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DZIEŃ PIERW SZY

Nie ru chome ciało, kil ku krot nie prze wią zane liną w pa sie, uno siło się na ta fli je ziora.
Dry fo wało na brzu chu, z koń czy nami i głową za nu rzo nymi w lo do wa tej wo dzie, więc nie

było wąt pli wo ści, że ko bieta lub męż czy zna – co wciąż nie było ja sne – nie żyje od dłuż szego
czasu.

Drugi ko niec czar nego sznura zni kał w toni. Raz się na pi nał, a raz roz luź niał, utrzy mu jąc
zwłoki na uwięzi.

Ko mi sarz Ber nard Gross za uwa żył to pielca kwa drans temu, gdy wszedł na stary
drew niany po most węd kar ski. Noc roz pły wała się wtedy w  sza ro ściach przed świtu,
a zi mowa mgła z wolna ustę po wała.

Po de szwy jego skó rza nych pół bu tów śli zgały się na ob lo dzo nych de skach i oba wiał się, że
wpad nie do zim nej wody. Stą pał uważ nie za każ dym ra zem, za nim prze niósł cię żar ciała
z  jed nej nogi na drugą, opie rał but o  de skę i  po cie rał lekko pro tek to rem, aż ten zła pał
przy czep ność.

Kładka, wzdłuż któ rej ro sło si to wie, li czyła nie wię cej niż kil ka na ście me trów dłu go ści.
Ucie szył się, gdy wresz cie do tarł na sam jej ko niec. Sta nął tuż przed ostat nim zmur sza łym
i za pad nię tym przę słem ob my wa nym przez wodę. Ci chy chlu pot drob nych fal li żą cych stare
de ski zda wał się je dy nym dźwię kiem w tej po zor nej ci szy bu dzą cego się do ży cia mroź nego
gru dnio wego dnia.

Mgła uno siła się i  od sła niała co raz więk szą po łać je ziora, któ rego ko lor przy po mi nał
gładką, wy po le ro waną stal.

Gross ro zej rzał się, się gnął po la tarkę, a po tem ją włą czył.
Stru mień świa tła ukła dał się miękko na ta fli, gła dząc ją, kiedy po li cjant prze su wał nim

z  jed nej strony na drugą. W  pew nej chwili do strzegł nie okre ślony czarny kształt tuż za
trzci no wi skiem.

Po cząt kowo są dził, że wi dzi pień drzewa.
I  wtedy, jak na za wo ła nie, po wiał lo do waty wiatr. Przed miot się prze su nął, a  wów czas

Gross już do sko nale wie dział, z czym ma do czy nie nia.
Serce za biło mu moc niej.
Kil ku krot nie w  swo jej ka rie rze po li cjanta służby kry mi nal nej ob ser wo wał dry fu jące

zwłoki. Lecz po raz pierw szy spo tkał się z tym, żeby ciało opla tał sznur, który przy wią zany
do spo czy wa ją cego na dnie cięż kiego przed miotu, nie po zwa lał to piel cowi od pły nąć.



Ale w opi nii Grossa nie to było naj waż niej sze.
Cho dziło o coś jesz cze.
O coś, co spra wiało, że trup utrzy my wał się na po wierzchni ni czym wy tre no wany pły wak,

który na chwilę roz luź nił mię śnie i te raz od po czywa, ko rzy sta jąc z praw fi zyki i wy por no ści
ciała.

Bo prze cież to pielcy w słod kich wo dach za wsze idą na dno.

 
Nad je zioro w Biel czy nach ko mi sarz Gross do tarł dwie go dziny wcze śniej.

Krótko przed szó stą rano za dzwo nił do niego ofi cer dy żurny i  wy bu dziw szy go
z  płyt kiego, ner wo wego snu, prze ka zał mu in for ma cję o  od kry ciu zwłok star szego
męż czy zny w wy zię bio nym domu w po bliżu je ziora. Ko mi sarz po sta no wił wy brać się w to
miej sce z tech ni kami kry mi na li styki, któ rzy mieli przy je chać z To ru nia i za cze kać na niego
pod chełm żyń skim ko mi sa ria tem. Kiedy do tarł we wska zane miej sce, z  rury wy de cho wej
nie ozna ko wa nej ki janki bu chały siwe kłęby spa lin. Ko mi sarz usiadł na tyl nej ka na pie
i  po pro sił ko le gów, by po dro dze za brali Mo nikę Skal ską, jego prawą rękę w  wy dziale
kry mi nal nym, ale oka zało się, że aspi rantka szta bowa po je chała na miej sce z  pa tro lem
pre wen cji. Ru szyli więc pro sto do wsi, po ło żo nej na pół nocny za chód od Chełmży.

Gę sta mgła, ciem ność i ob lo dze nie dróg utrud niały jazdę. Szu miał sil nik, ra dio szem rało,
kie rowca od czasu do czasu po chrzą ki wał, jakby zma gał się z  prze zię bie niem. Mimo
dzia ła ją cego na wiewu szyby za cho dziły parą. Tę przy swoim sie dze niu Gross prze tarł
rę ka wem kurtki, ale i tak nie wiele mógł do strzec.

Wró cił my ślami do nie ty po wego zgło sze nia.
Ja nusz Ko wal, za żywny sześć dzie się ciocz te ro letni wła ści ciel pie karni, wra cał z  pracy

i  prze jeż dża jąc obok po se sji Sta ni sława Są dec kiego, star szego, sa mot nie miesz ka ją cego
są siada, za uwa żył, że we wszyst kich po miesz cze niach włą czono lampy. Ale nie to
za nie po ko iło męż czy znę. Jego obawy wzbu dziły otwarte na oścież drzwi i  żółta plama
świa tła, roz lana na nie rów no ściach śniegu za le ga ją cego przed wej ściem. Wo kół nie było
ży wej du szy.

Za zwy czaj po noc nej zmia nie Ko wal przy wo ził sta rusz kowi, który wsta wał przed świ tem,
świeżo wy pie czony chleb żytni. Tak było i  tym ra zem. Skrę cił więc w  grun tową drogę,
pro wa dzącą do nie wiel kiego sza rego domu z  pła skim da chem. Ale na wet gdyby
po przed niego dnia osiem dzie się cio ośmio letni są siad nie za mó wił bo chenka, Ko wal i  tak
zaj rzałby do niego. Prze czu wał bo wiem, że stało się coś złego.

Wy siadł z wozu i mi nął otwartą furtkę. Otrze pał buty na wy cie raczce i pró bo wał wy wo łać
są siada. Od po wie działa mu zło wroga ci sza, dla tego za stu kał w drzwi i po no wił we zwa nie.
Od cze kał chwilę, a  na stęp nie wszedł do środka. Mi nął ko ry tarz, po tem roz świe tloną
kuch nię i ru szył w głąb wy zię bio nego domu.



Pa mię tał, że gdy był już we wnątrz miesz ka nia, z ust wy do by wała mu się para.
Ostroż nie zbli żył się do progu sa lonu i za marł w bez ru chu.
Wszystko wy glą dało tak jak za wsze, z jed nym wy jąt kiem. Ulu biony fo tel Są dec kiego stał

od wró cony ty łem do wej ścia i włą czo nego te le wi zora, z któ rego do bie gał tylko biały szum.
Nad opar ciem fo tela Ko wal do strzegł wy sta jącą głowę są siada, który nie re ago wał na

ko lejne we zwa nia. Mimo to pie karz nie pod szedł do niego i nie spraw dził, w  ja kim sta nie
jest męż czy zna. Nie wie dział też, czy stary Są deś, jak go na zy wano, jest ranny i po trze buje
po mocy me dycz nej. Wy stra szony sy tu acją Ko wal po pro stu uciekł do sie bie, żeby za dzwo nić
na po li cję. W  kie szeni kurtki miał roz ła do wany te le fon, który padł jesz cze w  pracy.
Ła do warkę zo sta wił w domu.

Jed nak za nim tam do tarł i pod ła do wał te le fon, upły nęło tro chę czasu.
W końcu za dzwo nił. Ode brał dy żurny chełm żyń skiego ko mi sa riatu.

 
Kiedy Gross z ekipą tech ni ków do tarł na miej sce, Ko wal stał przed po li cjan tem blo ku ją cym
wej ście do domu Są dec kiego i chu chał w zzięb nięte dło nie.

Ra dio wóz pa trolu pre wen cji, który do tarł tu jako pierw szy, żeby za bez pie czyć miej sce
zda rze nia, stał wzdłuż ogro dze nia, ty łem do nich. Nie bie skie świa tło od bi jało się od okien
domu Są dec kiego, ryt micz nymi ude rze niami sma gało war stwę zmar z nię tego śniegu
i gi nęło miękko w gę stej mgle.

Ko wal roz ma wiał z  ni skim sier żan tem, ale gdy tylko funk cjo na riusz ski nął głową
w kie runku nad jeż dża ją cej kii, męż czy zna za czął się śli zgać w kie runku jezdni, da jąc znak
kie rowcy, żeby się za trzy mał.

Gross do strzegł go przez boczną szybę. Otwo rzył drzwi, ale nie zdą żył wy siąść, bo Ko wal
był szyb szy i na chy lił się do wnę trza sa mo chodu.

– Jezu! On znik nął! – rzu cił ner wowo, a parę z jego ust po chło nął mrok.
Gross spoj rzał na niego py ta jąco.
–  No, mó wię panu, znik nął. Przy się gam – go rącz ko wał się pie karz. – Sta siu tam był,

sie dział w  fo telu, ale te raz go nie ma – do dał, wska zu jąc szyb kim ge stem na dom
Są dec kiego.

Ko mi sarz ka zał Ko wa lowi się od su nąć, po czym wy siadł z ra dio wozu.
W otwar tych drzwiach domu za uwa żył ciemną ko biecą po stać i jej cień, wy ko śla wiony na

śniegu. Roz po znał Mo nikę Skal ską po bejs bo lówce i  dłu gich pro stych wło sach, spię tych
w  koń ski ogon, który prze ło żyła przez tylną prze lotkę w  czapce. Lśniąca czarna kita
zwie szała się do po łowy ple ców.

– Niech pan tu za czeka – po le cił Gross i po pro sił tech nika, żeby po dał mu ochra nia cze na
buty i parę gu mo wych rę ka wi czek, a na stęp nie ru szył do pod wład nej.



Skałka, jak ją na zy wali, miała za czer wie nione, zzięb nięte dło nie, które szybko wsu nęła
w pu chowy ocie placz za ło żony na czarny po lar.

Kiedy szedł w jej stronę, pa trzyła na niego, in ten syw nie żu jąc gumę.
– Mo żesz mi wy ja śnić, o co tu cho dzi? – spy tał.
– Oba wiam się, że nie – po krę ciła głową i przed sta wiła mu to, czego wcze śniej, w trak cie

roz py ta nia, do wie działa się od Ko wala. – W każ dym ra zie po Są dec kim nie ma śladu.
– Jak to: nie ma śladu?
– No, zwy czaj nie. Nie ma go w domu. Ni g dzie nie ma ciała.
– A skąd wiemy, że Są decki zmarł? Skąd to prze ko na nie? – zi ry to wał się ko mi sarz.
Skal ska mil czała, za sko czona jego na pa stli wo ścią.
–  Przed chwilą sama mi po wie dzia łaś – kon ty nu ował ko mi sarz, po zwa la jąc, by kłę biący

się w  nim gniew zna lazł uj ście – że Ko wal go nie do ty kał, wi dział za le d wie czu bek głowy
sta ruszka. Jak niby miał stwier dzić, że ten czło wiek nie żyje?

–  Jezu, prze cież mó wię ci tylko, co ten chłop mi po wie dział – ob ru szyła się, a  Gross
przy mknął na mo ment oczy i ode tchnął.

– Krę cił się tu taj, kiedy pod je cha li ście?
– Nie. Przy szedł chwilę póź niej. Być może ob ser wo wał nas z okna. Mieszka w po bliżu.
–  Prze cież jest mgła. Nie wiele wi dać. – Ro zej rzał się osten ta cyj nie, a  Skal ska wzru szyła

ra mio nami.
–  Ko guta do strzegł na pewno. – Wska zała brodą na ra dio wóz z  bły ska ją cym świa tłem

i chciała odejść, ale Gross po wstrzy mał ją ge stem.
– A we wnątrz co? – spy tał.
–  Nic. Sam zer k nij, to po ga damy. Ja na ra zie przy ci snę Ko wala. I  od wo łam pro ku ra tor

Bil ską.
Ski nął głową.
– No ja sne, bo co jej po ka żemy? Pu sty fo tel? – prych nął. – I do trzyj do ro dziny Są dec kiego.

Może miał ja kieś pro blemy ze zdro wiem i ktoś go za wiózł do szpi tala albo za brał do sie bie,
a Ko wal to prze ga pił. Może nie po trzeb nie pa ni ku jemy.

– Okej. Tak zro bię. – Już miała odejść, ale się za wa hała. – Tro chę nam to zaj mie. A cho dzi
o  star szego czło wieka. Może ma pro blemy z  pa mię cią, kon cen tra cją. Mróz i  ta cho lerna
mgła nie po ma gają...

–  Tak, wiem. Ro zej rzymy się. Wy wo łaj dy żur nego i  po proś o  wspar cie. Na ra zie bez
pa niki, bo może rze czy wi ście sta ru szek jest już bez pieczny u  ro dziny lub w  szpi talu, ale
po win ni śmy spraw dzić oko licę, przy drożne rowy.

– A je zioro?



– Mgła, jak na złość, nie ustę puje. Dla tego z tym aku rat mu simy po cze kać do świtu. Ale
je śli ten star szy fa cet wszedł do je ziora, to po śpiech nie bę dzie już ko nieczny – do dał,
a Skal ska się od wró ciła.

Ob ser wo wał ją, jak szła w  kie runku kii, tam gdzie ka zał za cze kać na sie bie Ko wa lowi.
Męż czy zna prze stę po wał z nogi na nogę.

Obok sa mo chodu krę cił się tech nik Ma rian Chę ciń ski, wy soki, zgar biony męż czy zna
w weł nia nej czapce. Ja rek Bloch, niż szy, krępy funk cjo na riusz we fly er sie w ko lo rze khaki,
z  tru dem utrzy mał rów no wagę na ob lo dzo nej jezdni. Gdy tylko zdo łał przy trzy mać się
ma ski, wy pro sto wał się i za pa lił pa pie rosa.

Chmura si wego dymu ucie kła na bok.

 
Za nim Gross wszedł do chłod nego wnę trza, na cią gnął na buty jed no ra zowe ochra nia cze
i wsu nął dło nie w la tek sowe rę ka wiczki.

Przyj rzał się zam kowi w drzwiach i fu try nie, ale nie od krył żad nych śla dów świad czą cych
o wła ma niu.

Mi nął krótki ko ry tarz wy ło żony bo aze rią, w któ rym wi siała zi mowa mę ska czarna kurtka,
a na ażu ro wej szafce stały dwie pary bu tów, i zaj rzał do wą skiej kuchni.

Po jed nej stro nie znaj do wały się szafki, zle wo zmy wak, ku chenka oraz brudna stara
ga zówka z  że liw nym rusz tem. Do rogu przy prze ciw le głej ścia nie do su nięty był stół,
przy kryty ce ratą, a pod nim, w cie niu, cho wały się trzy wy słu żone drew niane ta bo rety. Na
bla cie do strzegł otwarty chle bak i  pie czywo w  fo lii. Obok stały słoik dżemu i  ta lerz
z okru chami. Nieco da lej po ły ski wały bli stry le karstw, zgro ma dzone w pu dełku po lo dach.

Gross cof nął się do przed po koju i zaj rzał do ła zienki.
Lu stro nad umy walką od bi jało ob raz ściany z wi szącą nad wanną su szarką na bie li znę.

Była pu sta, nie li cząc kilku ko lo ro wych kla me rek.
Pę dzel do go le nia wy glą dał na su chy, ale mocno wy słu żony. Obok niego, na szkla nej półce

pod lu strem, le żały ma szynka na ży letki i nie mal cał ko wi cie zu żyty krem w srebr nej tu bie
z logo Warsa.

Woda prze le wała się z  szu mem z  re zer wu aru do mi ski ustę po wej, którą po kry wały
brą zowe za cieki.

Ko mi sarz za mknął drzwi i  zro bił dwa kroki do po koju dzien nego z  nie du żym pła skim
te le wi zo rem. W nie wiel kiej, tra dy cyj nie urzą dzo nej prze strzeni do mi no wała me blo ścianka,
po kryta ciemną drew no po dobną okle iną. Tylko je den ele ment wy stroju zwró cił jego uwagę.

Stary fo tel z prze tar ciami na pod ło kiet ni kach.
Me bel stał od wró cony ty łem do wej ścia i do te le wi zora, a przo dem do ściany, przy któ rej

znaj do wała się nie wielka ko moda z  te le fo nem sta cjo nar nym i  kil koma bi be lo tami. Gross



pod szedł bli żej, żeby przyj rzeć się sie dzi sku i opar ciu. Szu kał tam bor do wych albo rdza wych
kro pek, jed nak ta pi cerka nie była po pla miona krwią.

Po tem uniósł me bel z jed nej strony i oce nił jego cię żar. Fo tel sporo wa żył. Ma new ro wa nie
nim nie było ła twe.

Po li cjant za sta no wił się, w  ja kim celu od wró cono fo tel przo dem do ściany. Przez ja kiś
czas przy glą dał się nie rów no ściom sta rego tynku, drob nym od pry skom i spę ka niom. Nieco
da lej wi siał stary ze gar Me tronu z rzeź bio nym fron tem zdo bio nym or na men tyką ro ślinną.
Błysz czała złota tar cza z rzym skimi cy frami, a wa ha dło wy chy lało się na boki.

Cza so mierz ty kał mia rowo, czas pły nął.
Ko mi sarz prze szedł na śro dek po koju i sta nął przy ła wie. Na bla cie, zdar tym przez lata

użyt ko wa nia, pię trzył się stos sta rych ga zet, na któ rym le żał pi lot do te le wi zora.
Uwagę Grossa zwró cił ze szyt z krzy żów kami. Miał mocno po za gi nane rogi. Na okładce,

przed sta wia ją cej uśmiech niętą bru netkę, spo czy wał krótki, za tem pe ro wany ołó wek.
Po mię dzy stro nami, mniej wię cej w po ło wie, tkwił biały kar to nik. Ko mi sarz otwo rzył ze szyt
w tym miej scu, na sza ra dzie z kil koma za pi sa nymi ru bry kami, i wziął do ręki wi zy tówkę.

Za kład Po grze bowy „Kon dukt”.
Obej rzał ją z oby dwu stron.
Od no to wał na zwę w  pa mięci i  odło żył krzy żówki na miej sce, w  po bliżu nie wiel kiej

fi gurki ko nia, od la nej z be tonu. Miała drobną skazę – od prysk na uchu. Stała na kor ko wej
pod kładce, od wró cona w kie runku ściany z ko módką, i przy trzy my wała wy pi saną od ręcz nie
re ceptę. Rzadko ta kie wi dy wał, bo te raz zwy kle le ka rze prze ka zy wali pa cjen tom wy druki
z sys temu kom pu te ro wego ozna czone ko dem.

Przyj rzał się na zwie leku, która nic mu nie mó wiła.
De fi dron.
Zro bił zdję cie re cepty, a  po tem spoj rzał po now nie na ścianę, którą wska zy wał łeb

be to no wej fi gurki. Z  tej per spek tywy do strzegł coś, czego wcze śniej nie za uwa żył. Nad
ko modą od zna czał się ja śniej szy pro sto kąt.

Uznał, że w tym miej scu mu siał wi sieć ob raz albo zdję cie w ra mie. Pod szedł i zer k nął za
me bel, a po nie waż w ciem nej szcze li nie ni czego nie do strzegł, od su nął go naj pierw z jed nej,
a  na stęp nie z  dru giej strony. Uj rzał jed nak tylko kłębki ku rzu na par kie cie i  kon takt
elek tryczny oraz gniazdo te le fo niczne, do któ rego pod pięty był szary ka bel.

Gross z  po wro tem usta wił ko modę na miej scu, a  wtedy jego wzrok przy cią gnęła
po ły sku jąca dro bina, le żąca na pod ło dze obok nogi me bla. Za in try go wany ko mi sarz kuc nął
i przyj rzał się zna le zi sku.

Nie re gu larny krysz ta łek szkła mie nił się w świe tle lampy.

 



Kiedy Gross wy szedł na ze wnątrz, po Ko walu nie było już śladu. Skal ska wraz z tech ni kami
ogrze wała się we wnę trzu nie ozna ko wa nego to ruń skiego ra dio wozu. Gdy pod szedł do
ki janki, zro biła mu miej sce na tyl nej ka na pie.

– I jak? – spy tała, kiedy usiadł obok.
Wzru szył ra mio nami.
– Jest tu coś dla nas do ro boty, Ber nar dzie? – Chę ciń ski, tech nik kry mi na li styki i kie rowca

w jed nej oso bie, od wró cił się i spoj rzał na po li cjanta przez ra mię.
– Na ra zie nie, ale skoro już tu je ste śmy, przyj rzyjmy się oko licy.
– Dwa pa trole ob cho dzą je zioro. Wciąż nie zna leźli Są dec kiego – do dała Skałka, a Gross

ski nął głową.
Bloch, który sie dział przed nim na fo telu pa sa żera, wes tchnął.
– No, do bra, bry gado. Oni ro bią swoje, a my swoje. Do ro boty. – Tech nik od piął pas. – Nie

chcę po wie dzieć, że się roz grze jemy, ale odro bina ru chu nam nie za szko dzi.

 
Po szu ki wa nia nie przy nio sły żad nych re zul ta tów. Kiedy ja kiś czas póź niej po now nie chcieli
się ogrzać w  sa mo cho dzie, Gross uznał, że zro biło się na tyle widno, by można było ze
znisz czo nego po mo stu przyj rzeć się spo koj nej ta fli wody.

I wtedy do strzegł zwłoki.
Na tych miast we zwał stra ża ków z  ko mendy w  Chełmży. Je den z  nich, ubrany w  czarne

wo dery, wszedł do je ziora. Mimo że ciało uno siło się kil ka na ście me trów od brzegu, woda
się gała ra tow ni kowi nie wy żej niż do po łowy uda. To za sko czyło Grossa.

Stra żak pod szedł do dry fu ją cych zwłok i po dał po miar od le gło ści od brzegu, a na stęp nie
po cią gnął za zni ka jący w wo dzie sznur. Wy ło wił czarny cię ża rek, do któ rego przy wią zany
był ko niec liny. Od wró cił się do zgro ma dzo nych na brzegu po li cjan tów i  swo ich ko le gów,
a także pro ku ra tor Bil skiej, która – po now nie we zwana – przy je chała po nie spełna go dzi nie.

–  Co to jest? – krzyk nął Gross, gdy obok bły snęła lampa apa ratu fo to gra ficz nego Jarka
Blo cha.

– Pro siak. Cię ża rek ko twiczny – od parł stra żak, a na stęp nie przyj rzał się zwło kom. – Coś
tu ma przy cze pione, cho lera. Na brzu chu. Wy gląda, jakby...

Nie usły szeli. Do cie rało do nich tylko mam ro ta nie.
– Niech pan ni czego nie ru sza i przy cią gnie to ciało do brzegu – po le cił ko mi sarz.
Męż czy zna wy ko nał za da nie, a  dwóch po zo sta łych stra ża ków prze nio sło zwłoki na ląd.

Od wró cili je na plecy.
– O Boże. To on! To Sta szek! – krzyk nął Ko wal, który nie wia domo skąd wy rósł za ple cami

po li cjan tów.
Gross ka zał funk cjo na riu szom z pre wen cji za brać są siada Są dec kiego jak naj da lej.



–  Rany bo skie, rany bo skie – po wta rzał męż czy zna, od pro wa dzany przez
po ste run ko wego w kie runku domu sta ruszka.

Do piero gdy znik nęli za za bu do wa niami, Gross mógł w spo koju przyj rzeć się zwło kom.
Pod szedł do drob nego ciała sta rego męż czy zny, które le żało na za mar z nię tym śniegu.
De nat miał na so bie fla ne lową pi żamę w szkocką kratę i był zu peł nie boso. Woda ście kała
z niego na lód.

Ja rek Bloch zro bił ko lejne zdję cie i  flesz bły snął, na uła mek se kundy roz ja śnia jąc bladą
twarz zmar łego.

–  A  to co? – spy tała pro ku ra torka Ju styna Bil ska. Po de szła bli żej i  pal cem w  skó rza nej
rę ka wiczce wska zała na miej sce w ta lii, gdzie lina opa sy wała sta ruszka.

Mię dzy cia łem a sznu rem tkwiła drew niana płyta.

 
Trzy go dziny póź niej, po skoń czo nych ze wnętrz nych oglę dzi nach zwłok, Gross wszedł do
swo jego ga bi netu w  chełm żyń skim ko mi sa ria cie po li cji i  od krę cił do oporu ter mo stat.
Ka lo ry fer, przy któ rym za mie rzał ogrzać zzięb nięte dło nie, po woli się roz grze wał.

Na sta wił wodę i za lał lip tona.
W  dro dze po wrot nej z  Biel czyn wstą pili na sta cję i  ku pili so bie hot dogi, które zdą żyli

zjeść po dro dze, a kiedy do je chali już do ko mi sa riatu przy ulicy Są do wej w Chełmży, Gross
po że gnał się z  funk cjo na riu szami i  po dzię ko wał im za pracę. Ma rzył, żeby się ogrzać
w cie płym wnę trzu.

Skal ska wró ciła do jed nostki wcze śniej i  w  roz mo wie te le fo nicz nej prze ka zała mu, że
zdo była już na miary na syna Są dec kiego. Męż czy zna miesz kał w  Chełmży, przy tra sie na
Biel czyny.

– Po in for mu jesz go o śmierci ojca czy ja mam to zro bić? – spy tała.
–  Zrób to, pro szę, ale nie zdra dzaj żad nych szcze gó łów. Od wie dzę go wkrótce – rzu cił

i za raz do dał: – Tylko po proś go, żeby się nie ru szał z domu.
Skal ska po dyk to wała mu ad res męż czy zny, który Gross za pi sał na nie wiel kiej żół tej

kartce, a po tem do dała:
– W ta kim ra zie ja biorę na sie bie po zo sta łych są sia dów Są dec kiego.
Po dzię ko wał jej i się roz łą czył.

 
Ko mi sarz od ta jał z zimna i do piero wtedy zdjął kurtkę.

Wy pił łyk her baty, usiadł za biur kiem i się gnął po słu chawkę sta cjo nar nego, żeby wy brać
nu mer we wnętrzny.

– Dy żurny – zgło sił się po li cjant.



–  Po trze buję na gra nie roz mowy z  Ko wa lem. Tej w  spra wie zgło sze nia śmierci
Są dec kiego.

– Ża den pro blem. Wrzu cić ci na dysk wy dzia łowy?
– Tak by łoby naj le piej. Dzię kuję – od po wie dział. W tej sa mej chwili roz le gło się pu ka nie

do drzwi.
Odło żył słu chawkę i schy lił się, żeby uru cho mić kom pu ter.
– Pro szę – rzu cił i cze kał.
Do ga bi netu wszedł młody funk cjo na riusz, któ rego ko mi sarz po znał kilka mie sięcy

wcze śniej, w  to upalne lato, kiedy roz wią zy wał sprawę za krwa wio nego na miotu
zna le zio nego na po la nie w le sie, w po bliżu plaży płat nej. Mi łosz Wier nat, bo tak na zy wał się
zdolny pod ko mi sarz z ze społu do spraw prze stępstw nie wy kry tych wy działu kry mi nal nego
Ko mendy Wo je wódz kiej Po li cji w Byd gosz czy, ski nął głową i się przy wi tał.

– By li śmy umó wieni – przy po mniał. – Mam na dzieję, że nie prze szka dzam.
Gross otarł twarz.
Przez to, co zda rzyło się w Biel czy nach, kom plet nie za po mniał o spo tka niu z Wier na tem.
– Prze pra szam – po wie dział, zda jąc so bie sprawę, że spóź nił się co naj mniej czter dzie ści

mi nut.
– Nic się nie stało. Ko men dantka za pro siła mnie do sie bie.
Młody po li cjant miał za jąć się nie wy ja śnioną od dzie się ciu lat sprawą na padu na dom

Grossa w  To ru niu. To wła śnie wtedy jego żona Agnieszka zo stała nie mal udu szona przez
nie zna nego sprawcę i  po tem za pa dła w  śpiączkę. Ja kiś czas póź niej tra fiła do Za kładu
Opie kuń czo-Lecz ni czego Fun da cji „Świa tło” w  To ru niu, gdzie – wciąż nie przy tomna –
prze bywa do dziś.

Gross pa mię tał tamte zda rze nia, cho ciaż upły nęło już tyle lat, że za czy nała je spo wi jać
lekka mgła.

Po je chał wtedy z  je de na sto let nim sy nem na po po łu dniowe za kupy. Agnieszka zo stała
sama w  domu. Wal czyła z  silną mi greną i  po sta no wiła po ło żyć się do łóżka w  sy pialni na
pię trze.

Fala mrozu po woli ustę po wała wraz z  ni żem skan dy naw skim i  do Pol ski za czy nało
na pły wać cie plej sze po wie trze oraz desz czowe chmury. Śnieg nie zdą żył cał ko wi cie
stop nieć, a liczne ka łuże wy peł niły nie rów no ści dróg.

Kiedy po po wro cie ze sklepu Gross za je chał pod dom po grą żony w  ciem no ściach,
do strzegł w oknie sy pialni krót ko trwały świetlny re fleks. Po my ślał, że to blask re flek to rów
jego sa mo chodu sma gnął szyby, ale po la tach, kiedy przy po mi nał so bie tamtą chwilę, był
prze ko nany, że to jed nak błysk la tarki. Może gdyby wów czas na to wpadł, od razu rzu ciłby
się na ra tu nek żo nie i wszystko po to czy łoby się ina czej. Ale wtedy po pro stu za brał za kupy,



które po mógł mu nieść Bar tek, cały czas na cią gał ojca na nową grę kom pu te rową, i  obaj
ru szyli w  kie runku furtki. Gross miał wra że nie, że wła śnie w  chwili, gdy sta nął przy
ogro dze niu, usły szał krótki, urwany krzyk.

Upu ścił siatki i rzu cił się bie giem do domu, wy krzy ku jąc imię żony. Na par te rze ni kogo
nie było, więc po biegł na górę i  do padł do drzwi sy pialni. Pchnął je. I  wtedy świa tło
z ko ry ta rza wlało się do ciem nego po koju. Wy ło wiło po stać męż czy zny w ko mi niarce, który
sie dział okra kiem na Agnieszce i  du sił ją po duszką. Bez władna dłoń żony wi siała nad
dy wa nem.

Resztę zda rzeń ko mi sarz le dwo pa mię tał, bo ude rze nie ad re na liny zu peł nie go za śle piło.
Wie dział tylko, że rzu cił się na męż czy znę. Wal czyli krótko i  Gross po czuł smak krwi
w  ustach. Go niąc na past nika, zbiegł na dół, obaj wpa dli do kuchni, gdzie po li cjant zdo łał
chwy cić le żący na stole nóż i  za dał męż czyź nie cios. Ostrze prze biło się przez kurtkę
i  zra niło go w  oko licy ło patki. Za wył, ale zdo łał uciec. A  po tem... Czarne dziury, które
wy kwi tły w  pa mięci po li cjanta, sku tecz nie utrud niały mu do stęp do póź niej szych
wspo mnień. Ko ja rzył je dy nie, że wy biegł z  domu z  pi sto le tem w  dłoni i  wy ce lo wał do
ucie ka ją cego ban dyty. To nie była jego broń służ bowa, bo tę, ze względu na Bartka,
zo sta wiał w  jed no stce. Wy mie rzył i  po cią gnął za ję zyk spu stowy. Do kład nie w  tej sa mej
se kun dzie na li nii ognia po dru giej stro nie jezdni, kil ka dzie siąt me trów od na past nika,
do strzegł ko bietę. Ale było już za późno. Od rzut wy strzału po de rwał mu ręce i w tej sa mej
chwili ko mi sarz otrzy mał silny cios w głowę. Jed nak za nim stra cił przy tom ność i upadł na
kostkę bru kową, zdo łał do strzec, jak pod nie zna jomą ugi nają się ko lana. Po cisk mu siał
mi nąć ban dytę i tra fił w ciało nie win nej osoby.

Gross już wtedy wie dział, że ją za bił.
No sił w  so bie tę winę od po nad dzie się ciu lat, cho ciaż for mal nie zo stał oczysz czony

z za rzu tów. W opi nii bie głych z za kresu ba li styki i zgod nie z wy ni kami au top sji ko biety kąt
wej ścia po ci sku w ciało nie od po wia dał po zy cji strze lec kiej ani miej scu, w któ rym Gross się
znaj do wał. Po nadto obok nie przy tom nego po li cjanta zna le ziono i za bez pie czono trzy łu ski.
Jak wy ka zała ana liza ba li styczna, po cisk, który tra fił ko bietę, nie po cho dził z broni, któ rej
użył Gross.

Sprawę na padu na dom po li cjanta i  po strze le nia ko biety ze skut kiem śmier tel nym
pro wa dzili po li cjanci z Po zna nia. Ale czas mi jał, a śledz two nie do cze kało się końca.

Gross wra cał my ślami do tam tych zda rzeń. Do chwili, w  któ rej pró bu jąc ra to wać żonę,
za śle piony żą dzą ze msty, zu peł nie za po mniał o  swoim je de na sto let nim synu, nie win nym
dziecku. Zży mał się na sie bie, że chło piec mu siał przy glą dać się krzyw dzie za da wa nej
matce i ogłu szo nemu ojcu, któ remu krew są czyła się z głowy, two rząc czarną ka łużę.

Trauma przez lata wy nisz czała chłopca, a po tem do ro słego męż czy znę, lecz ko mi sarz nic
z tym nie zro bił. Jako ro dzic czuł się kom plet nie bez radny, aż w końcu Bar tek zu peł nie się



od niego od wró cił, zry wa jąc z nim wszelki kon takt.
Gross so bie na to za słu żył, więc nie miał żalu do syna.

 
– Niech pan wej dzie. – Ko mi sarz wska zał na krze sło przy stole usta wio nym pro sto pa dle do
swo jego biurka.

Mi łosz Wier nat zdjął kurtkę i po wie sił ją na wie szaku za drzwiami.
Ob cią gnął ma ry narkę i prze cze sał pal cami krótką fry zurę.
– Na pije się pan her baty? – spy tał ko mi sarz.
– A kawę mogę?
– Czarną?
– Naj le piej białą i z cu krem. Je śli to nie kło pot.
Gross ski nął głową i  wyj rzał z  ga bi netu w  kie runku Be aty Ró życ kiej, se kre tarki

ko men dantki.
– Co tam, Berni? – Mru gnęła do niego z uśmie chem.
Ko mi sarz wie dział, że się z  nim dro czy, ale bar dzo lu bił tę pulchną ko bietę, która

wie lo krot nie mu po mo gła, więc uda wał, że nie usły szał znie na wi dzo nego zdrob nie nia.
Po pro sił ją o kawę i wró cił do go ścia.

–  Zu peł nie za po mnia łem o  na szym spo tka niu – stwier dził, kiedy usiadł na prze ciwko
mło dego po li cjanta, który la tem za im po no wał mu swoim za pa łem i  sku tecz no ścią
w  prze szu ki wa niu Je ziora Chełm żyń skiego. Gross raz jesz cze spoj rzał na ze ga rek
i z nie do wie rza niem po krę cił głową. – Tak się składa, że do piero wró ci łem ze zda rze nia.

– Za bój stwo?
– Trudno po wie dzieć. Oglę dziny ze wnętrzne nie po twier dziły udziału osób trze cich.
– Czyli co? Jed nak sa mo bój stwo?
Gross wzru szył ra mio nami.
– Nie mam po ję cia.
Opo wie dział Wier na towi o  tym, co wy da rzyło się nad ra nem w  zim nym domu

w Biel czy nach, po mi ja jąc wszyst kie istotne dla sprawy szcze góły.
– W ta kim ra zie do brze, że to pan po pro wa dzi to śledz two – uznał młody funk cjo na riusz.
– W ja kim sen sie? – zdzi wił się ko mi sarz.
–  No w  ta kim, że bę dzie pan w  tym grze bał tak długo, aż od kryje prawdę. Inni pew nie

do mknę liby kwity i  za po pra wie nie sta ty styk z  miej sca wy pię liby klatkę do or de rów –
uśmiech nął się Wier nat.

Ró życka przy nio sła mu kawę, za którą po dzię ko wał, a  kiedy po ci chu opu ściła ga bi net,
Gross pod szedł do biurka po swoją her batę. Wy sty gła na tyle, że po cią gnął duży łyk



ciem nego na paru.
Kiedy z po wro tem usiadł przed Wier na tem, już się nie od zy wał. Cze kał na to, co po wie

jego gość.
A  ten się gnął po fi li żankę, wlał do niej mleka z  nie wiel kiego mlecz nika, wsy pał cu kier

i za mie szał. Za mo czył usta i od sta wił ją na spodek.
Spoj rzał na ko mi sa rza.
– Po sta no wi łem przyj rzeć się spra wie pana żony – wy znał w końcu.
–  Wiem, mó wił mi pan to wczo raj przez te le fon. Ale wciąż nie wiem, skąd po mysł na

od ku rze nie akt?
Wier nat roz ło żył dło nie.
– Mi nęło dzie sięć lat – od parł. – To mógłby być wy star cza jący po wód.
Gross zga dzał się z  nim, a  jed nak nie okre ślony nie po kój czaił się w  jego trze wiach

i spra wiał, że krew za częła szyb ciej krą żyć w ży łach. Po czuł falę cie pła, która wy peł zała na
kark i po liczki.

Parę lat temu sam pró bo wał nie ofi cjal nie przyj rzeć się zda rze niom z dwa ty siące ósmego
roku, ale nie od niósł żad nych suk ce sów. Jego ana li tyczny umysł się pod dał. Zbyt dużo było
w tym emo cji. Zbyt dużo krzywdy i smutku, utra co nych na dziei, zdro wia uko cha nej żony,
utraty mi ło ści syna, by ko mi sarz mógł my śleć ra cjo nal nie.

–  Obaj wiemy, że rocz nica tra ge dii nie jest żad nym po wo dem, by wra cać do
nie wy ja śnio nej sprawy – za uwa żył Gross. – A za tem po ja wiły się ja kieś nowe tropy, prawda?

Wier nat wziął łyk kawy i  za to pił w  niej spoj rze nie. Mi nęła chwila, nim w  końcu się
ode zwał.

– Jak czę sto roz ma wiał pan ze swoim sy nem o tam tych zda rze niach?
Ko mi sarz zmru żył oczy.
Zdał so bie sprawę, że pier wot nie sta rał się chro nić Bartka przed po wro tem do

trau ma tycz nych wspo mnień. Są dził, za pewne błęd nie, że uni ka nie roz mowy na ten te mat
sku tecz nie wy maże ta śmę pa mięci dziecka. Czy za sko czony za cho wa niem ojca chło piec
zo stał na ze wnątrz, a  może ze stra chu scho wał się w  sa mo cho dzie lub za po jaz dem?
Ko mi sarz nie miał po ję cia, co się z nim działo. Ale nie to było naj gor sze. Py ta nie Wier nata
przy po mniało mu, jaki po peł nił wów czas błąd. Nie za pew nił sy nowi bez pie czeń stwa.
I cho ciaż od na padu mi nęło wiele lat, Gross cią gle czuł się winny tego za nie dba nia.

–  Pa nie ko mi sa rzu? – Wier nat prze rwał jego roz my śla nia. – Jak czę sto o  tym
roz ma wia li ście? – po wtó rzył.

– W za sa dzie w ogóle – przy znał.
– Tak mi się wła śnie wy da wało. – Młody po li cjant po cią gnął ko lejny łyk kawy. – Co wię cej,

chyba nikt z nim nie roz ma wiał. W ak tach nie było słowa o prze słu cha niu nie let niego.



– Jak to moż liwe? – Gross ścią gnął brwi.
– Bar tek w ogóle nie ist nieje w do ku men tach do ty czą cych tej sprawy – wy ja śnił Wier nat.

– Ow szem, wspo mina pan o nim w trak cie prze słu chań, krótko po wy bu dze niu w szpi talu.
I to jest ten je den je dyny raz. Po my śla łem, że sku tecz nie go pan chro nił.

– Nie, to nie tak – za pro te sto wał Gross i wziął łyk wciąż jesz cze cie płej her baty.
–  Ale, spo koj nie, ja pana nie oce niam, niech się pan nie mar twi. – Wier nat się

uśmiech nął. – Zresztą, gdy bym był oj cem, po stą pił bym do kład nie tak samo.
Ko mi sarz sku pił wzrok na kubku. Bursz ty nowy płyn zo sta wiał bru natne osady na

ścian kach na czy nia.
– Pro blem po lega na tym, że nie mam po ję cia, co wtedy się działo z Bart kiem. Zo sta wi łem

go sa mego, pod czas gdy w  domu było co naj mniej dwóch na past ni ków z  bro nią. –
Mi mo wol nie za ci snął szczęki.

–  Ro zu miem. – Wier nat po ki wał głową. – Na szczę ście pana sy nowi nie gro ziło żadne
nie bez pie czeń stwo.

– Skąd ta pew ność? – Gross pod niósł na niego wzrok.
Wier nat wes tchnął.
– Wie pan, dla czego zaj muję się tą sprawą?
– Bo po zy skał pan nowe in for ma cje, które mogą rzu cić inne świa tło na tamte zda rze nia –

wy ra ził przy pusz cze nie Gross, pod no sząc ku bek do ust.
– A skąd je mam?
Ko mi sarz omal się nie za chły snął. Her bata za ko ły sała się w  kubku, gdy gwał tow nie

od sta wił go na blat, po czym od kaszl nął w za ci śniętą pięść. Łzy na pły nęły mu do oczu.
– Od Bartka? – spy tał, gdy wy rów nał od dech.
– Do kład nie. Od pana syna – po twier dził Wier nat.

 
Kiedy pod ko mi sarz Mi łosz Wier nat się po że gnał i  wy szedł z  ga bi netu, Gross sie dział
jesz cze ja kiś czas w  tym sa mym miej scu i  wpa try wał się w  ścianę, na któ rej w  jego
wy obraźni wy świe tlał się ob raz je de na sto let niego Bartka.

Wi dział przed do mem chłopca z  ja snymi krę co nymi wło sami, z  ple ca kiem
prze wie szo nym przez ra mię, i  tego sa mego uśmiech nię tego urwisa roz wią zu ją cego
wspól nie z  matką za da nie z  ma te ma tyki. Sie dzieli oboje przy stole w  ja dalni, ale za nim
zro bił im tę fo to gra fię, rzu cił ja kiś żart, żeby oboje się ro ze śmiali, i  wtedy na ci snął
mi gawkę.

Przy po mniał so bie fo to gra fie star szego już chłopca, zdję cia z li ceum, a także te ofi cjalne,
które syn miał w do wo dzie i pra wie jazdy.



Wi dział, jak drobne dziecko, po dobne do matki, zmie niało się w doj rza łego męż czy znę.
Czas, który mi nął jak za pstryk nię ciem pal ców, był jed no cze śnie ka wał kiem ży cia, który
Gross, jako oj ciec, stra cił bez pow rot nie.

Gło śna roz mowa za drzwiami spra wiła, że po li cjant prze go nił czarne my śli.
Wstał i spraw dził kom pu ter.
Od na lazł plik zgrany przez dy żur nego na dysk, który miał za wie rać roz mowę z Ja nu szem

Ko wa lem.
Ko mi sarz oparł się wy god nie, wziął ku bek do rąk i od two rzył na gra nie.
–  Nu mer alar mowy. W  czym mogę po móc? – Usły szał głos Da riu sza Sty czyń skiego,

znie kształ cony przez urzą dze nie re je stru jące dźwięk.
–  Boże, on to na prawdę zro bił – ode zwał się drugi męż czy zna. Gross nie miał żad nych

wąt pli wo ści, że sły szy Ja nu sza Ko wala.
– Jak się pan na zywa?
– Sta szek to zro bił.
– Czy może mi pan po dać swoje na zwi sko?
– Ja nusz Ko wal. Je stem jego są sia dem.
– Gdzie pan się znaj duje?
– U sie bie. To zna czy w domu... Boże, on nie żyje!
– Kto nie żyje?
– Sta szek.
– Kim jest Sta szek?
– Mój Boże. Biedny Sta siu.
– Kim dla pana jest Sta szek?
– Są decki. To mój stary są siad, mieszka obok.
– Jest pan z nim?
– Nie. On jest u sie bie w domu.
– Co mu się stało?
– Rany bo skie...
– Halo? Co mu się stało? – po wtó rzył ofi cer dy żurny.
– Nie wiem, nie mam po ję cia.
– Dla czego uważa pan, że są siad jest mar twy?
– Sta szek... Sta siu sie dział nie ru chomo. W fo telu. Wo ła łem, ale nie re ago wał.
– Był pan u niego? Wi dział go pan?



– Tak. Wra ca łem z pracy. Za uwa ży łem otwarte drzwi w jego domu i zaj rza łem do środka.
Sie dział w fo telu.

– Ro zu miem, ale skąd pew ność, że nie żył? Był ranny? Wi dział pan krew?
– W jego domu jest pie kiel nie zimno. A on się nie ru szał. Nie re ago wał na żadne słowo.

Przy ślij cie tu ko goś! Na tych miast!
– Po pro szę o ad res pana Są dec kiego.
–  Mieszka w  Biel czy nach, tak jak ja. Za to rami w  lewo, a  po tem na łuku w  prawo –

wy ja śnił męż czy zna. – On nie żyje. Sta siu nie żyje. Rany bo skie... On o tym mó wił.
– Wy ślę tam pa trol. Poda mi pan do kładny ad res?
Męż czy zna to zro bił.
– Niech pan chwilę za czeka na li nii, tylko pro szę się nie roz łą czać – stwier dził dy żurny.

Chwilę póź niej, w  tle, było sły chać wy wo ła nie pa trolu. Po pew nym cza sie Sty czyń ski
ode zwał się znowu. – O czym mó wił pana są siad?

–  O  śmierci – kon ty nu ował Ko wal. – Stale mó wił, że na niego już czas. I  te raz nie żyje.
Oba wiam się, że on...

Mil cze nie.
– Tak? – ode zwał się Sty czyń ski.
– Że ode brał so bie ży cie.

 
Gross za trzy mał na gra nie, za in try go wany wy słu chał tej roz mowy raz jesz cze, a  po tem
po łą czył się z dy żur nym.

– Czy Ko wal dzwo nił tylko raz na nu mer alar mowy? – za py tał ofi cera.
– Tak, a co?
– Gdyby wró cił do domu Są dec kiego przed przy jaz dem na szych, pew nie za uwa żyłby brak

ciała i za dzwo nił.
– Masz ra cję. Ale ode zwał się tylko raz.
– A ktoś inny?
– W tej spra wie? Nie. Ale za to było inne zgło sze nie. Też z Biel czyn.
– Z Biel czyn? – zdzi wił się Gross.
–  Tak. Był tam wy pa dek dro gowy. To yota yaris ude rzyła w  drzewo. Pro wa dziła

pięć dzie się cio let nia ko bieta. Zgi nęła na miej scu.
– Kiedy to się stało?
– Przed siódmą.
– To ktoś stam tąd?
– Nie, z Chełmży. Je chała do pracy. Do urzędu mia sta w Chełm nie.



– W któ rym miej scu wy pa dła z drogi?
– Obok bo iska.
–  A  gdzie to do kład nie jest? – Gross wpi sał do wy szu ki warki in ter ne to wej na zwę wsi

i przy glą dał się ma pie sa te li tar nej.
– Przed skrzy żo wa niem z drogą do sank tu arium.
– Czyli po dru giej stro nie je ziora – po wie dział bar dziej do sie bie niż do dy żur nego.
– Co mó wi łeś? – spy tał ko lega.
Ko mi sarz przy trzy mał słu chawkę ra mie niem i się gnął po coś do pi sa nia.
– Masz ja kieś na miary na jej ro dzinę?
– Nie, bo chło paki z dro gówki wciąż są na ro bo cie, ale mogę ich wy wo łać i usta lić te dane,

je śli po trze bu jesz – od po wie dział funk cjo na riusz.
– Chęt nie. Zo stanę na li nii.
Męż czy zna po pro sił go o  chwilę cier pli wo ści, ale ko mi sarz nie cze kał długo. Kiedy

dy żurny po now nie się zgło sił, Gross od no to wał in for ma cje w no te sie.
– Czy nasi wie dzą coś wię cej o tym wy padku? Był ja kiś świa dek? – do py tał.
– Świa dek to nie, ale w po bliżu jest sklep i przy sta nek, na któ rym ja kiś fa cet chyba cze kał

na pe kaes. No i wiesz, przez tę cho lerną szklankę pew nie au to bus się spóź niał. Było ciemno
i uno siła się jesz cze ta straszna mgła, więc on nie wiele wi dział.

– A kto we zwał po moc?
– No wła śnie on. Usły szał huk i spraw dził, co się stało. Po tem we zwał po moc.
– Prze ślij mi też to na gra nie, do brze? – po pro sił ko mi sarz.
– Ża den kło pot. Wrzucę do tego sa mego fol deru, okej?
– Tak, dzię kuję. – Gross prze rwał po łą cze nie i wy brał nu mer we wnętrzny do po koju na

pod da szu.
– Skałka – ode zwała się jego współ pra cow nica.
– Zej dziesz? – za py tał. – Mam prośbę.
– Ja sne. Już idę.

 
Wspól nie ze Skal ską wy słu chali za re je stro wa nego na gra nia z  we zwa nia po mocy do
wy padku. Męż czy zna wy da wał się spa ni ko wany, a  z  od gło sów w  tle wy ni kało, że
jed no cze śnie pró bo wał po móc nie przy tom nej ko bie cie. Szar pał się z drzwiami, pod czas gdy
w tle coś szu miało jed no staj nie.

– We zwij cie po moc, na tych miast! – krzy czał w prze ra że niu.
– Ka retka jest już w dro dze. Czy ofiara wy padku jest przy tomna?



– Nie, ra czej nie. Ja sna cho lera! – Męż czy zna sap nął z wy siłku i chwilę póź niej na stą pił
nie okre ślony zgrzyt.

– Czy ko bieta krwawi?
– Jezu... Po móż cie mi... Bła gam!
– Pro szę się uspo koić, ka retka za chwilę tam bę dzie. Czy ofiara krwawi?
– Słu cham?
Ko lejny zgrzyt roz legł się w słu chawce, a po nim ofi cer dy żurny po wtó rzył py ta nie.
– Tak. Ma całą twarz we krwi. Krew jest wszę dzie. Przy ślij cie po moc! Nie mogę się do stać

do środka.
Do słu chali na gra nia do końca i wtedy Skal ska spy tała:
– Co chcesz z tym zro bić?
– Nie wiem. – Po dał jej kartkę z no tesu. – Ale le piej do wie dzieć się cze goś i o tej ko bie cie,

która zgi nęła, i o męż czyź nie z przy stanku.
– Bo? – Roz ło żyła ręce.
– Bo to się działo mniej wię cej w tym sa mym cza sie, kiedy Są decki znik nął.
– Ale po dru giej stro nie je ziora – za uwa żyła. – Są dzisz, że to może mieć zwią zek?
Gross wzru szył ra mio nami.
–  Po pro stu to sprawdźmy – prze rwał jej. – Zresztą i  tak mia łaś za jąć się są sia dami

Są dec kiego.
– Do bra. Zrobi się.
Gross ski nął jej w  po dzię ko wa niu głową, da jąc tym sa mym znak, że może odejść, ale

Skałka nie ru szyła się z miej sca.
– Coś jesz cze? – za py tał zdzi wiony.
– Szcze rze mó wiąc, mia łam na dzieję, że po wiesz mi coś wię cej o Wier na cie. – Przy gry zła

dolną wargę.
Gross pa mię tał, że Skal ska znała Mi ło sza ze szkoły po li cji albo z ja kie goś kursu dla ka dry

ofi cer skiej.
Ko mi sarz po dra pał wnę trze dłoni.
– Nie chciał mi za wiele zdra dzić.
– No, ale po coś przy je chał, nie?
Gross wpa try wał się w swoje ręce i na brzmiałe żyły, które roz ga łę ziały się pod skórą.
– Prze słu chał Bartka – od parł.
Skal ska po ki wała głową.
– A coś wię cej? – spy tała, za chę ca jąc ko mi sa rza do prze rwa nia dłuż szego mil cze nia.



– Tego wła śnie nie wiem. Wier nat mil czy ze względu na do bro śledz twa.
Prze wró ciła oczami.
– To może czas po ga dać z sy nem?
Gross wie dział, że tak po wi nien zro bić, ale prze czu wał kło poty.
Gdyby to było ta kie pro ste, po my ślał.
–  Po ga daj z  nim. To ci do brze zrobi – po ra dziła Skal ska i  zo sta wiła go sa mego

w ga bi ne cie.

 
Ja kiś czas po roz mo wie z pod władną Ber nard Gross za ło żył kurtkę i zszedł po drew nia nych
scho dach na par ter chełm żyń skiego ko mi sa riatu.

Ob rał kurs na Cheł miń skie Przed mie ście, gdzie miesz kał syn zmar łego Sta ni sława
Są dec kiego. Uznał, że po wi nien z  nim po roz ma wiać, głów nie dla tego, że oglę dziny
ze wnętrzne zwłok wy ka zały kilka fak tów, wo bec któ rych ko mi sarz nie mógł przejść
obo jęt nie.

Opie ra jąc się mroź nym po ry wom wia tru, przy po mniał so bie, jak dok tor Ra szeja, wy soka
i chuda me dyczka są dowa, która przy je chała na miej sce zda rze nia, do kład nie przyj rzała się
ciału. Zro biła to tuż po tym, gdy tech nicy kry mi na li styki ob fo to gra fo wali zwłoki. Sku pili się
na spo so bie uło że nia liny oraz na sklejce umiej sco wio nej na wy so ko ści klatki pier sio wej
i brzu cha de nata. Kiedy skoń czyli pracę, prze cięli sznur i roz cięli pi żamę.

Blade na gie ciało drob nego męż czy zny le żało na zmar z nię tym pia sku przy brzegu je ziora
po ro śnię tego si to wiem. Gdyby oczy de nata po zo stały otwarte, od bi ja łoby się w nich niebo
szczel nie za kryte sza rymi chmu rami.

Pro ku ra tor Bil ska stała obok, tu piąc z zimna w miej scu. Weł niana czapka zsu nęła się jej
na brwi. Spóź niła się, bo mu siała od wie dzić miej sce po bli skiego śmier tel nego wy padku.

Ra szeja roz po częła oglę dziny od ły sa wej głowy sta ruszka. Bladą skórę zna czyły plamy
wą tro bowe. Ob ma cała ją do kład nie, a  na stęp nie prze krę ciła na boki, przy glą da jąc się
po ty licy i  kar kowi. Po tem roz warła zmar łemu szczęki i  zaj rzała do jamy ust nej. Gross
kuc nął obok i  cze kał, cho ciaż wie lo krot nie ob ser wo wał Ra szeję przy pracy i  do sko nale
wie dział, co za raz usły szy.

Już wcze śniej za uwa żył brak grzybka piany, tak cha rak te ry stycz nego dla to piel ców.
Me dyczka od chrząk nęła, a  zimny wiatr dmuch nął jej w  oczy i  szarp nął po si wia łymi,

gę stymi wło sami.
– Żad nych uszko dzeń ko ści czaszki, żad nych stłu czeń, w ustach i no sie brak ciał ob cych –

stwier dziła le karka.
Przyj rzała się bro dzie, na któ rej za uwa żyła drobne otar cia na skórka. Lekko za ró żo wione

ślady uszko dzeń skóry znaj do wały się rów nież na wy so ko ści ko ści bio dro wych.



– To od rantu sklejki? – za py tał Gross i wy czuł, że pro ku ra torka sta nęła za nim.
–  Moż liwe. Jed nak do póki nie po mie rzę od le gło ści mię dzy ra nami i  nie po rów nam ich

z  wy mia rami płyty, mogę tylko do mnie my wać. – Ra szeja przyj rzała się rę kom de nata ze
szcze gól nym uwzględ nie niem łokci, nad garst ków i dłoni.

–  Wy glą dają na przy ży ciowe – sko men to wała Bil ska, wpa tru jąc się w  drobne ranki
z ciem no fio le to wymi pod bie gnię ciami.

Ra szeja mil czała.
Gross zda wał so bie sprawę, że nic nie wzbu dziło jej po dej rzeń, choć za trzy mała na dłu żej

wzrok na około dzie się cio cen ty me tro wej zgru bia łej bliź nie na brzu chu po pra wej stro nie.
Bie gła po sko sie i  w  opi nii Grossa wy glą dała na starą pa miątkę po wy cię ciu wy rostka
ro bacz ko wego. Zrost tka nek przy po mi nał grubą, obłą larwę, która za sty gła tuż pod skórą.

Dło nie de nata były czy ste, a po roz war ciu za ci śnię tych pię ści, w czym po mógł jej Bloch,
oka zało się, że nie było w nich ani ka mieni, ani frag men tów trzcin lub in nej flory wod nej, co
czę sto zda rzało się w przy padku zwłok od na le zio nych w wo dzie.

Skóra stóp i ko lan zmar łego męż czy zny także nie wy glą dała na uszko dzoną.
Gross usły szał dźwięk te le fonu.
Bil ska wy jęła apa rat i  od da liła się kilka me trów od li nii brze go wej, po czym ode brała

po łą cze nie.
Me dyczka są dowa, je dyna ko bieta w ku jaw sko-po mor skim pra cu jąca w tym za wo dzie od

lat, po pro siła tech ni ków, by po mo gli jej od wró cić ciało na brzuch. Kiedy speł nili prośbę,
po szu kała na nim in nych skaz, ale zna la zła tylko drobne, tym ra zem po śmiertne otar cia od
mo krego sznura, któ rym męż czy zna był prze wią zany w pa sie.

W końcu Ra szeja się wy pro sto wała i z trza skiem ścią gnęła la tek sowe rę ka wiczki.
Ja rek Bloch po dał jej czarny wo rek, do któ rego wy rzu ciła zu żytą parę.
–  Dzię kuję za po moc, pa no wie – zwró ciła się do tech ni ków. – Mam tylko jesz cze jedną

prośbę. Za pa kuj cie mi jego dło nie w  ko perty i  oklej cie w  nad garst kach. Wy skro biny
po bie rze cie so bie u mnie i wtedy też zdej mie cie od bitki li nii pa pi lar nych.

Chę ciń ski uniósł wy pro sto wany kciuk do góry i mru gnął do le karki.
–  Cze kaj, Ma rian, czy ty mnie wła śnie pod ry wasz? Tak to się te raz robi? – za żar to wała,

a Ja rek Bloch za re cho tał.
– No, w końcu za uwa ży łaś! – Chę ciń ski się uśmiech nął.
– Skoro tak, to re zer wuj sto lik w re stau ra cji i nie za po mnij o ró żach – po pro siła.
– Ale mogę przyjść z żoną? Bo ona wszę dzie za mną łazi.
Ra szeja par sk nęła śmie chem i po krę ciła z re zy gna cją głową.
–  A  mo gło być tak pięk nie, Ma rian! – rzu ciła, wy grze bu jąc z  kie szeni kurtki paczkę

pa pie ro sów, co ozna czało, że oglę dziny do bie gły końca.



Od wró ciła się w  stronę je ziora i  za cią gnęła. Ko mi sarz sta nął przy niej, gdy
wy dmu chi wała pierw szy kłąb si wego dymu, który su nął mu przed twa rzą.

Dzięki temu, że mgła zna cząco się prze rze dziła, do strze gał już za rys prze ciw le głego
brzegu, a  da lej po le wej ciemne i  smu kłe syl wetki dwóch wy so kich wia tra ków
ener ge tycz nych z nie ru cho mymi śmi głami. Do mi no wały nad ci chą do liną.

– I co o tym wszyst kim są dzisz, Ber nar dzie?
Gross lu stro wał wzro kiem gę ste si to wie.
– Brak śla dów wle cze nia ciała – stwier dził. – Bo ro zu miem, że spraw dza jąc stopy, ko lana

i łok cie, tego wła śnie szu ka łaś.
– Mhm. – Po now nie się za cią gnęła. – Szcze gól nie, że przy tak zmar z nię tym, nie rów nym

pod łożu skórę ko lan i wierz chu stóp miałby mocno zdartą.
–  Ale to ni czego jesz cze nie do wo dzi – wes tchnął ko mi sarz i  zer k nął przez ra mię na

le żące na plaży zwłoki i  ku ca ją cego przy nich Jarka Blo cha. Tech nik ostroż nie na ło żył na
dłoń zmar łego brą zową ko pertę z ucię tymi w dole ro gami i za giął jej wej ście na nad garstku.
Drugą ręką się gnął po ta śmę kle jącą.

– Na szczę ście nie moja w tym głowa, Ber nar dzie – od parła i uśmiech nęła się życz li wie do
po li cjanta, któ rego twarz po zo stała nie wzru szona, głów nie z  po wodu zimna. Ko mi sarz
czuł, jakby jego zmar z nięta od mroź nego wia tru skóra zmie niła się w sztywną ma skę.

Stali tak w zi mowy po ra nek wpa trzeni w spo kojną ta flę je ziora.
Niebo nad ich gło wami prze ciął nie re gu larny klucz gęsi. Usły szeli gło śne gę ga nie. Gross

od pro wa dził je wzro kiem aż za las po swo jej le wej, a mimo to na wo ły wa nia ptac twa wciąż
było sły chać.

–  Zo ba czymy, co wyj dzie na stole sek cyj nym. Na ra zie masz tylko nie ty powe
sa mo bój stwo, i to ra czej nie z po wodu uto nię cia – do dała Ra szeja.

– Czyli że co? Że przy szedł tu, wszedł do wody, po ło żył się na sklejce i umarł? Prze cież to
non sens – uznał.

–  Twoi lu dzie mó wili, że ktoś go wi dział w  domu, w  któ rym było zimno jak w  psiarni.
Może więc do szło do znacz nego wy chło dze nia or ga ni zmu, a  do brze wiesz, co się wtedy
dzieje z  czło wie kiem. Wy daje mu się, że jest cie pło i  dla tego za czyna się roz bie rać –
wy ja śniła. – Ale nie uprze dzajmy fak tów. Zo ba czymy, co de nat po wie nam pod czas sek cji.

– Kiedy pla nu jesz ją zro bić?
– Sprawa nie wy gląda na pilną, więc nie stety sta ru szek bę dzie mu siał cier pli wie za cze kać

na swoją ko lej. Je stem uro biona po łok cie. Ale gdyby się coś zmie niło, to za wsze mo żesz na
mnie li czyć, Ber nar dzie.

Ski nął głową w po dzię ko wa niu.
– Po co mu ta sklejka? – spy tał bar dziej sie bie niż ją.



Ra szeja za cią gnęła się po raz ostatni, rzu ciła peta pod nogi i przy dep tała go.
– Może chciał, żeby go szybko od na le ziono. Mógł się na czy tać o tym, że zwłoki szybko idą

na dno i wy pły wają do piero na wio snę – sta rała się zna leźć wła ściwą od po wiedź.
– To małe je zioro. Zna leź li by śmy je szyb ciej – stwier dził.
– Ale dzięki sklejce zna la złeś je od razu, prawda?
Miała ra cję.
– Jak czę sto masz do czy nie nia z sa mo bój stwami osób star szych? – za py tał.
– Czę sto.
– Na prawdę? – To go za sko czyło.
–  Sa mo bój stwo mło dego czło wieka za wsze po ru sza wy obraź nię. Dla tego me dia tak

chęt nie o  tym pi szą. W  śmierci mło dej osoby od bi jają się na sze nie speł nione ma rze nia
i per spek tywa pięk nego, peł nego ży cia. Jak by śmy za po mnieli, że w ży ciu piękne mogą być
tylko chwile. Cała reszta w  naj lep szym ra zie ma ko lor tych chmur. – Unio sła brodę i  po
pew nym cza sie do dała: – A  kogo ob cho dzi stary, sa motny czło wiek, który skra ca jąc swoje
cier pie nia, skróci też odro binę swoje i tak już do ga sa jące ży cie? – Zer k nęła na niego.

Przy gryzł wargę.
–  Jest ta kie po wie dze nie – kon ty nu owała. – Małe dzieci, mały kło pot, duże dzieci, duży

kło pot.
Nie zro zu miał, do czego na wią zy wała.
–  A  o  sta rych ani słowa – za uwa żyła. – Bo sta rość, mój drogi, to naj więk szy kło pot. Dla

wszyst kich. I  z  nami bę dzie do kład nie tak samo, Ber nar dzie. Bę dziemy od cho dzić z  tego
świata w osa mot nie niu, za po mniani przez naj bliż szych, po grą żeni w de pre sji i cho ro bach –
stwier dziła, ale za raz za prze czyła so bie ru chem głowy, jakby po my liła się w  osą dzie. –
Cho ciaż nie, my prze cież umrzemy w  ro bo cie. – Za re cho tała. – Żadne z  nas nie umie bez
niej żyć.

Le karka się po że gnała i ode szła w kie runku domu Są dec kiego.
– Bę dziemy w kon tak cie – rzu ciła, lecz jej słowa po rwał chłodny wiatr znad je ziora.
Pro ku ra torka, zo rien to waw szy się, że me dyczka wraca do sa mo chodu, skoń czyła

roz mowę i po de szła do Ra szei. Po roz ma wiały przez chwilę, aż w końcu pa ty ko wata le karka
wzru szyła ra mio nami i obie się po że gnały. Bil ska po de szła do Grossa.

– Pa nie ko mi sa rzu, to ja też się zbie ram. Zdzwo nimy się po au top sji, ale na ra zie wy gląda
na to, że mamy do czy nie nia ze zgo nem sa mo bój czym.

Gross nie chęt nie ski nął jej głową, bo do tej pory nie spo tkał się z  po dob nym
sa mo bój stwem. Dla tego kiedy śled cza ode szła, wsu nął dło nie w kie sze nie i od wró cił się do
je ziora, by po my śleć o tym, co tu za szło.



Spoj rzał na sank tu arium Bło go sła wio nej Juty, nie wielki bu dy nek z  ła ma nym da chem
wznie siony na wzgó rzu na dru gim brzegu.

My ślał o sło wach Ra szei, o tym, że wiele star szych osób de cy duje się na de spe racki krok
i  od biera so bie ży cie u  sa mego jego kresu. Czy ich de cy zja, pa ra dok sal nie, może mieć
zwią zek ze stra chem przed na tu ralną śmier cią, czy ra czej pod kre śla jej pra gnie nie?

Śmierć jako ulga, po my ślał.
Wy da wało mu się, że me dyczka są dowa miała ra cję.
Nie umiał jed nak od po wie dzieć so bie na py ta nie, czy Są decki rze czy wi ście w tak dziwny

spo sób po sta no wił po że gnać się z  ży ciem? Czy to moż liwe, by sta ru szek wziął de skę
i  przy trzy mu jąc ją przy klatce pier sio wej, prze wią zał się sznu rem, po czym chwy cił za
od waż nik i ru szył boso nad wodę?

Brzmiało to skraj nie nie praw do po dob nie.
Po pierw sze dla tego, że są ła twiej sze spo soby ode bra nia so bie ży cia. Po dru gie, sta ru szek

nie po ra nił po de szew stóp o  zmar z nięty śnieg i  lód ani o  szorstki piach, ani o  ostre
ka mie nie i ko nary za le ga jące na dnie je ziora. Gdyby miał na sto pach buty, Gross być może
ina czej spoj rzałby na tę sprawę.

W ta kim ra zie co się mo gło stać?
Ktoś go tu przy niósł i zmar łego uło żył na wo dzie?
Męż czy zna był chudy, mógł wa żyć nie wię cej niż pięć dzie siąt ki lo gra mów, ale to i  tak

sporo, je śli cho dzi o prze nie sie nie bez wład nego ciała. Dom od je ziora dzie lił dy stans około
czter dzie stu me trów. Po ko na nie go z  ta kim cię ża rem wy ma ga łoby siły zdro wego, do brze
zbu do wa nego męż czy zny.

Roz wa ża jąc inne sce na riu sze, także te z  trans por to wa niem zwłok taczką lub wóz kiem,
któ rych ni g dzie wo kół nie zna lazł, Gross bez wied nie lu stro wał je zioro.

–  To co, Ber nar dzie? Chyba bę dziemy się po woli zbie rać, nie? Ka ra wan już przy je chał.
Po cze kamy, aż za ła dują zwłoki i  mo żemy ru szać w  drogę – usły szał głos Ma riana
Chę ciń skiego, star szego z tech ni ków.

– Tak, ja sne – od parł, za wie sza jąc wzrok na si to wiu.
Już miał się od wró cić, gdy doj rzał coś ciem nego, kilka me trów na prawo od kładki

węd kar skiej.
– Chwila! – krzyk nął.
Miał wra że nie, że do strzega czarną po de szwę buta. A  przy naj mniej coś po dob nego do

obu wia.
–  Za wo łaj cie jesz cze stra żaka, tego w  wo de rach – po pro sił i  za czął się roz glą dać za

dru gim bu tem.
Chwilę to trwało, nim, ku swemu za sko cze niu, od na lazł go po le wej stro nie.



Po cze kał na funk cjo na riu sza Straży Po żar nej, który po now nie wbił się w  wo dery
i z chlu po tem wszedł do je ziora, trzy ma jąc je den ko niec ta śmy mier ni czej, który po dał mu
Gross.

Bloch pod szedł z  apa ra tem fo to gra ficz nym i  ko mi sarz usły szał trzask mi gawki. Po tem
ko lejne.

Gross po pro sił stra żaka, by po szedł po pierw szy z  od kry tych bu tów, po dał od le głość,
a  na stęp nie przy niósł go na brzeg. Do piero po tem na ka zał wy brać się po drugi. Za le żało
mu, by uło żyć je na brzegu w li nii pro stej od miej sca ich zna le zie nia. Wcze śniej ozna czył na
plaży miej sce od kry cia zwłok, dla tego zro zu miał, że oba buty znaj do wały się po obu
stro nach ciała, kilka me trów od niego.

Nie mu siał mó wić Blo chowi, że obu wie trzeba bę dzie za bez pie czyć, tak jak nie mu siał
pro sić Ma riana Chę ciń skiego, by ten przy go to wał ry su nek sy tu acyjny z  za zna cze niem
wszel kich od le gło ści, w  tym także po mia rów od punk tów orien ta cyj nych, na roż nika
po mo stu czy po bli skich drzew. Do ku ment mu siał sta no wić część pro to kołu oglę dzin.

Kiedy czyn no ści do bie gały końca, Gross spoj rzał na usta wioną parę czar nych bot ków
mę skich na rzepy, się ga ją cych za kostkę. Od no to wał w  pa mięci, że nie wy glą dały na
zno szone. Bloch usta wił je w  kar to nie, który za mknął, za wią zał i  przy kleił do niego
wy peł nioną me tryczkę śla dową.

Ja kiś czas temu ko mi sarz uznał, że gdyby oka zało się, że Są decki do tarł nad je zioro
w obu wiu, po peł nie nie sa mo bój stwa wy da wa łoby się bar dziej wia ry godne. Przy naj mniej do
czasu otrzy ma nia wy ni ków au top sji, które być może wskażą na inne, nie od kryte w trak cie
oglę dzin ze wnętrz nych moż liwe przy czyny zgonu.

Jed nak zna le zi sko jesz cze moc niej za nie po ko iło Grossa.
Je śli Są decki wszedł w  bu tach do je ziora, to dla czego lewy bo tek zo stał od na le ziony

w  gę stym si to wiu po pra wej stro nie ciała, a  drugi po le wej? Przy tak spo koj nej wo dzie
je ziora ich na tu ralne prze miesz cze nie w  dwóch róż nych kie run kach, a  do tego
w trzci no wi sko, nie wcho dziło w grę.

Ktoś je tam mu siał rzu cić.
Tylko po co?
Gross wie dział, że po wi nien zna leźć od po wiedź na to py ta nie.

 
Wspo mi nał po ranne oglę dziny w dro dze do syna Sta ni sława Są dec kiego.

Wiatr, który się wzmógł, spra wiał, że ko mi sarz mu siał po chy lać się w mar szu i sta wiać
więk szy opór na pie ra ją cym, lo do wa tym ma som po wie trza.

Mi nął kom pleks skle pów z par kin giem i Bie dronką, a po tem, na roz wi dle niu dróg, od bił
w  lewo na Biel czyny. Wy brał okrężną drogę, li cząc na to, że po kryte lo dem chod niki będą



już wy sy pane pia skiem.
Chłód prze szy wał jego ubra nie i wy ci skał łzy z oczu.
Za trzy mał się po kil ku set me trach i  skrę cił po sko sie w  grun tową ulicę Bu czek, przy

któ rej wy ra stały nie otyn ko wane par te rowe sze re gowce z  dwu spa do wymi da chami.
Po dobne domy, tyle że z sza rym tyn kiem ce men to wym na ele wa cjach, cią gnęły się tuż obok,
wzdłuż szosy na Biel czyny. Gross po my ślał, że to małe osie dle pier wot nie po wstało jako
ko mu nalne i  sku piało bied nych lu dzi z  dala od mia sta. Po dob nych przy kła dów w  ca łej
Pol sce było prze cież sporo. Jed nak z bli ska do strze gał w bu dyn kach pla sti kowe okna, ta le rze
te le wi zji sa te li tar nej przy mo co wane do ele wa cji i  sa mo chody par ku jące na grun to wej
dro dze, które wy glą dały na now sze od jego volks wa gena golfa.

Nie mniej oko lica na dal nie wy da wała się za chę ca jąca. Mię dzy dwiema li niami do mów
wy ra sta ją cych przy dwóch dro gach znaj do wał się trój kątny plac. Przy po mi nał nie wielką,
bez ładną gra ciar nię z ki pią cymi od śmieci spo rymi kon te ne rami.

Gross szedł zgod nie ze wska zów kami Skal skiej ku ostat niemu do mowi.
Zer k nął w  lewo na senną do linę pól prze ty ka nych pa sem kami zmar z łego śniegu,

po prze dzie la nych li niami drzew, z  dwoma sku pi skami ogród ków dział ko wych. Da lej, na
wznie sie niu, gdzie znaj do wało się cen trum mia sta, dum nie pre zen to wała się lekko
za mglona kon ka te dra z po trój nym heł mem wień czą cym wy soką wieżę.

Uwa ża jąc na zmar z nięte ka łuże, skie ro wał się do drzwi wej ścio wych.
Za pu kał gło śno i cze kał.
– Już, już. Mo ment! – usły szał przy tłu miony mę ski głos.
Po chwili zgrzyt nęły zamki.
–  Tak? – spy tał drobny męż czy zna w  ro go wych oku la rach, z  mocno po marsz czoną

twa rzą, zu peł nie jakby wy rzeź bioną w drew nie.
Gross się przed sta wił i  po dał po wód wi zyty. Go spo darz za pro sił go do ciem nego,

wą skiego ko ry ta rza. Z  ha czy ków na ścia nie zwie szały się kurtki, a  na pod ło dze wa lało się
w  nie ła dzie kilka par bu tów. Ciężki za pach wil goci i  chłód wy peł niały nie wiel kie
po miesz cze nie.

–  Ależ po goda, rany bo skie – mruk nął Lech Są decki, syn de nata, otu la jąc się weł nianą
ka mi zelką na rzu coną na swe ter, spod któ rego do dat kowo wy sta wał koł nierz ko szuli. –
Spo dzie wa łem się pana. Ta po li cjantka, co tu była rano, mó wiła, że się pan po fa ty guje. –
Męż czy zna otwo rzył ko lejne drzwi. – Za pra szam do kuchni, tam cie plej.

Kiedy ko mi sarz wszedł do ogrze wa nego po miesz cze nia, w któ rym na ku chence go to wał
się wy war, a szara piana zbie rała się po środku garnka, Są decki prze tarł rę ka wem wierzch
ta bo retu dla go ścia. Gross za jął miej sce, a  go spo darz, pod pie ra jąc się ręką o  blat stołu,
pod szedł do stołka w po bliżu okna i usiadł.



– Pro szę przy jąć moje kon do len cje – po wie dział Gross.
Męż czy zna ski nął głową i po dzię ko wał.
W  tle ci cho grało ra dio. Po li cjant roz po znał dźwięki i  słowa. Coś o  sa mot no ści

wy wo łu ją cej trwogę wy śpie wy wane przez cha ry zma tycz nego pol skiego wo ka li stę, zmar łego
dawno temu, jak się Gros sowi wy da wało, w wy niku przedaw ko wa nia nar ko ty ków.

–  Co zro bić? Taka ko lej rze czy. Wszy scy kie dyś umrzemy – od parł fi lo zo ficz nie Lech
Są decki. – A  mój oj czu lek stary już był. Sła bo wał ostat nio. Prze stał na wet wy cho dzić
z domu. Dla tego Woj tuś sporo mu po ma gał.

– Pana syn?
– Tak.
– Ile ma lat?
– Trzy dzie ści sie dem.
– Gdzie mieszka?
– W sta rym bloku w Biel czy nach. Po dru giej stro nie je ziora.
– Czę sto od wie dzał dziadka?
Go spo darz po tarł za rost.
– Zdzwa niali się, gdy oj czu lek cze goś po trze bo wał – po wie dział w końcu.
– A gdzie jest te raz pana syn? Był u pana?
Męż czy zna zer k nął na ze ga rek.
–  Był. Ale po je chał do za kładu po grze bo wego za ła twić for mal no ści i  na ple ba nię –

wy ja śnił.
Gross mil czał przez chwilę.
– Nie wiem, kiedy pro ku ra tura wyda ciało. To może chwilę po trwać – uprze dził.
Szum go tu ją cego się wy waru i  od głosy skrze czą cego ra dia na gle stały się jakby

gło śniej sze.
Po li cjant za czął od czu wać przy jemne cie pło bi jące od pieca ka flo wego, więc zde cy do wał

się roz piąć kurtkę.
–  Pro ku ra tura? To ta kie są te raz prze pisy? – spy tał za sko czony Są decki, jakby do piero

do tarło do niego to, co usły szał.
Gross, za cho wu jąc wiele szcze gó łów dla sie bie, opo wie dział mu o  od na le zie niu zwłok

Sta ni sława Są dec kiego w je zio rze.
Męż czy zna od wró cił głowę do okna i pod parł brodę rę koma.
– A więc mój oj czu lek się uto pił? – za smu cił się.
Gross wo lał zmie nić te mat.
– Kiedy był pan u niego ostat nio?



Py ta nie dłuż szy czas po zo sta wało bez od po wie dzi. Męż czy zna na brał po wie trza, ale
wciąż pa trzył w okno.

– W po ło wie li sto pada, krótko po jego imie ni nach. Bo on z trzy na stego.
– Czy coś wska zy wało na to, że pana oj ciec za mie rzał ode brać so bie ży cie?
– O, pa nie. – Wzniósł oczy do su fitu. – On stale o śmierci ga dał. Co się spo ty ka li śmy, to

cią gle mi mó wił o  tym, w  któ rej szafce scho wał do ku menty i  te sta ment, że gar ni tur wisi
w sza fie i że trzyma w niej czarne pół buty. I ja, i Woj tek zna li śmy to na pa mięć. Po wta rzał
nam to re gu lar nie od dwóch lat. Albo i daw niej, bo ten czas gna jak cho lera.

– Miał de pre syjne mo menty?
– De pre syjne?
– Cho dzi o to, czy wi dział pan u niego spadki na stroju, apa tię albo nie chęć do ży cia.
Męż czy zna po tarł nos wierz chem dłoni.
–  Oj czu lek stale na coś na rze kał. A  to krę go słup, a  to serce albo he mo ro idy. Cią gle po

le ka rzach ła ził. To zna czy jesz cze tego lata, bo po tem już ja koś tak oklapł tro chę. Tak jak pan
po wie dział, miał spadki na stroju. Jakby mu źle ze sobą było. Tak mi się przy naj mniej
wy da wało.

–  Czy oprócz mó wie nia o  śmierci coś pana za nie po ko iło w  jego za cho wa niu? Coś, co
mo głoby zdra dzić za miar ode bra nia so bie ży cia?

– Aż tak, to nie. On rze czy wi ście ga dał o śmierci, ale wie pan, to ra czej cho dziło o to, że on
wie dział, że wkrótce umrze. – Za my ślił się, ścią ga jąc brwi.

Wstał i skrę cił ogień pod wy wa rem, a na stęp nie ze brał ce dza kiem szu mo winy i wy rzu cił
je do zle wo zmy waka. Prze płu kał łyżkę pod kra nem i wró cił na krze sło.

–  Raz je den, pa mię tam, że to la tem było, ga dał o  tej śmierci, co go czeka, o  tym ca łym
po grze bie, a po tem na gle za czął mó wić, że on by chęt nie po pły wał łódką na je zio rze, ostatni
raz po ło wił so bie ryby. Bo musi pan wie dzieć, że on ni gdy do je ziora nie wcho dził. Nie ką pał
się w nim, ale po pły wać łódką i kija po mo czyć to chęt nie.

– Nie umiał pły wać? – spy tał Gross.
– Umiał, i to do sko nale. Ale w Biel czy nach ni gdy się nie ką pał.
– Dla czego?
– Nie mam po ję cia. – Syn de nata wzru szył ra mio nami.
– A łódką czę sto wy pły wał na to je zioro?
– Wcze śniej tak, ale ostat niego lata nie miał już ta kiej we rwy. Chyba przez te upały. Poza

tym bra ko wało mu siły, żeby wcią gnąć łódź na brzeg, a  gdzie tu jesz cze mó wić
o  wio sło wa niu. Ale Woj tek chciał mu po móc, dla tego oj czu lek po pro sił go o  za kup liny
i pro siaka, czyli wie pan, ta kiego cię żarka, w skle pie „U Byka” w Biel czy nach, coby mu łódka
nie od pły nęła, tylko cze kała so bie grzecz nie w szu wa rach.



– No i?
–  Sy nek prośbę speł nił, ale oj czu lek się wściekł, że od waż nik za ciężki. Awan turę mu

zro bił, opier do lił jak burą sukę i  Woj tuś mu siał je chać do By kow skiego i  wy mie niać na
lżej szy, ośmio ki lo gra mowy chyba. Ale i  tak to wszystko psu na budę, bo sta ru szek nie
po zwo lił Wojt kowi ło dzi ru szać. Twier dził, że zbie rało się na deszcz. A  dzia dek nie
dys ku to wał ze swoim przed wo jen nym ba ro me trem. Słu chał go jak Boga sa mego, cho ciaż
nie był spe cjal nie wie rzący.

– Ale za to po ryw czy – za uwa żył Gross.
– A nie, gdzie tam. Ła godny jak ba ra nek. Tylko wtedy się tak ze zło ścił. Na wet z są sia dem,

z któ rym się nie lu bił, nie darł ko tów.
– Z któ rym są sia dem?
– Z Ko wa lem.
– Z Ja nu szem?
–  Nie. Jego lu bił, ale swo jego rów no latka nie cier piał. Ka zi mierz Ko wal, za wsze mu

pod no sił ci śnie nie. Wkur wiał do ży wego.
– Użył pan czasu prze szłego. Czy to ozna cza, że tam ten Ko wal już nie żyje?
– A skąd! Ma się do brze. A oj ciec za wsze ma rzył, że go prze żyje i bę dzie się śmiał na jego

po grze bie.
– Za co go tak nie lu bił?
– Nie lu bił? Pa nie! On go nie na wi dził. Obaj się nie na wi dzili.
– Dla czego?
Gross cze kał na od po wiedź, a Lech Są decki wy dął wargi i już otwo rzył usta, jakby chciał

coś po wie dzieć, po czym z po wro tem je za mknął.
–  W  za sa dzie to nie wiem – przy znał w  końcu. – Ni gdy o  tym nie mó wił. Kiedy się

uro dzi łem, już byli skłó ceni i nie od zy wali się do sie bie. Lu dzie na wsi mó wią, że po kłó cili
się jesz cze na woj nie.

– Jak to na woj nie? Prze cież wtedy mu sieli być dziećmi – za uwa żył po li cjant.
– Wojna, pa nie wła dzo, z tych dzieci szybko zro biła do ro słych – od parł Są decki. – A ta kie

za dry to po tem zo stają z czło wie kiem na całe ży cie.

 
Kiedy na biurku aspi rantki szta bo wej Mo niki Skal skiej roz dzwo nił się sta cjo narny,
po li cjantka roz ma wiała z młod szą ko le żanką Ju dytą Ju dycką.

Od ja kie goś czasu, biurko w  biurko, zaj mo wały ga bi net na pod da szu ko mi sa riatu.
Uro dziwa blon dynka o  sil nie za ry so wa nej kwa dra to wej szczęce do sko nale od na la zła się
w  wy dziale kry mi nal nym jako spe cja listka do spraw po zy ski wa nia in for ma cji. Więk szość
czasu spę dzała za biur kiem, prze cze su jąc za soby sieci, która zda wała się nie mieć przed nią



żad nych ta jem nic. To dla tego jej rola w  ze spole pro wa dzą cym śledz twa była nie do
prze ce nie nia.

– To chyba Da rek – stwier dziła Ju dycka, wska zu jąc brodą na dzwo niący apa rat. – Rano,
za nim skoń czył służbę, py tał o cie bie.

– Sty czyń ski?
– Wpa trzony w cie bie jak w ob ra zek. – Ro ze śmiała się, a Skal ska spoj rzała w su fit, bo nie

zdo łała za cho wać po waż nej miny.
– Halo? – rzu ciła do słu chawki.
– Skałka, pro si łaś o na miary na fa ceta, który zgło sił nam po ranny wy pa dek w Biel czy nach

– ode zwał się dy żurny. Ale to nie był Da riusz Sty czyń ski.
– No i?
– Masz coś do pi sa nia?
Po li cjantka się gnęła po ko mórkę i od blo ko wała ekran.
– Ja sne, da waj – stwier dziła.
Męż czy zna prze dyk to wał dzie więć cyfr, które Skal ska wbiła na wir tu al nej kla wia tu rze

te le fonu.
– Jak się na zywa?
– Czerw cow. Adam Czerw cow.
Po dzię ko wała dy żur nemu i  odło żyła słu chawkę sta cjo nar nego, a  na stęp nie na wią zała

po łą cze nie z męż czy zną, który ode brał po kilku sy gna łach.
– Tak, słu cham? – Jego głos brzmiał ma towo.
Skal ska przed sta wiła się i  po dzię ko wała mu za we zwa nie służb oraz próbę ura to wa nia

ko biety, która roz biła sa mo chód na drze wie i zgi nęła na miej scu.
– Chcia ła bym z pa nem za mie nić kilka słów na te mat tej tra ge dii.
– Jezu, prze cież wszystko już opo wie dzia łem – zi ry to wał się. – Poza tym je stem w pracy.
– Ro zu miem, ale nie zajmę panu dużo czasu.
– Niech pani za dzwoni po pięt na stej – po pro sił i po łą cze nie zo stało prze rwane.
Skal ska unio sła brwi.
Za sko czył ją. Mo głaby spró bo wać po sta wić fa ceta do pionu, ale oba wiała się, że ko lej nego

po łą cze nia nie od bie rze.
Od su nęła się od biurka i  wstała. Zdjęła z  wie szaka czarny po lar i  pu chową ka mi zelkę,

a po tem za ło żyła na głowę bejs bo lówkę.
–  Gdyby Gross py tał, po wiedz mu, że po szłam do ro dziny tej babki, która zgi nęła nad

ra nem, do brze?
Ju dycka, wpa trzona w ekran kom pu tera, w od po wie dzi przy tak nęła.



 
Przy Po lnej, w  po bliżu skrzy żo wa nia z  ulicą Sien kie wi cza, wy ra stało pięć po dob nych
do mów par te ro wych z  czte ro spa do wymi ła ma nymi da chami. Za nimi roz cią gały się pola
i tam wiatr roz pę dzał się, przy bie ra jąc na sile i tar mo sząc szkie le tami drzew.

Ostatni z bu dyn ków, ten z nu me rem dzie wią tym, znaj du jący się bli żej drogi na Biel czyny
i Chełmno, okle jony był gru bym sty ro pia nem.

Skal ska na ci snęła przy cisk do mo fonu, gdy na gły po wiew za gwiz dał pod oka pem da chu
i po de rwał jej czarną kitę. Miała ochotę przy trzy mać się furtki.

– Kto tam? – ode zwał się mę ski głos.
– Dzień do bry, po li cja. W spra wie wy padku – wy ja śniła.
Za miast od po wie dzi usły szała brzę czyk elek tro ma gnesu.
We szła na te ren po se sji i  za nim zdą żyła do trzeć do wia tro łapu przy bocz nej ścia nie,

drzwi wej ściowe do domu się otwo rzyły. Nie wy soki, drobny męż czy zna, któ rego zo ba czyła
w drzwiach, miał czer wone od pła czu oczy i po cią gał no sem. Jej zda niem mógł mieć około
pięć dzie siątki.

Skal ska się przed sta wiła.
–  Igor Wój cicki – od parł. – Pro szę, niech pani wej dzie. – Go spo darz wska zał na drzwi

pro wa dzące do ko ry ta rza, a  po tem po pro wa dził ją do skrom nie, ale no wo cze śnie
urzą dzo nego sa lonu z  na rożną ka napą i  spo rym te le wi zo rem po wie szo nym na ścia nie
ude ko ro wa nej so sno wymi la me lami na czar nym tle. Obok, pod oknem wy cho dzą cym na
ulicę Po lną, znaj do wał się stół ja dal niany z  sze ścioma krze słami, przy któ rym usie dli.
Po środku blatu le żały książki i szpar gały, kilka sta rych te czek kar to no wych i otwarty al bum
ze zdję ciami.

Go spo darz za wie sił wzrok na fo to gra fii sza tynki z  fry zurą na bombkę. Na no sie miała
oku lary w du żych, kwa dra to wych opraw kach i lekko pod cią gnęła ką ciki ust.

– Bar dzo mi przy kro z po wodu tego, co się stało – po wie działa Skal ska.
Za ci snął usta i  za mru gał kil ku krot nie, po czym za mknął oczy, żeby dać od pór fali

wzru sze nia. Kiedy ją po ko nał, na brał po wie trza, a  na stęp nie kiw nął głową w  ra mach
po dzię ko wań.

–  Pro si łem ją, żeby je chała ostroż nie – ode zwał się po chwili. – Bo rano wy sze dłem
z  domu, żeby wy sta wić sa mo chód z  ga rażu, i  mało się nie prze wró ci łem, tak było śli sko.
I  po wie dzia łem jej, przy śnia da niu jej po wie dzia łem, że śli sko jest, bar dzo śli sko, żeby
uwa żała na dro dze. – Na krę cał się, aż dolna warga za częła mu drżeć. – I  jesz cze, kiedy jej
po da łem klu czyki do auta, tam w  wia tro ła pie, jak już wy cho dziła, też mó wi łem, że śli sko,
mó wi łem: „Gośka, szklanka jest po tworna, jedź wolno”. Na wet za pro po no wa łem, że ją
od wiozę i przy jadę po nią po pracy, ale ona obie cała, że... Go sia mi to obie cała... – Po now nie
za ci snął po wieki i wy krzy wił twarz w gry ma sie pła czu, przy sta wia jąc pięść do ust. – Ona...



Go sia... Miała je chać po woli! – wark nął, ale za raz po tem za szlo chał, a  jego ciało wpa dło
w drże nie.

Przez lata pracy w  po li cji Skal ska zdą żyła uod por nić się na ból i  roz pacz tych, któ rym
nie spra wie dliwy los za bie rał bli skich. Wi działa już tyle łez i  tyle ludz kich dra ma tów, że
na uczyła się uno sić tar czę. Nie mo gła dzie lić trosk z ob cymi, bo to utrud nia łoby jej pracę,
za ciem niało ob raz sy tu acji. A  z  dru giej strony do sko nale wie działa, co zna czy stra cić
naj bliż szą osobę.

Po nad pół roku temu, pew nego sło necz nego, wio sen nego dnia, jej ko cha nek, Grze gorz
Otremba, młod szy od niej stop niem po li cjant chełm żyń skiego ko mi sa riatu i  ko lega
z wy działu, ode brał so bie ży cie. Wcze śniej zde cy do wali się roz stać, bo Grze siek za mie rzał
na pra wić swoje mał żeń stwo, wró cić do żony i dwóch ślicz nych, kil ku let nich có rek. Jed nak
Skałka wciąż wie rzyła, że to, co ich po łą czyło, nie było je dy nie prze lot nym ro man sem, i że
Otremba wkrótce zde cy duje się na roz wód.

Ale stało się ina czej.
Tam tego dnia Grze gorz miał je chać ra zem z Gros sem do To ru nia, żeby ode brać na grodę

ko men danta miej skiego po li cji. Wło żył ga lowy mun dur, wy glan so wał czarne pół buty.
Pa mię tała, że mi nęła go na dole, a  ten pewny sie bie blon dyn o  wy spor to wa nej syl wetce
wy da wał jej się nad wy raz prze jęty nad cho dzą cymi wy da rze niami. Ką tem oka do strze gła, że
kiedy się gał po paczkę pa pie ro sów, drżały mu ręce. Mimo to nie po roz ma wiała z nim, nie
za cze piła ko chanka, cho ciaż czuła na so bie jego spoj rze nie, gdy za częła się wspi nać po
scho dach do ga bi netu na pod da szu. Po miesz cze nia, w któ rym ra zem pra co wali.

Była już na dru gim pół pię trze, gdy huk wy strzału spra wił, że od ru chowo drgnęła. Za
oknem go łę bie ze rwały się do lotu. Wi działa ciemne syl wetki pta ków na tle roz świe tlo nego
słoń cem nieba.

Ko mi sa riat za marł na kilka se kund, w  trak cie któ rych ci sza zdą żyła za brzę czeć jej
w uszach. Ale za raz po tem do le ciały do niej co raz gło śniej sze krzyki do cho dzące z dołu.

I cho ciaż od tam tego fe ral nego dnia mi nęło już kilka mie sięcy, ból z po wodu straty wcale
nie był mniej szy. Dla tego Skałka do sko nale wie działa, jak trudna droga, od chwili tra gicz nej
śmierci żony, czeka Igora Wój cic kiego.

Dała mu czas, żeby się uspo koił, po czym po pro siła go o  zdję cie ko biety. Zro biła to
ce lowo, nie tylko dla tego, żeby przyj rzeć się jej do kład nie, ale też po to, by Wój cicki sku pił
się nad od po wie dziami na py ta nia, które za mie rzała mu za dać.

Go spo darz otarł wil gotne po liczki.
– W któ rym kie runku po je chała?
– Jak to w któ rym? Do Cheł miń skiego Przed mie ścia.
– Wi dział pan sa mo chód, gdy od jeż dżał spod domu?



– Wi dzia łem.
– Czy pana żona de ner wo wała się, że spóźni się do pracy?
– Nie, bo za wsze za czyna o siód mej trzy dzie ści. Tylko że dziś chciała być wcze śniej, żeby

nad go nić ro botę, bo ko le żanka po szła na urlop. A  Go sia lubi wsta wać wcze śnie i  woli
po pra co wać z rana i mieć wolne po po łu dnie – wy ja śnił.

– To o któ rej wy je chała z domu? – za in te re so wała się Skal ska.
– Chciała tam być na szó stą, więc wy je chała o wpół do – wy ja śnił.
Aspi rantka szta bowa pa mię tała, że zgod nie z  in for ma cją od dy żur nego, męż czy zna,

który we zwał po moc do za krwa wio nej i  nie przy tom nej ko biety za klesz czo nej w  roz bi tym
sa mo cho dzie, zro bił to krótko przed siódmą.

– O wpół do szó stej? Jest pan pe wien?
– Tak.
– Czy pana żona miała za ła twić coś przed pracą? Czy je chała pro sto do Chełmna? – Skałka

wo lała się upew nić.
– A co można za ła twić tak wcze śnie rano?
– W ta kim ra zie może ko goś za bie rała po dro dze?
– Cza sami za bie rała, to prawda. Ale dla czego pani o to pyta? – Spiął się i wy stra szył. – Czy

w jej au cie był ktoś jesz cze? – spy tał za trwo żony.
– Nie, ni kogo nie było. Pro szę się uspo koić.
Go spo darz po tarł czoło. Na dal wy glą dał na spię tego.
– To dla czego mnie pani o to pyta? – Błą dził wzro kiem po bla cie.
– Bo wy pa dek wy da rzył się przed siódmą. Wtedy otrzy ma li śmy zgło sze nie.
– Jak to?
–  Każdy kon takt z  nu me rem sto dwa na ście jest na bie żąco mo ni to ro wany. Męż czy zna,

który we zwał po moc, zro bił to punk tu al nie o  szó stej pięć dzie siąt trzy. Chwilę wcze śniej
usły szał gło śny huk zgnia ta nych blach.

– Nie moż liwe. To ja kaś po myłka – skrzy wił się Wój cicki. – Go sia spie szyła się do pracy.
Skal ska po ki wała głową.
–  Wspo mniał pan, że żona cza sem za bie rała ko goś po dro dze do Chełmna –

przy po mniała.
– Tak, bo w tam tej szym li ceum uczy jej ku zyn.
– Jak się na zywa?
– Ja cek Ko wal.

 



W  dro dze po wrot nej od Są dec kiego Gross za ha czył o  Za kład Po grze bowy „Kon dukt” przy
ulicy Ry baki.

Uliczka ta bie gła na za ple czu chełm żyń skiej kon ka te dry i  ła god nie opa dała ku je zioru.
Po li cjant do brze znał to miej sce, bo nad sa mym brze giem znaj do wała się przy stań
Wod nego Ochot ni czego Po go to wia Ra tun ko wego, a w se zo nie tu ry stycz nym sta cjo no wała
tu po li cyjna mo to rówka.

Wzrok ko mi sa rza przy cią gnął biały szyld w  okle jo nej mleczną fo lią wi try nie
wol no sto ją cego bu dynku i wy raźny czarny na pis, bie gnący łu kiem nad po chy lo nym zło tym
krzy żem.

Stara ka mie nica, w któ rej mie ścił się za kład, znaj do wała się na roz wi dle niu ulic Ry baki
i Cheł miń skiej. Ele wa cja par teru była po re mon cie, po ma lo wana na wa ni liowy ko lor. Wy żej
spod sta rego tynku, od pa da ją cego pła tami, wy zie rały czer wone ce gły.

Kiedy po li cjant szarp nął drzwi, we wnę trzu roz legł się dzwo nek. Gross wszedł do
po miesz cze nia z  trum nami usta wio nymi na pod ło dze i  kil koma za wie szo nymi na
spe cjal nych ste la żach. Za czar nym ob szer nym biur kiem, na któ rym do strzegł sto jak na
wi zy tówki wy peł niony kar to ni kami re kla mo wymi, usta wiona była pod świe tlana wi tryna.
Pod szedł bli żej i spoj rzał na sto jące w niej urny.

– Dzień do bry – rzu cił w kie runku za ple cza.
– Już idę, mo men cik – do biegł go ko biecy głos.
Cze kał z rę koma za ło żo nymi na ple cach i wo dził wzro kiem po ob ło ściach la kie ro wa nych

wiek tru mien, na któ rych ukła dały się re fleksy świa tła.
Ubrana na czarno ko bieta z  wy ćwi czo nym uprzej mym uśmie chem sta nęła w  drzwiach.

Naj wy raź niej była go towa do zło że nia kur tu azyj nych kon do len cji, po łą czo nych
z nie na chal nym za chwa la niem wy eks po no wa nych w za kła dzie wy ro bów fu ne ral nych.

Gross wy cią gnął le gi ty ma cję i jej pro fe sjo nalna poza znik nęła. Od no to wał, że mo gła być
po sześć dzie siątce. Przed sta wiła mu się jako Ali cja Fi gur ska, wła ści cielka za kładu.

– Stało się coś? – za py tała z nie po ko jem.
Gross nie od po wie dział. Z  dru giej kie szeni wy cią gnął zdję cie Sta ni sława Są dec kiego,

które otrzy mał od jego syna Le cha. Mo gło być zro bione kilka lat temu. Stary Są decki
sie dział przy stole, w  ko szuli i  pod kra wa tem. Tuż obok wid niał frag ment uro dzi no wego
tortu i  za pa lona świeczka. Ju bi lat się uśmie chał, ale mimo to po li cjant nie wi dział na tej
fo to gra fii twa rzy pro mie nie ją cej ra do ścią.

Ko bieta przyj rzała się zdję ciu i  wska zała ko mi sa rzowi krze sło przed biur kiem. Sama
za jęła miej sce na fo telu ob ro to wym.

Blat me bla lśnił czy sto ścią. Fi gur ska przy mknęła nie wielki lap top i od su nęła go na bok.
– Wiem, że on nie żyje. – Po pra wiła krót kie włosy prze far bo wane na kasz ta nowo.



– Znała go pani? – Gross od bił piłkę.
– Tak. Pan Sta szek by wał u nas.
– By wał?
– Kilka razy.
Ko mi sarz nie wie dział, jak ma to ro zu mieć. To nie był sklep spo żyw czy ani ka wiar nia.

Uznał jed nak, że po czeka na dal sze wy ja śnie nia.
Fi gur ska wes tchnęła.
–  Za pierw szym ra zem, to chyba było na wio snę – za częła i  spoj rzała gdzieś w  bok –

zaj rzał tylko na chwilę. I, co cie kawe, wy da wał się spe szony. W  du chu śmia łam się, że
w  za sa dzie wy glą dało to tak, jakby chciał tra fić do za kładu po grze bo wego, ale wszedł do
sex-shopu.

– O co py tał?
–  Wtedy? O  nic. Sło wem się nie ode zwał. – Po krę ciła głową. – Przy glą dał się trum nom,

za wie sił wzrok na jed nej ta kiej czar nej z  chro mo wa nymi oku ciami, a  po tem ukło nił się
i wy szedł.

– Ale wró cił?
– Po ty go dniu. Albo ja koś tak. I wtedy był już go tów do roz mowy.
– Co go in te re so wało?
– W za sa dzie wszystko. Py tał o cał ko wite koszty zwią zane z po grze bem.
– Prze ka zała mu pani tę in for ma cję?
– Tak.
– I jak za re ago wał?
– Zmar twił się, że tak drogo.
– Drogo. Czyli ile? – Gross nie miał po ję cia o ce nach w branży fu ne ral nej.
– Za dru gim ra zem wy szło nam dzie więć ty sięcy zło tych.
– Bez do datku po grze bo wego?
– No nie, nie prze sa dzajmy. Z do dat kiem – wy ja śniła.
– A co to zna czy: „za dru gim ra zem”?
– Pan Są decki szu kał oszczęd no ści. Naj pierw my ślał o tra dy cyj nym po chówku, ale kiedy

przed sta wi łam mu ofertę, zre zy gno wał z  dro giej trumny na rzecz spo pie le nia zwłok. A  to
prze ło żyło się na inne niż sze wy datki, bo ko lum ba rium w  su mie jest tań sze niż ko pa nie
grobu, sta wia nie po mnika. A  on od razu chciał za pła cić za wszystko kom plek sowo, żeby
uchro nić naj bliż szych przed pro ble mami zwią za nymi z jego śmier cią.

Gross od ru chowo zer k nął raz jesz cze w kie runku urn.
– Wy brał ja kąś? – Uniósł brodę, wska zu jąc na pod świe tloną wi trynę.



–  Tak. – Wła ści cielka od wró ciła się do prze szkle nia i  wska zała na nie wielki szary wa lec
z czar nymi krop kami. Miał po łysk szli fo wa nego ka mie nia. – To kom po zyt, je den z tań szych
pro duk tów w  na szej ofer cie, ale bar dzo efek towny. Do złu dze nia przy po mina gra nit,
prawda?

Ko mi sarz mu siał się zgo dzić z  wła ści cielką za kładu. Ma te riał, z  któ rego wy ko nano
po jem nik, ide al nie imi to wał ka mień. Ale co in nego za przą tało głowę po li cjanta.

My ślał o star szym męż czyź nie u kresu ży cia i jego zmar twie niach. O dźwi ga niu cię żaru
od po wie dzial no ści za wła sną śmierć, a także o nie spo ty ka nej, jak mu się wy da wało, tro sce
o bli skich, wy ra żo nej w chęci za płaty za wła sny po grzeb, a także za miej sce w ko lum ba rium.

– Jak czę sto zda rzają się ta kie sy tu acje? – rzu cił.
– Ja kie? – Na ustach Fi gur skiej po ja wił się de li katny uśmiech.
–  Ta kie, w  któ rych klient in te re suje się wy dat kami na swój po grzeb, przy cho dzi do

wa szego za kładu i wy py tuje o wszystko.
Za my śliła się, nie prze sta jąc się uśmie chać.
– W du żych mia stach to się chyba zda rza.
– Nie py ta łem o duże mia sta – zi ry to wał się. – Py tam o Chełmżę, o pani za kład.
Ko bieta spo waż niała.
– „Kon dukt” za ło ży łam w koń cówce lat dzie więć dzie sią tych. W przy szłym roku bę dziemy

świę to wać dwu dzie sto le cie dzia łal no ści.
– Szmat czasu – za uwa żył Gross.
–  To prawda. Ale do tej pory taka sy tu acja przy da rzyła się tylko raz – przy znała. –

Znacz nie czę ściej po dobne py ta nia sły szę przez te le fon, ale mam wra że nie, że za nimi stoi
kon ku ren cja.

Gross po dzię ko wał jej za in for ma cje, ale nie ru szył się z miej sca.
–  Jaki on był, kiedy tu przy cho dził? – spy tał po chwili wpa try wa nia się w urnę wy braną

przez Są dec kiego.
– Miły, spo kojny i kul tu ralny.
Ko bieta złą czyła dło nie, a  Gross do strzegł ele ganc kie pa znok cie, po ma lo wane

ja sno brą zo wym la kie rem. Do piero po chwili za uwa żył, że użyła po dob nego ko loru szminki.
–  Pan Są decki – kon ty nu owała – no sił w  so bie smu tek i  re zy gna cję. Tak. To chyba

wła ściwe słowo. W  za sa dzie wy glą dał jak bli scy zmar łych, któ rzy tu przy cho dzą, wciąż
jesz cze w szoku, zu peł nie nie obecni my ślami, za ła mani. I on też taki był. Pa mię tam, że raz,
kiedy się że gna li śmy, po wie dział coś, co mnie zu peł nie za sko czyło.

– Co ta kiego?
– Że czuje się stary i sa motny. I że sa mot ność do skwie rała mu na woj nie.



– Na woj nie?
– Tak twier dził.
– Wy ja śnił, o co mu cho dziło?
– Nie. Przy ko lej nych wi zy tach nie wra cał już do tego te matu, ale nie od zy skał daw nego

hu moru i cie pła. Stale po grą żał się w me lan cho lii.
Gross przy glą dał się ko bie cie, która mó wiąc te słowa, sama po smut niała.
– Po dobno wnuk Sta ni sława Są dec kiego był dziś u pani.
– Tak, przy je chał rano – od parła Fi gur ska.
– Mam na dzieję, że nie usta lał daty po grzebu.
Fi gur ska zmarsz czyła czoło.
–  Ro bi li śmy przy miarki do dwóch ter mi nów – przy znała z  nie po ko jem, wpa trzona

w Grossa.
Na stęp nie się gnęła po spory ka len darz ze szy towy, otwo rzyła go i za częła wer to wać.
Gross ostu dził jej za pał.
–  Ciało znaj duje się w  Za kła dzie Me dy cyny Są do wej w  Byd gosz czy. Trzeba cze kać na

au top sję. To może tro chę za jąć – uprze dził. – Na ra zie trudno prze wi dzieć, kiedy pro ku ra tor
wy razi zgodę na wy da nie zwłok.

– Pro ku ra tor? Czy to ozna cza, że Są decki nie po peł nił sa mo bój stwa?
Gross mil czał.
W końcu po dzię ko wał jej za roz mowę i zro bił kilka kro ków w kie runku drzwi.
– To wszystko? Nie ma pan wię cej py tań?
Od wró cił się.
– A po wi nie nem o coś jesz cze spy tać?
– Chyba o to, co naj waż niej sze. – Roz ło żyła ręce.
– Czyli?
– Czy Są decki w końcu ku pił to, na czym mu za le żało – pod po wie działa.
Gross, kom plet nie za sko czony, ścią gnął brwi.
– A zro bił to?
– Tak.
– Kiedy?
Fi gur ska przy glą dała się po li cjan towi z uwagą.
– Wczo raj – po wie działa.

 



Gross mi nął ko mi sa riat i bru ko waną drogą opa da jącą w kie runku je ziora zszedł na bul war
1000-le cia.

Od bił w  stronę po mo stu łą czą cego oba brzegi akwenu i  po py chany przez uciąż liwy,
mroźny wiatr, prze do stał się do bloku przy Ko ściuszki 41. Z okien jego ka wa lerki roz ta czał
się wi dok na frag ment je ziora, a  także na pa no ramę mia sta roz piętą mię dzy dwiema
wie żami ko ścio łów. Po marsz czony, od wró cony do góry no gami ob raz mia sta ob ser wo wał
czę sto w ta fli wody.

Ko mi sarz za brał z miesz ka nia cie plej szą kurtkę, po tem wy pro wa dził volks wa gena golfa
z ga rażu znaj du ją cego się na wprost kla tek scho do wych, i ob rał kurs na To ruń.

Kiedy auto pod ska ki wało na nie rów no ściach drogi do Grzywny, na dal my ślał
o sa mot nym Sta ni sła wie Są dec kim.

Po nie waż wy mie nił się nu me rami z jego sy nem, od razu do niego za dzwo nił.
– Halo? – ode zwał się Lech Są decki.
Gross przy po mniał mu, że wi dzieli się nie dawno, i prze pro sił, że po wtór nie go nie po koi.
–  Wspo mniał pan, że oj ciec sła bo wał ostat nio. Tak pan się wy ra ził – przy po mniał

ko mi sarz. – Może mi pan to wy ja śnić?
– No po pro stu, to wy glą dało tak, jakby go opu ściły wszyst kie siły.
– Cho dzi o to, że stra cił ochotę do ży cia? Że miał de pre sję?
Lech Są decki mu siał się sku pić nad od po wie dzią, więc przez chwilę mil czeli obaj.
– Mo gło tak być – od parł męż czy zna.
– A nie wie pan, czy oj ciec pod jął le cze nie?
–  Nic mi o  tym nie mó wił. Woj tek też nie. Zresztą sta ru szek za wsze był skryty

i ma ło mówny.
– A zna pan na zwi sko le ka rza, do któ rego cho dził?
– Cho dzi o le ka rza z przy chodni?
– Tak.
– Le czyła go dok tor Pi lecka. Na Ko ściuszki. Ona wszyst kich nas ma pod sobą.
Ko mi sarz po dzię ko wał mu za in for ma cje, a po tem prze dzwo nił do Ju dyc kiej.
– Tak, sze fie? – ode zwała się aspi rantka.
– Skon tak tuj się z dok tor Pi lecką z Przy chodni Chełm żyń skiej i za py taj ją, czy Sta ni sław

Są decki zgła szał jej gor sze sa mo po czu cie psy chiczne i czy w związku z tym skie ro wała go
do psy cho loga lub psy chia try.

– Cho dzi o ja kiś kon kretny ro dzaj za bu rze nia psy chicz nego?
– Tak. O de pre sję.
– Ja sne. Dam znać – obie cała. – Coś jesz cze?



Gross po my ślał o  tym, czego do wie dział się w  za kła dzie po grze bo wym od Ali cji
Fi gur skiej, a  wcze śniej od syna Sta ni sława Są dec kiego. Oboje, zu peł nie nie za leż nie,
wspo mnieli o  woj nie. Po nadto Gros sowi za pa dła w  pa mięć wza jemna nie na wiść sta rego
Są dec kiego i Ko wala, która dzie liła ich od cza sów oku pa cji. Czy ze msta po la tach wcho dziła
w grę? Ko mi sarz uznał, że po wi nien wziąć ten mo tyw pod uwagę i przyj rzeć się prze szło ści,
dla tego za mie rzał po pro sić Ju dycką o po moc.

–  W  za sa dzie tak. Chciał bym do wie dzieć się wię cej o  wza jem nej nie chęci Są dec kiego
i Ko wala.

– Ja sne. Co mam zro bić?
W kilku sło wach za ry so wał jej kon tekst i po pro sił:
– Sprawdź, czy obaj miesz kali w Biel czy nach, kiedy wy bu chła wojna.
– Są dzisz, sze fie, że to może mieć zna cze nie?
–  Szcze rze mó wiąc, nie są dzę. – Wes tchnął. – Może się oka zać, że zmar nuję twój czas,

a od po wiedź nic nie wnie sie do sprawy.
– Mimo wszystko spró buję do py tać w gmi nie.
– Dzię kuję, Ju dyto.
Gross nie odło żył te le fonu, tylko od razu po łą czył się ze Skal ską.
– Roz ma wia łaś już z są sia dami Są dec kiego? – za py tał, gdy się ode zwała.
– Wła śnie je stem na miej scu i za raz się za to za bie ram, a co?
– Za py taj ich o kon flikt na li nii Są decki–Ko wal. Po dobno to trwało całe lata.
– Do bra, spraw dzę.
– A co masz do tej pory?
Skałka zre la cjo no wała mu roz mowę z  Igo rem Wój cic kim, mę żem ko biety, któ rej

sa mo chód roz trza skał się na drze wie.
– Po sta ram się usta lić, co jego żona ro biła mię dzy wy jaz dem z domu a wy pad kiem. Jak

wrócę z Biel czyn, zajmę się mo ni to rin giem – do dała.
– Świet nie – po chwa lił ją. – Je stem cie kaw, do kąd nas to za pro wa dzi.
–  Ja też. Jak już od naj dziemy po zo stałe frag menty mapy, to wtedy się prze ko namy.

W kon tak cie.
– W kon tak cie – od parł i za koń czył roz mowę.

 
Boczne po rywy wia tru spy chały volks wa gena z  drogi i  dla tego Gross mu siał pew niej
chwy cić kie row nicę.

My śli o Są dec kim prze pla tały się w jego gło wie ze wspo mnie niami nie daw nej roz mowy
z Mi ło szem Wier na tem. Ko mi sarz za sta na wiał się, ja kie nowe świa tło na sprawę sprzed lat



rzu cił jego syn.
Pró bo wał się do dzwo nić do Bartka, lecz ten nie od bie rał. Gross wy słał mu ese mesa

z prośbą o kon takt i mógł je dy nie cze kać. Był zdany na ła skę syna i nie bar dzo wie rzył, że
chło pak od po wie na jego wia do mość.

Przez całą drogę do To ru nia na wie dzały go sceny sprzed dzie się ciu lat. Wy świe tlały się
w  jego gło wie jak prze ry wany film. A  kiedy pro jek cja wresz cie do bie gła końca, oczyma
wy obraźni pa trzył na żonę w  śpiączce i  syna, który po grą żał się w  cho ro bie al ko ho lo wej.
Gross ob wi niał się za to wszystko, jakby to on sam wła mał się do wła snego domu i w ten
spo sób wy rzą dził krzywdę im obojgu. Cza sami za sta na wiał się, czy tak wła śnie nie było.
Pod świa do mie czuł, że w  tym kosz mar nym na pa dzie tak na prawdę cho dziło o  niego.
O po li cjanta służby kry mi nal nej, który być może w tam tych la tach lub wcze śniej na dep nął
ko muś na od cisk. Ale dzie sięć lat temu Gross nie był ni kim waż nym w to ruń skiej jed no stce.
Ani nie pro wa dził śledztw, ani nie mógł wpły wać na ich prze bieg. Wy ko ny wał roz kazy, to
wszystko. Więc dla czego to on miał być ce lem ataku? I  skoro tak miało być, to dla czego
ucier piała jego żona?

Jed nak ile kroć roz trzą sał ten sce na riusz, do sko nale wie dział, że po peł nia za sad ni czy
błąd. Prze cież gdyby cho dziło o  od wet, otrzy małby in for ma cję. Ze msta sma kuje tylko
wtedy, gdy druga strona, ta, która ma cier pieć, zna po wód tego cier pie nia.

A  skoro on nic z  tego nie ro zu miał, to co o  ca łym zaj ściu mógł wie dzieć prze stra szony
je de na sto letni wów czas chło piec? Co wie dział lub co wi dział jego syn?

Za par ko wał pod bu dyn kiem Fun da cji „Świa tło” i przez ja kiś czas sie dział w sa mo cho dzie,
spo glą da jąc je dy nie w  okna sali, w  któ rej le żała Agnieszka. Żywe ciało z  nie od wra cal nie
uszko dzo nym mó zgiem.

Czy wciąż była jego żoną? I czy on wciąż był jej mę żem?
Roz my ślał nad tym nie ustan nie, ale tym ra zem prze rwała mu me lo dia do bie ga jąca

z gło śnika ko mórki.
Gross zer k nął na ekran. Ode brał.
– Cześć – usły szał miły tembr głosu Mal winy Le mań skiej.
– Cześć – od po wie dział, opie ra jąc głowę na za główku fo tela.
– Wszystko w po rządku? – za trosz czyła się bi blio te karka. Po ci szy w tle do my ślił się, że

jest w pracy.
Przy po mniał so bie mi nioną noc, kiedy ich ciała splo tły się ze sobą. Bu rzę kasz ta no wych

lo ków roz sy pa nych na po duszce, na pię cie na twa rzy i  za ci śnięte po wieki, zwia stu jące
na dej ście chwi lo wej, upra gnio nej roz ko szy.

– Tak – stwier dził smutno. – A u cie bie?
– Wy je cha łeś tak wcze śnie – przy po mniała. – Wia domo już, co się stało w Biel czy nach?



Gross nie chciał zdra dzać jej żad nych szcze gó łów spraw, któ rymi się zaj mo wał. I  nie
cho dziło tylko o  ta jem nicę za wo dową, ale o  to, że nie za mie rzał in fe ko wać ro dzą cego się
związku opo wie ściami o złu, które jest na ma cal nie bli sko.

Mal winę po znał nie dawno, kiedy wy po ży czał książki w chełm żyń skiej bi blio tece. Za wo ził
je Agnieszce, żeby czy tać jej na głos. Uro dziwa bi blio te karka pod rzu cała mu nowe ty tuły,
a on ufał fa cho wym pod po wie dziom, bo za każ dym ra zem tra fiał na war to ściowe lek tury.
Przy jed nej z  ko lej nych wi zyt w  bi blio tece ko bieta, któ rej urodę po dzi wiał, zer ka jąc
ukrad kiem, jak prze cha dza się mię dzy re ga łami lub roz ma wia z  in nymi czy tel ni kami,
za pro siła go na ko la cję. Wtedy stchó rzył, ale za raz po tem za czął ją czę ściej od wie dzać.
Po szli na je den spa cer, po tem drugi i ko lejne, cza sem sia dali w ka wiarni albo szli na obiad
do re stau ra cji. Grossa za fa scy no wała ta pełna uroku i we wnętrz nego cie pła ko bieta, która
prze żyła swoją ro dzinną traumę.

–  Wia domo – od parł na py ta nie. – Zmarł star szy męż czy zna. – Ogra ni czył się do
in for ma cji, które i tak lo tem bły ska wicy do trą wkrótce do Chełmży.

– Lu dzie mó wią, że cho dzi o Sta ni sława Są dec kiego. To prawda? – rzu ciła.
A za tem już do tarły, skon sta to wał ze smut kiem.
– Zna łaś go?
–  Tak. Ostatni raz był u  mnie na po czątku paź dzier nika, a  kiedy po goda się zmie niła,

za dzwo nił i po wie dział, że książki odda wnuk.
– Wy po ży czał coś po tem?
– Tylko przez wnuka.
– A kiedy ostat nio?
– Chyba ty dzień temu. Mogę to spraw dzić.
Gross przy po mniał so bie, że kiedy zaj rzał do sy pialni Są dec kiego, na sto liku noc nym

le żała ja kaś książka.
– Co po ży czył?
– To aku rat pa mię tam. Żyć aż do końca.
Ko mi sarz prze tra wiał ty tuł.
– O czym to?
–  O  czym? – za sta no wiła się. – Za pis roz mowy z  księ dzem Ja nem Kacz kow skim.

W  za sa dzie to rzecz o  cho ro bie i  umie ra niu. A  może ra czej o  po go dze niu się
z nie uchron no ścią śmierci.

Gross po wró cił my ślą nad brzeg je ziora, na któ rym le żało zimne na gie ciało Sta ni sława
Są dec kiego.

– Czy on taki był? – spy tał po krót kiej prze rwie.
– Ksiądz Kacz kow ski?



– Nie. Są decki. Czy był po go dzony ze śmier cią? Roz ma wia li ście w ogóle o tym ze sobą? –
do pre cy zo wał i  do rzu cił ko lejne py ta nia: – Czy mó wił ci, dla czego się gnął po książkę
o umie ra niu? Był chory? Miał de pre sję?

– Nie. To zna czy, chyba nie. Nie wiem – od parła.
Z  za kładu opie kuń czego wy szła pie lę gniarka z  na rzu co nym na plecy czer wo nym

po la rem, po czym skie ro wała się do po bli skiego bu dynku ho spi cjum. Gross od pro wa dzał ją
wzro kiem.

– Wy po ży czał już wcze śniej książki o po dob nej te ma tyce?
–  Może raz czy dwa. Mu sia ła bym spraw dzić. Ale dla czego py tasz? Czy on po peł nił

sa mo bój stwo?
– A czy coś w jego gło sie lub za cho wa niu mo głoby na to wska zy wać? – od parł py ta niem na

py ta nie.
– Chyba nie.
– Na pewno nic nie mó wił o cho ro bie? O cze ka ją cym go cier pie niu?
Mal wina mil czała dłuż szą chwilę, za nim po now nie się ode zwała.
–  Te raz so bie przy po mnia łam – wes tchnęła. – Kiedy był u  mnie ostatni raz, za oknami

prze je chał wolno ka ra wan i wtedy pan Sta szek po wie dział, że nikt z nas nie wie, co nas tam
czeka.

– Gdzie?
– Po dru giej stro nie – wy ja śniła. – A po tem wska zał na re gały i do dał, że w książ kach jest

tyle mą dro ści, ale żadna z  nich nie przy nosi od po wie dzi na to pro ste py ta nie. I  te raz tak
so bie my ślę, że chyba dla tego po le ci łam mu tę książkę księ dza Kacz kow skiego, bo on
mą drze opo wia dał o umie ra niu.

Gross na brał po wie trza w płuca. Pa mię tał o wi zy tówce za kładu po grze bo wego we tknię tej
w ze szyt krzy żó wek.

– Czy Są decki miał żonę? – do py tał.
– Miał, ale zmarła dawno temu.
– Jak dawno? Rok temu czy pięć?
– Oj, znacz nie wcze śniej. Może pięt na ście albo i dwa dzie ścia.
– Dwa dzie ścia lat – po wtó rzył jak echo Gross i oboje za mil kli.
Czy to wy star cza jący czas, by po go dzić się ze śmier cią bli skiej osoby? Gross nie znał

od po wie dzi na to py ta nie, ale in for ma cje od Mal winy spra wiły, że chciał się przyj rzeć ży ciu
i  prze szło ści Sta ni sława Są dec kiego. W  ta kich spra wach wgląd w  to, co po kryte ku rzem
i za po mniane, mo gło nadać wła ściwy kie ru nek śledz twu. Tym bar dziej że jak do tąd mgła,
okry wa jąca po ranne zda rze nia w Biel czy nach, nie chciała ustą pić.



Jed nak Gross był do tego przy zwy cza jony. Za zwy czaj każde ze śledztw roz po czy nało się
po dob nie. Nie wia do mych za wsze było wię cej niż pra wi dło wych od po wie dzi. A  jed nak
cza sami wy star czało pójść jedną z dróg, by tę mgłę nieco roz rze dzić.

– Halo? – usły szał głos Mal winy i się ock nął.
– Je stem, prze pra szam.
– Nic nie szko dzi. My śla łam, że prze rwało nam po łą cze nie.
–  Za my śli łem się – od parł ko mi sarz i  za raz do dał – przy je cha łem do To ru nia. – Wo lał

zmie nić te mat i uznał, że nie bę dzie okła my wał Mal winy. Nie za słu gi wała na to. – Je stem
u  żony – oznaj mił i  chciał do dać coś o  tym, że za mie rzał być tu krótko, ale zre zy gno wał.
Oba wiał się, że za brzmi to jak próba tłu ma cze nia się.

– To do brze. Ona cię po trze buje. – Jej głos miał ko jącą moc.
Po ki wał głową. Nie wie dział tylko, kto kogo po trze buje bar dziej. Agnieszka miała do brą

opiekę, Gross nie był jej do ni czego po trzebny, a jed nak przy jeż dżał tu, żeby się roz grze szać.
Ko chał tę ko bietę, ale miał wra że nie, że po dzie się ciu la tach jego mi łość do gasa jak
do pa la jąca się świeca. Ogień tlił się jesz cze, ale Gross czuł, że kie dyś zga śnie zu peł nie. I co
wtedy zrobi? Czy wciąż bę dzie tu przy jeż dżał?

– Mam na dzieję, że kie dyś mnie do niej za bie rzesz. Chcia ła bym ją po znać – stwier dziła
po chwili.

Prze łknął ślinę.
Ni czego tak się nie bał jak tej prośby i jed no cze śnie pod świa do mie wie dział, że kie dyś ją

usły szy. Są dził, że bę dzie miał wtedy go tową od po wiedź, a  jed nak nie znaj do wał w  so bie
żad nych słów.

Za pierw szym ra zem, bę dąc u  Mal winy w  miesz ka niu, zde cy do wał się opo wie dzieć tej
nie zwy kłej ko bie cie o swo jej ży cio wej tra ge dii. Jesz cze wów czas nie wie dział, że Le mań ska
stra ciła męża i  córkę na przej ściu dla pie szych. Po trą cił ich roz pę dzony tir. Kiedy
opo wia dała o tym Gros sowi, nie był w sta nie po jąć, jak po ta kiej trau mie bi blio te karka wciąż
mo gła być tak po godną i  pełną ży cia ko bietą. Róż niło ich tak wiele, ale oboje dzie lili
po dobne, dra ma tyczne do świad cze nia. Ich los spla tał głę boki smu tek, z tą tylko róż nicą, że
Mal wina prze pra co wała ża łobę, a Gross wciąż tego nie zro bił. Bo Agnieszka prze cież żyła.

Do sko nale wie dział, że pro po zy cja Mal winy, którą przed chwilą usły szał, była nie winna.
Ro zu miał jej prośbę i  w  za sa dzie był wdzięczny, że o  tym po my ślała. Ale gdzie w  tym
wszyst kim była Agnieszka? Czy na pewno chcia łaby po znać ko bietę, z którą jej męża łą czyło
co raz wię cej? Czy mógł po zwo lić na to, by wie działa o Mal wi nie? Czy nie byłby zbyt okrutny
dla żony, którą tak bar dzo kie dyś ko chał?

– Ode zwę się – zdo łał wy du sić, po czym się roz łą czył.

 



Agnieszka le żała na boku, z twa rzą skie ro waną do okna, za któ rym świat, za trzy many niby
w  stop-klatce, to nął w  sza ro ściach. Gę ste sta lowe chmury znie ru cho miały nad
za bu do wa niami Fun da cji „Świa tło” usta wio nymi na pla nie li tery „c” i  roz dzie la ją cym je
skwe rem, a na gie ga łę zie sta rych drzew za pa dły w długi le targ.

Gross pod szedł do żony i  jak za wsze uca ło wał ją w  czoło. Pod lekko uchy lo nymi
po wie kami Agnieszki wi dział białka jej oczu.

Przy siadł na krze śle mię dzy łóż kiem a  oknem i  wziął do ręki cie płą dłoń żony,
wy czu wa jąc na pię cie jej mię śni. Jakby sprze ci wiła się temu ge stowi i  opie rała się czu ło ści
męża. Ber nard Gross jed nak wie dział, że to wina uszko dzo nych sy naps w  pła tach
czo ło wych ośrod ko wego układu ner wo wego, które w  kon se kwen cji za bu rzały czyn no ści
tkanki mię śnio wej.

Na łóżku obok, przy wej ściu do sali, le żała Rok sana, młoda, pulchna dziew czyna, ofiara
wie lo krot nego gwałtu do ko na nego przez ko le gów. Miała otwarte usta, z któ rych wy sta wały
po żół kłe duże sie ka cze.

Gross po gła dził dłoń żony, po ma so wał jej przed ra mię i  po czuł, że na pię cie mię śniowe
ustę puje. Na stęp nie od su nął z  czoła krót kie blond włosy i  wpa try wał się w  twarz matki
swo jego dziecka.

Pa mię tał, jak któ re goś wie czoru, kilka dni przed tra ge dią, roz ma wiali o  Bartku, jak
przy glą dali się sy nowi, gdy ten za czął wcho dzić w okres doj rze wa nia. Agnieszka le żała na
so fie pod ko cem. Gross usiadł obok, pod niósł jej nogi i po ło żył so bie na ko la nach. A po tem
za czął gła dzić stopy uko cha nej ko biety. Zmę czona po pracy przy mknęła po wieki, jakby
miała ochotę na drzemkę.

– Zro bi łeś to wresz cie? – spy tała szep tem.
Ber nard Gross nie od po wie dział.
Mie siąc wcze śniej pro siła go, by po roz ma wiał z  sy nem o  jego zmie nia ją cym się ciele,

o doj rze wa niu i mi ło ści. A on się po chop nie zgo dził. Mimo to nie wy obra żał so bie roz mowy
na te te maty z Bart kiem, który – w opi nii Grossa – wciąż był dziec kiem. Po lek cjach sia dał
na dy wa nie w  swoim po koju i  ukła dał ze stawy kloc ków lego albo two rzył z  nich wła sne
statki po wietrzne.

Po li cjant są dził, że tro ska matki była przed wcze sna.
– A więc nie zro bi łeś. – Agnieszka otwo rzyła jedno oko, a Gross, nie prze sta jąc ma so wać

jej stóp, ski nął głową. – Dla czego? Na co cze kasz?
Wi dział, że unio sła głowę i zmarsz czyła brwi.
– Po pierw sze, mam jesz cze czas, a po dru gie, mój oj ciec nie roz ma wiał ze mną na ta kie

te maty – bro nił się.



– Ale to było lata temu, Berni. – Tylko jej po zwa lał na uży wa nie zdrob nie nia. – Kto ma to
zro bić? Szkoła czy ko le dzy z po dwórka?

– A ty byś nie mo gła?
Oparła głowę na po duszce i za mknęła oczy.
Okręż nymi ru chami pal ców de li kat nie uci skał jej śród sto pie.
Za mru czała.
– Wciąż je steś jego ido lem. – Otwo rzyła jedno oko. – Warto, że byś to wy ko rzy stał.
Gross wes tchnął.
– Do brze, zro bię to – obie cał i skoń czył ma saż stóp.
– Te raz? – zdzi wiła się.
– A to zły mo ment?
– Bar dzo zły.
– Dla czego?
– Bo było mi bar dzo do brze – od parła i oboje się za śmiali.
Gross nie po szedł wtedy do syna. Uznał, że uświa domi go póź niej, ale nie spo dzie wał się,

że spo tka ich tra ge dia, która cał ko wi cie od mieni los ro dziny. Ni gdy więc nie zdą żył
po roz ma wiać z  Bart kiem o  mę skim i  ko bie cym ciele, o  in tym no ści, po trze bie by cia we
dwoje, wza jem nym sza cunku i mi ło ści.

Zo sta wił Bartka sa mego z tym i wie loma in nymi pro ble mami.
Ni gdy nie spraw dził się jako oj ciec.

 
Wró cił do rze czy wi sto ści i odło żył dłoń żony na koł drę.

Miał sporo do po wie dze nia Agnieszce, ale nie umiał mó wić do ko goś, kto, jak ona, nie
udzie lał od po wie dzi. Bun to wał się i  zło ścił, mimo że te ra peuci za chę cali go do ta kiej
ak tyw no ści. Byli prze ko nani, że głos Grossa, uko cha nego męża, bę dzie sty mu lo wał chory
mózg Agnieszki do pracy, do od bie ra nia i prze twa rza nia bodź ców, a w dal szej ko lej no ści do
zdro wie nia i pro cesu wy bu dza nia się.

Jed nak Gross nie wy zbył się swo ich opo rów. Chciał roz ma wiać ze swoją żoną tak, jak to
ro bił kie dyś, a nie zwra cać się do niej jak do ściany. Nie zga dzał się na to. I dla tego wła śnie
zna lazł inne wyj ście. Wo lał jej czy tać.

Od szu kał wzro kiem książkę i za uwa żył, że jako za kładka tkwi w niej zło żona kartka.
Otwo rzył w za zna czo nym miej scu i zo rien to wał się, nie pierw szy zresztą raz, że od czasu

po przed niej wi zyty ktoś prze czy tał Agnieszce kil ka na ście ko lej nych stron. Są dził wów czas,
że zro biła to opie kunka me dyczna. Po dzię ko wał jej za miły gest, lecz ta po wie działa mu



prawdę. Bar tek za czął re gu lar nie tu przy cho dzić. I to on był tą osobą, która czy tała książkę
swo jej ma mie.

Gros sowi nie mal za bra kło tchu. Nie mógł uwie rzyć w  słowa ko biety. Wie lo krot nie
prze cież za chę cał do ro słego syna do od wie dze nia matki, jed nak ten nie miał na to
naj mniej szej ochoty. Pier wot nie przy wo ził go tu za każ dym ra zem, ale kiedy chło pak
prze cho dził okres doj rze wa nia i  buntu, za parł się i  od mó wił dal szych przy jaz dów do
za kładu opie kuń czego. Nie wi dział w  tym sensu. A  może po pro stu zbyt mocno cier piał,
wi dząc swoją matkę le żącą jak kłoda, nie zdolną do żad nego ru chu i  ge stu, głu chą na
wo ła nia zroz pa czo nego, ko cha ją cego dziecka. Być może wła śnie to spra wiło, że Bar tek
od wró cił się także od ojca, jako tego, który nie za po biegł ro dzin nej tra ge dii, nie ura to wał
jego matki i nie uka rał win nych.

Ko mi sarz my ślał o tym wszyst kim, ale za in te re so wany zło żoną kartką, peł niąca funk cję
za kładki, roz pro sto wał ją i  prze czy tał wia do mość, która była od po wie dzią na jego
wcze śniej sze we zwa nia.

„Od puść, oj ciec”.

 
Skal ska wy sia dła z ra dio wozu przed ogro dze niem domu Sta ni sława Są dec kiego.

Drzwi wej ściowe były za plom bo wane, a po li cyjną ta śmą szar pał wiatr.
Wsu nęła gumę do ust i  za częła żuć. Ostry mię towy smak draż nił kubki sma kowe

i szczy pał w ję zyk.
W  trak cie drogi do Biel czyn przyj rzała się ma pie sa te li tar nej. Gdyby po szła da lej po lną

drogą, która od po łu dnia owi jała się wo kół je ziora, na tra fi łaby na dwa domy wy bu do wane
obok sie bie. Są dziła, że oba na le żały do ro dziny Ko wala.

Z  Ja nu szem Ko wa lem roz ma wiała rano i  nie miała do niego wię cej py tań. Po winna
na to miast spo tkać się z  jego oj cem, bo Gross li czył na in for ma cje o  kon flik cie mię dzy
sta rymi są sia dami. Po nadto za le żało jej na roz mo wie z  sy nem Ja nu sza, ku zy nem
Mał go rzaty Wój cic kiej, któ rego ta cza sami za bie rała do Chełmna.

Skal ska, jesz cze w  ra dio wo zie, za dzwo niła do se kre ta riatu tam tej szego I  LO
i do wie działa się, że Ko wal nie do je chał do pracy.

Mi nęła sporą kępę drzew sty ka jącą się z  li nią brze gową i  wtedy za uwa żyła dwa domy
w bli skiej od le gło ści. Je den z nich, par te rowy, z pła skim da chem, znaj do wał się bli żej, a za
nim wy ra stał drugi, oka zały. I to wła śnie z ko mina więk szego bu dynku uno sił się dym.

Skal ska pchnęła furtkę. Prze szła obok par te ro wego bu dynku i  zaj rzała przez okna do
du żego po koju ze sta rymi, drew nia nymi me blami wy koń czo nymi ciemną po li turą, ale
ni kogo w nim nie do strze gła.

Tym cza sem drzwi są sied niego domu się otwo rzyły.



– Wi dzia łem pa nią przez okno w kuchni – stwier dził Ja nusz Ko wal. – Niech pani wej dzie.
Od su nął się, żeby zro bić jej miej sce w ko ry ta rzu z drew nia nymi scho dami pro wa dzą cymi

na górę.
–  Pró bo wa łem za snąć po nocce, ale, cho lera, nie mogę, tak mnie ta śmierć Staszka

wy trą ciła z rów no wagi – do dał. – Śmiało, śmiało, za pra szam da lej. Żony nie ma, bo w pracy,
ale sy nowa zro biła wczo raj cia sto mar chew kowe, bar dzo do bre, więc jest czym po czę sto wać
go ścia. – Mach nął ręką, by prze szła za nim do po koju. – Ma pani ja kieś nowe in for ma cje
o Staszku?

– Nie mam. Przy szłam po roz ma wiać z pana oj cem i sy nem.
Ja nusz Ko wal roz ło żył ręce.
–  No to w  jed nym przy padku ma pani pe cha, bo tata od ty go dnia sie dzi w  sa na to rium

w Mię dzyz dro jach. Ja cek od bie rze go stam tąd na krótko przed Bo żym Na ro dze niem.
– A syn jest?
– Na gó rze sie dzi. – Uniósł głowę w kie runku su fitu. – Mają tam z Olką miesz ka nie. Tylko

że aku rat cho roba go roz biera. Miał je chać do pracy, ale osta tecz nie wy brał się do
przy chodni. Wró cił go dzinę temu.

– Mogę? – Skal ska wska zała na schody.
– No pew nie, pani idzie – od parł i krzyk nął. – Ja cula! Go ścia masz!
Skal ska wspięła się na pię tro, gdzie z  nie wiel kiego ko ry ta rza od cho dziło czworo drzwi,

w tym jedne z kwa dra to wym oknem, praw do po dob nie do ła zienki. Drzwi na prze ciwko były
uchy lone. Przez szparę Skałka doj rzała frag ment łóżka.

– Kto tam? – głos do bie gał stam tąd.
Po li cjantka za pu kała, a po tem pchnęła drzwi sze rzej i sta nęła w progu.
– Aspi rantka szta bowa Mo nika Skal ska. – Oka zała le gi ty ma cję.
Męż czy zna z  ciemną, gę stą brodą le żał w  łóżku, ubrany w  gra na towy dres, z  sze ro kim

kom pre sem na czole. Nogi aż po uda okry wał mu brą zowy koc. Na sto liku noc nym, przy
kubku, le żały le kar stwa na prze zię bie nie. Druga część łóżka była za słana, a na szafce obok
le żała książka. Dwie ko lo rowe su kienki wi siały na opar ciu znaj du ją cego się obok krze sła.

– Co się stało? – za py tał męż czy zna.
– Chcia łam za dać panu kilka py tań.
– W spra wie są siada? – jedną ręką przy trzy mał so bie kom pres, a drugą się pod parł.
– Je śli może mi pan opo wie dzieć coś cie ka wego, to chęt nie po słu cham.
– Nie, ra czej nie.
– Ni czego pan nie wi dział i nie sły szał?
– A niby co ta kiego mia łem sły szeć?



– Nie wiem. Co kol wiek, co zwró ci łoby pana uwagę.
Za prze czył lek kim ru chem głowy.
– A o wy padku dro go wym pan sły szał?
– Ja kim wy padku? – ścią gnął krza cza ste brwi.
– W Biel czy nach.
– Nie. Też nic nie sły sza łem.
Skal ska przy gry zła we wnętrzną część po liczka.
Ko lejny raz była zmu szona do prze ka za nia złych in for ma cji, ale nie chciała od tego

za czy nać roz mowy z męż czy zną.
– Czy to prawda, że pana ku zynka Mał go rzata Wój cicka za bie rała pana do Chełmna?
–  Zda rzało się. Za zwy czaj wła śnie we wtorki. Ale wczo raj wie czo rem wy sła łem jej

ese mesa, że cho rób sko mnie roz kłada i że pa suję.
– O któ rej miała pana za brać?
– Uma wia li śmy się za pięć siódma.
– Tu taj? Pod do mem?
–  Nie. Bra łem torbę i  sze dłem do szosy. Tam jest przy sta nek, przy któ rym na nią

cze ka łem – wy ja śnił.
– Jest pan pe wien, że ta wia do mość do niej do tarła?
–  Gdyby nie do tarła, to za dzwo ni łaby rano. Za każ dym ra zem, gdy się spóź nia łem,

dzwo niła z ochrza nem – wy ja śnił i się za śmiał, ale kiedy przyj rzał się Skal skiej, zmarsz czył
czoło. – Za raz, za raz, mó wiła pani o wy padku. Czy cho dzi o...

Skal ska przy glą dała mu się przez chwilę.
– Rano było po twor nie śli sko. Sa mo chód pana ku zynki, przy znacz nej pręd ko ści, ude rzył

w drzewo – po wie działa. – Przy kro mi, ale Mał go rzata Wój cicka nie żyje.
– O, Boże... – wy szep tał i opadł na łóżko. – Oj ciec! – krzyk nął. – Sły sza łeś?!
– Co? – usły szeli mę ski głos do bie ga jący z dołu.
– Gośka nie żyje!
Star szy męż czy zna za niósł się od kaszlu. Usły szeli od głos jego kro ków, a  na stęp nie

schody za częły skrzy pieć i trzesz czeć. Ja nusz Ko wal po ko ny wał je szybko i za sa pany sta nął
w progu.

– Gośka nie żyje – po wtó rzył Ja cek.
–  Na sza Go sia? Wój cicka? – Star szy z  męż czyzn wpa try wał się to w  syna, to w  Skal ską,

która ski nęła głową. – Je zus Ma ria! Jak to się stało?
Po li cjantka raz jesz cze prze ka zała mu tę samą in for ma cję.



–  Rany bo skie, naj pierw Sta szek, a  te raz Gośka. To ja kieś fa tum. – Star szy Ko wal
przy ło żył dło nie do po licz ków. – Boże święty! Coś nie praw do po dob nego!

Męż czyźni znowu spoj rzeli po so bie. Młod szy z  nie do wie rza niem po krę cił głową. Pod
jego po wie kami zbie rały się łzy.

– Za dzwo nię do Igora, może trzeba mu ja koś po móc – stwier dził Ja nusz Ko wal i wy szedł,
za my ka jąc za sobą drzwi.

Drew niane schody znowu za częły trzesz czeć.
Skal ska dała Jac kowi Ko wa lowi czas na ze bra nie my śli. Wi działa, że sięga po te le fon

i za czyna na nim pi sać.
Po my ślała o  tym, że do wy padku do szło kil ka dzie siąt me trów za przy stan kiem

au to bu so wym. Mał go rzata Wój cicka prze kro czyła bez pieczną pręd kość, a to ozna czało, że
nie za mie rzała za trzy mać się w za toce dla au to bu sów. A za tem, jak wnio sko wała Skal ska,
ko bieta mu siała ode brać wia do mość od ku zyna. Wciąż jed nak otwarte po zo sta wało py ta nie,
co ro biła przez nie mal go dzinę od wy jazdu z domu do chwili śmierci.

– Nie będę za bie rać panu wię cej czasu, ale chcia ła bym do py tać o jedną rzecz.
– Słu cham.
– Po dobno pana dzia dek i są siad nie spe cjal nie się lu bili. Zna pan po wód tych ani mo zji?
– Nie. I oba wiam się, że nikt tego nie wie. Oprócz nich oczy wi ście. To zna czy te raz wie to

już tylko mój dzia dek.
– Po dobno po kłó cili się jako dzieci w trak cie wojny.
– Tak wszy scy mó wią, ale cho lera wie, czy to prawda.
– Jak im się uda wało żyć przez tyle lat obok sie bie?
–  Nor mal nie. Po pro stu się do sie bie nie od zy wali. Ale na szczę ście nie prze ka zali tej

nie na wi ści z  po ko le nia na po ko le nie. Dzięki temu pan Sta szek lu bił mo jego ojca, a  mój
dzia dek z ko lei za bie rał mnie i Wojtka na spa cery i na łódkę. Na uczył nas węd ko wać. Tylko
pły wać uczył mnie mój oj ciec, bo pan Sta szek ni gdy nie ką pał się w tym je zio rze.

Skal skiej wy da wało się to odro binę za ska ku jące. Za zwy czaj kłót nie mię dzy męż czy znami
dzie liły ich ro dziny na dwa zwal cza jące się obozy. Po my ślała o  jesz cze jed nej waż nej
kwe stii.

– A jak żyły ze sobą ich żony?
– Tego to już nie pa mię tam. Żona pana Staszka zmarła dawno temu, a moja babka nie

żyje od trzech lat. No wo twór płuc za brał ją kilka dni przed Wi gi lią – do dał. – Mu sia łaby pani
za py tać o to ojca.

–  Tak zro bię. Ży czę zdro wia. – Skal ska po dzię ko wała za roz mowę i  ze szła na par ter.
Ja nusz Ko wal mu siał sły szeć jej kroki na scho dach, bo po ja wił się w ko ry ta rzu. Po li cjantka



wy ko rzy stała jego obec ność i  za dała mu py ta nie o  sto sunki mię dzy żo nami jego ojca
i Sta ni sława Są dec kiego.

– A czemu pani o to pyta? – za in te re so wał się.
– Nie po win nam?
– Nie, nie o to cho dzi. Tylko za sta na wiam się, jaki to ma zwią zek ze śmier cią Staszka –

wy ja śnił. – One się to le ro wały. Po pro stu umiały żyć obok sie bie. I tyle. – Ja nusz Ko wal się
za my ślił. – Bo musi pani wie dzieć, że to, co dzie liło mo jego ojca i Staszka, nie prze no siło się
na in nych. To była jakby ich ta jem nica – do dał. – Może te raz, kiedy Sta szek nie żyje, mój
sta ru szek coś nam po wie.

– Oni obaj miesz kali tu od wojny?
–  Mój oj ciec na pewno. A  Sta szek chyba wy bu do wał się póź niej. Nie pa mię tam już, co

oj ciec na ten te mat mó wił. Przy znam szcze rze, że ja koś ni gdy mnie to nie in te re so wało.
– A żyje w są siedz twie ja kiś ich ró wie śnik?
Ko wal po dra pał się po szyi.
– Pew nie kilku się znaj dzie. Ale oni nic pani nie po wie dzą. Przy naj mniej je śli cho dzi o ten

ich kon flikt.
– Dla czego?
– Bo więk szość z nich osie dliła się tu taj po czter dzie stym pią tym.
Skałka po dzię ko wała mu za in for ma cje i  zła pała za klamkę, ale w  ostat niej chwili

od wró ciła się raz jesz cze do go spo da rza.
– Rano po wie dział mi pan, że wra ca jąc z pracy, pod rzu cał pan chleb Są dec kiemu, kiedy

o to po pro sił. Do brze zro zu mia łam?
– Tak.
–  Więc to by zna czyło, że wczo raj szego wie czora Są decki po pro sił pana o  pie czywo,

prawda?
– Nie.
– Nie? Jak to?
Ko wal prze cią gnął dło nią po bro dzie.
– Sta szek mie wał drobne pro blemy z kon cen tra cją. Z pa mię cią zresztą też. To się ostat nio

na si lało.
– To zna czy?
– Ja kiś ty dzień temu dzwo nił do mnie trzy razy w krót kich od stę pach czasu i za każ dym

ra zem pro sił mnie, że bym mu przy wiózł chleb. Kiedy po wie dzia łem mu, że już wiem, że już
mi to mó wił, ze zło ścił się i prze rwał po łą cze nie. Ko lej nego dnia chciał mi pła cić za ten chleb
dwu krot nie, cho ciaż wcze śniej dał mi dwa dzie ścia zło tych, ale o  tym też za po mniał –



wy znał Ko wal. – Na to miast parę dni temu, kiedy go od wie dzi łem, miał strasz nie zimno
w cha łu pie. Chcia łem mu roz pa lić w piecu, a  ten mi na to, że cie płow nia ma awa rię. Plótł
nie stwo rzone rze czy, bo my tu ni gdy nie by li śmy pod pięci do żad nej elek tro cie płowni.

– I co pan wtedy zro bił?
– Nic. To zna czy przy nio słem drewno z dre wutni i wia dro wę gla. Roz pa li łem i tyle. Kilka

szczap po ło ży łem przy piecu i ka za łem mu do rzu cić za ja kiś czas.
– Po wie dział coś?
Męż czy zna po krę cił głową.
– To zna czy po pro sił mnie jesz cze, że bym mu fo tel od wró cił.
– W ja kim sen sie?
– No do ściany.
– Czyli to jed nak pan zro bił?
– No co pani? Oczy wi ście, że nie! Po ka za łem mu, gdzie ma te le wi zor i że fo tel jest do brze

usta wiony, na co on, że wo lałby od wró cić go do te le fonu znaj du ją cego się na ko mo dzie, bo
jak ktoś dzwoni, to on nie ma już siły wsta wać.

– Nie miał ko mórki?
– Ależ miał.
– Tylko że wciąż ko rzy stał ze sta cjo nar nego, tak? – zga dy wała Skałka.
Ko wal się za śmiał.
– Nic z tych rze czy, pro szę pani. Otóż jego sta cjo narny nie działa od dawna. Zre zy gno wał

z tej usługi la tem, kiedy był zmu szony oszczę dzać. A przy naj mniej tak twier dził.
– Zdra dził panu, na co od kła dał?
– Ile kroć go py ta łem, za wsze od po wia dał, że na po dróż.
– Po dróż?
– Tak mó wił.
– A do kąd chciał się wy brać?
– Nie wiem. Mó wił tylko, że każdy ma cel swo jej po dróży. I że on się do tego celu zbliża.

 
Gross wró cił do ko mi sa riatu i wszedł na pię tro.

Gdy prze krę cał klucz w drzwiach swo jego ga bi netu, za wo łała go se kre tarka.
– Co jest? – Od wró cił się do niej.
Be ata Ró życka kiw nęła głową w stronę drzwi ko men dantki.
Po li cjant wes tchnął zre zy gno wany i wszedł do se kre ta riatu.
– Wiesz, czego chce? – wy szep tał.



– Nie mó wiła. – Ko bieta roz ło żyła pulchne ręce. – Pew nie się stę sk niła. Jak za wsze.
Mru gnęła do Grossa za lot nie, ale ten nie miał siły od po wie dzieć jej uśmie chem.
Za pu kał do drzwi ga bi netu młod szej in spek tor Lu cyny Woj ta sik, a kiedy usły szał gło śne

za pro sze nie, pchnął je przed sie bie.
Sze fowa, przy sa dzi sta ko bieta z  ufar bo wa nymi na rudo wło sami upię tymi w  kok,

sie działa przy biurku po chy lona, z pió rem w ręce, nad teczką z ko re spon den cją. Okna za jej
ple cami wy cho dziły na po ło żone w  ob ni że niu te renu je zioro. Szara woda od bi jała ob raz
wolno su ną cych na za chód chmur.

Gross bez słowa pod szedł do stołu od praw i za jął miej sce po le wej.
Ko men dantka ob rzu ciła go prze lot nym spoj rze niem, a  po tem jej pióro za częło skro bać

po pa pie rze. Kiedy za koń czyła wpi sy wa nie de kre ta cji i  zło żyła pa rafę, pi smo z  po wro tem
po wę dro wało do teczki. Ko bieta na su nęła skuwkę na pióro i oparła się wy god nie.

– A „dzień do bry” to nie ła ska po wie dzieć? – stwier dziła.
– Dzień do bry – od parł, bo zdał so bie sprawę, że tego dnia wi dział ją pierw szy raz. Nie

sta wił się na od pra wie. Za trzy mała go śmierć Są dec kiego i praca w te re nie.
Woj ta sik po ki wała głową i na brała po wie trza.
– Co wiemy w spra wie trupa w je zio rze? – spy tała.
– Nie wiele.
– Sa mo bój?
–  Gdyby to było sa mo bój stwo, po winno zna leźć się w  pod ręcz niku do kry mi na li styki –

uznał po li cjant.
– Niby czemu?
Gross opo wie dział jej o  zwło kach od na le zio nych w  je zio rze, a  także o  sznu rze i  de sce,

i  o  cię żarku ko twicz nym. Po tem do dał do tego in for ma cje zdo byte w  za kła dzie
po grze bo wym, a na ko niec wspo mniał o książce, którą zmarły wy po ży czył ja kiś czas temu
z bi blio teki.

– Wy gląda więc na to, że sta ru szek so lid nie się przy go to wał do śmierci – za wy ro ko wała
Woj ta sik.

– Fakt, trudno to wy klu czyć.
– Trudno, ale jed nak wi dzę, że pró bu jesz to zro bić.
– Co ta kiego? – Ko mi sarz ścią gnął brwi.
– Wy klu czasz taką ewen tu al ność.
– Do póki nie po znamy wy ni ków sek cji, sprawa wciąż wy daje się otwarta.
Woj ta sik okrę cała pióro w pal cach.
– Mel duj za tem o wszyst kim, do brze?



– Jak za wsze.
–  Taaa... Mhm... Jak za wsze. – Woj ta sik zdo była się na sar kazm. – A  kto to pro wa dzi?

Pro ku ra tor Le gner?
– Nie. Ju styna Bil ska.
– O, to ja kaś miła od miana i po wiew nor mal no ści – od parła.
Sie dzieli przez chwilę w mil cze niu, słu cha jąc wia tru na pie ra ją cego na okna.
Gross czuł, że sze fowa przy gląda mu się z uwagą.
– Jest coś jesz cze? – za in te re so wała się.
Opo wie dział jej o  wy padku sa mo cho do wym w  Biel czy nach i  śmierci ko biety za

kie row nicą.
– I co w związku z tym? – spy tała.
– Nic. Po pro stu ba damy ten wą tek.
– Chcesz po wie dzieć, że jedno łą czy się z dru gim? Wy pa dek i śmierć sta ruszka?
– Spraw dzamy to.
– No do brze, to spraw dzaj. Tylko pa mię taj, że mamy na gło wie inne sprawy i one także

wy ma gają uwagi. Nie będę to le ro wała opie sza ło ści.
– Czy to za wo alo wana kry tyka pod wład nego? – spy tał, spo glą da jąc jej w oczy.
– Ra czej prośba.
– Prośba? – Nie zro zu miał, co miała na my śli.
Woj ta sik wy pro sto wała plecy.
–  Na ra zie to sprawa po ufna. W  Chełmży będę tylko do końca roku. Wo je wódzki chce,

że bym prze szła do Brod nicy.
Gross uniósł po wieki. Za sko czyła go.
– Świet nie, gra tu luję – po wie dział gło sem po zba wio nym emo cji.
– Dzięki – uśmiech nęła się krótko.
– Kącki zaj mie twoje miej sce? – spy tał, ma jąc na my śli pod in spek tora Ga briela Kąc kiego,

obec nego za stępcę ko men dantki. Fa cho wego i rze czo wego gli nia rza.
Za prze czyła ru chem głowy.
– To też jest in for ma cja po ufna, więc mnie nie zdradź. Ga bryś jest szy ko wany na za stępcę

do To ru nia.
– Czyli do sta niemy ko goś z ze wnątrz.
– Nie ko niecz nie – rzu ciła. – Tu wła śnie wra camy do mo jej prośby.
Gross był co raz bar dziej za in try go wany.
– Po wi nie neś to prze my śleć – po wie działa sze fowa.



– Co ta kiego?
Na chy liła się nad bla tem i wy szep tała:
– Mógł byś zo stać sze fem tej jed nostki.
– Że co? – spiął się.
–  Szep nę łam wo je wódz kiemu słowo o  to bie i  on jest bar dzo za – uśmiech nęła się

kon spi ra cyj nie.
Gross po wiódł wzro kiem za okno i  pa trzył na na pły wa jące chmury, ciem no szare od

spodu, ja śniej sze w  wyż szych par tiach. Pa trzył na szkie lety drzew, które opie rały się
wi chu rze.

– No, co jest? – Zmarsz czyła czoło. – Prze cież to dla cie bie szansa.
Spoj rzeli so bie w oczy, a po tem po li cjant na brał po wie trza i znowu skie ro wał wzrok na

ze wnątrz.
– Ko mi sarz Śmierć – ode zwał się. – Pa mię tasz?
– Prze stań! – żach nęła się. – Nikt już o to bie tak nie mówi.
–  Może i  nie mówi, ale wielu wciąż tak o  mnie my śli – uznał. – Naj pierw ży cie ode brał

so bie Grze gorz Otremba, a  po tem, na wy jeź dzie z  mo jego po le ce nia, zgi nął drugi
z pod le głych mi funk cjo na riu szy.

– Prze sa dzasz – za pro te sto wała. – Do brze wiesz, że nie po no sisz za to winy. To nie ty ich
za bi łeś.

– Prze cież to zu peł nie nie ma zna cze nia. Li czy się to, co my ślą o mnie po li cjanci. Nie będą
za do wo leni z  ta kiego wy boru. Ale to nie wszystko – za wie sił głos i  cze kał, aż jego słowa
wy brzmią.

Woj ta sik odło żyła pióro i oparł szy przed ra miona o rant biurka, splo tła palce.
–  Przede wszyst kim wo lał bym iść na eme ry turę. Opie ra łem się już wtedy, gdy chcia łaś

mnie zro bić sze fem wy działu. Gdyby nie to, że Arek Bran dol za cho ro wał i mu siał odejść, nie
pod jął bym się tego za da nia. Znasz mnie i wiesz, że się nie na daję. – Czuł, jak iry ta cja bie rze
nad nim górę. – Zresztą co ci strze liło do głowy, by roz ma wiać z  ko men dan tem
wo je wódz kim za mo imi ple cami?

Woj ta sik unio sła dło nie w ge ście pod da nia.
–  Do brze. Skoro tak do tego pod cho dzisz, nie wi dzę pro blemu. Na szczę ście

roz ma wia łam z  nim także o  dru giej kan dy da tu rze, bo mu sia łam wziąć pod uwagę, że
wła śnie tak się za cho wasz. Że znowu bę dziesz pa trzył tylko na to, czego ty chcesz, co cie bie
in te re suje. – Za wie siła na chwilę głos. – Je steś cho ler nym ego cen try kiem, Ber nar dzie. Ale
przy po mi nam ci, że no sze nie mun duru to nie tylko ho nor. To przede wszyst kim po wo ła nie.
Trzeba wi dzieć da lej niż czu bek wła snego nosa.

Gross po czuł bu zu jącą w nim krew. Wstał ener gicz nie i do su nął krze sło do stołu.



– Jesz cze nie skoń czy łam – syk nęła Woj ta sik, pro stu jąc plecy.
– Nie za mie rzam tego dłu żej słu chać. – Ko mi sarz ru szył do drzwi.
– A więc to prawda... – jęk nęła za wie dziona. – Je steś tchó rzem, Ber nar dzie.
Pu ścił tę obe lgę mimo uszu, a gdy prze kra czał próg se kre ta riatu, Woj ta sik krzyk nęła:
– Po pro szę do sie bie Olę Joj czyk!
– Robi się – rzu ciła se kre tarka, za nim Gross za mknął za sobą drzwi.
A  więc tak to bę dzie wy glą dało, po my ślał. Skoro on się nie zgo dził, miej sce Woj ta sik

zaj mie sze fowa wy działu pre wen cji.
Ola Joj czyk była sprawną po li cyjną urzęd niczką, która nie bru dziła so bie rąk. Cała jej

służba pod po rząd ko wana była ka rie rze, dla tego Gross do sko nale wie dział, że atrak cyjna
blon dynka nie od mówi tak ku szą cej pro po zy cji.

Ale co to ozna czało dla niego?
Nie wie dział. Co in nego, gdy miał do czy nie nia z ko le żanką z pracy, a co in nego, gdy ta

sama ko le żanka miała zo stać jego sze fową.
–  Co tam się dzieje? – spy tała wy stra szona Ró życka, ale ko mi sarz nie za mie rzał jej

o ni czym mó wić.
– Nic. A co ma się dziać?
– Nie wiem. My śla łam, że się po kłó ci li ście – stwier dziła kon spi ra cyj nym szep tem.
– Skąd. Nic ta kiego nie miało miej sca – uspo koił ją i skie ro wał się do swo jego ga bi netu.
Prze krę cał klucz w zamku, gdy usły szał dźwięk te le fonu sta cjo nar nego.
Do tarł do biurka chyba w ostat niej chwili.
– Tak?
– Dy żurny. Zej dziesz, Ber nar dzie?
– A co się stało?
– Wnuk Są dec kiego, Woj ciech Są decki, twier dzi, że musi z tobą pil nie po roz ma wiać.
– Już idę.
Gross mi nął się na scho dach z Joj czyk, która ob da rzyła go uśmie chem, a po tem od cze kał,

aż Są decki, nie spełna czter dzie sto letni męż czy zna, po każe dy żur nemu do wód i  od bie rze
pla kietkę z na pi sem „Gość”.

Przy piął ją so bie i wszedł do holu na par te rze.
– Woj tek Są decki, dzień do bry – wy cią gnął rękę do Grossa.
Ko mi sarz ją uści snął, a po tem zło żył kon do len cje.
Wnuk zmar łego po dzię ko wał ski nie niem głowy. Miał na so bie roz piętą czer woną kurtkę

spor tową, na rzu coną na szarą bluzę z kap tu rem.



–  Cie szę się, że pan przy szedł, bo i  tak chcia łem się z  pa nem skon tak to wać – do dał
po li cjant.

– No wi dzi pan, a ja by łem w po bliżu i po my śla łem, że wpadnę na ko mi sa riat. Cie szę się,
że pana za sta łem. Oj ciec mi mó wił, że był pan u niego.

– To prawda.
Męż czy zna prze cze sał dło nią po tar gane ciemne włosy i ro zej rzał się po nie wiel kiej pu stej

prze strzeni. Po le wej stro nie od Grossa znaj do wał się po kój do ćwi czeń, z  któ rego
do cho dziły przy tłu mione od głosy i głu chy stu kot cię żar ków.

Ko mi sarz wska zał dło nią na schody, a  kiedy we szli na pię tro, za pro sił męż czy znę do
ga bi netu.

Usie dli na prze ciwko sie bie.
– Pro szę, pan pierw szy – stwier dził po li cjant.
Są decki chuch nął w dło nie i po tarł je ener gicz nie.
–  Strasz nie spic nia łem od wia tru. Zimno jak cho lera – na rze kał, omia ta jąc wzro kiem

nie wielki ga bi net.
Gross ski nął tylko głową i cze kał. Cze ka nie za wsze oka zy wało się naj lep szą tak tyką.
– Wczo raj by łem u dziadka – za czął w końcu Są decki.
– W po nie dzia łek? – Gross mu siał to uści ślić.
– Tak. Ja nusz Ko wal za dzwo nił, że bym przy pil no wał sta ruszka, bo jak twier dził, dzia dek

za czął mieć pro blemy z  głową. To zna czy z  ko ja rze niem i  pa mię cią. Po dobno za po mniał
o  roz pa le niu w  piecu. Więc po sze dłem do dziadka. Pu kam, stu kam, a  tu ci sza, cho ciaż
wszę dzie pali się świa tło. Ale my ślę so bie, że pew nie sta ru szek przy ciął ko mara, no to ja za
klu cze, bo mam do dat kowy kom plet. I  już do bie ram się do zam ków, ale coś mnie tknęło
i  na ci sną łem klamkę. Drzwi ustą piły. A  musi pan wie dzieć, że dzia dek za wsze pa mię tał
o  ich za my ka niu. – Woj ciech Są decki po tarł nos. – Uchy li łem je i wtedy z wnę trza do biegł
mnie gwizd czaj nika. Wy łą czy łem gaz i  zaj rza łem po ko lei do każ dego z  po miesz czeń,
a  po tem, kiedy wsze dłem do sa lonu, on stał przy oknie i  pa trzył w  je zioro. Więc coś
za ga da łem do niego, a  ten, kiedy się ock nął, w  ogóle mnie nie roz po znał. Za czął coś
ner wowo szwar go lić, czym kom plet nie mnie za sko czył. Zro bi łem krok w jego stronę, ale on
się cof nął, zu peł nie jakby się mnie bał.

– Zna pan nie miecki?
– Ni cho lery.
– A dzia dek czę sto mó wił po nie miecku?
–  Skądże! Pra wie w  ogóle. Cza sami coś tam bąk nął, wie pan, sche isse ja kieś rzu cił albo

inne po je dyn cze słowa, ale rzadko. Na wet nie wie dzia łem, że po tylu la tach tak do brze zna
ten ję zyk.



– Zro zu miał pan co kol wiek?
Męż czy zna nie mu siał się za sta na wiać nad od po wie dzią.
–  Ale gdzie tam! Ni w  ząb. Prze stra szy łem się, że po stra dał zmy sły i  w  ogóle nie

sku pia łem się na tym, co ga dał.
– Ock nął się z tego?
– Tak. I wie pan, co było naj dziw niej sze? Wy glą dał, jakby do piero co się zma te ria li zo wał

w  tym po koju. Omiótł wzro kiem ściany, a  po tem przy glą dał się z  uwagą swoim dło niom,
które od wra cał wolno, jakby wi dział je pierw szy raz w  ży ciu. W  końcu prze niósł na mnie
wzrok i  kiedy mnie roz po znał, od czuł ulgę. Ode tchnął i  roz ło żył ra miona, jakby chciał się
przy tu lić. Pod sze dłem do niego, ob jął mnie i po kle pał po ple cach.

– To była pierw sza taka sy tu acja?
– Nie, ale chyba pierw sza, która mnie prze ra ziła. No bo po czu łem się taki... no nie wiem...

tro chę bez bronny i  bez silny wo bec tego chwi lo wego za niku jego pa mięci. Ow szem,
wcze śniej my lił mnie z oj cem, zwra cał się do mnie jego imie niem. Ale to wy da wało mi się
w  miarę nor malne. Moja bab cia ze strony matki my liła imiona wszyst kich wnu ków i  była
z tym za wsze kupa śmie chu. Na wet ona się śmiała z tych po my łek.

– Spy tał pan dziadka o to, co wcze śniej wi dział? – Gross wo lał wró cić do me ri tum.
– Nie. Ucie szy łem się, że mu ten stan mi nął, i nie chcia łem już do tego wra cać. Może to

były ja kieś trau ma tyczne wspo mnie nia z  wojny? – Są decki na brał po wie trza w  płuca
i pod niósł pa lec wska zu jący. – Ale to, co naj cie kaw sze, wy da rzyło się po tem.

Gross mil czał za cie ka wiony.
–  Zro bi łem dziad kowi her baty i  chcia łem na pa lić w  piecu, bo tam zimno było jak

w  psiarni. Szes na ście stopni, pan so bie wy obraża? Więc po sa dzi łem dziadka w  fo telu
i cho ciaż był ubrany, okry łem jego nogi ko cem...

– Miał na so bie kurtkę? – Gross przy po mniał so bie, że zgod nie z tym, czego do wie dział
się od wła ści cielki za kładu po grze bo wego, star szy męż czy zna wła śnie tam tego dnia był
u niej i ure gu lo wał za płatę za swój po grzeb.

–  Tak – od parł z  za sko cze niem młody męż czy zna. – Po brud nej i  mo krej pod ło dze
do my śli łem się, że skądś wró cił albo po mro zie la tał.

– Niech pan kon ty nu uje – po pro sił Gross.
Młody Są decki po dra pał się po czole.
–  Wtedy za bra łem się za ukła da nie wę gla i  drewna w  piecu ka flo wym. I  tu cze kała na

mnie ko lejna nie spo dzianka... – Za wie sił głos i po sta wił so bie na ko la nach ple cak, z któ rego
wy jął no tes. Otwo rzył go i wy cią gnął kilka czarno-bia łych zdjęć. Przyj rzał się im, a na stęp nie
po dał je Gros sowi.

Ko mi sarz ode brał pięć sta rych fo to gra fii.



Od bitki wy ko nane zo stały na po żół kłym pa pie rze, miały po za gi nane i po strzę pione rogi.
W opi nii Grossa zbyt długo le żały w ku we cie z wy wo ły wa czem, co za owo co wało wy so kim
kon tra stem. Nie mniej do sko nale wie dział, co przed sta wiały.

Na sze ro kiej po la nie, za którą wid niały bez listne ko rony drzew ro sną cych w  znacz nym
ob ni że niu, le żały setki ludz kich cza szek. Uło żono je w  kil ku na stu rzę dach obok sie bie,
czar nymi oczo do łami do fo to gra fu ją cego.

Gross zła pał zę bami we wnętrzną część po liczka i przy gry zał ją lekko, nie mo gąc ode rwać
wzroku od ma ka brycz nego, sze ro kiego tro tu aru z  cza szek, za któ rym pię trzył się stos
ludz kich ko ści.

W gór nym pra wym rogu fo to gra fii krę cili się żoł nie rze. Po le wej zaś wzno siła się ja sna
hałda świeżo wy ko pa nej ziemi.

Gross są dził, że wie, z czym ma do czy nie nia.
O po do bo zach Kon zen tra tion sla ger Stut thof za kła da nych w oko licy To ru nia w sierp niu

1944 roku do wie dział się kilka mie sięcy temu, gdy w le sie nad je zio rem Grodno, w po bliżu
Chełmży, od na le ziono ludzką czaszkę i  kość udową. Wów czas żoł nierz, który wraz
z  pod wład nymi prze cze sy wał las w  po szu ki wa niu dzi ków pa dłych na afry kań ski po mór
świń, we zwał po li cję. Kiedy Gross ze Skal ską szli do miej sca od na le zie nia szcząt ków
ludz kich, pod po rucz nik opo wie dział Gros sowi o  dra ma cie Ży dó wek, które
prze trans por to wano do prze lud nio nego obozu w  Stut tho fie z  Au schwitz, a  także z  gett
w li tew skim Kow nie i ło tew skiej Ry dze. Zimą 1944 roku do Grodna prze nie siono nie mal trzy
ty siące ko biet. Wcze śniej trzy mano je w po bli skich po do bo zach w Sze ro ko pa sie i Bo cie niu,
do któ rego tra fił także trans port ty siąca ko biet z  łódz kiego getta. Po zba wione po ży wie nia
i  cie płych ubrań oraz bu tów, wy ko ny wały cięż kie ro boty. Ko pały rowy strzel ni cze
i prze ciw czoł gowe.

Ja kiś czas póź niej ko mi sarz się gnął po li te ra turę hi sto ryczną z chełm żyń skiej bi blio teki,
którą po le ciła mu Mal wina Le mań ska, i wie czo rami czy tał o dra ma tycz nych lo sach ko biet
ska za nych na śmierć z  wy zię bie nia, głodu i  epi de mii. Umie rały wy cień czone nad ludz kim
wy sił kiem, scho ro wane i  słabe, gwał cone i  ka to wane. Gdy na po czątku 1945 Ar mia
Czer wona prze szła do ofen sywy, hi tle rowcy za częli wy co fy wać się z  do tych czas za ję tych
te re nów. Tęgi mróz spra wił, że oko liczne je ziora po za ma rzały już wcze śniej, a na dro gach
le żał zmar z nięty śnieg. Li kwi du jąc w po śpie chu miej sca ka torż ni czej pracy i za głady ko biet,
es es mani zor ga ni zo wali im marsz śmierci. Pro wa dzili je, czę sto pół na gie i bose, na pół noc.
Za nim jed nak wy ru szyli z te re nów obec nego po wiatu to ruń skiego, po sta no wili po zbyć się
naj słab szych. Ka zano ko bie tom prze biec dwa dzie ścia me trów. Te, które nie zdo łały
po ko nać dy stansu, za bi jano na miej scu. Resztę ze brano w  sze regi i  19 stycz nia 1945 roku
pro wa dzono do celu jak by dło. Szlak na pół noc zna czony był cia łami ko lej nych
mal tre to wa nych i za mę czo nych Ży dó wek, które nie prze żyły trudu drogi, do bi ja nych ki jami
oku tymi me ta lem oraz kol bami nie miec kich ka ra bi nów.



– To jego fo to gra fie? Wi dział pan je wcze śniej w domu dziadka? – za py tał Gross.
– Nie, ni gdy. Ale wrzu ci łem je do sieci i spraw dzi łem w Go ogle. Oka zało się, że po cho dzą

z  1971. Tra fi łem na linki do IPN-u  i  do ksią żek hi sto rycz nych. I  wtedy się oka zało, że to
fo to gra fie z  eks hu ma cji mo gił zbio ro wych ja kichś Ży dó wek w  Grod nie. Pra co wało tam
około osiem dzie się ciu żoł nie rzy, któ rzy po dobno wy do byli po nad sie dem set cza szek
i ty siące ko ści.

– Roz ma wiał pan z dziad kiem o tym, czemu chciał je spa lić?
–  Pró bo wa łem, ale nie po tra fił wy ja śnić. Zu peł nie nie wie dział, co te fo to gra fie ro biły

w jego piecu. A po tem, kiedy już mu da łem spo kój, wi dzia łem, że się roz pła kał.
–  Wy cią gnął pan z  niego coś wię cej? – Gross przyj rzał się po zo sta łym zdję ciom,

przed sta wia ją cym ten sam ob ra zek z in nych per spek tyw oraz zbli że nia na usy paną z ko ści
pry zmę i osobno na same ko ści, które wy peł niły całą fo to gra fię.

Męż czy zna za prze czył.
– A czy dzia dek kie dy kol wiek opo wia dał panu o woj nie, o tym, co ro bił w jej trak cie?
–  Nie. On nie lu bił do tego wra cać. Zro zu mia łem to, jak by łem star szy, bo wcze śniej to

stale go py ta łem o wojnę, ale on tylko się uśmie chał smutno i mó wił, że to było tak dawno,
że o wszyst kim zdą żył za po mnieć. Chyba zbyt dużo go te wspo mnie nia kosz to wały. Na wet
po re ak cji dziadka na te zdję cia wi dać było, że emo cje wciąż w  nim nie wy ga sły. Tam ten
czas, to wszystko tkwiło gdzieś w nim głę boko. – Woj ciech Są decki po smut niał. – Tylko raz
dał się na mó wić ja kiejś ko le żance, żeby po ja wić się w  szkole i  opo wie dzieć o  tym, jak
prze żył wojnę. Tyle że jak wró cił z  tej lek cji hi sto rii, to przez kilka dni nie mógł dojść do
sie bie.

– Pa mięta pan na zwi sko tej ko le żanki?
Męż czy zna po krę cił głową.
– A może wie pan cho ciaż, w któ rej szkole był? – drą żył Gross.
– Nie stety nie. Dzia dek nic nie mó wił, a ja nie py ta łem.
– A kiedy to było?
– Uuu, ja kiś czas temu. Nie wiem. Może dwa lata, a może jesz cze wcze śniej.
Ko mi sarz przy glą dał się wnu kowi Są dec kiego.
– Niech mi pan jesz cze po wie, czy prze sta wił pan dziad kowi fo tel ty łem do te le wi zora?
Męż czy zna uniósł brwi.
– Ty łem do te le wi zora? A po co?
– Nie prze sta wiał pan ni czego u niego w domu?
– Nie. Skąd w ogóle taki po mysł?
Gross nie od po wie dział. Chciał się do wie dzieć cze goś jesz cze.



– Czy tam tego dnia wi dział pan dziadka po raz ostatni? – spy tał.
– Tak.
– Czy w jego domu coś się zmie niło?
– W sen sie?
–  Cho dzi wła śnie o  prze sta wione me ble, przed mioty na nie swo ich miej scach. Wi dział

pan coś ta kiego? – pod py tał.
– Nie. To zna czy nie przy po mi nam so bie.
– Jest pan pe wien?
–  Tak. Po dobno je stem spo strze gaw czy, więc ta kie zmiany na pewno rzu ci łyby mi się

w oczy.
–  Czyli że lu stro nad ko modą, tam gdzie stoi te le fon sta cjo narny, też wi siało na swoim

miej scu? – Gross przy po mniał so bie, że kiedy za glą dał za ko modę, od na lazł krysz ta łek szkła
w po bliżu nogi me bla.

Krótko po tem, w  po szu ki wa niu okru chów lu stra, zaj rzał do śmiet nika pod
zle wo zmy wa kiem i do ku bła wy sta wio nego na ze wnątrz. Jed nak ni g dzie ich nie zna lazł.

Męż czy zna od chy lił się na opar cie.
– No ja sne, że wi siało. A co? Nie ma go tam? – spy tał.
– Nie ma.
Wy mie nili jesz cze kilka zdań, a  na stęp nie Gross po pro sił o  po ży cze nie zdjęć

z eks hu ma cji i od pro wa dził go ścia na par ter.
– Jesz cze jedno – ode zwał się Woj ciech Są decki, od pi na jąc iden ty fi ka tor. – Nie wiem, czy

to ma dla pana ja kieś zna cze nie, ale kiedy by łem dziś w  za kła dzie po grze bo wym, oka zało
się, że dzia dek za wszystko już za pła cił. Może dla tego, kiedy wi dzia łem go ostatni raz, miał
na so bie kurtkę. Może wła śnie wró cił wtedy z „Kon duktu”.

Gross pró bo wał wy czy tać coś z  twa rzy męż czy zny, ale jego spo kojne rysy nie zdra dzały
żad nych emo cji.

– Po dobno był tam wczo raj – przy po mniał so bie po li cjant. – Pan go tam za wiózł?
–  No skąd! Kom plet nie mnie to za sko czyło. W  ży ciu bym mu na ta kie głu poty nie

po zwo lił – wy ja śnił męż czy zna.
Gross ski nął głową i uści snął mu rękę.
– Do wi dze nia – po wie dział i od cze kał, aż męż czy zna wyj dzie z ko mi sa riatu.

 
Sza rość dnia są czyła się przez okno po ła ciowe i  wy peł niała ga bi net na pod da szu. Zimą
za wsze było tu chłodno. Jakby ocie ple nie pod da sza nie było wła ści wie wy ko nane albo użyto
do tego celu naj tań szych ma te ria łów, a do tego w oszczęd nych ilo ściach.



Ju dycka mu siała sko czyć do Urzędu Gminy, spy tała więc, czy przy oka zji przy nieść coś do
je dze nia. Skal ska po pro siła o pizzę z Go spody Przy Piecu, a po tem za brała się za pracę przy
po zo sta łych spra wach kry mi nal nych. Po uzu peł niała do ku men ta cje i  pro to koły, zle ciła
wy syłkę kilku do wo dów do bie głych i w końcu, kiedy Ju dycka wró ciła, po si liła się ca pri ciosą.

–  By łaś na roz py ta niu lo kal sów w  Biel czy nach? – za in te re so wała się Ju dyta, gdy już
prze żuła ostatni kęs placka.

–  Tak, po ga da łam głów nie z  Ko wa lami. Reszta nic nie wi działa, nic nie sły szała. Mam
wra że nie, że tylko zmar no wa łam czas.

–  Tak to już bywa – wes tchnęła Ju dycka, a  Skal ska opo wie działa jej o  in for ma cjach
ze bra nych od Ko wa lów. Ju dyta mil czała przez chwilę, jakby po trze bo wała czasu na
prze tra wie nie da nych, aż wresz cie stwier dziła:

– Ta druga wojna wraca jak bu me rang.
– Co masz na my śli? – za py tała Skal ska.
–  Wła śnie wra cam z  gminy. Szef pro sił, że bym spraw dziła, czy obaj, to zna czy Ko wal

i Są decki, przed wojną miesz kali w Biel czy nach.
– I co?
– To, co za wsze w ta kiej sy tu acji. Mu szę cze kać, aż ktoś się nad tym po chyli i zaj rzy do

ar chi wum – od parła i prze szła do swo ich za jęć.
Skal ska po skła dała kar tony po piz zach i upchnęła je w ko szu na śmieci. Do piła mi rindę,

którą przy nio sła Ju dycka, i chciała roz li czyć się z ko le żanką.
– No prze stań. Na stęp nym ra zem twoja ko lej – za pro te sto wała Ju dycka. Uśmiech nęły się

do sie bie na wza jem, a Skal ska ze szła na par ter.
Jesz cze na scho dach za częła żuć gumę. Kiedy chwy ciła za klamkę ga bi netu dy żur nego,

wy pu ściła z ust spory ba lon, który pękł szybko z ci chym trza skiem.
– Mu szę przej rzeć mo ni to ring – rzu ciła do ko legi.
Krępy ofi cer ugryzł ka wał kieł basy, którą od wi nął z  pa pieru, a  po tem wska zał Skałce

miej sce przy mo ni to rach. Kiedy upo rał się z kę sem wę dliny, ode zwał się:
– A wy co? Uwzię li ście się na mnie ra zem z Gros sem?
– Dla czego? – Skal ska usia dła przy kla wia tu rze i chwy ciła za myszkę.
– Od rana słu cha cie na grań, te raz ga pisz się w mo ni to ring.
– Jak byś nie znał tej ro boty – od parła.
–  Toć prze cież żar tuję. Wy lu zuj – rzu cił, po czym na chy lił się do niej i  szep nął

kon spi ra cyj nym to nem. – Ru chy ka drowe się szy kują. Sły sza łaś?
– Nie – zdzi wiła się.



Od na la zła za pisy mo ni to ringu z  ka mery przy ulicy Po lnej i  uru cho miła na gra nie od
go dziny szó stej dwa dzie ścia.

–  Stara po dobno się stąd zwija, a  nie da lej jak pół go dziny temu we zwała do sie bie
Joj czy kową.

– I co z tego? Prze cież na sza gwiazda pre wen cji stale tam prze sia duje.
–  To prawda, ale gdy byś ty ją wi działa, jak stam tąd wra cała! Nor mal nie spły nęła ze

scho dów jak Naj święt sza Pa nienka.
Skal ska nie spe cjal nie lu biła się z Joj czy kową, ale uznała, że w kwe stii ob sady sta no wisk

kie row ni czych w ko men dach i ko mi sa ria tach nic nie jest pewne i do chwili, kiedy nowy szef
lub sze fowa nie za mel duje się przy biurku, wszystko po zo staje w sfe rze do my słów i plo tek.

– Po ży jemy, zo ba czymy – wes tchnęła, nie od ry wa jąc wzroku od mo ni tora i  tym sa mym
da jąc do zro zu mie nia ko le dze, że musi się za jąć pracą.

Coś tam stęk nął, ale w  końcu za brał się za swoją ro botę, a  Mo nika Skal ska mo gła
w sku pie niu śle dzić prze jeż dża jące ulicą Po lną sa mo chody. Oko ka mery znaj do wało się na
wy so ko ści schro ni ska dla bez dom nych męż czyzn i skie ro wane było w stronę skrzy żo wa nia
z  ulicą Hal lera, ale nie się gało go. Skal ska są dziła, że to wła śnie ten punkt mo ni to ringu
wi zyj nego za re je struje prze jazd sa mo chodu Mał go rzaty Wój cic kiej, bo ta trasa była
naj krót szą z  moż li wych pro wa dzą cych od domu Wój cic kich do wy lo tówki na Chełmno.
Kiedy jed nak przej rzała za pisy do chwili zgło sze nia wy padku, oka zało się, że srebrna to yota
yaris nie po ja wiła się na na gra niu.

Aspi rantka szta bowa obej rzała za pis jesz cze raz. Pusz czała go na szyb kim pod glą dzie, ale
gdy na ekra nie droga za czy nała ja śnieć od świa teł zbli ża ją cych się sa mo cho dów, prze łą czała
na nor malną pręd kość i  raz jesz cze upew niała się, że nie prze oczyła wcze śniej srebr nego
sa mo chodu ja poń skiej marki.

A  za tem Wój cicka nie kie ro wała się bez po śred nio do Chełmna. Mu siała wy brać inną
drogę. Skal ska uznała, że spraw dzi w ta kim ra zie inne moż li wo ści.

Wój cicka, wy jeż dża jąc z  domu, miała do wy boru jesz cze dwie opcje. Po je chać Po lną
w  prze ciw nym kie runku, a  więc do dworca PKP, lub od bić w  Sien kie wi cza albo skrę cić
w Hal lera.

Przej rzała ko lejne za pisy obej mu jące te miej sca i na dal nie od na la zła to yoty.
Za schło jej w ustach, więc pod nio sła się i po in for mo wała dy żur nego, że za raz wróci.
W holu za uwa żyła, że drzwi ga bi netu Oli Joj czyk, u pod nóża drew nia nych scho dów, były

uchy lone, a  we wnątrz do strze gła po li cjantkę w  cy wil nym ubra niu. Wą skie czarne dżinsy
pod kre ślały długą li nię jej szczu płych nóg. Na sto pach miała błysz czące cięż kie buty za
kostkę z  gru bym pro tek to rem. Joj czyk za ło żyła cha browy płaszcz i  owi nęła się sza rym
sza lem.



– O, Skałka! – rzu ciła w chwili, gdy aspi rantka od biła w kie runku si łowni, żeby sko rzy stać
z tam tej szego dys try bu tora wody.

Mo nika Skal ska po de szła do scho dów.
– Co jest? – spy tała.
–  Nic. Miło cię wi dzieć. – Usta po cią gnięte czer woną szminką od sło niły białe i  równe

zęby.
– Cie bie rów nież – od parła Skal ska.
– Wej dziesz na chwilę? – za pro po no wała Joj czyk, do pi na jąc gu zik płasz cza u sa mej góry.
– Prze cież wy cho dzisz.
– To nie po trwa długo.
Skal ska unio sła brwi, ale speł niła prośbę. Joj czyk wy co fała się w  głąb po miesz cze nia

i po pro siła po li cjantkę, by ta za mknęła drzwi.
– Wy bacz, że nie sia damy przy stole, ale fak tycz nie mu szę wyjść. Bur mistrz chciał się ze

mną zo ba czyć.
Skal ska się gnęła po gumę do żu cia.
– No więc? – spy tała, roz gry za jąc mię tową pa stylkę.
–  Mam wra że nie, że ostat nio nie ukła dało się mię dzy nami naj le piej – za częła Joj czyk,

a  Skałka cze kała na dal szy ciąg. – Tym cza sem po win ny śmy się trzy mać ra zem. W  na szej
for ma cji wciąż jest za mało ko biet.

Skal ska pa mię tała, że jesz cze nie dawno Joj czyk miała do niej pre ten sje, kiedy wspól nie
z  Gros sem zaj mo wali się sprawą prze mocy do mo wej w  ro dzi nie Płoc kich, miesz ka ją cych
w  ka mie nicy przy chełm żyń skim Rynku. Tym sa mym we szli w  kom pe ten cje jej działu.
Nie mniej Gross otrzy mał po le ce nie od ko men dantki i, chcąc nie chcąc, mu siał się tym za jąć,
a zro bił to rę kami Skałki, choć oboje zda wali so bie sprawę, że Joj czy kowa szybko się tego
do wie. Skal ska, bro niąc się, wy ka zała sze fo wej pre wen cji, że dzia ła nia jej pionu oka zały się
nie sku teczne. Że za równo żona Płoc kiego, jak i  ich dzieci na dal były bite. Joj czyk z  ko lei
za sła niała się pro ce du rami i wtedy już po szło na noże. Po żarły się i ich sto sunki od tam tej
chwili nie ule gły po lep sze niu. W naj lep szym ra zie po pro stu się to le ro wały.

A te raz Joj czyk wy cho dziła z za wo alo waną pro po zy cją współ pracy.
Ko bieca so li dar ność, po my ślała Skal ska.
– Wspie rać? Niby jak? – za in te re so wała się.
Joj czyk ude rzyło to py ta nie, ale szybko przy kryła za sko cze nie wy ćwi czo nym uśmie chem.
– W każdy moż liwy spo sób. Do ce niać swoje suk cesy i osią gnię cia, Mo niko – do dała. Kiedy

mil cze nie się prze dłu żało, Skal ska po sta no wiła prze kie ro wać ich roz mowę na inne tory.
–  Cał ko wi cie się z  tobą zga dzam – od parła i  na tych miast do dała: – Sły sza łaś coś

o zmia nach na gó rze? – Wska zała pal cem na su fit.



– Coś tam sły sza łam. – Tym ra zem Joj czyk po czę sto wała ją ta jem ni czym uśmie chem.
Skal ska zro zu miała, że w tym, co mó wił dy żurny, kryło się sporo prawdy.
– Nie mam nic do Woj ta sik, ale chyba czas na zmiany, nie? – do py tała sze fową pre wen cji,

która ocho czo ski nęła głową. – Po trzeba nam jed nak ko goś, kto nie tylko umie prze rzu cać
pa piery z  miej sca na miej sce, ale kto zdarł ze lówki na chełm żyń skich uli cach. Wiesz,
po win ni śmy tu mieć od ważną babę z  ja jami na twardo, zde ter mi no waną i  od porną na
cią głe na wo ły wa nie góry o sta ty styki.

Uśmiech Joj czy ko wej gasł po woli, aż w końcu nie było po nim śladu.
– Tylko że wi dzisz – cią gnęła Skal ska – u nas ni kogo ta kiego nie ma, nie? I dla tego pew nie

znowu nam przy ślą ko goś z góry.
Kie row niczka wy działu pre wen cji zer k nęła na ze ga rek i wes tchnęła.
– Na mnie już czas – po wie działa, uni ka jąc kon taktu wzro ko wego.
– Ja sne, trzy maj się, Ola – od parła we soło Skal ska, a po tem prze szła przez hol pro sto do

pu stej si łowni. Tam na lała so bie ku bek wody i  za do wo lona wró ciła z  nim przed mo ni tor
u ofi cera dy żur nego.

Pró bo wał ją za gad nąć, ale po now nie go spa cy fi ko wała i za jęła się prze glą da niem na grań.
Tym ra zem mu siała się sku pić na za pi sie wi zyj nym z  ka mery usta wio nej w  oko licy ulicy
Hal lera. Skoro, jak twier dził mąż Wój cic kiej, jego żona po je chała Po lną w  stronę
Cheł miń skiego Przed mie ścia, a jed no cze śnie nie zła pał jej usta wiony tam wi de ore je stra tor,
to mu siała skrę cić w Hal lera.

Tam tej sza ka mera skie ro wana była na jezd nię i  frag ment Szkoły Pod sta wo wej nr 2
obej mu jący wej ście do bu dynku z  czer wo nej ce gły oraz mu ro wane słupy i  sta lowe przę sła
ogro dze nia.

Skal ska przy jęła po dobny za kres cza sowy, po czym uru cho miła pro gram do od twa rza nia
ma te riału wi deo. Pod parł szy brodę rę koma, ob ser wo wała mo no tonny ob raz na ekra nie.

Kiedy ze gar na na gra niu wska zał go dzinę siódmą, a  to yota yaris nie po ja wiła się na
na gra niu, po li cjantka uznała, że coś tu jest nie tak. Zer k nęła na tra dy cyjną mapę mia sta
roz wie szoną w  ga bi ne cie dy żur nego i  przyj rzała się nie bie skim pi nez kom ozna cza ją cym
roz miesz cze nie punk tów mo ni to ringu miej skiego.

Auto wy je chało z domu przy Po lnej i wy glą dało na to, że się roz pły nęło.
Oczy wi ście Skal ska brała pod uwagę fakt, że Wój cicka, skrę ca jąc w Hal lera, mo gła od bić

w  Pio tra Skargi, a  na tej ulicy w  ogóle nie było re je stra to rów. Uznała, że musi zmie nić
me todę po szu ki wań. Naj ła twiej było od szu kać sa mo chód Wój cic kiej na tra sie wy lo to wej na
Chełmno i do piero wtedy, co fa jąc się, od two rzyć jej prze jazd po mie ście.

Je dyna ka mera w  tam tym re jo nie znaj do wała się w  po bliżu kom pleksu skle pów, przy
bie dronce i me dia expert.



Od na la zła od po wied nie na gra nie i  po now nie wy tę żyła wzrok. Ruch sa mo cho dowy był
dużo więk szy, więc mu siała się sku pić. Raz, kiedy za czy nało się prze ja śniać, na ekra nie
mi gnęła to yota yaris, ale nu mery re je stra cyjne nie pa so wały do sa mo chodu Wój cic kiej.
Ko lor ka ro se rii też nie.

–  No i  co tam, Skałka? Zna la złaś, co chcia łaś? – spy tał dy żurny, zmę czony mil cze niem.
W  tle co ja kiś czas skrze czało po li cyjne ra dio i  sły chać było znie kształ cony głos
ko mu ni ku ją cych się ze sobą po li cjan tów.

– Nie.
– A czego szu kasz?
– To yoty yaris.
– Toć prze cież to pier dzi kółko nie roz pły nęło się w po wie trzu.
– Też mi się tak wy daje. A jed nak ni g dzie go nie ma.
Ofi cer wstał i wy pro sto wał plecy.
– Skąd wóz wy je chał?
Skal ska zre la cjo no wała mu za kres swo ich po szu ki wań.
– Do brze zro bi łaś – po chwa lił. – Ale za po mi namy o jed nym.
– O czym?
Pod szedł do mapy i wska zał pal cem na krętą drogę, pro wa dzącą od skrzy żo wa nia Po lnej

z Hal lera na pół nocny wschód.
– Mo gła po je chać tędy – stwier dził krępy funk cjo na riusz i po dra pał się w po li czek.
Grun towa droga łą czyła Po lną z  Cheł miń skim Przed mie ściem. Prze dzie rała się przez

Ko zie Łączki, do linę, w  któ rej po le wej wy ra stały stare ogródki dział kowe, a  po pra wej
cią gnęły się łąki i pola uprawne. W dwóch miej scach prze ci nała stru myk. A da lej roz dzie lała
się i  można nią było do je chać do Cheł miń skiego Przed mie ścia w  po bliżu Ogro do wej lub
od bić w lewo i do trzeć do ulicy Bu czek.

Skal ska unio sła brwi.
Nie po my ślała o ta kim roz wią za niu z dwóch po wo dów. Po pierw sze, to by ozna czało, że

Wój cicka, wy bie ra jąc nie oświe tloną grun tówkę, za pewne nie od śnie żoną albo po krytą
szklanką, po pro stu sporo ry zy ko wała. Po dru gie, Skal ska nie za ło żyła, że ko bieta wo lała
po zo stać nie zau wa żona, i dla tego nie wzięła pod uwagę rzadko uczęsz cza nego skrótu.

Po li cjantka po chwa liła ko legę, który pod cią gnął spodnie.
–  Za wsze do usług – rzekł i  wró cił na swój fo tel, który za trzesz czał pod jego cię ża rem,

a wtedy Skal ska uru cho miła mapę Go ogle.
Przyj rzała się raz jesz cze tej tra sie, by spraw dzić, do kąd pro wa dzi ulica Bu czek, która

da lej, za za krę tem, zda wała się biec rów no le gle do Cheł miń skiego Przed mie ścia.



Po więk szyła ob szar mapy i wtedy znie ru cho miała.
Wiej ska szosa, która prze ci nała pola uprawne, bie gła w kie runku je ziora w Biel czy nach.
Ale naj bar dziej za sko czyło ją to, że krzy żo wała się tam z do jaz dową do po se sji Sta ni sława

Są dec kiego.

 
Ber nard Gross wró cił do ga bi netu.

Wy do był te le fon z kie szeni i prze dzwo nił do Mal winy Le mań skiej.
–  Cześć – ode zwała się cie płym gło sem, jakby znaj do wała się w  in nej sze ro ko ści

geo gra ficz nej.
–  Cześć – od parł i  za sta no wił się co wła ści wie za mie rzał jej po wie dzieć. – Chcia łem

przyjść, ale ta sprawa...
– Cho dzi o śmierć Są dec kiego? – prze rwała mu.
–  Tak – od parł, sia da jąc za biur kiem. – Oba wiam się, że nie będę dziś naj lep szym

part ne rem do spę dze nia wspól nego wie czoru.
– Do brze. Ro zu miem.
–  Prze pra szam – do dał, pa mię ta jąc noc spę dzoną z  Mal winą, cie pło jej ciała i  spo kój,

który spły wał na niego, ile kroć prze by wał w  jej to wa rzy stwie. I  gdyby cho dziło o  jego
kom fort, pro sto z  pracy po szedłby do niej. Miesz kała nie da leko ko mi sa riatu, na
Si kor skiego, w  dwu klat ko wym bloku. Wie dział jed nak, że nie po wi nien tego ro bić przede
wszyst kim w  tro sce o  nią. Nie chciał in fe ko wać jej spra wami, które chcąc nie chcąc
za wład nęły jego umy słem. Do brze wie dział, że kiedy pró buje do ciec prawdy, staje się
mil czący i nie obecny.

Agnieszka, jego żona, ni gdy mu tego nie wy po mi nała, ale zda wał so bie sprawę, że w tym
sta nie du cha by wał też draż liwy i nie zno śny, sku piony wy łącz nie na fak tach od kry tych na
miej scach zda rzeń. Nie miała z niego po żytku w domu, rzadko kiedy speł niał się w roli ojca.
Bał się. Nie ustan nie się bał, że prze by wa jąc wśród nich, za in fe kuje żonę i dziecko bru dem
po li cyj nej pracy, za kazi ich li sza jem po spo li tego zła w czy stej po staci oraz tru pim odo rem,
który wy czu wał na swo ich ubra niach, a  który w  rze czy wi sto ści był je dy nie nie zno śnym
oma mem wę cho wym. Jed nak tak re ali stycz nym i na tręt nym, że mimo wszystko za każ dym
ra zem zrzu cał z sie bie ubra nia i pa ko wał je do pralki. A po tem za le wał ją zbyt dużą ilo ścią
płynu do pra nia i płu ka nia.

– Nie mu sisz prze pra szać – od parła Mal wina, a jed nak wy da wało mu się, że usły szał w jej
gło sie smu tek.

Przy gryzł wargi.
– To zaj mie mi tro chę czasu – kon ty nu ował Gross. – Ale wrócę.
– Wiem – od po wie działa. – Będę tę sk niła.



Gross prze łknął ślinę.
– Do zo ba cze nia – po wie dział i za koń czył po łą cze nie.
Chwilę póź niej za lał her batę eks pre sową. Kiedy od sta wił czaj nik, za dzwo nił te le fon

sta cjo narny.
– Tak? – rzu cił do słu chawki.
– Sze fie, dwie sprawy – ode zwała się Ju dyta Ju dycka.
–  Pierw sza do ty czy gminy. Oka zuje się, że spraw dze nie mel dun ków z  tam tych cza sów

nie jest pro ste, urzęd niczka obie cała, że jesz cze po szpera, ale wpa dłam na inny po mysł.
Wra cam wła śnie z  ple ba nii, gdzie pro boszcz po zwo lił mi przej rzeć księgi pa ra fialne.
Tra fi łam na Al freda Są dec kiego, który przed wojną miesz kał w  Grod nie i  miał syna
Sta ni sława.

– Do bra ro bota – po chwa lił Gross. – A co z Ko wa lem?
–  Tu było go rzej. Naj pierw tra fi łam na czte rech Ko wa lów, z  któ rych każdy miesz kał

w  Chełmży. Po tem od na la złam jesz cze jed nego z  Mi ra kowa. Do piero ostatni po cho dził
z Biel czyn. Fran ci szek Ko wal, oj ciec Ka zi mie rza. To ten, prawda?

– Tak. A wia domo, kiedy Są decki prze niósł się do Biel czyn?
– W księ gach pa ra fial nych, które przej rza łam do czter dzie stego siód mego, ci sza. Ale li czę

na urząd. Tyle tylko, że mu simy po cze kać. Oczy wi ście mogę da lej grze bać w do ku men tach
pa ra fii...

– Nie ma sensu – prze rwał jej. – Po cze kajmy na urząd. Cze ka nie to część na szej pracy.
– Sta ty stycz nie cze kamy czę ściej, niż pra cu jemy – za żar to wała Ju dycka. – Gdyby to ktoś

po li czył, ob cię liby nam pen sje.
– Py ta nie tylko z czego? – mruk nął Gross i za py tał o drugą sprawę, z którą dzwo niła jego

pod władna.
–  Cho dzi o  dok tor Ja ninę Pi lecką, le karkę ro dzinną Są dec kiego – wy ja śniła. –

Roz ma wia łam z  nią. Udało mi się ją zła pać przed koń cem pracy, po tym jak przy jęła
ostat niego pa cjenta.

– Czego się do wie dzia łaś?
– Od mó wiła wy sła nia do ku men ta cji me dycz nej, ale wy czu łam, że jest skłonna po ga dać.

Wzię łam jej nu mer i  po wie dzia łam, że być może szef bę dzie chciał do niej za dzwo nić.
Obie cała, że bę dzie pod te le fo nem. Prze dyk to wać?

– Pro szę. – Gross się gnął po ko lo rową kartkę i dłu go pis, po czym za pi sał ciąg cyfr.
Po że gnał się z Ju dycką i wy brał nu mer le karki.
Li czył sy gnały, ale nikt nie od bie rał. Pró bo wał się po łą czyć po kilku mi nu tach po now nie,

ale z ta kim sa mym skut kiem.



Na pił się her baty, po czym długo my ślał o ostat nich dniach ży cia Sta ni sława Są dec kiego,
na zna czo nych doj mu ją cym smut kiem, a może także stra chem.

Wpi sał do wy szu ki warki ha sło: „de pre sja star cza”. Wy brał kilka lin ków, prze czy tał
frag menty za miesz czo nych na por ta lach me dycz nych tek stów. Po tem udało mu się
od szu kać ma te riały źró dłowe, opra co wa nia me dyczne i  psy chia tryczne, z  któ rych
do wie dział się, że de pre sja star cza do tyka nie mal jedną czwartą po pu la cji osób cho rych i aż
jedną trze cią osób po osiem dzie siątce. Czy tał o  de pre sji ob ja wia ją cej się du żym lę kiem,
któ rej to wa rzy szyć może draż liwy na strój, a  także róż no rodne stany emo cjo nalne – od
la men to wa nia, przez płacz, po wzy wa nie po mocy. Na dru gim bie gu nie de pre sja ob ja wiała
się abu lią, a  więc utratą mo ty wa cji, znie chę ce niem do po dej mo wa nia ja kiej kol wiek
ak tyw no ści, za równo fi zycz nej, jak i  psy chicz nej. Obu for mom cho roby to wa rzy szyło
ob ni że nie na stroju, pe sy mi styczne na sta wie nie do ży cia, osła bie nie kon cen tra cji i  uwagi,
brak ape tytu, za bu rze nia snu i ten den cje sa mo bój cze.

Za trzy mał się przy tym ostat nim ter mi nie. Poj mo wał go in tu icyj nie, ale nie wie dział, czy
w tym przy padku cho dziło o czyny, czy je dy nie po wra ca jące my śli.

Ja kiś czas po tym, gdy jego pod władny Grze gorz Otremba za strze lił się w ko mi sa ria cie,
Gross ana li zo wał to, co się stało, i  roz ma wiał z  po li cyj nym psy cho lo giem. Zda wał so bie
sprawę, że sa mo bójcy fan ta zjo wali na te mat spo sobu ode bra nia so bie ży cia,
przy go to wy wali się do tej chwili, kreu jąc w wy obraźni ową scenę. I Gross po my ślał wtedy
o prze ra ża ją cej sa mot no ści sa mo bój ców. Wy da wało mu się, że ich de cy zja czę sto wy ni kała
z za wie sze nia lub ze rwa nia więzi z naj bliż szymi, a przy czyną tej izo la cji była cho roba. Nie
był w  tej spra wie fa chow cem, ale są dził, że to de pre sja strą cała w  sa mot ność, a  nie
sa mot ność w de pre sję, cho ciaż i ta kiego przy padku nie mógł wy klu czyć.

Po wró cił do lek tury, z  któ rej do wie dział się, że wy stę po wa nie my śli sa mo bój czych
wy maga pil nego le cze nia far ma ko lo gicz nego, szcze gól nie je śli do ty czy to pa cjenta zda nego
na wła sny los i miesz ka ją cego sa mot nie.

Gross mu siał więc usta lić, czy Sta ni sław Są decki cier piał na tę wy nisz cza jącą
i pro wa dzącą do śmierci cho robę psy chiczną.

Ko mi sarz spi sał in for ma cje na kartce, a na stęp nie za głę bił się w treść ar ty kułu o ak tach
sa mo bój czych osób star szych. Do wie dział się z  niego, że czyn ni kami ry zyka w  przy padku
se nio rów są mię dzy in nymi za bu rze nia psy chiczne ze szcze gól nym uwzględ nie niem
cho roby Al zhe imera, cho roby so ma tyczne oraz sa mot ność po łą czona z  bra kiem po mocy
i wspar cia, a w kon se kwen cji po czu cie bez na dziei.

Czy z  tym wszyst kim zma gał się Sta ni sław Są decki? Gross nie znał od po wie dzi na to
py ta nie, ale z  re la cji wnuka to pielca wie dział już, że sta ru szek na pewno mie wał stany
otę pienne.



Ko mi sarz czy tał i  no to wał da lej, a  kiedy skoń czył lek turę, spoj rzał na kartkę oraz kilka
wy ra zów, które do piero co zdą żył pod kre ślić, „trau ma tyczne prze ży cia z  prze szło ści”
i „roz mowy o po chówku”.

Przy gryzł we wnętrzną część po liczka, od su nął no tat nik na bok i  za brał się za
do ku men ta cje in nych spraw, któ rym po świę cił go dzinę. Po tem wy łą czył kom pu ter, scho wał
akta do szafy, za mknął ją na klucz i po ci chu wy szedł z ga bi netu.

Kiedy zbli żył się do scho dów, usły szał przy ci szone głosy.
Zer k nął w  kie runku se kre ta riatu po grą żo nego w  ciem no ści, ale za raz do strzegł

nie do mknięte drzwi do ga bi netu ko men dantki.
– Je śli zgo dzisz się na Joj czyk, to będę miała do cie bie jesz cze jedną prośbę – usły szał głos

sze fo wej.
Gross pod szedł bli żej i, ukryty w ciem no ści, zer k nął w kie runku biurka.
W  ga bi ne cie świe ciła się tylko lampa, która rzu cała żółty owal na ręce ko men dantki

spo czy wa jące na ciem no brą zo wym bla cie. Woj ta sik trzy mała w  dłoni pióro i  wo dziła
sta lówką po kartce, kre śląc coś bez wied nie. Słu chawkę przy trzy my wała ra mie niem.

–  Cho dzi o  Grossa – stwier dziła. – Mó wił mi, że chciałby przejść do Brod nicy ra zem ze
mną, ale nie od waży się wprost o tym po wie dzieć. Po my śla łam więc, że mógł byś... No wiesz,
prze pchnąć to służ bowo... Nie, nie cho dzi o to, żeby za raz był sze fem kry mi nal nego, nie ma
ta kiej po trzeby, zresztą on mi już tu taj ma ru dził, że woli nie zaj mo wać żad nych
kie row ni czych funk cji. I do brze, bo on się jed nak do tego nie na daje... No, na prawdę... Co?
Aha... No tak, na miej sce Grossa wsa dzimy Skal ską. Jest młoda i  świet nie so bie ra dzi.
Roz ma wia łam już z nią. Jest go towa prze jąć schedę po Gros sie. Bar dzo się cie szy na awans
i na pod wyżkę.

Ko mi sarz cof nął się i de ska pod ło gowa za skrzy piała.
Woj ta sik unio sła głowę i  zer k nęła w  kie runku drzwi. Gross za marł, pa trząc w  jej

kie runku, ale był prze ko nany, że stoi poza za się giem wzroku sze fo wej.
Wy co fał się po woli na ko ry tarz, zszedł na par ter i wy szedł z bu dynku, lecz za miast zejść

nad je zioro, po szedł do domu na około, przez Są dową i  Si kor skiego, tak by sze fowa nie
za uwa żyła go przez okno.

Za trzy mał się pod blo kiem Mal winy. Uniósł brodę, po czym zmru żył oczy i po zwo lił, by
płatki śniegu sy pały mu pro sto w  twarz. Spoj rzał w  okno sy pialni, z  któ rego biło cie płe
świa tło. Przez chwilę miał ochotę wejść na górę. Chciał zła mać wcze śniej sze po sta no wie nie
i  jed nak zo ba czyć się z  ko bietą, która od nie mal roku zaj mo wała jego my śli z  wy mowną
in ten syw no ścią.

Ktoś prze szedł tuż za nim. Za raz po tem mi nął go sa mo chód, śli zga jąc się na nie wiel kim
wznie sie niu przy kry tym war stwą pu chu za le ga jącą na ko stce bru ko wej. Da lej, ulicą, która
prze ci nała mia sto z po łu dnio wego za chodu na pół nocny wschód, prze je chało kilka aut.



Ko mi sarz nie chęt nie od szedł spod bloku Mal winy, po czym skie ro wał się w  dół
chod ni kiem obok poczty. Skrę cił w lewo przy Sadku, nie wiel kim skwe rze z nie czynną o tej
po rze roku fon tanną i sta rymi czar nymi drze wami. Na gimi ko ro nami tar mo sił wiatr.

W kie szeni Grossa za wi bro wała ko mórka, ale nie ode brał.
Uznał, że zer k nie na ekran póź niej.

 
Prze kro czył próg miesz ka nia, ale nie włą czył świa tła.

W ko ry ta rzu zdjął prze mo czoną kurtkę i strzep nął z niej dro binki śniegu.
Wszedł do kuchni, żeby na sta wić czaj nik. Usły szał syk nie bie skich pło mieni, które nie

mo gły za głu szyć sko wytu wia tru na cie ra ją cego na okna.
Świat po ciem niał. Przez śnieżną za wie ru chę le d wie był w sta nie do strzec kon tury wieży

kon ka te dry i  jej po trójny hełm. Domy skryły się w mroku, czarne smugi dymu z ko mi nów
kła dły się po ziomo i roz wie wały. W dole je zioro marsz czyło się gniew nie.

Zaj rzał do pu sta wej lo dówki.
Wy jął z niej ostatni pasz tet i ka wa łek ma sła. Chleb ra zowy wy dał mu się twardy, ale nie

lu bił mar no wać żyw no ści. Ukroił so bie dwie kromki i przy go to wał ka napki.
Jadł je wpa trzony w ni sko za wie szone chmury, sy piące gę stym bia łym śnie giem, któ rym

ci skał w okna roz sza lały wiatr.
Kiedy skoń czył po si łek, od sta wił na czy nia do zlewu i po sprzą tał ze stołu.
Za brał resztkę her baty i  prze niósł się do po koju, w  któ rym cen tralne miej sce zaj mo wał

sze ścio oso bowy stół, po zo sta łość po jego daw nym ży ciu w To ru niu.
Duży me bel nie miał dla niego war to ści sen ty men tal nej, po pro stu przy da wał mu się do

pracy. Po łowa blatu za zwy czaj za jęta była przez teczki spraw wy dzia ło wych, a  na dru giej
urzą dził miej sce do prac mo de lar skich. Znaj do wały się tam dwie lampy kre ślar skie i kubki
z  na rzę dziami, skal pe lami, pędz lami i  pę se tami. Obok, w  za ku pio nych nie dawno
spe cjal nych sto ja kach, usta wił farby mo de lar skie oraz che mię nie zbędną do pracy
z ae ro gra fem.

Gross spoj rzał na uprząt nięte miej sce, które za pra szało go do roz po czę cia pracy nad
ko lej nym mo de lem, ale wciąż nie wie dział, czym miałby ochotę się za jąć. My ślał
o  nie wiel kiej dio ra mie z  okresu końca dru giej wojny świa to wej, frag men cie ruin pol skiej
ka mie nicy i  ka wałku wy bru ko wa nej drogi, na któ rej le żały stosy zwa lo nych ce gieł,
po ła ma nych de sek, znisz czo nych me bli i  ele men tów wy po sa że nia miesz kań. Obok chciał
po sta wić czar nego ci tro ëna 11CV, który przy wiózł na stare śmieci wła ści cieli bu dynku.
Za trzy ma liby się w stu po rze, wpa trzeni w mu ro wany szkie let, który kie dyś był ich do mem.
Nadałby tej pracy ty tuł Po wrót.



Prze tarł dło nią blat, któ rego po li tura z  bie giem lat się ście rała i  ma to wiała, a  po tem
bez wied nie za czął my śleć o spra wie Są dec kiego.

Przy po mniało mu się, jak Woj ciech Są decki mó wił, że dzia dek wy brał się do jed nej ze
szkół, w  któ rej miał być ży wym świad kiem hi sto rii i  opo wie dzieć uczniom o  swo ich
wo jen nych lo sach.

Włą czył lap topa i  wpi sał do wy szu ki warki ha sło „szkoły w  gmi nie Chełmża”, po czym
przyj rzał się pod stro nie urzędu gminy do ty czą cej edu ka cji. Zna lazł sześć pla có wek, w tym
dwa gim na zja. Jedno znaj do wało się w  Plu sko wę sach, dru gie w  Głu cho wie. Gross był
prze ko nany, że Sta ni sław Są decki nie wy brał się do szkoły pod sta wo wej. Roz sąd niej było
za ło żyć, że za pro sze nie do męż czy zny skie ro wała na uczy cielka hi sto rii z  tu tej szego
gim na zjum lub li ceum.

Zer k nął na ze ga rek i  uznał, że lek cje w  wiej skich szko łach dawno się skoń czyły.
Po zo sta wały mu pla cówki w Chełmży, cho ciaż też miał wąt pli wo ści, czy tam za ję cia jesz cze
trwały.

Wy brał nu mer jed nej z  nich i  od cze kał kilka sy gna łów, po któ rych zgło siła się
au to ma tyczna se kre tarka.

W dru giej szkole było po dob nie.
Zre zy gno wany po tarł twarz i obie cał so bie, że zaj mie się tym na stęp nego dnia.
Przy po mniało mu się, że wcze śniej ktoś do niego dzwo nił. Cof nął się więc na ko ry tarz

i wy cią gnął ko mórkę.
Na ekra nie wid niało nie ode brane po łą cze nie od Skal skiej.

 
Mo nika Skal ska usły szała w słu chawce dziwne trza ski i po łą cze nie zo stało ze rwane.

Po kilku mi nu tach spró bo wała po now nie.
Tym ra zem Adama Czerw cowa, męż czy znę, który jako pierw szy po ja wił się na miej scu

wy padku Mał go rzaty Wój cic kiej, sły szała do sko nale. Przy po mniała mu, w  ja kiej spra wie
dzwoni i że miała się zgło sić póź niej.

– Do brze, to niech pani pyta. Tylko od razu mó wię, że mam mało czasu – za strzegł.
– Ro zu miem – od parła Skal ska. – Za ła twimy to szybko, a jak się nie uda, to we zwę pana

na ko mi sa riat. – Sta rała się, żeby to nie brzmiało jak groźba, a je dy nie smutna ko niecz ność.
– Mam na dzieję, że się obę dzie – stwier dził.
–  Niech mi pan po wie, co pan ro bił rano na przy stanku PKS-u  w  po bliżu miej sca,

w  któ rym do szło do wy padku. – Skal ska wstała od biurka i  po de szła w  stronę okna
po ła cio wego, za sy py wa nego śnie giem.

Sza rość zgęst niała i już tylko chwile dzie liły dzień od ago nii. Uliczne lampy wciąż jesz cze
się nie włą czyły. Świa tła roz świe tlały nie liczne okna w po bli skich bu dyn kach.



–  Cze ka łem na ko legę, który pro wa dzi ser wis kom pu te rowy na Szew skiej w  Chełmży.
Pra cuję u niego.

–  Tak wcze śnie otwie ra cie? – Skal ska przy po mniała so bie, że do wy padku do szło przed
siódmą.

–  Nie. Po pro stu rano mia łem ba da nie krwi w  przy chodni. Kum pel obie cał, że mnie
pod rzuci, bo za raz po tem mie li śmy za brać się do ro boty i  nad ga niać ze zle ce niami.
Straszny młyn nam się ostat nio zro bił.

– O który przy sta nek cho dzi?
– Ten w po bliżu sklepu, bo wtedy ko lega za wi jał pod sklep, żeby nie za trzy my wać się na

dro dze.
Skal ska od no to wała in for ma cję.
– Ko lega się spóź niał?
– Tak. Przez tę cho lerną szklankę na dro dze chyba wszy scy się spóź nili – za śmiał się. –

Zresztą za dzwo ni łem do niego i go ostrze głem, żeby się nie spie szył. Ale wie pani, co jest
naj lep sze?

Skal ska za prze czyła.
–  Cze ka łem tam w  su mie dwa dzie ścia mi nut i  żad nej pia skarki w  tym cza sie nie

uświad czy łem – po skar żył się. – Nie dzi wota, że po tem się lu dzie na drze wach za bi jają.
Po li cjantka po pro siła, go, by w  szcze gó łach opo wie dział jej o  tym, kiedy usły szał huk

ude rze nia i  jak się wów czas za cho wał. Jego opo wieść po kry wała się z  in for ma cjami
uzy ska nymi przez dy żur nego.

– Ko bieta od po czątku była nie przy tomna?
– Tak. I miała za krwa wioną twarz. Zresztą ta krew była wszę dzie.
– Udało się panu otwo rzyć drzwi?
–  A  gdzie tam. Szar pa łem się z  nimi długo, bez sku tecz nie. Stra żacy mu sieli je wy ci nać

no ży cami. Ina czej by tej babki nie wy jęli.
–  Ro zu miem. Mam jesz cze ostat nie py ta nie. Czy coś zwró ciło pana uwagę? Albo

wy da wało się nie ty powe?
– To zna czy, co niby? Cho dzi o sa mo chód, czy o co?
– O co kol wiek.
Męż czy zna za my ślił się.
– No, nie wiem. Chyba tylko ta krew. Była do słow nie wszę dzie. Na de sce roz dziel czej i na

po duszce po wietrz nej.
–  Dzię kuję za po moc. Gdyby przy po mniał so bie pan coś jesz cze, mógłby pan do mnie

prze dzwo nić?



– Na ten nu mer, co mi się wy świe tla?
– Tak.
– Do bra. Po my ślę – od parł.
– Dzię kuję – stwier dziła Skal ska i za koń czyła po łą cze nie.
Spa ko wała ple cak, zga siła świa tła i za mknęła ga bi net.
W dro dze do domu czuła, jak zzięb nięta skóra na po licz kach, chło stana zim nym wia trem

i  drob nymi, zmar z nię tymi płat kami śniegu, na pina się i  traci ela stycz ność. Gwał towne
po wiewy wy ci skały łzy i Skal ska po chy lała się, sta wia jąc opór na pie ra ją cym na nią ma som
lo do wa tego po wie trza.

Ode tchnęła do piero, kiedy prze krę ciła zamki w domu przy Dep czyń skiego, na osie dlu na
Maja.

Od grzała w mi kro fali la sa gne ku pioną w bie dronce i za pa rzyła so bie owo cową her batę,
którą po po siłku za brała do po koju dzien nego. W  TVN24 usły szała o  za ma chu
ter ro ry stycz nym w  Stras burgu. Dwu dzie sto dzie wię cio letni Fran cuz po cho dze nia
al gier skiego udał się na jar mark bo żo na ro dze niowy, gdzie wy cią gnął nóż i  broń palną.
Spo strzegł to Po lak, Bar tosz Nie dziel ski, pra cow nik Par la mentu Eu ro pej skiego, który wraz
z wło skim ko legą i dzien ni ka rzem pa lił pa pie rosa przed wej ściem do klubu, gdzie cze kali na
kon cert. Za uwa żyli za ma chowca w chwili, gdy ten otwo rzył ogień i pró bo wał do stać się do
baru. Obaj rzu cili się na niego, dzięki czemu in nym udało się za ba ry ka do wać drzwi.
Nie stety kule wy strze lone ze sta rego re wol weru ban dyty ra niły śmier tel nie trzy osoby.
Włoch i Po lak tra fili do szpi tala, ale ich ży cia nie udało się ura to wać.

Skal ska ści szyła pro gram, bo Gross od dzwa niał.
Przy wi tała się z  nim i  zre la cjo no wała mu efekty po szu ki wań sa mo chodu Wój cic kiej na

na gra niach z  mo ni to ringu, a  po tem stre ściła roz mowę z  jej mę żem. Wspo mniała, jak
za pła kany wpa try wał się w  zdję cie uko cha nej ko biety. Na ko niec zo sta wiła opo wieść
o męż czyź nie, który we zwał służby ra tow ni cze do wy padku w Biel czy nach.

Gross przez cały czas mil czał. Do piero kiedy skoń czyła, za brał głos.
– Co to zna czy, że nie ma jej sa mo chodu na żad nym na gra niu? – spy tał.
– Moż liwe, że wy je chała z domu i skrę ciła w lewo w drogę grun tową. Przez do linę do tarła

albo do ulicy Bu czek, albo bez po śred nio do Cheł miń skiego Przed mie ścia. Gdyby jed nak
wy brała to pierw sze roz wią za nie, mo głaby do je chać wiej ską drogą nie malże pro sto do
domu Są dec kiego – wy ja śniła Skal ska.

Gross ana li zo wał in for ma cję.
– Nie wiemy, czy tak było – stwier dził.
– Po py tam tu i ów dzie, może ktoś wi dział jej sa mo chód. Cho ciaż szanse są ni kłe.
– To prawda. Szkoda two jego czasu.



–  W  ta kim ra zie co ro bimy? – Skal ska za wie siła wzrok na ma pie po gody z  iko nami
płat ków śniegu i słońca obej mu ją cymi całą Pol skę. Za po wia dano prze ja śnie nia.

– Po jedź do To ru nia i sprawdź sa mo chód Wój cic kiej. Musi stać na par kingu po li cyj nym.
Tylko za bierz tech ni ków.

– Tech ni ków? – nie kryła zdzi wie nia. – Po co?
– Niech rzucą okiem – po pro sił Gross.
– Ale czego mają szu kać?
Ko mi sarz nie od po wie dział.
– Ro zu miem. Spraw dzimy. Coś jesz cze? – spy tała, sły sząc jego od dech.
Jesz cze przez chwilę się nie od zy wał.
– Po dobno Są decki nie ką pał się w Biel czy nach – rzu cił.
– Też o tym sły sza łam.
– Se rio?
– Tak. Ja cek Ko wal mi po wie dział.
– Czy to nie dziwne?
– Niby czemu?
– Umiał pły wać. Miesz kał nad je zio rem – wy ja śnił Gross.
–  Nie wiem. Może. – Skal ska za my śliła się i  po wtó rzyła wcze śniej sze py ta nie: – Coś

jesz cze?
– Nie – od parł bez prze ko na nia. – To wszystko.
– Do bra. I jesz cze jedna sprawa. Roz pu ści łam wici w spra wie wy padku. By łam w skle pie

w po bliżu przy stanku PKS-u, ale nie za sta łam wła ści ciela. Sprze daw czyni obie cała, że się do
mnie ode zwie. Zo ba czymy, czy on coś po wie.

– Bar dzo do brze – po chwa lił ją Gross.
– Ale to znowu spra wia, że mu simy cze kać – przy po mniała.
– Vis ma ior – po wie dział. – Do na stęp nego.
– Do na stęp nego. – Skal ska odło żyła apa rat i wes tchnęła.
Miała ochotę na go rącą ką piel.
Wy łą czyła te le wi zor i chciała pójść na górę, gdy ktoś za pu kał do jej drzwi.

 
Gross umył ręce, za lał wrząt kiem ko lejną her batę i  usiadł z  nią przy stole, w  tej czę ści,
w któ rej zor ga ni zo wał warsz tat mo de lar ski. Przy ścia nie w po bliżu grzej nika stały pu dełka
z mo de lami. Po li cjant za czął się za sta na wiać, czy rze czy wi ście znaj dzie w so bie dość siły, by
za jąć się przy go to wa niem nie wiel kiej dio ramy. Wy ma gała czasu. Są dził, że jej bu dowa
może mu za jąć co naj mniej pół roku, je śli nie wię cej. Skła da łaby się bo wiem z  kilku



nie za leż nych od sie bie mo deli i fi gu rek, a także wielu de tali mo de lar skich, które osta tecz nie
po łą czy łyby się w je den ob raz.

Wziął do ręki pu dło za wie ra jące mo del ci tro ëna 11CV, sa mo chodu pro du ko wa nego od
1944 roku, i  przyj rzał się dwóm wy pra skom. Jedna z  nich, ta mniej sza, za wie rała płytę
pod ło gową auta z  kil koma ele men tami za wie sze nia. W  dru giej znaj do wały się po zo stałe
czę ści wnę trza po jazdu, koła i de tale, a także ma sywne błot niki i drzwi przed nie. Ka ro se ria
była od lana w ca ło ści, co skra cało pracę nad mi nia turą sa mo chodu. Mo del ja poń skiej firmy
Ta miya wy da wał się pro sty i dla tego Gross za sta na wiał się, czy nie do ku pić do niego bla szek
fo to tra wio nych, które uatrak cyj ni łyby wy ko na nie auta. Du żego wy boru nie było, ale mógł
zde cy do wać się na spory przedni grill, pre zen tu jący się znacz nie le piej niż ten pla sti kowy,
a także oprawy przed niej i tyl nej szyby oraz kilka de tali we wnę trzu.

Przy glą dał się pod świa tłem lamp kre ślar skich ład nie od la nym ele men tom, gdy
za dzwo niła jego ko mórka.

Odło żył wy pra skę.
– Halo – rzu cił, gdy się gnął po apa rat i ode brał po łą cze nie.
– Ktoś dzwo nił do mnie z tego nu meru – ode zwała się nie zna joma ko bieta.
Gross się przed sta wił i  do my ślił się, że roz ma wia z  le karką Ja niną Pi lecką, a  po tem

po wie dział jej, w ja kiej spra wie pró bo wał się z nią po łą czyć.
– Czy Sta ni sław Są decki zmarł? – za py tała.
– Tak, dziś rano.
– Jak do tego do szło?
– Nie mogę po wie dzieć.
– Ro zu miem. W ta kim ra zie jak mogę panu po móc? – spy tała le karka.
– Kiedy wi działa się z nim pani ostat nio?
– Nie pa mię tam, wy daje mi się, że to mo gło być la tem.
– Na co się le czył?
– Do sko nale pan wie, pa nie ko mi sa rzu, że obo wią zuje mnie ta jem nica le kar ska i śmierć

pa cjenta wcale mnie z niej nie zwal nia.
–  Wiem i  to sza nuję. Ale je śli do śmierci Są dec kiego przy czy niły się osoby trze cie,

wo lał bym nie mar no wać czasu.
Ko bieta za sta na wiała się, co zro bić, a Gross cze kał na jej de cy zję. Wo lał nie na ci skać, to

za wsze przy no siło od wrotny efekt.
–  U  mnie le czył się do raź nie w  przy padku prze zię bień, ale wiem, że był też le czony

kar dio lo gicz nie i  aler go lo gicz nie – ode zwała się Pi lecka. – W  pierw szym przy padku na
nad ci śnie nie, w dru gim na obrzęk na czy nio wo ru chowy.

– Co to ta kiego?



– Miał pro blemy z opu chli zną twa rzy, głów nie warg, po wiek, ale też ję zyka.
– Skąd to się wzięło?
–  Trudno po wie dzieć. Etio lo gia idio pa tycz nego obrzęku na czy nio wo ru cho wego nie jest

do końca znana. Mo gły do tego do pro wa dzić za bu rze nia funk cjo no wa nia tar czycy, stres
i inne czyn niki.

– Długo to u niego trwało?
– Oj, le czył się na to od bar dzo dawna. Ale wię cej w tej spra wie po wie panu mój ko lega

Pa weł Szojca, in ter ni sta i aler go log ze szpi tala.
Gross przy po mniał so bie od ręcz nie wy pi saną re ceptę, któ rej zdję cie no sił w  te le fo nie.

Wy sta wił ją wła śnie dok tor Szojca.
– Ma pani jego nu mer?
– Mam. Wy ślę ese me sem, tylko pro szę nie mó wić, że ma pan go ode mnie.
– Obie cuję – od parł Gross i się po że gnał.
Wró cił do po koju i odło żył te le fon na blat obok wy pra sek mo de lar skich.
Wy ciął płytę pod ło gową i oszli fo wał miej sca łą cze nia pla stiku z kształtką, gdy jego te le fon

za wi bro wał. Zer k nął na ekran i do strzegł ese mesa prze sła nego przez le karkę.
Otarł palce z pla sti ko wego pyłu i się gnął po apa rat.
Szojca ode brał po dwóch sy gna łach.
– Słu cham? – rzu cił.
Gross wy ja śnił mu, kim jest, i  opo wie dział o  po wo dach, dla któ rych zde cy do wał się

za dzwo nić.
–  No tak, rze czy wi ście le czy łem Są dec kiego – przy znał aler go log. – I  mówi pan, że mój

pa cjent zmarł?
– Tak, dziś rano.
– Przy kro mi to sły szeć.
– Pan się z nim wi dział ostat nio, prawda? – Gross pa mię tał, że re cepta wy sta wiona przez

Szojcę była da to wana na po czą tek grud nia.
– Sta ni sław Są decki po pro sił mnie o wi zytę pry watną. Nie chciał się ru szać z domu, a ja

lu bi łem go od wie dzać, bo wtedy mie li śmy chwilę na roz mowę o woj nie.
Gross drgnął.
– Czy mo żemy się spo tkać?
– Te raz? Nie bar dzo. Je stem na dy żu rze. Prę dzej ju tro.
– Do brze. Gdzie pana zła pię?
– Od je de na stej będę w przy chodni. Za pra szam.



–  Wo lał bym nie za bie rać czasu pana pa cjen tom. Więc może uda łoby się nam umó wić
przed roz po czę ciem pana pracy?

– W ta kim ra zie przy jadę kwa drans wcze śniej. Mam na dzieję, że to wy star czy.
– Wy star czy. Dzię kuję – za koń czył Gross i odło żył apa rat.
A po tem z za pa łem za brał się do pracy nad ci tro ënem.

 
Pu ka nie się po wtó rzyło, więc Skal ska prze krę ciła zamki i otwo rzyła drzwi.

– Mogę? – spy tała Alek san dra Joj czyk.
Za sko czona Skałka zro biła jej miej sce i  sze fowa pre wen cji we szła do holu, wno sząc

po wiew lo do wa tego po wie trza. Kilka zbłą ka nych płat ków śniegu za wi ro wało i  opa dło na
ka fle.

Do tej pory Joj czyk ni gdy nie od wie dziła Skałki w  domu. Nie utrzy my wały bli skich
kon tak tów, więc Mo nika nie za mie rzała za pra szać ele ganc kiej ko biety do po koju. Po pro stu
stała w holu i cze kała na wy ja śnie nia.

Alek san dra Joj czyk otrzą snęła się z  zimna, roz pięła cha browy płaszcz i  od wi nęła
weł niany szal.

–  Wiem, że bez za po wie dzi, ale mu szę z  tobą po ga dać – wy ja śniła, roz glą da jąc się po
nie wiel kiej prze strzeni.

– W ja kiej spra wie?
Pod ko mi sarz mię to siła sza lik w dłoni.
–  W  cho ler nie waż nej. Ale wo la ła bym usiąść. Poza tym chęt nie na pi ła bym się cze goś

cie płego.
Skal ska wska zała na wie szak.
– W ta kim ra zie po wieś płaszcz i chodź – stwier dziła, po czym prze szła do kuchni. – Kawa

czy her bata?
– Her bata. Naj chęt niej z mio dem i cy tryną – od krzyk nęła z holu.
Skal ska na sta wiła wodę w czaj niku elek trycz nym, a po tem usły szała kroki ko biety.
–  Wejdź do po koju – po pro siła nie spo dzie wa nego go ścia i  od głos bu tów roz legł się

po now nie, ale za raz po tem ucichł.
Od cze kała, aż woda się za go tuje, przy go to wała na pój, po czym za nio sła ku bek do po koju.
Joj czyk sie działa na so fie ze złą czo nymi dłońmi, na któ rych za wie siła wzrok. Pod nio sła

go do piero po chwili i  wtedy się uśmiech nęła. Jej pro ste blond włosy opa dały na rę kawy
sza rego po laru. Na no gach miała czarne, ob ci słe dżinsy.

Skal ska usia dła po tu recku na fo telu.
– Co to za cho ler nie ważna sprawa?



–  Po wiem wprost, żeby oszczę dzić ci czasu – ode zwała się po chwili. – Od stycz nia
zo stanę ko men dantką.

Skałka wy dłu bała z kie szeni paczkę gum i po dała Joj czy ko wej, ale ta od mó wiła ge stem.
–  No i? – Go spo dyni uznała, że nie da sa tys fak cji ko le żance i  po pro stu uda wała, że

no wina nie zro biła na niej naj mniej szego wra że nia. Mo gła so bie na to po zwo lić, bo
w ja kimś sen sie przy go to wała ją na to in for ma cja od ofi cera dy żur nego.

Sze fowa pre wen cji za sę piła się lekko, li cząc praw do po dob nie na gra tu la cje i  wy razy
uzna nia. Kiedy nie pa dły, po now nie zdo była się na uśmiech.

–  Przy szłam tu taj, bo wia domo, że nowa mio tła za miata po swo jemu – rze kła i  po piła
cie płej her baty. – I, tak jak ci mó wi łam, my, ko biety, po win ny śmy trzy mać się ra zem.

Skal ska chciała jej przy po mnieć, jak to ostat nio Joj czyk oskar żyła ją i Grossa o mie sza nie
się kry mi nal nych w za da nia i kom pe ten cje jej działu. Wtedy o współ pracy nie było mowy.

– Już mi to mó wi łaś. – Skal ska roz gry zła gumę. – Co kon kret nie masz na my śli?
Joj czyk przy trzy mała ku bek dłońmi, jakby chciała je w ten spo sób ogrzać.
– Je steś by stra i świet nie so bie ra dzisz. Dla tego chcia ła bym za pro po no wać ci wy stą pie nie

o awans i prze ję cie pre wen cji.
Skal ska wy pu ściła ba lon z ust, który na pęcz niał i szybko pękł, okle ja jąc wargi. Omio tła je

ję zy kiem.
Pro po zy cja nie wy dała jej się ku sząca, bo w  opi nii Skal skiej mu siała mieć dru gie dno.

Jed nak skoro miała ją od rzu cić, warto było do wie dzieć się, czego w  za mian ocze ki wała
Joj czyk.

– Brzmi su per – skła mała i się uśmiech nęła. – Ale dla czego nie chcesz któ re goś ze swo ich
chło pa ków?

Joj czyk wy piła kilka ły ków.
– Fa ceci w mun du rach nie lu bią mieć nad sobą sil nych ko biet.
– Czyli że co? Oni nie lu bią cie bie, a ty ich?
–  Lu bię ich, ale nie są dzę, by nada wali się na to sta no wi sko tak jak ty, z  twoją in tu icją.

Poza tym przyda im się drobny wstrząs, kiedy za pę dzisz ich do ga lopu.
Przy jęła kom ple ment, cho ciaż wie działa, że nie był szczery.
– Za pę dzić do ga lopu? – spy tała. – A to ty tego nie ro bi łaś?
– Ro bi łam i ro bię, ale wy daje mi się, że można z nich wy cią gnąć jesz cze wię cej.
Skal ska unio sła brwi.
– To wszystko? – za py tała, a Joj czyk ski nęła głową.
– Pra wie.



„Pra wie”. Wy glą dało na to, że ko bieta, która po sta no wiła ją od wie dzić, wresz cie zmie rza
do sedna. Skal ska cze kała na ko lejne re we la cje.

– To się wiąże z tym, co po wie dzia łam wcze śniej. – Za to piła wzrok w kubku z her batą.
– Z ko biecą so li dar no ścią?
– Tak.
– No więc? – po na gliła ją Skal ska po chwili mil cze nia.
–  Czy to ozna cza, że przyj miesz moją pro po zy cję? – Joj czyk ba dała grunt, jak ktoś, kto

za pu ścił się na ta flę za mar z nię tego je ziora i na gle usły szał trza ski pę ka ją cego lodu.
– Na pewno jest in te re su jąca, więc dam ci szybko znać – od parła aspi rantka.
– Za leży mi na cza sie. – Od sta wiła ku bek.
– W ta kim ra zie zde cy duję ju tro.
–  Do bra. – Joj czyk na brała po wie trza i  wy peł niła nim klatkę pier siową. Umie jęt nie

bu do wała na pię cie albo, co wy da wało się Skal skiej bar dziej praw do po dobne, po pro stu
wciąż się wa hała, czy od sło nić się przed przy szłą pod władną.

–  Hej. Po dobno mamy się wspie rać, nie? – za chę ciła po li cjantkę Skałka i  wtedy spięta
twarz Joj czy ko wej po ja śniała.

–  Jako ko men dantka mu szę do kład nie wie dzieć, co się dzieje w  fir mie. – Uważ nie
przy glą dała się Skal skiej. – Wiesz, co mam na my śli?

– Do my ślam się.
–  Po li cjanci będą zmę czeni ko lejną ko bietą na czele jed nostki. Li czą pew nie na fa ceta.

Tym cza sem trafi im się wy ma ga jąca baba – za śmiała się.
– Więc po trze bu jesz mnie – do po wie działa Skałka – że bym do no siła na ko le gów. Do brze

to zro zu mia łam?
Joj czyk na bur mu szyła się te atral nie.
– Nie, no skąd. Nie masz do no sić, tylko od czasu do czasu mo gła byś po wie dzieć mi, co

tam się dzieje na dole w  sze re gach. Tylko tyle. Cho dzi o  wszel kie sprawy, także o  to, jak
uspraw nić nam wszyst kim pracę w po li cji. Je śli ich za py tam, to mi nie po wie dzą. Bo wtedy
przy zna liby się do sła bo ści. A fa cet w mun du rze nie może być słaby, ro zu miesz?

– A je śli jed nak zo stanę w kry mi nal nym? – drą żyła Skal ska.
– Tak, biorę to pod uwagę.
– To co wtedy?
– Na dal po win ny śmy się wspie rać – uznała Joj czyk.
– Czyli li czysz, że będę do no sić – od parła Skal ska.
– Ra czej uważ nie słu chać – uśmiech nęła się Joj czyk. – A ja to wy na gro dzę.
Skal ska też roz cią gnęła usta w uśmie chu.



–  Czu jesz się lu biana w  tej jed no stce? – za sko czyła py ta niem Joj czyk, która ścią gnęła
brwi.

– Tak, a dla czego py tasz?
– Bo mam wra że nie, że z ta kim po dej ściem wszy scy szybko cię znie na wi dzą.
– Nie ro zu miem.
– Nie będę twoim ka pu siem, Ola. Ale cie szę się, że mi o tym po wie dzia łaś. Przy naj mniej

będę wie działa, że na two jego na stępcę trzeba bę dzie bar dzo uwa żać.
– No co ty...
– Idź już. I ni gdy wię cej nie skła daj mi ta kich pro po zy cji.
– Ale po słu chaj...
–  Nie za mie rzam. – Skal ska wstała i  po czuła, jak ze stresu drżą jej nogi. Od cze kała, aż

Joj czyk dźwi gnie się z ka napy. Trwało to całą wiecz ność.
– Obyś tego nie ża ło wała – syk nęła pod ko mi sarz, kiedy ru szyła w kie runku ko ry ta rza.
–  Czyli to już ko niec ko bie cej so li dar no ści, tak? – spy tała Skal ska, ale od po wie działy jej

tylko gło śne kroki na płyt kach.
Chwilę po tem trza snęły drzwi.



ROK 1945, STY CZEŃ

Pa trzył na żywe ko ścio trupy.
Dzie siątki ko ścio tru pów kro czą cych po zmar z nię tej po mor skiej ziemi, na którą gę sto

sy pał śnieg.
Pa trzył na całą ich ar mię, na idące przed sie bie, czwór kami, pół na gie ko biece zwłoki,

z na rzu co nymi na grzbiety po dar tymi szma tami, ob le czone skraw kami tego, co być może
kie dyś było zwy kłym ubra niem. Stare, dziu rawe ma te riały od sła niały wy chu dłe ciała i wą tłe
piersi, wy sta jące ko ści mied nicy, a także że bra, na któ rych skóra za ła my wała się tak, jakby
z  wnę trza tych ko biet ktoś wy ssał po wie trze. Na chu dych wą skich szy jach dźwi gały duże
czaszki z  wiel kimi smut nymi oczami, ze skórą za pa dłą w  po licz kach i  na cią gniętą na
szczęki, jakby to nie byli żywi lu dzie, tylko ma ka bryczne lalki.

Wi dział wrzo dzie jące, ro pie jące rany, sińce i  czarne od mro że nia na sto pach i  dło niach
wielu ko biet.

Wiatr gwiz dał prze cią gle, sy pał śnie giem pro sto w jego twarz.
Chło piec, który pa trzył na Ży dówki, miał kil ka na ście lat, cie płe odzie nie i na kry cie głowy

po star szym ku zy nie, które opa dało mu na oczy, dla tego trzy mał brodę wy soko. Mróz ką sał
go w  po liczki i  nos, szczy pał w  stopy scho wane w  zbyt du żych bu tach, cho ciaż nogi mieli
przy kryte po dwój nie zło żo nym ko cem.

– Od wróć się – syk nął szep tem jego oj ciec, ko lejny raz zwra ca jąc mu uwagę, by nie pa trzył
na marsz ko biet.

Nie po słu chał. To było sil niej sze od niego.
Sie dzieli na ławce fur manki, która ko ły sała się na nie rów no ściach. Gdy mi jali długą

ko lumnę ko biet, koń skie ko pyta wy stu ki wały po wolny rytm. Zwie rzę par skało, para le ciała
mu z py ska, a drew niane koła wgry zały się z ło sko tem w zmar z niętą zie mię.

– No już! – na ka zał ta tul.
Chło piec w  końcu skie ro wał głowę lekko w  lewo, ale jego oczy wciąż pa trzyły w  drugą

stronę.
Nie które z  ko biet ob wią zały so bie nogi szma tami, inne ma sze ro wały boso po śniegu.

Jesz cze inne szu rały zbyt du żymi drew nia kami. Ale każda z nich wbi jała wzrok w zie mię.
Wach mani, z bro nią prze wie szoną przez ra mię, po pę dzali je jak by dło. Czę sto też ro bili

uży tek z ki jów oku tych stalą.



– By stro, by stro! – ryk nął niż szy i krępy straż nik. No sił uni form es es mana, cho ciaż nie był
Niem cem.

Chło piec wi dział, jak ten sam straż nik za trzy mał się na chwilę, od wró cił przo dem do
więź nia rek, i na gle, z nie zwy kłą siłą, dźgnął jedną z nich koń cem kija w brzuch. Zgięła się
i omal nie upa dła, ale jej to wa rzyszki na tych miast po cią gnęły ją za ręce, by szła da lej.

Czę sto je wi dy wał.
I wtedy coś się z nim działo. Nie wie dział co. To ro dziło się gdzieś głę boko pod że brami.

Jakby wir. Coś, co spra wiało, że pęcz niała w nim nie na wiść do sa mego sie bie.
Trwała wojna, nie było im ła two, ale jed nak żyli na wol no ści, mieli co jeść i  gdzie spać,

a  one, wy cień czone i  bez bronne, umie rały na mro zie. Wi dział to na wła sne oczy. Raz
za kradł się wie czo rem pod ogro dze nie obozu i  z  ukry cia ob ser wo wał, jak je den
z  wach ma nów drep tał w  po bliżu dzie się ciu sto ją cych nie ru chomo pół na gich ko biet. Obok
znaj do wały się celty, drew niane bu dynki z dykty przy po mi na jące na mioty, w któ rych la tem
miesz kali mło dzi na zi ści, a które je sie nią za peł niły się stło czo nymi we wnątrz Ży dów kami.
Straż nik obo zowy nie mu siał długo cze kać, by zmę czone nad ludz kim wy sił kiem,
wy koń czone gło dem i  ni ską tem pe ra turą upa dły nie przy tomne na za mar z niętą zie mię,
a mróz prze jął je w swoje ra miona.

Ta śmierć była dla nich wy ba wie niem.
Przy naj mniej tak ma wiał ta tul i kiedy chło piec o tym my ślał, w za sa dzie sły szał w gło wie

ten sam głos swo jego ojca.
Wi dy wał też Ży dówki, kiedy ko pały głę bo kie rowy, cza sami ści nały trzcinę na

za mar z nię tym je zio rze. Rza dziej mi jał je tak jak dziś, bar dzo bli sko, gdy szły w mil cze niu do
ka torż ni czej pracy.

Kilka mie sięcy wcze śniej przy je chały tu po cią gami w  by dlę cych wa go nach i  wtedy
jesz cze, miał ta kie wra że nie, wy glą dały le piej. Lu dzie we wsi mó wili, że unik nęły ko mór
ga zo wych w  Au schwitz. Po dobno tam tej sze piece kre ma to ryjne nie na dą żały z  ro botą.
Dla tego po ja kimś cza sie zde cy do wano się prze trans por to wać je do Kon zen tra tion sla ger
Stut thof i  do piero stam tąd tra fiły do od da lo nego o  kil ka na ście ki lo me trów Cho ra bia
i Bo cie nia, a także in nych wio sek, w tym Grodna, gdzie chło piec miesz kał. Miały bu do wać
pu łapki i rowy prze ciw czoł gowe, for ty fi ka cje i rowy strzel ni cze.

Zda rzało się już nie raz, że ja dąc z  oj cem pu stą wiej ską drogą, mi jali ko biece trupy.
Je sie nią nie mal na gie ciała to nęły w bło cie, wdep tane w nie, ze spo lone z pla styczną zie mią,
jakby za snęły w niej z wy cień cze nia. Jakby zwłoki były jej czę ścią, i to wła śnie pod bu tami
na zi stów było ich do cze sne miej sce.

Z ko lei zimą sku wał je lód i  lu dzie ze wsi mieli pro blem, żeby je za brać z drogi, wy rwać
z ob jęć zmar z nię tej gleby i po grze bać. Cza sami po ma gali so bie wi dłami i ło pa tami, któ rych
drew niane trzonki trzesz czały od nad mier nego ugię cia.



Wi dział czaszki roz łu pane kol bami ka ra bi nów i  czer woną mia zgę, która z  nich
wy pły wała, ciała ze zła ma nymi krę go słu pami, po de ptane przez cięż kie buty wach ma nów.
Zwłoki z  za pad nię tymi i  po pę ka nymi że brami, jak wy sa dzone mo sty, któ rych przę sła
opie rały się na zbo czach do liny.

Ta tul ka zał mu za wsze od wra cać głowę, nie pa trzeć w ich stronę, ale to było sil niej sze od
chłopca.

–  By stro! – po now nie ryk nął wach man i  tym ra zem za mach nął się dłu gim ka ra bi nem
za koń czo nym ba gne tem. Ostrze prze biło się bez trudu przez wą tłą skórę jed nej z  ko biet
i ciemna krew try snęła z rany.

Ży dówka z ję kiem upa dła na zie mię, a inne roz stą piły się, żeby ją omi nąć. Wach man darł
się jesz cze gło śniej.

W  tym za mie sza niu chło piec zdo łał do strzec, że ta tul rzu cił w  kie runku Ży dó wek kilka
ce bul, które uło żył wcze śniej pod jedną z  warstw koca. Część ko biet zła pało wa rzywa,
a nie które mu siały pod nieść je ze śniegu. Na tych miast za częły jeść.

Spoj rzał na ojca, który sie dział nie ru chomo. Chło piec wi dział, jak grdyka mu
pod sko czyła, gdy prze ły kał ślinę. Dło nie miał z  ca łej siły za ci śnięte na lej cach, sie dział
sztywno z wy pro sto wa nymi ple cami, zdjęty lę kiem, oba wia jąc się pew nie, że za raz któ ryś ze
straż ni ków wię zien nych każe za trzy mać wóz i go za bije.

Jed nak nic ta kiego się nie stało.
Chło piec uśmiech nął się w du chu.
Ta tul był bo ha te rem.
Chciałby umieć go na śla do wać. Zresztą już raz, kilka lat temu, na po czątku wojny,

po ka zał ojcu, że jest od ważny. A  jed nak te raz ten lęk, który w  so bie no sił, był nie do
prze zwy cię że nia. Wpra wiał jego ciało w dy got i na samą myśl, że mógłby zro bić coś ta kiego
jak oj ciec przed chwilą, za mie rał. Nie na wi dził sie bie za to. Może po pro stu na oglą dał się tyle
prze mocy, że widmo śmierci było zbyt wy ra zi ste. I dla tego ta ra dość z bo ha ter skich czy nów
ta tula mie szała się w nim ze smut kiem.

Ze zło ścią my ślał o  so bie, że prze stał być od ważny. Że coś się w  nim prze rwało, jak
łań cuch ro we rowy, któ rego nie mógł sam na pra wić.

Przy glą dał się dłu giemu mar szowi ko biet. Sta rał się wy czy ty wać emo cje z ich twa rzy, ale
rzadko kiedy do strze gał coś in nego niż gry mas bólu, cier pie nia, trwogi.

Mi jali ostatni sze reg Ży dó wek i  wtedy chło piec ją zo ba czył. Tę samą dziew czynę, którą
już kil ku krot nie wi dział w Grod nie. Jedną z naj młod szych więź nia rek z du żymi pięk nymi
oczami.

Mo gła być star sza od niego o za le d wie kilka lat. A może tak mu się tylko zda wało.
Wbił w nią wzrok i cze kał, aż unie sie głowę i spoj rzy na niego.



– Od wróć się! – ofuk nął go ta tul.
I chło piec po now nie zro bił to samo, co wcze śniej, bo da szek ma cie jówki chro nił go przed

wzro kiem ojca.
Wtedy dziew czyna unio sła głowę.
Spoj rzał w jej pu ste oczy i wir na nowo roz krę cił się w jego brzu chu.
Mi nęli ko lumnę ży wych tru pów, a młoda Ży dówka zo stała w tyle.
Fur manka trzę sła się na drew nia nych ko łach i on też dy go tał na niej z lęku.
I nie na wi dził sie bie jesz cze bar dziej.



DZIEŃ DRUGI

Le karz prze cią gnął dło nią po im po nu jąco gę stej bia łej bro dzie, po czym zdjął okrą głe
oku lary w gru bej ciem nej opra wie i przy gryzł za usz nik.

– Za smu cił mnie pan wie ścią, że Sta ni sław Są decki nie żyje. – Me dyk się ode zwał.
Kiedy Gross do tarł do przy chodni, kilka osób w  róż nym wieku za jęło już miej sca

w  ko ry ta rzu pod drzwiami ga bi netu. Gdy za pu kał, usły szał za pro sze nie i  wszedł do
po miesz cze nia, ob rzu cany nie chęt nymi spoj rze niami cho rych.

Łysy męż czy zna po sześć dzie siątce wpa try wał się w  mo ni tor i  po pi jał kawę. Lewą rękę
miał w gip sie sta bi li zu ją cym staw łok ciowy.

– Pa miątka z wczo raj szej szklanki – za śmiał się, wy ja śnia jąc przy czyny zła ma nia.
Kiedy Gross usiadł na krze śle prze zna czo nym dla pa cjenta, do strzegł na kubku le ka rza

węża Esku lapa na bia łym krzyżu z po dwój nymi, skrzy żo wa nymi ra mio nami oraz na pis: „dr
n. med. Pa weł Szojca – le karz o wiel kim sercu”.

–  Wiem, że Są decki cier piał na obrzęk na czy nio wo ru chowy i  od dawna brał leki –
stwier dził Gross.

–  Tak. Prze pi sy wa łem mu De fi dron, bo do brze na niego re ago wał i  nie miał na wro tów
cho roby. – Ob cią gnął rę kaw ki tla, który od sła niał gips. Pod far tu chem miał gruby szary golf.

– De fi dron?
Le karz z po wro tem za ło żył oku lary.
–  To lek prze ciw hi sta mi nowy pierw szej ge ne ra cji, któ rego sub stan cją czynną jest

di fen hy dra mina, an ta go ni sta re cep tora H1. Sku teczna w blo ko wa niu hi sta miny. A ta z ko lei
jest me dia to rem re ak cji aler gicz nej. De fi dron, mó wiąc ogól nie, wstrzy my wał dzia ła nie
hi sta miny i w ten spo sób blo ko wał roz wój obrzęku tka nek pod skór nych – wy ja śnił.

– Przyj mo wał ta bletki?
– Tak. Raz na dobę.
– Skar żył się na ja kie kol wiek dzia ła nia uboczne?
– Nie. To zna czy ni czego mi nie zgła szał – od parł le karz.
– A kiedy pan go od wie dził, nic nie wzbu dziło pana po dej rzeń?
– W sen sie za cho wa nia?
– Tak.
Le karz za sta no wił się i wy dął wargi.



– Ra czej nie. Był w do brej for mie. A dla czego pan pyta?
– W opi nii ro dziny i są siada Są decki za czął mie wać pro blemy z kon cen tra cją i pa mię cią.
– Wie pan co? Ja to bym chciał mieć taką pa mięć jak pan Sta ni sław – za re cho tał. – Kur czę,

jak on opo wia dał o  woj nie! Ze wszyst kimi szcze gó łami i  de ta lami, na wet dat nie my lił.
Za chę ca łem go, żeby, wie pan, w  ra mach pre wen cji otę pien nej, za czął spi sy wać
wspo mnie nia. Zysk byłby po dwójny.

– Zro bił to? – Gross nie mal wszedł mu w słowo.
Za oknem wciąż sy pał gę sty śnieg, ale przy naj mniej mroźny wiatr od pu ścił. Po po łu dniu

za po wia dano prze ja śnie nia, jed nak już te raz od czasu do czasu pro mie nie sło neczne
prze bi jały się przez co raz cień szą war stwę chmur. Świat zy ski wał na dzieję.

– Tego nie wiem – le karz wzru szył ra mio nami. – Ale dla czego pan pyta?
Gross pa mię tał o  sy tu acji, w  któ rej Są decki nie roz po znał wnuka i  prze ra żony za czął

zwra cać się do niego po nie miecku.
– Po dobno ostat nio czę sto wra cał pa mię cią do cza sów wojny.
– Cho lera, może to przeze mnie, co? – zmar twił się dok tor. – Bo ja mam fioła na punk cie

hi sto rii, a on był ży wym świad kiem tam tych zda rzeń, cho ciaż w su mie był wtedy dziec kiem.
Miał dzie więć lat, kiedy wy bu chła wojna.

– O czym roz ma wia li ście?
–  Od lat in te re suję się zbrod nią po mor ską, czyli eks ter mi na cją Po la ków na na szych

te re nach, to zna czy głów nie To ru nia i Chełmży. Sły szał pan o tym?
Gross ski nął głową.
–  Cho dzi o  Bar barkę? – Nie in te re so wał się hi sto rią na tyle, by przy go to wać wy kład

mo no gra ficzny na ten te mat, po pro stu kiedy był młod szy, wspól nie z in nymi po li cjan tami
za bez pie czał miej skie uro czy sto ści w  miej scu kaźni Po la ków po mor do wa nych przez
na zi stów w trzy dzie stym dzie wią tym.

– Tak. – Dok tor po ki wał smutno głową. – Eks ter mi na cja do ko nała się z ogromną po mocą
folks doj czów. Byli bli skimi są sia dami, żyli w  tych spo łecz no ściach zgod nie, ale na gle, gdy
wy bu chła wojna, ich na sta wie nie dra stycz nie się zmie niło. Na tych miast wstą pili do
po wo ła nego Selb st schutzu i zwró cili się prze ciwko nam. Roz po częli czystki. A pre tek stem
do tego był marsz śmierci na Ło wicz. Sły szał pan o nim?

– Nie?
–  Na sza wła dza, jesz cze przed wojną, w  oba wie przed na pa ścią hi tle row skich Nie miec

przy go to wała li stę na zwisk oby wa teli mniej szo ści nie miec kiej za miesz ku ją cej Pol skę.
Zresztą nie tylko nie miec kiej, bo cho dziło rów nież o  Ro sjan i  Ukra iń ców, któ rych
po dej rze wano o  dzia łal ność an ty pol ską. W  nie któ rych przy pad kach zresztą zu peł nie
nie słusz nie. Ale je śli cho dzi o Niem ców, to oba wiano się, że kiedy wy buch nie wojna, będą



ko la bo ro wali z Hi tle rem. I dla tego in ter no wano ich i po pro wa dzono pie chotą w kie runku
War szawy, a do ce lowo do Be rezy Kar tu skiej. Z To ru nia marsz wy ru szył nocą z trze ciego na
czwar tego wrze śnia. W  po cho dzie szły ko biety i  dzieci, osoby star sze i  du chowni. Już
w oko li cach Alek san drowa Ku jaw skiego po lała się pierw sza krew, bo roz strze lano więź niów
po dej rza nych o próbę ucieczki. A da lej było tylko go rzej. Na sza mło dzież, z któ rej zro biono
kon wo jen tów i  któ rej roz dano ka ra biny, nie wy trzy my wała ci śnie nia. Kil ka na ście
ki lo me trów za Alek san dro wem, w  Pod zam czu, gdy Niemcy się zbun to wali, roz go rzało
praw dziwe pie kło. – Męż czy zna mach nął ręką. – Tych lu dzi z mar szu ura to wało w oko licy
Ło wi cza nie miec kie woj sko. Ale naj cie kaw sze jest to, że ja kiś czas póź niej hi tle rowcy
od ko pali mo giły, w któ rych po cho wano za bi tych w oko li cach Alek san drowa, żeby urzą dzić
im uro czy sty po grzeb w  To ru niu. Po dobno roz kła da jące się zwłoki mu sieli umyć
in ter no wani w okrą glaku Po lacy, by można było te trupy wy sta wić w otwar tych trum nach
na Rynku Sta ro miej skim. Pan to so bie wy obraża?

Gross ro zu miał, że była to ak cja wpi su jąca się w  hi tle row ską pro pa gandę i  ma jąca
uspra wie dli wić przed Po la kami za pla no wane dzia ła nia od we towe.

– Są decki to pa mię tał? – spy tał ko mi sarz, pró bu jąc na pro wa dzić tę roz mowę na wła ściwe
tory.

– Co?
– Te czystki, które na stą piły po mar szu na Ło wicz w To ru niu i oko li cach.
– Tak, i  to bar dzo do brze, bo jego stryj zo stał stra cony na Bar barce – oznaj mił le karz. –

Tuż po woj nie od były się eks hu ma cje gro bów, ale oka zało się, że wcze śniej, chyba w dru giej
po ło wie czter dzie stego czwar tego, część z  tych mo gił Niemcy od ko pali, wy do byli ludz kie
szczątki, uło żyli na sto sie i  pod pa lili. Za cie rali w  ten spo sób ślady ma so wych mor dów, bo
Ar mia Czer wona sie działa im na karku. Ale w  po śpie chu za po mnieli o  jed nej kwa te rze.
Trupy le żały w niej w trzech war stwach. W su mie od kryto tam osiem dzie siąt sie dem ciał.

– Zi den ty fi ko wano wuja Sta ni sława Są dec kiego?
– Dzięki Sta siowi.
– W jaki spo sób?
– Och, to zu peł nie nie sa mo wite. Ten chło piec wy ka zał się nie małą od wagą. Zu peł nie jak

ta dziew czynka, którą ksiądz Gaj dus, wię zień Fortu VII, na zwał w swo ich wspo mnie niach
Czer wo nym Kap tur kiem. Wie pan, o  kim mowa? O  Kry sty nie Pa lu szyń skiej-Dasz kie wicz,
eme ry to wa nej pro fe sor prawa z  Po zna nia, ży ją cej do dziś, która wła śnie wtedy, na ra ża jąc
swoje ży cie, spi sy wała prośby uwię zio nych za kra tami Po la ków i  prze ka zy wała je ich
bli skim. Sta szek zro bił po dob nie i w ten spo sób do wie dział się, że jego wuj prosi o me da lik.
Przy go to wał więc z oj cem paczkę i prze ka zał srebrny wi sio rek ukryty w chle bie. Za wieszka
miała strzec męż czy znę przed śmier cią, ale nie stety nie speł niła swo jego za da nia. Choć
dzięki niej udało się zi den ty fi ko wać zwłoki Fe liksa Są dec kiego.



– Ale co Sta ni sław Są decki ro bił w To ru niu, skoro miesz kał w pod chełm żyń skim Grod nie?
–  Przy jeż dżał tam ra zem z  oj cem fur manką. Tak jak i  inni człon ko wie ro dzin

in ter no wa nych, któ rzy prze ka zy wali bli skim paczki z żyw no ścią i ubra niami.
Gross po ki wał głową. In for ma cje od Szojcy wy da wały mu się nie zwy kle in te re su jące, ale

wo lał już zo sta wić opo wie ści o woj nie.
–  Wróćmy do te raź niej szo ści – za pro po no wał. – Dla czego Są decki po pro sił pana

o wi zytę? Cho dziło o na wrót cho roby?
–  Tak. To zna czy on tak mó wił, ale obrzęku nie stwier dzi łem. Nie mniej skoro Są decki

uskar żał się na mro wie nie warg i  skóry pod po wie kami, nie było na co cze kać. W  jego
przy padku zwia sto wało to na dej ście po waż nych pro ble mów. Wo la łem więc dmu chać na
zimne. Po pro sił o wy pi sa nie leku, bo za po mniał o wy ku pie niu jed nej re cepty wy sta wio nej
przez le ka rza POZ i ter min prze padł.

Gross od no to wał to w pa mięci.
– Tej re cepty też nie zre ali zo wał.
– Któ rej?
– No tej, którą mu pan wy pi sał.
–  Zre ali zo wał. Da łem mu dwie. Ta druga była z  póź niej szą datą, tak by wnuk mu ją

wy ku pił w wol nym cza sie.
– A ta pierw sza to na co?
– Na to samo plus Me dro sol.
– Co to za lek?
– Ste ryd z grupy gli ko kor ty ko ste ro idów, miał za po biec roz wo jowi obrzęku.
– Ma ja kieś skutki uboczne?
–  Wo lałby pan nie czy tać ulotki in for ma cyj nej na ten te mat – za śmiał się me dyk. – No,

nie stety, każdy lek tro chę po maga, ale tro chę też szko dzi.
– A na co ten szko dził naj bar dziej?
–  Wszyst kie leki z  tej grupy co do za sady będą wpły wały na osła bie nie siły mię śni

i od por no ści, na przy rost masy ciała. A rza dziej na za bu rze nia emo cjo nalne.
– Ja kie kon kret nie?
–  Dajmy na to za bu rze nia snu, roz chwia nie emo cjo nalne. Cza sami mo gły też wy stą pić

za bu rze nia po znaw cze albo stany de pre syjne.
– Czy któ re kol wiek z nich zdia gno zo wał pan u Są dec kiego?
–  Skądże znowu. Mó wię panu, że jak go od wie dzi łem, był w  do brej kon dy cji

psy cho fi zycz nej.



– Kiedy był pan u niego? – spy tał Gross, bo uzmy sło wił so bie, że data na re cep cie nie była
datą wi zyty le ka rza w domu Sta ni sława Są dec kiego.

– Gdzieś tak na po czątku li sto pada – od parł dok tor Szojca. – Ale je śli to dla pana ważne,
mogę spraw dzić do kład nie. Wszystko za pi suję w ka len da rzu.

 
Mo nika Skal ska do tarła do To ru nia au to bu sem PKS, bo ża den ra dio wóz nie je chał rano do
ma cie rzy stej jed nostki. Wy sia dła na dworcu au to bu so wym, prze szła przez ru chliwą ulicę,
na któ rej za le gało błoto po śnie gowe, i chod ni kiem wzdłuż cmen ta rza ko mu nal nego do tarła
do ko mendy miej skiej.

Śnieg prze stał sy pać, wiatr się uspo koił i słońce wyj rzało zza chmur.
Po wia do miła Chę ciń skiego, że jest już na miej scu, a  po tem po cze kała na ko legę przy

por tierni.
Kiedy zszedł, przy wi tali się i  prze szli na par king po li cyjny. Skałka miała wra że nie, że

Chę ciń ski jest skraj nie zmę czony. Po wieki opa dały mu do po łowy oczu. Już ja kiś czas temu
za uwa żyła, że wy chudł, a te raz miała wra że nie, że jego twarz jesz cze bar dziej zmi zer niała,
a skóra na niej stała się wiotka.

– A Bloch nie je dzie? – spy tała, kiedy wy je chali z jed nostki na ulicę PCK.
–  Ma huk pa pier ko wej ro boty, a  do tego wy syłkę do wo dów do bie głych – od parł wolno

Ma rian, po czym za ka słał. – A co? Stary Ma ryś już ci nie wy star czy?
Za śmiała się.
– Raz, że nie stary, a dwa, że wciąż jary – do dała.
– Skałka, ty le piej kup so bie bryle. Jary to ja by łem dawno temu – stwier dził z uśmie chem,

do jeż dża jąc do skrzy żo wa nia z Mło dzie żową. Ka szel szarp nął nim kil ku krot nie.
– Je steś chory? – spy tała z tro ską.
–  Coś mnie zła pało. Chyba po wczo raj szej ro bo cie w  domu tego sta ruszka – od parł. –

Żona od razu coś wy czuła i  każe mi re gu lar nie na wil żać gar dło pa styl kami, które mają
wy jąt kowo pa skudny smak. – Się gnął do kie szeni po bli ster i wy do był jedną z nich, po czym
wsu nął so bie do ust i się skrzy wił.

Droga na par king po li cyjny przy To po lo wej, na który od sta wiano sa mo chody bę dące
do wo dami w  po stę po wa niach przy go to waw czych, upły nęła im na luź nych roz mo wach
o  pracy i  plot kach ka dro wych. Skałka za py tała tech nika, czy wie coś o  nad cho dzą cych
zmia nach w ko mi sa ria cie w Chełmży, ale Ma rian za prze czył.

Za trzy mali się przed bramą. Tech nik za trą bił. Po chwili drobny męż czy zna wy szedł ze
stró żówki i uniósł rękę. Otwo rzył bramę i wpu ścił ich na wy gro dzony te ren.

Po je chali pro sto wzdłuż par te ro wego bu dynku i  skrę cili za nim w  lewo na spory
grun towy plac przy sy pany śnie giem i za sta wiony kil ku dzie się cioma sa mo cho dami. Każdy



z nich dźwi gał na ka ro se rii grube czapy bia łego pu chu.
Chę ciń ski za trzy mał kię.
– Wy sia damy? – spy tała Skal ska, a on po krę cił głową.
– Ob je dziemy je od przodu. Tak chyba bę dzie ła twiej – za pro po no wał. – Czego szu kamy?
– Srebr nej to yoty yaris z roz bi tym przo dem.
– Czyli trzeba się ro zej rzeć za małą kupką śniegu – stwier dził, omia ta jąc plac wzro kiem

i za no sząc się kasz lem. Po chwili wy cią gnął pa lec wska zu jący. – To chyba tam.
Wrzu cił je dynkę. Opony wgry zły się w błoto po śnie gowe.

 
Tuż po tym jak zrzu cili biały puch z  ka ro se rii sa mo chodu nie mal zu peł nie po zba wio nego
przodu, z har mo nijką bla chy za miast ma ski i bez przed niej oraz tyl nej szyby, za brali się za
oglę dziny. Śnieg le żał na de sce roz dziel czej i  fo te lach, czę ściowo na gu mo wych
dy wa ni kach, skąd Ma rian chciał go sam de li kat nie wy mieść. Za ło żył wcze śniej strój
ochronny, a Skałka miała za dbać o spi sa nie pro to kołu.

Kiedy tech nik pra co wał we wnątrz auta, ona przyj rzała się sa mo cho dowi i za pi sała kilka
uwag w  no te sie. Za uwa żyła, że ma sywne wgnie ce nie blach na stą piło po stro nie kie rowcy.
Od no to wała tam od cię cie przez stra ża ków słupka i  drzwi, które le żały obok przy kryte
śnie giem, bla chą do góry. Strza skana przed nia szyba też spo czy wała na śniegu
i  po twier dzała wcze śniej szą ob ser wa cję. Naj więk szy ob szar spę ka nia szkła wy stę po wał
w dole szyby po le wej stro nie.

Drzwi pa sa żera od sta wały lekko, ale ze względu na za gnie ce nia w  po bliżu za wia sów
Skałka nie była w sta nie ich uchy lić. Jęk nęły ci cho i wró ciły do pier wot nej po zy cji.

Śnieg skrzy piał pod jej bu tami, gdy ob cho dziła wolno sa mo chód. Chę ciń ski,
za bez pie czyw szy do dat kowo fo tel kie rowcy, usiadł w nim, po zo sta wia jąc nogi na ze wnątrz,
i  wy chy lał się w  kie runku sie dze nia pa sa żera. Skal ska za trzy mała się na ty łach to yoty
i  przyj rzała się otwo rowi po tyl nej szy bie w  nie do mknię tej kla pie ba gaż nika. Sama szyba
le żała pod zde rza kiem. Skal ska za ło żyła gu mową rę ka wiczkę i wy cią gnęła szkło. Po środku
wid niały ślady dwóch ognisk spę ka nia o  śred nicy około dzie się ciu cen ty me trów.
Znaj do wały się bli sko sie bie.

Mu siała po rów nać oglę dziny po jazdu z  miej sca wy padku z  tym, co zo ba czyła na
par kingu. O  wy cią ga niu wnio sków na tym eta pie nie mo gło być mowy. Na ra zie nie
wie działa, które ślady znisz cze nia, nie li cząc tych oczy wi stych, jak cię cie blach piłą tar czową
lub no ży cami hy drau licz nymi, po wstały w  wy niku ak cji stra ża ków, uwal nia ją cych ciało
ko biety z za klesz czo nej ka ro se rii.

–  Skałka? – Cia łem Chę ciń skiego wstrzą snął ka szel, kiedy męż czy zna wy gi nał się
w kie runku fo tela pa sa żera.



Aspi rantka szta bowa po de szła do sa mo chodu od tam tej strony i na chy liła się do szyby.
– Co jest?
Ma rian wska zał pal cem na górną część sza rego pla stiku de ski roz dziel czej, mię dzy

kon solą ra dia a  kratką wlo tową na wiewu znaj du jącą się przy drzwiach. Do strze gła tam
kleksa, z  któ rego coś ście kło, zo sta wia jąc za sobą długi pio nowy stru myk, koń czący się
owalną, nieco szer szą od niego plamką.

Dużo wię cej ciem nych śla dów krwi do strze gła na znisz czo nej kie row nicy i  de sce
roz dziel czej po stro nie kie rowcy.

– My ślisz, że to ofiary? – za in te re so wała się.
– Nie ko niecz nie. Za bez pie czę tę próbkę do ba da nia, wtedy wszystko bę dzie ja sne. Ale, jak

na moje oko, ta plama aku rat nie wy gląda jak krew ofiary.
– Dla czego tak uwa żasz?
– Z tego co mó wi łaś, ko bieta zgi nęła na miej scu. Dla tego sporo śla dów krwi znaj duje się

na kie row nicy i ze ga rach, ale nie się gają da lej niż za ra dio. Po nadto im da lej się znaj dują od
pio no wej osi ofiary, tym bar dziej roz pry skują się ko li ście, a więc ścieki w po cząt ko wej fa zie
nie ukła dają się gra wi ta cyj nie, tylko po sko sie. Je śli owalne ślady krwi są po le wej od osi
ciała, to ścieki ucie kają na lewo, je śli po pra wej, to w prawo. Tym cza sem tamta plama mo gła
po wstać jako kon tak towa. Dajmy na to krew skap nęła na rę kaw i pa sa żer przy ło żył rękę do
de ski, od bi ja jąc przez przy pa dek krew na pła skiej po wierzchni pla stiku.

Skal ska wzdry gnęła się na jego słowa.
– Pa sa żer? – do py tała.
–  A  co mi chcesz po wie dzieć? Że ona je chała sama? – Chę ciń ski uniósł brwi, a  na jego

czoło wy peł zły po ziome zmarszczki.
–  Fa cet, który się po ja wił na miej scu tra ge dii jako pierw szy i  we zwał po li cję, mó wił, że

ni kogo in nego nie było w sa mo cho dzie.
– No ale to on wi dział ten wy pa dek na wła sne oczy, czy jak?
Skal ska wy ja śniła mu, że Adam Czerw cow tylko usły szał huk zgnia ta nych blach i po mimo

szklanki i mgły ru szył na po moc w kie runku, skąd do biegł od głos.
– Długo mu to za jęło?
– To było kil ka set me trów da lej. Bio rąc pod uwagę śli ską na wierzch nię, mógł tam do trzeć

po kilku mi nu tach.
– To sporo czasu, żeby na wiać z auta.
Skal ska spoj rzała na dziurę po tyl nej szy bie, po czym wró ciła na miej sce i  raz jesz cze

do kład nie przyj rzała się z  bli ska otwo rowi w  kla pie. Na kra wę dzi ka ro se rii za uwa żyła
nie wielki bru natny skrzep.

Po cią gnęła po krywę ba gaż nika do góry, a resztę pracy wy ko nały za nią te le skopy.



Pierw sze, co za uwa żyła, to zła mana półka tylna, uno sząca się wraz z  klapą. Ma rian
wcze śniej wy miótł z niej śnieg, ale kiedy sznurki po cią gnęły ją w górę, Skałka zo ba czyła, że
de ska była pęk nięta i jej dwie czę ści łą czył ze sobą tylko wierzchni ma te riał.

Zaj rzała do nie wiel kiej prze strzeni ba ga żo wej wy ło żo nej gu mową pod kładką, na któ rej
stał pla sti kowy ko szyk z ak ce so riami sa mo cho do wymi i pla sti ko wym ka ni strem na płyn do
spry ski wa czy. Jej uwagę zwró cił też stary brą zowy koc, zło żony nie równo w kostkę.

Po tem przyj rzała się sa mej kla pie i w miej scu, gdzie na ze wnątrz znaj do wała się plama,
po we wnętrz nej stro nie od kryła ślad. Szer szy i nie re gu larny. Z niego także spły nęła krew,
ale tym ra zem dwoma stru my kami.

Cze kało ich sporo pracy.
– Ma rian, mo żesz tu przyjść? – po pro siła.
–  Mo ment, już idę – ode zwał się tech nik, po czym scho wał wy ma zówkę do pro bówki.

Kiedy odło żył ją na bok, dźwi gnął się z fo tela i wy siadł.
Szedł po chy lony, jakby miał kło poty z dys ko pa tią i ból unie moż li wiał mu wy pro sto wa nie

ple ców.
– Co jest? – spy tał.
Po ka zała mu wnę trze klapy z za sty głą krwią.
– No pro szę. Czyli mia łem ra cję.
– O ile nikt z ekipy stra ża ków się nie ska le czył, to tak.
– Trzeba po ga dać z kra węż ni kami – za uwa żył.
– Jak wró cimy do ko mendy, przyj rzę się pa pie rom – zde cy do wała, ale trudno było jej się

oprzeć wra że niu, że do świad czony tech nik miał ra cję.
Ktoś je chał z  Mał go rzatą Wój cicką sa mo cho dem i  Skal ska mu siała usta lić, kto to był

i dla czego znik nął, za nim przy je chała po moc.

 
Ko mi sarz Ber nard Gross zdą żył za pa rzyć her batę i  wy pić kilka ły ków, kiedy zaj rzała do
niego Woj ta sik.

Już sama jej obec ność przy po mniała mu o  tym, co wczo raj usły szał, kiedy
praw do po dob nie roz ma wiała z któ rymś z ko men dan tów. Miej skim albo wo je wódz kim.

– Drugi raz nie było cię na po ran nej od pra wie – bąk nęła.
Gross ce lowo omi nął to spo tka nie.
– By łem za jęty – oznaj mił.
–  Czym? Tru pem sta ruszka z  je ziora? – Ko bieta ubrana po cy wil nemu w  gra na tową

gar sonkę i czarne botki na nie wiel kim ob ca sie za mknęła za sobą drzwi i za jęła miej sce przy
stole. Po ło żyła dłoń na bla cie i unio sła brodę. Wbiła wzrok w re gały wy peł nione tecz kami.



Gross nie spiesz nie upił her baty, nie ru sza jąc się ze swo jego miej sca. Uznał, że skoro
sze fowa do niego przy szła i usia dła, mu siała mieć ważny po wód. Dla tego bez słowa cze kał
na dal szy roz wój wy pad ków.

– Chyba nie mam dla cie bie do brych wie ści – stwier dziła, nie pa trząc w jego stronę.
Uznał, że nie da po so bie po znać, że się nie po koi. Jej wy po wiedź sta no wiła uwer turę do

tego, czego do wie dział się z pod słu cha nej roz mowy te le fo nicz nej.
– Stary ma pewne plany co do jed nostki w Brod nicy – kon ty nu owała Woj ta sik. – Wi dzi

tam ko niecz ność wzmoc nie nia służby kry mi nal nej.
Gross się gnął po cie pły ku bek, który przy jem nie ogrze wał mu dło nie.
– Bę dzie chciał z tobą po ga dać o do bro wol nym prze nie sie niu.
Wie dział, że kła mała. Co in nego mó wiła wczo raj przez te le fon.
– Do bro wol nym?
–  Czy mó wię nie wy raź nie? Tak, do bro wol nym – po wtó rzyła ner wowo i  w  końcu

od wró ciła się w jego stronę.
Z na pię cia na jej twa rzy wy wnio sko wał, że ta roz mowa mu siała sporo ją kosz to wać, ale

ni czego nie za mie rzał jej uła twiać.
– Po wiedz mu, żeby nie mar no wał czasu – rzekł.
–  Do brze wiesz, że je śli nie uda się do bro wol nie, może wy dać roz kaz prze nie sie nia –

po stra szyła go.
Gross wziął ko lejny łyk i od sta wił ku bek. Splótł dło nie na brzu chu.
– To mo głaś od razu mó wić, że w tej sy tu acji do bro wol ność to eu fe mizm.
Prych nęła i gorzko się uśmiech nęła.
– Po mo gła bym ci się tam do brze usta wić.
– Był bym ci bar dzo wdzięczny – za czął i za wie sił głos, po czym, kiedy tylko do strzegł w jej

oczach na dzieję, do dał: – gdy byś so bie od pu ściła. Ni g dzie się stąd nie ru szę. Ale za to
prze my ślę twoją wcze śniej szą pro po zy cję, i kto wie, może zde cy duję się za jąć twoje miej sce.
Długo wczo raj o tym my śla łem – skła mał, ale czuł po trzebę ode gra nia się.

Woj ta sik zro biła wiel kie oczy.
– Jak to? Prze cież wy raź nie po wie dzia łeś, że to ci nie od po wiada.
–  Wy gląda na to, że masz nie by wały dar prze ko ny wa nia – stwier dził po waż nie. – Czas

prze stać my śleć wy łącz nie o so bie.
Ko men dantka skrzy żo wała przed ra miona.
–  Ko menda w  Brod nicy ma pro blem z  wy kry wal no ścią prze stępstw. Tam przy dasz się

bar dziej.
– Nie są dzę. Wiem już na wet, co przy da łoby się tu ro bić le piej.



– Mam dla cie bie tylko ofertę do ty czącą Brod nicy. – Nie mal we szła mu w słowo.
Gross od cze kał chwilę.
–  W  ta kim ra zie nic dla mnie nie masz – skon sta to wał i  wstał, da jąc jej sy gnał, że

roz mowa do bie gła końca.
– Po myśl o tej Brod nicy. Ra zem mo żemy tam wiele zdzia łać.
– Po my ślę o eme ry tu rze, je śli choć raz jesz cze wró cisz do tego te matu – ostrzegł.
– W sy tu acji, kiedy Ar chi wum X pod jęło śledz two w spra wie two jej żony? Do brze wiesz,

że bę dzie dla cie bie le piej, je śli zo sta niesz w struk tu rach.
– A czy to przy wróci zdro wie mo jej żo nie? – spy tał re to rycz nie i tym ra zem ona mil czała.

– A za tem sama wi dzisz, że już nic mnie tu nie trzyma.
Woj ta sik wstała i ob cią gnęła bluzkę.
–  I  tu się grubo my lisz. Ta praca – roz ło żyła ra miona i  omio tła wzro kiem ga bi net – to

wszystko, co masz. Tylko ona cię chroni przed sa mot no ścią. Oboje o tym do brze wiemy.
Celne tra fie nie, po my ślał, ale wtedy przed oczami sta nęła mu Mal wina Le mań ska,

ko bieta, która od ja kie goś czasu sta wała się dla niego wszyst kim. Cho ciaż nie umiał jej ani
o tym po wie dzieć, ani tego oka zać.

Poza tym wciąż nie wie dział, czy ży cie u jej boku, bez pracy, bez tego cią głego pa trze nia
w  twa rze za bi tych, bez od czu wa nia na so bie ich mar twego wzroku, który każe mu ko pać
głę boko, aż do od kry cia prawdy o ich tra gicz nym lo sie, i bez wy mie rze nia spra wie dli wo ści
mor der com, jest wła śnie tym ży ciem, które pra gnął wieść. Czy rze czy wi ście umiałby zdać
le gi ty ma cję i  zdjąć mun dur? I  czy gdyby się na to zde cy do wał, wciąż byłby tym sa mym
czło wie kiem?

–  Mu szę wra cać do pracy – od parł, by mieć tę roz mowę za sobą, ale do piero gdy jego
słowa wy brzmiały, zdał so bie sprawę, że tym sa mym po twier dził tezę ko men dantki.

Po pa trzyła na niego z trium fu ją cym uśmie chem, po czym wy szła z ga bi netu, mi ja jąc się
w drzwiach ze Skal ską.

Aspi rantka szta bowa ob rzu ciła sze fową spoj rze niem, a po tem Gross po czuł, że i jemu się
przy glą dała przez dłuż szą chwilę.

Gdy zo stali sami, w końcu pod niósł na nią wzrok.
– Po kłó ci li ście się? – Skałka ścią gnęła brwi.
– Roz ma wia li śmy, to wszystko.
– Aha – od parła, zaj mu jąc miej sce przy stole. – Po dobno od cho dzi. To prawda? – spy tała.
Gross wzru szył ra mio nami, a  wtedy Mo nika opo wie działa mu o  wi zy cie Joj czyk

i pro po zy cji, którą zło żyła jej sze fowa pre wen cji.
– Do mnie do tarło, że masz za jąć moje miej sce. – Gross po tarł brodę, a Skałka wy krzy wiła

usta.



– Zwa rio wa łeś? I my ślisz, że co? Że przy szła bym tu taj i ka zała ci się spa ko wać i opu ścić
ten ga bi net? A po tem wy da wa ła bym ci roz kazy? Tak to so bie wy obra ża łeś? – Wy czuł w  jej
gło sie nuty żalu.

Przy po mniał so bie, że nie tak dawno wsta wił się za nią u ko men dantki. Po sta wił na szali
swój au to ry tet, a  także etat, bo wie dział, że Skal ska po stą piła słusz nie. A  po tem, kiedy to
jemu za pa lił się grunt pod no gami, Skałka wspól nie z Ju dycką zło żyły wnio ski o zwol nie nie
ze służby, da jąc w ten spo sób wy raz nie by wa łej z nim so li dar no ści.

Dla tego był te raz zły na sie bie, że przy jął głu pią plotkę bez krztyny re flek sji.
– Prze pra szam. – Za wsty dził się i ma sku jąc to pa lące uczu cie, do pił her batę. – Nie na daję

się do ta kich roz gry wek.
– Ba wią się nimi tylko ci, któ rzy mają na to czas – za uwa żyła cel nie Skal ska. – Więc po

pro stu róbmy swoje.
Po ki wał głową i wtedy uśmiech roz ja śnił jej twarz.
Ale Gross po zo stał sku piony.
Za pro po no wał jej coś cie płego do pi cia, a  ona się zgo dziła. Chyba pierw szy raz.

W  mię dzy cza sie opo wie dział jej o  roz mo wie z  le ka rzem i  o  po wra ca ją cej w  każ dym
roz py ta niu świad ków dru giej woj nie świa to wej. Nie za po mniał przy wo łać bo ha ter skiego
czynu chłopca, który pod kra dał się do obozu in ter no wa nych.

–  Mi nęły sie dem dzie siąt trzy lata od za koń cze nia wojny, ży jemy już w  in nym świe cie,
a pa mięć o Są dec kim jakby za trzy mała się w tam tym trau ma tycz nym okre sie – za uwa żył.

– I co z tego wy nika?
–  Nie wiem. Pró buję to zro zu mieć, ale nie umiem zna leźć związku mię dzy tam tymi

zda rze niami a  jego dzi waczną śmier cią. – Po dał jej zdję cia, które trzy mał w  szu fla dzie
biurka. Zo sta wił mu je wnuk Są dec kiego.

Skałka przej rzała fo to gra fie i pod nio sła na niego za sko czone spoj rze nie.
– Co to?
– Eks hu ma cja Ży dó wek po mor do wa nych w Grod nie.
– Jezu – szep nęła i przyj rzała się raz jesz cze sta rym zdję ciom. – Skąd to masz?
Gross opo wie dział jej o tym, jak Woj ciech Są decki od na lazł je w piecu ka flo wym dziadka.
– Sta ru szek chciał je spa lić? – spy tała Skałka.
– Na to wy gląda.
– I to jest główny po wód, dla któ rego łą czysz jego śmierć z wojną?
Gross do dał, że kon flikt mię dzy Są dec kim a Ko wa lem także za czął się w okre sie oku pa cji

hi tle row skiej.
– Ja nusz Ko wal też mi to po twier dził – przy po mniała za in try go wana.



–  Mam wra że nie, że wojna za dała temu czło wie kowi nie da jące się za skle pić rany –
po wie dział ko mi sarz.

– Tego nie wiemy. Być może to tylko efekt de men cji.
– To zna czy? – Za in te re so wało go jej spoj rze nie na sprawę, bo nie chciał wpaść w pu łapkę

my śle nia tu ne lo wego.
– Może jego mózg wy rzu cił z pa mięci współ cze sność i wy do był ob razy z prze szło ści. Mógł

je pod ko lo ry zo wać.
Gross wy dął wargi.
– Nie wy klu czone, że jest tak, jak mó wisz – zgo dził się. – A jed nak wciąż mam wra że nie,

że jego de pre sja, po go dze nie się z  nie uchron no ścią śmierci, może łą czyć się z  tym, co
tra wiło go dawno temu.

– Co w ta kim ra zie za mie rzasz?
– Zro bić to, co prze ga pi li śmy wczo raj.
– Czyli?
Gross wró cił do pi cia her baty.
–  Przed śmier cią Są decki ure gu lo wał ra chu nek w  za kła dzie po grze bo wym. Za dbał

o wszystko. Także o wy ku pie nie miej sca w ko lum ba rium. Ro dzina nie mu siała się ni czym
mar twić.

– No i?
–  Jego syn po wie dział mi też, że ile kroć się spo ty kali, Są decki glę dził o  gar ni tu rze

po grze bo wym cze ka ją cym w sza fie i waż nych do ku men tach zgro ma dzo nych w szu fla dzie.
Ta kich na czarną go dzinę.

– Moja bab cia też tak ro biła – przy po mniała Skal ska.
– Wie dzia łaś, gdzie trzy mała te sta ment?
– Ile kroć ją od wie dza łam, po ka zy wała mi pę katą teczkę, w któ rej wszystko gro ma dziła.
Gross oparł pa lec wska zu jący na bla cie biurka.
– No wi dzisz – po wie dział. – A po te sta men cie Są dec kiego nie ma śladu.



ROK 1945, STY CZEŃ

Nie miał wąt pli wo ści, że to ona.
Ob ser wo wał ją z  głębi lasu po grą żo nego w  ciem no ściach. Czarne pnie smu kłych so sen

pięły się ku nocy roz pię tej nad ci chą wsią i po bli skim je zio rem.
Wiatr ucichł, a  śnieg, jak płatki sa dzy, wi ro wał wolno. Mróz szczy pał go w  palce mimo

gru bych rę ka wi czek.
Po chod nia znaj do wała się kilka me trów od niej, a blask ognia ukła dał się miękko na jej

wy chu dzo nej twa rzy i oświe tlał płytki wy kop z bruz dami po ru szo nej ziemi, jakby prze ryły ją
krety.

Gdy tak się jej przy glą dał, gdy pa trzył w jej duże oczy, czuł pod most kiem coś dziw nego.
Niby serce łu pało mu mocno, ale jed no cze śnie miał wra że nie, że za stygł, że jego nogi
ze spo liły się z le śną zie mią.

Uno siła ra miona, ko ści ob le czone skórą, a  drobne palce czer wo nych od mrozu dłoni
za ci skały się na drew nia nej rę ko je ści ki lofa grub szej niż jej udo. Gdy opusz czała go
w  za mar z niętą zie mię, ostrze wbi jało się z  ci chym ło sko tem. Szar pała nim i  po wta rzała
wszystko od nowa.

Nie była sama. Obok niej pra co wało kil ka dzie siąt ko biet. Zda wał się sły szeć jęki
zmę cze nia i  wy siłku, chrząk nię cia i  ka szel. Su chy char kot do by wa jący się z  za pad nię tych
kla tek pier sio wych, przy po mi na jący od głosy da le kich wy strza łów ro syj skiej ar ty le rii.

Od czasu do czasu wach mani krzy czeli i  po ga niali Ży dówki. Ale te raz dwóch z  nich
sta nęło ka wa łek da lej i roz ma wiali ze sobą, pa ląc pa pie rosy.

Chło piec zro bił dwa kroki do przodu. Wciąż jesz cze był poza za się giem ognia. W końcu
po ło żył się w  ośnie żo nym ru nie i  pod czoł gał bli sko brzóz, które po ra stały skraj lasu. Czuł
chłód zmar z nię tej ziemi, jakby ta zio nęła mro zem. Ale wie dział, że to tylko strach. Ta tul
za wsze mu po wta rzał, że lęk oplata czło wieka mac kami lo do wego po twora. I jest tylko je den
spo sób na wy swo bo dze nie się z jego uści sku.

– Go rące serce, synku – ma wiał ta tul.
I chło piec wła śnie usły szał cie pły głos ojca. Za brzmiał w jego gło wie wy raź nie i czy sto.
– Serce, które pło nie do brem i mi ło ścią – do dał oj ciec. – A  ty, synku, masz do bre serce.

Naj lep sze i naj go ręt sze.
Chło piec na brał po wie trza w płuca i zło żył usta w dziu bek. Po chwili wy do było się z nich

kilka krót kich pi skli wych dźwię ków w po wta rza ją cej się se kwen cji.



Lęk tlił się w nim ostat kiem sił.
To ta tul na uczył go na śla do wać si korki i inne ptaki, które zi mo wały w tu tej szych la sach.

Ro bił to już przed wojną, kiedy cho dzili na spa cery po le sie.
Po wtó rzył we zwa nie i wtedy ona drgnęła.
Nie dźwi gnęła ki lofu, tylko znie ru cho miała i nad sta wiła uszu.
Tym ra zem po sta wił na inną se kwen cję dźwię ków, ale sta rał się to zro bić na tyle ci cho, by

wach mani, z prze wie szo nymi przez ra miona ka ra bi nami, nie usły szeli trelu.
Prze krę ciła lekko głowę w  jego stronę, zmru żyła oczy, pró bu jąc wy chwy cić ja kiś ruch

w ciem no ści. Dla tego uniósł rękę i za ma chał.
Czuł, że mimo mrozu jego ko szula le piła się do ple ców.
Za świer go tał po now nie.
Któ ryś z  wach ma nów za śmiał się gło śno. Dziew czyna po chwy ciła ki lof i  z  tru dem

wy rwała jego ostrze z ziemi. Unio sła na rzę dzie i opu ściła bez wład nie.
Zer k nął na straż ni ków.
Siwy dym od czasu do czasu uno sił się i roz wie wał nad ich gło wami. Chło piec do strze gał

dwa czer wone ogniki, które tań czyły w  ciem no ściach. Naj pierw pod la ty wały do ust
hi tle row ców i  wtedy żar, spo pie la jący ty toń, roz ja śniał je na chwilę. Po tem, opa da jąc,
przy ga sały i krę ciły się nie mrawo.

Bał się, że bez li to śni straż nicy za raz skoń czą prze rwę i straci swoją szansę.
Po now nie na peł nił płuca mroź nym po wie trzem, ale tym ra zem trele były jesz cze krót sze,

cho ciaż in ten sywne i nieco gło śniej sze.
Dziew czyna po now nie zer k nęła ostroż nie w stronę lasu i wtedy ich wzrok się spo tkał.
Się gnął do kie szeni po sporą piętkę świe żego chleba i  za mach nął się, żeby nią rzu cić.

Kiedy le ciała ni sko w  jej stronę, je den z  wach ma nów od wró cił się. Piętka spa dła w  górkę
ziemi, tuż obok dziew czyny.

– Du jüdi sches Schwein! – ryk nął i ru szył w jej stronę. – Wa rum stehst du, schmut zige Hure!?
Umzug! Umzug!

Chło piec za trwo żył się, oczy chciały mu wy sko czyć z or bit. Po wi nien się ru szyć i ucie kać,
ale lo dowy po twór przy du sił go do ziemi. Po wie trze uszło mu z  płuc. Bał się wy ko nać
naj mniej szy ruch. Za stygł po ra żony. Zdo łał tylko po chy lić głowę i za mknąć oczy.

Kroki wach mana dud niły, jakby męż czy zna ska kał w  cięż kich bu tach tuż przy gło wie
chłopca. A może to jego wła sne serce tak nim szar pało.

Zdo łał uchy lić po wiekę.
Młoda Ży dówka dźwi gnęła ki lof i opu ściła go z po wro tem. Ostrze wbiło się w zmar z niętą

zie mię. Wach man do padł do zmi zer nia łej dziew czyny, ale nie wszedł do wy kopu. Po zo stał
na skraju dziury w ziemi. Dziew czyna po now nie unio sła cięż kie na rzę dzie i wtedy straż nik



dźgnął ją ki jem mię dzy ło patki. Ki lof wy padł jej z rąk, a ona jęk nęła ci cho i bez sił oparła się
o ścianę wy kopu. Dło nie miała w gó rze, jakby za parła się nimi o pry zmę świeżo roz ko pa nej
ziemi.

Chło piec wi dział ją wy raź nie, a  czas jakby zwol nił. Twarz wach mana wy krzy wiała
wście kłość, dro binki śliny try skały mu z  ust wraz z  ko lej nymi wy krzy ki wa nymi
prze kleń stwami. A ona miała pół przy mknięte z bólu po wieki, oczy ucie kły jej do góry.

Ock nęła się po chwili, gdy wach man za marł z unie sioną kolbą ka ra binu. Po wstrzy mał się
jed nak, gdy do strzegł, że Ży dówka się ru szyła.

Chło piec po dą żył wzro kiem za jej dło nią. Drobne chude palce, ni czym mały sko ru piak,
ma sze ro wały do ukry tej przed wzro kiem straż nika pajdy chleba.

Unio sła drugą dłoń na znak, że się pod nie sie.
– Umzug! – ryk nął wach man i za raz za in te re so wał się drugą Ży dówką, starą ko bietą, która

ze zmę cze nia przy sia dła na zmar z nię tej ziemi. Gwał tow nie, bez ostrze że nia, uniósł kolbę
ka ra binu i tra fił ją w głowę.

Chło piec sły szał chrup nię cie czaszki. Ko bieta osu nęła się bez wład nie, a oprawca wsko czył
do wy kopu i za dał jej jesz cze kilka cio sów. Ko ści chrup nęły po now nie, a po tem już sły szał
je dy nie mlask roz gnia ta nej tkanki mó zgo wej.

Prze łknął ślinę i z obrzy dze niem od wró cił wzrok.
Jego dziew czyna, Ży dówka z  pięk nymi wiel kimi oczami, szarp nęła ki lof i  unio sła go

wy soko.
W bla sku po chodni do strzegł, że jej szczęki się po ru szają.
A po tem spoj rzał na pry zmę ziemi, w któ rej za trzy mała się piętka chleba wy pie czo nego

rano przez matkę.
Ale w czar nej ziemi nic nie le żało. Spa dały na nią je dy nie po je dyn cze płatki śniegu.
Wach man wy cie rał koń cówkę kolby o szmatę, którą owi nęła się Ży dówka.
Chło piec po now nie do był z sie bie pta sie trele. Krót kie.
Dziew czyna zer k nęła na niego, a wtedy on, otwie ra jąc sze roko usta, tak by mo gła czy tać

z jego warg, wy po wie dział jedno słowo:
– Wrócę.
A po tem się pod niósł i ostroż nie wy co fał w głąb ciem nego lasu.



DZIEŃ DRUGI, PÓŹ NIEJ

Gross rzu cił okiem na wy świe tlacz te le fonu ko mór ko wego.
Wcze śniej dwa razy pró bo wał do dzwo nić się do Za kładu Me dy cyny Są do wej

w  Byd gosz czy, ale Ra szeja nie od bie rała. Uznał, że jest za jęta, dla tego cze kał, aż le karka
od dzwoni, co w końcu się stało.

–  Cześć, Ber nar dzie – po wie działa. – Czyż byś miał coś no wego w  spra wie sta ruszka
wy ło wio nego z je ziora?

– Nie – stwier dził, od su wa jąc się od biurka i okrę ca jąc na fo telu ob ro to wym w kie runku
okna.

Śnieg prze stał pró szyć, a  nie mrawe pro mie nie po po łu dnio wego słońca li znęły wieżę
ko ścioła Świę tego Mi ko łaja, która wy ra stała na prze ciwko okna jego ga bi netu. Lu bił pa trzeć
w stare ce gły, nie mych świad ków hi sto rii, które prze trwały tyle lat. Nie miał wąt pli wo ści, że
prze żyją jego i kilka na stęp nych po ko leń.

– W ta kim ra zie, o co cho dzi?
Ulicą Ko per nika prze je chał srebrny do staw czak z  re klamą fo to wol ta iki. Świa tła

ha mo wa nia bły snęły przy skrzy żo wa niu ze Strze lecką, tam gdzie chcąc do je chać do Rynku,
trzeba było od bić lekko w prawo.

– Prze pra szam, je śli moje py ta nie wyda ci się nie do rzeczne.
– Uuu, cie ka wie się za czyna – od parła, a Gross usły szał w słu chawce zgrzyt za pal niczki.

Po chwili ko bieta naj wy raź niej wy dmu chała po wie trze, bo coś za szu miało w gło śniku.
–  Z  kim bym nie po roz ma wiał o  lo sie sta ruszka, każdy pod kre śla, że zma gał się

z de men cją. I wy gląda na to, że ona po stę po wała la wi nowo.
– To nic no wego. Me dy cyna zna ta kie przy padki.
– Tak, wiem, ale in te re suje mnie coś in nego. Czy je steś w sta nie ją po twier dzić w trak cie

sek cji?
Za cią gnęła się i mil czała dłuż szą chwilę, jakby zbie rała my śli.
– Do bra, upo rząd kujmy – po pro siła. – W za sa dzie twoje py ta nie od nosi się do tego, czy

moż liwe jest stwier dze nie w  trak cie sek cji zwłok, że zmarły cier piał na de men cję star czą.
Kon kret nie star czą. Bo ro zu miem, że do kład nie ten ro dzaj de men cji, ze względu na wiek
Są dec kiego, in te re suje cię naj bar dziej, prawda?

Po twier dził.



– Do brze – wes tchnęła. – I cho dzi o to, co zo ba czę, otwie ra jąc ciało zmar łego, tak?
– To mia łem na my śli.
– W ta kim ra zie od po wiedź brzmi: ra czej nie.
– Ra czej?
–  Spójrzmy na dwie rze czy – kon ty nu owała Ra szeja. – Pierw sza to zle ce nie ba dań

tok sy ko lo gicz nych. Wy niki oczy wi ście mogą nam dać od po wiedź na te mat za war to ści we
krwi lub mo czu sub stan cji czyn nych le ków za ży wa nych przez pa cjenta. Ale nie po znam ich
w trak cie otwar cia zwłok, a ro zu miem, że o to ci cho dziło.

Znowu po twier dził.
– A za tem tu do ty kamy dru giej kwe stii – do dała me dyczka są dowa. – Wy gląd mó zgu.
– Co masz na my śli?
– Mózg osoby star szej, na sku tek po stę pu ją cej atro fii, nie bę dzie ści śle wy peł niał puszki

mó zgo wej. A co za tym idzie, w wol nych prze strze niach po jawi się wię cej płynu mó zgowo-
rdze nio wego. Po nadto bę dzie można też za ob ser wo wać ścień cze nie istoty ko ro wej, która
staje się węż sza, nie sprę ży sta, a  przez to bar dzo de li katna, z  za uwa żal nymi drob nymi
jam kami na czy nio po chod nymi i po sze rzo nym ukła dem ko mo ro wym.

Kiedy skoń czyła, Gross wes tchnął.
– Wiem, prze sa dzi łam z ter mi nami me dycz nymi – bro niła się Ra szeja – ale cho dziło mi

tylko o to, że taki ob raz mó zgu może tylko za su ge ro wać, że pa cjent cier piał na de men cję. To
jest wy łącz nie trop, który bez po twier dze nia w  wy ni kach ba dań tok sy ko lo gicz nych może
oka zać się błędny.

Gross za mie rzał już po dzię ko wać Ra szei za po moc, ale się po wstrzy mał. Zro zu miał, że
jest jesz cze coś, o co chciałby ją za py tać.

– Mo żemy wró cić na chwilę do tej tok sy ko lo gii? – po pro sił.
– Oczy wi ście.
– Co za zwy czaj wy cho dzi w ta kich ba da niach osób z de men cją?
–  Cho dzi ci o  to, którą z  sub stan cji czyn nych le ków sto so wa nych na otę pie nie

znaj du jemy?
– Tak.
– Do ne pe zyl.
– Do ne pe zyl – po wtó rzył jak echo, a po tem wo dził wzro kiem po oświe tlo nej pro mie niami

słońca go tyc kiej wieży świą tyni, za po mi na jąc, że le karka wciąż jest na li nii.
– Ber nar dzie? – ode zwała się Ra szeja. – Czy mogę ci w czymś jesz cze po móc?
– Bar dzo ci dzię kuję.
– Nie ma za co – od parła, ale nie za koń czyła po łą cze nia. – A te raz ja mogę o coś za py tać?



– Py taj.
– Dla czego tak bar dzo in te re su jesz się de men cją tego star szego czło wieka?
Gross wzru szył ra mio nami, a po tem do dał:
– Nie wiem – od parł. – Nie jest wy klu czone, że ten męż czy zna, a ra czej chło piec, bo wtedy

był na sto let nim chłop cem, prze żył traumę w okre sie dru giej wojny świa to wej.
– A co to ma do rze czy? – zdzi wiła się. – Jak to się ma do zwłok dry fu ją cych na je zio rze

i tego otę pie nia?
– Na prawdę nie wiem – po wtó rzył i po now nie za milkł.
– Ber nar dzie?
Gross za wie sił wzrok na strze li stym oknie śre dnio wiecz nej wieży świą tyni, a  układ

pół cieni spra wił, że zda wało mu się, iż pa trzy na swo jego syna. Je de na sto let niego chłopca,
uro czego urwisa z bu rzą nie sfor nych lo ków, któ rego zo sta wił przed furtką ich domu, kiedy
rzu cił się na po moc żo nie.

Zo sta wił dziecko.
Na ra ził je na nie bez pie czeń stwo.
Po peł nił naj więk szy grzech ro dzica.
– On był wtedy dziec kiem – rzu cił bez wied nie do słu chawki.
– Kto?
Gross ock nął się, ale ba last w  po staci jego daw nych prze win cią żył mu w  żo łądku i  nie

zni kał w ślad za ob ra zem dziecka.
–  Są decki – wy ja śnił i  na tych miast po czuł mro wie nie wzdłuż krę go słupa – do ra stał

w trak cie wojny.
– Nic z tego nie ro zu miem – ode zwała się Ra szeja.
– Prawdę mó wiąc, ja też.
A  jed nak ro zu miał co raz wię cej. Czy na prawdę an ga żo wał się w  wy ja śnie nie przy czyn

śmierci sta ruszka tylko dla tego, że kiedy ten był na sto lat kiem, prze żył traumę? Czy za jął się
tym śledz twem, po nie waż jego syn Bar tek, bę dąc je de na sto let nim chłop cem, też
do świad czył tra ge dii?

Czy w taki wła śnie spo sób za mie rzał od ku pić swoje winy wo bec niego?
Prze ra ziła go ta myśl, a do kład niej jej nie do rzecz ność.
–  Na ra zie błą dzę, cho dzę po omacku, jak we mgle – wy ja śnił Ra szei, któ rej spo kojny

od dech wciąż sły szał w  słu chawce. – Nie wiele mam. Tylko tę de men cję i  de pre sję. I  tę
cho lerną drugą wojnę świa tową. A  także ni czym nie po parte ni kłe prze świad cze nie, że
Są decki nie ode brałby so bie ży cia w tak nie spo ty kany i głupi spo sób. Nie po ło żyłby się na
wo dzie i nie cze kał na śmierć z wy chło dze nia. Na wet je śli cier piał na de men cję.



Jego słowa za wi sły gdzieś w prze strzeni.
Oboje się nie od zy wali.
Chrząk nię cie Ra szei wy rwało Grossa ze sku pie nia.
– Ber nar dzie? – rzu ciła ko lejny raz me dyczka są dowa.
– Tak?
Tym ra zem ci sza nie zdą żyła roz kwit nąć w słu chawce.
– Po sta ram się ju tro prze pro wa dzić tę sek cję – za koń czyła roz mowę le karka.

 
Za nim Mo nika Skal ska wsu nęła dło nie w ocie placz, pod cią gnęła za mek gru bego czar nego
po laru pod samą szyję.

Zmar z nięty śnieg chru pał pod po de szwami jej gla nów, ale przy naj mniej wiatr zdo łał już
zli to wać się nad miesz kań cami Chełmży, a  wy cho dzące od czasu do czasu słońce
roz ja śniało świat, na da jąc mu zno śny wy gląd.

Szła ulicą Hal lera do Po lnej, a  po tem prze cięła jezd nię i  uznała, że przej dzie się drogą
grun tową, którą praw do po dob nie wy brała Mał go rzata Wój cicka, kiedy po sta no wiła
wy ko rzy stać skrót do ulicy Bu czek lub Cheł miń skiego Przed mie ścia.

Trasa nie była ła twa. Gruba war stwa śniegu utrud niała marsz, do dat kowo biała po krywa
ra ziła ją w oczy, ile kroć za świe ciło słońce i Skal ska ża ło wała, że nie wzięła ze sobą oku la rów
prze ciw sło necz nych.

Droga pro wa dziła wzdłuż sta rych ogro dów dział ko wych, naj pierw po jed nej, po tem po
dru giej stro nie. Skałka przy sta nęła na chwilę przy mostku nad za mar z nię tym ka na łem,
żeby ode tchnąć. Ro zej rzała się po spo rej do li nie wy ście ła nej po lami i  par celą dzia łek po
le wej.

Do cho dziła trzy na sta, a trasa, którą prze szła, była zu peł nie pu sta. Nie spo tkała żad nego
spa ce ro wi cza. Nie mo gła też li czyć na dział kow ców, z wy jąt kiem tych, któ rzy w nie wiel kich
al tan kach żyli przez cały rok.

Siwa nitka dymu uno siła się z dwóch dom ków.
Po szła w ich stronę, wcho dząc na ogro dzony te ren dzia łek.
W  pierw szej za miesz ka nej al ta nie drzwi otwo rzył jej star szy, zgar biony męż czy zna

z kil ku dnio wym za ro stem. Wy czuła od niego al ko hol. O nie otyn ko waną ścianę z pu sta ków
opie rał się zde ze lo wany ro wer z  do cze pio nym wóz kiem na dwóch ko łach, wy ła do wa nym
chru stem. Fa cet za rze kał się, że po przed niego dnia nad ra nem spał jak su seł i  nie sły szał
sil nika sa mo chodu prze jeż dża ją cego w od le gło ści kilku me trów od jego działki.

W dru giej al ta nie Skal ska tra fiła na tę gawą ko bietę w śred nim wieku.
Nie zdą żyła na wet dojść do ma łej furtki, kiedy wła ści cielka domku wy szła na od śnie żony

be to nowy ga nek, scho wany pod prze rdze wia łym me ta lo wym da chem.



– Pani do mnie? – spy tała, otu la jąc się szczel niej kurtką.
Skal ska ski nęła głową, a kiedy po de szła bli żej, przed sta wiła się i po ka zała le gi ty ma cję.
– Ja skól ska. Ja dwiga – od wza jem niła się ko bieta. – Pro szę, pani wej dzie.
Otwo rzyła drzwi i  po li cjantka zna la zła się w  klau stro fo bicz nym wnę trzu z  ni sko

za wie szo nym su fi tem. Było tu jed nak czy sto i schlud nie. W nie wiel kim po koju mie ściły się
zło żona wer salka, kwa dra towy sto lik i  kilka re ga łów, o  które opie rało się skła dane łóżko
tu ry styczne. Do jed nej ze ścian przy mo co wany był nie wielki blat, słu żący za biurko, na
któ rym funk cjo na riuszka do strze gła uło żone w  stosy ze szyty i  pod ręcz niki. Obok
w że liw nej ko zie, przy któ rej ni czym war tow nicy stały dwa wia dra, jedno z wę glem, dru gie
ze szcza pami drewna, do ga sał ogień.

Na mi kro sko pij nej ku chence w po bliżu drzwi do to a lety go to wały się ziem niaki.
Ko bieta pod nio sła me ta lowe krze sło sto jące przy pro wi zo rycz nym biurku i  usta wiła je

na prze ciwko ka napy. Wska zała je Skal skiej, a sama wy brała miej sce na wy ro bio nej i nieco
za pad nię tej wer salce, która zgrzyt nęła pod cię ża rem ciała go spo dyni.

Skal ska do piero te raz za uwa żyła, że ko bie cie z ner wów trzęsą się ręce.
–  Roz ma wia łam z  nim – bąk nęła, a  w  jej oczach na tych miast wez brały łzy. –

Roz ma wia łam, żeby tego nie ro bił. Pro si łam go... – za cięła się i przy ło żyła pięść do ust. Jej
okrą głą twarz wy krzy wił gry mas pła czu.

– O czym pani mówi? – Skal ska ścią gnęła brwi.
– O moim synu – z tru dem wy do była głos z za ci śnię tej krtani. Do piero po chwili spoj rzała

na po li cjantkę. – Pani przy szła tu w jego spra wie, tak?
– Nie.
– Nie?
Skal ska oparła się wy god nie.
– A o co cho dzi? – spy tała, wie dziona cie ka wo ścią.
Ja skól ska ob rzu ciła aspi rantkę nie uf nym spoj rze niem. Wal czyła ze sobą, czy po wie dzieć

prawdę. W końcu na brała po wie trza i opuszką otarła wil gotne po wieki.
– Mi chaś to do bry chło pak, ale cza sami... Ma pani dzieci?
Skal ska za prze czyła ru chem głowy, a za wie dziona od po wie dzią ko bieta kon ty nu owała.
– Cza sami coś w niego wstę puje... To taki wiek, kiedy waż niejsi od matki są ko le dzy. To

oni na mó wili go, żeby ukradł te cho lerne ba tony. Miał się tym wku pić do ich paczki. I on to
zro bił, ale któ ryś go pod ka blo wał. Wy sta wili go.

– Ile ma lat?
–  Dwa na ście. Prze cho dzi okres buntu. Poza tym wsty dzi się przed ko le gami, że tu

mieszka, że je ste śmy biedni, że nie stać mnie na buty dla niego – wy li czała ko bieta, gdy
znowu za czer wie niły jej się oczy. – Ale sta ram się, żeby za wsze... no, wi dzi pani, żeby był



oprany – za łkała, wska zu jąc na drugi ko niec wer salki z kupą wy pra nych ciu chów, i mó wiła
da lej. – I żeby nie cho dził głodny.

– Od dał te ba tony?
– Tak.
– No to w czym pro blem?
– Oba wiam się, że to mu się spodo bało.
– Ukradł coś wię cej?
Ko bieta z  tru dem dźwi gnęła się z  wer salki i  po de szła do biurka. Pod nio sła lampkę

i prze su nęła ręką po jej pod sta wie. Po chwili od wró ciła się do Skal skiej. Wy cią gnęła dłoń,
w któ rej trzy mała zło żony na pół bank not stu zło towy.

– A to, to niby skąd ma? – spy tała ner wowo.
– Mógł otrzy mać od ko goś z ro dziny?
Ja skól ska od wró ciła się i odło żyła pie nią dze na miej sce, po czym wró ciła na wer salkę.
– Nie! – ode zwała się ka te go rycz nie i po ki wała pal cem wska zu ją cym. – My tu ni kogo nie

mamy. Ży jemy sami.
– Ale może ktoś wie, że przyda wam się każdy grosz? Może syn miał so bie coś za to ku pić.

Albo od kła dał na pre zent dla pani na Gwiazdkę?
– Dla mnie? Ale skąd by je wziął? Od kogo?
– Więc co pani my śli? Że je ukradł?
– A co in nego? – wark nęła.
– Może zna lazł.
– Bzdura. Kto by sto zło tych zgu bił? Gdzie? Dla tego mó wię, mu siał ukraść.
Skal ska przyj rzała się Ja dwi dze Ja skól skiej. Ko bieta miała zmę czoną twarz, sine

pół księ życe pod oczami i spra co wane dło nie.
– Roz ma wiała pani z sy nem?
Po krę ciła głową.
– Zu peł nie nie wiem, co mam ro bić, czuję się bez radna. Od czasu tych ba to nów za rzeka

się, że nie krad nie, ale te ukryte pie nią dze... No niech pani sama po wie. – Znowu ze brało jej
się na płacz. – Boję się, że on coś prze skro bał i spo tka go za to za słu żona kara.

Skal skiej zro biło się ko biety żal.
– Niech z nim pani po roz ma wia. Może wszystko się wy ja śni – stwier dziła. W tej chwili

coś za szu rało na ze wnątrz.
Ja skól ska zdą żyła szybko otrzeć łzy, za nim drzwi się otwo rzyły i wy peł nił je wy soki jak na

swój wiek na sto la tek z bu rzą wło sów na gło wie.
Za sko czony wi do kiem ob cej ko biety sta nął jak za mu ro wany.



– No właź, bo zimno leci! – skar ciła go matka, ale nic to nie dało. – Właź, do cho lery. Pani
z po li cji przy szła, co się tak ga pisz?

Chło pak zro bił wiel kie oczy. Ple cak zsu nął mu się z  ra mie nia na be ton i  za nim obie
zdą żyły się zo rien to wać, ze rwał się do biegu.

– Stój! – krzyk nęła matka, ale nie po słu chał.

 
Gross złą czył dło nie i  ob ser wo wał Le cha Są dec kiego, który sie dział przed nim przy
ku chen nym stole, na tym sa mym krze śle co ostat nio. Od wró cony w stronę okna, męż czy zna
trzy mał te le fon ko mór kowy przy uchu. Pół otwarte oczy po zba wione bla sku i  oto czone
zwiot czałą, cią żącą skórą, wpa try wały się w ośnie żoną drogę wzdłuż domu, z wy jeż dżo nymi
ko le inami w gru bej war stwie po krywy śnież nej.

W pew nej chwili drgnął.
– Woj tuś? – Lech Są decki spoj rzał na po li cjanta. – No słu chaj, bo jest u mnie ten po li cjant

i pyta o te sta ment ojca, dziadka two jego. Dzia dek ci go dał? Bo po dobno w domu ni g dzie go
nie było.

Gross cze kał na wia do mo ści.
Po sta no wił od wie dzić syna de nata, żeby usta lić, co stało się z  do ku men tem. Za dzwo nił

do niego i umó wił się na kon kretną go dzinę, po czym za brał się ra dio wo zem od jeż dża ją cym
w kie runku pół noc nych wsi obej mu ją cych te ren gminy Chełmża. Wy siadł przy ulicy Bu czek
i resztę drogi po ko nał pie chotą.

Kiedy zmie rzał w  kie runku domu Le cha Są dec kiego, miał wra że nie, że w  opu sto sza łej
do li nie wi dział Skal ską.

Ale może się my lił.
–  Mówi, że nie ma. – Są decki zwró cił się do Grossa, ale cały czas trzy mał te le fon przy

uchu. – Dzia dek nic mu nie dał.
– Ma pan sa mo chód? – spy tał ko mi sarz.
– Mam.
– To pod jedźmy do domu pana ojca i sprawdźmy to – za pro po no wał. – Tylko za bierz cie

klu cze.
Męż czy zna ski nął głową.
– Woj tuś, pan ko mi sarz chce, że by śmy tam się umó wili... No w domu dziadka, a gdzie?

Tak. Tylko klu cze weź. No do bra. Za raz się ru szymy. Je śli mi sa mo chód za pali, bo te mrozy
cho lerne... Tak, dam znać, jak już bę dziemy je chać. A  może cię ode brać spod bloku? Aha,
do bra – po wie dział i się roz łą czył.

Gross wstał, ale Lech Są decki nie ru szył się z miej sca. Wy raź nie się skrzy wił.
– Dla czego to ta kie ważne? – Uniósł brodę i ich spoj rze nia się spo tkały.



– Czy pana oj ciec mó wił, komu za pi sze swój dom?
–  Nie. Ale ja kie to ma zna cze nie? Prze cież na wet gdyby te sta ment się za wie ru szył, to

dzie dzi czę ja, prawda?
– Je śli pana oj ciec nie zde cy do wał ina czej.
– To zna czy niby jak?
Gross za sta na wiał się nad tym, czy za pisy w  te sta men cie, skoro do ku ment znik nął,

mo gły sta no wić mo tyw do pro wa dze nia do śmierci Sta ni sława Są dec kiego. Wciąż nie
wie dział, czy do szło do za bój stwa, bo nic na to nie wska zy wało. W  tym wy padku mu siał
cze kać na wy niki au top sji. Ale po wi nien po waż nie to roz wa żyć, naj le piej wy klu cza jąc taką
ewen tu al ność. Do piero wtedy mógł po su nąć się da lej w spra wie śmierci sta ruszka. Cho ciaż
cały czas czuł się tak, jakby kro czył drogą we mgle po środku lasu.

– Trzeba od na leźć jego ostat nią wolę – po wie dział.
Męż czy zna ze brał okru chy ze stołu i starł je na przy sta wioną do blatu dłoń.
– Pan są dzi, że co? Że nas po mi nął?
Gross wy czuł w tej wy po wie dzi obu rze nie.
–  Moje sądy nie mają tu nic do rze czy – od parł twardo. – I  le piej już jedźmy. Szkoda

czasu.
– Nie po doba mi się to – ob ru szył się Lech Są decki.
– Co ta kiego?
– Pana in sy nu acje.
– Prze cież ni czego nie in sy nu uję.
– A wła śnie że tak! To wła śnie pan robi. – Ude rzył otwartą dło nią w blat, aż za brzę czała

przy krywka na por ce la no wej cu kier nicy.
Kiedy dźwięk wy brzmiał, Gross od chrząk nął.
– Zu peł nie nie wiem, dla czego pan się de ner wuje. Za leży mi tylko na spraw dze niu tego

do ku mentu.
–  Na prawdę? – Męż czy zna wstał, pod pie ra jąc się o  blat. – A  może nas pan po dej rzewa?

Mnie lub syna?
– Ale o co?
– O śmierć mo jego sta ruszka.
– Gdy bym tak my ślał, nie po zwo lił bym się wam zbli żyć do tego domu. A tym cza sem chcę

z wami roz wią zać tę za gadkę – od parł. – Ale wi dzę, że się po my li łem. Pro szę od wo łać syna –
po le cił. – Sam się wszyst kim zajmę.

Ru szył do drzwi.
– Pa nie ko mi sa rzu – ode zwał się ła god niej szym to nem Lech Są decki. – Prze pra szam.



Siąk nął no sem i za mru gał szybko po wie kami.
– Mój sta ru szek... – za czął i pod jął walkę z na głym wzru sze niem, ale Gross nie po zwo lił

mu do koń czyć.
– Jedźmy już – stwier dził po li cjant i star szy męż czy zna ocho czo po ki wał głową.

 
Pod dom w po bliżu je ziora w Biel czy nach pod je chali po kilku mi nu tach.

Woj ciech Są decki pa lił pa pie rosa nad brze giem i od wró cił się do nich, kiedy jego oj ciec
za cią gnął ręczny w le ci wym vo lvo.

Młod szy z  Są dec kich rzu cił peta w  si to wie i  pod szedł do sa mo chodu. Wy mie nił
z Gros sem uścisk dłoni i od razu ru szył do drzwi domu. Wy cią gnąw szy klu cze z kie szeni,
od wró cił się do po li cjanta, który szedł za nim.

– Plomby można ze rwać? – spy tał, wska zu jąc na przy kle jone do drzwi kartki, scho wane
w  ko szul kach for mu la rze z  czer wo nymi od bit kami pie czą tek Ko mendy Miej skiej Po li cji
w To ru niu, któ rej użyli tech nicy.

Gross ski nął głową.
Kiedy młody Są decki upo rał się z zam kami, we szli do ko ry ta rza zim nego domu.
–  Czy, jak skoń czymy, będę mógł za bez pie czyć rury i  ki bel przed mro zem? – spy tał

młod szy z męż czyzn.
–  Ja sne – ode zwał się Gross. – Ale naj pierw zaj mijmy się tym, co naj waż niej sze. Gdzie

pana dzia dek trzy mał rze czy zgro ma dzone na wy pa dek po grzebu?
– W sy pialni – od parł Woj ciech.
Otwo rzył dru gie drzwi, tuż obok tych do ła zienki, i wszedł do wnę trza.
Gross po dą żył za nim, ale od wró cił się, żeby zlo ka li zo wać Le cha Są dec kiego. W ko ry ta rzu

męż czy zny nie było, więc mu siał scho wać się w kuchni, skąd do bie gały od głosy otwie ra nia
i za my ka nia sza fek i szu flad.

– Pro szę pana? – za wo łał Woj ciech Są decki.
Ko mi sarz wszedł do sy pialni. Wnuk zmar łego wła ści ciela domu stał przy otwar tej sza fie,

w któ rej wi siało kilka ko szul i par spodni. Po pra wej, z dala od in nych ubrań wi siał sa mot nie
czarny gar ni tur i  biała ko szula. Lśniące czarne pół buty, usta wione równo, znaj do wały się
po ni żej.

Obok bu tów stał nie bie ski kar ton.
– Tu taj – wska zał Woj ciech.
Gross pa mię tał, że po przed niego dnia rano za war tość pu dełka prze glą dała Skałka, ale nie

zna la zła w nim ostat niej woli zmar łego.
– Niech pan to po łoży na łóżku. Obej rzymy ra zem – po wie dział po li cjant.



Męż czy zna na chy lił się do szafy, pod czas gdy z kuchni wciąż do bie gał ru mor.
– Co ty tam ro bisz, oj ciec? – wark nął Woj ciech Są decki i od sta wił pu dło we wska za nym

przez Grossa miej scu. – Prze pra szam na mo ment – rzu cił i wy szedł na ko ry tarz.
Po li cjant po wiódł za nim wzro kiem.
– Po grzało cię? Co ty od wa lasz? – usły szał przy ci szony głos młod szego z męż czyzn.
Jesz cze cich szej od po wie dzi ko mi sarz nie był w sta nie usły szeć.
–  Ki bel byś z  wody opróż nił, bo pęk nie – do dał młody, ale wró cił szybko do Grossa

i za trzy mał się w progu.
– O cho lera – rzu cił.
Ko mi sarz uniósł brwi.
– Że też wcze śniej tego nie za uwa ży łem.
– Czego?
– Nie ma koca.
– Ja kiego koca?
– Brą zo wego ta kiego. Dzia dek za wsze przy kry wał nim po ściel.
Po li cjant ro zej rzał się po sy pialni, prze szedł na drugą stronę łóżka, ale tam także nie

wi dział pledu.
– Może gdzieś go wy niósł? – za py tał.
– Nie są dzę. Po co miałby to ro bić?
– Skoro nie pa lił w piecu, mo gło mu być zimno. Może się nim okry wał.
Woj ciech Są decki prze szedł do po koju dzien nego, a  ko mi sarz po zo stał na miej scu. Nie

pa mię tał, by w sa lo nie le żał ja ki kol wiek koc.
Wnuk wła ści ciela domu wró cił po chwili i wzru szył ra mio nami.
– Nie ma.
– A może jest pod łóż kiem? – Gross wska zał na po sła nie.
Młody męż czy zna pod szedł i  uniósł ma te rac, od sła nia jąc wnękę wy peł nioną

po szew kami, prze ście ra dłami, koł drami i po dusz kami.
– Jak ten koc wy glą dał?
– Nor mal nie. Brą zowy był.
Gross pa mię tał, że o  po dob nym ple dzie mó wiła mu Skal ska, która przyj rzała się

za war to ści ba gaż nika to yoty yaris, na le żą cej do Mał go rzaty Wój cic kiej.
– Oj ciec! Chodź tu na mo ment! – krzyk nął Woj ciech.
Po chwili star szy męż czy zna zaj rzał do po koju.
– Koca nie ma.



– Ja kiego koca? – Lech Są decki wzru szył ra mio nami.
– Tego, co tu za wsze le żał. – Woj ciech z iry ta cją wska zał na łóżko.
– Prze cież go nie za bra łem – bąk nął jego oj ciec i wy szedł z sy pialni.
Jego syn po krę cił z nie do wie rza niem głową i oparł ręce na bio drach.
– Zaj mijmy się do ku men tami – za pro po no wał Gross.
– Niech pan je przej rzy, bo mnie za raz szlag trafi.

 
Bra ko wało jej tchu.

Bie gła ile sił w no gach, ale glany nie nada wały się do sprintu po śniegu.
Ką tem oka do strze gła, że zwinny chło pak prze ska ki wał przez ni skie ogro dze nia

roz dzie la jące działki i  gnał w  kie runku głów nej drogi pro wa dzą cej do bramy, tej sa mej,
którą we szła na te ren ogród ków. Dla tego uznała, że je śli prze sko czy przez wy soki płot
ota cza jący wszyst kie działki, skróci so bie drogę do furtki i wy ko rzy sta ele ment za sko cze nia.

Do pa dła do siatki. Zwin nym ru chem prze rzu ciła ciało na drugą stronę i za mor ty zo wała
ze skok. A po tem, śli zga jąc się nieco na nie rów no ściach, do bie gła do bramy.

Ale chło paka tu nie było.
Ro zej rzała się.
Serce wa liło.
Po sta no wiła wró cić na te ren dzia łek.
Omio tła wzro kiem naj bliż sze al tany i  wy tę żyła wzrok, wy pa tru jąc miejsc, gdzie pa dał

cień.
Do strze gła go za jed nym z  dom ków, skąd chło pak ob ser wo wał główną drogę,

spo dzie wa jąc się, że za raz ją tam zo ba czy.
Skałka wie działa, że za chwilę, zdez o rien to wany tym, że jej nie wi dzi, spró buje się

ro zej rzeć. Dla tego mu siała znik nąć z jego pola wi dze nia. Prze szła przez ni skie ogro dze nie
działki przy le ga ją cej do wej ścia na te ren ogród ków i  spo koj nie do tarła do drew nia nej
al tany. Po woli zbli żyła się do na roż nika i wyj rzała zza niego.

Chło piec od dy chał ner wowo, ale w  końcu od kleił się od ściany domku na są sied niej
działce i za czął się wy co fy wać.

Szedł ty łem pro sto w jej stronę. Zro zu miała, że jed nak bę dzie pró bo wał czmych nąć przez
główną bramę.

Po my ślała, że od wróci jego uwagę i do piero wtedy ode tnie mu drogę ucieczki. Ro zej rzała
się. Przy ru rze spu sto wej od cho dzą cej od rynny le żała ob tłu czona ce główka. Skal ska schy liła
się, ale ma te riał przy marzł do be to no wej opa ski ota cza ją cej nie wielki do mek.

– Mi chał! – do biegł do niej głos ko biety.



Skałka wy chy liła się i zer k nęła w kie runku głów nej drogi. Pulchna ko bieta stała z kurtką
na rzu coną na ra miona. – Mi chaś, nie wy głu piaj się. Ta pani nic ci nie zrobi.

Skal ska ob ser wo wała chło paka. Zbli żał się do ogro dze nia.
Bała się, że w końcu się od wróci i po now nie spró buje jej uciec. Dla tego uznała, że nie ma

wyj ścia.
Cof nęła się i przy lgnęła do ściany.
Pró bo wała uspo koić od dech.
–  Mi chał, no! Chodź tu taj. Ona chyba już po szła – wo łała matka chłopca. – Obia dek

zro bi łam taki, jak lu bisz, ziem niaczki za raz będą go towe.
Skal ska po now nie wy chy liła się zza na roż nika.
Na sto la tek po woli prze szedł przez płot. Od po li cjantki dzie liło go nie wię cej niż kilka

me trów.
Skal ska wy szła z kry jówki i cze kała, aż chło pak nie mal wpad nie w jej ręce.
– Stój! – krzyk nęła, gdy był dwa me try od niej. Nim za sko czony zdą żył się od wró cić, już

przy nim była i chwy ciła go mocno za rękę.
Pró bo wał się wy rwać, ale sku tecz nie mu to unie moż li wiła.
– Spo kój – wark nęła. – Prze cież nic ci nie zro bię. Nie przy szłam tu po cie bie.
– Nie? – Zro bił wiel kie oczy.
–  Mam waż niej sze sprawy na gło wie, niż ści ga nie cię za ba to niki – uśmiech nęła się

i mru gnęła do niego.
Od wza jem nił uśmiech.
Wciąż byli poza za się giem wzroku matki, ale mimo to Skałka po ło żyła pa lec na ustach

i dała mu znak, by po szedł za nią. Zro bił to.
Kiedy się scho wali za al taną, po czę sto wała chłopca gumą i oboje za częli żuć.
– Sły sza łam, że cię do tego zmu sili. To prawda?
Mi chał po ki wał ener gicz nie głową.
– Po wiedz im ju tro, że tra fi łeś na ko mi sa riat i że prze słu chi wała cię aspi rantka szta bowa

Mo nika Skal ska. Za pa mię tasz?
– Tak. Ale po co mam im to mó wić? – za py tał.
–  Po wiesz im to, a  po tem do dasz, że py ta łam cię o  na zwi ska ko le gów, a  ty nie pu ści łeś

pary z ust.
– Prze cież mi nie uwie rzą.
– Uwie rzą, tylko żeby to za dzia łało, mu sisz im po wie dzieć coś jesz cze.
– Co ta kiego? – za in te re so wał się.
– Rada za szcze rość. Okej?



Chło pak spu ścił wzrok, prze czu wa jąc, że będą kło poty.
– Mi chaś! No chodź już, bo obiad za raz bę dzie go towy. – Głos matki stał się wy raź niej szy,

Mu siała być tu gdzieś obok. – Ta babka już so bie po szła, mó wię ci. Chodź na obiad!
Skal ska od cze kała, aż kroki uci chły.
–  Gów niarz je den – mruk nęła ci cho ko bieta. Praw do po dob nie za wró ciła już do domku,

ale mimo to po li cjantka ści szyła głos.
– Więc jak? Mam mó wić da lej?
Od po wie dział jej ski nie niem głowy.
–  Ale mam dwa wa runki. Po pierw sze, to był twój ostatni wy bryk z  kra dzieżą –

stwier dziła.
Mi chał, ocią ga jąc się, znowu wy ko nał po dobny gest.
–  To nie wszystko. Mu sisz mi jesz cze po wie dzieć, skąd masz tę stówę, która leży pod

lampą.
– Matka ją wi działa? – Prze stra szył się.
Skal ska przy mknęła na chwilę po wieki, i to mu siało mu wy star czyć za od po wiedź.
–  Ja pier dzielę – jęk nął. – Czyli wszystko mi za bie rze. Ale ja tej kasy nie ukra dłem,

przy się gam.
– Wie rzę ci – po pa trzyła mu w oczy. – Na co zbie rasz?
– Na bluzę Stran ger Things.
Skal ska kie dyś na wet za częła oglą dać ten se rial na Net fli xie, bo ak cja osa dzona była

w  cza sach jej dzie ciń stwa. Co prawda wszystko się działo w  ko lo ro wych Sta nach
Zjed no czo nych, a nie sza rej Pol sce u progu gwał tow nych prze mian, ale mimo to czuła więź
z mło dymi bo ha te rami.

– Wi dzia łeś ten se rial? – spy tała i wy pu ściła ba lon.
– Nie. Nie mamy te le wi zora.
– I do brze, bo te le wi zja ogłu pia – stwier dziła, ale nie po cie szyła tym chło paka i od razu

zdała so bie sprawę, że le piej było trzy mać ję zyk za zę bami. – Do bra. To skąd masz tę stówę?
Przy gryzł wargę, jakby się za sta na wiał nad tym, czy prawda mu się opłaci.
– Mu szę mó wić?
– Mu sisz, ina czej twoja matka nie prze sta nie się mar twić, że krad niesz.
– Nie ukra dłem tych pie nię dzy!
– Więc mu sisz po wie dzieć, skąd je masz. To pro ste.
– A je śli cała ta pani rada to bę dzie ja kaś lipa?
– Czy ja wy glą dam na po li cjantkę, która daje lipne rady?
– No, nie wiem... Chyba nie.



– Więc? Skąd masz kasę?
Mi chał udep tał górkę śniegu.
– Za ro bi łem.
– Gdzie?
–  W  Buczku – wska zał głową na znaj du jące się ka wa łek drogi stąd wznie sie nie, gdzie

wy ra stały domy.
– Ale gdzie kon kret nie?
– Drugi dom po le wej, jak się za czyna as fal tówka.
– Za co do sta łeś tyle pie nię dzy?
– Śnieg od gar nia łem.
– Kiedy?
– Cały ze szły ty dzień, co rano.
– To dla czego nie po wie dzia łeś o tym matce?
– Bo oba wia łem się, że mi za bie rze te pie nią dze. Za wsze ich po trze buje. Za wsze mamy za

mało kasy. Za wsze!
Skal ska uznała, że po winni już wró cić do domu, żeby Ja skól ska się nie de ner wo wała.
Po pro siła chłopca, żeby wy szli na główną drogę.
– No więc, co mam im po wie dzieć? – spy tał, na wią zu jąc do obiet nicy Skal skiej.
–  Je śli po wiesz im, że by łeś na po li cji i  nie wy ka blo wa łeś, kto cię zmu sił do kra dzieży

ba to nów... – przy po mniała za ło że nia, ale chło piec na tych miast jej prze rwał.
– Ale oni w to nie uwie rzą – jęk nął.
– Uwie rzą. Bo wtedy im po wiesz, że gdyby było ina czej, po li cja już dawno od wie dzi łaby

ich w do mach.
Chło pak naj pierw ścią gnął brwi, ale po chwili jego twarz po ja śniała.
– Ej. To ma sens – uśmiech nął się.

 
Do tarli do al tany w chwili, gdy Ja skól ska od ce dzała kar to fle, a na pa telni skwier czał tłuszcz,
pry ska jąc spod zło ci stych fi le tów z kur czaka. Za pach mięsa był za wie si sty.

Ko bieta bez słowa na ło żyła por cję dla syna, który zdą żył zdjąć kurtkę i  umyć ręce, po
czym za brał ta lerz i za niósł na swoje biurko.

Skal ska ob ser wo wała go przez chwilę. Dys kret nie prze chy lił lampę, żeby zer k nąć, czy
bank not wciąż jest na swoim miej scu. Być może za sta na wiał się, gdzie po wi nien scho wać
swój za ro bek, żeby go nie stra cić.

– Dla czego ucie kłeś? – wark nęła matka, wy cie ra jąc ręce w ku chenny far tuch, ale Skal ska
mru gnęła do niej i dała ręką znak, by od pu ściła chło pa kowi.



– Będę się zbie rała – po wie działa po li cjantka. – Ale mam jesz cze jedną sprawę, z którą tu
przy szłam.

– No wła śnie – ode zwała się Ja skól ska i zmę czona usia dła na za pad nię tej wer salce, która
ode zwała się trzesz cze niem drew nia nej kon struk cji. Za ło żyła nogę na nogę i  po pra wiła
włosy. – Niech pani mówi, bo ze szły śmy na inne te maty.

–  Nie wy klu czone, że wczo raj rano – za częła Skal ska – prze jeż dżał tuż za pło tem
sa mo chód.

Ja skól ska wpa try wała się uważ nie w aspi rantkę, a chło pak pa ła szo wał obiad.
– To mu siało być około wpół do szó stej. Albo kilka mi nut póź niej. Cho dzi o srebrne auto

ja poń skiej marki.
– Ja to długo spa łam. W nocy nie mogę, to od sy piam w dzień i  twardo śpię – przy znała

ko bieta, po czym spoj rzała na chło paka. – A ty, coś wi dzia łeś?
Chło piec w od po wie dzi po krę cił głową.
–  Gdy by ście jed nak coś so bie przy po mnieli, to będę wdzięczna za sy gnał. – Skal ska

po dała ko bie cie swoją wi zy tówkę.
–  A  stało się coś? – za in te re so wała się ko bieta, wpa tru jąc się w  kar to nik z  na dru kiem

da nych po li cjantki.
– Tak. Do szło do śmier tel nego wy padku – od parła.
– Gdzie?
– W Biel czy nach – od parła i wtedy roz legł się brzęk noża, który upadł na pod łogę.
Mi chał Ja skól ski schy lił się po niego i bez słowa wró cił do je dze nia.

 
W kar to nie nie było te sta mentu.

Spraw dzili go do kład nie, po za glą dali także do in nych sza fek, wer tu jąc po zo stałe
szpar gały. Bez sku tecz nie.

W końcu Gross uznał, że star czy tego cho dze nia po zim nym domu.
Lech Są decki wy niósł do sa mo chodu dwie pę kate re kla mówki je dze nia, twier dząc, że nie

chce, żeby się zmar no wało, a Gross, da jąc czas młod szemu z męż czyzn na za bez pie cze nie
rur i se desu przed mro zem, prze szedł się nad brzeg je ziora.

Prze dzwo nił do Skal skiej, ale po nie waż ta nie od bie rała, wy brał nu mer do Ma riana
Chę ciń skiego i po wie dział mu, czego po trze buje.

– Zdję cie koca? – ode zwał się tech nik. – Tego z sa mo chodu Wój cic kiej?
– Tak.
– Mam ci wy słać ma ilem czy eme me sem?
– Naj le piej i tak, i tak.



– Zrobi się. Wra camy z Jar kiem ze zda rze nia. Będę pa mię tał – obie cał tech nik.
– Dzię kuję.
– Po dzię ku jesz, jak do sta niesz. Z moją pa mię cią ostat nio jest kru cho.
– Tym ra zem się po sta raj – po pro sił Gross i się roz łą czył. Ale nie scho wał apa ratu.
Spo kojna woda od bi jała ob raz błę kit nego nieba i  nie licz nych chmur. W  od dali wi dział

sank tu arium Bło go sła wio nej Juty znaj du jące się na nie wiel kim wznie sie niu, a po le wej dwa
strze li ste wia traki, któ rych śmi gła za sty gły w bez ru chu.

Po łą czył się z  Ali cją Fi gur ską, wła ści cielką domu po grze bo wego w  Chełmży. Kiedy
ode brała, wy mie nili uprzej mo ści, a po tem ko mi sarz od razu prze szedł do rze czy.

–  Czy kiedy Sta ni sław Są decki przy cho dził do pani, wspo mi nał kie dy kol wiek
o te sta men cie?

Fi gur ska mu siała ze brać my śli.
– Raz czy drugi rze czy wi ście coś mó wił – przy po mniała so bie.
– Co kon kret nie?
– Mar twił się – za częła i za wie siła głos. – Tak przy naj mniej mi się wy da wało.
– Mar twił? O co?
–  Z  tego, co zro zu mia łam, mó wił, że jego syn miał swój dom gdzieś w  Chełmży i  nie

za mie rzał na stare lata wra cać na wieś. A  wnuk z  ko lei my ślał o  wy jeź dzie za gra nicę.
I dla tego pan Sta szek mar twił się, że ten sa motny dom nad je zio rem bę dzie nisz czał.

– W po bliżu miesz kał jego są siad, Ko wal.
– No wła śnie, i to go też mar twiło.
– W ja kim sen sie?
–  Twier dził, że jego są siad, ten młod szy, w  wieku wnuka, wie lo krot nie chciał od ku pić

dom od pana Staszka. Ma rzył, że go so bie wy re mon tuje i roz bu duje.
– Ale Są decki chyba nie za mie rzał go sprze dać, prawda?
– On nie. Jed nak po dobno jego wnuk brał to pod uwagę. Pan Sta szek twier dził, że Woj tek

był na wet uga dany z tam tym są sia dem.
Gross my ślał in ten syw nie.
– Czy w ta kim ra zie pró bo wał od wieść wnuka od tego za miaru?
– Tego nie wiem, ale po wie dział coś, co mnie wtedy za sko czyło.
– Co ta kiego?
– Że musi za bez pie czyć ten dom.
– Co miał na my śli?
– Trudno po wie dzieć.



Ko mi sarz sły szał chlu pot drob nych fal głasz czą cych brzeg i  przy glą dał się si to wiu.
Usły szał zgrzyt zam ków i od wró cił się w stronę domu.

Przy drzwiach do strzegł Woj cie cha Są dec kiego.
–  We dług jego naj bliż szych czę sto opo wia dał, że te sta ment czeka w  sza fie, tam gdzie

ciu chy do po grzebu – za uwa żył Gross.
– Tak. Mnie też to mó wił, ale chyba zmie nił zda nie.
– Skąd pani wie?
– Nie wiem. Do my ślam się tylko, bo kiedy za pła cił mi za po grzeb, chciał tu także zo sta wić

swoją ostat nią wolę, ale po ra dzi łam mu, by po szedł z tym do no ta riu sza.
– Zro bił to?
– Tego dnia, kiedy był u mnie, skar żył się na mę tlik w gło wie. Za mó wi łam mu i opła ci łam

tak sówkę do Biel czyn, więc nie są dzę, żeby miał wtedy ochotę na bie ga nie po praw ni kach.

 
Skal ska wró ciła do ko mi sa riatu zmę czona. Za pa rzyła so bie kawę i  roz sia dła się wy god nie
przy biurku.

–  Jak po szło? – spy tała Ju dycka, kle piąc gło śno w  kla wia turę i  wpa tru jąc się w  ekran
kom pu tera.

– Za li czy łam spa cer do Buczka i z po wro tem.
– Fajne te reny, nie? Ta kie pa gór ko wate.
Miała ra cję. Zie mia fa lo wała jak za trzy mane w  ka drze mo rze pod czas sztormu. Wą ska

droga as fal towa wiła się mię dzy do li nami i pa gór kami, ob ło żo nymi świeżą war stwą bia łego
pu chu, który skrzył się w słońcu.

Skal ska po wi zy cie u  Ja skól skiej prze szła się ulicą Bu czek w  kie runku Biel czyn. Chciała
spraw dzić ten drugi dom po le wej, oka zały i no wo cze sny, o któ rym mó wił chło pak. Kostka
bru kowa przy ga rażu i  chod nik przed wej ściem, a  także mały plac przed furtką były
od śnie żone. Tuż za ogro dze niem stała nie wielka re klama, ale śnieg przy kleił się do niej
i za sło nił treść.

Skal ska za dzwo niła do mo fo nem, ale wi docz nie ni kogo nie było w domu.
–  Te ren rze czy wi ście fajny, ale ża den z  miesz kań ców nie ko ja rzył sa mo chodu

prze jeż dża ją cego tuż pod ich do mami. – Zo sta wiła wspo mnie nie i wró ciła do roz mowy.
– Trudno się dzi wić – stwier dziła Ju dyta.
– Wy gląda na to, że zmar no wa łam sporo czasu.
– Po dobno ni gdy nie mar nu jemy czasu, tylko zbie ramy do świad cze nie – uśmiech nęła się

Ju dycka.
–  W  su mie masz ra cję – przy tak nęła Skałka i  opo wie działa jej o  ko bie cie miesz ka ją cej

z sy nem w trud nych wa run kach na dział kach.



– Żyją tam przy tych mro zach?
– Na to wy gląda.
– Rany bo skie. I ra dzą so bie ja koś? Może warto by łoby jej po móc.
Skal ska przez cały okres służby uwa żała, żeby nie an ga żo wać się emo cjo nal nie w  ży cie

osób, z któ rymi ze tknęła się w pracy w po li cji. Cho ciaż oczy wi ście cza sami do kła dała się do
zrzu tek na ciężko chore dzieci po li cjan tów, re ha bi li ta cję funk cjo na riu szy, któ rzy ucier pieli
w pracy. Spo ra dycz nie do rzu cała się też na fun dusz dla wdów po li cjan tów, któ rzy zgi nęli na
służ bie. Ni gdy jed nak nie an ga żo wała się w po moc ob cej oso bie. Z dru giej strony Ja skól ska
urze kła ją swoją po stawą. Syn nie cho dził głodny, w  al ta nie było cie pło. Wy prane ciu chy
cze kały na pra so wa nie. Wnę trze domku było schludne i wy sprzą tane.

–  Niby pie nią dze szczę ścia nie dają, ale jak być szczę śli wym bez kasy? – Ju dycka nie
ocze ki wała od po wie dzi na swoje py ta nie, ale Skal skiej coś przy szło do głowy.

Spraw dziła re wiry dziel ni co wych i się gnęła po słu chawkę sta cjo nar nego, żeby za dzwo nić
do młod szego aspi ranta Ju liu sza Bo rowca, który w  wy ka zie ulic miał Po lną, a  więc także
po bli skie ogrody dział kowe. Przed zimą dziel ni cowi uda wali się na działki, żeby spraw dzić,
jak ra dzą so bie miesz ka jący tam lu dzie. Bo ro wiec ode brał po kilku sy gna łach i  Skal ska
wy py tała go o  ro dzinę Ja skól skich. Funk cjo na riusz po twier dził in cy dent z  kra dzieżą
ba to nów, ale skle pi karz nie wniósł oskar że nia. Chciał tylko po stra szyć chło paka.

– Poza tym jed nym wy bry kiem Mi chał wy daje się nor mal nym na sto lat kiem. Wiem to od
jego wy cho waw czyni, ma tylko dwie uwagi i obie do ty czą braku stroju na WF – stwier dził
dziel ni cowy.

– Od dawna żyją w al ta nie?
– Chyba drugi rok.
– Jak to się stało, że tra fili na działki?
– Mąż prze grał miesz ka nie.
– Słu cham? – Skal ska w pierw szej chwili uznała, że to żart.
– Pa to lo giczny ha zar dzi sta. Kło pot w tym, że miesz ka nie było tylko na niego, miał je po

zmar łej matce.
– Nic się z tym nie dało zro bić?
–  Nie wiem, nie znam tak do kład nie te matu, ale to ona wraz z  sy nem do stali od ży cia

naj moc niej po du pie.
– Nie ma dla niej miesz ka nia so cjal nego?
– So cjal nego? Skałka, jaja so bie ro bisz? Prze cież wiesz, jak jest z so cjal nymi.
– A ja kieś schro ni sko?
–  Nie chciała. Ma rentę i  do ra bia so bie na czarno, sprzą ta jąc w  skle pach i  biu rach.

Po po łu dniami oczy wi ście.



–  Ile by nie za ro biła i  tak ma mało, nie? – za uwa żyła Skal ska i  od razu wcie liła w  ży cie
swój po mysł. – Zbie ram dla niej kasę na opał i  dla jej syna na wy ma rzoną bluzę. Mam
w  ko szyku swoją stówę. Do rzu cisz się? – spy tała i  ką tem oka do strze gła, jak Ju dycka
uśmiech nęła się sze roko i unio sła kciuk, a za raz po tem się gnęła do to rebki po port mo netkę.

– No do bra, chyba rze czy wi ście warto – od parł Bo ro wiec. – Przy naj mniej nie wyda tego
na wódę.

 
Kiedy Skal ska w  pierw szej tu rze ze brała od wszyst kich chęt nych w  su mie po nad ty siąc
zło tych, uznała, że po winna jesz cze za pu kać do ga bi netu Alek san dry Joj czyk.

Ta przy jęła ją chłodno, nie od ry wa jąc wzroku od mo ni tora.
– Co cię spro wa dza? – Głos sze fo wej pre wen cji był wy prany z emo cji.
Skal ska opo wie działa o zbiórce dla Ja skól skiej i jej syna.
– Po my ślę – prze rwała Joj czyk.
– Chcemy dzia łać szybko, więc by łoby le piej, że byś okre śliła się te raz.
– Póź niej.
–  „Póź niej”, to ta kie wieczne „ni gdy”. Warto po móc tej ko bie cie. Tak w  na wią za niu do

tego, co mó wi łaś u mnie. Wiesz, ko bieca so li dar ność, te sprawy – drwiła Skal ska.
Joj czyk na peł niła po wie trzem klatkę pier siową i  Skal ska miała wra że nie, że ko bieta

wal czy z  na pa dem wście kło ści. Kiedy udało jej się opa no wać, pod nio sła wzrok i  po raz
pierw szy spoj rzała na aspi rantkę.

–  Wy pier da laj, Skałka – rzu ciła szep tem, a  po tem do dała gło śniej. – I  ra dzę ci, po myśl
o  prze no si nach do in nego ko mi sa riatu, bo mam wra że nie, że tak bę dzie dla cie bie le piej.
Szcze gól nie od stycz nia. – Ob li cze Joj czyk roz ja śnił na gły uśmiech triumfu.

Skal ska ścią gnęła brwi.
– Wiesz co? – rzu ciła. – To mi wy gląda na groźbę.
– To tylko do bra rada, moja droga. – Joj czyk nie prze sta wała się uśmie chać.
– Nie, już wiem – za sta no wiła się Skal ska. – Tak na prawdę to mob bing.
Ra dość sze fo wej pre wen cji szybko zga sła.
–  Je śli się po wtó rzy w  stycz niu lub kie dy kol wiek póź niej – kon ty nu owała Skal ska i  tym

ra zem to ona się uśmiech nęła – będę mu siała to zgło sić.

 
Po czter na stej ko mi sarz Gross skoń czył ob dzwa niać szkoły i  w  końcu udało mu się
do wie dzieć cze goś wię cej o spo tka niu Sta ni sława Są dec kiego z mło dzieżą.

Oka zało się jed nak, że męż czy zna nie od wie dził ani tu tej szych gim na zjów, ani li ceum.
Lek cja od była się w  du żej sali Chełm żyń skiego Ośrodka Kul tury przy Byd go skiej, w  tym



sa mym bu dynku, w któ rym na par te rze znaj do wała się kryta pły wal nia. Cykl roz mów pod
na zwą Bli żej hi sto rii or ga ni zo wała Le oka dia Żu rek, eme ry to wana na uczy cielka tego
przed miotu, a także lo kalna pa triotka, dba jąca o oca le nie pa mięci o ofia rach dru giej wojny
świa to wej na tu tej szej ziemi.

Dzięki Ju dy cie Ju dyc kiej Gross po znał nu mer te le fonu ko biety i  jej ad res, a  po nie waż
eme rytka nie od bie rała, wy brał się do jej domu. Miesz kała w  Stru żalu, na po łu dniowy
wschód od Chełmży, na skrawku ziemi, który z trzech stron ota czało Je zioro Chełm żyń skie.
Pro wa dziła tam tylko jedna droga, która na sa mym końcu opa dała wraz z  li nią pól do
sa mego brzegu.

Ko mi sarz ostatni raz był w Stru żalu la tem, ale nie wy niósł z tego miej sca, na zna czo nego
zbrod nią, do brych wspo mnień.

Szedł po śniegu ubi tym na as fal to wej dro dze i  ob ser wo wał czarne plamy wód je ziora,
które z trzech stron opły wały ten swo isty pół wy sep.

Po liczki i dło nie miał mocno zzięb nięte, po dob nie jak palce stóp.
Dom Le oka dii Żu rek znaj do wał się przy ulicy Chmur nej, bli sko li nii brze go wej.
Z  nie wiel kiego sza rego bu dynku uno siła się pio nowo smuga dymu, którą wy żej

roz wie wał wiatr. Furtka była uchy lona, a jej dolna część opie rała się o zgar nięty śnieg. Gross
pchnął ją i wszedł na te ren działki. Kiedy sta nął na ganku, za pu kał do brą zo wych drzwi.

– Kto tam? – ode zwała się ci chym gło sem ko bieta.
–  Ber nard Gross, po li cja – po wie dział i  przy go to wał się do oka za nia le gi ty ma cji. –

Przy cho dzę w spra wie or ga ni za cji spo tkań z mło dzieżą. Mam kilka py tań do pani Le oka dii
Żu rek.

Zamki zgrzyt nęły i  w  drzwiach po ja wiła się ni ska, chuda ko bieta z  rzad kimi si wymi
wło sami, uło żo nymi gładko na gło wie.

Wy glą dała na zmar twioną.
– To ja – oznaj miła. – W czym mogę po móc?
–  Cho dzi o  lek cję otwartą, którą zor ga ni zo wała pani ja kiś czas temu ze Sta ni sła wem

Są dec kim.
– Pa mię tam.
– Mogę wejść?
– Tak, pro szę. – Usu nęła się, ro biąc po li cjan towi miej sce.
Prze szli obok, do kuchni.
– Zdą ży łam so bie zro bić cie płej her baty. – Wska zała na pa ru jący ku bek na stole. – Więc

może i  pan się na pije? Bo mróz nie mi ło sierny, a  pan chyba szedł pie chotą, prawda? Nie
sły sza łam sa mo chodu.



–  Tak, pie chotą – po twier dził i  zdał so bie sprawę, że dom na uczy cielki znaj do wał się
w spo rym od da le niu od są sia dów. – Pani mieszka sama?

–  Z  oj cem. – Ski nęła głową w  kie runku po koju. – Wy maga sta łej opieki. – Się gnęła po
ku bek, do któ rego na lała z  prze zro czy stego czaj nika przy go to wa nej wcze śniej esen cji,
a  po tem wrzu ciła pla ster cy tryny. Ze sło ika miodu do dała czu batą łyżkę i  wszystko za lała
wodą.

Gross spoj rzał przez okno, które wy cho dziło wprost na je zioro. Do li nii brze go wej było
nie wię cej niż trzy dzie ści me trów.

Ciemna woda znie ru cho miała.
Ko bieta po sta wiła przed nim ku bek i za jęła miej sce na prze ciwko.
– Dla czego po li cję in te re suje to kon kretne spo tka nie z mło dzieżą?
Ko mi sarz ode rwał wzrok od zi mo wego ob razu je ziora i  bia łych pól wzno szą cych się na

dru gim brzegu.
–  Nie wiem, czy do tarła do pani ta wia do mość, ale Sta ni sław Są decki nie żyje –

po wie dział, za cho wu jąc dla sie bie oko licz no ści śmierci męż czy zny z Biel czyn.
Si wo włosa ko bieta upiła łyk her baty i po ki wała smutno głową.
– Od cho dzą ostatni świad ko wie – stwier dziła. – Jesz cze kilka lat i nowe po ko le nia za tracą

emo cjo nalny kon takt z dra ma tem ofiar dru giej wojny świa to wej. Wie pan, o czym mó wię?
– Do my ślam się.
– Ow szem, zo staną na gra nia roz mów, za pi ski, wspo mnie nia – kon ty nu owała – ale to już

nie bę dzie to samo co świa dec two czło wieka, który przy cho dził do nich, do tych mło dych
lu dzi, i  opo wia dał im o  okru cień stwie hi tle ry zmu, o  bli znach i  zro stach, które no sił na
swoim ciele, ale też o dużo groź niej szych ra nach, tych stale ją trzą cych we wnę trzu. Kiedy
mło dzież do strzega w  oczach świad ków tam tych zda rzeń łzy, trzę sące się ręce i  kiedy
sły szy, jak głos im grzęź nie w  gar dle, wtedy ma oka zję bez po śred nio współ od czu wać
dra mat czło wieka zu peł nie bez bron nego i bez rad nego wo bec kro czą cej ma chiny śmierci.

Gross do sko nale ją ro zu miał.
My ślał, że oprócz bez bron no ści i  bez rad no ści, o  któ rej mó wiła eme ry to wana

na uczy cielka, dra mat ten ozna czał jesz cze jedno. Sa mot ność. Cho ciaż cały na ród cier piał,
cier pie nie wy ni kało przede wszyst kim z osa mot nie nia czło wieka, na wet tego, który wśród
se tek to wa rzy szy, pę dzo nych by dlę cymi po cią gami na rzeź, po zo sta wał sam w  ob li czu
ry chłej śmierci.

– O czym opo wia dał Sta ni sław Są decki na spo tka niu z mło dzieżą?
– Głów nie sku piał się na pierw szych dniach wojny i wkro cze niu hi tle row ców do Chełmży,

a po tem na in ter no wa niu tu tej szej in te li gen cji.



Ko mi sarz pa mię tał opo wieść jed nego ze star szych miesz kań ców mia sta, któ rego oj ciec
otrzy mał we zwa nie od no wych władz nie miec kich, z  na ka zem zgło sze nia się na dwo rzec
PKP i  wy jazdu na szko le nie. We wska za nym dniu i  go dzi nie przy szło nie mal
osiem dzie się ciu miesz kań ców. Za pła cili za bi let i wsie dli do po ciągu, który wy wiózł ich do
To ru nia. Za miast szko le nia cze kało na nich wię zie nie i re pre sje.

– Są decki miał wtedy za le d wie kilka lat – przy po mniał Gross.
–  Do kład nie dzie więć. Ale do sko nale to pa mięta, bo je den z  jego wuj ków w  ten spo sób

wy je chał z mia sta. Są decki wraz z oj cem od pro wa dził krew nego na dwo rzec. Męż czy znom
ka zano się usta wić w dwu sze regu. Wi dział wtedy lśniące ka ra biny es es ma nów i sły szał ich
po krzy ki wa nia. Pa mię tał też, że oj ciec miał w oczach łzy – wspo mniała ko bieta, wpa tru jąc
się w blat stołu.

– Opo wia dał o in nych zda rze niach z okresu wojny?
– Nie. Taką mie li śmy umowę.
– Umowę?
–  Uzgod ni li śmy, że skupi się je dy nie na chwili wy bu chu wojny, na tym, jak za pa mię tał

wkro cze nie wojsk nie miec kich do mia sta. Nie chciał mó wić o  ni czym in nym, a  ja to
usza no wa łam. To była pierw sza otwarta lek cja w ra mach ca łego cy klu, który roz po czyna się
za wsze we wrze śniu. Mia łam plan, żeby dzięki spo tka niom raz w  mie siącu opo wie dzieć
ustami świad ków o ca łym okre sie wojny.

– Dużo osób przy cho dziło na te spo tka nia?
– Sala pę kała w szwach i pa mię tam, że za wsze było tam strasz nie duszno.
– Nie wie pani, czy ktoś na gry wał opo wieść Sta ni sława Są dec kiego?
– Nie są dzę. Kogo to dziś in te re suje? – od parła i spró bo wała się uśmiech nąć.
– Przed chwilą wspo mniała pani, że na spo tka niu był tłum uczniów – za uwa żył.
Mach nęła ręką.
–  Prze cież do brze pan wie, że przy szli tam w  ra mach lek cji hi sto rii. Gdyby nie ten

przy mus, mó wi li by śmy za pewne do pu stych krze seł.
Gross skosz to wał słod kiej her baty. Kiedy spły nęła do żo łądka, po czuł roz cho dzące się po

wnę trzu cie pło.
–  A  czy może mi pan od po wie dzieć na jedno py ta nie? – Le oka dia Żu rek ba wiła się

rąb kiem ce raty.
Po li cjant się zgo dził.
– Dla czego in te re suje się pan wy stę pem Są dec kiego przed mło dzieżą?
Ko mi sarz wo dził wzro kiem po bieli śniegu i czerni lo do wa tej wody.
– Śmierć tego męż czy zny zmu siła mnie do przyj rze nia się jego ży ciu, a kiedy za czą łem to

ro bić, za każ dym ra zem, z  kim kol wiek bym nie roz ma wiał, po ja wiał się te mat wojny. Do



tego do cho dziła też sprawa kon fliktu mię dzy Są dec kim a jego są sia dem. Po dobno to, co ich
po róż niło, miało swój po czą tek w okre sie oku pa cji.

Ko bieta uśmiech nęła się smutno i po ki wała głową.
– Fak tycz nie, sły sza łam o tej ich wza jem nej nie chęci – przy znała.
– Zna pani jej po wód?
Za prze czyła.
– Ale ostat nim go ściem spo tkań był wła śnie Ka zi mierz Ko wal, są siad pana Sta ni sława. To

było w maju tego sa mego roku szkol nego.
Gross uniósł brwi.
– Opo wia dał o wy zwo le niu Chełmży? – spy tał.
–  Tak, ale nie tylko. Z  punktu wi dze nia prze la nej na tych zie miach krwi było dla mnie

istotne, by ktoś opo wie dział mło dym lu dziom o  Bau kom mando We ich sel. Sły szał pan
o tym?

– O po mor do wa nych Ży dów kach?
– O set kach be stial sko za mor do wa nych ko biet – po pra wiła go.
– Ko wal był świad kiem tam tych zda rzeń?
–  Oczy wi ście nie je dy nym – stwier dziła. – Kiedy Ar mia Czer wona za częła na pie rać na

hi tle row ców i  ich woj ska opusz czały mia sto, wraz z  nimi szedł marsz śmierci Ży dó wek.
Było ich około trzech ty sięcy. Te, które prze żyły ka torż ni czą pracę w  po do bo zach KL
Stut thof zor ga ni zo wa nych w  Cho ra biu, Grod nie, Bo cie niu i  Sze ro ko pa sie. Miały przejść
dzie siątki ki lo me trów na pół noc.

– Ale on miesz kał w Biel czy nach – nie mal wszedł jej w słowo.
– To prawda. I wła śnie tam był jed nym z tych, któ rzy wi dzieli ten marsz śmierci. – W jej

oczach od bi jał się smu tek w  naj czyst szej po staci. – Z  obozu w  Grod nie wy ru szyło około
ty siąca sied miu set pół na gich Ży dó wek. Pę dzono je mroźną zimą czter dzie stego pią tego jak
by dło, dzie siątki ki lo me trów na pół noc.

Gross prze łknął ślinę.
– Szły przez Biel czyny? – wo lał się upew nić.
– Nie ma na to żad nych do ku men tów, ale wy daje się nie mal pewne, że hi tle rowcy wy brali

drogę przez Bu czek.
– Po twier dzają to inni świad ko wie?
–  Tak. Kilku miesz kań ców wsi, któ rzy już nie żyją, mó wiło mi o  tym, że do sko nale

pa mię tają ten ko ro wód wy chu dzo nych, za szczu tych ko biet, trzy ma nych w  nie ludz kich
wa run kach i zmu sza nych do pracy po nad siły.

– Ko wal o tym wszyst kim opo wia dał?



– Tak. A wie pan, co było naj cie kaw sze?
Gross cze kał na od po wiedź.
– Oprócz uczniów po ja wił się też Sta ni sław Są decki.
– Za pro siła go pani?
– Nie. Ale przy szedł i sie dział w pierw szym rzę dzie.
Ko mi sarz za sta na wiał się, co mo gło ozna czać ta kie za cho wa nie męż czy zny. Po sta no wił

drą żyć.
– A czy Ko wal był na spo tka niu Są dec kiego? – spy tał.
– Nie.
– Może sie dział gdzieś z tyłu, na końcu?
–  Nie było go tu taj – od parła. – Z  Ko wa lem wi dzia łam się kilka dni wcze śniej przed

pla no wa nym wy stą pie niem Są dec kiego. Za pro si łam go, ale od mó wił.
– Co nie zna czy, że nie przy szedł – za uwa żył Gross, ale ko bieta po krę ciła głową.
–  Po wie dział, że on z  Są dec kim nie chce mieć nic wspól nego. Więc po co miałby tu

przy cho dzić?
Gross wzru szył ra mio nami.
Li czył, że do wie się cze goś wię cej, cze goś, co rzuci świa tło na wy raźną nie chęć obu

męż czyzn.
– Wy ja śnił dla czego? – spy tał.
Ko bieta po wio dła wzro kiem za okno i Gross zro bił to samo.
–  My ślę, że... – za częła Żu rek i  spu ściła wzrok. – My ślę, że od po wiedź przy kryły gruzy

wojny i nie wielu już wie, co tam się mo gło mię dzy nimi wy da rzyć.

 
Wra ca jąc do ko mi sa riatu, Gross spró bo wał do dzwo nić się do syna.

Słońce za szło, a szary ca łun za czął okry wać mia sto od strony kon ka te dry. Wody je ziora
po ciem niały. Stu kot kro ków na drew nia nej kładce, która łą czyła dwa brzegi, od bi jał się od
gład kiej i spo koj nej ta fli.

Bli żej bul waru, tam gdzie po most się uno sił, two rząc łuk, kilka łó dek ocie rało się o sie bie
z  głu chym ję kiem. Dźwięk ten niósł się ni czym wo ła nie dusz z  za świa tów. Za rdze wiałe
ogniwa łań cu chów, któ rymi ło dzie były przy pięte do kładki, z ło sko tem upa dały na de ski.

Bar tek nie od bie rał po łą cze nia i  Gross za sta na wiał się na wet, czy nie po wi nien
spró bo wać za dzwo nić z po ży czo nego te le fonu. Ale co by to zmie niło? Gdyby syn do wie dział
się, kto dzwoni, mógłby na tych miast za koń czyć roz mowę, a Gross utwier dziłby się je dy nie
w prze ko na niu, że Bar tek nie chce utrzy my wać z nim kon taktu.



Ko mi sarz po my ślał o  jesz cze jed nym roz wią za niu, kiedy drogą prze je chał wolno
sa mo chód, ośle pia jąc go świa tłami.

Ja sne plamy za tań czyły mu pod po wie kami, gdy wy brał nu mer do swo ich te ściów. Krótko
po wy padku ro dzice Agnieszki od wró cili się od Grossa. Nie dzi wił im się. Do sko nale
wie dział, że za wiódł nie tylko żonę, ale także jej ro dzinę. Cie szył się jed nak z  tego, że
za równo matka, jak i oj ciec Agnieszki utrzy my wali zna ko mite re la cje z wnu kiem. Go rzej, że
sami, krótko po tem, od su nęli się rów nież od Agnieszki. Nie przy jeż dżali do niej
w od wie dziny. Nie prze kro czyli progu ośrodka Fun da cji „Świa tło” i tego Gross już nie umiał
po jąć. Czym za wi niła im ich wła sna córka? Co ta kiego zro biła, że ska zali ją na
osa mot nie nie?

Gross przy ło żył zimny apa rat do zmar z nię tego ucha.
– Halo? – ode zwał się, kiedy po dru giej stro nie usły szał szmery.
– Czego chcesz? – za py tał teść.
– Szu kam Bartka. Jest u was? – za py tał.
Sły szał od dech męż czy zny, ciężki i po wolny.
– Nie ma.
–  Mu szę z  nim po roz ma wiać. – Gross po czuł cie pło w  dole ple ców i  mro wie nie

w koń ców kach pal ców rąk i nóg.
– Nie ma! – Teść pod niósł głos. – Dla cie bie ni gdy go tu nie bę dzie.
– Cho dzi o to, co się wy da rzyło. O jego matkę. Po li cja wró ciła do...
– Prze stań! – Męż czy zna mu prze rwał i po now nie roz legł się szum od de chu. – Nie dzwoń

tu ni gdy wię cej.
– Prze każ Bart kowi, żeby się ze mną skon tak to wał, sły szysz? – pró bo wał się upew nić, ale

od po wie działa mu głu cha ci sza.
Po dru giej stro nie nie było już ni kogo.

 
Ko mi sa riat świe cił pust kami, ale kiedy do niego wcho dził, wi dział świa tło w  oknie
ko men dantki Lu cyny Woj ta sik. Dla tego wspiął się po ci chu po scho dach i  za szył się
w swoim ga bi ne cie, roz świe tla jąc wnę trze wy łącz nie lampą biur kową.

Za grzał wodę na her batę i usiadł przed kom pu te rem.
Nie otrzy mał eme me sem fo to gra fii koca zna le zio nego w  roz bi tym na drze wie

sa mo cho dzie Wój cic kiej, ale miał jesz cze na dzieję, że Chę ciń ski wy słał mu je ma ilem.
Skrzynka jed nak była pu sta. Wy słał przy po mnie nie do tech nika, a  po tem zer k nął na
ze ga rek. Dok tor Ra szeja też mil czała, dla tego uznał, że nie zdą żyła prze pro wa dzić sek cji
Sta ni sława Są dec kiego.



Sprawa mar twego męż czy zny od na le zio nego w je zio rze nie po su nęła się na przód tak, jak
by so bie tego ży czył. Zbyt dużo czasu po świę cił na ba da nie od le głej prze szło ści i  nie wiele
wnio sków mógł wy cią gnąć ze zdo by tej wie dzy. Dla tego po sta no wił sku pić się na
te raź niej szo ści.

Od na lazł w in ter ne cie ulotki dwóch le ków, De fi dronu i Me dro solu, po czym spraw dził ich
za sto so wa nie. Zgod nie z  tym, co mó wił Szojca, oba mo gły się wza jem nie wspie rać przy
ob ja wo wym le cze niu obrzęku na czy nio ru cho wego, na który cier piał Są decki.

Z  za sko cze niem stwier dził, że De fi dron i  Me dro sol wy wo łują zbieżne efekty uboczne.
Jed nym z  nich, o  czym w  przy padku Me dro solu do wie dział się od dok tora Szojcy, były
za bu rze nia po znaw cze i stany de pre syjne.

Za sta na wiał się, czy sto so wa nie dwóch le ków na raz mo gło te stany na si lić. Mu siał to
prze dys ku to wać z  Ra szeją, ale po sta no wił po cze kać do mo mentu, w  któ rym me dyczka
są dowa prze pro wa dzi au top sję. Bar dzo li czył na to, że wy niki ba da nia ciała zmar łego
męż czy zny po pchną sprawę do przodu.

Nie mniej bez czyn ność w tej kwe stii była fru stru jąca.
Gross upił nieco her baty i  po now nie dał się po rwać fali roz my ślań o  roli dru giej wojny

świa to wej w ży ciu Są dec kiego i Ko wala.
Nie roz ma wiał jesz cze z Ka zi mie rzem Ko wa lem, więc uznał, że pora wresz cie się z tym

zmie rzyć. Za dzwo nił do jego syna z  prośbą o  prze ka za nie nu meru ko mór ko wego ojca.
Naj pierw przez ja kiś czas było za jęte i Gross zo rien to wał się, że być może to syn po sta no wił
uprze dzić ojca o kon tak cie ze strony po li cji, ale w końcu usły szał wolny sy gnał w słu chawce.

– Halo? – ode zwał się słaby, skrze kliwy głos po dru giej stro nie.
Gross się przed sta wił.
– W czym mogę po móc? – za py tał star szy męż czy zna.
– Za pewne wie pan o śmierci swo jego są siada, Sta ni sława Są dec kiego.
– Tak, sły sza łem o tym.
Po li cjant za sta no wił się, jak po pro wa dzić tę roz mowę.
– Od jak dawna pa no wie się znali?
–  O, jesz cze przed wojną. Mój oj ciec pra co wał w  ma jątku w  Mi ra ko wie, a  Sta ni sław

z  ro dzi cami i  ro dzeń stwem miesz kał w  po bli skim Grod nie. Nasi oj co wie się znali, bo
Są decki był agro no mem. Za bie rali nas czę sto ze sobą i tak się po zna li śmy.

– A po tem, po woj nie, Są decki za miesz kał obok was, prawda?
– Tak. Rok po wy zwo le niu.
– Skąd ta zmiana?
– Wtedy wszystko się zmie niało. Świat był już inny. Ko mu ni ści uznali, że urzą dzą go nam

po swo jemu.



– Cie szył się pan z faktu, że bli ski ko lega za mieszka obok?
– To były trudne czasy – od parł enig ma tycz nie.
– Co pan ma na my śli?
– Wszystko. Ale pan wy ba czy, nie chcę do tego wra cać.
–  Ro zu miem. – Gross po czuł, że roz mowa z  męż czy zną ni czego no wego nie wnie sie. –

Niech mi pan po zwoli po ru szyć jesz cze jedną sprawę.
– Za raz idę na ko la cję – po in for mo wał Ka zi mierz Ko wal.
– Śmierć Sta ni sława Są dec kiego zwal nia pana z ta jem nicy.
– Słu cham? – Sta rzec od chrząk nął. – Prze pra szam, ale o czym pan mówi?
– O pie lę gno wa nej przez lata wza jem nej nie chęci, o któ rej wszy scy mó wią, także wa sze

ro dziny, ale nie tylko. Po zo stali miesz kańcy też.
– Coś panu po wiem – stwier dził Ko wal. – Śmierć Sta ni sława ni czego nie zmie nia.
– Zmie nia – za opo no wał Gross. – Może pan się wresz cie po zbyć tego ba la stu.
– Dla czego uważa pan, że mam prawo mó wić o tym, co nas po róż niło?
– Są dzę, że to przy nie sie ulgę.
–  A  ja są dzę, że ta jem nic trzeba do cho wy wać za wszelką cenę. Dla tego po dob nie jak

Sta szek za mie rzam za brać ją do grobu. Tak bę dzie le piej – oznaj mił męż czy zna, a po chwili
do dał – jak pan są dzi, dla czego Są decki ni gdy jej nie ujaw nił?

Gross nie znał od po wie dzi na to py ta nie.
– A ja wiem, drogi pa nie. Ja wiem – po wtó rzył. – Bo wy star czyło, że ona dzie liła nas. Nie

chcie li śmy, by miała wpływ na nie winne osoby. Na człon ków na szych ro dzin. Nie
chcie li śmy, by ta bli zna, ten pa skudny i  brzydki zrost, wy ra stał na każ dym ko lej nym
po ko le niu.

– Tak się umó wi li ście?
Ko wal nie od po wie dział i ci sza w słu chawce się prze dłu żała.
– Jesz cze jedno – po pro sił Gross.
– Mu szę już koń czyć.
Ko mi sarz zi gno ro wał tę in for ma cję.
– Po dobno Sta ni sław Są decki przy szedł na pana spo tka nie z mło dzieżą.
– Rze czy wi ście tak było – po twier dził męż czy zna.
– W ja kim celu to zro bił?
– Sam się nad tym wtedy za sta na wia łem.
– Są dzę, że pan zna od po wiedź na to py ta nie – uznał po li cjant.
– Prze ce nia mnie pan.



– I po wiem wię cej. Je stem prze ko nany, że o tym, co was po róż niło, wie ktoś jesz cze.
– Dla czego to dla pana ta kie ważne? – spy tał spo koj nie Ko wal i te pro ste słowa ude rzyły

ko mi sa rza.
– Wie pan, jak zmarł Sta ni sław Są decki?
– Sły sza łem. Syn mi po wie dział. – Wes tchnął. – Jego ciało zna le ziono na je zio rze.
– To prawda. Po dobno cier piał na de pre sję, miał pro blemy z pa mię cią. Dla tego wy daje mi

się, że jego śmierć jest jed nak nie ty powa. Poza tym wciąż nie wiemy, czy nie przy czy niły się
do niej osoby trze cie.

– Nie ty powa? – żach nął się męż czy zna. – Wie pan, jako dziecko, a ra czej młody chło pak,
do brze po zna łem, co to śmierć. Wi dzia łem tyle tru pów, że ona mi po pro stu zo bo jęt niała –
stwier dził i kon ty nu ował. – A te raz, kiedy je stem już u kresu ży cia, za czy nam w tej śmierci
wi dzieć tro skli wego przy ja ciela, ta kiego, który po może mi wsiąść na pod kład drew nia nej
ło dzi i po wio słuje ze mną na drugi brzeg.

Gross wsłu chał się w jego głos.
– Są dzę, że Sta ni sław czuł po dob nie – do dał Ko wal.
–  Wspo mniał pan o  dru giej woj nie świa to wej. Czy cho dziło panu o  śmierć ko biet? –

prze rwał mu Gross. – O trupy po mor do wa nych na tej ziemi Ży dó wek?
W słu chawce roz legł się szum od de chu star szego męż czy zny.
– Na prawdę mu szę już koń czyć – oznaj mił Ko wal i wszel kie od głosy w te le fo nie uci chły.
Gross odło żył apa rat i zo ba czył, że w pro gra mie do od bioru poczty ma nową wia do mość.

Ma rian Chę ciń ski in for mo wał go o  tym, że pa mięta o  zdję ciach koca i  prze śle je w  ciągu
kil ku na stu mi nut.

„Wy ślę ci dwie fo to gra fie” – in for mo wał tech nik.
Gross do czy tał treść wia do mo ści i chłód prze biegł mu wzdłuż krę go słupa.
Wtedy też roz legł się dźwięk ko mórki po wia da mia jący o na dej ściu eme mesa.
Ko mi sarz przyj rzał się na de sła nej fo to gra fii.
Ob raz przed sta wiał frag ment łba na le żący praw do po dob nie do lwa albo ty grysa.
Ma te riał zna czyły brą zowe, po dłużne smugi.
Na ko lej nym zdję ciu znaj do wały się dwie wy ha fto wane li tery „SE”.
Po li cjant prze słał pierw szą z  otrzy ma nych fo to gra fii do wnuka Sta ni sława Są dec kiego

z  py ta niem, czy to ten koc znik nął z  domu dziadka, a  po tem, znie cier pli wiony, kiedy
ocze ki wa nie na od po wiedź się prze dłu żało, oparł się o zimny pa ra pet. Mróz wśli zgi wał się
przez drew niane okna do wnę trza ga bi netu, chłód bił od szyb.

Ciem ność za pa dła na gle i  uliczne la tar nie roz świe tlały mrok, roz ja śnia jąc ściany
ka mie nic przy Ko per nika. Da lej po ma rań czowe świa tła roz pły wały się we mgle



ad wek cyj nej, która ob jęła ra mio nami mia sto. Ciem nych wód je ziora Gross już nie
do strze gał.

Gdy za dzwo nił te le fon, ode rwał się od okna i się gnął po apa rat. Po nu me rze po znał, że
dzwoni Woj ciech Są decki.

– Wi dział pan zdję cie? – spy tał po li cjant, da ru jąc so bie zwroty grzecz no ściowe.
– Wi dzia łem.
– I co pan są dzi?
– Mój dzia dek miał po dobny.
– Po dobny? – Gross po czuł, jak spływa z niego na pię cie.
– Tak, po dobny. Bo nie wi dzę na nim ini cja łów. Po winny być w rogu.
– O ja kich ini cja łach mowa? SS? – za py tał i zdał so bie sprawę, że pierw sze li tery imie nia

i na zwi ska ofiary ukła dały się w skrót pa ra mi li tar nej po li tycz nej jed nostki Trze ciej Rze czy –
Schutz staf fel.

– Nie. Ini cja łami zaj mo wała się bab cia i za wsze wpi sy wała swoje. Miała na imię Elż bieta.
Czy ten koc ma ta kie ozna cze nia?

Gross usiadł przy kom pu te rze i otwo rzył zdję cie przed sta wia jące haft. Po więk szył ob raz,
aż li tery „s” i „e” wy peł niły ekran.

– Nie, ni czego ta kiego nie wi dzę – stwier dził.
– To zna czy, że trzeba szu kać da lej.
– Ma pan ra cję. Bę dziemy to ro bić – obie cał ko mi sarz.
– Do usły sze nia – od parł Woj ciech Są decki.
Gross trzy mał w ręku apa rat i za sta na wiał się, co to od kry cie może zna czyć.
Od szu kał w  li ście ostat nio wy bie ra nych po łą czeń nu mer te le fonu Mo niki Skal skiej

i do tknął pal cem ekranu.
Wresz cie coś drgnęło w tej spra wie, po my ślał, przy ło żyw szy ko mórkę do ucha.

 
Zi mowy zmierzch za snuł do linę, która roz cią gała się za ulicą Po lną.

Aspi rantka szta bowa Mo nika Skal ska za dzwo niła do mo fo nem, do krę co nym rdze wie jącą
śrubą do słupa przy furtce. W  wy cho dzą cych na ulicę oknach domu, wy kle jo nego grubą
war stwą sty ro pianu, świe ciło się świa tło i Skal ska wi działa w nich po ru sza jącą się po stać.

Wkrótce usły szała głos Igora Wój cic kiego, znie kształ cony przez gło śnik urzą dze nia.
– Słu cham?
–  Mo nika Skal ska, po li cja. By łam wczo raj u  pana i... – nie do koń czyła, gdy roz legł się

brzę czyk zwal nia nej blo kady.
Po dob nie jak ostat nio, nim zdą żyła zro bić kilka kro ków, drzwi domu się otwo rzyły.



– Mam na dzieję, że nie prze szka dzam? – Skal ska za trzy mała się przed pro giem.
Za smu cony męż czy zna z  pod krą żo nymi, wil got nymi oczami po krę cił prze cząco głową.

Bez słowa wska zał na sa lon i  Skałka we szła do roz świe tlo nego po koju z  włą czo nym
te le wi zo rem, w  któ rym Magda Ges sler za pra szała na ko lejną ku chenną re wo lu cję.
Męż czy zna ści szył od bior nik i odło żył pi lota.

– Czy coś się stało? – ode zwał się w końcu.
Skal ska za sta na wiała się, czy po winna mu po wie dzieć wprost, że w  sa mo cho dzie jego

żony, w chwili ude rze nia w drzewo, znaj do wał się ktoś jesz cze. Ktoś, kto sie dział w fo telu
pa sa żera i być może od niósł nie groźną ranę.

Za nim tu przy je chała, po pro siła ko le gów z to ruń skiej dro gówki o po moc. Otrzy mała skan
pro to kołu po wy pad ko wego i  do wie działa się, że to ruń scy funk cjo na riu sze mieli po dobne
zda nie. Skałka po szła wtedy do ko men dantki Lu cyny Woj ta sik i po pro siła ją, by ta za ła twiła
z  sze fem gar ni zonu w  To ru niu prze nie sie nie sprawy śmier tel nego wy padku Mał go rzaty
Wój cic kiej do wy działu kry mi nal nego chełm żyń skiego ko mi sa riatu. Wów czas tra fi łyby do
nich za bez pie czone na miej scu zda rze nia do wody, cho ciażby ta kie jak te le fon Wój cic kiej.
Wspól nie z  Gros sem mie liby szansę spraw dzić jej ostat nie po łą cze nia i  skrzynkę
wia do mo ści tek sto wych.

Woj ta sik obie cała za ła twić to for malną drogą i Skal ska wy szła z jej ga bi netu z po czu ciem
na dziei, że śledz twa w obu spra wach wkrótce ru szą z miej sca. Chciała zaj rzeć do Grossa, ale
drzwi były za mknięte.

Dla tego, nie chcąc zwle kać z  ro botą, mu siała wy brać się na Po lną i  raz jesz cze
po roz ma wiać z mę żem ofiary. Wie działa, że po pierw szym szoku, ja kim jest utrata bli skiej
osoby, przy cho dzi mo ment, w  któ rym wspo mnie nia, uśpione z  po wodu traumy, stają się
wy raź niej sze.

Miała na dzieję, że tak bę dzie i w tym przy padku.
Omio tła wzro kiem stół z  za mknię tym al bu mem ze zdję ciami i  odło żoną na bok

fo to gra fią żony Wój cic kiego.
– Stało się coś? – po no wił py ta nie i Skal ska pod nio sła na niego wzrok. Ze brała my śli.
– Chcia ła bym, żeby spró bo wał pan so bie przy po mnieć dzień po prze dza jący tra ge dię.
– Wszystko mam wy raź nie przed oczami, ana li zo wa łem w my ślach każdy szcze gół.
–  Czy w  ta kim ra zie wy da rzyło się w  trak cie tego dnia co kol wiek, co wzbu dziło pana

po dej rze nia?
– Nie są dzę. Ale co kon kret nie ma pani na my śli? – Roz ło żył ręce.
– Głu che te le fony do żony albo na przy kład to, że od bie rała je ukrad kiem?
– Słu cham? – zmarsz czył czoło.



– Szu kam cze go kol wiek, co było od stęp stwem od normy, co dzien nej ru tyny – wy ja śniła,
gdy za dzwo nił jej te le fon.

Od rzu ciła po łą cze nie od Grossa i wy słała mu ese mesa, że jest na Po lnej. Wie działa, że się
do my śli.

– Nie, nic ta kiego się nie wy da rzyło. Ale dla czego to pa nią in te re suje?
– Wstępne usta le nia z oglę dzin sa mo chodu su ge rują, że pana żona w chwili wy padku być

może nie była sama. Ktoś z nią je chał.
– Słu cham? – nie do wie rzał. – Prze cież jesz cze wczo raj mó wiła mi pani, że ni kogo tam nie

było.
– Wy niki oglę dzin wska zują, że mo głam się my lić. Dla tego wró ci łam do pana – wy ja śniła.

– Poza tym, po ana li zie mo ni to ringu miej skiego, wy daje się bar dzo praw do po dobne, że
pana żona nie je chała ulicą Po lną do Cheł miń skiego Przed mie ścia i nie od biła na pół noc.

– O czym pani mówi? – spy tał zu peł nie za sko czony.
Za uwa żyła, że ta roz mowa sporo męż czy znę kosz to wała. Jego prawa ręka za częła drżeć.
W tej sa mej chwili otrzy mała ese mesa od Grossa i od czy tała wia do mość, która po ru szyła

ją do głębi. Od na le ziony w sa mo cho dzie Wój cic kiej koc na le żał do Sta ni sława Są dec kiego.
Gross jed nak pro sił, żeby ta in for ma cja nie wy pły nęła za szybko. Zro zu miała, że bę dzie to
chciał wy ko rzy stać póź niej, dla do bra śledz twa.

– Co chce pani przez to po wie dzieć? Że do kąd Gośka po je chała?
– Wy daje mi się, że mo gła wy brać drogę grun tową przez działki i mo stek nad ka na łem.
– Ależ to bzdura. W ja kim celu mia łaby to ro bić?
– Zda rzało się, że żona, kiedy za bie rała ze sobą ku zyna, Jacka Ko wala, wy bie rała drogę na

Bu czek?
Męż czy zna się skrzy wił.
– Skądże! Po cho lerę mia łaby to ro bić? Wi działa pani tę drogę? Mó wię o tym frag men cie

od Cheł miń skiego Przed mie ścia do gra nic mia sta. Tam jest dziura na dziu rze. Ow szem,
po tem jest as falt, ale kto za mie nia drogę lep szą na gor szą? I do tego zimą? I jesz cze jedna
rzecz. Ko nia z rzę dem temu, kto kie dy kol wiek wi dział na tej dro dze płu go pia skarkę.

Skal ska mu siała mu przy znać ra cję, ale mo ni to ring nie kła mał. Srebrna to yota yaris nie
prze je chała Po lną do głów nej drogi wy lo to wej z  mia sta w  kie runku pół noc nym. Wój cicka
mu siała użyć skrótu, który rze czy wi ście sta no wił wy zwa nie dla kie row ców.

Już chciała od pu ścić, ale na gle coś ją tknęło.
– Do brze zna pan ten frag ment drogi – za uwa żyła.
– No znam, bo jeź dzi li śmy nią od czasu do czasu.
– Do Biel czyn?



– Nie, do Buczka wła śnie – wy znał.
– W ja kim celu, je śli wolno spy tać?
– Dok tor Szojca ma tam swój ga bi net. Gośka le czyła się u niego.
Skal ska znie ru cho miała.
– W któ rym miej scu?
– Tam za raz, jak się as falt za czyna – stwier dził męż czy zna. – Drugi dom po le wej.

 
Gross wy szedł przed ko mi sa riat, za sta na wia jąc się, do kąd pójść.

Spoj rzał w  lewo i  uznał, że po wi nien spo tkać się z  Mal winą Le mań ską, cho ciażby na
chwilę. Miał do niej za le d wie kilka kro ków. Ale sprawa śmierci Są dec kiego wciąż nie da wała
mu spo koju. Oba wiał się, że na wet w to wa rzy stwie Mal winy po zo sta nie nie obecny du chem.
Wciąż bę dzie wi dział chude zwłoki sta ruszka, mo kre ciało ob wią zane sznu rem, pa skudny
zrost roz cię tych lata temu po włok skór nych.

A  mimo to ru szył w  kie runku głów nego miej skiego dep taka, na któ rym skrę cił w  lewo,
drogą do bloku, w któ rym miesz kała bi blio te karka.

Mia sto opu sto szało. Gdzieś da leko nio sły się na ra sta jące od głosy szyb kich kro ków, lecz
Chełmżę otu lała mgła i Gross nie wi dział w po bliżu ni kogo.

Gdy przy sta nął pod blo kiem i uniósł głowę, stu kot ob ca sów zda wał się cich nąć.
W oknach sy pialni Mal winy świe ciło się ni kłe świa tło. Są dził, że ko bieta, okryta ko cem,

czyta wła śnie książkę.
Gross chciał wejść na górę, zo ba czyć ra dość w jej oczach i cie szyć się jej obec no ścią. Ale co

w za mian miał jej do za ofe ro wa nia?
Sa mot ność ojca, sa mot ność męża.
Czuł doj mu jącą pustkę, jakby ota cza jący go chłód prze nik nął przez jego ubra nia i zna lazł

wy godne leże w trze wiach.
Gross od lat żył sa mot nie i od tam tej pory odej ście syna, a także we ge ta tywny stan żony

trak to wał jak karę za to, że nie spraw dził się w chwili próby. Sa mot ność roz kwi tała w nim
mie sią cami.

Oba wiał się, że po dob nie sa motny mu siał się czuć Sta ni sław Są decki, po zba wiony uwagi
ze strony naj bliż szych, z ich wi zy tami ogra ni czo nymi do zwy kłej ko niecz no ści, da le kimi od
praw dzi wej tro ski, pod czas gdy on no sił w  so bie ciężki ba gaż do świad czeń wo jen nych
i ta jem nicę, która być może roz sie wała się w nim jak no wo twór. Która być może na wie dzała
go wtedy, gdy za wo dził go umysł.

Sa mot ność Są dec kiego wi dział także w  bez rad nym ge ście od wró ce nia fo tela od
te le wi zora. Czę sto wła śnie te le wi zja była wier nym part ne rem sa mot nych se nio rów.
Po dob nie jak ra dio. Oba me dia speł niały więc tę samą funk cję, co ga da tliwy gość, któ rego



w każ dej chwili można było bez żalu wy pro sić, bo ten ni gdy się nie ob raża. A kiedy wraca,
wciąż snuje swoje hi sto rie, da lej i  bez prze rwy, tak samo mile uspo so biony jak
po przed niego dnia.

My śląc o  tym, Gross przy po mniał so bie, że nie zwe ry fi ko wał pro gramu te le wi zyj nego
z dnia po prze dza ją cego śmierć Są dec kiego. Po wi nien był to spraw dzić, być może uzy skałby
ja kąś pod po wiedź.

Ale na ra zie gnę biło go coś in nego.
Wciąż nie wie dział, co kryło się za przy sięgą mil cze nia Są dec kiego i Ko wala. Mu siała ich

po łą czyć ja kaś mroczna ta jem nica. Puszka Pan dory, któ rej ża den z nich, na wet po śmierci
zna jo mego, nie za mie rzał otwie rać.

Gross stał wpa trzony w okno sy pialni Mal winy Le mań skiej i czuł, że mróz prze nika przez
pro tek tory jego ocie pla nych bot ków.

Po my ślał o  za cho wa niu Są dec kiego, który przy szedł na spo tka nie Ko wala z  mło dzieżą
i  usiadł w  pierw szym rzę dzie. A  jed no cze śnie ko mi sarz pa mię tał, że Ko wal, wie dząc
o wcze śniej szym po dob nym spo tka niu Są dec kiego, nie po ja wił się w sali Chełm żyń skiego
Ośrodka Kul tury.

Gross uznał, że Ko wal świa do mie zre zy gno wał z  kon fron ta cji, pod czas gdy Są decki do
niej dą żył, roz sia da jąc się na krze śle w  pierw szym rzę dzie, żeby wy słu chać opo wie ści
są siada, z któ rym od cza sów wojny po zo stał po róż niony. Co to mo gło zna czyć?

Świa tło w sy pialni Mal winy Le mań skiej na gle zga sło.
Ko mi sarz czuł, że w  tym za cho wa niu obu męż czyzn czai się coś jesz cze. Coś

nie uchwyt nego mimo in ten syw nych my śli. Gdzieś na końcu ję zyka miał słowo, które mo gło
oka zać się klu czem do zro zu mie nia Są dec kiego i Ko wala.

Jed nak wy raz ule ciał jak spło szony ptak i znik nął w gęst nie ją cej mgle.
Gross scho wał się pod da chem wej ścia do klatki scho do wej i już chciał na ci snąć przy cisk

do mo fonu miesz ka nia Mal winy, kiedy w jego kurtce za wi bro wał te le fon.
Dzwo niła Ra szeja.
Ode brał po łą cze nie.
– Tak? – rzu cił, za po mi na jąc o do brych ma nie rach.
– Cześć, Ber nar dzie, nie prze szka dzam?
Po li cjant spoj rzał na pod świe tloną ta blicę z  nu me rami miesz kań i  nie licz nymi

na zwi skami, a  na stęp nie od wró cił się i  ru szył ulicą Si kor skiego w  kie runku Sadku, gdzie
cie nie sta rych drzew tań czyły we mgle roz świe tla nej ulicz nymi la tar niami.

– Mów śmiało – po pro sił.
– Tak jak obie ca łam, zro bi łam dziś sek cję zwłok Są dec kiego – stwier dziła le karka.
Grossa za nie po koił wy czu walny brak ener gii w gło sie Ra szei.



– Masz coś? – Ko mi sarz wstrzy mał od dech.
– Nie wiele – przy znała ze smut kiem. – Po pierw sze, Ma rian Chę ciń ski po brał wy skro biny

spod pa znokci i  zo baczmy, co nam z  tego wyj dzie. Po dru gie, po twier dza się to, co
opo wia da łam ci wcze śniej o mó zgu osoby star szej, która mo gła mieć de men cję. Wy gląda na
to, że Są decki rze czy wi ście zma gał się z otę pie niem.

Po li cjant opo wie dział jej o le kach, które brał.
–  Chcesz mi po wie dzieć, że De fi dron i  Me dro sol przyj mo wał jed no cze śnie? –

za nie po ko iła się.
– Przy naj mniej na to wy gląda.
– Dużo tego brał?
– Ro zu miem, że po wi nie nem to spraw dzić?
–  Tak bym zro biła, a  ja dam ci znać, co wy szło w  tok sy ko lo gii. Po pro si łam, żeby mi to

zro bili na cito, ale przy naj mniej po tym, co usły sza łam, już wiem, czego mogę się
spo dzie wać.

– Miał resztki ta ble tek w żo łądku? – za py tał.
– Nie. Żo łą dek był zu peł nie pu sty. Są dzisz, że na ły kał się De fi dronu?
– Nie wiem – od parł.
– Oczy wi ście mógł to zro bić – kon ty nu owała me dyczka – ale je śli już, to mu siał to zro bić

wcze śniej. Po dwóch go dzi nach w prze wo dzie po kar mo wym nie by łoby śladu po ta blet kach.
Poza tym samo przedaw ko wa nie aku rat tego spe cy fiku nie do pro wa dzi łoby do śmierci.

– Ale ja kieś skutki uboczne by wy wo łało, prawda?
– Oczy wi ście po gor szy łoby jego stan.
– W ja kim sen sie?
– Na pewno czułby się jesz cze bar dziej za gu biony.
– Na si li łoby ob jawy otę pienne?
– O tym wła śnie mó wię – wy ja śniła Ra szeja.
Gross szedł wzdłuż Sadku w  kie runku Ko ściuszki. Ulicą obok nad jeż dżał sa mo chód.

Dwie ja sne kropki roz pły wały się we mgle, tę żały i po więk szały się, aż w końcu zdo łały się
przez nią prze bić.

Jezd nia skrzyła się od krysz ta łów lodu.
– Masz coś wię cej? – spy tał, gdy wóz prze je chał obok.
–  Nie stety nie wiele. Wy bro czyny, które za ob ser wo wa li śmy na brzegu, rze czy wi ście

po wstały przy ży ciowo. Umiej sco wie nie śla dów na ciele od po wiada wiel ko ści sklejki –
do dała. – Ale ina czej jest z otar ciami od sznura. Te nie wąt pli wie po wstały po śmierci.

– Czyli co? Jak mam to ro zu mieć?



– Po pro stu mo kry sznur ocie rał się o ciało. Lina, jak pa mię tasz, nie opa sy wała go ści śle.
– Ja kieś sińce?
–  Je den na le wej pisz czeli, kilka cen ty me trów po ni żej ko lana. Trzy cen ty me trowy. I  to

w za sa dzie wszystko – wes tchnęła Ra szeja.
– To może być to – ode zwał się ci cho.
– Słu cham? – za in te re so wała się le karka.
– Pa mię tam, że na miej scu nie stwier dzi łaś żad nych śla dów wle cze nia, prawda?
– Tak. Nie ma mowy, by ktoś cią gnął ciało po ziemi.
–  A  co, gdyby zo stał prze cią gnięty na gru bym kocu, zło żo nym na pół? Czy to nie

za po bie głoby po wsta niu przy ży cio wych ura zów? Czy koc nie za mor ty zo wałby ciała?
– Gdyby de nat był cią gnięty na tym kocu po ziemi? – do py tała Ra szeja.
– Tak. A kto wie, czy nie zo stał prze nie siony przez dwie osoby, które wy ko rzy sta łyby koc

jako no sze.
– To moż liwe i na wet bar dzo praw do po dobne.
–  W  ta kim ra zie będę się temu przy glą dał. Ale oczy wi ście cze kam też na wy niki

tok sy ko lo gii. I bar dzo ci dzię kuję. – Gross zbie rał się do za koń cze nia roz mowy.
– Po cze kaj. To jesz cze nie wszystko – ode zwała się le karka. – Pa mię tasz brzydki sko śny

zrost w oko licy pra wej ko ści bio dro wej?
– Tak.
– Bli zna po wstała dawno temu. Ale pew nie po my śla łeś o ap pen dek to mii?
– O wy cię ciu wy rostka – od parł, bo nie znał me dycz nej na zwy tego za biegu.
– To wła śnie mia łam na my śli.
– Tra fi łem?
– By łam pewna, że tak.
Gross za trzy mał się przy skrzy żo wa niu z Ko ściuszki.
– Ale? – rzu cił.
–  Nie cho dziło o  ap pen dek to mię. Męż czy zna nie miał otwie ra nej jamy brzusz nej.

Wy ro stek nie zo stał usu nięty.
– Jak to? – zdzi wił się Gross.
–  Rana jest po wierz chowna, ale to, że skóra nie zro sła się wła ści wie, może mieć kilka

przy czyn. Ob sta wia ła bym jed nak na rzę dzie nie me dyczne.
– Cze kaj. – Gross wzno wił marsz. – Chcesz mi po wie dzieć, że ktoś mu za dał cios no żem?
– Przy tak brzyd kim zro ście trudno te raz wy ro ko wać, ale nie wiem, czy nie było to ostrze

dwu sieczne. Moim zda niem, kiedy na rzę dzie prze biło skórę, on się wtedy ru szył, i  to
spo wo do wało dal sze roz cię cie.



Gross za sta no wił się nad jej sło wami.
– Ile mógł mieć lat, kiedy po wstała ta rana?
– Są dzę, że nie wię cej jak kil ka na ście.
– A za tem mo gła po wstać w cza sie wojny – za sta no wił się.
– Kto wie.
– Wów czas woj skowy ba gnet pa so wałby ide al nie, prawda?
–  No, rze czy wi ście, to mia łoby sens – przy znała. – Bio rąc pod uwagę, że w  tę ranę

za pewne wdało się za ka że nie, brudny ba gnet w  moim od czu ciu byłby naj więk szym
po dej rza nym.



ROK 1945, STY CZEŃ

Krew, która chlup nęła na ubity śnieg, była ciem no bor dowa.
Zra niona hi tle row skim ba gne tem Ży dówka naj pierw za sty gła w  bez ru chu, po tem

chwy ciła się obu rącz za brzuch, tłu miąc w so bie ból. Jej oczy po więk szyły się, ale z ust nie
wy do był się ża den jęk, jakby za dany cios w prze dziwny spo sób jed no cze śnie prze ciął struny
gło sowe.

Spo mię dzy pal ców po cie kła ciemna strużka, która two rzyła po więk sza jącą się plamę na
czymś, co kie dyś mo gło być lekką po domką, a  te raz było je dy nie po roz dzie raną starą
i brudną szmatą.

Ko bieta ru nęła bez wład nie w śnieg, który po chwili za częła po że rać cie pła krew.
Jesz cze przez mo ment Ży dówka wiła się w kon wul sjach.
Inne więź niarki, które stały obok niej przed nie wiel kim cel tem, na mio tem z  dykty,

pró bo wały od wró cić wzrok. Tylko jedna z nich, wpa trzona w tę na głą śmierć, za częła ję czeć
i  ude rzać się za ci śniętą pię ścią w  głowę. A  po tem jesz cze raz i  jesz cze, te raz szyb ciej
i  moc niej. I  biła się za pa mię tale, głowa od ska ki wała, ale ona, nie obecna, nie czuła tych
ra zów. Za częła krzy czeć w nie zna nym dla chłopca ję zyku i za sy py wała się gra dem cio sów.

– Schwe igen! – Wach man wy darł się na nią, ale słowo od biło się tylko od po bli skiej ściany
lasu. Pod szedł do Ży dówki, która po stra dała zmy sły, i  zu peł nie nie świa domą za gro że nia,
ude rzył po tęż nym cio sem kolby ka ra binu.

Ko ści czaszki chrup nęły.
Ko bieta o kru czo czar nych wło sach wy wi nęła oczy do góry, bły snęły jej białka i bez tchu

upa dła w biały puch, tuż obok wy kwi tłej bor do wej plamy.
Serce mu ło mo tało.

 
Kiedy ob ser wo wał okru cień stwo wo bec tych ko biet, działo się z  nim coś, czego nie
ro zu miał. Mimo mrozu pa liły go po liczki, dło nie drżały. Szczę kał zę bami.

A  raz na wet po pu ścił mocz. Wtedy, kiedy rzu cił chleb tej dziew czy nie i  obie cał jej, że
po now nie przyj dzie. Są dził, że wach man go do strzegł, ale na szczę ście tak się nie stało.
Ulga spły nęła na niego cie płem. Naj pierw pod ser cem, ale chwilę póź niej od czu wał je już
w dole brzu cha i na udach. I zro zu miał, co się stało.

Z za że no wa nia wstał i cho ciaż było ciemno, bał się, że ona mo gła wi dzieć plamę na jego
kro czu. Gnę biło go to, że się ośmie szył. Wstyd ra nił go, wciąż bał się tego, jak ona bę dzie



o nim te raz my ślała. Że jest stra chliwy, że zlał się jak dziecko.
I dla tego nie przy cho dził przez dwa dni.
Mimo że jej to obie cał.

 
Chło piec le żał te raz pod gę stymi wit kami krzewu i pa trzył, jak wach man za ga nia po zo stałe
ko biety do wy nie sie nia zwłok. Kilka więź nia rek chwy ciło za bite ko biety za chude prze guby
i kostki, po czym przed rep tały z nimi w oko lice bramy obo zo wej. Tam rzu ciły je na wy soką
stertę po zo sta łych za bi tych więź nia rek.

Wcze śniej na li czył pięt na ście ciał.
Prze niósł wzrok na obóz dla se tek mal tre to wa nych ko biet.
Przy cho dził tu czę sto, coś gnało go w  to miej sce, jakby miał być świad kiem dra matu,

nie mym ob ser wa to rem, ze zwią za nymi stra chem rę koma i  ze ści śnię tym gar dłem,
z  któ rego nie pad nie ża den okrzyk. Czuł się jak one, jak bez radne ko biety, które nie
pod no siły głowy, chciały prze trwać w  miej scu, w  któ rym śmierć wy da wała mu się
wy ba wie niem od męki, głodu i cho rób. Od pracy tak cięż kiej, że on sam nie byłby w sta nie
jej wy ko nać na wet w od po wied nim ubra niu i w zi mo wych bu tach.

Je dyne, co mógł zro bić w tej sy tu acji, to pod rzu cić ka wa łek chleba lub ce bulę.
Ale ostat nio zło żył obiet nicę, któ rej nie do trzy mał.
Czy miał prawo wzbu dzić w  niej na dzieję? Że znowu przyj dzie i  pod rzuci jej coś do

je dze nia? Wsty dził się tego, że stchó rzył. Chciał po roz ma wiać o  tym z  ta tu lem. Dla tego
za py tał go, czy on też czuł się zwią zany obiet nicą, kiedy rzu cał Ży dów kom ukrad kiem
je dze nie. Czy chciał to ro bić na dal.

–  Tylko wtedy, je śli nie za grozi to ani mnie, ani to bie. Ani na szej ro dzi nie – wy ja śnił
oj ciec.

– Ale może one li czą na cie bie?
– One chcą tylko za spo koić głód, synku – od rzekł ta tul.
Po tej roz mo wie chło piec za brał ze sobą pięć ce bul i cze kał na do godny mo ment, kiedy

w  na roż niku obozu wszystko się uspo koi albo kiedy za cznie się har mi der zwią zany
z co dzien nymi ape lami, po któ rych Ży dówki szły do pracy.

Cze kał długo, ob ser wu jąc, co działo się za pło tem obo zo wym. Jed nak wszystko za częło go
bo leć od tego le że nia w bez ru chu. A może od mrozu. Sam już nie wie dział. W każ dym ra zie
czuł się, jakby przy marzł do lo do wa tej i twar dej ziemi.

I wtedy wła śnie coś za szu rało za jego ple cami i za nim się zo rien to wał, nie okre ślony cień
prze mknął po śniegu. Serce po de szło mu do gar dła i znie ru cho miał.

–  Psst! To ja, Ka zik. – Usły szał szept ko legi, który do czoł gał się do niego i  trą cił go
za wa diacko łok ciem. – Wi dzia łem cię, jak tu sze dłeś.



Ka zik od dy chał gwał tow nie, jakby wcze śniej biegł.
– Po co tu przy la złeś? – spy tał Ko wala, ale ten nie od po wie dział.
Chło piec od kleił wzrok od ko legi i zer k nął w kie runku obozu. Więź niarki gro ma dziły się

przed cel tami. Uznał, że to do bry mo ment i wy cią gnął z kie szeni ce bulę. Sko rzy stał z oka zji,
kiedy je den z  wach ma nów od szedł w  głąb obozu, i  wtedy prze rzu cił wa rzywo nad
ogro dze niem.

Spa dło nie zau wa żone w oko lice domku.
– Cho lera – mruk nął chło pak, a po tem spoj rzał w sze roko otwarte, prze ra żone oczy ko legi

i po dał mu drugą ce bulę. – Twoja ko lej.
– Zgłu pia łeś, Sta szek? Prze cież mogą nas za to za bić. – Ka zik za marł. Chciał się wy co fać

spod krzaka, ale ko lega szarp nął go za rę kaw kurtki.
– Stój! – syk nął. – Leż tu, do czasu aż wyjdą z obozu.
–  Chyba zwa rio wa łeś! – Prze ra że nie ry so wało się w  oczach Ko wala. – Po wiem two jemu

ojcu.
– Mój oj ciec od dawna im po maga. A twój?
Ka zik od wró cił głowę i wbił wzrok w scho ro wane, zmal tre to wane żywe szkie lety.
–  To tylko Ży dówki – od parł. – Żadna z  nich nie prze żyje tego obozu. One wszyst kie

zginą. Po patrz na nie. Le d wie się trzy mają na no gach.
Sta szek po dał mu ce bulę.
– Za mknij się – syk nął przez za ci śnięte zęby. – Masz i rzu caj.
Wi dział, że Ka zik wal czy ze sobą.
W końcu ko lega wy cią gnął dłoń i za ci snął palce na nie wiel kim wa rzy wie.
Gdzieś w od dali sły chać było głu che od głosy fron to wych walk.
–  Sły szysz? – spy tał Ka zik. – Ru ski są bli sko, jesz cze chwila i  prze pę dzą tę hi tle row ską

za razę. Dla tego te obozy...
– Rzu caj! – prze rwał mu szep tem Sta szek.
–  Do bra, już do bra. Ale tylko raz – za strzegł Ka zik i  po tarł rę ka wem wil gotny nos. –

Szkoda ce buli. Bo oni i tak je wszyst kie za biją.



DZIEŃ TRZECI

Ko mi sarz Ber nard Gross wy szedł jako pierw szy z  po ran nej od prawy, nio sąc pod pa chą
teczkę z ko re spon den cją.

Za mknął się w  swoim ga bi ne cie i  de kre to wał pi sma. Część z  nich do ty czyła
pro wa dzo nych przez niego spraw, więc zo sta wił je na biurku, uło żone tak, że każde z nich
od sła niało nadawcę. Resztę zo sta wił w teczce do prze ka za nia pod wład nym.

Włą czył kom pu ter i  przej rzał in ter net w  po szu ki wa niu nie miec kich ba gne tów z  okresu
dru giej wojny świa to wej. Z róż nych wpi sów od na le zio nych w sieci pró bo wał do wie dzieć się
cze goś wię cej na te mat tej broni. W  więk szo ści tra fiał na opisy głowni jed no siecz nych
wy ko rzy sty wa nych przez We hr macht, ale na za łą czo nych zdję ciach szybko za uwa żył, że
sam czu bek, fa chowo zwany pió rem ba gnetu, wy glą dał na dwu sieczny.

A za tem, skoro w opi nii Ra szei ostrze na rzę dzia nie we szło głę boko w ciało Są dec kiego,
to za ło że nie, że rany do ko nało cię cie ba gne tem, mo gło być pra wi dłowe.

Gross spoj rzał na kilka fo to gra fii ba gne tów no żo wych z okresu dru giej wojny świa to wej
i spraw dził ich ceny na Al le gro. Się gały kil ku set zło tych.

Wy łą czył prze glą darkę i  za pa rzył so bie her batę. Wpa tru jąc się w  to rebkę eks pre sówki,
która uwal niała bursz ty nowe wstęgi w  kubku, za dzwo nił do Mal winy Le mań skiej. Kiedy
ode brała, coś ści snęło go we wnątrz.

–  Cześć, Ber nar dzie – przy wi tała go ser decz nie, a  on zo ba czył ją wtedy oczyma
wy obraźni, jak po pra wia nie sforne ko smyki krę co nych kasz ta no wych wło sów i za kłada je za
ucho. Jak uśmie chają się jej oczy pełne bla sku i cie pła.

– Cześć – od parł i w za sa dzie nie wie dział, co po wi nien po wie dzieć, ale ona go ubie gła.
– Tę sk ni łam za tobą – wy szep tała do słu chawki.
Chciał jej opo wie dzieć o  swo jej tę sk no cie, o  tym, że stał wczo raj pod jej blo kiem jak

mło kos, wpa try wał się w  okna jej miesz ka nia, bar dzo chciał ją zo ba czyć. Lecz wtedy
mu siałby też do dać, że znowu waż niej sza od Mal winy oka zała się praca. Dla tego wo lał to
prze mil czeć.

–  Przyjdę wie czo rem – obie cał, od wra ca jąc się od okna, za któ rym wieżę ko ścioła
Świę tego Mi ko łaja oświe tlały ja skrawe pro mie nie sło neczne. – Mam coś ku pić?

–  Nie. Po pro stu przyjdź – po pro siła. W  tej chwili w  drzwiach ga bi netu po ja wiła się
Skal ska. Za chę cił ją ge stem, by we szła.

– Na pewno?



–  Wszystko mam. Przy go tuję ci coś cie płego. Masz ochotę na ma ka ron w  so sie
śmie ta no wym z kur cza kiem?

– Brzmi zna ko mi cie.
– Oby tak samo sma ko wało – za śmiała się tak, że coś drgnęło w jego sercu.
– Do zo ba cze nia, Mal wino – po wie dział.
– Cze kam – od po wie działa i Gross się roz łą czył.
Skal ska pu ściła do niego oko.
– Uuu, randka? – spy tała, roz cią ga jąc usta w uśmie chu.
Mach nął ręką.
– Tylko się po sta raj. Ona na to za słu guje – do dała już z po wagą.
Skal ska wie działa o  jego ro man sie z  bi blio te karką. Kie dyś, kilka mie sięcy po

sa mo bój stwie Grze go rza Otremby, Gross za py tał ją o  to, jak so bie ra dziła z  sa mot no ścią.
Nie chciał być wścib ski, po pro stu mar twił się o  nią, bał się, że po dob nie jak on za cznie
grzę znąć w  ba gnie sa mot no ści, a  prze cież była na to za młoda. Poza tym wie dział, że
cie szyła się po wo dze niem, a  je den z  funk cjo na riu szy, ofi cer dy żurny Da riusz Sty czyń ski,
wy raź nie oka zy wał jej za in te re so wa nie. Tylko dla tego Gross, zu peł nie nie pro szony,
po sta no wił udzie lić jej rady, aby kiedy na dej dzie od po wiedni mo ment i ża łoba po ko chanku
za cznie do ga sać, po zwo liła so bie na mi łość.

Nie mógł więc te raz mieć pre ten sji o  to, że młoda po li cjantka do ra dzała mu w  kwe stii
lo ko wa nia uczuć.

Mimo to wo lał opu ścić nie wy godne dla sie bie pole i sku pić się na pracy.
– Sia daj – po pro sił.
Skal ska od su nęła krze sło i  za jęła miej sce, po czym po czę sto wała go gumą do żu cia, ale

od mó wił. Sama sku siła się na dwie pa stylki, które wsu nęła do ust i in ten syw nie roz gry zała.
–  Sek cja zwłok Są dec kiego nie przy bli żyła nas do prawdy o  przy czy nach zgonu –

stwier dził Gross i zre la cjo no wał jej wczo raj szą roz mowę z Ra szeją.
– A wy skro biny spod pa znokci?
–  Ma rian je po brał, po szły do la bo ra to rium – do dał i  wes tchnął. – Poza tym wciąż nie

wiemy, co z te sta men tem.
Ski nęła głową i  przez chwilę sie dzieli we względ nej ci szy. Zza drzwi do bie gały

przy tłu mione od głosy nie zro zu mia łych roz mów, schody za dud niły pod czy imś cię ża rem.
– Se rio? Ra szeja nic nie zna la zła? – Skal ska się skrzy wiła. – Aż trudno w to uwie rzyć.
– Jest źle, ale za wsze mo głoby być go rzej – stwier dził.
– A co z tym ko cem z sa mo chodu Wój cic kiej? Pi sa łeś, że na le żał do Są dec kiego.
– Nie roz kła da li ście go na miej scu, prawda? – wo lał się upew nić.



–  A  ty byś tak zro bił? – spoj rzała na niego, zła, że mógł ją po są dzić o  ele men tarny błąd
w za bez pie cze niu do wodu.

Nie chciał, żeby tak to ode brała. Skal ska nie do pu ści łaby do ta kiego za nie dba nia, był
o  tym prze ko nany. Nie mo gli so bie jed nak po zwo lić na żadne błędy w  po stę po wa niu
przy go to waw czym. A w ta kich przy pad kach pro ce dura nie po zo sta wiała żad nego wy boru.
Chę ciń ski mu siał spa ko wać zło żony koc do kar tonu, a  po tem do star czyć bie głym
z  la bo ra to rium kry mi na li stycz nego w  Byd gosz czy. Gross za mie rzał usta lić z  pro ku ra tor
Bil ską, żeby włą czyła ten do wód do sprawy śmierci Są dec kiego. Do piero wtedy
kry mi na li stycy z  la bo ra to rium będą mo gli wy jąć koc i  roz kła da jąc go na raty, spraw dzić
do kład nie każdą od sło niętą po wierzch nię. Cho dziło o  to, by nie prze ga pić wło sów, plam
krwi lub in nych pły nów ustro jo wych. Wszyst kiego tego, co mo głoby wzbu dzić
za in te re so wa nie śled czych. Do piero po tem można było roz wie sić pled nad ku we tami
z  na dzieją, że je śli coś zo stało po mi nięte i  prze ga pione, opad nie na dno pla sti ko wych
po jem ni ków.

– Mu simy usta lić, czy Mał go rzata Wój cicka i Sta ni sław Są decki się znali – za wy ro ko wał
Gross. – Bo sam fakt od na le zie nia koca Są dec kiego w jej sa mo cho dzie to dla nas, ale i dla
pro ku ra tury bę dzie za mało. Po pierw sze, nie wiemy, kiedy ten koc się tam zna lazł, ani
w ja kich oko licz no ściach tra fił do ba gaż nika.

Skałka się za my śliła.
– Jak są dzisz, jaką rolę mógł ode grać?
Gross po krę cił głową.
–  Nie mam po ję cia – przy znał. – Za sta na wia łem się, czy nie po słu żył jako no sze. Może

prze nie siono na tym kocu Są dec kiego albo uło żono go na nim i za cią gnięto nad wodę.
– Ale zgod nie z  tym, co twier dzi Ra szeja, drobne otar cia na jego ciele są przy ży ciowe –

za uwa żyła.
– To prawda.
–  Więc jak to so bie wy obra żasz? Że co? – Iry ta cja brała w  niej górę. – Że prze nie śli go

i  uło żyli na wo dzie jak ma rio netkę? A  on po tul nie po ło żył się w  lo do wa tej wo dzie i  nie
re ago wał? Nie krzy czał, nie wzy wał po mocy?

– Nie wiem. – Wzru szył ra mio nami.
– Prze cież to nie do rzeczne.
– Tak – przy znał. – Zgod nie z tym, co wiemy do tej pory, nie wąt pli wie masz ra cję.
– Więc nie mo żemy tego za kła dać, bo to za ciemni rze czy wi sty ob raz – upo mniała go. – To

zresztą twoje słowa. Cią gle nam po wta rzasz, że by śmy nie błą dzili we mgle i  wnio sko wali
z do wo dów, a nie do my słów.

– Tak – od parł ostroż nie.



Po cząt kowo za mie rzał jesz cze po dzie lić się z  nią in for ma cjami o  dru giej woj nie
świa to wej, o  tym, że być może ta jem nica śmierci Są dec kiego sięga okresu oku pa cji
hi tle row skiej, ale miał wra że nie, że tylko by się ośmie szył. Nie miał na to żad nego
po twier dze nia. Dla tego skie ro wał roz mowę na inne tory.

– Jest coś jesz cze – do dał po chwili.
Skal ska wcią gnęła po wie trze.
– Co ta kiego? – spy tała.
– Mu simy spraw dzić, ile ta ble tek De fi dronu i Me dro solu miał w domu Są decki.
Po li cjantka wy dmu chała spory ba lon.
– To Szojca je wy pi sał, prawda?
Ko mi sarz po twier dził, a  wtedy po li cjantka opo wie działa mu o  chłopcu z  dzia łek, który

od śnie żał po se sję le ka rza i o tym, że Mał go rzata Wój cicka le czyła się u niego pry wat nie.
Gross po dra pał się po bro dzie.
– Fa cet ma zła maną rękę – przy po mniał so bie na głos.
– Kiedy to się stało? – za nie po ko iła się.
– Twier dził, że we wto rek. – Gross przy wo łał w pa mięci wi zytę u le ka rza. – Gips wy glą dał

na czy sty i świeży.
– My ślisz, że mógł sie dzieć w sa mo cho dzie ra zem z Wój cicką i do znać zła ma nia w chwili

wy padku? – za py tała.
–  Wąt pię. Miałby też ja kieś sińce, drobne za dra pa nia. Więc ra czej od pada. Nie mó wiąc

już o tym, że po łowa mia sta zna pew nie Szojcę, więc to, że znała go też Wój cicka, nie wiele
wnosi. A  na ra zie nie wiemy, dla czego miałby sie dzieć w  jej sa mo cho dzie. I  nic na to nie
wska zuje.

–  No do bra, skoro o  tym mowa, to jest jesz cze jedna sprawa. Nie mó wi łam o  tym, bo
wy da wało mi się to nie istotne – za częła ostroż nie Skal ska. – Kiedy od wie dzi łam Jacka
Ko wala, miał na gło wie kom pres.

– Są dzisz, że w ten spo sób ukry wał ranę albo guza?
–  Ślady krwi na de sce roz dziel czej na prze ciwko fo tela pa sa żera nie zro biły się same.

Może się ude rzył.
– Wy glą dał na cho rego? Miał ka szel i ka tar?
Skal ska unio sła brodę i wpa try wała się we frag ment ściany nad re ga łem.
– Nie. Ra czej nie – stwier dziła.
– Wziął urlop czy zwol nie nie?
– Nie wiem. Spraw dzę to.
– W ta kim ra zie ko niecz nie zwe ry fi kuj, który z le ka rzy wy sta wił kwit.



– No wła śnie, mógł mieć L4 od Szojcy.
–  Trzeba to zwe ry fi ko wać. I  ko niecz nie weź pod lupę te leki – po wtó rzył nie dawną

prośbę.
– Do bra – Skal ska wstała. – Ale te raz ja mam prośbę.
– Tak?
Opo wie działa mu o zbiórce dla Ja skól skiej i jej syna.
–  No, jak wszy scy, to wszy scy. – Gross pod szedł do kurtki wi szą cej przy drzwiach

i wy cią gnął port fel.
– W za sa dzie nie mu sisz mi da wać tych pie nię dzy.
– No jak to? – zdzi wił się.
– Bo mam jesz cze jedną prośbę.
– Śmiało – za chę cił.
– Bę dziesz w naj bliż szych dniach je chał do To ru nia?
– Tak.
– Wstą pił byś do ga le rii i ku pił bluzę w roz mia rze L.
– Słu cham?
– Cho dzi o bluzę dla syna Ja skól skiej. Ma rzy o ta kiej.
– Ja kiej?
– Wy ślę ci zdję cie, tylko naj pierw po wiedz, czy dał byś radę ją ku pić. Dziś lub ju tro.
– Dziś ra czej nie. Prę dzej ju tro rano.
– Świet nie. Kosz tuje nie całe sto pięć dzie siąt zło tych.
Gross uniósł brwi.
– Do brze, ku pię ją.
– Ile ci dać pie nię dzy?
– Udźwi gnę – od parł.
– Pew nie wo lał byś ku pić ja kiś mo del – mru gnęła do niego.
–  Mo deli mam wię cej niż czasu na ich skła da nie – od parł. – I  wiem, jak sma kują

ma rze nia, więc nie bój się. Ku pię tę bluzę. Tylko wy ślij mi jej zdję cie.
– Po de ślę.
–  Będę cze kał – stwier dził Gross i  pod szedł do biurka. Kiedy tam do tarł, zo ba czył, że

Skal ska, cho ciaż stała przy drzwiach, od wró ciła się w jego stronę.
– Ber nar dzie?
– Tak?



–  Prze pra szam, nie wiem na wet, jak za cząć – przy po mi nała mu te raz skar coną
uczen nicę.

Gross cze kał.
– Cho dzi o Joj czyk – wy ja śniła.
– Co z nią?
–  Stwier dziła, że od stycz nia, kiedy zaj mie miej sce Woj ta sik, ja mo gła bym prze jąć

do wo dze nie w pre wen cji.
Ko mi sarz wolno po ki wał głową. A więc o to cho dzi, po my ślał.
– Je śli tylko bę dziesz chciała... – za wie sił głos. – Pod pi szę pa piery. Od dawna za słu gu jesz

na lep szą po sadę.
– Nie. Nie w tym rzecz.
– Nie? To w czym?
– Chciała mieć tam swoje gu mowe ucho.
Gross uniósł brwi.
– Od mó wi łaś?
– Go rzej.
– Go rzej?
– Tak. Ka za łam jej... no wiesz... – Uśmiech nęła się.
– Aaa. Ro zu miem.
– Tyle tylko, że te raz się oba wiam, czy ona nie bę dzie się mściła. Wiesz, nie tylko na mnie,

bo to prze żyję. Ale na nas. Na wy dziale. A głów nie na to bie.
Gross mach nął ręką.
– Dzię kuję, że mi po wie dzia łaś. Ale nie przej mo wał bym się tym zbyt nio. I to bie ra dzę to

samo.
– Dzięki. Ale wo la łam, że byś wie dział to ode mnie.
– Do ce niam.
– Wi dzimy się póź niej.
– Tak. Do zo ba cze nia, Mo niko.

 
Gros sowi udało się zła pać Jarka Blo cha na miej scu w pra cowni. Kiedy za dzwo nił pod nu mer
sta cjo narny w  Ko men dzie Miej skiej Po li cji w  To ru niu, tech nik zbie rał się do wyj ścia, bo
Ma rian Chę ciń ski cze kał już na niego w ra dio wo zie. Mieli ko lejne we zwa nie.

– Co tym ra zem? – spy tał Gross.
–  Gość z  ma czetą. Jedna ofiara śmier telna w  bloku na Ru bin ko wie – od parł tech nik

kry mi na li styki. – Ale mów, z czym dzwo nisz.



– Cho dzi mi o buty Są dec kiego. Udało się zdjąć z nich od bitki li nii pa pi lar nych?
– Ma rian się tym zaj mo wał, ale nie pa mię tam efek tów. Może od dzwo nię do cie bie, jak już

będę sie dział w sa mo cho dzie?
Gross przy stał na pro po zy cję i się roz łą czył.
Nie cze kał długo na te le fon. Cho ciaż na ekra nie wy świe tlało się na zwi sko Jarka Blo cha, to

usły szał w słu chawce zmę czony głos Chę ciń skiego.
– Buty czy ste. Żad nych od bi tek peł nych, coś tam je dy nie frag men ta rycz nie udało mi się

po ła pać, ale nie bę dziesz miał z  tego po żytku – przy znał funk cjo na riusz. – Pró bo wa łem
róż nymi me to dami, w tym cy jano-akry lową, ale wszystko psu na budę.

Gross się za sę pił.
– Nic zu peł nie? – wo lał się upew nić.
– Prze cież wiesz, Ber nar dzie, że gdyby było ina czej, do wie dział byś się pierw szy. My ślę, że

te buty mo żesz so bie od pu ścić.
– Przyj rza łeś im się uważ nie?
– To zna czy?
– Nie cho dzi mi tylko o od bitki li nii pa pi lar nych – za uwa żył ko mi sarz.
Chę ciń ski mu siał się za my ślić, bo Gross sły szał jego od dech w słu chawce, ale męż czy zna

nie ode zwał się ani sło wem.
– Więc jak? – po na glił Gross.
– No jak tak py tasz, to pa mię tam, że te buty wy da wały mi się nie mal zu peł nie jak nowe –

przy znał Chę ciń ski. – Po de szwy były pra wie czy ste, ale nie wia domo, czy nie opłu kała ich
woda.

– Albo on nie miał ich wcale na no gach – do dał Gross.
– Tego też nie można wy klu czyć, Ber nar dzie.
– Dzię kuję. Gdy byś miał dla mnie coś jesz cze... – od parł ko mi sarz.
–  Za wsze mo żesz na mnie li czyć – stwier dził uprzej mie Chę ciń ski i  roz mowa do bie gła

końca.

 
Skal ska po now nie za brała się ra dio wo zem do Biel czyn, ale tym ra zem je den z ko le gów, szef
pa trolu, po pro sił, by po de szła na Ry nek.

Wy czuła, że nie chcieli pod je chać pod ko mi sa riat i  do my ślała się po wo dów, ale mimo
wszystko chciała je usły szeć.

– Co jest? – za gad nęła, gdy opu ścili Chełmżę.
– Jak byś nie wie działa – bąk nął ko lega, od wra ca jąc się przez ra mię. – Więc się nie chwal

tym, że cię pod rzu ci li śmy, okej?



–  To ro bota Joj czy ko wej? – za py tała wprost, a  funk cjo na riusz, krótko ob cięty i  do brze
zbu do wany ko lega z  licz nymi ta tu ażami na ra mio nach, któ rymi chwa lił się na si łowni,
po twier dził ski nie niem.

– Ale to chyba nic oso bi stego – do dał. – Bo nie cho dzi tylko o cie bie.
– A o kogo jesz cze?
– O cały kry mi nalny.
– Chyba żar tu jesz? – po ru szyła się na ka na pie.
– Chciał bym, ale Ola na pewno była da leka od żar tów.
– Kiedy z wami o tym roz ma wiała?
– Dziś na od pra wie. Tylko umówmy się, Skałka, nie wiesz tego od nas, okej? – za strzegł.
Po ki wała głową, a  po tem przez ja kiś czas pa trzyła przez boczną szybę na po fał do wany

te ren, ob sy pany śnie giem i  roz świe tlony słoń cem, które wi siało ni sko na bez chmur nym
nie bie.

– Gdzie kon kret nie cię pod rzu cić?
– Wy siądę za to rami, że by ście nie mu sieli klu czyć – od parła i wię cej już się nie od zy wali.

Do piero kiedy wóz zje chał na po bo cze i Skal ska od pięła pas, po dzię ko wała za pod wózkę.
Kiedy wy sia dła, kil ku na sto stop niowy mróz od razu dał się jej we znaki. Za pięła po lar pod

szyją, pod cią gnęła też su wak ocie pla cza. Ze zło ściła się na sie bie, że nie wzięła cie płych
rę ka wi czek.

Na su nęła głę biej bejs bo lówkę i  prze szła przez pu stą jezd nię w  kie runku pro sto pa dłej
drogi, która opa dała wzdłuż na sypu ko le jo wego.

Po kilku mi nu tach mar szu do tarła do domu Są dec kiego i otwo rzyła drzwi.
Ude rzył ją smród szamba, więc zmarsz czyła nos.
Przy sła nia jąc go rę ka wem po lara, zaj rzała do ła zienki i zo rien to wała się, że w se de sie nie

ma wody, a re zer wuar jest pu sty.
Cof nęła się do ko ry ta rza i uznała, że długo tu nie wy trzyma. Z kie szeni ocie pla cza wy jęła

parę rę ka wi czek la tek so wych i prze szła do kuchni. Na stole, w pla sti ko wym po jem niku po
mię to wych lo dach, le żały różne le kar stwa. Wśród aspi ryny, wi ta min i  pre pa ra tów na
nad ci śnie nie od na la zła bli ster De fi dronu, w  któ rym po zo stały dwie ta bletki. Ośmiu
bra ko wało. Po za glą dała do sza fek i  szu flad. W  jed nej z  nich, tej po środku, zna la zła pu ste
pu dełko po spe cy fiku. Na opa ko wa niu było na pi sane, że za wiera dwa dzie ścia ta ble tek.
Z bra ku ją cych ośmiu zro biło się osiem na ście.

Skal ska opu ściła kuch nię i zaj rzała do sy pialni.
W szu fla dzie sta rego sto lika noc nego od na la zła ko lejne dwa bli stry De fi dronu. Oba były

zu peł nie pu ste. Tuż obok stał apli ka tor Me dro solu. Skałka po trzą snęła nim i resztka płynu



za chlu po tała o  ścianki nie wiel kiego na czy nia. Usta wiła je pod świa tło. Lek zaj mo wał nie
wię cej niż jedną szó stą ob ję to ści. Scho wała go do to rebki stru no wej i wsu nęła do kie szeni.

Wró ciła do kuchni, żeby zaj rzeć do śmiet nika i po szu kać w nim bra ku ją cego opa ko wa nia
ta ble tek De fi dronu. Jed nak kosz na śmieci był pu sty. Wy glą dało więc na to, że kiedy Gross
był tu nie dawno z sy nem i wnu kiem de nata, obaj męż czyźni zro bili po rządki.

Po zo stało jej prze szu ka nie ku bła znaj du ją cego się na ze wnątrz.
Przez chwilę wal czyła z pla sti kową po krywą, która przy mar zła i nie chciała się pod nieść.

Skal ska na pięła mię śnie i pla sti kowy de kiel ode rwał się z trza skiem ła ma nego lodu.
– O, to pani – do tarł do niej mę ski głos.
Spoj rzała w kie runku drogi.
Stał tam męż czy zna w  czer wo nej kurtce i  nie bie skich dżin sach. Na gło wie miał czarną

czapkę na su niętą do li nii brwi, a dół twa rzy za sła niał sze roki szal. Dla tego nie po znała go
od razu.

Przy wi tała się.
– Co pani robi? – za in te re so wał się Ja cek Ko wal.
– Grze bię w śmie ciach – od parła po waż nie, ale męż czy zna się za śmiał.
– Se rio? Po co?
– Wi docz nie mam swoje po wody – od parła. – Ale do brze, że się wi dzimy.
– Tak? Ma pani do mnie jesz cze ja kieś py ta nia?
– Tylko kilka – od parła i po de szła do męż czy zny.
– Słu cham – od parł.
– Idzie pan na spa cer?
– Nie. Do sklepu.
– A jak się pan czuje?
– Le piej. Cho ciaż nie wiem, co mi jest. Bo je stem to tal nie osła biony. Kręci mi się w gło wie.

Ale nie mam ani ka taru, ani kaszlu – przy znał.
– Le karz dał panu zwol nie nie?
– Nie.
– To co? Urlop?
– Nie stety. Do tego bez płatny. – Za śmiał się. – Same straty. Ale jak da lej będę się tak czuł,

to jed nak znowu się wy biorę do dok tora.
– A gdzie się pan le czy?
–  W  przy chod niach tłok jak cho lera i  nie ma kiedy się za pi sać, więc pew nie pójdę

pry wat nie do dok tora Szojcy – przy znał. – Do bry spe cja li sta. Więk szość tu tej szych le czy się
u niego. To zna czy ci, któ rych na to stać.



–  Mieszka nie da leko? – Skal ska po sta no wiła uda wać, że nie wie, gdzie znaj duje się
ga bi net le ka rza.

– W Buczku. – Ko wal ski nął głową w kie runku wsi.
– Chęt nie wy pi suje zwol nie nia? – mru gnęła do niego.
– Ni gdy nie miał z tym pro blemu. Ale chyba nie o to chciała mnie pani za py tać, prawda?
– Tak, to prawda. Wczo raj miał pan na gło wie kom pres. Ude rzył się pan w głowę?
– Nie.
– Nie jest pan ranny w czoło?
–  Że co? Dla czego pani o  to pyta? – przy pa try wał się Skal skiej, ale ta nic nie

od po wie działa. – Mam po ka zać?
Po li cjantka zmru żyła oczy i cze kała.
Męż czy zna ścią gnął czapkę i od gar nął do tyłu włosy.
Skóra na czole nie no siła śla dów ani ska le cze nia, ani ude rze nia. Żad nych siń ców ani tym

bar dziej gu zów i opu chli zny po ude rze niu.
– Dzię kuję – od parła.
– Mogę wie dzieć, dla czego pani to po dej rze wała?
Skal ska po krę ciła głową.
–  No do bra, to niech pan już idzie na te za kupy – rzu ciła. – Tylko nie wiem, czy to

roz sądne z tymi za wro tami głowy.
– Roz sądne czy nie, cza sami ina czej się nie da – od parł i się po że gnał. Po kilku kro kach

w stronę wsi od wró cił się i do rzu cił: – Po wo dze nia.
– W czym? – Skal ska unio sła brodę.
– No z tym śmiet ni kiem. – Wska zał pal cem na ku beł. – Żeby zna la zła tam pani to, czego

szuka.

 
Mimo do tkli wego mrozu, który spra wił, że nie czuła pal ców u stóp i rąk, Skal ska wy brała się
drogą na Bu czek. Co ja kiś czas mu siała po cie rać zimne po liczki, bo wiatr na pa gór ko wa tym
te re nie się wzma gał. Przej ście szyb kim tem pem do domu Szojcy za jęło jej kil ka na ście
mi nut.

U Są dec kiego, w ku ble na śmieci, znaj do wał się je den wo rek od pad ków. Skal ska roz darła
go i  roz sy pała za war tość na be to no wym ganku. Od na la zła kilka bli strów opa ko wań po
De fi dro nie. Wszyst kie scho wała do wor ków stru no wych, a na stęp nie wy szu kała w kuchni
worki na śmieci i  ode rwała z  rolki je den z  nich. Po zbie rała do niego roz rzu cone od padki,
za wią zała ta śmą i wrzu ciła z po wro tem do du żego ku bła.



Cof nęła się do domu i  za dzwo niła do Grossa, który ode brał po kilku sy gna łach. Była
prze ko nana, że wciąż sie dzi w biu rze.

Opo wie działa mu o zna le zi sku.
– Czyli ile ta ble tek mógł po łknąć? – spy tał ko mi sarz.
– My ślisz, że wziął je wszyst kie na raz?
–  Nie, nie ko niecz nie. Zresztą sek cja wy ka zała, że żo łą dek miał pu sty, więc mu simy się

wstrzy mać do wy ni ków tok sy ko lo gii. Ale mimo wszystko sprawdźmy, ile ta ble tek zdo łał
po łknąć od chwili wy ku pie nia le kar stwa za pi sa nego przez Szojcę.

– A kiedy le karz był u niego?
– Pół tora mie siąca temu.
– No to po liczmy – za pro po no wała Skałka. – De fi dron jest sprze da wany w opa ko wa niach

z dwoma bli strami, a w każ dym z nich jest po dzie sięć ta ble tek – od parła. – Skoro w kie szeni
mam sie dem pu stych bli strów i  je den, w  któ rym zo stały dwie pi gułki, to sta ru szek za żył
sie dem dzie siąt osiem pi gu łek.

– To wy gląda tak, jakby brał dwie dzien nie – uznał Gross.
– Tyle ka zał mu brać Szojca?
– Nie. Mó wił, że za pi sał mu jedną na dobę.
– Cho lera – mruk nęła Skal ska. – Może Są dec kiemu coś się po my liło.
– Bar dzo moż liwe. Bo niby dla czego miałby pa mię tać o re gu lar nym bra niu le ków, skoro

za po mi nał o znacz nie prost szych spra wach, jak roz pa le nie w piecu? – za uwa żył ko mi sarz.
Skal ska w du chu przy znała mu ra cję.
– Jak bę dziesz wra cała do ko mi sa riatu – ode zwał się po chwili – sprawdź, pro szę, ap teki

i zwe ry fi kuj, ile De fi dronu wy ku pił Są decki.
–  Do bra, spraw dzę. Na ra zie idę do Szojcy. Dziś po wi nien wcze śniej otwo rzyć swój

ga bi net. Bez od bioru.
– Bez od bioru – za wtó ro wał ko mi sarz.

 
Gross wy pro wa dził golfa z  bla sza nego ga rażu, ale kiedy prze krę cał klu czyk w  sta cyjce,
do bie gał go tylko ci chy zgrzyt. Kon tro lki roz bły sły ko lo rami, jed nak sil nik nie chciał
za sko czyć i ko mi sarz oba wiał się, że wy słu żony aku mu la tor padł ofiarą mrozu.

War kot mo toru pod ma ską roz brzmiał do piero za czwar tym ra zem, kiedy kie rowca
chciał już zo sta wić sa mo chód i  szu kać po mocy u  za przy jaź nio nego me cha nika,
w  warsz ta cie przy wjeź dzie do Stru żala. Uznał, że od wie dzi go w  dro dze po wrot nej
i  wy mieni aku mu la tor za wczasu, żeby nie spo tkała go przy kra nie spo dzianka. Ba te ria,
którą wo ził pod ma ską, mo gła mieć po nad pięć lat i  ko mi sa rzowi wy da wało się, że i  tak
długo już słu żyła.



Ob rał drogę na To ruń i za dzwo nił do me cha nika, żeby ten za mó wił nowy aku mu la tor.
– Je steś pewny, że to jego wina? – spy tał głos w słu chawce.
– Nie, tak mi się po pro stu wy daje. Co jesz cze może po wo do wać ta kie ob jawy?
–  Cho ciażby cewka za pło nowa. Sły szę, że je dziesz, więc py ta nie, czy szar pie, kiedy

do da jesz gazu?
– Ra czej nie.
– Okej, to może pod jedź do mnie po po łu dniu. Za czniemy od spraw dze nia aku mu la tora

i je śli rze czy wi ście bę dzie nada wał się do wy miany, to za ła twimy to ju tro.
– Jest już stary. A mróz ostat nio nie od pusz cza – do dał Gross.
– Z sa mo cho dem jak z czło wie kiem. Jak go nie zo ba czę i nie spraw dzę, to nie po sta wię

do brej dia gnozy – stwier dził me cha nik, a ko mi sarz przy znał mu ra cję.
– Do brze. W ta kim ra zie przy jadę – obie cał.

 
W  za kła dzie opie kuń czym Fun da cji „Świa tło” prze czy tał żo nie frag ment po wie ści. Gdy
słowa pa dały z  jego ust, ona le żała na wznak wpa trzona w  su fit. Tak samo nie obecna
i za ra zem sa motna w swoim świe cie.

Otarł ślinę zbie ra jącą się w ką ciku jej ust, a na stęp nie po ma so wał jej ze sztyw niałe dło nie.
Wresz cie na tarł bal sa mem sto ją cym na sto liku noc nym su chą skórę przed ra mion, a po tem
umył ręce i po now nie za brał się do czy ta nia.

Co ja kiś czas zer kał na wy chu dłą twarz Agnieszki, wpół przy mknięte po wieki, na su che
usta, które dawno temu stra ciły jędr ność.

Od czy ty wał słowa z kar tek, ale nie bar dzo sku piał się na tre ści lek tury. Naj pierw my ślał
o  Bartku. Miał na dzieję, że syn po now nie od wie dził matkę, ale kiedy Gross pierw szy raz
tego dnia wziął książkę do ręki, oka zało się, że za kładka tkwiła tam, gdzie sam ją
po przed nio wło żył.

Ko mi sarz do tarł do końca roz działu.
Odło żył książkę i uca ło wał żonę w czoło. Po gła dził ją po dłoni, wie dząc, że znowu bę dzie

zmu szony zo sta wić ją samą.
Wy szedł z sali i do tarł do po koju opie ku nek me dycz nych. Za pu kał do drzwi, które szybko

się uchy liły. Od na lazł w  nim ener giczną dziew czynę w  gra na to wej odzieży me dycz nej, ze
sprę żyn kami blond wło sów oka la ją cymi okrą głą twarz. Przy trzy mu jąc drzwi, za py tał ją, czy
wi działa ostat nio jego syna.

– A co? Stało się coś? – za in te re so wała się.
Za prze czył.
–  Za sta na wia łem się tylko, czy on przy cho dzi re gu lar nie w  ja kieś kon kretne dni? –

son do wał.



–  Nie wiem. – Ko bieta się za my śliła i  przy ło żyła pa lec do ust. – Niech po my ślę...
Ge ne ral nie to ja go wi dy wa łam we wtorki. Bo wtedy mam na rano. Bar tek wpa dał tu około
dzie sią tej. Chyba ja koś tak.

– Dzię kuję. Chciał bym się z nim zo ba czyć, więc będę wdzięczny, je śli nie zdra dzi mu pani
mo ich pla nów.

– Ale za raz – za fra so wała się opie kunka me dyczna. – To pan nie wie?
– O czym?
–  Bar tek pro sił nas, że by śmy opie ko wali się jego matką, bo długo go nie bę dzie. Na

po że gna nie ku pił nam duży tort.
– Wy je chał? – zmar twił się ko mi sarz.
– Tak. Pla no wał to już ja kiś czas temu.
– Ale do kąd?
–  Do An glii. Nie mó wił panu? – spy tała, ale Gross na wet nie drgnął. – Nasz ko lega,

pra cow nik fun da cji, na grał mu pracę w ho spi cjum w Don ca ster.
– Skąd miał le cieć?
– Z Byd gosz czy.
Gross cze kał na dal szą in for ma cję. Ale ko bieta nic nie po wie działa, tylko się gnęła po

ko mórkę i przez chwilę cze goś w niej szu kała.
Gross cały czas stał w drzwiach ga bi netu.
W końcu dziew czyna po de szła do niego i po ka zała mu zdję cie w te le fo nie.
Był na nim jego syn. Stał z  pę ka tym ple ca kiem przy nie bie skim, nie wy so kim szyl dzie

z  na pi sem „Ho spi cjum Świę tego Jana” i  wi ze run kiem ważki oto czo nej owa lem. Za nim
roz cią gał się ni ski bu dy nek z  brą zo wej ce gły i  ciemne chmury brze mienne w  deszcz.
W rom bie umiesz czo nym na ścia nie szczy to wej Gross do strzegł rok za koń cze nia bu dowy
obiektu – 1992.

Syn uno sił kciuk i uśmie chał się sze roko.
Ten uśmiech Gross do brze pa mię tał z daw nych lat. Pełny i szczery, do kład nie taki, ja kim

szczę śliwe dziecko może ob da ro wać ko cha ją cych ro dzi ców.
Ale im dłu żej ko mi sarz wpa try wał się w tę fo to gra fię, tym moc niej czuł ukłu cia w sercu.
Ko bieta za brała apa rat.
–  Wy gląda na to, że jest szczę śliwy – po wie działa i  dzięki temu Gross ock nął się ze

wspo mnień.
– Ma pani z nim kon takt?
– Tak.
– Niech go pani ode mnie po zdrowi – po pro sił, a ona ski nęła głową.



Za pa dło nie zręczne mil cze nie.
Gross ski nął jej głową i za mknął drzwi.
Kiedy od jeż dżał spod ośrodka Fun da cji „Świa tło”, coś ści snęło mu krtań i  za pie kło pod

po wie kami.
Włą czył wy cie raczki.
Zmar z nięte gumy prze tarły z ło sko tem su chą szybę.
I do piero wtedy się zo rien to wał, że to nie deszcz roz my wał kon tury po bli skich drzew.

 
Za trzy mał się w  ga le rii Plaza i  wszedł na pię tro, do wska za nego przez Skal ską sklepu
odzie żo wego. Tam na wie sza kach od na lazł czarną bluzę z  na dru kiem, na któ rej za le żało
ko le żance, i skie ro wał się do kasy.

– Do li czyć torbę? – spy tała ko bieta za ladą.
– Po pro szę. – Gross wy do był port fel z we wnętrz nej kie szeni kurtki.
– Ma pan trzy dzie ści dni na od da nie to waru, ale pro szę nie od ry wać metki i mieć ze sobą

pa ra gon – za zna czyła młoda sprze daw czyni z  do kle jo nymi rzę sami i  prze sad nie
po więk szo nymi ustami. – Syn się ucie szy – do dała, skła da jąc bluzę w kostkę, ale Gross tego
nie sko men to wał. Ode brał re kla mówkę i wy szedł ze sklepu.

Na par te rze bez wied nie za trzy mał się przy mar ke cie ze sprzę tem RTV i ga pił się w ten
sam ob raz wy świe tlany na kilku te le wi zo rach. Pa trzył na wy spor to wane sprin terki, które
przy go to wy wały się do startu. Wy rzeź bione mię śnie, ko lo rowe try koty. Ciała go towe do
eks tre mal nego wy siłku.

Pa trzył na spor t smenki, ale wciąż my ślał o  Bartku, swoim do ro słym synu, który
po sta no wił żyć z dala od cho rej matki, a prze cież wró cił do kon taktu z nią po la tach. Gross,
zu peł nie ir ra cjo nal nie, mar twił się te raz o jej zdro wie. Oba wiał się, że jej ciało za re aguje na
tę sk notę, że być może Agnieszka pod pro gowo wy czuje brak syna i  po grąży się w  jesz cze
głęb szym smutku. O ile to w ogóle było moż liwe.

Ale czy Gross mógł mieć o to pre ten sje do Bartka? A może po wi nien być dumny z syna, że
ten po sta no wił sta nąć na nogi? Do brze wie dział, że chło pak za wa lił stu dia w Po zna niu i że
cier piał z  po wodu uza leż nie nia od al ko holu. A  jed no cze śnie Gross był prze ko nany, że
po wrót do matki, kon takt z  chorą ko bietą coś zmie nił w  po stę po wa niu syna, który
z na sto latka prze obra ził się w doj rza łego męż czy znę.

To go po cie szyło, ale gdzieś we wnątrz czuł się opusz czony i osa mot niony. Wra ca jąc do
Chełmży, wciąż miał przed oczami swo jego uśmiech nię tego syna przed ho spi cjum
Świę tego Jana w Don ca ster. Czło wieka, który je chał do pracy, wal czyć o sie bie, lecz pew nie
także mie rzyć się z sa mot no ścią lu dzi że gna ją cych się z ży ciem z dala od cie pła ro dzin nego
domu.



Po grą żony w  my ślach, nie mal au to ma tycz nie prze mie rzał znaną trasę. Do piero przy
skrę cie do swo jego bloku przy po mniał so bie o  wi zy cie u  me cha nika w  Stru żalu i  dla tego
po je chał pro sto.

Kil ka set me trów da lej za par ko wał pod wpó ło twartą bramą warsz tatu, ale przez boczne
po dłużne szyby wi dział, że w ob szer nym ga rażu z dwiema bra mami świeci się ja rze niówka.
Wszedł do we wnątrz i  za stał Je rzego Trulę w  ka nale, nad któ rym stało re nault la guna
w wer sji kombi. Kom bi ne zon ro bo czy me cha nika był upa prany pla mami sma rów i ole jów.

– O, je steś już, Ber nar dzie – po wi tał go Je rzy. – Dasz mi chwilę? Koń czę tu z wy de chem
i za raz weź miemy się za two jego golfa.

–  Po cze kam w  sa mo cho dzie – od parł i  wró cił do za par ko wa nego przed ogro dze niem
po jazdu. Oparł głowę na za główku, po czym spoj rzał w lewo.

Po dru giej stro nie drogi do strzegł dom Le oka dii Żu rek. Cienka wstęga sza rego dymu wiła
się po ciem no nie bie skim nie bie. Za nie wiel kim bu dyn kiem, w  ga sną cym po woli słońcu,
błysz czała za mar z nięta ta fla je ziora.

Gross przy po mniał so bie roz mowę z  ko bietą, która sta rała się oca lić dla na stęp nych
po ko leń wspo mnie nia świad ków ży ją cych na tych zie miach w  okre sie oku pa cji
hi tle row skiej. Za sta no wił się, dla czego eme ry to wana na uczy cielka zaj mo wała się
or ga ni za cją spo tkań z  mło dzieżą. Chyba nie cho dziło tylko o  to, że na dal chciała na uczać
hi sto rii albo że po trze bo wała kon taktu z  ludźmi. Był prze ko nany, że za tak spo rym
wy sił kiem or ga ni za cyj nym stało coś jesz cze. Może mi łość do miej sca, w któ rym żyła?

Na gle tknęła go pewna myśl.
Się gnął po te le fon i za dzwo nił do Mal winy Le mań skiej. Miał na dzieję, że pod po wie mu,

z kim po wi nien się skon tak to wać, żeby zna leźć po twier dze nie swo ich za ło żeń.
Cze ka jąc na po łą cze nie, wciąż pa trzył na dom na uczy cielki.
– Prze pra szam, że prze szka dzam, ale... – nie zdą żył do koń czyć.
– Chcesz mi po wie dzieć, że nie przyj dziesz wie czo rem? – za nie po ko iła się.
– Skąd ci to przy szło do głowy?
– Są dzi łam, że wła śnie dla tego dzwo nisz. Że po pro stu coś ci wy pa dło.
– Nie. Przyjdę, tak jak obie ca łem – za pew nił i prze szedł do sedna. – Sły sza łaś o  lek cjach

ży wej hi sto rii or ga ni zo wa nych przez Le oka dię Żu rek?
– Oczy wi ście. Re kla mu jemy je na wet na pla ka tach roz wie szo nych u nas w czy telni.
– To są otwarte spo tka nia?
–  Teo re tycz nie tylko dla szkół, ale Lo dzi za le żało na tym, żeby przy cho dzili wszy scy

za in te re so wani miesz kańcy.
–  Pew nie to nie do rzeczne, ale po wiedz mi, czy gro ma dzi cie ar chi walne pla katy tego

cy klu?



– Nie. Nie było ta kiej po trzeby – wy ja śniła. – A po co ci one?
Chłód za czął wy peł niać ka binę i Gross czuł, że zmar zły mu dło nie.
– Chcia łem spraw dzić, kto do tej pory spo tkał się z miesz kań cami – stwier dził.
– Czy to ma zwią zek ze sprawą, którą się zaj mu jesz?
–  Nie wiem. Moż liwe. Ale nie wy klu czone, że błą dzę po omacku i  mar nuję czas –

wes tchnął.
– Pla ka tów nie zbie ramy, bo każde spo tka nie jest re je stro wane.
– Słu cham? – po pra wił się w fo telu.
– Wy daje mi się, że Krzy siek Łub kow ski z Chełm żyń skiego Ośrodka Kul tury wrzu cał je

na YouTube’a.
Gross ścią gnął brwi.
– Czy Le oka dia Żu rek o tym wie działa?
– Oczy wi ście, to był w końcu jej po mysł – od parła Mal wina.

 
Po roz ma wiali jesz cze chwilę, a Gross od no to wał w pa mięci na zwę ka nału, który po dała mu
bi blio te karka.

Kiedy się po że gnali, uru cho mił apli ka cję w  te le fo nie, żeby zer k nąć na na gra nia
chełm żyń skich lek cji ży wej hi sto rii. Prze cią gnął pal cem po ekra nie i  od na lazł ma te riał
z  udzia łem Sta ni sława Są dec kiego. Nie od two rzył go jed nak, bo wciąż za sta na wiał się,
dla czego na uczy cielka hi sto rii wpro wa dziła go w  błąd, mó wiąc, że nikt nie na gry wał
spo tkań.

A poza tym do tarło do niego coś jesz cze.
Kiedy za py tał Le oka dię Żu rek, kto może wie dzieć coś na te mat kon fliktu mię dzy

Ko wa lem a Są dec kim, wzru szyła ra mio nami i spu ściła wzrok, uni ka jąc jego spoj rze nia.
Te raz był już zu peł nie prze ko nany, że wciąż żyje ktoś, kto praw do po dob nie do brze

wie dział, co po róż niło chłop ców pod czas wojny.
Spo koj nie przej rzał li stę na grań ze świad kami oku pa cji. Ty tuły fil mów skła dały się z daty

oraz imion i na zwisk go ści. Li sta za częła się kur czyć i Gross tra cił już na dzieję, że znaj dzie
na niej na zwi sko, któ rego szu kał. To nie mo gło być ta kie pro ste, po my ślał, gdy zje chał
w końcu na sam dół i przyj rzał się ty tu łowi pierw szego za re je stro wa nego spo tka nia.

Film miał pięt na ście mi nut, zo stał na grany w kla sie jed nej ze szkół mia sta lub gminy. Za
sie dzą cym po środku po miesz cze nia szczu płym męż czy zną o smut nym spoj rze niu wid niała
czarna ta blica z  wy pi sa nym kredą te ma tem: „Po do bozy KL Stut thof w  po bliżu To ru nia
i Chełmży”.

Pod nim do strzegł na zwi sko go ścia i wtedy bez wied nie przy gryzł wargę.



Na za trzy ma nym slaj dzie wi dział si wego męż czy znę w  ro go wych oku la rach. Star szy
czło wiek, z  sie cią zmarsz czek i  pla mami wą tro bo wymi na wy so kim czole, miał lekko
unie sioną brodę i pa trzył da leko przed sie bie, tuż nad okiem ka mery.

W  jego spoj rze niu było coś, co ka zało Gros sowi są dzić, że za pewne nie wi dział sprzętu
re je stru ją cego ob raz ani ze bra nych w szkol nej sali uczniów.

Zda niem Grossa Jó zef Żu rek pa trzył gdzieś da leko w prze szłość, jakby miał wgląd w to,
co dawno prze mi nęło, cho ciaż w jego gło wie dra ma tyczne ob razy wciąż skrzyły się ży wymi
ko lo rami.

 
W  ogro dze niu po se sji dok tora Pawła Szojcy Skal ska za uwa żyła dwie furtki. Jedna,
po zba wiona do mo fonu, pro wa dziła wprost do scho dów i drzwi ga bi netu znaj du ją cego się
w  piw nicy. Wej ście przez tę bramkę nie da wało do stępu do ogrodu ani do drzwi domu,
bo wiem ten frag ment działki zo stał wy gro dzony spe cjal nie dla pa cjen tów.

Skal ska wy brała więc drugą furtkę, za którą ele gancko od śnie żony chod nik pro wa dził
wprost do sze ro kich ka mien nych scho dów wy ło żo nych gumą, u szczytu któ rych znaj do wały
się białe, łu kowe drzwi wej ściowe.

Przed ogro dze niem, wzdłuż drogi na Bu czek, par ko wały dwa sa mo chody i oba były pu ste.
Z ko lei w dwóch piw nicz nych oknach, praw do po dob nie w ga bi ne cie i po cze kalni, świe ciło
się świa tło, co utwier dziło Skal ską w  prze ko na niu, że le karz roz po czął już przyj mo wa nie
pa cjen tów.

Za dzwo niła do mo fo nem i  cze kała, prze stę pu jąc z  nogi na nogę. Nie czuła już swo ich
stóp, zzięb nię tych i cięż kich, zu peł nie jak dwie bryły lodu.

Da łaby wszystko, żeby się ogrzać.
Coś za trzesz czało w gło śniku.
– Do ga bi netu furtka obok – po wie dział ko biecy głos i słu chawka zo stała od wie szona.
Skal ska za dzwo niła raz jesz cze i tym ra zem nie dała ni komu dojść do słowa.
– Po li cja, aspi rantka szta bowa Mo nika Skal ska. Pro szę otwo rzyć.
Ci sza nie zwia sto wała ni czego do brego, ale po chwili blo kada zamka zo stała zwol niona

i Skal ska we szła na te ren pry watny.
Za nim zdą żyła za pu kać, drzwi się uchy liły. Stała za nimi star sza pani, ubrana w  gruby

dres. Krót kie, krę cone si wawe włosy ukła dały się ni czym au re ola wo kół jej głowy.
Skal ska oka zała jej le gi ty ma cję i we szła do cie płego wnę trza.
– Co się stało? – spy tała ko bieta, spla ta jąc dło nie.
– Chcia ła bym chwilę po roz ma wiać.
– Mąż przyj muje pa cjen tów.



–  Do my ślam się. Ale z  nim po roz ma wiam póź niej. Naj pierw chcia ła bym za mie nić parę
słów z pa nią.

Ko bietę wy raź nie za in try go wała obec ność po li cjantki. Wska zała na nie wiel kie
po miesz cze nie obok prze stron nego holu. Znaj do wał się tam okrą gły biały stół
z ka mien nym, gło śno ty ka ją cym ze ga rem po środku. Wo kół usta wiono cztery krze sła w tym
sa mym ko lo rze, ale z  bor dową ta pi cerką. Na ścia nie wi siał ob raz z  wio sen nym wiej skim
kra jo bra zem i  je śli Skal ska do brze od czy tała datę i  pod pis, po cho dził sprzed wojny.
Wy glą dało na to, że przed sta wiał wieś, w któ rej się znaj do wali, a może na wet miej sce, gdzie
stał te raz dom Szoj ców, za miast na ma lo wa nej drew nia nej cha łupki.

– W czym mogę pani po móc? – spy tała ko bieta.
– Pani jest żoną Pawła Szojcy?
– Tak, Ha lina Szojca. A o co cho dzi? – Go spo dyni wy pro sto wała plecy.
– Spo koj nie. Nie przy no szę żad nych złych wie ści.
– Całe szczę ście – od parła Szojca, ale na pię cie z niej nie ze szło. Wciąż sie działa sztywno,

jakby wstrzy my wała od dech.
– Cho dzi o Mi chała Ja skól skiego – wy ja śniła Skal ska.
– To zna czy?
– Zna go pani?
– Tak. Po zna łam nie dawno.
– W ja kich oko licz no ściach?
– Chciał od śnie żać na sze chod niki.
– Za pie nią dze? – do py tała Skal ska.
– A to nie wolno? – wy stra szyła się ko bieta.
– Wolno.
– Ufff – mach nęła ręką. – A ja już my śla łam, że cho dziło pani o ten wy pa dek.
– Jaki wy pa dek?
– To zna czy o tę zła maną rękę męża.
Skal ska uznała, że lek kie ski nie nie po winno wy star czyć za od po wiedź.
–  Po wiem pani, jak było – stwier dziła ko bieta. – Pa weł wy wa lił się na tej cho ler nej

ka mien nej po sadzce. – Wska zała pal cem w  kie runku drzwi wyj ścio wych. – Mó wi łam mu,
żeby ku pił ja kieś gu mowe wy cie raczki, bo jak spad nie śnieg, to na tym ka mie niu jest
pie kiel nie śli sko, ale oczy wi ście o tym za po mniał.

– Kiedy to było?
– No te raz we wto rek, jak była ta szklanka. Wy wa lił się i mu sia łam go za wieźć do szpi tala.
– O któ rej?



– Ja koś chyba po dzie wią tej.
– Wi działa pani, jak upadł?
– Nie, spa łam jesz cze. Obu dził mnie jego krzyk. Wpadł do domu i ję czał strasz li wie.
– To było zła ma nie otwarte?
– Nie, na szczę ście nie. Bo ina czej to ja bym ze mdlała.
Skal ska spo dzie wała się usły szeć inną od po wiedź. Brak rany ozna czał, że Szojca nie mógł

być pa sa że rem Wój cic kiej. Uznała jed nak, że zwe ry fi kuje to w szpi talu.
–  Czyli nie sły szała pani, o  któ rej wy szedł z  domu? – wró ciła do głów nego wątku

roz mowy.
– Szcze rze? Nie. Ale mąż lubi wcze śnie wstać i kawę w spo koju wy pić. Za wsze tu so bie

siada – wska zała na wolne krze sło – i pa trzy na drogę – tym ra zem od wró ciła się do okna. –
W każ dym ra zie kiedy wy szedł z sy pialni, było jesz cze ciemno. A ja ob ró ci łam się na drugi
bok i  spa łam da lej. Je stem na eme ry tu rze, to wresz cie mogę się wy spać, prawda? –
Uśmiech nęła się.

– A co z tym Mi cha łem?
– Wła śnie. – Unio sła pa lec. – Mi chał po ja wił się tu ty dzień temu. Albo ja koś tak. I za py tał,

czy mógłby so bie do ro bić, od śnie ża jąc chod niki. Bo pew nie pani wie, że ten chło piec
mieszka z matką w al ta nie?

Skal ska po now nie ski nęła głową.
– No więc – kon ty nu owała Ha lina Szojca – wtedy mąż mu od mó wił, twier dził, że póki ma

siły, sam to bę dzie ro bił, ale na gle się oka zało, że ten na sto la tek spadł nam jak z nieba. Śnieg
za czął gę sto sy pać, czego się nie spo dzie wa li śmy, a  do męża przy cho dzą pa cjenci. Nie
chcie li śmy ry zy ko wać, że ktoś się tu taj po ła mie. Ale jak na iro nię po ła mał się mój mąż.

– Czyli że wcze śniej Ja skól ski tu nie przy cho dził?
–  Tylko jako pa cjent. Mąż le czył go w  przy chodni. Wtedy też do wie dział się o  jego

nie cie ka wej sy tu acji i dał znać Ja skól skiej, że jakby chło piec był chory, to on po może i nie
bę dzie brał od niej pie nię dzy – wy znała ko bieta.

– Czyli wy cho dzi na to, że Mi chał za czął swoją pracę we wto rek, tak?
– Tak, wcze śnie rano przed szkołą. Ale mąż po pro sił go, żeby od śnie żył tylko wej ście do

ga bi netu. Pa weł uparł się, że przed do mem zrobi to sam.
– Prze pra szam, ale to ważne. Te sto zło tych to za pła cili mu pań stwo z góry za ja kiś okres?
– Słu cham? – Ko bieta za śmiała się. – Ja kie sto zło tych?
– Pani mąż za pła cił mu sto zło tych, prawda?
–  A  gdzież tam! Po pierw sze, mój mąż nie ma głowy do ta kich spraw i  jak za wsze

wszystko, co do ty czy domu, spa dło na mnie. Dla tego umó wi łam się z chłop cem, że będę mu



pła ciła raz na ty dzień, li cząc dzie sięć zło tych za każdy dzień od śnie ża nia. Dla tego na
wy płatę przyj dzie czas do piero w przy szły wto rek.

 
Skal ska po roz ma wiała jesz cze chwilę z  żoną le ka rza, a  po tem po że gnała się i  wy szła.
Do tarła do dru giej furtki i skrę ciła w kie runku wej ścia do ga bi netu.

W po cze kalni młoda ko bieta w ele ganc kim brą zo wym ko stiu mie za ło żyła nogę na nogę
i  przy glą dała się swoim tip som. Na prze ciwko niej sie dział czter dzie sto letni męż czy zna
z lekką nad wagą. Z ple cami wy gię tymi w łuk wpa try wał się w ekran smart fona. Nie zwró cił
na wet uwagi na Skal ską, która we szła wła śnie do tego ma łego po miesz cze nia o  bia łych
ścia nach. W  rogu wi siał nie wielki te le wi zor. Emi to wany wi dok z  ka mery, za miesz czo nej
praw do po dob nie w he li kop te rze, uka zy wał Wielki Ka nion Ko lo rado o za cho dzie słońca.

Po li cjantka nie za mie rzała sia dać, od razu wy jęła bla chę i uprze dziła dwoje pa cjen tów, że
wej dzie pierw sza. Żadne z nich nie za pro te sto wało.

Od cze kała, wpa tru jąc się w  dzie wi cze prze strze nie Ari zony. Kiedy w  końcu drzwi się
otwo rzyły i wy szła z nich matka z kil ku lat kiem, ru szyła do środka.

–  Pro szę – usły szała głos le ka rza, kiedy była już we wnątrz no wo cze snego ga bi netu
z ko zetką po pra wej za pa ra wa nem.

Skal ska unio sła bla chę i po wie działa, że wła śnie skoń czyła roz ma wiać z żoną Szojcy, co
ten przy jął z obo jęt nym wy ra zem twa rzy.

– Ro zu miem, że nie przy szła pani po po radę me dyczną – stwier dził, po pra wia jąc tem blak
i od su wa jąc rękę w gip sie na bok.

– Chęt nie bym sko rzy stała, ale oba wiam się, że mnie nie stać.
Uśmiech nął się pod wą sem.
– W ta kim ra zie w czym mogę po móc?
– Zna pan Mał go rzatę Wój cicką?
– To moja pa cjentka?
– Zna pan? – po wtó rzyła Skal ska, wciąż sto jąc przed biur kiem si wo bro dego le ka rza.
– Je śli znam, to wy łącz nie jako pa cjentkę.
– Kiedy wi dział się z nią pan ostat nio?
– Dla czego pani pyta o ta kie rze czy? Stało się coś?
– Niech mi pan od po wie.
– Mogę spraw dzić w pro gra mie. – Wska zał gru bym pal cem na lap topa.
– Py tam, czy wi dział się z nią pan poza ga bi ne tem.
Le karz ścią gnął oku lary.



– Już wiem... – przy gryzł za usz nik. – Cho dzi o ko bietę, która zgi nęła w Biel czy nach. To
była Wój cicka, prawda?

– Zna ją pan? – po wtó rzyła Skal ska, wal cząc z iry ta cją.
– A więc to ona. Tak, była moją pa cjentką.
– Wi dy wa li ście się poza ga bi ne tem?
– Nie, ni gdy. Co pani in sy nu uje? – Za ło żył oku lary i wska zał zdrową ręką na krze sło przed

biur kiem.
Skal ska za jęła miej sce.
– Co pan ro bił we wto rek rano?
Szojca uniósł za gip so wane przed ra mię.
– Tań czy łem na lo dzie – za śmiał się.
– A wcze śniej?
Szojca po dra pał się po wy pie lę gno wa nej, lśnią cej bro dzie.
–  Rano, jak za wsze, wsta łem krótko po pią tej i  zro bi łem so bie kawę. Po tem, przy

śnia da niu, po czy ta łem „Po li tykę” i  „New swe eka”, bo oba ty tuły wciąż trzy mają po ziom.
Reszta to chłam. Po śnia da niu mia łem wziąć prysz nic, ale mi się przy po mniało, że czeka
mnie od śnie ża nie, a pocę się przy tej ro bo cie nie mi ło sier nie, więc od pu ści łem.

– Przy po mina pan so bie, czy tam tego ranka, przed szó stą, drogą na Bu czek je chał ja kiś
sa mo chód?

–  Wie pani, naj czę ściej wi duję czer wone świa tła, bo więk szość sa mo cho dów je dzie
w kie runku mia sta. Do dat kowo tam tego dnia była pa skudna mgła.

–  Cho dzi o  oso bówkę – do okre śliła Skal ska, nie zwra ca jąc uwagi na po przed nią
wy po wiedź le ka rza.

Dok tor uniósł krza cza ste siwe brwi i spoj rzał w su fit.
– Na prawdę nie pa mię tam – ode zwał się po chwili i roz ło żył ręce. – Pa mię tam za to coś

in nego.
Skal ska cze kała na in for ma cję.
Dok tor przy lgnął ple cami do opar cia i na brał tchu. Fo tel za trzesz czał.
– Ktoś tam tędy szedł – wy cią gnął zdrową rękę w kie runku okna.
– Kto?
– Nie wiem. Wi dzia łem tylko za rys czło wieka w kurtce z kap tu rem, który chwilę póź niej

roz pły nął się we mgle. Zwró ci łem na niego uwagę z  dwóch po wo dów. Po pierw sze, szedł
pro sto, jakby kie ro wał się drogą na działki, a po dru gie mia łem wra że nie, że tro chę jakby
kuś ty kał.

– Wy soki, ni ski?



– Nie mam pew no ści.
– A może to był Mi chał Ja skól ski, który po dobno od śnie żał tego dnia przed ga bi ne tem?
– Nie. Mi chaś przy szedł póź niej. Poza tym tam ten fa cet kuś ty kał. Mó wi łem już.
– A o któ rej go pan wi dział?
Dok tor spoj rzał gdzieś w bok i wy dął wargi.
– Nie je stem pe wien, ale nie wy klu czone, że było już kwa drans po siód mej.

 
Opony śli zgały się na śniegu, ale po chwili bież nik zła pał przy czep ność i  golf szarp nął do
tyłu.

Gross wy je chał na drogę as fal tową. Wrzu cił je dynkę, a  po tem do je chał do naj bliż szego
skrzy żo wa nia z drogą grun tową i od bił w lewo.

Sa mo cho dem ki wało na sku tych mro zem nie rów no ściach, ale po około czte ry stu me trach
zje chał z  pa górka w  kie runku domu Le oka dii Żu rek. Za bu dyn kiem skrzyła się czę ściowo
za mar z nięta ta fla je ziora, a w od dali ry so wał się za le siony brzeg.

Drobna ko bieta z  ko kiem si wych wło sów otwo rzyła mu nie mal bez zwłocz nie, jakby
cze kała na niego przy drzwiach.

Gross nie mógł wy klu czyć, że po pro stu usły szała nad jeż dża jący sa mo chód.
– To znowu pan? – od parła za sko czona, ale Gross wy czuł w jej gło sie odro binę nie po koju.
Uchy liła sze rzej drzwi, by mógł wejść do wia tro łapu.
Za sta no wił się, jak to ro ze grać.
Film, który obej rzał w po pu lar nym ser wi sie, zo stał na grany kilka lat temu, a Jó zef Żu rek

z prze ję ciem opo wia dał o okrop no ściach wojny i znę ca niu się hi tle row ców nad Ży dów kami
w obo zie w Grod nie. Zda rzało się, że wzru sze nie od bie rało mu mowę, usta drżały, a dło nie,
z po wy krę ca nymi od ar tre ty zmu pal cami, się gały do wil got nych po licz ków.

Gross zda wał so bie sprawę, że na gra nie zo stało po cięte i za pewne spora część za pisu nie
zna la zła się w  in ter ne cie. Wy glą dało to tak, jakby sku piono się wy łącz nie na hi sto rii tego
jed nego z po do bo zów KL Stut thof.

W  ostat niej mi nu cie za re je stro wa nego spo tka nia na frag men cie bia łej ściany tuż obok
ta blicy wy świe tlono zdję cia, które ko mi sarz już do brze znał.

Te same fo to gra fie z eks hu ma cji Ży dó wek, które Sta ni sław Są decki za mie rzał spa lić.
–  Czy mo gli by śmy jesz cze po roz ma wiać? – Sta rał się być uprzejmy, bo nie chciał, żeby

Le oka dia Żu rek od czy tała to jako groźbę lub przy mus. Ko bieta wpa try wała się w  niego
z ro sną cym nie po ko jem. – Cho dzi o na gra nia spo tkań z mło dzieżą. Twier dziła pani, że nikt
ich nie re je stro wał, a ja wła śnie obej rza łem krótki film z pani pierw szym go ściem.

Żu rek spu ściła wzrok i  przez chwilę wal czyła ze sobą, jakby nie wie działa, co zro bić.
W końcu zo sta wiła Grossa w sieni i prze szła wolno do kuchni.



Od cze kał ja kiś czas i po dą żył za nią.
Za stał ją wpa trzoną w je zioro.
Stała bo kiem do niego, z rę koma skrzy żo wa nymi na piersi. Spoj rzał za okno i do strzegł

lód skra da jący się od brzegu do nie wiel kiego oka czar nej wody po środku akwenu. Ota czał je
ze wsząd i  było pewne, że wkrótce od bity w  po marsz czo nej ta fli las, ro snący po dru giej
stro nie je ziora, znik nie pod war stwą ma to wej kry.

– Dla czego nie chciała pani, że bym z nim po roz ma wiał? – spy tał.
–  Jest już stary i  scho ro wany. Nie pa mięta, jak się na zywa, nie wie na wet, kim je stem.

Rzadko mnie roz po znaje.
– On ich znał, prawda?
Ko bieta ski nęła głową.
– Wie dział, co po róż niło Ko wala i Są dec kiego? – do cie kał ko mi sarz.
– Na wet je śli, to ni gdy mi o tym nie po wie dział.
– A wtedy w kla sie?
–  Też nie. Zgo dził się je dy nie na wspo mnie nia ze stycz nia czter dzie stego pią tego.

Wi dział wtedy wy marsz Ży dó wek z opusz czo nych obo zów. Pa mię tał, jak naj słab sze z nich
zo stały. Hi tle rowcy obie cali im trans port po cią giem, a  kiedy tylko marsz się od da lił, ci szą
w  Grod nie wstrzą snęły wrza ski ko biet. Ale trwały krótko i  po tem za pa dła upiorna ci sza –
wes tchnęła ciężko. – Oj ciec opo wia dał, że kiedy wszy scy żoł nie rze się wy nie śli, miej scowi
od kryli mnó stwo tru pów. Więź niarki nie zdolne do dłu giej drogi za bito, ude rza jąc pałką
w  głowę. Za mor do wano w  ten spo sób dwie ście ko biet. W  Cho ra biu na to miast po zo stałe
Ży dówki, a było ich nieco mniej, roz strze lano. Eg ze ku cję prze żyło tylko dwa dzie ścia osiem
osób.

– Ko wal i Są decki wi dzieli to, co się stało w Grod nie?
– Nie wiem. Oj ciec o tym nie mó wił.
– A do kogo na le żały te zdję cia z eks hu ma cji? – na wią zał do ob ra zów, które do strzegł na

fil mie.
– Do Są dec kiego. Tata był u niego krótko przed spo tka niem z mło dzieżą i je po ży czył.
– A skąd Są decki je miał?
Kru cha ko bieta wzru szyła ra mio nami, po czym usia dła przy stole.
Gross od su nął so bie krze sło i po szedł w jej ślady. Roz piął kurtkę, bo za częło mu się ro bić

cie pło.
–  Wszy scy wie dzieli, że on od dawna in te re so wał się eks hu ma cjami i  zbie rał do stępne

ma te riały na ten te mat – kon ty nu owała Le oka dia Żu rek. – Tyle tylko, że Są decki był temu
prze ciwny.

– Czemu do kład nie?



–  Strasz nie się de ner wo wał, kiedy sły szał o  roz ko py wa niu ma so wych gro bów osób
po cho dze nia ży dow skiego.

– Dla czego?
– Ja się na tym nie znam, ale je śli do brze zro zu mia łam, cho dziło o to, że za bra niała tego

wiara. Po dobno ju da izm trak tuje ko ści jak świę tość. Dla tego je śli na ru szy się grób
zmar łego, to za kłóci się rów nież spo kój jego du szy w nie bie. Więc Są decki ro bił wszystko,
żeby blo ko wać pla no wane od grze by wa nie mo gił.

– Sku tecz nie?
–  Naj więk sze ma sowe groby zo stały rze czy wi ście od ko pane, jesz cze w  cza sach, kiedy

wła dza ko mu ni styczna miała za nic na kazy ja kiej kol wiek re li gii. Ale pan so bie chyba nie
zdaje sprawy z  tego, że ta zie mia kryje wię cej ta kich mo gił, w  któ rych Ży dówki grze bano
po je dyn czo albo po kilka ciał. Oj ciec opo wia dał, że hi tle rowcy za bi jali je jak kaczki.
Zo sta wiali w  bło cie, dep tali po nich w  dro dze po wrot nej, a  miej scowi grze bali te zwłoki.
Cho dziło o  god ność tych bied nych, pół na gich ko biet, ale także o  sze rzące się w  obo zach
cho roby. No i  o  wi dok. Nikt nie chciał pa trzeć, jak tru pami kar mią się bez pań skie psy
i ptac two. Nikt nie chciał, by te sceny oglą dały dzieci.

Tym ra zem to Gross po ki wał głową.
– Są dzi pani, że te zdję cia na le żały do Są dec kiego?
– Nie. Ale je śli do brze zro zu mia łam ojca, Sta ni sław dawno temu, jesz cze za PRL-u, sporo

za nie za pła cił. Miały mu po słu żyć za do wód, że pań stwo pol skie po peł nia nie wy ba czalny
błąd. Li czył na to, że uda mu się za in te re so wać sprawą ów cze snego am ba sa dora Izra ela.

– Zna pani dal szy ciąg jego in ter wen cji? – spy tał, ale ko bieta za prze czyła.
Gross cze kał na ko lejne in for ma cje, ale kiedy mil cze nie się prze dłu żało, wstał.
– Pani oj ciec jest na prawdę chory?
Le oka dia Żu rek ski nęła głową i pod nio sła się z krze sła.
Wy cho dząc z kuchni, za chę ciła go ge stem, by ru szył za nią.
Zna leźli się w  po koju dzien nym, ume blo wa nym skrom nie, z  od sta ją cym od ściany

ob ra zem Chry stusa z  cier niem w  po zła ca nej, po kry tej grubą war stwą ku rzu ra mie.
Le oka dia Żu rek otwo rzyła drzwi do ko lej nego po koju i  we szła do środka. Gross sta nął
w progu.

Na spe cja li stycz nym łóżku le żał star szy czło wiek z za pa dłymi po licz kami.
Spał z otwar tymi ustami, wą tła klatka pier siowa uno siła się wolno i opa dała.
Kiedy ko bieta do tknęła jego ręki, na wet nie drgnął. Do piero po chwili uniósł po wieki, ale

za mknęły się z po wro tem.
– Z ty go dnia na ty dzień jest co raz go rzej – po wie działa eme ry to wana na uczy cielka.



Na szafce obok ko mi sarz do strzegł paczkę pam per sów dla do ro słych i  kremy do
pie lę gna cji ciała. Gdzieś obok po sa py wało ci cho ja kieś urzą dze nie. Gross do brze znał ten
dźwięk. Mu siał to być ma te rac prze ciw o dle ży nowy z  ko mo rami, które raz na bie rały
po wie trza, a raz je wy pusz czały. Na po dob nym le żała jego żona.

– Bar dzo mi przy kro – stwier dził, a po tem po dzię ko wał ko bie cie za roz mowę.
Od pro wa dziła go do drzwi.
– Musi pan wie dzieć coś jesz cze – do dała, gdy Gross za piął kurtkę. – Mój oj ciec za po mniał

mu je od dać.
– Co ta kiego?
– Te zdję cia. Za po mniał o nich. Trzy mał je przez kilka lat w swoim al bu mie.
– I co się z nimi stało?
– Nic. Prze le żały u nas i w końcu, ro biąc nie dawno po rządki, uzna łam, że po winny tra fić

do wła ści ciela.
– Od dała mu je pani?
– Tak. Ty dzień temu za nio słam je Stasz kowi.

 
Tym ra zem Gross sko rzy stał z  otwar tej bramy i  wje chał na po dwó rze warsz tatu
sa mo cho do wego. Zna jomy me cha nik wciąż sie dział w  ka nale, ale obie cał za jąć się gol fem
po li cjanta i pod sta wić mu auto na ko niec dnia pod blok.

Ko mi sarz przy stał na pro po zy cję i wró cił do Chełmży pie chotą.
Po goda za częła się zmie niać i  gę ste chmury na pły nęły nad mia sto od za chodu, gnane

przez wzma ga jący się, pa skud nie zimny wiatr. Jesz cze nie był tak do kucz liwy jak ostat nio,
ale Gross oba wiał się, że to się wkrótce zmieni. Okre sowe po wiewy, ni czym re gu larne
od de chy nie wi dzial nego gi ganta, szar pały jego kurtką i  zbie rały dro biny śniegu
za le ga ją cego na po lach. Białe wstęgi pod ry wały się i  tań czyły ener gicz nie, a  po chwili
opa dały na zie mię, jakby ktoś na gle po zba wił je ży cia.

W  dro dze do ko mi sa riatu my ślał o  Ży dów kach i  chłop cach, któ rzy byli zbyt mło dzi, by
oglą dać be stial skie za cho wa nia nie miec kich żoł nie rzy, by wi dzieć krew i zwłoki. Ale my ślał
rów nież o śledz twie, które nie ukła dało się po jego my śli. Niby stale do wia dy wał się cze goś
no wego, ale ile kroć zro bił krok na przód, jed no cze śnie mu siał wy ko nać dwa do tyłu.

Wszedł do ga bi netu i od razu za pa rzył so bie her batę. Pił ją drob nymi ły kami. Nim zdą żył
włą czyć kom pu ter, za dzwo nił sta cjo narny.

– Wejdź do mnie na chwilę – po pro siła Lu cyna Woj ta sik.
Pod niósł się nie chęt nie i  prze szedł do se kre ta riatu. Upo rząd ko wane biurko i  za su nięte

krze sło wska zy wały na to, że Be ata Ró życka skoń czyła pracę.
Za pu kał do drzwi ko men dantki i na ci snął klamkę, nie cze ka jąc na we zwa nie.



Woj ta sik nie pod nio sła na niego wzroku. Czy tała do ku ment, który trzy mała w ręce.
– No, co tak sto isz? Sia daj – stwier dziła obo jęt nym to nem.
– Miało być na chwilę – od parł. – Her bata mi sty gnie.
Prze wró ciła oczami i odło żyła pa piery. Splo tła palce i uło żyła dło nie na bla cie.
– Mogę się do wie dzieć, co wy od wa la cie? – spy tała.
Gross wsu nął ręce w kie sze nie sztruk sów.
–  Ja kieś zbiórki na bied nych? Czy ty pra cu jesz w  Ca ri ta sie, czy w  ko mi sa ria cie? –

iry to wała się sze fowa.
– A do ło ży łaś się?
– Prze stań! – wark nęła i wstała. – Skal ska za czyna mi dzia łać na nerwy.
Woj ta sik po de szła do okna i od wró ciła się do Grossa ty łem. Skrzy żo wała ra miona.
–  Co ona so bie wy obraża, do cho lery? Na prawdę uwa żasz, że po moc bied nym

miesz kań com to na sza ro bota? Chcesz na ko mi sa ria cie roz da wać paczki? Prze cież jako
służba mun du rowa już je ste śmy po śmie wi skiem. Co to w ogóle za po my sły z tą zbiórką?

Gross osten ta cyj nie zer k nął na ze ga rek.
– Ukróć to – po le ciła ko men dantka.
– My śla łem, że masz ja kiś po waż niej szy te mat – od parł i skie ro wał się do drzwi.
– Bo mam – ode zwała się, gdy chwy tał za klamkę.
Gross od wró cił się.
– Jaki? – spy tał.
– Mu szę po znać twoją de cy zję, bo w Brod nicy nie będą cze kać w nie skoń czo ność.
– Znasz moją de cy zję – przy po mniał jej znie chę cony. – Ni g dzie się stąd nie ru szam.
– Jesz cze masz czas, żeby to prze my śleć – za chę ciła. – Po tem, kiedy stąd wy jadę, bę dzie

już za późno.
– Za późno? – roz ło żył ręce. – Na co?
– Wiesz, że Joj czyk przej mie tu do wo dze nie.
– No i?
Woj ta sik od wró ciła się do okna.
Gross wi dział z tego miej sca skuty lo dem frag ment je ziora.
– Zrobi ro szady i do bie rze so bie współ pra cow ni ków.
– Je śli chcesz mi po wie dzieć, że prze stanę być sze fem kry mi nal nych, to ża łuję, że Ola nie

za cznie pracy już ju tro.
– Prze cież stra cisz też pie nią dze – jej twarz prze peł niona była tro ską, od wró ciła się.
– Vis ma ior – rzu cił.



– W Brod nicy na pewno byś się od na lazł. To więk szy gar ni zon – ode zwała się, ale Gross
wska zał na drzwi.

– Her bata – przy po mniał po ci chu i wy szedł.

 
Skal ska opu ściła szpi tal w  chwili, gdy uliczne lampy bły snęły po ma rań czo wym świa tłem.
Ja sne owale ukła dały się na od śnie żo nych chod ni kach i  za spach za le ga ją cych kra wę dzie
jezdni w cen trum mia sta.

Od wie dziła zna jo mego, szefa ochrony, który poza pro to ko łem po ka zał jej wtor kowe
za pisy mo ni to ringu z izby przy jęć. Chciała uzy skać po twier dze nie, że Szojca jej nie oszu kał.
I  rze czy wi ście po ja wił się na na gra niu krótko po dzie wią tej, ze zgiętą ręką, którą trzy mał
bli sko ciała. Do lecz nicy wpro wa dziła go żona. Gry mas bólu wy krzy wiał jego twarz. Po
chwili młody or to peda, co ob ja śnił jej ochro niarz, przy jął z  uśmie chem star szego ko legę
i Skal ska nie miała już wąt pli wo ści, że Szojca mó wił prawdę.

Jedna z  wer sji śled czych, zu peł nie nie umo ty wo wana i  nie pod parta naj mniej szymi
po szla kami, wła śnie upa dła. Po winno ją to cie szyć, a  jed nak czuła się przy gnę biona, bo
w spra wie nie wy ja śnio nej śmierci Są dec kiego stali pod ścianą.

Po li cjantka po dzię ko wała ko le dze i la bi ryn tem szpi tal nych ko ry ta rzy wy szła na ziąb.
Kil ka dzie siąt mi nut wcze śniej, kiedy opu ściła ga bi net Szojcy, wstą piła po dro dze do

domu syna Sta ni sława Są dec kiego. Star szy czło wiek przy jął ją uprzej mie i od szu kał dane,
które miał za pi sane w  ko mórce. Nie za pro sił do po koju, więc stali w  zim nej sieni
wy peł nio nej za pa chem wil goci, prze siąk nię tej odo rem prze po co nych bu tów.

– A po co pani PE SEL mo jego ojca? – zdzi wił się Le szek Są decki.
– Mu szę spraw dzić, ja kie leki wy ku py wał. Bez PE SEL-u żadna ap teka nie po może mi tego

usta lić.
–  No tak, z  nimi tak to wła śnie jest – od parł i  prze dyk to wał ciąg cyfr, który Skal ska

za pi sała w no tat niku swo jego te le fonu.
– A skoro już o tym roz ma wiamy, do któ rej ap teki cho dził pana oj ciec? – spy tała.
– Jak sam, to chyba do tej koło za kładu po grze bo wego. Kie dyś od bie ra łem coś dla niego

wła śnie stam tąd. Cza sami też mój syn re ali zo wał ojca re cepty, ale Woj tuś z  ko lei
za trzy my wał się przy bie dronce, tu nie da leko. Wie pani gdzie?

Wie działa.
To była pierw sza ap teka, w któ rej po sta no wiła za py tać o le kar stwa Są dec kiego.
Ko biecy per so nel oka zał się po mocny i  Skal ska we szła na za ple cze do nie wiel kiego

ga bi netu, gdzie przy jęła ją kie row niczka, około pięć dzie się cio let nia ele gancka ko bieta
o  po cią głej, za dba nej twa rzy i  ja snej ce rze. Duże piwne oczy pod kre śliła dys kret nie



ja sno brą zo wym tu szem. Na prośbę Skal skiej prze szu kała sys tem pod ką tem re ali za cji
re cept wy sta wio nych na Sta ni sława Są dec kiego.

–  Jest – oznaj miła po krót kim ocze ki wa niu na re kordy od na le zione przez kom pu ter. –
De fi dron. Cztery opa ko wa nia. Ode brał je na po czątku li sto pada.

– Kto wy sta wił tę re ceptę?
–  Se kunda. – Klik nęła myszką, a  Skal ska wi działa, jak w  de li kat nych oku la rach

far ma ceutki od bi jała się nie bie ska po świata ekranu. – Dok tor Ja nina Pi lecka.
– A Me dro sol?
– Me dro solu nie mam.
– Ani póź niej, ani wcze śniej?
Ko bieta po twier dziła ski nie niem.
– Pan Są decki nie ku po wał tego spe cy fiku u nas.
Skal ska po dzię ko wała jej za po moc i  udała się w  kie runku mia sta do ap teki

zlo ka li zo wa nej w po bliżu Za kładu Po grze bo wego „Kon dukt”. Kiedy tam tędy prze cho dziła,
mi nęła się z Igo rem Wój cic kim, który po grą żony w smutku, szedł z po chy loną głową i nie
za uwa żył po li cjantki. Skal ska naj pierw chciała do niego po dejść, żeby się przy wi tać, ale
osta tecz nie i  tak nie miała mu nic no wego do po wie dze nia. Wy ja śnie nie sprawy dra matu
na dro dze z udzia łem jego żony po zo sta wało w po dob nym za wie sze niu co zgon Są dec kiego.
Do wy ja śnie nia zo stała jesz cze sprawa koca od na le zio nego w  ba gaż niku sa mo chodu
Mał go rzaty Wój cic kiej, ale Skałka uznała, że w  tej spra wie po winna cze kać na de cy zję
Grossa.

Wdo wiec wszedł do za kładu, w  któ rym pa liło się dys kretne świa tło, i  chwilę po tem
po li cjantka wi działa je dy nie po ru sza jące się w okle jo nej wi try nie cie nie.

W  dru giej ap tece po mocny oka zał się far ma ceuta, który skon tak to wał się te le fo nicz nie
z  kie row ni kiem i  prze ka zał Skal skiej słu chawkę. Wy ja śniła po wód swo jej wi zyty
i  męż czy zna zgo dził się na prze szu ka nie sys temu, o  czym po in for mo wał swo jego
pra cow nika, kiedy ten prze jął z po wro tem słu chawkę.

–  Czego szu kamy? – spy tał młody męż czy zna z  krót kim, gę stym za ro stem
przy kry wa ją cym czer wone placki na po licz kach.

Skal ska prze dyk to wała mu na zwy le ków, gdy do ap teki we szła star sza ko bieta i po pro siła
o  zio łowe ta bletki na gar dło. Far ma ceuta ob słu żył ją i  po chwili wró cił do aspi rantki
szta bo wej, która roz glą dała się uważ nie po wnę trzu.

–  De fi dron i  Me dro sol. Od jed nego spe cja li sty. Po dwa opa ko wa nia. Wy ku pione na
po czątku grud nia. Do kład nie w po nie dzia łek trze ciego.

– Sam to wy ku pił?



–  Ta kich da nych nie mamy – ode zwał się z  prze pra sza ją cym uśmie chem młody
męż czy zna.

– Ale ma cie mo ni to ring, prawda? – Skałka unio sła brodę w kie runku ka mery za wie szo nej
w rogu po miesz cze nia.

– Nie wiem, czy mogę – za wa hał się.
–  Nie ro bimy nic bez zgody kie row nika. Niech pan raz jesz cze do niego za dzwoni

i przed stawi mu moją prośbę.
Męż czy zna cof nął się tym ra zem na za ple cze i  wró cił po kilku mi nu tach, uchy la jąc

drew niany blat przy ścia nie, tak by Skal ska mo gła się prze ci snąć mię dzy ladę a  re gały
wy peł nione ko lo ro wymi opa ko wa niami le ków.

Far ma ceuta za pro wa dził ją do po koju z kom pu te rem, na któ rym znaj do wał się pod gląd
z  dwóch ka mer usta wio nych w  ro gach ap teki. Jedna skie ro wana była na drzwi, druga na
obie kasy i prze szkle nia od dzie la jące klien tów od ob sługi.

Męż czy zna usiadł przy kla wia tu rze i  uru cho mił pro gram do od czy ty wa nia za pi sów
mo ni to ringu. Wpro wa dził do sy temu datę oraz go dzinę. Chciał wstać, wpu ścić Skal ską na
miej sce, ale po li cjantka po ło żyła mu dłoń na ra mie niu.

–  Niech pan od two rzy – po pro siła, a  po tem, kiedy na gra nie ru szyło, się gnęła po gumy
i po czę sto wała pra cow nika ap teki. Od mó wił. Skal ska roz gry zła pa stylki i po czuła, jak ostra
mięta szczy pie ją w ję zyk.

Na ekra nie nie wiele się działo. Ja sno włosa ko bieta w bia łym far tu chu wpro wa dzała dane
do kom pu tera. Po chwili drzwi się otwo rzyły i  ja kaś inna w  weł nia nej czapce, ob wią zana
sza li kiem, we szła do ap teki. Po dała far ma ceutce re ceptę, ta zaś się gnęła naj pierw do
po bli skiej szu flady po dwa opa ko wa nia leku, a  na stęp nie prze szła się do dal szego re gału
przy dru giej ka sie, gdzie szu kała in nego spe cy fiku.

Nie zna la zła go jed nak i  od wró ciła się do pa cjentki, żeby coś jej po wie dzieć, po czym
ru szyła na za ple cze.

Ko bieta zo stała sama i przez chwilę pa trzyła na ze ga rek.
– To na pewno jest sprze daż De fi dronu i Me dro solu za pi sa nych dla Są dec kiego? – Skal ska

wo lała się upew nić.
– Tak – za pew nił far ma ceuta. – Go dzina się zga dza, sys tem rzadko się myli.
– Wy gląda na to, że ja kie goś leku nie ma, prawda? – kon ty nu owała Skal ska.
– Pew nie był za mó wiony wcze śniej i cze kał na od biór na za ple czu.
– Może pan zro bić ja kieś zbli że nie na twarz tej ko biety? – Skal ska wska zała na klientkę,

ale wła śnie w tym mo men cie ko bieta ścią gnęła czapkę i po pra wiła krót kie włosy.
– Chwi leczkę. – Pra cow nik sku pił wzrok na pro gra mie, po szu ku jąc od po wied niej ikony.
– Już nie trzeba – od parła Skałka, bo wła śnie roz po znała ko bietę na na gra niu.



Nie miała ani cie nia wąt pli wo ści, że leki dla Są dec kiego ode brała Mał go rzata Wój cicka.



ROK 1945, STY CZEŃ

Zi mową wiej ską ci szę prze rwały wy strzały ar ty le rii, które brzmiały jak od głosy stu ka ją cych
o  sie bie ka mieni. Cho ciaż wciąż da le kie, zda wały się wy raź niej sze niż jesz cze kilka dni
temu.

Chło piec, który sporo wol nych chwil spę dzał ukryty w  le sie, ob ser wo wał Ży dówki.
Po ru szały się jak żywe trupy, były już u kresu sił, ale mu siały ko pać rowy prze ciw czoł gowe
w zmar z nię tej ziemi. Nie miał jed nak wąt pli wo ści, że do hi tle row skich uszu, nie sione przez
lo do waty wschodni wiatr, do la ty wały od głosy walk na li nii frontu.

Ner wowi i  jesz cze bar dziej bru talni, co trudno so bie wy obra zić, bez mru gnię cia okiem
za bi jali te wy chu dłe ko biety.

Stosy zu peł nie na gich szkie le tów ro sły.
Blade ciała gi nęły pod bia łym śnie giem, który sy pał w  ich otwarte oczy, gro ma dził się

w  do li nach za pa dłych po licz ków, gi nął w  stud niach otwar tych ust, zło żo nych jakby do
ostat niego krzyku.

Je sie nią fur manka od bie rała zgro ma dzone przy bra mie obo zo wej zwłoki raz na ty dzień.
Zimą kur so wała już każ dego dnia, cza sami dwu krot nie. Drew niane koła wy żło biły
w war stwie ubi tego śniegu głę bo kie ko le iny i tarły o zmar z niętą glebę, zna cząc biały trakt
czarną zie mią. Te dwie ża łobne wstęgi spły wały w dół, w kie runku je ziora, i bie gły da lej, do
cy pla, który wży nał się w  zmar z niętą ta flę wody. Obok cze kały zie jące czer nią jamy
zbio ro wych mo gił.

To wszystko, co wi dział, eks ter mi na cja i  po śpiech, po twier dzało słowa ta tula, że ru ska
ar mia, wraz z pol skimi od dzia łami, zbli żała się do Byd gosz czy i To ru nia.

Nad cho dził dzień wy zwo le nia.
Mimo to w  ciem nych ką tach pol skich do mów wciąż jesz cze czaił się do skoku lęk.

Hi tle rowcy jesz cze nie od pu ścili, a  kiedy to zro bią, kiedy za czną wresz cie ucie kać przed
Ar mią Czer woną, pol ska zie mia znowu bę dzie krwa wić. Tak przy naj mniej mó wił ta tul. A co
ta tul mó wił, za wsze się spraw dzało.

– A te Ży dówki? – za py tał nie dawno Sta szek, gdy je chali fur manką do Mi ra kowa. – One
prze żyją?

Oj ciec nie od po wie dział. Pa trzył w  kie runku ho ry zontu, tam gdzie biel pól sty kała się
z  sza rym nie bem i  gdzie tkwiły ciemne plamy od le głych kęp drzew i  nie liczne do mo stwa
z za bu do wa niami go spo dar skimi.



Ter kot od le głych strza łów był ci chy i zgasł po chwili.
– Prze żyją? – za py tał po now nie Sta szek, na cią ga jąc po dwój nie zło żony koc na uda.
– Część z nich pew nie tak.
– A które?
Wóz za ko ły sał się na nie rów no ściach. Koń szarp nął moc niej. Stu kot ko pyt był te raz

je dy nym dźwię kiem, który wy brzmie wał w opu sto sza łej oko licy.
– Tylko te naj sil niej sze.
– Jest ich dużo. Mo głyby rzu cić się na wach ma nów. Na hi tle row ców.
–  Wi dzia łeś, jak wy glą dają, prawda? – Męż czy zna spoj rzał na syna. Krza cza ste brwi

i  gę sty wąs po ru szały się w  ten sam spo sób, kiedy oj ciec się zło ścił. – Niby jak mają to
zro bić? Są gło dzone i  ka to wane, synku. Mo dlą się, żeby prze żyć, ale oba wiam się, że ich
mo dlitw nikt nie sły szy.

– I nic nie można zro bić?
Męż czy zna uniósł gwał tow nie rękę, da jąc sy nowi znać, by za milkł, a sam nad sta wił uszu.
– Sły szysz? – Ter kot broni au to ma tycz nej do bie gał gdzieś z boku, tam gdzie po fał do wana

zie mia przy sła niała ho ry zont. – Nasi przyjdą i  do piero wtedy one będą mo gły li czyć na
po moc. Pol skie woj sko je ocali.

Chło piec pa mię tał tę roz mowę, ale kiedy spo tkał się dwa dni póź niej z Ka zi kiem, ten nie
miał dla niego do brych wie ści.

– Oni się zbie rają – rzu cił ko lega. – Oj ciec mó wił.
– Że co?
– Że li kwi dują obóz i je stąd wy pro wa dzą.
– Wy wiozą, je śli już. Po cią gami. Prze cież one już nie mają siły cho dzić – po wtó rzył słowa

ta tula.
Ka zik ude rzył go pal cem w śro dek czoła.
– Głu piś! Gdyby mo gli, to Niemcy sami wsie dliby w po ciągi i ucie kli. A Ży dówki będą szły.
– Ale do kąd?
– A skąd mam wie dzieć? Ra czej na za chód, skoro na wscho dzie pełno Ru skich.
– Kiedy je za biorą?
Ko lega wzru szył ra mio nami.
–  Oj ciec mó wił, że to nie po trwa długo – za pew nił Ka zik. – I  że znowu trzeba bę dzie

cho wać trupy.
Sta szek po ki wał głową, ale w głębi du szy w ogóle nie zga dzał się z ko legą.
– Trzeba im po móc – po wie dział.
– Niby jak?



– Nie wiem – wzru szył ra mio nami.
Ka zik się za śmiał.
– One są już mar twe. A ty, jak bę dziesz coś kom bi no wał, to też do sta niesz ba gne tem pod

że bra.
Sta szek za ci snął usta i od szedł.
Póź niej znowu krył się w  le sie, kil ka dzie siąt me trów od li nii ro wów, które ko pały

Ży dówki. Nie zna lazł tu tam tej dziew czyny o  pięk nych du żych oczach, któ rej ostat nio
obie cał, że wróci. Nie wi dział jej już od dłuż szego czasu i prze jął go lęk, że być może ona już
nie żyje. A prze cież miał dla niej nie tylko pajdę chleba, którą trzy mał w kie szeni.

Miał coś jesz cze.
Nową obiet nicę.



DZIEŃ TRZECI, WIE CZO REM

Mal wina, tak jak obie cała, przy go to wała na ko la cję ma ka ron w  so sie śmie ta no wym
z  ka wał kami kur czaka. Gross jadł w  mil cze niu, roz ko szu jąc się sma kiem cie płego, do brze
do pra wio nego da nia.

Kiedy skoń czył, usie dli w  po koju dzien nym. Po roz ma wiali chwilę o  jej pracy,
o pro ble mach z za ku pami nowo wy da nych ksią żek i o użyt kow ni kach so cial me diów, wśród
któ rych bi blio teka po winna szu kać no wych czy tel ni ków. Mal wina mar twiła się jed nak, że
stare bi blio teki, któ rym bra ko wało pie nię dzy na re mont i no wo cze sne wy po sa że nie, za kup
gier plan szo wych i  kon sol, ska zane były na dry fo wa nie, z  tru dem utrzy mu jąc się na
po wierzchni. Uwa żała, że współ cze sna rola tej in sty tu cji nie mo gła ogra ni czać się do
roz bu dowy księ go zbioru. No wo cze sne bi blio teki po winny peł nić funk cję miejsc spo tkań dla
wszyst kich miesz kań ców miej sco wo ści, nie za leż nie od wieku. Bo gdzie, jak nie tam,
mó wiła, mają od by wać się wie czorki bry dżowe i  sza chowe, noce z  plan szów kami,
ry wa li za cja w grach kom pu te ro wych, ale też na uka szy deł ko wa nia i dzier ga nia na dru tach,
warsz taty rę ko dzieła czy wresz cie cy kliczne spo tka nia z pi sar kami i pi sa rzami.

Gross słu chał jej z  przy jem no ścią. Uwiel biał jej en tu zjazm i  błysk w  oku, gdy z  pa sją
mó wiła o  swo jej pracy, o  dą że niu do zmian, two rze niu lep szego świata wo kół sie bie,
otwar tego na in nych, w  któ rym każdy mógł zna leźć wła sne miej sce i  re me dium na
sa mot ność. Po nadto uwa żał, że bi blio teka może być jak książka. Po mię dzy jej okład kami
za warte jest uni wer sum, które zmie nia się w za leż no ści od czy tel nika i cho ciaż treść jest ta
sama, ofe ruje każ demu z nich inne wra że nia.

Po dzie lił się z nią tą my ślą.
– Hmm... – Za my śliła się z ta jem ni czym uśmie chem. – Masz ra cję – stwier dziła, a za raz

po tem wstała z  fo tela i  wy szła na chwilę do przed po koju. Kiedy wró ciła, trzy mała w  ręce
ob ło żoną w fo lię cienką książkę, którą po dała po li cjan towi.

– Wy ja śniło się coś z tym Są dec kim? – spy tała, gdy Gross wpa try wał się w szarą okładkę,
na któ rej wid niało stare, czarno-białe zdję cie przed sta wia jące frag ment obec nej ulicy
Si kor skiego. Na jed nej z ka mie nic po pra wej po wie wała flaga ze swa styką. Gross od czy tał
ty tuł: Oca lone wspo mnie nia. Chełmża i oko lice w okre sie oku pa cji hi tle row skiej.

Otwo rzył książkę i prze rzu cił strony ty tu łowe z od bitą czer woną pie czę cią bi blio teki. Na
ko lej nych kart kach prze czy tał, że wy wiady z  miesz kań cami mia sta i  oko licz nych wsi
prze pro wa dziła Le oka dia Żu rek.



Zbiór wspo mnień po wstał w 1999 roku.
Gdzieś da lej tkwiła za kładka, ale ko mi sarz nie otwo rzył książki w za zna czo nym miej scu,

tylko spoj rzał na Mal winę.
Do piero te raz do tarło do niego, że o  coś go spy tała. Po pro sił, by po wtó rzyła, a  kiedy to

zro biła, Gross po tarł brodę.
– Ta sprawa jest wy jąt kowo dziwna – od parł wy mi ja jąco i po now nie spoj rzał na książkę.
– W ja kim sen sie?
– Oba wiam się, że w każ dym – wes tchnął. – Męż czy zna był stary i scho ro wany, cier piał na

de men cję, a uszko dzona pa mięć, jak na złość, wy ostrzała ob razy z prze szło ści.
– Z okresu wojny?
– Przy naj mniej tak to od bie ram – po twier dził i znowu zaj rzał do książki. – Od oku pa cji

mi nęło wiele lat i, cho ciaż wy daje mi się to zu peł nie non sen sowne, mam wra że nie, jakby
wojna, która przez całe dzie się cio le cia po zo sta wała w  pa mięci Są dec kiego uśpiona albo
w le targu, wła śnie te raz na brała ko lo rów. Wojna jak drze miący wul kan.

– Ale co by to miało zna czyć? Bo nie bar dzo ro zu miem. – Mal wina ścią gnęła brwi.
–  Oba wiam się, że ja też nie – przy znał Gross i  uniósł książkę. – Ale może to mi coś

wy ja śni.
Mal wina po pra wiła kasz ta nowe włosy, które spły wały na jej plecy.
–  Kiedy wspo mnia łeś o  Le oka dii Żu rek, przy po mnia łam so bie, że przed erą

YouTube’a wy dała tę książkę. Za czę łam ją pod czy ty wać w pracy.
Gross ski nął głową.
– Nie wyjmę tej za kładki, nie martw się – za pew nił.
– Cho dzi o to, że wła śnie tam jest coś, co może cię za in te re so wać.
– Co ta kiego?
– Jó zef Żu rek, opo wia da jąc o dniach po prze dza ją cych wy zwo le nie, wspo mina o Są dec kim

i jego są sie dzie, Ka zi mie rzu Ko walu. Poza tym frag men tem, przy naj mniej do za zna czo nego
roz działu, nie ma wię cej wzmia nek o zmar łym.

Gross po dzię ko wał jej i prze kart ko wał książkę aż do wspo mnień Żurka.
W  miej scu, gdzie tkwiła ko lo rowa za kładka ze zdję ciami chełm żyń skich za byt ków, po

le wej stro nie znaj do wała się czarno-biała fo to gra fia Jó zefa, jesz cze wtedy za żyw nego
sześć dzie się cio dzie wię cio let niego męż czy zny o  okrą głej twa rzy i  mię si stych war gach,
z bli sko osa dzo nymi oczami i spo rym no sem.

Gross za głę bił się w lek turę i czy tał o po cząt kach wojny, która kil ku let niego chłopca i jego
ro dzinę na zna czyła traumą. Już w pierw szych mie sią cach oku pa cji są sie dzi z nie miec kimi
ko rze niami, za si la jący dumne sze regi Selb st schutzu, wy pro wa dzili siłą z  domu Al fonsa
Żurka, ojca ma łego Jó zefa, i  chło piec już ni gdy wię cej go nie zo ba czył. A  krótko po tem



w  jed nej z  ak cji od we to wych roz strze lano na oczach matki jego dwóch star szych braci,
Kle mensa i Jo achima.

Ko bieta wró ciła wtedy do ma łego miesz ka nia na pod da szu ka mie nicy przy Rynku,
otwo rzyła sze roko okno i po sta wiła wy soki ta bo ret przy pa ra pe cie. Zrzu ciła buty, a po tem
na drżą cych no gach sta nęła na stołku i za mknęła oczy. Jó zef ob ser wo wał to wszystko z boku
i nie ro zu miał nic z za cho wa nia zde spe ro wa nej ro dzi cielki. Dzień był chłodny, mia sto ci che,
gdzie nie gdzie dało się tylko sły szeć nie miec kie okrzyki i  stu kot ofi cer skich ob ca sów na
ko cich łbach.

Wiatr po ru szał po dwój nymi drew nia nymi oknami, któ rych ramy ude rzały o  sie bie
i wpra wiały szyby w lek kie drże nie.

Jó zef zbli żył się do matki i  kiedy ta, wciąż z  za mknię tymi oczami, unio sła głowę,
a  na stęp nie ode rwała pięty od ta bo retu, zła pał za rą bek jej spód nicy i  ode zwał się:
„Ma mu siu, co ty ro bisz? Zejdź, bo się prze zię bisz”.

Do piero wtedy się ock nęła i zdała so bie sprawę, że cią gle ma dla kogo żyć.
Gross prze czy tał jesz cze kilka aka pi tów, aż do szedł do frag mentu, który praw do po dob nie

za in te re so wał Mal winę.
Jó zef Żu rek opo wia dał tu o  tra gicz nym lo sie Ży dó wek z  po do bo zów KL Stut thof

zor ga ni zo wa nych w kilku wsiach na pół nocny wschód od To ru nia, w tym w Grod nie. Uwagę
Grossa przy cią gnęła ostat nia strona wspo mnień męż czy zny.

 
Sły szało się we wsi o tym, jak raz czy drugi ktoś pró bo wał po móc więź niar kom. Jedna zdo łała ukryć się
w  le sie, ale wach mani szybko ją od na leźli. Inne dwie z  ko lei, krótko przed po wro tem do obozu,
zna la zły schro nie nie w chle wie. Przez ja kiś czas go spo darz, War decki się na zy wał, je do kar miał, ale
hi tle rowcy szybko po ła pali się, że stan oso bowy się nie zga dza, więc od na leźli je i za brali z po wro tem.
A wszy scy my śleli, że ubiją je na miej scu i że roz łu pią ich czaszki kol bami, jak to zwy kle ro bili, bo nie
chcieli mar no wać na boi, a zwłoki zo sta wią w bło cie. I że po tem roz strze lają całą ro dzinę War dec kich,
a  przy naj mniej go spo da rza sa mego, który do końca kła mał hi tle row com, że ni kogo w  chle wie nie
chowa.

Wię cej prób po mocy więź niar kom nie pa mię tam. Cho ciaż po la tach lu dzie we wsi ga dali, że dwóch
chło pa ków było świad kami, jak młodą Ży dówkę ktoś pró bo wał ukryć, ale nikt nie da wał wiary ich
świa dec twu. I ja też, jako ko lega Staszka i Ka zika, bo ich do brze zna łem, mó wię, że to ra czej nie było
moż liwe. Bo oni obaj mó wili, że to się działo w  trak cie mar szu śmierci, czyli wtedy, kiedy obozy
li kwi do wano, część Ży dó wek sta rych, cho rych i  wy nisz czo nych nie go dzi wymi wa run kami i  cięż kimi
ro bo tami za bito, a resztę, która zdo łała prze biec dwa dzie ścia me trów, za pę dzono do wy nisz cza ją cego
da le kiego mar szu.

I marsz ten szedł przez Bu czek w kie runku Biel czyn, i  tam były ko lejne ofiary. Ale ja już tego nie
wi dzia łem, znam to tylko z  prze ka zów ust nych in nych osób, więc wy po wia dał się nie będę. Niech



mó wią ci, co wi dzieli, co tam na ten czas miesz kali. Tylko do dam, że cała droga na pół noc Pol ski
zna czona była krwią tych bied nych ko biet. I pełno tam ano ni mo wych mo gił było, bo miej scowi ko pali
groby, gdzie się dało, cho wali ciała, żeby cho roby się nie roz prze strze niały, żeby psy bez pań skie, dzi kie
zwie rzęta i ptac two ich nie ja dły i dla tego też, że po pro stu każ demu na leży się miej sce spo czynku.

Po la tach Ży dówki, które prze żyły to pie kło, przy jeż dżały tu z  ro dzi nami, ukła dały ka mie nie na
miej scach po chówku swych ma tek, sióstr i có rek. Wska zy wali je miesz kańcy, któ rzy pa mię tali jesz cze
tamte straszne czasy.

 
Gross prze czy tał dwu krot nie frag ment wspo mnień, po czym wpa tru jąc się w  książkę,

my ślał in ten syw nie o  tym, czego wła śnie się do wie dział. I  co ta wie dza zmie niała w  jego
pró bie od kry cia prawdy o śmierci Sta ni sława Są dec kiego.

 
Śnieg gło śno skrzy piał pod bu tami aspi rantki szta bo wej Mo niki Skal skiej, kiedy szła do liną
po grą żoną w zu peł nej ciem no ści. Zo sta wiła za sobą mia sto gi nące w ciem no sza rej zi mo wej
mgle, któ rej pa sma, ni czym uno szące się w  po wie trzu duże płachty, roz cią gały się także
w ob szer nym za głę bie niu te renu. Przed jej oczami ma ja czyły ciemne kępy drzew, a wy żej,
na wznie sie niu, Skal ska do strze gła za rysy do mów z ni kłymi świa tłami w oknach.

Mróz da wał o so bie znać.
Kiedy zbli żała się do ogro dów dział ko wych, do strze gła nie wielką al tanę ukrytą za

drze wami i  ucie ka jący na bok dym z  ko mina. Ucie szyła się na samą myśl, że wkrótce się
roz grzeje.

Po czuła wi bra cje te le fonu, za nim roz brzmiała me lo dia.
– Cześć. Da rek mówi. – Usły szała głos ofi cera dy żur nego.
– Hej – od parła.
– Szu ka łem cię ostat nio.
– Wiem, Ju dyta mi mó wiła.
– No tak, mo głem się do my ślić – wes tchnął.
–  Co u  cie bie? – Skal ska wi zu ali zo wała w  my ślach mło dego po li cjanta. Pa mię tała go

z  si łowni, kiedy zmę czona po tre ningu piła wodę i  ob ser wo wała Sty czyń skiego. Spor towa
ko szulka opi nała się na spo rych bi cep sach, a  krót kie spodenki od sła niały wy rzeź bione
dłu go dy stan so wymi bie gami mię śnie ud i  ły dek. Na pi nały się i  roz luź niały, ukryte pod
wil gotną od potu skórą.

– Ja koś leci – stwier dził. – Po my śla łem, że może mia ła byś ochotę na wy pad do To ru nia.
– Kino czy re stau ra cja? – uśmiech nęła się na samą myśl.
– A może jedno i dru gie? – za pro po no wał.
– Kiedy?



– Jak tylko zgramy gra fiki – za śmiał się.
– Do bra. Przy naj mniej spró bujmy.
– Ale chyba ci prze szka dzam, bo sły szę, że do kądś idziesz.
– Pró bu jemy z Gros sem za jąć się śmier cią sta ruszka z Biel czyn i tam tej szym wy pad kiem.
– Przyj mo wa łem oba zgło sze nia.
– Wiem. Słu cha li śmy na grań – stwier dziła Skal ska, zbli ża jąc się do ogro dów dział ko wych.

Smród uno szący się z  ko mina pierw szej z  al tan sta wał się nie zno śny, więc mu siała
zmarsz czyć nos. – A tak à pro pos, czy w trak cie obu roz mów coś zwró ciło twoją uwagę?

– Ale co kon kret nie?
– Nie wiem. Co kol wiek.
– Hmm. Mu siał bym po my śleć.
– Wszystko wy da wało ci się na tu ralne?
– Kur czę, prze czu wam, że wiesz wię cej ode mnie.
– Nie, skąd – uspo ko iła go. – Cho dzi mi tylko o twoje wra że nia.
– Po my ślę, Mo nia. Dam ci znać.
Nikt dawno jej tak nie na zwał. Chciała za pro te sto wać i po pro sić, by zwra cał się do niej

tak jak inni, by użył jej ksywki.
– No do bra. I zgrajmy też gra fiki w spra wie kina.
– To przede wszyst kim. Dam ci znać. A na ra zie trzy maj się i do zo ba czy ska.
–  Do zo ba czy ska. – Skal ska za koń czyła po łą cze nie w  chwili, gdy prze kra czała furtkę

ogro dów dział ko wych.
Wciąż nie wie działa, czy była go towa na nowy zwią zek, ale może Gross miał ra cję, że

po winna dać so bie szansę. Tylko tyle. Je den wy pad do To ru nia prze cież ni czego nie zmieni.
Albo zmieni wszystko.
Za ło żyła jed nak od razu, że po po wro cie z kina i re stau ra cji nie za prosi Sty czyń skiego do

sie bie i  nie skoń czą w  łóżku. Da rek, cho ciaż po roz wo dzie, wy da wał jej się wraż li wym
fa ce tem i wciąż pa mię tała ich roz mowę, pod czas któ rej prze sa dziła, in sy nu ując, że jest nią
za in te re so wany tylko dla tego, żeby ją prze le cieć. Wy głu piła się wtedy i wstyd pa lił ją aż do
te raz. W za sa dzie była wdzięczna Sty czyń skiemu, że mimo wszystko dał jej ko lejną szansę.

Ale naj bar dziej za sko czyło ją to, że ja koś dziw nie na nią wpły wał. Jakby kru szył jej
pan cerz, który la tami bu do wała, by móc pra co wać w  tym zma sku li ni zo wa nym za wo dzie,
w któ rym ki piało od te sto ste ronu.

Przy Darku górę brała jej ko bie cość. Do tego stop nia, że kiedy tylko wspo mniał
o wspól nym wy pa dzie, Skal ska po my ślała, że włoży su kienkę. Oczy wi ście je śli tylko te, które
wi siały w sza fie, nie zo stały prze żarte przez mole.



Po li cjantka skie ro wała się do al tany Ja dwigi Ja skól skiej. Ktoś krę cił się we wnątrz. Mróz
ma lo wał wzory na szy bach.

Skal ska za pu kała w drew niane drzwi.
–  Ojej. To znowu pani? – Wła ści cielka nie wiel kiej działki nie kryła za sko cze nia

i  po pra wiła poły gru bego szla froka. – Pro szę, pro szę. – Po ki wała ener gicz nie głową, gdy
zimne po wie trze wci snęło się do domku.

Uchy liła sze rzej drzwi, ale nie pu ściła klamki. Skal ska, żeby do stać się do nie wiel kiego,
klau stro fo bicz nego wnę trza, mu siała prze ci snąć się tuż obok go spo dyni.

Cie pło bu chało z roz pa lo nej kozy. Pło mie nie obej mo wały po lana, które trza skały gło śno.
– Mi chał znowu coś zbroił? – za nie po ko iła się pulchna ko bieta, kiedy prze krę ciła za mek.
Chłopca nie było w domu.
–  Nie – od parła po li cjantka i  się uśmiech nęła. – Niech się pani nie nie po koi. Ja w  in nej

spra wie.
– In nej? A co się stało?
– Nic się nie stało. – Skal ska ścią gnęła ple cak i trzy mała go przez chwilę w dło niach, po

czym roz pięła i wy cią gnęła ze środka ko pertę. – Zro bi li śmy na ko mi sa ria cie małą zrzutkę. –
Spoj rzała na Ja skól ską, która wy da wała się jesz cze bar dziej zdzi wiona niż przed chwilą.

Po li cjantka po dała jej ko pertę, a ko bieta otwo rzyła usta, cho ciaż nie pa dło z nich żadne
słowo.

Zer k nęła do wnę trza i opuszką kciuka do tknęła rantu bank no tów.
–  Dwa ty siące zło tych – wy ja śniła Skal ska. – Za nosi się na nie zwy kle mroźną zimę.

Przy da dzą się pani te pie nią dze.
– Boże... – Ko bieta przy ło żyła dłoń do de koltu i jej oczy zro biły się wil gotne. – Ale, jak...
–  Mam też coś dla Mi chała. – Po li cjantka mu siała uwa żać, żeby Ja skól ska się nie

roz pła kała. Dla tego od razu po now nie się gnęła do ple caka i wy cią gnęła re kla mówkę, którą
wcze śniej Gross zo sta wił u ofi cera dy żur nego. – Mam na dzieję, że się ucie szy – do dała.

– Co to jest? – spy tała Ja skól ska, gdy tylko od zy skała głos.
–  Bluza. – Skal ska wy cią gnęła odzież i  za pre zen to wała ją matce chło paka. Ta po krę ciła

z nie do wie rza niem głową.
– Boże, ale skąd to wszystko? Dla czego? – Po now nie ode brało jej głos. Mu siała usiąść na

so fie, a kiedy ta pod nią jęk nęła, wska zała na krze sło przy pro wi zo rycz nym biurku.
– Pani sią dzie.
Skal ska za jęła miej sce w po bliżu kozy.
– Li czy łam, że go za stanę – stwier dziła aspi rantka.
– Jest w mo de larni. Bar dzo lubi tam cho dzić – wy ja śniła matka chłopca.



– U Marka Wan tow skiego?
Dawno temu Skal ska, dzięki Gros sowi, po znała męż czy znę, który or ga ni zo wał warsz taty

mo de lar skie dla dzieci i mło dzieży. Za szcze piał w mło dych lu dziach pa sję, ale też mi łość do
hi sto rii. A  przede wszyst kim uczył ich cier pli wo ści i  wy trwa ło ści, na sta wie nia na cel,
cią głego do sko na le nia się. I po ka zy wał, że może ist nieć świat bez kom pu tera.

– O któ rej wróci? – do py tała po li cjantka.
– Za zwy czaj przy cho dzi po ósmej. Po czeka pani?
–  Nie. Ale pro szę go po zdro wić i  po wie dzieć, że mógłby mnie od wie dzić ju tro

w ko mi sa ria cie. Je śli oczy wi ście bę dzie chciał.
Ja skól ska ski nęła głową.
Go rące po wie trze, które biło od kozy, miało siłę młota. Po cząt kowa przy jem ność za częła

prze ra dzać się w tor turę. Pa lił ją cały bok.
– Na mnie czas – po wie działa Skal ska i klep nęła się w uda.
Ja skól ska też się pod nio sła, ale wciąż nie odło żyła ko perty.
– Nie wiem, jak pani dzię ko wać – stwier dziła ła mią cym się gło sem.
– Niech pani to po trak tuje jako pre zent na święta.
Ko bieta ski nęła głową i  na gle roz warła ra miona, żeby mocno wy ści skać po li cjantkę.

Skal skiej za bra kło tchu. A po tem, kiedy Ja skól ska ją pu ściła, Skałka wy szła wprost w mroźną
noc, która czy hała na nią za drzwiami.

 
Gross ock nął się póź nym wie czo rem.

Te le wi zor wciąż grał ci cho, ale Mal wina za pewne spała już w sy pialni. Te raz przy po mniał
so bie, że dawno temu wstała, coś do niego po wie działa, po ca ło wała go, a  po tem sły szał
szum wody od krę co nej w ła zience.

Do pił zimną her batę.
Odło żył książkę, którą trzy mał na ko la nach, i wy łą czył te le wi zor.
Kiedy ob raz zgasł, ko mi sarz wciąż sie dział na so fie i  przy glą dał się swo jemu od bi ciu

w czar nym błysz czą cym ekra nie.
Te le wi zor.
Przy po mniał so bie, że kiedy Ja nusz Ko wal od na lazł sie dzą cego w  fo telu Sta ni sława

Są dec kiego, od bior nik był włą czony, a na ekra nie wy świe tlał się biały szum.
Uświa do mił so bie, że zu peł nie wy pa dło mu z  głowy, by spraw dzić, co mógł oglą dać

sta ru szek. Cią gle coś spra wiało, że za po mi nał o tym za da niu.
Zły na sie bie się gnął po ko mórkę i  uru cho mił in ter net, po czym od szu kał pro gram

te le wi zyjny z  mi nio nego po nie działku i  za czął przy glą dać się au dy cjom nada wa nym



póź nym wie czo rem. Te raz mógł w  spo koju prze ana li zo wać za kres te ma tyczny
wy świe tla nych pro gra mów. Tra fił na współ cze sne filmy, pu bli cy stykę, kilka do ku men tów
i se riali.

Nic spe cjal nego, a jed nak po czuł, że po wi nien iść w tym kie runku.
Wy brał nu mer do Skal skiej.
–  Tak? – ode zwała się po kilku sy gna łach, zmę czona i  dy sząca w  słu chawkę. Gross

do my ślił się, że szła ener gicz nym kro kiem.
– Są decki miał włą czony te le wi zor – przy po mniał i spy tał. – Co oglą dał?
– Nie mam po ję cia – od parła.
–  Ja też nie. Ale przy glą da łem się pro gra mowi te le wi zyj nemu z  dnia po prze dza ją cego

jego śmierć.
– I co?
– Nic. Zu peł nie nic.
– A ja kie ka nały wzią łeś pod uwagę?
–  Je dynkę i  dwójkę, TVN i  Pol sat. Nie są dzę, by Są decki oglą dał co kol wiek in nego. Dla

pew no ści spy tam jesz cze jego syna lub wnuka. Może oni coś mi pod po wie dzą.
– Ja bym spraw dziła te le wi zję re gio nalną.
– TVP3?
– Tak. Starsi lu dzie za zwy czaj lu bią oglą dać wszystko to, co do ty czy ich są siedz twa.
– Masz ra cję. Spraw dzę to – stwier dził i za mie rzał się po że gnać, ale Skal ska była szyb sza.
– A skoro już dzwo nisz, to mu szę ci coś po wie dzieć. Mał go rzata Wój cicka ode brała leki

Sta ni sława Są dec kiego.
Gross ana li zo wał tę in for ma cję.
– Za bez pie czy łam na gra nie – do dała Skal ska.
– Skąd je ode brała?
– Z ap teki w po bliżu Za kładu Po grze bo wego „Kon dukt”.
– Kiedy? – spy tał.
– W po nie dzia łek trze ciego grud nia.
Gross po tarł twardą szcze cinę na bro dzie.
Po my ślał o  kocu od na le zio nym w  sa mo cho dzie Wój cic kiej, a  także o  tym, że je śli ktoś

chciał prze mie ścić ciało Są dec kiego, szcze gól nie ko bieta, to uło że nie męż czy zny na kocu
i  prze cią gnię cie go po ob lo dzo nej na wierzchni aż nad brzeg je ziora znacz nie uła twi łoby
za da nie.

– I jest jesz cze coś. Dok tor Pa weł Szojca nie kła mał – kon ty nu owała Skałka. – We wto rek
rano zła mał rękę i  żona pod rzu ciła go do szpi tala, gdzie za ło żono mu gips. Przej rza łam



mo ni to ring w  szpi talu i  jedno jest pewne, to nie było zła ma nie otwarte, męż czy zna nie
krwa wił, więc ra czej to nie on sie dział z  Wój cicką w  toy ocie, kiedy sa mo chód wpadł na
drzewo. Ale co cie kawe, Szojca, za nim zła mał so bie rękę na ob lo dzo nym ganku przed
do mem, wi dział z  okna kuchni męż czy znę, który szedł od strony Buczka w  kie runku
dzia łek.

– Była mgła – przy po mniał Gross.
–  Niby tak. W  każ dym ra zie mó wił mi, że ten ktoś tro chę jakby ku lał. Nie stety ni czego

wię cej z niego nie wy cią gnę łam.
Gross trą cał pa znok ciem na roż nik okładki ob ło żo nej fo lią.
– I co o tym są dzisz?
– Taki opis nic nam nie daje. Ale mam coś w za na drzu.
– Co ta kiego? – Za in try go wała go.
– Po wiem ci, jak się spraw dzi. Być może już ju tro.
– Niech tak bę dzie.
– Aha, i jesz cze jedno. Może przy ci śniemy tego, kto zgło sił wy pa dek. Jak mu tam było?
– Adam Czerw cow.
– No wła śnie. Może ja bym z nim te raz po ga dał?
– Pew nie. Prze ślę ci jego nu mer.
Po roz ma wiali jesz cze chwilę i  Gross się roz łą czył. Po chwili apa rat za wi bro wał, kiedy

nad szedł ese mes od Skałki. Czerw cowa zo sta wił so bie na ju tro, ale wa żył te le fon w  dłoni
i  za sta na wiał się, czy po wi nien o  tej po rze za dzwo nić do wnuka Są dec kiego, żeby
do wie dzieć się, co jego dzia dek lu bił oglą dać w te le wi zji.

Cie ka wość zwy cię żyła.
Gross przy ło żył apa rat do ucha i cze kał. Dał so bie czas do pią tego sy gnału, po nim miał

się roz łą czyć.
– Halo? – ode zwał się Woj ciech Są decki, a ko mi sarz, prze pro siw szy za porę, wy ja śnił mu,

w  ja kiej spra wie dzwoni. – To chyba pana zmar twię, bo mój dzia dek w  ogóle nie oglą dał
te le wi zji. Pła cił tylko abo na ment, cho ciaż mó wi łem mu, by tego nie ro bił. No i w ogóle nie
wi dzia łem, żeby kie dy kol wiek włą czył te le wi zor. Dawno temu sport lu bił po oglą dać. Te nis
albo skoki nar ciar skie. Cza sami piłkę nożną. Ale z wie kiem prze stał się tym in te re so wać.

– Kiedy do jego domu wszedł Ja nusz Ko wal, te le wi zor był włą czony – przy po mniał Gross.
– Na ja kimś kon kret nym pro gra mie?
– Wy świe tlał się biały szum.
– O. To już w ogóle za sta na wia jące.
Gross po dra pał się po karku.



– Czy pana dzia dek miał od twa rzacz wi deo albo DVD? – spy tał.
–  Wi deo chyba jest odłą czone. A  co do DVD, to za wio złem mu kie dyś swój od twa rzacz

i  kilka we ster nów. My śla łem, że z  przy jem no ścią wróci do oglą da nia ulu bio nych fil mów
z mło do ści, ale nie są dzę, by choć spró bo wał je włą czyć.

Gross miał przy go to wane jesz cze jedno py ta nie.
–  A  czy lu bił oglą dać te le wi zję re gio nalną? Lu bił wie dzieć, co się dzieje wo kół To ru nia,

Chełmży?
–  Kur czę. Te raz, jak pan o  tym wspo mniał, to rze czy wi ście cza sami coś tam oglą dał na

trójce. Ale to ra czej kilka lat temu. Głów nie do ku menty hi sto ryczne. No i  oczy wi ście
naj chęt niej o woj nie, co dla mnie było to tal nie dziwne. Za wsze mi się wy da wało, że skoro za
ży cia na oglą dał się okro pieństw, to na sta rość bę dzie ich uni kał, tym bar dziej że prze cież on
w ogóle o tej woj nie nie chciał roz ma wiać. – Są decki wes tchnął i do dał: – A tym cza sem to
całe pa skudz two wciąż w nim sie działo.

Gross za sta no wił się, czy rze czy wi ście było tak, że me cha nizm obronny, na oli wiony za
młodu, w  póź niej szym wieku ko ro do wał i  prze sta wał dzia łać zgod nie z  prze zna cze niem.
Nie mógł wy klu czyć, że na stare lata Są decki, po zo sta wiony sa memu so bie, sa motny
i  za pewne tę sk niący za bli skimi, czę ściej wra cał pa mię cią do dra ma tycz nych zda rzeń
z  okresu wojny. Być może z  po wodu cho roby otę pien nej aku rat te prze kazy, wy ryte na
ta śmie pa mięci we wcze snej mło do ści, od nie dawna wra cały wy raź niej sze i  moc niej sze
w prze ka zie.

– Są dzi pan, że on coś obej rzał? – prze rwał roz my śla nia Grossa wnuk de nata.
– Słu cham?
– No, że w wie czór po prze dza jący śmierć dzia dek wi dział coś w te le wi zji?
–  Nie wiem. To tylko moje do my sły, być może nic nie warte – przy znał ko mi sarz

i po dzię ko wał za roz mowę.
Nie odło żył apa ratu. Po now nie uru cho mił prze glą darkę in ter ne tową i  tym ra zem

od szu kał pro gram te le wi zyjny re gio nal nego nadawcy. Jed nak w  dzień przed śmier cią
sta ruszka nie emi to wano żad nego pro gramu, który w oce nie ko mi sa rza na wią zy wałby do
dru giej wojny świa to wej.

Gross po czuł się zmę czony. Po tarł su che oczy i po sie dział jesz cze chwilę na so fie. Po tem
dźwi gnął ciało i prze szedł do ła zienki.

Wziął prysz nic, wy tarł się do su cha i wy szczot ko wał do kład nie zęby.
Kiedy wsu nął się pod koł drę, Mal wina za mru czała.
Prze ście ra dło po jego stro nie było zimne i  dla tego ko mi sarz wtu lił się w  plecy ko biety,

która prze bu dziła się i od wró ciła twa rzą do niego.



Po ca ło wał ją w  usta, a  kiedy do tknęła jego po liczka, zro zu miał, że tak na prawdę oboje
chcieli cze goś wię cej.



DZIEŃ CZWARTY

Chmury przy po mi nały wzbu rzone mo rze.
Ko mi sarz Gross wpa try wał się w skłę bione ob łoki przez okno swo jego ga bi netu.
Sie dział przy stole do od praw, w  po bliżu drzwi, a  na prze ciwko niego Adam Czerw cow

wy cie rał nos, wciąż jesz cze czer wony od mrozu. Dłu gie pro ste włosy w od cie niu so sno wej
kory miał zwią zane frotką. Jego ko zią bródkę wień czył krótki war ko czyk ople ciony u dołu
czarną nitką.

Krótko po od pra wie u  Woj ta sik Gross wró cił do swo jego ga bi netu z  teczką
ko re spon den cji pod pa chą. Pod drzwiami cze kała już na niego Mo nika Skal ska. Drep tała
ner wowo, jej żu chwa pra co wała in ten syw nie, a  ję zyk wy py chał gumę, jakby chciała zro bić
ba lona. Ręce miała skrzy żo wane na piersi.

Gross bez słowa wpu ścił ją do środka.
– Co się stało?
– Roz ma wia łeś już z Czerw co wem? – spy tała, sta jąc w roz kroku.
– Wła śnie mia łem za miar do niego dzwo nić.
– Wy sła łam ci ese mesa, że byś tego nie ro bił.
Gross zer k nął na te le fon. Wy ci szył go pod czas od prawy i nie usły szał sy gnału na dej ścia

wia do mo ści od Skałki, którą do piero te raz wy świe tlił.
– A co się stało? – spy tał.
–  Wcze śnie rano za dzwo nił do mnie wła ści ciel sklepu w  po bliżu przy stanku PKS-

u  w  Biel czy nach. Ode zwał się na moją wcze śniej szą prośbę i  oka zało się, że we wto rek,
krótko przed siódmą, a  więc przed wy pad kiem Wój cic kiej, przy wiózł to war z  hur towni.
Je chał główną drogą z Chełmży.

– No i? – Gross się nie cier pli wił.
– Kiedy zbli żał się do to rów, które prze ci nały szosę, z bocz nej drogi, tej pro wa dzą cej do

domu Są dec kiego, wy je chała to yota yaris. Miał do niej ka wa łek, a mgła jesz cze cał ko wi cie
nie ustą piła, więc nie wi dział do kład nie, kto sie dział za kie row nicą, ale był pe wien, że oba
przed nie fo tele były za jęte.

Gross za chę cił ją ge stem, by kon ty nu owała.
Skal ska oparła się rę koma o stół.



–  Zda niem wła ści ciela sklepu, Mi ro sława Zorki, ta dwójka szar pała się za kie row nicą –
po wie działa. – Wóz za ta czał się od kra węż nika do kra węż nika, a kiedy wy je chał na szosę,
koła śli zgały się na lo dzie, ale w końcu zła pał przy czep ność i przy spie szył. Zorka twier dzi, że
zdą żył do je chać do sklepu i wy siąść z wozu, kiedy za trza sku jąc drzwi od swo jego trans ita,
usły szał głu chy ło mot.

– Dla czego w ta kim ra zie nie za dzwo nił na sto dwa na ście?
–  Bo nie był pe wien, czy do szło do wy padku, czy nie, a  po nie waż przez ob lo dze nie był

spóź niony z to wa rem, to za jął się ro botą. Poza tym uspra wie dli wiał się przed sobą, że być
może od głos po cho dził z  nie od le głej hur towni bu dow la nej. Kiedy przy wo żono tam
że la stwo, huk był po dobny – wy ja śniła. – Ale mam coś jesz cze.

– Co ta kiego?
– Zorka twier dzi, że kiedy skrę cał do sklepu, zer k nął na przy sta nek i ni kogo na nim nie

było, a ko lejny au to bus miał się po ja wić do piero za go dzinę. Roz kład jazdy PKS-u zna jak
wła sną kie szeń, bo okna sklepu nie mal wy cho dzą na wiatę przy stan kową.

Gross tra wił tę in for ma cję, pa trząc na pod władną.
– To ozna cza, że Czerw cow kła mie – sko men to wał.
– Dla tego przed chwilą ode zwa łam się do męża Mał go rzaty Wój cic kiej i za py ta łam go, czy

znali Czerw cowa. Twier dził, że nic mu to na zwi sko nie mówi. Drą ży łam jed nak da lej i udało
mi się usta lić, że Wój ciccy cza sami ko rzy stali z  ser wisu kom pu te ro wego przy Szew skiej.
A to wła śnie tam pra cuje Czerw cow. Wój cicki stwier dził, że jego żona nie dawno od dała tam
lap topa, bo pa dła jej ba te ria. Miała go ode brać we wto rek po po łu dniu. Ale przez to wszystko
sprzęt leży tam do dziś.

Gross włą czył czaj nik elek tryczny, który roz świe tlił się na nie bie sko.
– A więc Czerw cow znał tę ko bietę – stwier dził. – I mu siał ją roz po znać, kiedy sta rał się

udzie lić jej po mocy.
– A może było ina czej? – rzu ciła Skal ska i wy dmu chała ba lon, który szybko pękł.
Ko mi sarz schy lił się do szafki po ku bek i to rebkę her baty eks pre so wej.
– Są dzisz, że to on sie dział z nią w sa mo cho dzie? – za py tał. – A kiedy ude rzyli w drzewo,

wy szedł przez tylną szybę i do piero po tem we zwał po moc?
–  Skoro nie sie dział na przy stanku, to może, do cho lery, to był on. Po win ni śmy to

spraw dzić.
– Gdyby tak było, stra żacy albo po li cjanci za uwa ży liby, że jest ranny.
–  I  tak się składa, że był. Po twier dzili mi to nasi z  to ruń skiej dro gówki. Ale Czerw cow

po wie dział im, że ska le czył się o bla chy.
– Trudno to wy klu czyć, przy naj mniej do czasu, gdy nie do sta niemy wy ni ków ba dań krwi

z de ski roz dziel czej po stro nie pa sa żera.



Skal ska po ki wała głową.
–  I  ostat nia sprawa. – Pod nio sła pa lec. – Czerw cow twier dził, że je chał wcze śniej do

Chełmży, bo miał ba da nie krwi. Ob dzwo ni łam przy chod nie. Nie sta wił się w  żad nym
la bo ra to rium aż do dziś.

– Co w ta kim ra zie pro po nu jesz?
– Po ga dam z sze fem tego ser wisu kom pu te ro wego.
–  Do bry ruch – przy znał. – A  ja w  ta kim ra zie prze py tam Czerw cowa na ko mi sa ria cie.

A po tem skon tak tuję się z Ko wa lem i ustalę, czy miał wy ku pić leki Są dec kiemu.

 
Gross zer k nął na ze ga rek i  uznał, że Skal ska do tarła już na miej sce i  mógł roz po cząć
prze słu cha nie świadka. Wziął do ręki for mu larz i  za czął go skru pu lat nie wy peł niać.
Pierw sza część pro to kołu sku piała się na in for ma cjach do ty czą cych po li cjanta, ale mimo to
po pro sił męż czy znę o oka za nie do wodu oso bi stego.

Czerw cow się gnął do we wnętrz nej kie szeni kurtki i  wy cią gnął etui na do ku menty, po
czym po dał po li cjan towi pla sti kową kartę.

Gross wziął ją do rąk.
–  To bę dzie ofi cjalne prze słu cha nie? – Męż czy zna po dra pał się po czole, a  po li cjant

osten ta cyj nie omiótł wzro kiem ga bi net.
– Jak pan wi dzi, nie je ste śmy w ka wiarni.
– He, he. No, w za sa dzie tak. – Gość za śmiał się ner wowo. – Tylko nie przy pusz cza łem, że

to bę dzie taka roz mowa, wie pan, ofi cjalna, za re je stro wana. W sen sie za pi sana na pa pie rze.
–  W  pro to kole – po pra wił go Gross, a  kiedy wpi sał PE SEL Czerw cowa w  od po wied nie

kratki u  dołu pierw szej strony for mu la rza, od czy tał mu treść oświad cze nia osoby
prze słu chi wa nej, a po tem po uczył go o upraw nie niach. Na stęp nie za dał jesz cze kilka py tań
i kiedy za pi sał od po wie dzi we wska za nych miej scach, odło żył dłu go pis.

Się gnął po her batę i wy pił łyk, zer ka jąc na świadka.
Ser wi sant kom pu te rowy przy gry zał wargę i ga pił się w for mu larz.
– To co? Mo żemy za czy nać? – spy tał Gross, a Czerw cow do piero po chwili, kiedy ochło nął

ze stu poru, ski nął głową.
– Jaka jest pana grupa krwi?
– Słu cham? – męż czy zna wy pro sto wał się za sko czony.
– Py ta łem o grupę krwi.
– Ale po co to panu?
– Wkrótce się pan do wie.
– AB Rh+.



–  Dzię kuję. A  te raz niech mi pan po wie, co pan ro bił w  mi niony wto rek około go dziny
szó stej czter dzie ści pięć rano.

–  Sta łem na przy stanku PKS-u  w  Biel czy nach. Stam tąd miał mnie za wi nąć ko lega, to
zna czy for mal nie mój szef. Obie cał, że pod rzuci mnie do przy chodni na ba da nie krwi,
a po tem mie li śmy za brać się do pracy, żeby nad go nić zle ce nia.

– Zro bił pan to ba da nie? – Gross za pi sał wy po wiedź męż czy zny.
– Nie.
– Dla czego?
– Po tym, co wi dzia łem, po wy padku tej ko biety, ode chciało mi się.
– Ma pan skie ro wa nie?
– Nie. Ale co roku ro bię so bie taki pa kiet, cu kier, wą troba i tar czyca.
– Znał pan ko bietę, która zgi nęła w wy padku?
Męż czy zna uniósł wzrok na krótką chwilę i po ki wał głową.
– Pro szę to po wie dzieć – po in stru ował go Gross.
–  Tak, zna łem. Była moją klientką. To zna czy na szą. Przed week en dem przy nio sła

kom pu ter do na prawy.
– Czy kiedy pod szedł pan do wraku po jazdu, od razu pan ją roz po znał?
–  Nie. Ona miała... To zna czy cała twarz była za krwa wiona – skrzy wił się. – Do piero

po tem, kiedy w  końcu przy je chał po mnie ko lega, za uwa żył, że to to yota Mał go rzaty
Wój cic kiej.

Gross skoń czył no to wać.
– Za py tam wprost i bar dzo pro szę, żeby za sta no wił się pan nad od po wie dzią, bo zo sta nie

za pro to ko ło wana. Przy po mi nam panu o  kon se kwen cjach mi ja nia się z  prawdą. Czy to
ja sne?

– Tak. – Czerw cow po dra pał się po nad garstku, na któ rym wy kwi tły czer wone pręgi.
–  Czy tego dnia rano, kiedy do szło do wy padku, znaj do wał się pan w  sa mo cho dzie

Mał go rzaty Wój cic kiej?
Adam Czerw cow wbił wzrok w  blat stołu i  mil czał dłuż szą chwilę. Gross po wtó rzył

py ta nie, a na stęp nie od chrząk nął.
– No więc?
– Nie. Nie sie dzia łem w tym sa mo cho dzie.
Gross za pi sał ko lejne in for ma cje w for mu la rzu.
– A czy w chwili wy padku Mał go rzaty Wój cic kiej znaj do wał się pan na przy stanku PKS-

u w po bliżu sklepu w Biel czy nach? – za py tał świadka.



Dłu go włosy męż czy zna przy ło żył dło nie do po licz ków, a  chwilę po tem prze tarł rę koma
twarz.

– No do bra. Pora się z tym zmie rzyć – ode zwał się pew nym gło sem.
Gross cze kał.
– A więc?
Czerw cow omiótł wzro kiem re gał z ak tami i w końcu spoj rzał ko mi sa rzowi w oczy.
– Nie było mnie tam – przy znał.

 
Mo nika Skal ska pchnęła stare drew niane drzwi ser wisu kom pu te ro wego Ma xComp,
na le żą cego do Mak sy mi liana Ol brychta, i ude rzyła nimi w gong wy da jący przy jemny ni ski
dźwięk.

Męż czy zna wy chy lił się z  za ple cza, wy dzie lo nego od miej sca dla klien tów kil koma
re ga łami, na któ rych pre zen to wał się osprzęt kom pu te rowy. Głów nie kla wia tury, myszki,
gło śniki, a  także płyty CD, prze no śne dyski i  róż nego ro dzaju kar to niki z  po zwi ja nymi
ka blami. Obok, w  wi try nie za szkłem, pre zen to wano kilka mo deli uży wa nych lap to pów
i sta cje ro bo cze, a także róż nego ro dzaju mo ni tory.

Mak sy mi lian Ol brycht miał do bro duszne spoj rze nie i  miłą apa ry cję. Blond włosy na
gło wie były przy strzy żone w iro keza, a dłu gie i wy try me ro wane bo ko brody się gały sze ro kiej
żu chwy i gładko bie gły da lej, żeby oto czyć usta.

– Dzień do bry, w czym mogę po móc? – spy tał uprzej mie Skal ską.
Po li cjantka się gnęła po le gi ty ma cję.
– Cho dzi o Adama? – za in te re so wał się. – Bo on wła śnie wy szedł. Miał iść na ko mi sa riat.
– Tak, wiem. Ale ja chcia łam po roz ma wiać z pa nem.
– Ze mną? W ja kiej spra wie? – De li katny uśmiech wciąż roz ja śniał jego twarz. – Tam tego

wy padku?
– Tak.
Po dra pał się po gło wie.
– Kur czę, ale ja ni czego nie wi dzia łem. To zna czy tylko prze je cha łem obok, kiedy było już

po wszyst kim. Wi dzia łem stra ża ków i po li cję. To w za sa dzie tyle.
– Nie tyle cho dzi mi o sam wy pa dek, ile o pana pra cow nika, Adama Czerw cowa.
– To zna czy?
– Skąd do kład nie go pan ode brał? – drą żyła Skal ska.
– Spod sklepu.
– Stał pod skle pem?



–  Nie. Sie dział na przy stanku po dru giej stro nie. Gdy za trzy ma łem się pod skle pem,
uchy li łem szybę i go za wo ła łem.

– Wsiadł do pana sa mo chodu?
– No tak. Wła śnie o tym mó wię.
– Które miej sce za jął? – Skal ska nie od pusz czała.
– To obok mnie. Na przed nim fo telu.
– Za cho wy wał się nor mal nie?
Wzru szył ra mio nami.
–  Wy da wał mi się przy bity. Mó wił, że po li cjanci spi sy wali jego ze zna nia, bo chcieli

wie dzieć, co za szło, a on twier dził, że nie wiele wie, że ni czego tak na prawdę nie wi dział i że
tylko sły szał huk. Po tem do tarł na miej sce i we zwał po li cję.

– Co to zna czy, że był przy bity?
– Taki mi się wy da wał, no... jak by to po wie dzieć... Był zga szony. W sen sie, mało mó wił.

Ale to chyba nic dziw nego, skoro wi dział zma sa kro waną twarz tej ko biety i wie dział, że ona
nie żyje – uznał Ol brycht. – Każ dego by to sie kło, nie? W końcu to była na sza klientka.

– Czy Adam Czerw cow był ranny?
–  Miał lekko roz prutą kurtkę i  za dra pa nie na przed ra mie niu. Ale ra czej nie groźne.

Mó wił, że ska le czył się po wy gi naną bla chą ka ro se rii.
Skal ska od no to wała in for ma cje w pa mięci.
– Ro zu miem, że kiedy wsiadł, ru szy li ście do Chełmży, prawda?
– Tak.
– Ale czy wtedy wy da rzyło się coś jesz cze?
– Niby co?
– Co kol wiek.
Ol brycht za prze czył ru chem głowy.
– Nie. Po pro stu po je cha li śmy do ser wisu.
– Ro zu miem. – Skal ska się gnęła po no tat nik. – Czy pod rzu cił pan ko legę do la bo ra to rium

na ba da nie krwi?
– Chcia łem, ale Adam stwier dził, że nie ma na to siły, że zbyt dużo tej krwi się na oglą dał.
Skal ska się gnęła do we wnętrz nej kie szeni ocie pla cza i po dała męż czyź nie wi zy tówkę.
–  Dzię kuję za po świę cony czas. Wrócę nie długo po kom pu ter Mał go rzaty Wój cic kiej.

I będę wdzięczna, je śli za dzwoni pan do mnie, gdyby co kol wiek się panu przy po mniało.
Męż czy zna ode brał kar to nik i  wpa try wał się w  niego przez chwilę, a  po tem pod niósł

wzrok na Skałkę.



– Oba wiam się, że ni czego wię cej so bie nie przy po mnę – stwier dził. – Ale mogę dać pani
na gra nie z trasy.

– Słu cham?
– Mam ka merę sa mo cho dową i za każ dym ra zem jej uży wam.
– Za pis z tam tego dnia jesz cze jest?
– Mo żemy to za raz spraw dzić, mu simy tylko po dejść do sa mo chodu.
–  Chęt nie – ode zwała się, a  Ol brycht cof nął się na za ple cze po kurtkę. Wró cił

z klu czy kami sa mo cho do wymi w ręce.
– Za pra szam – rzu cił, wska zu jąc na drzwi wyj ściowe.
Po de szli do srebr nego audi, które stało za par ko wane wzdłuż drogi. Sa mo chód mru gnął

awa ryj nymi. Usie dli w fo te lach, a męż czy zna uru cho mił nie wiel kie urzą dze nie i prze łą czył
coś w in ter fej sie.

–  No do bra. Mamy to – ucie szył się kie rowca. – Chce pani od razu obej rzeć, czy mam
za pi sać film na pły cie?

– Je śli to nie pro blem, to obej rzę tu taj.
–  Nie, ża den. Co prawda ekran mały, ale coś tam wi dać. Chyba że w  ser wi sie pod łą czę

ka merę do lapka.
– Brzmi roz sąd nie – po chwa liła go Skal ska.
Wró cili więc do warsz tatu i męż czy zna za pro sił ją na za ple cze.
W  nie wiel kim po miesz cze niu o  ścia nach wy ło żo nych pły tami OSB znaj do wały się trzy

sta no wi ska pracy z na rzę dziami i oprzy rzą do wa niem, a także kilka re ga łów wy peł nio nych
ze psu tym sprzę tem kom pu te ro wym. Do każ dego urzą dze nia przy cze piona była kartka
za wie ra jąca kil ku cy frowy kod, za pi sany nie dbale dłu go pi sem.

– Pani tu so bie usią dzie – wska zał miej sce Ol brycht i pod piął ka merę do kom pu tera. Po
chwili uru cho mił wła ściwy za pis z pa mięci urzą dze nia.

Skal ska spoj rzała na ekran, na któ rym wy świe tlała się biała ściana w  ga rażu. Po chwili
za częła się od da lać.

–  Tu jest sam po czą tek na gra nia, czyli mo ment, gdy wy jeż dża łem od sie bie, ale chyba
prze winę mniej wię cej do tego wy padku, co?

Skal ska zgo dziła się ski nie niem głowy.
Ob raz się znie kształ cił i  mocno przy spie szył. Po kil ku na stu mi nu tach na śli skiej,

ob lo dzo nej na wierzchni prze mknęło nie bie skie świa tło po li cyj nego ko guta.
– O, tu bę dzie ide al nie.
–  Su per, dzięki – od parła aspi rantka i  oparła łok cie na pod ło kiet ni kach fo tela

ob ro to wego.



– Będę obok. – Ol brycht wska zał na sklep, bo wła śnie roz brzmiał zna jomy gong dzwonka.
Ktoś rzu cił gło śno „dzień do bry” i  za czął wpro wa dzać Ol brychta w  taj niki opo wie ści
o lap to pie, który od mó wił współ pracy.

Mo nika Skal ska mu siała się wy łą czyć i sku pić na na gra niu.
Audi zwol niło, prze jeż dża jąc obok wy padku, przy któ rym pra co wali już stra żacy. Skal ska

zdą żyła do strzec to yotę po pra wej stro nie drogi. Przód był zu peł nie znisz czony i wcze piony
w duże przy drożne drzewo. Tył sa mo chodu zaj mo wał część pasa jezdni.

Je den z  po li cjan tów, z  czer wo nym sy gna li za to rem w  ręku, da wał Ol brych towi znak, by
zwol nił i prze je chał frag men tem wol nego pasa.

Ka wa łek da lej, około dwu stu, może trzy stu me trów, z po ran nej, mroź nej mgły wy ło niła
się wiata przy stan kowa. Sie dział w niej męż czy zna w kurtce z kap tu rem na gło wie.

Nieco da lej Ol brycht zje chał na wy as fal to wany oświe tlony plac pod skle pem i za trzy mał
sa mo chód.

Drzwi do sklepu po zo sta wały za mknięte, a  tuż obok nie wiel kiego bu dynku par ko wał
do staw czak Zorki, wła ści ciela spo żyw czaka.

Audi ru szyło i włą czyło się do ru chu.
Co cie kawe, do tej pory ża den sa mo chód nie prze je chał tą drogą. Nikt ani nie wy prze dził,

ani nie mi nął Ol brychta.
Chwilę póź niej zbli żyli się do skrzy żo wa nia z  drogą pro wa dzącą w  kie runku Je ziora

Biel czyń skiego i to rami ko le jo wymi prze ci na ją cymi główną jezd nię.
Skal ska włą czyła przy spie sze nie i  obej rzała film do końca, czyli aż do mo mentu,

w któ rym Ol brycht za par ko wał pod ser wi sem, nie malże w tym sa mym miej scu, co obec nie.
Włą czyła pauzę i  sie działa ja kiś czas wpa trzona w  stop-klatkę przed sta wia jącą miej ską

ulicę i wi trynę ser wisu kom pu te ro wego po le wej.
W ob ra zie, który zo ba czyła wcze śniej, nic nie wzbu dzało po dej rzeń, a jed nak mę czyło ją

prze czu cie, że być może coś prze oczyła.
Pu ściła film da lej, ale kilka se kund póź niej za pis z  ka mery się za trzy mał. Na gra nie

do bie gło końca.
Skal ska cof nęła je do chwili, w któ rej audi mi jało przy sta nek i sie dzą cego na ławce pod

da chem Czerw cowa.
Ża ło wała, że ka mera nie re je stro wała dźwięku. Ob raz był niemy.
Cof nęła na gra nie raz jesz cze, ale tym ra zem je spo wol niła.
Cały czas wpa try wała się w  lewą stronę ekranu, tam gdzie z  mgły wy ła niała się wiata

przy stan kowa.
Męż czy zny, który sie dział na ławce z opusz czoną głową, nie można było w ża den spo sób

zi den ty fi ko wać z po wodu kap tura.



Po tem sa mo chód zje chał na plac przed skle pem i  od chwili, gdy auto się za trzy mało,
Skal ska za częła mie rzyć czas do mo mentu, gdy wóz znowu ru szył.

Kil ka na ście se kund.
Czy tyle wy star czyło Czerw co wowi, by przejść po ob lo dzo nej jezdni i  wsiąść do

sa mo chodu?
Od le głość była nie wielka. Moż liwe też, że wcale nie było tak śli sko.
Ale co je śli na przy stanku nie sie dział Czerw cow, tylko ktoś inny, a Ol brycht zo rien to wał

się, że to nie jego pod władny i od je chał spod sklepu?
Skal ska mu siała wziąć to pod uwagę, je śli dok tor Szojca mó wił prawdę, że wi dział ko goś

idą cego w kie runku dzia łek.
Prze wi nęła film do przodu i po now nie li czyła czas od chwili, kiedy audi za trzy mało się

w po bliżu ser wisu, aż do tej, gdy na gra nie zo stało za trzy mane.
Pięt na ście se kund.
Pięt na ście se kund, w  trak cie któ rych pa sa żer, sie dzący na przed nim fo telu, nie wy siadł

z  sa mo chodu i  nie prze szedł przed ma ską w  kie runku wi docz nego po le wej ser wisu
kom pu te ro wego.

Czy oni obaj, Ol brycht i Czerw cow, kła mali?
Miała jesz cze chwilę, bo szef ser wisu wciąż roz ma wiał z klien tem, więc prze dzwo niła do

Grossa.
Od cze kała kilka sy gna łów, ale ko mi sarz nie ode brał po łą cze nia.
Skal ska za sta na wiała się, co te raz.
Za mknęła lap topa, a  na wierz chu obu dowy do strze gła taką samą ko lo rową kartkę

z ko dem i pod kre ślo nym na zwi skiem „p. Wój cicka”.
Otwo rzyła kom pu ter, który za szu miał i uru cho mił się bez żad nego ha sła.
Przy glą dała się wielu iko nom, które po ja wiły się na pul pi cie. Część z  nich

praw do po dob nie miała zwią zek z  jej pracą, bo na zwy fol de rów i  pli ków za czy nały się od
skrótu UMCh, co Skal ska roz szy fro wała jako Urząd Mia sta Chełmna. Od pa liła Worda
i zer k nęła na li stę ostat nio uru cha mia nych do ku men tów. Ża den z nich jed nak nie wzbu dził
jej za in te re so wa nia.

Tak samo po sta no wiła zro bić z prze glą darką i sko rzy stała ze skrótu umoż li wia ją cego jej
pod gląd ad re sów oglą da nych stron in ter ne to wych.

Wiele z  nich wska zy wało na to, że Wój cicka była ama torką za ku pów mo do wych przez
in ter net. Od wie dzała sklepy róż nych ma rek, w tym także obuw ni cze. Kilka razy wcho dziła
też na Wir tu alną Pol skę, gdzie ko rzy stała z poczty elek tro nicz nej.

Skal ska uru cho miła tę stronę, ale na tknęła się na ha sło, które Wój cicka mu siała wpi sy wać
za każ dym ra zem. Nie ufała klu czom za pi sa nym w usłu dze Go ogle.



Cof nęła się więc do hi sto rii i  prze śle dziła ko lejne od wie dzane strony, aż do tarła do
od sy ła cza do ser wisu YouTube. Klik nęła w  link w  chwili, gdy gong za in sta lo wany przy
drzwiach wej ścio wych do warsz tatu po now nie wy brzmiał i  roz mowa, któ rej się nie
przy słu chi wała, uci chła.

Miała mało czasu.
Strona in ter ne towa, ko rzy sta jąc z łą cza wi-fi na le żą cego do ser wisu, uru cho miła się, a na

ekra nie po li cjantka zo ba czyła film na krę cony w  spo rej sali. Są dziła, że to po miesz cze nie
Chełm żyń skiego Ośrodka Kul tury. Ka mera usta wiona była za wi dow nią, nad gło wami
sie dzą cych, na prze ciwko oświe tlo nego świa tłem sce nicz nym star szego męż czy zny, któ rego
roz po znała bez pro blemu.

Sta ni sław Są decki, chudy i drobny, sie dział ze złą czo nymi dłońmi w spo rym fo telu.
I  gdyby nie sta ro modny, zbyt ob szerny gar ni tur, wy glą dałby jak za gu bione, smutne

dziecko.

 
Gross spoj rzał na ekran te le fonu.

Nie mógł te raz ode brać po łą cze nia od Skal skiej, ale li czył na to, że je śli do wie działa się
cze goś waż nego, to na tych miast wy śle mu ese mesa.

Na ra zie jed nak mu siał sku pić się na prze słu cha niu Czerw cowa.
–  Skoro w  chwili wy padku nie było pana na przy stanku, to gdzie pan był? – za py tał

męż czy znę.
–  Czy mogę li czyć na pana dys kre cję? – Czerw cow po now nie po dra pał się po

przed ra mie niu.
Gross za sta na wiał się, czy nie od burk nąć, że to on jest od za da wa nia py tań, ale bał się, że

wtedy spło szy i  tak już nad mier nie spię tego męż czy znę, który na tym eta pie zda wał się
skłonny do współ pracy.

– Na ra zie, jak pan wi dzi, spi suję ten pro to kół bez świad ków, ale je śli uznam, że za czyna
pan krę cić, zlecę tę ro botę in nym funk cjo na riu szom – ostrzegł.

Adam Czerw cow wo dził wzro kiem po bla cie stołu, aż w końcu spoj rzał na swoje dło nie
i na brał po wie trza w płuca.

– To moja wina – stwier dził.
– Słu cham?
– Ten wy pa dek to moja wina – po wtó rzył. – Ona zgi nęła przeze mnie.
Gross od chy lił się na opar cie krze sła i  wpa try wał się w  męż czy znę, cze ka jąc na dal szą

opo wieść.
Czerw cow uniósł głowę i Gross do strzegł, że za szkliły się mu oczy.



– Je stem chory – po wie dział ci cho, jakby to wy zna nie sporo go kosz to wało. – Le czę się od
dawna, ale tam tego dnia coś we mnie pę kło. Chcia łem ze sobą skoń czyć. I  dla tego
wtar gną łem na jezd nię.

Ko mi sarz odło żył dłu go pis, a Adam Czerw cow od wró cił twarz do okna. Łzy spły nęły mu
po po liczku.

–  Czuł się pan kie dyś tak, jakby ciało miało się roz paść? – spy tał, cho ciaż Gross do brze
wie dział, że roz mówca nie czeka na żadną od po wiedź. – Pierw szy raz po czu łem to tak
na prawdę chyba ze dwa lata temu. Wcze śniej mie wa łem gor sze dni, spadki na stroju.
Wal czy łem z ogólną nie chę cią i obo jęt no ścią. Ży cie mnie mę czyło. Miał pan tak kie dyś? Bo
wła śnie za czą łem tak o tym my śleć, że całe to moje sa motne ży cie staje się mę czar nią. A ja
już nie mia łem siły, żeby się z tym mie rzyć. Ro zu mie pan?

Gross na wet nie drgnął, ale nie miało to żad nego zna cze nia. Czerw cow w ogóle na niego
nie pa trzył, za wie sił tylko wzrok na wieży ko ścioła, bo ni czego wię cej z tej per spek tywy nie
mógł zo ba czyć.

– A wie pan, kiedy się uspo ka ja łem i czu łem praw dziwą ulgę? – kon ty nu ował opo wieść. –
Ile kroć my śla łem o  śmierci. Ile kroć zda wa łem so bie sprawę, że tylko śmierć jest moim
wy ba wie niem.

Ko mi sarz nie chciał, żeby po tok słów męż czy zny tra fił na tamę mil cze nia, ale nie
wie dział, co po wie dzieć.

Czerw cow otarł po liczki wierz chem dłoni i za mknął oczy.
– Tak. Chcia łem umrzeć – wes tchnął. – Wiele razy cho dzi łem tą drogą, obok mnie mknęły

sa mo chody. Pęd po wie trza spy chał mnie da lej od jezdni, jakby coś pró bo wało ra to wać mnie
przed wtar gnię ciem pod koła. Ale zo ba czy łem, że z  każ dym ko lej nym dniem ła twiej
sta wiam opór temu pę dowi. I  co raz czę ściej wi dzia łem sie bie, jak rzu cam się pod
nad jeż dża ją cego tira albo cię ża rówkę. My śle nie o tym przy no siło mi ulgę. Wy star czył krok.
Nic wię cej. Tylko je den mały krok. – Ko lejna łza po to czyła się po twa rzy świadka. – I wtedy
we wto rek po czu łem, że mogę wresz cie to zro bić. Że to jest wła śnie dzień, który przy nie sie
mi wy zwo le nie od ca łej tej bez na dziei, sa mot no ści, tego cho ler nego ży cia bez celu, tego
pier do lo nego trwa nia w miej scu. Ja po pro stu już nie mia łem sił dłu żej tego zno sić. Dla tego
bło go sła wi łem tę mgłę i od głos nad jeż dża ją cego sa mo chodu. Sil nik wkrę cał się na wyż sze
ob roty i  sta wał się co raz gło śniej szy. Wtedy przy mkną łem oczy i  cze ka łem, aż dwa ja sne
punkty, świa tła re flek to rów prze biją się przez gę ste opary. Cze ka łem, aż mnie ośle pią,
wie dzia łem, że wtedy kie rowca nie zdąży już nic zro bić. Że bę dzie za późno. Mu sia łem tylko
zro bić ten krok.

– I zro bił pan?
–  Tak. Ale chyba przed wcze śnie – od parł za wie dziony. – Ona zdą żyła szarp nąć

kie row nicą, tak na gle i  gwał tow nie, że do piero gdy ude rzyła w  drzewo, gdy ten huk



zgnia ta nych blach mnie ogłu szył, zro zu mia łem, co się stało. Mu sia łem stam tąd uciec.
Gross mil czał.
– Ucie kłem, ale po tem coś ka zało mi tam wró cić – stwier dził Czerw cow. – A resztę już pan

zna.
– Znam – ode zwał się po chwili ko mi sarz. – Jed nak coś mi tu nie gra. Prze cież tego dnia

umó wił się pan z ko legą, a for mal nie ze swoim sze fem, że to on pod rzuci pana do Chełmży.
Męż czy zna po now nie od wró cił się do okna.
– Tak. – przy znał. – Po pro stu chcia łem, żeby mnie zo ba czył, jak już bę dzie po wszyst kim.

Żeby wi dział mnie le żą cego bez ży cia na as fal cie. Żeby roz po znał mnie po ciu chach, bu tach,
po ple caku, zresztą po czym kol wiek, bo aku rat twarz pew nie miał bym zma sa kro waną.
Zu peł nie jak ona. Jak Mał go rzata Wój cicka.

–  Za py tam pana raz jesz cze o  to samo i  pro szę, żeby tym ra zem sku pił się pan nad
pra wi dłową od po wie dzią. Czy to ja sne?

Czerw cow spoj rzał mo krymi oczyma na Grossa.
– Roz po znał ją pan od razu? – ode zwał się ko mi sarz.
Fa cet po twier dził ski nie niem, a na jego twa rzy wy kwitł chłodny uśmiech.
– Tak – przy znał i po now nie po wiódł wzro kiem za okno.
Gross od no to wał te in for ma cje w pro to kole, po czym za dał ko lejne py ta nie.
– Czy ona je chała sama?
Czerw cow za marł, więc ko mi sarz ode zwał się po now nie i do piero wtedy jego roz mówca

się ock nął.
– Chyba nie – od parł.
– Chyba?
– Nie po wi nie nem był tam wra cać. Nie po wi nie nem oglą dać jej w tym sta nie – po krę cił

głową.
– Czy ona je chała sama? – na ci skał Gross.
–  Po wi nie nem znowu uciec. – Czerw cow się za wie sił, więc ko mi sarz ude rzył otwartą

dło nią w stół, aż za pie kła go skóra.
Świa dek drgnął.
–  Kiedy wra ca łem na miej sce wy padku, kiedy już zbli ża łem się do tam tego drzewa,

usły sza łem czy jeś kroki. Po tem mi gnęła mi ciemna syl wetka, która zgi nęła we mgle.
Za wo ła łem, ale nikt mi nie od po wie dział.

– Co było po tem?
–  Roz po zna łem sa mo chód i  wie dzia łem już, że to ona. Po wło sach i  dło niach.

Wie dzia łem, że to Wój cicka. A po tem rzu ci łem się, żeby ją ra to wać.



 
Ol brycht sta nął na progu za ple cza i zer k nął w kie runku Skal skiej.

– To jej kom pu ter? – spy tała, cho ciaż znała od po wiedź, ale po trze bo wała po twier dze nia.
Męż czy zna ski nął głową i pod szedł bli żej.
–  O, na sza ro bota – wska zał z  uśmie chem na ekran, na któ rym wy świe tlał się film ze

spo tka nia ze Sta ni sła wem Są dec kim.
– Jak to wa sza ro bota?
– No my śmy to krę cili. W sen sie te spo tka nia dla pani Żu rek. To była moja babka od hi sty

w  li ceum. Bar dzo ją lu bi łem. Wpa dła tu do mnie któ re goś dnia, to dawno temu było,
i spy tała, czy nie na krę cił bym jej kilku spo tkań dla mło dzieży ze świad kami dru giej wojny
świa to wej. Miała na wet ja kąś kasę od mia sta i coś tam na tym za ro bi łem. Szału nie było, ale
przy naj mniej nie mu sie li śmy do kła dać. A poza tym ro bota była pro sta jak drut.

– Na gry wa li ście każdy od ci nek?
– Tak – Ol brycht po ki wał głową. – Tylko pierw szy film, ten z oj cem Żur ko wej, po cię li śmy.

To zna czy ona tak chciała, żeby go skró cić i coś tam po usu wać. Chyba za le żało jej na tym,
żeby pusz czać to na lek cjach, więc nie mo gło być dłuż sze niż kwa drans, resztę lek cji chciała
zo sta wić na dys ku sję. Dla tego z tam tego na gra nia zro bi li śmy esen cję. Wszyst kie ma te riały
prze ka zy wa li śmy do Chełm żyń skiego Ośrodka Kul tury.

– A ma pan gdzieś to ory gi nalne na gra nie?
– To z Żur kiem?
– Tak.
– No pew nie.
– Zgra mi to pan?
– Ja sne. Niech pani chwilę za czeka. – Cof nął się do czę ści dla klien tów i wró cił po chwili

z no wym pen drive’em. Pod łą czył go do lap topa Wój cic kiej.
– Co pan robi? – zdzi wiła się Skal ska. – Prze cież to kom pu ter Wój cic kiej.
– No tak, ale ten film po wi nien być jesz cze na jej lapku.
– Ja kim cu dem? – Skal ska po czuła cie pło wy peł za jące na de kolt.
– Ona też mnie pro siła o zgra nie tego filmu.
– Kiedy?
– Ja kiś czas temu. Mam na dzieję, że go jesz cze nie usu nęła.
Skal ska ustą piła Ol brych towi miej sca, a kiedy usiadł w fo telu, przy pa try wała się, co robi.
Blon dyn z  iro ke zem od szu kał fol der na pul pi cie, otwo rzył go, a  po tem prze ko pio wał

znaj du jący się tam plik na no śnik da nych.



Skal ska cze kała w  nie pew no ści, aż pa sek po stępu do bie gnie do końca. Wtedy Ol brycht
wy piął urzą dze nie i wrę czył je z uśmie chem Skal skiej.

– Mam na dzieję, że się pani przyda – stwier dził.
– Na to li czę.
–  Czy mogę pani jesz cze ja koś po móc? Bo wkrótce mąż pani Wój cic kiej przyj dzie po

kom pu ter.
– Oba wiam się, że nie bę dzie mógł go ode brać.
– Nie? Dla czego?
–  W  związku z  tym wy pad kiem będę pro siła na szych tech ni ków, żeby przyj rzeli się

za war to ści.
– Czyli co? Za biera go pani?
–  Po pro stu po de ślę ko goś od nas. Na ra zie pro szę tego lap topa pod żad nym po zo rem

ni komu nie udo stęp niać i od tej pory nie do ko ny wać w nim żad nych zmian. Czy to ja sne? –
Skal ska na ło żyła czapkę z  dasz kiem i  scho wała pen drive’a  do kie szeni ocie pla cza. Po tem
wsu nęła gumę do ust i po że gnała się z wła ści cie lem ser wisu.

Kiedy szła do ko mi sa riatu, chłodny wiatr gła dził jej roz pa lone po liczki.



ROK 1945, STY CZEŃ

Li czył na to, że nie stchó rzyli.
Mimo to nie po kój, zimny jak lo do wate po wie trze, które tło czył do płuc, wy peł nił jego

trze wia.
Z da leka wi dział, że Ka zik, roz ma wia jąc z Józ kiem Żur kiem, zer kał w stronę drogi, którą

on po dą żał. A po tem, kiedy Ko wal go do strzegł, ukrad kiem na chy lił się do Ziutka i coś mu
wy szep tał.

Stare buty Staszka, zbyt duże, wy pchane ga ze tami w  czub kach, śli zgały się na
za mar z nię tym śniegu, kiedy chło piec przy spie szył. Serce za biło mu moc niej i  po ple cach
prze biegł dreszcz.

Miał do nich może nieco wię cej niż sto me trów.
Żu rek opie rał się o zde ze lo wane drzwi sto doły, a Ko wal rył piętą buta w śniegu i trzy mał

ręce w kie szeni.
Dwa dni temu po wie dział im, co za mie rza, i li czył na ich po moc, ale te raz miał wra że nie,

że obaj chcieli się wy co fać. Że stchó rzyli. A tego by im nie wy ba czył. Szcze gól nie że wczo raj
wy da rzyło się coś, co usil nie pchało go do re ali za cji planu. Coś w  jego wnę trzu drżało
nie ustan nie, spra wiało, że mię śnie sztyw niały, za mie nia jąc swo bodne do tych czas ciało
w  twardą kłodę. A  mimo to wąż, który wił się w  trze wiach, wciąż był mu po słuszny. Być
może na wet to ten gad spra wił, że Sta szek parł z pla nem na przód. Jakby wła śnie wąż sy czał
mu do ucha, że w ta kiej chwili chło piec nie może się pod dać.

Cho ciaż Sta szek nie brał tego pod uwagę. Szcze gól nie po wczo raj szych zda rze niach.
Po ma gał ojcu i  jego dwóm po moc ni kom w  chle wie, w  ma jątku w  Mi ra ko wie, kiedy

przy pro wa dzono tam Ży dówki. Ta tu lowi i  jemu, a  także dwóm bra ciom Odo rzyc kim
hi tle rowcy ka zali prze rwać pracę i  się wy no sić. Po na glali ich przy tym bro nią, tak że cała
czwórka zdą żyła tylko za brać wi dły i gra bie.

Sta szek onie miał, kiedy wy szedł na mróz jako ostatni. W  pierw szym sze regu
zmar z nię tych ko biet otu lo nych szma tami stała ona. Nie wi dział jej po ra nio nych, chu dych
jak pa tyki nóg, po czer nia łych pal ców stóp, od sło nię tych ko ści oboj czy ków, na któ rych
opi nała się skóra. Nie wi dział ko ści stych dłoni, za pad nię tych po licz ków. Wi dział tylko jej
wiel kie, pełne cier pie nia oczy.

Ta tul od cią gnął go na bok, by nie ta ra so wał wej ścia, a  po tem Sta szek zdą żył jesz cze
do strzec, jak ko biety wcho dzą gę siego do obory, wśród po na gla ją cych wrza sków dwóch



wach ma nów, ude rzane ki jami i  po py chane. Do piero te raz Sta szek do strzegł
w  kil ku oso bo wej gru pie Ży dó wek dwie po si wiałe głowy i  twa rze po marsz czone tak, jak
la tem skóra jego rąk na dło niach po ką pieli w je zio rze w Grod nie.

Kiedy drzwi się za mknęły za ko bie tami i  straż ni kami, męż czyźni prze szli na śro dek
po dwó rza wy zna czo nego przez oborę, sto dołę i po zo stałe bu dynki go spo dar cze, usta wione
na pla nie li tery „U”.

Ta tul wy cią gnął srebrną pa pie ro śnicę z  ini cja łami dziadka i  po czę sto wał ko le gów,
omia ta jąc wzro kiem skłę bione chmury.

– Wszyst kie je za biją – szep nął stary Odo rzycki, tuż po tym, jak się za cią gnął i wy pu ścił
kłęby dymu z  płuc. Po tem po dra pał się po ły si nie ukry tej pod czapką i  strzyk nął śliną
w zwały śniegu ze pchnięte na śro dek placu.

Oj ciec po ło żył rękę na ra mie niu Staszka.
– Po dobno zwi jają obozy – do dał pę katy Ma niek i ski nął głową w kie runku obory. – Te to

mają szczę ście, bo reszta od rana ko pała mo giły przy je zio rze.
Ta tul wes tchnął i też się za cią gnął.
Sta szek zer k nął w jego oczy.
–  Wy wiozą je po cią gami. Wrócą, skąd przy je chały – za pew nił oj ciec i  po kle pał syna po

ple cach.
–  A  gdzie tam. Wy biją jak kaczki. To Ży dówki są, kto by się tam nimi przej mo wał –

mruk nął Odo rzycki, a Ma niek mu przy tak nął. – Mar twmy się o na sze baby.
Chło piec ści snął sty li sko wi deł i za ci snął zęby.
Ta tul mu siał wy czuć na pię cie mię śni, bo ode rwał dłoń od ra mie nia syna i  po dał

Stasz kowi swoje gra bie.
–  Masz i  za nieś je do warsz tatu. Od pa nów też weź – po pro sił oj ciec, a  kiedy chło piec

zwle kał z de cy zją, szturch nął go lekko.
Na sto la tek spu ścił głowę, po zbie rał na rzę dzia i  dźwi gnął je pod pa chą w  kie runku

uchy lo nych wrót warsz tatu.
– Trzeba bę dzie te trupy cho wać i znowu to my się tym zaj miem. Jesz cze cho rób ska się

z tego na ba wim – kle pał Odo rzycki, ale chło piec nie mógł już go słu chać.
Ru szył w  kie runku warsz tatu, gdy drew niane drzwi od obory za skrzy piały. Dwóch

wach ma nów wy szło na ze wnątrz, a  je den z nich krzyk nął coś po ło tew sku do ta tula i  jego
kom pa nów.

Chło piec od wró cił się i  zo ba czył, że oj ciec wy ciąga pa pie ro śnicę i  kie ruje ją w  stronę
hi tle row ców. Straż nicy, gde ra jąc coś pod no sem, po de szli do trójki do ro słych.

Sta szek wśli zgnął się do warsz tatu i  od sta wił na rzę dzia na miej sce w  rogu
po miesz cze nia.



Już miał stam tąd wyjść, gdy ką tem oka do strzegł drew nianą furtę dla trzody. Była
za mknięta, ale to wła śnie stam tąd do cho dził nie mrawy od głos szu ra nia.

Chło piec za marł.
Od wró cił się i przez szcze linę w wy słu żo nych de skach wrót warsz tatu ob ser wo wał plecy

straż ni ków wię zien nych i  ta tula z  kom pa nami. Pa lili pa pie rosy i  roz ma wiali, cho ciaż
trudno im było się do ga dać. Ta tul pa trzył gdzieś wy żej, jakby ob ser wo wał klucz dzi kich gęsi,
któ rych Sta szek nie sły szał, ale tylko dla tego, że w uszach szu miała mu tęt niąca krew.

Wy co fał się ostroż nie w  kie runku ni skiej furtki, nie prze sta jąc ob ser wo wać tego, co
działo się na po dwó rzu. A kiedy zbli żył się do za blo ko wa nego przej ścia, szu ra nie stało się
wy raź niej sze.

Kuc nął i  po woli wy jął sko bel blo ku jący drzwiczki. Od wie sił go bez sze lest nie, a  po tem,
za gry za jąc wargi, po cią gnął furtkę lekko do sie bie, ale uchy lił ją za le d wie na kilka
cen ty me trów, bo dolna de ska za szo ro wała o ka mień.

Drewno jęk nęło.
Sta szek sta rał się unieść drzwi i przy cią gnąć je mocno do sie bie. Tym ra zem prze szły nad

prze szkodą, ale nie udało mu się otwo rzyć ich na oścież.
Jesz cze raz spraw dził, czy męż czyźni na ze wnątrz roz ma wiają, a  kiedy upew nił się, że

stali na środku placu, a  Ma niek znowu strzyk nął śliną, wci snął się w  przej ście do chlewu
i uniósł głowę.

Spoj rzał w oczy wy stra szo nej star szej ko biety, która za marła na jego wi dok.
Sta szek po ło żył pa lec na ustach i  się gnął do kie szeni kurtki, w  któ rej trzy mał owi niętą

ser wetką pajdę chleba. Chwilę to trwało, za nim ode rwał jedną ręką ka wa łek pie czywa
i uniósł go wy żej.

Ko bieta nie mal wy rwała mu go z rąk, ra niąc go po ła ma nymi pa znok ciami. Syk nął z bólu
i  skrzy wił się, ale siwa Ży dówka na tych miast wsa dziła kęs do pra wie bez zęb nych ust
i za częła go żuć, za my ka jąc oczy.

Tamtą dziew czynę doj rzał kilka me trów da lej.
Od wró ciła się w  jego stronę, a  wtedy on dał jej znak, by po de szła. Po tem wró cił do

warsz tatu i raz jesz cze zer k nął w kie runku wach ma nów. Pierw szy z nich po pra wiał wła śnie
ka ra bin prze wie szony przez ra mię. Ale po dru gim nie było śladu.

Staszka coś ści snęło w żo łądku.
Za marł.
Do piero po chwili ock nął się i  prze su nął w  lewo, by zwięk szyć swoje pole wi dze nia.

Wtedy tra fił na wzrok ta tula, który za sko czony tak długą nie obec no ścią syna wpa try wał się
upar cie we wrota warsz tatu. Na szczę ście jed nak nie ode zwał się ani nie pod szedł do
bu dynku.



Kiedy chło pak prze su nął się jesz cze bar dziej, do strzegł dru giego ze straż ni ków.
Męż czy zna stał kilka me trów za oj cem i  od da wał mocz w  hałdy śniegu. Żółty stru mień
try skał mu pro sto mię dzy no gami.

Sta szek wró cił do przej ścia i nie mal zde rzył się z Ży dówką, która kuc nęła tuż obok niego.
Spoj rzał w jej duże, pełne cier pie nia oczy i za nie mó wił.
Serce biło gło śno, bra ko wało mu tchu. Tak wiele miał jej do po wie dze nia, ale te raz, kiedy

miał ją na wy cią gnię cie ręki, nie był w sta nie wy du sić z sie bie słowa.
Zdo łał tylko po dać jej chleb w ser wetce i pa trzył, jak po chła nia go du żymi kę sami.
Kiedy prze łknęła ostatni gryz, grdyka na wy chu dłej szyi prze su nęła się w górę i w dół.
I wła śnie wtedy chło piec usły szał zgrzyt bu tów na śniegu. Ktoś zbli żał się do warsz tatu

lub do chlewu.
–  Sal cia – usły szał jej szept, ale nie był w  sta nie wy po wie dzieć swo jego imie nia. Coś

kne blo wało mu usta, jakby nie był sobą, jakby stra cił wła dzę nad swoim cia łem.
Wy cią gnęła ko ści stą dłoń w  jego stronę, a  on ją uści snął. Zimną i  twardą, jakby

wy rzeź bioną w drew nie.
Kroki na ze wnątrz sta wały się wy raź niej sze.
– Sta szek! – krzyk nął oj ciec i chło piec stru chlał.
Spoj rzał na dziew czynę i po wie dział: – Ju tro cię tu scho wamy.
Wy co fał się, pró bu jąc szybko do mknąć drzwiczki. Ze rwał się na równe nogi, gdy za wiasy

wrót warsz tatu za skrzy piały. Zdo łał jesz cze chwy cić szczotkę i  wy ko nał nią kilka ru chów,
jakby koń czył za mia ta nie ka mien nego frag mentu pod łogi.

– Co tak długo? – wark nął ta tul.
Chło piec pa trzył na niego wiel kimi oczyma.
W progu warsz tatu, tuż za oj cem, stał wach man i ga pił się w stronę chłopca. Na szczę ście

nie za uwa żył furtki dla trzody, którą chło piec za sła niał swoim cia łem.
Kiedy straż nik od szedł, ta tul mi nął Staszka i  za ło żył sko bel, o  któ rym za po mniał

na sto la tek, a po tem po ło żył pa lec na ustach i wska zał na bramę warsz ta tową.
Sta szek odło żył szczotkę i ru szył na drżą cych no gach w kie runku wyj ścia.
Póź niej, kiedy wra cali z ta tu lem do domu, kiedy koła fur manki tarły o zmar z nięty śnieg

i gdy niebo nad nimi prze ci nały klu cze gęsi, ta tul po wie dział:
– Nie rób głupstw. Po ju trze już ich tu nie bę dzie.
Chło piec po czuł go rącą łzę spły wa jącą po zmar z nię tym od wia tru po liczku.
– Wy wiozą je?
– Odejdą.
– Odejdą?! Jak to? Mó wi łeś, że...



– Po my li łem się – prze rwał mu oj ciec i spoj rzał na chło paka.
Sta szek trzy mał kur czowo koc na ko la nach i drżał ze wście kło ści.
–  Nie mo żesz z  tym nic zro bić – do dał oj ciec. – To jest wojna. Mu simy my śleć o  tym,

że by śmy sami ją prze żyli. Wy zwo le nie jest bli sko. Pol ska bę dzie wolna, synku. Trzeba
wy trzy mać jesz cze tro chę.

Ale Sta szek nie mógł słu chać ta tula, bo jego serce na peł nił strach.
Nie bał się o sie bie. Po pro stu zro zu miał, że po zo stał mu tylko je den dzień.
A po tem bę dzie już za późno.

 
I ten dzień wła śnie na stał.

Szedł więc w  kie runku Ka zika i  Józka, któ rzy szep tali coś mię dzy sobą, co spra wiło, że
pul su jący w  nim gniew za czął brać nad nim górę. Od dech mu się spły cił i  szyb ciej się
mę czył.

W  od dali ciemne czubki drzew ry so wały ła maną li nię na tle sza rego nieba, peł nego
ocię ża łych chmur su ną cych ospale na pół noc.

Je śli miał ura to wać Sal cię, to mu siał to zro bić dziś.
Z ich po mocą lub bez.
Ale ko lej nej szansy nie bę dzie.



DZIEŃ CZWARTY, PO PO ŁU DNIU

Mo nika Skal ska pchnęła cięż kie drzwi ko mi sa riatu i wtedy usły szała za sobą nie śmiały głos.
– Dzień do bry.
Od wró ciła się i  przy ka mie nicy na rogu Są do wej i  Ko per nika do strze gła Mi chała

Ja skól skiego. Trzy mał ręce w kie sze niach roz pię tej mimo mrozu kurtki. Po li cjantka od razu
zro zu miała, czemu nie przej mo wał się zim nem. Pod okry ciem wierzch nim kryła się czarna
bluza z kap tu rem i czer wo nym, wy raź nym na pi sem Stran ger Things.

Chło piec uśmie chał się nie śmiało.
– Chciała pani, że bym przy szedł – do dał.
– Chcia łam – Skal ska uśmiech nęła się do niego. – Więc le piej chodź, bo za mar z niesz.
Nie chęt nie ru szył się z miej sca.
Wy czuła to po jego ucie ka ją cym spoj rze niu i po wol nych kro kach.
W  ciem nej klatce scho do wej we szli ra zem po kilku stop niach i  sta nęli przy ko lej nych

za mknię tych drzwiach. Skal ska mru gnęła do Darka Sty czyń skiego, żeby ich wpu ścił.
We szli do holu i  wtedy po li cjantka zaj rzała do po miesz cze nia ofi cera dy żur nego

z py ta niem o to, czy po kój za trzy mań jest pu sty.
– Pu sty, a co? Chło paka chcesz tam wsa dzić? – wska zał brodą na wy ro śnię tego na sto latka.
– Na ra zie niech so bie po zwie dza – uśmiech nęła się.
– A, skoro tak, to śmiało. – Wstał, żeby się gnąć po klucz i po dać jej bre lok.
Był od niej wyż szy o  głowę. Sta nął bli sko, na ru sza jąc jej prze strzeń pry watną, ale

Skal skiej się to spodo bało. Nie cof nęła się ani o krok. Po pro stu unio sła brodę i spoj rzała mu
w oczy.

– Spraw dzi łeś re per tuar? – ści szyła głos.
Po czuła za pach jego per fum. De li katny i świeży.
– Spraw dzi łem i mam coś na oku – rzu cił.
– Co kon kret nie?
– Mam na dzieję, że lu bisz nie spo dzianki.
– O ile to nie bę dzie mę skie kino – za strze gła.
– Na bab skim będę chra pał.
– Wisi mi to. Na pi sów nie za głu szysz – od wró ciła się i chciała już wyjść.



– A ta knajpa to jaka ma być?
– Do bra. Naj lep sza – uznała.
Sty czyń ski od sło nił w uśmie chu równe zęby.

 
Mi chał Ja skól ski cze kał na Skałkę, czy ta jąc ulotki po li cyjne za miesz czone na ta blicy
w po bliżu wej ścia.

–  Opro wa dzić cię? – spy tała, gdy chło piec ode rwał wzrok od lek tury i  ro zej rzał się po
nie wiel kim holu.

– Ni gdy tu nie by łem – za zna czył z po wagą.
– Z tego to aku rat po wi nie neś się cie szyć. – Mru gnęła do niego, żeby się roz ch mu rzył.
Zaj rzała z  nim do si łowni, gdzie ćwi czyło dwóch ko le gów z  pre wen cji. Nie we szli do

środka, zer k nęli tylko na salę z  atla sem, a  na stęp nie Skal ska za pro wa dziła na sto latka
dłu gim ko ry ta rzem do celi dla za trzy ma nych. Za okra to wa nymi drzwiami znaj do wała się
nie wielka prze strzeń z krze słem i sto łem przy krę co nymi do pod łogi.

Po li cjantka szarp nęła drzwi, a na stęp nie ski nęła na chło paka.
Mi chał usiadł na krze śle, a po tem po pro sił Skal ską o zro bie nie mu zdję cia. Po dał jej swój

te le fon prze łą czony w tryb apa ratu.
Cyk nęła kilka fo tek, a  kiedy wy szli z  celi, Ja skól ski wska zał na drzwi znaj du jące się na

końcu ko ry ta rza.
– A tam co jest?
Wzdry gnęła się.
– Wyj ście na nie wielki pla cyk.
– Mogę zo ba czyć?
Nie prze my ślała tego. Od śmierci Grze go rza Otremby jej noga ni gdy tam nie po stała.
–  To nic spe cjal nego. Cia sne miej sce – stwier dziła, ale na sto la tek zro bił kilka kro ków

w kie runku drzwi. Pchnął je i Skal ska spoj rzała na od śnie żoną kostkę.
Au to ma tycz nie prze nio sła się kilka mie sięcy wstecz, kiedy to z  po dob nej per spek tywy

wi działa w tych drzwiach syl wetkę Grossa, nie ru cho mego, z opusz czoną głową, a za nim na
ziemi do strze gła le żące ciało, a  ra czej jego frag ment. Nogi w  spodniach od mun duru
ga lo wego i wy pa sto wane buty lśniące w pro mie niach słońca.

– Ale czad. Fajne miej sce – stwier dził chło pak, kiedy od wró cił się do Skal skiej i za mknął
drzwi, od ci na jąc do pływ mroź nego po wie trza.

Wspo mnie nia się ulot niły.
–  Chodźmy stąd – za pro po no wała, a  po tem po ka zała mło demu se kre ta riat i  hol na

pię trze, a  także salę w  po bliżu ga bi netu Grossa, gdzie od by wały się więk sze od prawy. Na



ko niec we szli na pod da sze i usie dli w po koju Skal skiej i Ju dyc kiej.
Ko le żanki aku rat nie było w ga bi ne cie.
Skałka przy su nęła chło pa kowi krze sło od trze ciego, pu stego biurka. Chło piec zdjął kurtkę

i po wie sił ją na opar ciu, a po tem usiadł.
– Na pi jesz się her baty? – za pro po no wała, ale od mó wił.
– W za sa dzie to ja już bym chciał iść – stwier dził.
–  Tak? To po co przy sze dłeś? – Po li cjantka po wie siła po lar i  ocie placz na wie szaku, po

czym roz sia dła się wy god nie przy swoim biurku.
– Prze cież to pani chciała, że bym przy szedł, nie?
– My śla łam, że po ga damy – od parła i do dała: – Fajna bluza.
– A, wła śnie! Dzię kuję.
– Roz miar do bry?
– Ide alny. Jest zaje... Za je fajna jest.
– Niech ci się do brze nosi – do dała i za pa dło chwi lowe mil cze nie. – A ko mi sa riat?
– Może być. Tu pani pra cuje?
– Tak. A tam sie dzi moja ko le żanka. Mu siała wyjść.
– Dużo ko biet jest w po li cji?
– No, tro chę jest.
– My śla łem, że to ro bota tylko dla fa ce tów.
– Bo taka trudna?
Po ki wał głową.
– Jak wi dać, ko biety nie boją się trud nych wy zwań.
–  Kie dyś chcia łem być po li cjan tem. – Ro zej rzał się po nie wiel kiej prze strzeni z  trzema

biur kami i sza fami, a także oknem po ła cio wym, czę ściowo przy sy pa nym śnie giem.
– A te raz?
– Chyba już nie.
– Dla czego?
– Wszy scy mają z was bekę w in ter ne cie. I sły sza łem, że mało wam płacą – od parł.
Skal ska po czuła się, jakby ktoś na pluł jej w twarz, ale jed no cze śnie nie miała chłopcu tego

za złe. Po pro stu wie działa, że wy star czył je den idiota w mun du rze, by całe spo łe czeń stwo
śmiało się w głos z nie udol nych funk cjo na riu szy. Poza tym w tej gorz kiej re flek sji kryło się
coś wię cej. Co raz czę ściej zda rzało się tak, że mun dur wkła dali ci, któ rzy nie byli godni, by
go no sić.

– Fakt, mo gli by śmy za ra biać wię cej – sko men to wała ostat nią uwagę chłopca.



– Może roz pocz nij cie strajk? – po ra dził Ja skól ski zu peł nie po waż nie i tym ra zem Skal ska
się za śmiała.

– No, po wiem ci, że jest to ja kaś myśl – prych nęła a za raz po tem uznała, że pora przejść
do sedna. Kiedy ci sza się prze dłu żała, a  chło piec za czął wier cić się w  fo telu, do dała: –
Roz ma wia łam z dok to rem Paw łem Szojcą.

Mi chał Ja skól ski na tych miast sku pił na niej wzrok, a palce dłoni za wi nęły się moc niej na
pod ło kiet ni kach.

– Niby o czym?
– O two jej pracy.
– Ale dla czego?
– Sam mi po wiedz.
Chło pak po pa trzył w kie runku oświe tlo nego ko ry ta rza.
– Mama pew nie czeka już na mnie z obia dem. Jak się spóź nię, znowu bę dzie się wku rzać

– stwier dził.
– Za raz pój dziesz. Chcia ła bym jed nak, że byś po wie dział mi prawdę.
– To zna czy?
– Od kogo do sta łeś sto zło tych? Bo na pewno nie za ro bi łeś ich za od śnie ża nie.
– Za ro bi łem – twardo ob sta wał przy swoim chło pak.
– Nie prawda. Żona dok tora po wie działa mi, że pie nią dze do sta niesz w na stępny wto rek.

Dzie sięć zło tych za dzień.
Chło pak ści snął moc niej pod ło kiet niki, aż po bie lały mu kłyk cie.
–  Czy mama mó wiła ci – kon ty nu owała Skałka – że po li cjanci, któ rzy, jak słusz nie

za uwa ży łeś, tak mało za ra biają, zło żyli się, żeby po móc wam w trud nym okre sie?
– No i?
– A ty do sta łeś od nas wy ma rzoną bluzę.
– Mogę od dać – ob ru szył się.
– Nie po to ją ku pi li śmy, że byś miał ją te raz od da wać.
Mi chał wstał.
– My śla łam, że mogę na cie bie li czyć.
– Mu szę już iść – po wie dział, ale wciąż stał w miej scu, bo w ko ry ta rzu roz le gły się kroki.

Po chwili do ga bi netu we szła Ju dyta Ju dycka i  za sko czona wi do kiem chło paka nie mal
sta nęła w progu. Skal ska zer k nęła na ko le żankę, która szybko sko ja rzyła fakty.

–  Ej, ale masz cza der ską bluzę – uśmiech nęła się blon dynka i  po de szła, żeby przy bić
z nim żół wia. Zro bił to nie mrawo. – Mam na imię Ju dyta, a ty?

Chło pak się przed sta wił i za raz do dał:



– Mu szę już iść. – Spoj rzał bła gal nie na Skal ską, po czym ru szył do wyj ścia.
Funk cjo na riuszka dźwi gnęła się z fo tela.
–  Do brze ci w  niej, przy stoj niaku – rzu ciła Ju dycka i  chło piec mimo woli przy sta nął

w progu. Roz cią gnął usta w krót ko trwa łym uśmie chu, a za raz po tem wy szedł na ko ry tarz.
Skal ska mru gnęła do Ju dyc kiej i  po szła za na sto lat kiem, który za czął już scho dzić po

scho dach. Do go niła go na pię trze, po czym ze szli ra zem na par ter, ale nie za mie nili ze sobą
słowa.

Uchy liła mu drzwi, od dzie la jące ko mi sa riat od klatki scho do wej i po pro siła, by po zdro wił
mamę.

Na sto la tek na wet nie kiw nął głową.
Od pro wa dziła go wzro kiem, a  na stęp nie stała tam jesz cze przez chwilę, prze peł niona

go ry czą. Wie działa, że Ja skól ski ukry wał prawdę, ale z  dru giej strony nie była pewna, czy
in for ma cja, którą by od niego zdo była, w  ogóle do ty czyła sprawy Sta ni sława Są dec kiego.
A może cho dziło tylko o szkołę i ró wie śni ków?

Upór i strach chłopca mo gły na to wska zy wać.
W du chu mach nęła ręką.
Do świad cze nie pod po wia dało jej, że są tropy, któ rymi nie warto po dą żać, i  ten

naj wy raź niej do tej grupy się za li czał.
Wró ciła więc na pię tro i  prze dzwo niła do An drzeja Ta tar skiego, ana li tyka z  Ko mendy

Miej skiej Po li cji w To ru niu, który stale prze sia dy wał przy kom pu te rze i od bie rał po łą cze nia
nie mal na tych miast.

– Halo?
– Cześć, Ta tar, ja po proś bie.
– Wiesz, ilu dzwoni tu po proś bie i chce wszystko na wczo raj?
– Wiem. Ale za ni kim nie tę sk ni łeś tak, jak za mną – za żar to wała.
Na chwilę go za mu ro wało, ale w  końcu par sk nął śmie chem, co Skałka wzięła za do brą

mo netę.
– Czego po trze bu jesz? – spy tał.
– Chcia ła bym, że byś przej rzał lap top.
– Pro fe sjo na li sta czy ama tor?
– Ama tor. Kom pu ter do sta niesz jesz cze dziś.
– Czego mam szu kać?
Skal ska opo wie działa mu o ta jem ni czej śmierci Sta ni sława Są dec kiego.
–  Po szu kuję więc wszyst kiego, co do ty czy tego męż czy zny – za wie siła na chwilę głos,

za sta na wia jąc się, jak ubrać w słowa to, co jesz cze chciała mu po wie dzieć.



– To wszystko? – spy tał.
– Nie – od parła, po cie ra jąc skórę na czole. – Na twar dym dysku jest film przed sta wia jący

męż czy znę w szkole na lek cji hi sto rii. Opo wiada mło dzieży o dru giej woj nie świa to wej.
– No i? Wy słać ci ten film?
– Nie.
– To po co mi to mó wisz?
– Może znaj dziesz coś jesz cze. Co kol wiek, co do ty czy okresu oku pa cji. W szcze gól no ści

z na szych te re nów.
Przez chwilę oboje mil czeli.
– Mó wisz se rio? – pierw szy ode zwał się Ta tar.
– Jak naj bar dziej.
– Dziwne. Ale do bra, zrobi się. Dam znać.
– Dzięki, Ta tar.
– Po dzię ku jesz, je śli coś znajdę.

 
Kiedy ko mi sarz Ber nard Gross od pro wa dził Adama Czerw cowa do drzwi wyj ścio wych
z  ko mi sa riatu i  za czął wspi nać się z  po wro tem po scho dach na pię tro, z  góry scho dziła
po li cjantka z Ko mendy Miej skiej Po li cji w To ru niu.

Znał ją z kilku tam tej szych od praw.
Zo ba czyła go i do my ślił się, że bę dzie chciała z nim po roz ma wiać.
– Dzień do bry, pa nie ko mi sa rzu – rzu ciła z uśmie chem, dys kret nie ro zej rzaw szy się, czy

nikt im nie prze szko dzi. Kiedy upew niła się, że są sami, po dała mu rękę.
Uści snął ją.
Ma ria Her man, za nim wpa dła w szpony ha zardu, była za dbaną funk cjo na riuszką, a te raz

Gross pa trzył na zmi zer niałą ko bietę po czter dzie stce, z ciem nymi wło sami prze ple cio nymi
siwą nitką, z po sza rzałą cerą i mocno ogry zio nymi pa znok ciami.

– Cie szę się, że pana spo ty kam, bo kur czę, mam taki kło pot i tylko pan może mi po móc.
Nie mam z kim wró cić do To ru nia. Ko le dzy mnie pod rzu cili, ale na gle coś im wy pa dło, a ja
zo sta łam sama. A  tak się pe chowo zło żyło, że do ku menty i  to rebkę zo sta wi łam na
ko men dzie u  sie bie w  ga bi ne cie. A  tu po wie dzieli mi, że pan czę sto jeź dzi do żony do
To ru nia.

–  Przy kro mi, ale już by łem – ski nął jej głową i  chciał odejść, ale za gro dziła mu drogę.
Po now nie zlu stro wała szybko oto cze nie. – W ta kim ra zie może po ży czyłby mi pan do ju tra
sto zło tych, co? My po li cjanci mu simy so bie po ma gać – uśmiech nęła się.



Gross przez mo ment wpa try wał się w  jej roz bie gane oczy. Się gnął do port fela i  wy jął
je dyny znaj du jący się w  nim bank not. Uniósł go, a  Her man nie mal na tych miast ob li zała
usta, jakby po ka zał jej naj lep sze da nie w re stau ra cji. Jej noz drza się po ru szyły. Wy cią gnęła
dłoń, ale Gross był szyb szy.

Cof nął rękę i nie spusz czał jej z oczu.
– Po ży czę ci te pie nią dze, ale nie te raz.
– Słu cham? – Jej twarz wy krzy wił gry mas zło ści. Ścią gnęła brwi i za ci snęła wargi.
– Przy da dzą ci się, jak po dej miesz le cze nie. Jak wy zwo lisz się ze szpo nów ha zardu.
– Ja kiego ha zardu? Chyba coś ci się po pie przyło.
– Wtedy chęt nie ci po ży czę tę stówę. Bo na prawdę bę dziesz jej po trze bo wała.
Her man sark nęła i wy mi nęła ko mi sa rza.
Jej ob casy wy stu kały krótki, ale szybki rytm, kiedy zbie gała po scho dach, aż do pa dła do

drzwi wyj ścio wych.
Ko mi sarz scho wał bank not, do piero kiedy za mknął się w  swoim ga bi ne cie. I  wtedy też

za dźwię czała jego ko mórka.
Się gnął po nią i od blo ko wał ekran.
Miał jedną nie ode braną wia do mość tek stową.
Do tknął pal cem ikony skrzynki ese me so wej i wy świe tlił treść.
„Za dzwoń dziś po ósmej. Bar tek”.
Krew za szu miała mu z uszach.
Oparł się ple cami o drzwi i po wiódł wzro kiem po nie wiel kiej prze strzeni ga bi netu.
Trudno mu było uwie rzyć w  słowa, które wciąż wy świe tlały się na ekra nie. Do tej pory

jego syn po zo sta wał nie ugięty w po sta no wie niu od se pa ro wa nia się od ojca. Dla tego Gross
miał wąt pli wo ści co do na głej prze miany Bartka. A mimo to ucie szył się, że chło pak w końcu
się prze ła mał.

Ko mi sarz spoj rzał na ze ga rek.
Do ósmej było jesz cze sporo czasu.
Usiadł przy kom pu te rze, żeby ochło nąć, i uru cho mił pocztę.
Spły nęło kilka no wych in for ma cji, ale żadna z nich nie do ty czyła Są dec kiego. Po zo stałe

prze kie ro wał do pod le głych mu po li cjan tów, a  część ozna czył jako nie prze czy tane, żeby
wró cić do nich po week en dzie. Żadna nie była pilna i nie wy ma gała jego na tych mia sto wej
re ak cji.

Zga sił kom pu ter, wy szedł z biura i opu ścił ko mi sa riat.
Na ze wnątrz było już ciemno, lampy rzu cały po ma rań czowe plamy świa tła na zwały

zmar z nię tego śniegu. Mróz nie od pusz czał, a prze ni kliwy wiatr znad je ziora sma gał go po



twa rzy, gdy szedł po mo stem w kie runku bloku. Mię dzy ob lo dzo nymi de skami prze świ ty wał
czarny lód, któ rym po kryła się ta fla je ziora.

Gross szedł ostroż nie, po chy la jąc nieco głowę i uwa ża jąc na to, by się nie po śli zgnąć.
Kiedy do tarł do miesz ka nia, ogrze wał przez ja kiś czas ręce nad czaj ni kiem, pod któ rym

sy czał spa lany gaz. Gdzieś z  dołu do cho dziły dud niące dźwięki zbyt gło śno na sta wio nego
te le wi zora, ale trwały krótko, a po tem względna ci sza za go ściła w jego miesz ka niu.

Ko mi sarz wy cią gnął z  pu sta wej lo dówki ma sło i  dwa rożki to pio nego sera o  smaku
pa pry ko wym. Przy go to wał dwie ka napki, które uło żył obok sie bie na ta le rzu, i za lał to rebkę
eks pre sówki.

Zjadł ko la cję w  kuchni, wpa tru jąc się w  ciem ność za oknem i  wi dząc w  szy bie swoje
od bi cie.

Po ja kimś cza sie wstał, umył na czy nia i z ko lejną por cją her baty prze niósł się do po koju.
Chciał za brać się za mo de lo wa nie, ale nie po kój roz cho dził się w jego wnę trzu falą i drżały
mu ręce, więc odło żył drobne pla sti kowe czę ści i za krę cił klej mo de lar ski.

Zły na sie bie się gnął po książkę ze wspo mnie niami tu tej szych miesz kań ców, ale zbyt
czę sto od pły wał my ślami do tre ści ese mesa od syna. Zła pał się na tym, że co rusz spo glą dał
na ze ga rek i przez to czas dłu żył mu się nie mi ło sier nie.

Jego my śli znowu po bie gły do mi nio nych zda rzeń. Tym ra zem jed nak przy po mniał so bie
dawne sny do ty czące ich ro dzin nego dra matu. W  jed nym z  nich Bar tek stał gdzieś obok
niego, nie ru chomy, za sty gły w szoku, pa trząc na wszystko to, co wi dział Gross. Ale prze cież
tak nie było. Po li cjant zo sta wił chłopca przed furtką, gdzieś w po bliżu sa mo chodu, i po biegł
na górę. Ża ło wał, że sny nie trzy mały się rze czy wi stego sce na riu sza zda rzeń, bo w ko lej nej
wer sji to wła śnie Bar tek miał ocu cić ojca. A  w  jesz cze in nych syn od na lazł broń, która
wy pa dła z  ręki Grossa, i  te raz to je de na sto letni chło piec za ci skał na rę ko je ści pi sto letu
drobne palce. Uno sił go, trzy ma jąc obu rącz, z  pal cem wska zu ją cym uło żo nym na ję zyku
spu sto wym. Ko mi sarz chciał się ode zwać do syna, ale głos uwiązł mu w  gar dle, i  wi dział
tylko, jak otwór lufy unosi się i nie ru cho mieje przed jego twa rzą. Chło piec uśmiech nął się
sze roko, jakby ba wił się w naj lep sze. Gross stę żał, wi dząc drże nie dłoni syna, kiedy drobny
pa lec na sto latka za czął na pie rać na sta wia jący wciąż opór spust.

Ko mi sarz ze rwał się z tego kosz maru cały zlany po tem w chwili, kiedy huk szarp nął jego
cia łem, a oczy za lała nie prze nik niona ciem ność.

Odło żył książkę i prze tarł twarz.
Się gnął po ko mórkę i za dzwo nił do Skal skiej.
Nie stety nie ode brała.
Od niósł do kuchni ku bek, wy rzu cił eks pre sówkę do ko sza na śmieci i wtedy raz jesz cze

do strzegł swoje od bi cie w szy bie.



Znie ru cho miał, bo wresz cie coś zro zu miał.
Cof nął się do po koju po te le fon, po czym po łą czył się z wnu kiem Sta ni sława Są dec kiego.
– Słu cham? – ode zwał się młody męż czy zna.
– Mu szę się do stać do domu pana dziadka – rzu cił Gross i do dał: – Te raz.
– A, to pan, pa nie ko mi sa rzu – ode tchnął młody Są decki. – Co tak pana przy pi liło?
– Mam ważny po wód.
– Ro zu miem, ale prze cież ma cie klu cze. Mój oj ciec wam dał. – Męż czy zna od kaszl nął.
– To prawda, ale nie mam do nich do stępu, a sprawa jest pilna.
– Kur czę, to tro chę nie fart, bo mnie roz kłada ja kieś prze zię bie nie. Więc wo lał bym te raz

nie wy cho dzić na to zimno.
– Sam tam po jadę.
– A, skoro tak, to luz. – Po now nie za ka słał. – Niech pan przy je dzie.

 
Aspi rantka szta bowa Mo nika Skal ska zga siła świa tło w  pu stym ga bi ne cie i  ze szła
z  pod da sza na pię tro. Nie za stała jed nak Grossa w  po koju, więc uznała, że za dzwoni do
niego póź niej. Zaj rzała na to miast do dy żur nego przez okienko dla in te re san tów.

Da riusz Sty czyń ski na chy lił się, by je otwo rzyć, ale jed no cze śnie dał jej ręką znak, by
za cze kała, bo wy wo łał wła śnie je den z pa troli pre wen cji. Z tego, co zro zu miała, skie ro wał go
w oko lice dworca, gdzie do szło do bi ja tyki kilku krew kich mło dych męż czyzn.

Kiedy skoń czył, przy ci szył ra dio te le fon i od su nął sprzęt od sie bie.
– Idziesz do domu? – rzu cił roz pro mie niony.
–  Kie dyś trzeba od po cząć, nie? – Skal ska na ło żyła bejs bo lówkę i  za pięła ocie placz pod

szyją, a on zgo dził się z nią, ki wa jąc głową.
Ko szula le żała ide al nie na jego pła skim brzu chu i mu sku lar nych ra mio nach.
–  Może usta limy u  mnie w  domu, na co pój dziemy do tego kina, co? – spy tała, wciąż

sto jąc w otwar tych drzwiach.
–  To brzmi jak plan – od parł, a  ona po cze kała na jego uśmiech. – Po dobno po wi nie

ła twiej po dej muje się de cy zje.
– A ja kie jesz cze de cy zje mia ła bym pod jąć? Szcze gól nie po wi nie?
– Się zo ba czy – za śmiał się.
– W ta kim ra zie do zo ba cze nia, Styku – pierw szy raz wy po wie działa jego ksywkę.
Blon dyn uśmiech nął się sze roko.
– Będę po ósmej.
– Przy bie gniesz? – za żar to wała, na wią zu jąc w ten spo sób do jego bie go wej pa sji.
– Na jed nej no dze – rzu cił.



– W ta kim ra zie uwa żaj na wino – od parła i ze szła po ka mien nych scho dach.
Mróz na ze wnątrz spra wił, że przy spie szyła kroku. Spa cer był in ten sywny, ale jed nak

Skal ska prze mar zła do szpiku ko ści. Dla tego w domu wśli zgnęła się do wanny z cie płą wodą
i ob ser wo wała swoje ciało po kryte gę sią skórką.

Po tem oparła głowę na ran cie wanny i stopą do tknęła ba te rii, żeby do lać go rą cej wody.
Za mknęła oczy i  całe jej ciało chło nęło te raz cie pło wody. Ba lan so wała na gra nicy jawy

i snu, kiedy w jej my ślach ob ja wił się Grze gorz Otremba. Uśmie chał się do niej, po ma chał,
a  po tem od szedł. Znik nął w  pla mie roz pa lo nego, wio sen nego słońca. Tę sk niła za
ko chan kiem, ale miała wra że nie, jakby po ja wił się te raz, w tej szcze gól nej chwili, po to, by
się z nią po że gnać.

Cze kała na to.
Chciała iść ze swoim ży ciem na przód.
Ale czy Sty czyń ski po wi nien jej w tej dro dze to wa rzy szyć?
Ile kroć my ślała o  mi ło śniku bie gów dłu go dy stan so wych, chciała raz na za wsze uwol nić

się od lo ko wa nia uczuć w  funk cjo na riu szach. Uwa żała to za ro dzaj prze kleń stwa.
A  z  dru giej strony nie wie działa, jak mia łaby po znać in nych męż czyzn, skoro jej ży cie
roz gry wało się mię dzy pu stym du żym do mem a  ko mi sa ria tem. Miała kilka przy god nych
kon tak tów z  fa ce tami, ale ogra ni czały się one do mniej lub bar dziej uda nego seksu. Nie
czuła się na si łach na wią zy wać z nimi ja kiej kol wiek dłuż szej re la cji

Przy po mniała so bie, jak roz ma wiali z  Gros sem o  sa mot no ści i  jego słowa: „Daj so bie
szansę”.

Po my ślała też o  nim, o  fa ce cie wier nym cho rej żo nie po zo sta ją cej w  śpiączce, który po
la tach po znał inną ko bietę.

Za sta na wiała się, jak długo wal czył ze sobą, nim wresz cie po zwo lił Mal wi nie Le mań skiej
zbli żyć się do sie bie, znisz czyć gruby pan cerz, który przy wdział, by wy izo lo wać się ze
świata, wy ga sić swoje po trzeby i uczu cia.

Ale czy Grossa zmie niło nowe uczu cie?
Tego nie wie działa. Znała go tylko ze służ bo wych kon tak tów. Ko mi sarz miał w  so bie

pe wien ro dzaj dy stansu, ukry tego chłodu, który spra wiał wra że nie nie przy stęp no ści.
Kiedy tylko o tym po my ślała, zdała so bie sprawę, że po śmierci Grze go rza Otremby ona

rów nież stwo rzyła wo kół sie bie pan cerz.
Czas, by go z sie bie zrzu cić, po my ślała.
Wy szła z wanny i wy tarła ciało do su cha, a po tem na wil żyła je bal sa mem.
Kiedy skoń czyła, wło żyła ele gancką bie li znę, na którą na rzu ciła gruby dres, i ze szła na dół

w chwili, gdy ktoś za dzwo nił do mo fo nem.



Świa tło na ganku roz świe tliło się i  Skal ska doj rzała przy furtce Darka Sty czyń skiego
cho wa ją cego głowę w ra mio nach i mru żą cego oczy przed gę sto sy pią cym śnie giem.

Wpu ściła go bez słowa i uchy liła drzwi, a mroźne po wie trze owi nęło się wo kół jej bo sych
stóp.

Prze szył ją dreszcz.
I po my ślała so bie, że to zły znak.
Ale było już za późno.

 
Po li cyjna ta śma fur ko tała na sil nym wie trze, przy wią zana do słup ków przy po rdze wia łej
furtce.

Gross prze krę cił klucz w zam kach i we wnątrz domu przy wi tała go ci sza. Ci sza i smród
z ka na li za cji.

Stary, nie ogrze wany bu dy nek, w  któ rym zimno z  ła two ścią prze nik nęło przez mury,
przy naj mniej chro nił ko mi sa rza przed na głymi, zim nymi po wie wami od strony je ziora.

Wcią gnął po wie trze ustami.
Bę dąc w  swoim miesz ka niu i  przy glą da jąc się swo jemu od bi ciu w  szy bie, są dził, że

zro zu miał, co za szło w domu Są dec kiego na krótko przed jego śmier cią. Przy szedł je dy nie
zwe ry fi ko wać swoje przy pusz cze nia.

Zaj rzał do ła zienki, skąd za brał nie wiel kie lu stro i  prze ma sze ro wał z  nim do po koju.
Za wie sił je na nie wiel kim ha czyku i  po pra wił, żeby wi siało pro sto, po czym usiadł
w zim nym, wy ro bio nym i twar dym fo telu.

Opu ścił się w nim tak, aby głowa znaj do wała się na równi z wy so kim sie dzi skiem.
In tu icja go nie za wio dła.
Przy glą dał się przez chwilę od bi temu ob ra zowi i  za sta na wiał się, czy tak to się

rze czy wi ście od było.
Spoj rzał w prawo, gdzie tuż obok fo tela znaj do wała się ława, a na niej, na wy cią gnię cie

ręki Grossa, stała be to nowa fi gurka ko nia z wy szczer bio nym uchem.
Chwy cił ją, zwa żył w dłoni, a na stęp nie wy pro wa dził za mach, ale nie rzu cił.
Do lu stra miał nie da lej niż dwa me try.
Od sta wił fi gurkę i od wró cił się do te le wi zora.
Gross przy po mniał so bie, że kiedy Ja nusz Ko wal wszedł w  mi niony wto rek wcze snym

ran kiem do otwar tego domu star szego męż czy zny, z od bior nika do bie gał biały szum.
Zro zu miał więc, że Są decki mu siał obej rzeć coś w te le wi zo rze, co być może do pro wa dziło

go do śmierci. Może nie bez po śred nio, bo wów czas dok tor Ra szeja po in for mo wa łaby go na
przy kład o  prze by tym przez sta ruszka za wale. Ra czej cho dziło mu o  stan sil nego
wzbu rze nia emo cjo nal nego.



Wie dział już też, że Są dec kiego ra czej nie wy trą ciło z  rów no wagi to, co emi to wano
w  te le wi zji. Gross prze ana li zo wał pro gram do kład nie. Poza tym no wo cze sny te le wi zor
za pewne wy łą czyłby się au to ma tycz nie z  po wodu braku sy gnału, co zresztą zda rzało się
rzadko, bo naj czę ściej do póź nej nocy nada wano po wtórki pro gra mów.

Ale czy tak samo sta łoby się wów czas, gdyby do te le wi zora pod pięto inne urzą dze nie,
a po tem je odłą czono?

Nie znał się na elek tro nice, ale po szu kał od po wie dzi w  in ter ne cie. Oka zało się, że
za zwy czaj okres bez czyn no ści te le wi zora wy no sił dwie go dziny. Po tym cza sie od bior nik
sam się wy łą czał.

Dwie go dziny, po my ślał Gross, cały czas wpa tru jąc się w  czarny ekran te le wi zora,
w któ rym wi dział ciemną po stać wy ra sta jącą po środku po koju.

A  za tem ktoś tu był, włą czył na gra nie i  chciał zmu sić Sta ni sława Są dec kiego do
obej rze nia cze goś, na co ten nie był go towy i  czego oglą dać nie za mie rzał. W  przy pły wie
zło ści sta ru szek chwy cił więc fi gurkę ko nia i sko ło wany, cier piący na de men cję wy wo łaną
le kami, rzu cił nią w lu stro, a nie w te le wi zor, który miał za ple cami.

Gross przy po mniał so bie nie wielki frag ment krysz tału od na le ziony przy no dze ko mody.
Tra fił na niego wów czas tylko dla tego, że zde cy do wał się prze su nąć me bel. A to ozna czało
coś jesz cze.

Ktoś do kład nie po sprzą tał pod łogę.
Gdyby zro bił to Są decki, nie wy klu czone, że lu strza nych okru chów by łoby wię cej.
Ko mi sarz kuc nął, żeby po now nie przyj rzeć się pod ło dze.
Do tknął pal cem zim nego, la kie ro wa nego drewna i prze je chał opusz kami po par kie cie.
Wy czu wał w nim drobne wgnie ce nia.
Uklęk nął i  uru cho mił la tarkę w  te le fo nie, a  na stęp nie rzu cił świa tło pod ką tem w  taki

spo sób, by ujaw nić wię cej uszko dzeń, w któ rych cza iły się skrawki cie nia.
La kier no sił sporo za dra pań, ale więk szość z nich była stara. Tylko jedno wy da wało mu

się świeże, bo w prze ci wień stwie do po zo sta łych, ranty na cię cia wciąż wy glą dały na ostre.
Gross prze su nął się nieco w kie runku drzwi i po now nie oświe tlił drew niane klepki.
Chwilę to trwało, nim od na lazł po dobną skazę. A po tem ko lejne.
Przyj rzaw szy się uszko dze niom drew nia nej pod łogi, zro zu miał, że du żej ry sie

to wa rzy szyło kilka mniej szych. Wzór się po wta rzał. A to z ko lei spra wiło, że wie dział już, co
po winno było zwró cić ich uwagę.

Po winni przyj rzeć się po de szwom bu tów sprawcy.
Tyle tylko, że wciąż nie wie dzieli, kto nim jest.

 



Gross wró cił do sa mo chodu i  uru cho mił sil nik. Skost nia łymi z  zimna pal cami chwy cił
kie row nicę. Do dał gazu i golf wy to czył się na ośnie żoną jezd nię.

Spod domu Są dec kiego po je chał na drugą stronę je ziora, by od dać klu cze wnu kowi
sta ruszka.

–  I  co? – spy tał męż czy zna z  noz drzami za czer wie nio nymi od cią głego ko rzy sta nia
z chu s te czek i wy dmu chi wa nia nosa.

– Na dal ni komu nie wolno tam wcho dzić.
– Ro zu miem, ale py ta łem, co pan tam cie ka wego zo ba czył?
Stali w drzwiach miesz ka nia w bloku. Skądś obok do bie gał od głos bajki te le wi zyj nej. Po

klatce scho do wej niósł się in ten sywny za pach go to wa nego mięsa.
– Coś, co wcze śniej prze oczy łem.
– Czyli?
Gross za wie sił wzrok na kilku pa rach bu tów, dam skich i  mę skich bot ków, które równo

usta wione zaj mo wały frag ment pod łogi wą skiego ko ry ta rza.
– Do bra noc panu – od parł po li cjant i za czął scho dzić po scho dach.
Po grą żony w roz my śla niu po now nie zna lazł się w sa mo cho dzie. Zbli żała się ósma.
Sil nik golfa za war czał i  Gross od je chał spod bloku w  kie runku głów nej drogi. Szyba

za szła parą, a  na wiew, mimo że usta wiony na naj wyż sze ob roty, nie da wał so bie rady
i droga przed ma ską roz my wała się we mgle. Szum wen ty la tora wy peł nił ka binę.

Ko mi sarz prze tarł rę ka wem część szyby, ale na nie wiele się to zdało, bo para osia dła na
zmar z nię tym szkle i  zmie niła się w  cienką war stwę szronu. W  końcu na chy lił się nad
kie row nicą i  wy tę żyw szy wzrok, do je chał do głów nej drogi, a  na stęp nie skrę cił w  prawo.
Zwol nił na to rach, a po tem tylko nie znacz nie przy spie szył.

Przej mu jące zimno przy jęło go w swoje ra miona.
Wóz wlókł się po jezdni, a ko mi sarz mru żył oczy przed na tar czy wym świa tłem po jaz dów

nad jeż dża ją cych z prze ciwka.
Miał do sie bie żal, że już we wto rek nad ra nem, kiedy od na lazł okruch lu stra, nie

przyj rzał się pod ło dze w domu Są dec kiego. Mi nęły cztery dni, więc w za sa dzie wiecz ność.
Na wet je śli szkło do stało się w po de szwy sprawcy i po zo stało przez niego nie zau wa żone, to
w trak cie cho dze nia mo gło już wy paść.

Prze dzwo nił do Skal skiej, ale nie od bie rała. Zje chał więc do naj bliż szej za toki
au to bu so wej i za trzy mał się, by wy słać jej ese mesa. Po pro sił ją, by na stęp nego dnia rano raz
jesz cze wy brała się do To ru nia i  przyj rzała sa mo cho dowi Wój cic kiej. Li czył, że uda jej się
od na leźć na gu mo wym dy wa niku pa sa żera ślady na cięć lub drob nych uszko dzeń po wstałe
od ostrego przed miotu. Od kry cie nie sta no wi łoby do wodu w  spra wie, ale być może



przy bli ży łoby go do usta le nia, że ten, kto był w  domu Sta ni sława Są dec kiego, sie dział
w sa mo cho dzie Mał go rzaty Wój cic kiej.

Wiele wska zy wało na wnuka sta rego Ko wala, który za zwy czaj za bie rał się z  ko bietą do
Chełmna. Być może oszu kał ich, po da jąc in for ma cję, ja koby wie czo rem, w  dniu
po prze dza ją cym tra ge dię, wy słał Wój cic kiej ese mesa, że jed nak zo sta nie w domu. A co, je śli
prze zię bie nie roz wi nęło się do piero ko lej nego dnia? Na przy kład po tym, gdy przy pad kowo
ską pał się w lo do wa tym je zio rze albo kiedy za cią gnął do wody ciało Są dec kiego?

Gross uznał, że mu szą ze Skal ską przyj rzeć mu się bli żej.
Ko mi sarz od szu kał nu mer te le fonu do Jacka Ko wala i za dzwo nił.
– Tak, słu cham?
– Do bry wie czór. Pan Ja cek Ko wal?
– Tak, a kto mówi?
– Ko mi sarz Ber nard Gross, po li cja w Chełmży. Nie prze szka dzam?
– Coś się stało? – spy tał męż czy zna.
– Nie. Prze pra szam za porę, ale ta sprawa nie po winna cze kać.
– O co cho dzi?
– Nie mogę roz ma wiać przez te le fon, na to miast będę wdzięczny, je śli przyj dzie pan ju tro

rano na ko mi sa riat.
– Słu cham?
–  To ru ty nowe dzia ła nie. Aspi rantka szta bowa Mo nika Skal ska roz ma wiała z  pa nem

nie dawno, prawda?
– Tak, wi dzie li śmy się.
Gross zer k nął w lu sterko wsteczne. Nad jeż dżał au to bus, który mru gał kie run kow ska zem.

Re flek tory ra ziły ko mi sa rza, więc od wró cił głowę i włą czył w gol fie świa tła awa ryjne. Ty kały
mia rowo.

– Cho dzi o to, że w no tatce z tego roz py ta nia po ja wiły się drobne nie ści sło ści. Chciał bym
je ju tro z pa nem wy ja śnić.

– Ja kie nie ści sło ści?
– Sprawa nie jest na te le fon – po wtó rzył.
Z  au to karu wy sia dła ko bieta, po pra wiła to rebkę i  po cze kała, aż po jazd od je dzie. Ten

mi nął golfa, rzę żąc gło śno, a kiedy Gross spoj rzał w lu sterko, nie było już po niej śladu.
Ko wal się ode zwał:
– Szcze rze mó wiąc, moje prze zię bie nie...
– Ma pan zwol nie nie le kar skie? – Gross wszedł mu w słowo py ta niem.
– Nie, ale...



– A za tem ju tro o je de na stej. Ży czę do brego wie czoru – stwier dził i się roz łą czył.
Miał na dzieję, że do tego czasu Skal ska wy robi się z  wi zytą w  To ru niu. Na wszelki

wy pa dek wy słał jej dru giego ese mesa.
Wje chał do Chełmży drogą mię dzy cmen ta rzami, gdzie co raz licz niej sze zni cze

roz świe tlały na grobki. Znak, że zbli żały się święta Bo żego Na ro dze nia.
Prze je chał przez cen trum, a  na stęp nie wzdłuż opu sto sza łego skweru ze sta rymi

drze wami i  chod ni kami za sła nymi ubi tym śnie giem, żeby do stać się do ulicy Ko ściuszki.
La wi ru jąc mię dzy za par ko wa nymi wzdłuż jezdni sa mo cho dami i  nie uprząt nię tymi
zwa łami śniegu, do je chał do Pla żo wej.

Wsta wił golfa do ga rażu i  cho wa jąc się przed mroź nym wia trem, pod biegł w  kie runku
klatki scho do wej. Wiatr za wył pod za da sze niem, gdy Gross wśli zgnął się do wnę trza
bu dynku.

W du żym po koju spró bo wał usta wić ter mo stat na mak si mum, ale mimo że od cze kał ja kiś
czas z  dłońmi na let nim grzej niku, nie po czuł in ten syw nego cie pła od go rą cej wody
wy peł nia ją cej ka lo ry fer.

Opłu kał więc ręce nad umy walką i za pa rzył so bie her batę.
Usiadł z nią w po koju, po czym po ło żył na bla cie te le fon i wpa try wał się w apa rat przez

ja kiś czas.
Wska zówki sta rego ze gara ko min ko wego, ty ka ją cego opo dal na ko mo dzie, wska zy wały

kwa drans po ósmej. Uznał, że już czas za dzwo nić do syna.
Dreszcz prze biegł mu po ple cach. Z  tru dem prze łknął ślinę, a  po tem na brał po wie trza

w płuca i wy pu ścił je ze świ stem.
Się gnął po ko mórkę i wy brał nu mer. Po krót ko trwa łej ci szy w słu chawce w końcu usły szał

pierw szy sy gnał. Li czył je uważ nie. Po trze cim uło żył dłoń na bla cie i  ner wowo za bęb nił
pal cami, ale po pią tym sy gnale za uwa żył, że ręka drżała mu sa mo ist nie, a  w  gar dle coś
pęcz niało, od bie ra jąc dech. Jed nak nie zdą żył z  tym nic zro bić, bo usły szał krótki, ci chy
trzask, a po nim roz legł się głos Bartka.

– Halo?
Gross po now nie prze łknął ślinę, a gę sta krew za pul so wała mu w skro niach.
– Halo? – po wtó rzył Bar tek.
– To ja – ode zwał się w końcu, ale nie bar dzo wie dział, co da lej. Wcze śniej, kiedy ukła dał

so bie tę roz mowę w gło wie, wy da wało mu się, że bę dzie pewny sie bie i roz mowny, skory do
za da wa nia py tań, ale też go towy do wy słu cha nia swo jego syna, gdyby ten w ogóle ze chciał
z nim roz ma wiać, a nie, tak jak zwy kle, ob rzu cać ojca obe lgami.

– No, sły szę – ode zwał się młody Gross.



–  Chcia łeś, że bym za dzwo nił – po wie dział oj ciec, cho ciaż bał się, że to za brzmiało tak,
jakby sam nie miał ochoty na tę roz mowę.

– Tak, bo wiem, że ata ko wa łeś dziad ków w mo jej spra wie.
– Nie ata ko wa łem, po pro stu...
– Do bra, ro zu miem – prze rwał mu Bar tek. – Cho dzi o to, że byś do nich nie dzwo nił. Dość

się już na cier pieli.
Gross przy gryzł bo le śnie wargę.
Na cier pieli? Od wró cili się od cho rej córki, ni gdy nie od wie dzili jej w  za kła dzie

opie kuń czym, a  przy naj mniej po li cjant nic o  tym nie wie dział. Za po mnieli o  niej, choć
prze żyła pie kło, a te raz sta wiali się z nią na równi w roli ofiar.

Ko mi sarz nie mógł o tym my śleć, bo oba wiał się, że po kłóci się z sy nem. Dla tego wciąż
mil czał.

Do tarły do niego od głosy roz mów pro wa dzo nych po an giel sku i  ja kiś ci chy szum w tle.
Jakby syn sie dział w pu bie albo je chał me trem. O ile w Don ca ster było me tro.

– Nie masz mi nic do po wie dze nia? – spy tał Bar tek, ale Gross nie wy czuł w tym py ta niu
pro wo ku ją cego tonu.

– Mam – od parł, od zy sku jąc spo kój. – Chcia łem ci po dzię ko wać za to, że przy cho dzi łeś do
matki, że czy ta łeś jej książkę.

– Ona też już u niej była?
– Kto?
– Twoja nowa ko bieta. Ta bi blio te karka.
– Nie.
– Przy pro wa dzisz ją do mamy?
Ko mi sarz spoj rzał w ciem ność za oknem, ale po chwili wy ostrzył wzrok i przy glą dał się

swo jemu od bi ciu w  szy bie. Nie wie dział, ja kie to miało zna cze nie dla Bartka i  ja kiej
od po wie dzi syn od niego ocze ki wał.

–  Nie wiem – od parł zgod nie z  prawdą i  zdał so bie sprawę, że nie za prze czył temu, że
Mal wina Le mań ska jest dla niego ważna. Nie pró bo wał kła mać, bo na kłam stwie nie da się
ni czego bu do wać. Wie dział to do sko nale. – Ale wciąż ko cham twoją matkę – do dał. – I bez
względu na wszystko za wsze będę ją ko chał. Ni gdy jej nie opusz czę.

Od głosy w tle uci chły, albo tak się Gros sowi zda wało.
– Da się tak? – za sta no wił się syn.
– Jak?
– Ko chać dwie ko biety?
Ko mi sarz wes tchnął.



Na pro ste py ta nia nie za wsze uda wało się zna leźć pro ste od po wie dzi.
Jed nak de cy du jąc się na mil cze nie, w ja kiś spo sób wła śnie jej udzie lał.
– Ni gdy nie my śla łem, że tak to wszystko się po to czy – rzekł wy mi ja jąco. – Ale po wiedz,

co u cie bie.
– Nic. Nor mal nie.
– Wy je cha łeś do An glii.
– Po pro stu mu szę się ogar nąć. Za czą łem się le czyć i uzna łem, że tu stanę na nogi.
– Mogę ci ja koś po móc? – za ry zy ko wał py ta nie. Do tej pory syn pró bo wał w różny spo sób

wy cią gać od niego pie nią dze i  dla tego Gross bał się, że za chwilę Bar tek sfor mu łuje
po dobną prośbę.

– Nie. Ja koś so bie ra dzę.
– Ale gdy byś... – za czął ko mi sarz, jed nak nie zdą żył do koń czyć.
– Dam so bie radę. Obie ca łem to.
– Komu?
– Ma mie.
Gross wstał od stołu i  pod szedł do okna. Przez kłę bo wi sko sza le ją cego śniegu przyj rzał

się mia stu, które za marło tuż nad brze giem za mar z nię tego je ziora.
Chłód bił od szyby, wiatr na pie rał na nią i gwiz dał pod oka pem da chu.
– Dzwo nisz w jej spra wie, prawda? – za in te re so wał się Bar tek. – Cho dzi ci o to śledz two.

O tego po li cjanta z Ar chi wum X, z któ rym roz ma wia łem.
Gross uznał, że w ta kiej chwili nie może kła mać.
– To też – przy znał. – Ale... Po pro stu dawno tak ze sobą nie roz ma wia li śmy – stwier dził.

Z tru dem do strze gał za rys kon ka te dry. – Ale tak, in te re suje mnie to, co mu po wie dzia łeś –
do dał.

Syn nie od zy wał się przez chwilę.
– No więc? – po na glił Gross.
– Po wie dzia łem mu prawdę.
– A jak brzmi ta prawda? – Mgiełka jego od de chu uło żyła się na szy bie.
– Chyba na prawdę nie wiele pa mię tasz z tam tego dnia, co?
Gross nie chciał tego prze dłu żać. Ale nie za mie rzał też na ci skać. Wo lał od dać pole

sy nowi.
– Dla czego ni gdy ze mną nie roz ma wia łeś na ten te mat? – spy tał Bar tek.
Po li cjant za mknął na chwilę oczy i spu ścił głowę.
– Bo my śla łem, że w ten spo sób cię uchro nię.



– I to się nie udało – za zna czył syn.
– Masz ra cję, to się nie udało. – Gross wró cił do stołu i z po wro tem za jął miej sce na tym

sa mym krze śle.
– Po wie dzia łem mu – kon ty nu ował syn – że kiedy po bie głeś do domu, ja nie ru szy łem się

z miej sca. Sta łem tam przed furtką.
Gross od chrząk nął.
–  Ale po tem, kiedy wy bie głem za sprawcą, już cię tam nie było. Tyle pa mię tam –

po wie dział, a ob razy z prze szło ści wy świe tliły się mu w gło wie.
– To prawda.
– Więc do kąd po sze dłeś?
–  Ta ko bieta, która wtedy... no wiesz... Ona... Pa mię tam, że po cią gnęła mnie za rękę

i za pro wa dziła do sa mo chodu. Nie zdą ży łeś go za mknąć. Otwo rzyła tylne drzwi i ka zała mi
się scho wać.

Gross wstrzy mał od dech.
Wspo mnie nia prze nio sły go lata wstecz. Stał przed do mem na to ruń skich Wrzo sach,

wi dział błysk świa tła w  oknie sy pialni i  usły szał stłu miony krzyk, który ob lał go chło dem.
A  po tem wszystko po to czyło się tak szybko, że w  jego pa mięci se kwen cje zda rzeń
na stę po wały jak w ka lej do sko pie, jak szyb kie cię cia fil mo wych scen, i już stał z po wro tem na
ze wnątrz z bro nią w ręku i ce lo wał w plecy ucie ka ją cego sprawcy. Kiedy padł strzał, ką tem
oka wi dział ko bietę, która szła chod ni kiem po dru giej stro nie jezdni. Do tej pory są dził, że
była tylko prze chod niem.

– Ona za pro wa dziła cię do sa mo chodu? – Gross nie mógł uwie rzyć w to, co usły szał.
– Tak.
– Dla czego?
– Nie wiem. Po wie działa, że bym się stam tąd nie ru szał. A po tem po ło żyła pa lec na ustach

i  ka zała mi być ci cho. Trza snęła drzwiami i  jesz cze tylko sły sza łem stu kot jej bu tów na
as fal cie. Kiedy ucichł, unio słem głowę i spoj rza łem ostroż nie przez przed nią szybę.

– Wi dzia łeś mnie?
– Do piero gdy mie rzy łeś do ko goś z pi sto letu. Ale to nie ty od da łeś strzał. To ten drugi.

Po ja wił się za tobą i  cię ogłu szył. A  po tem za brał broń, pod szedł kilka kro ków do skraju
jezdni i wtedy roz legł się huk.

Gross pa mię tał to zu peł nie ina czej. Nie mal czuł od rzut broni po wy strze le niu po ci sku. Ta
chwila od twa rzała się w jego pa mięci jak film w naj wyż szej roz dziel czo ści.

– A po tem?
–  Nie wiem, co było po tem. Nie mia łem już od wagi pa trzeć. Ukry łem się i  trzą słem ze

stra chu. – Gross miał wra że nie, jakby głos syna się za ła mał. – Prze pra szam, po wi nie nem był



coś zro bić. Mia łem je de na ście lat. Ale nie zro bi łem nic.
Lęk, który Gross no sił w so bie od dawna i który tlił się gdzieś w jego wnę trzu, roz pa lił się

na nowo spo rym pło mie niem. Tra wił go i spo pie lał.
– Czy kiedy było już po wszyst kim, ktoś cię prze słu chi wał?
–  Pró bo wali – od parł syn. – Ale szybko od pu ścili. Po wta rza łem w  kółko, że ni czego nie

wi dzia łem, że ukry łem się w sa mo cho dzie, za przed nimi fo te lami.
Ci sza tę żała w słu chawce. Ża den z nich się nie od zy wał.
Gross go rącz kowo my ślał o tym, że dawne wspo mnie nia pę kły, roz bite ni czym krysz tał,

i roz sy pały się na drobne ka wałki.
Ile były warte przez te wszyst kie lata, kiedy pie lę gno wał je w  so bie, są dząc, że prawda

kry jąca się za zda rze niami sprzed dzie się ciu lat w końcu uj rzy świa tło dzienne? Tym cza sem
wszystko to, co pod po wia dała mu pa mięć, mo gło prze bie gać zu peł nie ina czej, a z ja kie goś
po wodu mózg zwy czaj nie go oszu kał. Być może więc przez lata ob wi niał się o czyn, któ rego
nie po peł nił. Drę czyło go to, że bę dąc funk cjo na riu szem po li cji, nie tylko nie ochro nił
swo ich bli skich, ale też ce lu jąc do na past nika, za strze lił nie winną ko bietę. I  cho ciaż
eks per tyza bie głych nie po twier dzała jego wer sji zda rzeń, trzy mał się jej, wła śnie z po wodu
tych ob ra zów za pi sa nych w jego pa mięci tuż przed tym, gdy ogłu szony upadł na zie mię.

– Dla czego do piero te raz zde cy do wa łeś się opo wie dzieć o tym temu po li cjan towi? – spy tał
Gross.

Syn za sta na wiał się przez ja kiś czas nad od po wie dzią, a  ko mi sarz od niósł wra że nie, że
po łą cze nie zo stało prze rwane. Zer k nął na wet na ekran ko mórki.

–  Wcze śniej by łem na cie bie zły – stwier dził chło pak. – My śla łem, że w  ten spo sób
za pła cisz za to, co przy da rzyło się ma mie. Bar dzo mi jej bra ko wało.

Gross wstrzy mał od dech.
– A po tem stra ci łem też cie bie. Albo ina czej. Chcia łem się od cie bie od ciąć. Wi ni łem cię za

wszystko. Was oboje, za to, co się stało. I do piero kiedy za czą łem się le czyć, kiedy zda łem
so bie sprawę, że je stem na dnie, od wie dzi łem po la tach mamę i zro zu mia łem, że to ty stale
przy niej by łeś. Że tak na prawdę wszy scy je ste śmy ofia rami tego, co się wy da rzyło.

Ko mi sarz z tru dem na brał po wie trza. Za pie kło go pod po wie kami.
– Po wi nie nem cię le piej chro nić – wy du kał.
–  Wszy scy zbyt późno zda jemy so bie sprawę z  wła snych błę dów. Ja też nie je stem bez

winy – stwier dził Bar tek. – I  wcale nie mam prze ko na nia, że to, co po wie dzia łem temu
po li cjan towi, co kol wiek zmieni. I czy po pchnie śledz two do przodu.

Gross też nie wie dział, w ja kim stop niu opo wieść syna zmie niła spoj rze nie śled czych na
to, co wy da rzyło się dawno temu na Wrzo sach. Wciąż nie znał od po wie dzi na



naj waż niej sze py ta nia: kto i  dla czego wkradł się do ich domu, czego w  nim szu kał
i dla czego na padł na Agnieszkę. Czym mu za wi niła, że ją du sił?

Po li cjanta prze szył dreszcz. Roz szedł się w jego wnę trzu aż po ko niuszki pal ców.
Ża ło wał, że wal cząc z męż czy zną, prze py cha jąc się z nim na pię trze, a po tem w kuchni,

zdo łał go tylko ra nić, ale nie ścią gnął mu ko mi niarki. Chyba na wet nie pró bo wał tego
zro bić, a prze cież dzięki temu wie działby, kogo szu kać. Tym cza sem, po dzie się ciu la tach od
tra ge dii, wciąż znaj do wał się w punk cie wyj ścia.

Przy naj mniej do te raz.
Bo na gle oka zało się, że po wi nien do kład nie spraw dzić, kim była ko bieta, która ka zała

Bart kowi scho wać się do sa mo chodu, a  chwilę póź niej le żała na chod niku w  pla mie krwi.
Czy to był przy pa dek? Czy drugi z  ban dy tów, po dob nie jak Gross, ce lo wał w  plecy
ucie ki niera, czy wy ko nał swo isty wy rok śmierci na ko bie cie?

Ko mi sarz po czuł chłód w trze wiach.
Miał ochotę na tych miast skon tak to wać się z Mi ło szem Wier na tem z byd go skiego ze społu

do spraw prze stępstw nie wy kry tych Ko mendy Wo je wódz kiej Po li cji w  Byd gosz czy, żeby
wy py tać go o  to, co zrobi z  wie dzą uzy skaną od Bartka. Czy in for ma cja syna okaże się
prze ło mowa?

Ale na li nii wciąż miał Bartka, z któ rym od dawna nie roz ma wiał tak swo bod nie.
– Dzię kuję – zwró cił się do chło paka.
– Za co?
– Za to, że roz ma wiamy. Za to, że po wie dzia łeś prawdę.
– Je stem to winny ma mie – od parł młody męż czy zna.
Gross po tarł czoło.
– Ona jest z cie bie dumna – stwier dził i po now nie obaj za mil kli na mo ment.
– Tato? – rzu cił Bar tek. Gross nie pa mię tał już, kiedy syn ostatni raz ode zwał się do niego

w ten spo sób.
– Tak?
– Uca łuj ją ode mnie – po pro sił chło pak.
Gross uniósł drżącą rękę do ust i za mru gał po wie kami.
Po tem po ki wał tylko głową i bo jąc się, że za ła mie mu się głos, po pro stu się roz łą czył.



DZIEŃ SIÓDMY

Z  kilku po wo dów ko mi sarz Ber nard Gross nie za li czył week endu do uda nych. Spę dził go
sa mot nie w domu, my śląc nad sprawą śmierci Sta ni sława Są dec kiego i o jego mło do ści, na
któ rej kładł się cień oku pa cji hi tle row skiej.

Po li cjant pra co wał nad mo de lem ci tro ëna. Po głę bił ryl cem mo de lar skim wnęki wo kół
drzwi, by ka ro se ria wy glą dała bar dziej re ali stycz nie. Po tem ją zma to wił i  po ło żył na niej
pierw szą war stwę pod kładu, która uwy pu kliła nie do sko na ło ści wcze śniej szej ob róbki.
W nie dzielę do pra co wał nad wo zie i za brał się za wnę trze po jazdu. W prze rwach pró bo wał
po łą czyć się z Mi ło szem Wier na tem, który jed nak nie od bie rał.

W  po nie dzia łek na od pra wie u  ko men dantki Woj ta sik ko mi sarz na wet nie pró bo wał
sku pić się na po ru sza nych pro ble mach i re la cji z wy da rzeń z mi nio nego week endu, bo co
rusz spo glą dał na te le fon. Młody funk cjo na riusz Ar chi wum X wciąż nie od dzwa niał i Gross
mar twił się tym co raz bar dziej.

Do dat kowo nie po ko iły go inne rze czy.

 
W so botę krótko po je de na stej do ko mi sa riatu przy szedł Ja cek Ko wal. Gross zszedł po niego
na par ter, gdzie zza drzwi si łowni do cho dziły rów no mierne po brzę ki wa nia cię ża rów do
ćwi czeń, po czym po pro wa dził go ścia scho dami do swo jego ga bi netu.

Usiadł na prze ciwko niego i przy glą dał mu się przez dłuż szą chwilę.
Od niósł wra że nie, że męż czy zna ma na no gach zu peł nie nowe buty. Czarne skó rzane

szty blety, gład kie i pro ste, ale za to z ma syw nym pro tek to rem.
Po tem po li cjant zer k nął w no tatki z roz mowy ze Skal ską, która so botni po ra nek spę dziła

na po li cyj nym par kingu w  To ru niu, gdzie po now nie zaj rzała do to yoty yaris Mał go rzaty
Wój cic kiej. W oglę dzi nach znowu po ma gał jej Ma rian Chę ciń ski. Jak się oka zało, Gross się
nie my lił. Gu mowy dy wa nik pa sa żera no sił ślady świe żych, krót kich na cięć.

Skal ska od na la zła w tych śla dach po wta rza jący się układ żło bień, które Gross od krył na
par kie cie w domu Są dec kiego. Trzy krót kie li nie, pod róż nymi ką tami, po ja wiały się obok
sie bie w  sta łych od le gło ściach, co ozna czało, że odłamki szkła wbiły się w  po de szwę buta
ni czym wierz chołki trój kąta. Kiedy tylko po de szwa sty kała się mięk kim pod ło żem, ślady
na cięć od bi jały się w  nim jak swo ista pie częć. Gross po le cił Skal skiej, by przyj rzała się
pod ło dze w domu Są dec kiego. Tam po li cjantka po twier dziła, że ślady są iden tyczne.

Gross od chrząk nął i prze niósł wzrok na Ko wala.



– Ma pan nowe buty. Wy godne? – spy tał.
Ko wal nie krył za sko cze nia.
– Wy godne – po twier dził.
– A co się stało ze sta rymi?
Męż czy zna po dra pał się po gło wie i przy mknął jedno oko.
– O co panu cho dzi? – skrzy wił się.
– O buty. Py tam, co z po przed nią parą.
– Wy rzu ci łem. Ma te riał pękł na zgię ciu i mia łem w nich dziurę, przez którą do sta wał się

śnieg – wzru szył ra mio nami. – A co?
– Kiedy?
– Jezu, a ja kie to ma zna cze nie?
– Wszystko ma zna cze nie – od parł Gross i po no wił py ta nie. – Kiedy?
– Wczo raj wy rzu ci łem.
– Czyli wciąż są w śmiet niku?
– Ra czej tak – od parł nie pew nie. – Ale po wie mi pan wresz cie, o co cho dzi?
Gross dał so bie chwilę, wy cze ku jąc na ja kie kol wiek oznaki zde ner wo wa nia ze strony

Jacka Ko wala. Te jed nak się nie po ja wiły. Męż czy zna wy da wał się zu peł nie za sko czony
do tych cza sową roz mową, nic w  jego za cho wa niu nie świad czyło o  tym, by był spięty albo
ze stre so wany.

Ko mi sarz zmie nił te mat.
–  Po dobno był pan za in te re so wany za ku pem działki i  domu Sta ni sława Są dec kiego

i roz ma wiał pan o tym z Woj cie chem Są dec kim.
– Nie chcie li śmy wy pro wa dzać się z Biel czyn, a kupno sa mej działki w oko licy i bu dowa

domu to nie dla mnie. Dla tego my śla łem ra zem z żoną, że od re mon tu jemy cha łupę Są de sia,
może po więk szymy ją o  je den lub dwa po koje dla dzie cia ków. Za wsze to ła twiej niż
bu do wać od zera. Poza tym mo gli by śmy tam miesz kać w  trak cie roz bu dowy – wy ja śnił
męż czy zna.

– Ale? – Gross wy czuł, że coś za sto po wało ich plany.
– Ale moja żona miała już do syć miesz ka nia u te ściów i cze ka nia nie wia domo jak długo.

Stwier dziła, że może le piej po szu kać in nego miej sca.
– Roz ma wiał pan o za ku pie domu ze Sta ni sła wem Są dec kim?
–  Tak, ale pan Sta szek ode słał mnie do wnuka. Twier dził, że Woj tek do sta nie wszystko

w spadku.
– Dawno to było?
– La tem chyba.



– Więc roz ma wiał pan z Woj cie chem Są dec kim?
– No tak. Pod py ty wa łem go, czy bę dzie my ślał o sprze daży, bo nie wiem, czy pan wie, ale

Woj tek chciał się za brać stąd do An glii.
– I co panu po wie dział?
–  Że po my śli. Ale do czasu, kiedy dzia dek żył i  miał się do brze, bo wtedy jesz cze pan

Sta szek nie miał pro ble mów ze zdro wiem, Woj tek nie chciał po dej mo wać żad nych de cy zji.
– I co da lej? – drą żył Gross.
– Nic. Aku rat tak się zło żyło, że ku pi li śmy so bie stary dom po dru giej stro nie je ziora.
– Kiedy?
– Dwa mie siące temu, a od ze szłego ty go dnia trwa tam re mont – od parł Ko wal.
Ko mi sarz za bęb nił pal cami w blat.
–  Dzię kuję, że się pan po fa ty go wał. Na ra zie to wszystko. Nie mam wię cej py tań –

oznaj mił i wstał.
Ko wal się pod niósł i ra zem z Gros sem ze szli na par ter.
–  A  co z  tymi sta rymi bu tami? – ode zwał się męż czy zna, sta jąc przy wyj ściu

z ko mi sa riatu. – Dla czego to pana in te re so wało?
– Mia łem swoje po wody.
– To zna czy?
– Do wi dze nia panu – po wie dział Gross i ski nął Ko wa lowi na po że gna nie.

 
Krótko po tym spo tka niu, także w so botę, po li cjant wy brał się do Stru żala.

Opady śniegu ustały w nocy, ale twarda biała sko rupa z po przed nich dni wciąż wy ście lała
as falt. Bandy usy pane na skraju jezdni się gały za ko lano. Wiatr się uspo koił
i znie ru cho miał, spra wia jąc wra że nie, że wieś zu peł nie za marła. Prze czył temu jed nak dym
uno szący się z ko mi nów po bli skich bu dyn ków.

Ko mi sarz za mie rzał ko lejny raz od wie dzić Le oka dię Żu rek.
Chciał ją za py tać, czy znała Mał go rzatę Wój cicką i  czy wie działa o  jej za in te re so wa niu

spo tka niami ze świad kami dra matu dru giej wojny świa to wej. Są dził, że to wszystko się
łą czy, że gdzieś mię dzy hi sto rią a te raź niej szo ścią spla tają się nie wi dzialne dla niego nici.

Kiedy zszedł z  głów nej drogi na grun towy trakt pro wa dzący do jej domu, w  od dali
usły szał ter kot sil nika. Nie od wró cił się jed nak i z dłońmi scho wa nymi w kie sze niach kurtki
szedł przed sie bie. Chwilę póź niej za uwa żył, że przed do mem stoi ka retka i wła śnie wtedy
zo ba czył, że z  domu Żur ków, do któ rego miał około dwu stu me trów, wy szedł le karz
z  czarną torbą, a  za nim ra tow nik. Drobna ko bieta, która chwilę póź niej po ka zała się
w drzwiach, na rzu ciła na ra miona płaszcz. Od głos sil nika na ra stał i wtedy Gross przy sta nął
i  się od wró cił. W  jego kie runku je chał wolno czarny sa mo chód. Roz po znał wy kle jony nad



szybą złotą fo lią znak Za kładu Po grze bo wego „Kon dukt”. Od cze kał, aż wóz prze je dzie obok,
przy glą da jąc się kie rowcy i  zie wa ją cemu mło demu pa sa że rowi, który także ob rzu cił
wzro kiem po li cjanta.

Ko mi sarz od wró cił się w stronę domu, ale nie zro bił kroku na przód.
Przez chwilę miał wra że nie, że eme ry to wana na uczy cielka znie ru cho miała na jego

wi dok. Ski nął więc głową, ale nie był prze ko nany, że od po wie działa mu tym sa mym ge stem.
Ka ra wan po to czył się pod ogro dze nie par te ro wego domku. Obaj męż czyźni wy sie dli,

je den z nich prze szedł na tył wozu i otwo rzył klapę, by wy cią gnąć z wnę trza po jazdu no sze,
z któ rymi obaj znik nęli za drzwiami domu, wcho dząc tam za go spo dy nią.

W tym cza sie ka retka na wró ciła na kilka razy i skie ro wała się do wy jazdu.
Gross w  końcu za brał się stam tąd. Wie dział już, że z  Le oka dią Żu rek, która wła śnie

mu siała po że gnać zmar łego ojca, ra czej się nie spo tka.
Wra ca jąc ze Stru żala, prze dzwo nił do Skal skiej.
– Co tam? – ode zwała się w słu chawce.
–  Nic. I  to jest naj gor sze – od parł Gross. – Ja cek Ko wal wy pada z  li sty. Roz ma wia łem

z nim dzi siaj i on fak tycz nie nie ma związku ze sprawą.
– Nie spe cjal nie wie rzy łam w jego winę.
– I mia łaś ra cję. Ale skoro wszy scy są poza po dej rze niem, to coś tu jest nie tak – pod niósł

głos, bo wła śnie tuż obok prze je chała ka retka. Za ki wała się na nie rów no ściach. Wi dział, jak
skrę ciła w  prawo na drogę do Chełmży, pro wa dzącą wprost na wy sta jący nad drze wami
si los cu krowni, zwany przez miesz kań ców me cze tem.

– Co w ta kim ra zie ro bimy?
– Sam chciał bym to wie dzieć. Na ra zie nie po zo staje nam nic in nego, niż cze kać.

 
Dźwięk sta cjo nar nego wy rzu cił z jego głowy nie dawne wspo mnie nia.

– Pani ko men dant prosi – ode zwała się se kre tarka.
Gross nie od po wie dział, tylko odło żył słu chawkę i wstał.
Prze szedł do se kre ta riatu, gdzie Ró życka ski nęła głową na znak, że może wejść do

ga bi netu sze fo wej.
Zaj rzał do Woj ta sik.
– O co cho dzi? – spy tał.
–  Sia daj. – Spoj rzała na niego znad oku la rów, po chy lona nad ja kimś pi smem, i  ski nęła

głową w bok, wska zu jąc krze sło.
Kiedy usiadł, do czy tała do końca, po czym sta ran nie odło żyła pi smo na bok i  splo tła

dło nie.



– Nie chcia łam tego mó wić przy wszyst kich, ale sprawa tego Są dec kiego cią gnie się zbyt
długo. Pro ku ra tor Bil ska nie za mie rza dłu żej cze kać.

– Po trze buję jesz cze tro chę czasu.
–  Czas mi nął. Nie słu cha łeś mnie rano na od pra wie. Do my kamy co się da przed moim

odej ściem.
– To ja kiś ab surd – burk nął.
– Po pro stu za mknij to i już. I po trak tuj to nie jako do brą radę, tylko roz kaz. Czy to ja sne?

– Świ dro wała go wzro kiem znad opra wek.
Nie od po wie dział.
– To wszystko? – spy tał, gdy mil cze nie zbyt nio się prze dłu żało.
– Wszystko – od parła spo koj nie Woj ta sik i się gnęła po ko lejny do ku ment.
Gross wstał i wy szedł.
Kiedy wró cił do swo jego ga bi netu, wziął łyk her baty i wy brał nu mer Skal skiej, po czym

po pro sił ją, by ze szła. Nie chciał in for mo wać jej o roz ka zach Woj ta sik przez te le fon.
Po kilku mi nu tach drzwi się uchy liły.
– Co jest? – Skal ska miała na gło wie czarną bejs bo lówkę z logo Se at tle Kra ken i ocie placz

za ło żony na gruby po lar. Glany za mie niła na czarne su per stary z trzema bia łymi pa skami
po bo kach.

– Do kąd idziesz?
– Matka chło paka, ta, co mieszka na dział kach, Ja skól ska, chciała ze mną po ga dać.
– W ja kiej spra wie?
– Nie wiem, ale była ta jem ni cza. Może znowu cho dzi o jej syna.
Gross po ki wał głową i ski nął na nią, by we szła.
Kiedy Skal ska to zro biła, ko mi sarz po wie dział jej o de cy zji Woj ta sik.
–  Se rio? Mamy za my kać sprawę, bo ona zmie nia przy dział? – Po li cjantka nie wie rzyła

wła snym uszom. – Od kiedy to mamy słu chać ko men dantki za miast Ko deksu po stę po wa nia
kar nego?

– Prawda jest taka, że po stę pów nie ma – przy znał. – Kilka po szlak i brak win nego śmierci
sta ruszka to wciąż za mało.

– Do brze wiesz, że po trze bu jemy czasu. – Skal ska po ło żyła dło nie na opar ciu krze sła.
Gross się gnął po dłu go pis i za bęb nił nim o blat biurka.
– Wiem, że po trze bu jemy czasu, dla tego ro bimy swoje – uznał. – Leć do Ja skól skiej, a ja

tym cza sem przejdę się do Wój cic kiego, a  po tem od wie dzę syna Są dec kiego i  wtedy
za sta no wimy się, co da lej.

– Do bra. Dam ci znać, jak cze goś się do wiem – od parła Skal ska i wy szła z ga bi netu.



Gross do pił her batę i już miał wyjść, kiedy po now nie roz dzwo nił się apa rat sta cjo narny.
– Dy żurny.
– Co tam?
– Pani Le oka dia Żu rek do cie bie. Zej dziesz?
Gross zmarsz czył brwi.
– Jest na dole?
– We wła snej oso bie.
– Już scho dzę. – Odło żył słu chawkę, po czym wpa try wał się z nie do wie rza niem w apa rat.
Nie wie dział, z  ja kiego po wodu Le oka dia Żu rek chciała go od wie dzić, skoro da wała mu

do zro zu mie nia, że jego wi zyty ją mę czą i draż nią.
Ko mi sarz zszedł po nią i za pro sił na górę. Miał wra że nie, że uni kała jego wzroku.
Kiedy usie dli na prze ciwko sie bie i  Gross za pro po no wał jej her batę, od mó wiła. Nie

po ga niał jej, tylko za pa rzył so bie lip tona.
– Przy kro mi z po wodu śmierci pani ojca – po wie dział, a ona po dzię ko wała ski nie niem

głowy.
Jej siwe włosy przy kry wała weł niana czapka, a  po marsz czone usta były nie na gan nie

po kryte cienką war stwą ja snej szminki w  ko lo rze, któ rego Gross nie umiał po praw nie
na zwać. Pa trzyła gdzieś na szafę za ko mi sa rzem, a on do sko nale zda wał so bie sprawę, że jej
mózg wy świe tla inne ob razy. Być może od twa rzała film, w któ rym jej oj ciec żył i cie szył się
do brym zdro wiem. Gross za sta na wiał się, dla czego sam stale wraca do ro dzin nych
wspo mnień sprzed tra ge dii i  wy pie rał te now sze, kiedy od wie dzał żonę po zo sta jącą
w  śpiączce. Zu peł nie jakby ten dra mat prze ciął jego ży cie na pół i  wszystko to, co przed,
miało war tość, a to, co po, utra ciło ją bez pow rot nie.

– Mój oj ciec... – Le oka dia Żu rek wy pro sto wała plecy i za wie siła głos.
Gross po pił her baty, a na stęp nie od sta wił ku bek na kor kową pod kładkę.
– On omal nie zgi nął w trak cie oku pa cji – zde cy do wała się kon ty nu ować na uczy cielka. –

Ale ta wojna ni gdy nie od ci snęła na nim piętna, cho ciaż był wtedy na sto lat kiem. Wi dział zło
i  cier pie nie, śmierć nie win nych osób. Trupy za mor do wa nych be stial sko Ży dó wek, które
wspól nie z oj cem wy ry wali z ob jęć błota lub mrozu i za ko py wali, gdzie się dało. A mimo to,
a może z tego wła śnie po wodu, był wspa nia łym oj cem, tro skli wym i ko cha ją cym. – Za szkliły
jej się oczy. – Dbał o dom i ko chał moją matkę. Za wsze punk tu al nie wra cał do domu. Ni gdy
nie wi dzia łam go pi ja nego, nie za ta czał się po wsi ani po Chełmży. Po świę cał się pracy
i ro dzi nie. I cho ciaż nie mie li śmy lekko, ro bił wszystko, by śmy mieli w ży ciu do brze. Może
dla tego, że sam w mło dym wieku tego do bra nie za znał.

Ko mi sarz słu chał cier pli wie.
– Wie pan, dla czego za in te re so wa łam się hi sto rią?



Gross za sta no wił się chwilę.
– Bo chciała pani wie dzieć, co prze żył pani oj ciec?
– Tro chę tak. Cho ciaż on ni gdy nie opo wia dał mi o woj nie. Chcia łam wy cią gnąć z niego

co kol wiek, ale tylko się uśmie chał i szybko zmie niał te mat. Uni kał go jak ognia.
– Była pani za mała?
–  Moż liwe. A  kiedy do sta łam pracę w  szkole, po pro si łam go, by spo tkał się z  uczniami

i  od po wie dział na ich py ta nia. Ale od mó wił. Pró bo wa łam raz i  drugi, jed nak za każ dym
ra zem od bi ja łam się od ściany, a  ta moja na chal ność za czy nała go draż nić. Więc
od pu ści łam, bo mia łam wra że nie, jakby on się cze goś bał. A  może tylko bał się tam tych
wspo mnień.

– Nie chciał wra cać do prze szło ści?
– Nie wiem. Ale po wie dział mi wtedy, bym za pro siła Ko wala.
Gross ścią gnął brwi.
– I Ko wal się zgo dził?
– Tak. Ale na mó wił też ojca na wy stęp i mój tato spo tkał się z uczniami po raz pierw szy.
– O czym mó wił?
– Mój oj ciec?
– Nie, Ko wal.
– O Ży dów kach, które w oko li cach Chełmży i To ru nia ko pały rowy prze ciw czoł gowe.
Za dzwo nił te le fon sta cjo narny, ale Gross zi gno ro wał po łą cze nie. Bał się, że ko bietę

wy bije to z rytmu.
Kiedy te le fon umilkł, spy tał: – Ko wal do brze się znał z pani oj cem?
– Tak. Zresztą to wła śnie on opo wie dział mi hi sto rię o tym, jak to wspól nie z moim oj cem

pró bo wali ura to wać jedną z  tych Ży dó wek. Na krótko przed li kwi da cją obo zów, kiedy
hi tle rowcy opusz czali Chełmżę i ucie kali przed fron tem wschod nim.

– Ura to wać Ży dówkę? Na sto lat ko wie? – Gross po wąt pie wał w praw dzi wość tej hi sto rii, bo
we wspo mnie niach spi sa nych przez Jó zefa Żurka wy glą dało to ina czej.

– I uda łoby im się to, gdyby nie Są decki.
– To zna czy? – zdzi wił się Gross.
Ko bieta złą czyła dło nie.
–  Mój oj ciec i  Ka zi mierz Ko wal omal nie zgi nęli z  rąk hi tle row ców, wła śnie przez

Są dec kiego, który do niósł wach ma nom o ura to wa nej przez nich mło dej Ży dówce. Sta ni sław
bał się, że sprawa się wyda i  hi tle rowcy za biją jego oraz ojca, który pra co wał w  ma jątku
w  Mi ra ko wie, ale od po wia dał za trzodę w  Grod nie. Bo to wła śnie tam mój tato i  Ko wal
ukryli tę mło dziutką dziew czynę.



– Hi tle rowcy się o tym do wie dzieli?
–  Tak. Ży dówka wró ciła do obozu, a  na stęp nego dnia wy ru szyła ra zem z  in nymi w  tak

zwa nym mar szu śmierci, który kie ro wał się na pół noc.
– Oj ciec po twier dził słowa ko legi?
Ko bieta się gnęła do torby i wy jęła z niej po żół kłą ko pertę.
–  Mój tato był skrom nym czło wie kiem i  bo lało go to, że nie oca lił tej mło dziut kiej

dziew czyny, cho ciaż pró bo wał. Nie wiem, czy on się w niej nie za ko chał. Może to była jego
pierw sza pla to niczna mi łość i, kto wie, może stale no sił tę Sal cię w sercu.

–  Czy ta łem wy po wie dzi miesz kań ców o  lo sach Ży dó wek. Nikt nie wspo mina
o  bo ha ter skiej po sta wie na sto lat ków, cho ciaż inne próby ura to wa nia ko biet się zda rzały
i zo stały opi sane.

– Bo to była ich ta jem nica.
– Kogo?
– Mo jego ojca i Ko wala.
– A Są dec kiego nie?
–  Pan chyba nie ro zu mie – wes tchnęła. – Oni miesz kali na wsi, w  któ rej wszy scy się

do brze znali. Ko wal co prawda po cho dził z Biel czyn, ale to tam, krótko po woj nie, osia dła
ro dzina Są dec kich. Dla tego mój oj ciec z ko legą uznali, że ni komu nie po wie dzą o tym, co
zro bił Sta ni sław. Po szli mu na rękę, bo lu dzie mo gliby go zlin czo wać, wy ty kać pal cami.
Za warli z  nim po ro zu mie nie. Mieli wspól nie mil czeć o  tam tych wy da rze niach.
Przy naj mniej do śmierci Są dec kiego. Tak to so bie wy my ślili.

– A jed nak każdy z nich przy cho dził do szkoły spo tkać się z mło dzieżą.
–  Tak, ale jesz cze wtedy nie wie dzia łam, co zro bił Są decki. Poza tym na tych lek cjach

ni gdy nie po ru szali tego te matu.
Gross spoj rzał na ko pertę, którą ko bieta wciąż trzy mała w dłoni.
– To kiedy po znała pani prawdę?
–  W  so botę, po śmierci ojca. To była jego ostat nia wola. Chciał, że bym prze czy tała jego

wspo mnie nia, które spi sał dawno temu. – Ko bieta wy jęła z ko perty po żół kłe kartki i po dała
je po li cjan towi. – Wcze śniej o ni czym nie wie dzia łam.

Gross prze ska ki wał wzro kiem po sta rych za pi skach na ma szy nie.
– Pró bo wał od na leźć tę Ży dówkę? – spy tał Gross.
– Nie wiem.
– A Ko wal? Roz ma wiała z nim pani?
– Wie lo krot nie.
– No, więc? Pró bo wali ją od na leźć?



– Ale po co? Prze cież wtedy byli dziećmi. Na sto lat kami. Do piero co skoń czyła się wojna.
– Może zro bili to póź niej? Jak już do ro śli.
–  Tylko w  ja kim celu? W  tam tych la tach mu sieli za dbać o  wła sne ro dziny i  o  pracę. Jak

pan to so bie wy obraża? Mieli uga niać się za od na le zie niem ja kiejś Ży dówki, o któ rej nic nie
wie dzieli? To byli pro ści lu dzie, nie są dzę, by mieli choć blade po ję cie, jak się za to za brać.
Świat wtedy wy glą dał ina czej. Pan nic o tym świe cie nie wie.

– Może ona tu przy je chała ze swoją ro dziną? Ta kie rze czy się zda rzały. Być może chciała
od na leźć tych, któ rzy pró bo wali ją ura to wać – po wie dział Gross.

–  Przy po mi nam panu, że krótko po woj nie na stał inny ter ror. A  po tem, po od zy ska niu
wol no ści, w  la tach dzie więć dzie sią tych, rze czy wi ście zda rzało się, że przy jeż dżały tu
Ży dówki z  ro dzi nami. Ale tamta dziew czyna, je śli prze żyła wojnę i  do żyła tam tych lat,
ra czej nie znała na zwisk mo jego ojca ani Ko wala.

Gross po ki wał głową i po now nie za czął pod czy ty wać tekst.
Kiedy skoń czył, za py tał Le oka dię Żu rek, czy może skse ro wać za pi ski jej ojca, na co

ko bieta wy ra ziła zgodę.
Wy szli z ga bi netu i Gross po pro sił ją, by za cze kała na niego przy drew nia nych scho dach.

Sam zaś wszedł do se kre ta riatu i uru cho mił kse ro ko piarkę. Ma szyna po mru ki wała, świa tło
bły skało. Kiedy ode brał wy druki, wró cił na ko ry tarz.

Ze szli w  mil cze niu na par ter i  ko mi sarz od pro wa dził eme ry to waną na uczy cielkę do
wyj ścia. Tam od dał jej ory gi nały spi sane na ma szy nie przez Żurka. Ko bieta scho wała je
sta ran nie do ko perty.

– Dzię kuję, że po dzie liła się pani ze mną tą hi sto rią.
– Ro bię to tylko ze względu na pa mięć o moim ojcu.
Tym ra zem to Gross po ki wał głową z uzna niem.
– To zu peł nie zro zu miałe.
Ko bieta po dała mu zimną i wiotką dłoń.
– Do zo ba cze nia – po wie dział, a ona za trzy mała się w pół kroku.
–  Do zo ba cze nia? Wy daje mi się, że już wszystko so bie wy ja śni li śmy – oznaj miła,

a na stęp nie prze szła przez drzwi, które Gross przy trzy mał, i sta nęła za pro giem. – Że gnam
pana, pa nie ko mi sa rzu.



ROK 1945, STY CZEŃ

Kiedy wach mani przy pro wa dzili Ży dówki do chlewu, Sta szek cze kał za mknięty
w warsz ta cie i przez dziury mię dzy de skami pa trzył na Ka zika i Żurka sto ją cych po środku
po dwó rza.

Cze kał na ich znak.
Po chwili usły szał ło tew skie okrzyki i  na wo ły wa nia straż ni ków wię zien nych, któ rym

za wtó ro wało skrzy pie nie za wia sów cięż kich wrót w bu dynku obok.
Świ nie chrum kały i roz legł się stu kot ra cic.
Mimo prze ni kli wego mrozu Sta szek po czuł, że ko szula lepi mu się do ple ców. Dud niło

mu w klatce pier sio wej.
Ko wal uniósł gra bie wy soko nad głowę i  się prze cią gnął, po czym od szedł w  kie runku

sto doły.
To był umó wiony znak, że wśród zgro ma dzo nych ko biet znaj do wała się Sal cia.
Chło pak od dy chał płytko.
Od kleił się od drew nia nej bramy i  nie od ry wa jąc wzroku od tego, co działo się na

ze wnątrz, za czął się po ci chu co fać w  głąb warsz tatu. Kiedy był mniej wię cej po środku
nie wiel kiej prze strzeni, zer k nął w  kie runku ma łych drew nia nych drzwi, które zo sta wił
lekko uchy lone. Po przed niego dnia zdą żył je zdjąć i  spi ło wać na tyle, by nie ha czyły
o ka mienną po sadzkę. Sma rem na tłu ścił wy sta jące bolce za wia sów, na sa dził na nie bramkę
i po ru szał nią ener gicz nie, by smar się roz pro wa dził. Skrzy pie nie ustało. Po tem wy star czyło
tylko za ma sko wać to nie wiel kie przej ście od strony chlewu, spra wia jąc, żeby gdzieś
w  po bliżu zgro ma dziły się świ nie. Dla tego prze pchnął w  to miej sce jedno z  drew nia nych
ko ryt.

Ale mu siał po my śleć także o in nych spra wach.
Sta szek wie dział, że przej ście Salci z  chlewu do warsz tatu to do piero po czą tek

skom pli ko wa nej ak cji. Gdyby wach mani zo rien to wali się, że bra kuje jed nej z  więź nia rek,
szybko od kry liby, w  jaki spo sób prze do stała się do po miesz cze nia obok. Dla tego Sta szek
miał inny plan. Ale żeby mógł go zre ali zo wać, kilka ele men tów mu siało się zgrać ze sobą.
W tym celu po trze bo wał wspar cia Ko wala i Żurka.

Ka zik Ko wal znik nął mu z oczu, ale drugi z ko le gów wciąż stał po środku placu i ogry zał
pa znok cie, spo glą da jąc co rusz na wej ście do chlewu i na drzwi warsz tatu.



Sta szek uznał, że za cho wa nie Żurka zdra dza zbyt wiele. Je śli tylko wach mani wyjdą
z  chlewu na pa pie rosa, wy czują, że coś się święci. Dla tego chło pak do tarł do wrót i  ci cho
gwizd nął, uda jąc trele si korki.

Żu rek, zo ba czyw szy Są dec kiego w bra mie, ock nął się i wy co fał do sto doły.
Sta szek uznał, że tuż po tym, jak młoda Ży dówka przej dzie przez furtkę, ukryje ją pod

sto łem warsz ta to wym i  gdy tylko Ko wal znowu da mu znać, że po dwó rze jest wolne od
straż ni ków, prze pro wa dzi dziew czynę za sto dołę.

Tam z ko lei znajdą się dwie ście me trów od kur nika Odo rzyc kich, w któ rym po ku rach od
kilku mie sięcy nie było już śladu, a bra cia w ogóle do niego nie za glą dali.

Sta szek ukrył w ba raku tro chę żyw no ści i dwa dziu rawe koce, a także buty matki, które
zna lazł w domu. To były wio senne trze wiki na wyż szym ob ca sie. Ale lep sze ta kie niż żadne,
po my ślał, kiedy je za bie rał dla Salci. Do ło żył swoje skar pety i wszystko to owi nął więk szym
ko cem, a na stęp nie zwią zał ni czym pa ku nek sznur kiem i uło żył w wi docz nym miej scu na
środ ko wej grzę dzie. Na zie mię rzu cił grub szą war stwę słomy, którą zdą żył prze nieść
z ma jątku, gdy inni w nim pra co wali.

Je śli prawdą było to, że hi tle rowcy wkrótce zwiną obozy, a  od głosy fron to wej ar ty le rii
z dnia na dzień wy brzmie wały co raz gło śniej i czę ściej, Sal cia mu siała prze trwać w kur niku
co naj mniej kilka dni.

Sta szek zo bo wią zał ko le gów do or ga ni zo wa nia żyw no ści, bo sam by nie spro stał temu
za da niu. Matka i oj ciec zbyt szybko by się zo rien to wali, że wy nosi je dze nie z domu, a to by
ozna czało kło poty. Dla Staszka i dla dziew czyny.

Mu siał więc chro nić tę ta jem nicę, bo do ro śli stale tylko mó wili o ostroż no ści i o ry chłym
końcu wojny. Skoro nie da li śmy się za bić do tej pory, le piej niech już tak zo sta nie – ma wiał
co raz śmie lej oj ciec Ko wala.

Sta szek miał wra że nie, że do ro słych męż czyzn we wsi ob le ciał strach więk szy niż kiedy
hi tle rowcy byli górą. Wy da wało mu się, że ni gdy tak nie bali się śmierci jak w chwili, gdy
Niemcy ka pi tu lo wały i  prze gry wały walki na każ dym fron cie. Być może po ra niony
i  ko na jący po twór mógł jesz cze wierz gnąć i  za brać ich du sze na drugą stronę Styksu ze
sobą. Może tego wła śnie bali się do ro śli.

Jed nak jego mię śnie także spi nał strach i to on wła śnie spły cał mu od dech i spra wiał, że
serce wa liło gło śno.

My ślał o tym w chwili, gdy na po dwó rzu w za sięgu wzroku chłopca po now nie po ja wił się
Ko wal i raz jesz cze się prze cią gnął.

Wtedy do chłopca do biegł głos wach ma nów.
Mu sieli znaj do wać się już na ze wnątrz. Ko wal po szedł da lej i znik nął Stasz kowi z oczu.



Ten od wró cił się na tych miast i  spoj rzał w  kie runku na roż nika warsz tatu, tam gdzie
znaj do wały się małe drzwi.

Onie miał.
Zo ba czył, jak wy pełza z nich stara po si wiała Ży dówka. Ję czała, czoł ga jąc się po pod ło dze,

i chło piec miał wra że nie, że jej głos nie sie się po ca łej wsi.
Rzu cił się do niej i po de rwał ją, by sta nęła na nogi.
Śmier działa okrop nie, dla tego z obrzy dze niem chciał się od niej od su nąć, ale ona wpiła

się chu dymi pal cami w  jego przed ra miona. Ból wy krzy wił jej po marsz czoną twarz
przy po mi na jącą czaszkę, ob le czoną wiotką skórą.

Sta szek pod pro wa dził ją pod ścianę i oparł o nią.
Raz jesz cze zer k nął w kie runku otwar tych drzwi czek, ale ni kogo w nich nie za uwa żył.
Star sza ko bieta po ję ki wała i po sa py wała z wy siłku.
Chło piec spoj rzał jej w oczy i na stęp nie po ło żył pa lec na ustach.
– Ciiiiii – wy szep tał na skraju za ła ma nia.
Po ki wała głową i pu ściła go wresz cie.
Rzu cił się do drzwi i  kuc nął w  nich, gdy ko lejna stara Ży dówka prze py chała się w  jego

stronę.
Miał ochotę drzeć się wnie bo głosy i  we pchnąć ją z  po wro tem, ale tuż za nią do strzegł

wy stra szone duże oczy Salci.
Od su nął się i  prze pu ścił obie, a  kiedy się wy pro sto wały, le dwo się po wstrzy mał, by nie

zła pać się za głowę i nie za pła kać.
Trzę sły mu się ręce, a nogi jakby przy ro sły do kle pi ska po środku warsz tatu.
Wie dział, że próba ukry cia Salci bę dzie nie zwy kle trudna i ry zy kowna, ale ukry cie trzech

więź nia rek ska zane było na po rażkę.
–  Ty idziesz pierw sza – syk nął do Salci. – A  pa nie – rzu cił do po zo sta łych i  wska zał na

za łom w warsz ta cie – scho wa cie się tu taj. Wrócę po was.
–  One same rady nie da dzą. Mu simy im po móc. To moje ciotki – szep nęła Sal cia

i po de szła do naj star szej z ko biet, która cze kała oparta o ścianę.
Sta szek pa trzył, jak dziew czyna pró buje po móc jej przejść kilka kro ków, ale trwało to

wiecz ność. Jak cała ta wojna. Jak to cho lerne okru cień stwo. Nie wy obra żał so bie, że wyjdą
we czwórkę na po dwó rze i  przejdą szybko do sto doły. Droga bę dzie trwała wieki
i wach mani zła pią ich na środku placu.

Nie było też mowy, by Sta szek zdą żył za pro wa dzić całą trójkę do kur nika Odo rzyc kich,
dla tego czuł się jak w po trza sku. Zu peł nie nie wie dział, co ro bić.



Straż nicy pa lili pa pie rosy na ze wnątrz. Je den z nich po ja wił się w za sięgu wzroku chłopca
i drep tał z ka ra bi nem prze wie szo nym przez ra mię w po bliżu warsz ta to wej bramy.

Z bu dynku nie było in nego wyj ścia.
Sta szek oba wiał się, że hi tle ro wiec tu zaj rzy i  za bije ich wszyst kich. Do oczu na pły nęły

mu łzy.
Wi dział już swoją śmierć. Był prze ko nany, że za strzelą go tu na śniegu, ale będą ża ło wali

kul dla Ży dó wek, więc do biją je kol bami.
I  ta tul, jego ko chany ta tul, znaj dzie go nie ży wego, le żą cego na bor do wym śniegu,

pod nie sie skost niałe z  zimna ciało bez du cha. Być może oj ciec ni gdy się nie do wie
o  pla no wa nym bo ha ter skim czy nie syna, który chciał po da ro wać jed nej Ży dówce nowe
ży cie, ale za miast tego spro wa dził śmierć na trzy ko biety i  sie bie sa mego. I  wi dział już
ta tula prze ły ka ją cego gorz kie łzy nad zwło kami chłopca, któ rego wy cho wy wał i  któ rego
prze strze gał przed okru cień stwem wojny, za bi tego be stial sko tuż przed tym, gdy ta wojna
miała się skoń czyć.

Wach man rzu cił peta w bok, a na stęp nie pod szedł do wrót warsz ta to wych.
Szarp nął je, ale były za mknięte. Pró bo wał zaj rzeć do wnę trza, przy sta wił twarz do szpary

mię dzy de skami i wtedy Sta szek zro zu miał, że to już na prawdę ko niec.
Chło piec znie ru cho miał.
Tym cza sem gru bawy męż czy zna o  na la nej twa rzy uło żył usta w  ciup i  za czął

po gwiz dy wać, a roz piąw szy spodnie, wy si kał się na de ski wrót. Mocz roz pry ski wał się o nie,
stru mień raz wpa dał przez szcze liny na ubitą glebę, two rząc drobne ka łuże w warsz ta cie,
a  raz spły wał na śnieg i  do piero po tem prze do sta wał się pod drzwiami. Pa ru jące ciemne
strugi bie gły w kie runku Staszka, który prze stał od dy chać.

Kiedy męż czy zna skoń czył, za piął spodnie i od szedł.
Sta szek zro bił krok do tyłu, za nim wą ski stru myk mo czu zdą żył do się gnąć czub ków jego

bu tów.
Od wró cił się do wy stra szo nych ko biet i  raz jesz cze po ło żył pa lec na ustach. A  po tem

wska zał na Sal cię i po ki wał pal cem.
–  Naj pierw ty – otwie rał sze roko usta, z  któ rych nie padł ża den dźwięk, bo chciał, żeby

od czy tała słowa z ru chu warg.
Zro biła krok w jego stronę, a na stęp nie za trzy mała się i zer k nęła na naj star szą z ko biet.
Ta, wciąż dy sząc, ski nęła Salci głową, by do dać jej ani mu szu.
–  Wrócę – obie cał chło piec, po now nie otwie ra jąc sze roko usta, a  na stęp nie, nie pa trząc

już na ko biety, które mu siał tu zo sta wić, po cią gnął Sal cię za sobą w  stronę bramy.
Od cią gnął po rdze wiały, gruby sko bel i  bez sze lest nie zwie sił go wzdłuż drzwi. Po tem
szarp nął do sie bie jedno skrzy dło i  zro bił krok nad ka łużą szczyn, a  Sal cia prze ciw nie,



sta nęła w niej. Wie dział o od ka ża ją cych wła ści wo ściach mo czu, ale na ten wi dok zdjęło go
obrzy dze nie. Kiedy jed nak przyj rzał się jej po ra nio nym sto pom i  czar nym od mro żo nym
pal com, bą blom po kry wa ją cym skórę, miał ochotę pła kać. I jed no cze śnie zbie rało mu się na
mdło ści.

Zmu sił się do ode rwa nia wzroku, żeby sku pić się na za da niu.
Wy śli zgnął się z bramy i trzy ma jąc dziew czynę za rękę, ru szył przed sie bie.
Za wiasy drzwi w chle wie za skrzy piały i po chwili wach man za czął krzy czeć na ko biety.
Sta szek wciąż nie wie dział, gdzie znaj do wał się drugi z hi tle row skich straż ni ków. Mimo

to drep tał już w  kie runku sto doły, bacz nie ob ser wu jąc bramę. Gdyby po ja wił się w  niej
Żu rek, byłby to znak, że chło piec po wi nien pil nie za wró cić lub ucie kać. Ale Żurka ni g dzie
nie było.

W końcu przy lgnęli oboje z Sal cią do drew nia nej ściany.
Ode tchnął. Miał wra że nie, że ta droga ni gdy się nie skoń czy, ale naj gor sze mieli za sobą.

Dy szał, jakby prze biegł kilka ki lo me trów. Dziew czyna także nie mo gła zła pać tchu.
Mimo to z drżą cym ser cem pró bo wał na słu chi wać.
Gdzieś od strony po dwó rza do biegł go znowu głos wach mana. Nie ro zu miał, co tam ten

mó wił, ale wy po wia dał się spo koj nie, jakby na stała jego ko lej na prze rwę na pa pie rosa.
Męż czy zna nie wsz czął alarmu, a to zna czyło, że obaj straż nicy wciąż jesz cze nie za uwa żyli
braku trzech Ży dó wek.

Z ja kie goś po wodu chłopcu trudno było w to uwie rzyć.
Coś tu nie grało.
Przy mknął oczy i dał Salci znać, że mu szą iść da lej.
Ode rwali się od ściany i ru szyli da lej.
Byli bli sko na roż nika, skąd wi dać już było kur nik Odo rzyc kich.
Sta szek przy spie szył, ale Sal cia nie była w  sta nie za nim na dą żyć, więc od wró cił się do

niej.
A ona pła kała.
Nie wie dział, czy z bólu, czy dla tego, że po czuła się wolna. Nie miał czasu jej o to py tać.
– Jesz cze ka wa łek – po pro sił. – To tam. Wi dzisz? – wska zał pal cem za plecy.
Oczy Salci się po więk szyły.
I wtedy Sta szek zro zu miał.
Ale za nim się od wró cił, coś twar dego puk nęło go w ra mię.
Tuż za nim stał wach man, ten sam, który od lał się na drzwi warsz tatu, a te raz ce lo wał do

niego z ka ra binu.
– Hände hoch! – wark nął męż czy zna, po czym strzyk nął śliną w śnieg.



DZIEŃ SIÓDMY, PÓŹ NIEJ

Ko mi sarz Ber nard Gross od wie dził Igora Wój cic kiego w domu przy Po lnej. Nie zdzi wiło go
to, że go spo darz miał mo kre od pła czu oczy, ale Gross wy rzu cał so bie, że nie uprze dził
męż czy zny o  pla no wa nej wi zy cie. W  pew nej chwili, kiedy sta nął przy furtce, miał na wet
ochotę się wy co fać, jakby uznał, że przy szedł nie w  porę, a  w  do datku z  wie ściami, które
nie ła two było po li cjan tom prze ka zy wać.

Mimo to Igor Wój cicki, po grą żony w  ża ło bie, prze pro sił za swój stan, a  na stęp nie
za pro sił po li cjanta do środka.

Ko mi sarz prze szedł po krót kim chod niku i zna lazł się w przy jem nym i cie płym wnę trzu.
Ką tem oka za uwa żył dam skie buty ocie plane i płaszcz, a także ko lo rową czapkę z sza li kiem
i sto jącą na ko mo dzie otwartą to rebkę.

Wój cicki po pro wa dził go ścia do sa lonu, gdzie wska zał mu fo tel po prze ciw le głej stro nie
ni skiego sto lika ka wo wego, usta wiony przo dem do wej ścia. Za pro po no wał her batę i Gross,
chcąc zy skać na cza sie, przy stał na tę pro po zy cję, cho ciaż wcze śniej w pracy wy pił już dwa
kubki lip tona i za czął od czu wać par cie na pę cherz.

Cze ka jąc, aż Wój cicki przy go tuje na par, ko mi sarz bez wied nie ro zej rzał się po nie wiel kim
sa lo nie.

Jego wzrok przy cią gnął otwarty al bum fo to gra fii ro dzin nych, le żący na stole ja dal nia nym
w  po bliżu wyj ścia na ta ras. Pod szedł bli żej i  przyj rzał się zdję ciom. Po ich wy pło wia łych
ko lo rach są dził, że aku rat te, na któ rych Mał go rzata Wój cicka stała gdzieś nad je zio rem,
były zro bione pod ko niec lat dzie więć dzie sią tych. Sam miał po dobne, wy wo łane przez
ma szynę Ko daka w  to ruń skim em piku, na któ rych przy tu lał uśmiech niętą Agnieszkę,
jesz cze w cza sach, gdy była jego na rze czoną.

Gross przy po mniał so bie roz mowę ze Skal ską i  to, że za pła kany wdo wiec pod czas
roz mowy z po li cjantką wpa try wał się w zdję cie żony. Ale nie za sta na wiał się nad tym dłu żej,
bo z kuchni do biegł go gwiz dek czaj nika.

– Już idę – oznaj mił Igor Wój cicki i po ja kimś cza sie, gdy po li cjant za jął miej sce w fo telu,
przy niósł dwa kubki, które usta wił na kor ko wych pod kład kach z wi ze run kiem Chełmży.

W końcu usiadł i prze tarł dło nią łysą głowę.
– Roz ma wia łem kil ku krot nie z aspi rant Skal ską – ode zwał się Wój cicki. – Przy szła tu do

mnie dwa lub trzy razy. I od nio słem wra że nie, że wy pa dek mo jej żony z  ja kie goś po wodu
in te re suje was w spo sób szcze gólny. To prawda? – za ło żył nogę na nogę.



Gross się gnął po her batę i upił nie wielki łyk, by nie spa rzyć so bie ust.
– Ra czej nie. Za sta na wia li śmy się tylko, co pana żona ro biła od chwili wy jazdu z domu,

przed szó stą, aż do mo mentu, w  któ rym dy żurny ode brał in for ma cję o  wy padku
w Biel czy nach.

– I do ja kich wnio sków do szli ście?
Gross nie za mie rzał opo wia dać męż czyź nie o  nie zna jo mym pa sa że rze, który w  chwili

wy padku praw do po dob nie sie dział na fo telu obok. Wciąż cze kali na wy niki ba dań krwi
od na le zio nej na de sce roz dziel czej na prze ciwko fo tela pa sa żera oraz na kla pie ba gaż nika.
Ślady na cięć w gu mo wym dy wa niku też były je dy nie po szla kami, mo gły po wstać wcze śniej.
A  krew być może rze czy wi ście na le żała do Czerw cowa, który ska le czyw szy się i  bę dąc
w szoku, pró bo wał ra to wać zna jomą ko bietę.

Gross uznał, że z uwagi na do bro śledz twa, ale też dla spo koju du cha wdowca le piej nie
prze ka zy wać mu żad nej z ze bra nych do tąd in for ma cji. Tym bar dziej że we dług wszel kiego
praw do po do bień stwa całe to śledz two po zo sta nie nie roz wią za nie i  trafi do ar chi wum,
a  py ta nia, na które wciąż ze Skal ską nie zna leźli od po wie dzi, będą jesz cze długo
wy brzmie wały w ich uszach i przy po mniały im o za wo do wej po rażce.

– No więc? – po na glił go Wój cicki.
– Wciąż je ste śmy w punk cie wyj ścia – od parł Gross. – A co pan o tym są dzi?
– O czym?
Gross od niósł wra że nie, że na strój Wój cic kiego się po gor szył.
– Pyta mnie pan, co są dzę o wy padku mo jej żony? – wzbu rzył się.
–  Nie, prze pra szam. Źle mnie pan zro zu miał – bro nił się po li cjant. – In te re suje mnie

je dy nie pana po gląd na tę lukę cza sową. Co pana żona mo gła wtedy ro bić?
Męż czy zna na brał po wie trza, ale gniewny wy raz wciąż ma lo wał się na jego ob li czu. Przez

czoło prze cho dziły trzy głę bo kie zmarszczki. Po chwili jed nak od chy lił się na opar cie fo tela
i na pię cie mię śniowe w nim ze lżało.

– Przy znam, że nie mam po ję cia. Ale im dłu żej o  tym my ślę, tym czę ściej za sta na wiam
się, czy to było tak, jak wam opo wie dzia łem. Czy rze czy wi ście moja żona wy je chała tak
wcze śnie. Każdy dzień wy daje się taki po dobny, a  w  szoku... – Po ru szył niemo ustami
i  spoj rzał w  bok. Oczy po now nie wy peł niły mu się łzami. – Być może w  szoku coś
po my li łem.

– Co kon kret nie?
– Go dzinę jej wy jazdu z domu – wy ja śnił męż czy zna i się za wie sił. Wbił wzrok w sto lik

ka wowy.
– Jest pan pe wien? – pod jął po chwili Gross.



–  Nie, psia krew, ni czego już nie je stem pe wien, ale to wszystko wy daje mi się
nie praw do po dobne. Ona... To zna czy Go sia... Moż liwe, że wy je chała póź niej. Kiedy tak
o tym my ślę, wy daje mi się, że...

–  Fakty jed nak są ta kie, że ka mera przy Po lnej nie za re je stro wała prze jazdu srebr nej
to yoty yaris.

– Bo może z mo jego po wodu szu ka li ście jej o zbyt wcze snej go dzi nie.
Gross wie dział, że Mo nika Skal ska nie do pu ści łaby się ta kiego za nie dba nia. Był

prze ko nany, że prze glą da jąc ma te riał z  mo ni to ringu, do tarła do okresu obej mu ją cego
wy pa dek w  Biel czy nach. Ale ze względu na po gar sza jący się stan Wój cic kiego, bę dą cego
za pewne na sil nych prosz kach, nie za mie rzał go tym nie po koić.

– Rze czy wi ście, przyj rzymy się temu raz jesz cze. – Gross po now nie po pił her baty i przez
chwilę sta rał się roz ma wiać z  Wój cic kim o  jego żo nie, o  jej za in te re so wa niach, ma jąc na
wzglę dzie film z Żur kiem od kryty na jej lap to pie.

– Jej pa sją był ogród. Lu biła w nim pra co wać.
– A czy in te re so wała się hi sto rią?
– W ja kim sen sie?
– Kon kret nie cho dzi mi o drugą wojnę świa tową.
– Nic mi o tym nie wia domo. W każ dym ra zie żad nych ksią żek na ten te mat nie czy tała.
– By wała na spo tka niach ze świad kami hi sto rii?
– Z kim?
– Z chełm ża nami, któ rzy prze żyli wojnę.
– A były ta kie spo tka nia? Gdzie? – za in te re so wał się.
– Zna pan Le oka dię Żu rek? – spy tał Gross, nie od po wia da jąc na jego py ta nie.
–  Nie, nie sa dzę. – Męż czy zna roz ło żył ręce. – Nic mi to na zwi sko nie mówi. Być może

znam ją z wi dze nia. A kto to?
–  Eme ry to wana na uczy cielka hi sto rii. To ona or ga ni zo wała te spo tka nia. Głów nie dla

uczniów szkół. Od by wały się w ChOK-u – wy ja śnił Gross, a męż czy zna po krę cił głową.
–  Nie mia łem o  tym po ję cia. Ale dla czego pan o  tym wspo mina? Moja żona na nie

cho dziła?
Gross po pra wił się w  fo telu. Par cie na pę cherz stało się zbyt uciąż liwe. Chciał już

skoń czyć tę roz mowę.
–  Gdyby tak było, na pewno pan by o  tym wie dział, prawda? – Na chy lił się w  kie runku

go spo da rza.
Igor Wój cicki ski nął głową i po smut niał. Otarł wil gotne ką ciki oczu.
Obu męż czyzn otu liła ci sza, która za częła świ dro wać w uszach.



Gross do pił her batę i miał już iść, ale uznał, że spa cer na mro zie wy woła jesz cze więk sze
par cie na pę cherz, więc za py tał go spo da rza, czy może sko rzy stać z to a lety.

– Oczy wi ście, to te drzwi w ko ry ta rzu, przy kuchni.
Ko mi sarz po dzię ko wał i wstał.
Kiedy sko rzy stał z ła zienki peł nej dam skich ko sme ty ków, umył ręce i wró cił do sa lonu.
Wój cicki wciąż sie dział przy sto liku i Gross za trzy mał się w progu.
Ły sina wy sta wała nie znacz nie nad opar ciem fo tela.
Drobny męż czy zna, wy czu wa jąc obec ność Grossa za ple cami, dźwi gnął ciało.
– Stało się coś? – spy tał.
Ko mi sarz nie udzie lił od po wie dzi.
–  Halo? – za wo łał Wój cicki i  do piero wtedy Gross drgnął. – Py ta łem, czy coś się panu

stało? – po wtó rzył go spo darz.
– Nie. Dla czego?
– Wy gląda pan ja koś dziw nie – stwier dził Wój cicki.
Gross po pa trzył na męż czy znę i po wie dział:
– Na mnie już czas. Dzię kuję za her batę.
– A co bę dzie ze śledz twem w spra wie wy padku? – Go spo darz prze szedł za Gros sem do

wia tro łapu.
– Wy daje się, że zo sta nie umo rzone – stwier dził ko mi sarz.
– Może to i le piej. Zmar łym na leży się spo kój.
Gross po ki wał głową.
Miał jed nak wra że nie, że to nie zmarli po trze bują spo koju, tylko żywi.
– Kiedy będę mógł ode brać rze czy żony? Jej to rebkę, klu cze i te le fon? Wszystko to, co było

w sa mo cho dzie? – spy tał Wój cicki.
– Nie do stał pan tego jesz cze? – zdzi wił się Gross.
– Nie.
Ko mi sarz po ki wał głową.
– W ta kim ra zie dam panu znać – stwier dził i na ci snął klamkę.
Kiedy drzwi z po wro tem przy lgnęły do fra mugi, za cią gnął się mroź nym po wie trzem.



ROK 1945, STY CZEŃ

Chciał zgi nąć.
Chciał wie rzyć, że za słu guje na śmierć, bo gdyby umarł za próbę po mocy dziew czy nie

ska za nej na za gładę, zy skałby chwałę.
A jed nak wach man pu ścił go wtedy wolno. Ka zał mu ucie kać, jak ja kie muś tchó rzowi.
I  Sta szek szedł przez pola ob sy pane śnie giem, pro sto przed sie bie, nie wie dząc, do kąd

zmie rza, byle tylko da lej od po dwó rza i  za bu do wań ma jątku w  Grod nie. Byle da lej od
krzyku Salci, która zgi nie nie chyb nie tra fiona kolbą ka ra binu albo za mę czona
wy sta wa niem na mro zie do nocy. Po dob nie jak jej dwie stare ciotki, które zo sta wił
w warsz ta cie na zgubę.

Dla tego Sta szek ucie kał. Ze wstydu przed swo imi łzami, ale także ze stra chu, bo chciał
ofia ro wać Salci wol ność, a spro wa dził na nią śmierć.

Prze szy wała go wście kłość na wach mana, na ko le gów, któ rzy nie ostrze gli go w porę, na
stare ko biety, które pchały się do przej ścia, cho ciaż nie im chciał po ma gać. Co one so bie
my ślały? Co my ślały obie, jedna star sza od dru giej, słabe i chore, zu peł nie bez bronne, że on
je wszyst kie ura tuje? Że on, Sta szek, wy zwoli obóz?

 
Wie czo rem za padł na go rączkę i ma ja czył.

Przy naj mniej tak mó wiła matka, kiedy obu dził się rano, zlany po tem. Był słaby, ale umył
się nad mied nicą wy peł nioną zimną wodą, a po tem za brał się z oj cem fur manką do Grodna.

Nie umiał pa trzeć ta tu lowi w  oczy, a  ta tul mil cząco trzy mał lejce i  pro wa dził wóz po
nie rów no ściach. Ko ły sali się na koźle, Sta szek po pra wiał koc, koń bił ko py tami w zmar z linę,
par skał i dy szał. Ob łoki pary bu chały mu z py ska.

Chło piec chciał po wie dzieć ojcu, że za wiódł. Chciał prze pro sić go, że na ra ził ro dzinę, ale
wstyd ka zał mu mil czeć. Je śli ta tul do wie się o wszyst kim, a być może już wie dział, sprawi
mu la nie i chłopcu bę dzie lżej. Za słu żył na karę jak nikt.

Wy je chali zza lasu i  wtedy Sta szek do strzegł w  od dali grupę więź nia rek oto czoną
kor do nem wach ma nów. A  po tem po pa trzył na ta tula, który za ci snął szczęki i  moc niej
chwy cił lejce.

Dziś Sta szek sam uło żył koc na ko la nach ojca, do brze więc wie dział, że ta tul nie mógł
scho wać pod ma te ria łem żad nych ce bul. A mimo to wy glą dał na nie spo koj nego.



Grupa Ży dó wek, do któ rej się zbli żali, była znacz nie więk sza niż zwy kle. Chło piec miał
wra że nie, że marsz ży wych tru pów nie ma końca.

Ta tul skrę cił w boczną drogę przed kwar ta łem lasu.
– Prr! – wark nął i koń na tych miast zwol nił, a po chwili sta nął i zwie sił łeb. Para uno siła

się z grzbietu zwie rzę cia, jego boki za pa dały się i pęcz niały na prze mian.
Sta szek zro zu miał, że za trzy mali się, by prze cze kać, aż marsz przej dzie.
–  Zli kwi do wali obozy? – Chło piec nie od ry wał wzroku od zbli ża ją cej się grupy

za mę czo nych, skraj nie wy czer pa nych ko biet, które z  tru dem szły przed sie bie, pół na gie,
czę sto bose, ze wzro kiem wbi tym w zie mię.

– Na to wy gląda. – Oj ciec się gnął po pa pie ro śnicę i za pa lił.
Za pałka wy lą do wała w śniegu, a chło piec po czuł za pach ty to niu.
– Do kąd idą?
–  Nie wiem. I  prze stań się o  wszystko do py ty wać. Wojna się za raz skoń czy. Ar mia

Czer wona i pol skie od działy są co raz bli żej.
Sta szek ob ser wo wał zbli ża jącą się grupę, na któ rej czele szło dwóch hi tle row ców

w  mun du rach. Przed nimi je chał woj skowy mo to cykl z  wóz kiem bocz nym. Su nął po woli.
Wó zek wy pa ko wany był bro nią i  in nym sprzę tem. Kiedy mi nął z  ter ko tem fur mankę,
kie rowca z go glami na twa rzy zer k nął w ich stronę.

Ta tul pa lił pa pie rosa i wpa try wał się w czapy śniegu na świer kach i so snach po ra sta ją cych
skraj lasu. Jakby nie wi dział tych ko biet, jakby tuż za fur manką nikt nie szedł. Wo lał pa trzeć
na białe pola, cią gnące się w  dół do je ziora, i  na ukła da jące się na jego ma to wej, lo do wej
war stwie pro mie nie wscho dzą cego słońca.

Wy sta wiał do niego twarz po ciętą co raz gęst szą sie cią zmarsz czek.
Sta szek nie umiał pójść w jego ślady.
Od głosy kro ków hi tle row skich bu tów sta wały się gło śniej sze i  zle wały w  je den spójny

rytm. Krzyki i po ga nia nie ko biet nio sło się echem.
Gdy w  końcu grupa wy ło niła się zza lasu, na sto la tek do strzegł wy nędz niałe Ży dówki

dro biące na śniegu, po pę dzane jak by dło pro wa dzone na rzeź.
Pró bo wał li czyć ko biety, ale kilka razy się po my lił. Marsz jed nak zda wał się nie mieć

końca. Chciał się od wró cić do ojca i  po dać mu liczbę, którą za pa mię tał, ale wy da rzyło się
coś, co spra wiło, że za padł w stu por.

Do strzegł Sal cię.
Szła na sa mym końcu, pod trzy mu jąc znaną mu starą ciotkę.
Nie wi działa go, i do brze, bo na raz łzy po cie kły mu po twa rzy i drżał cały ni to z zimna, ni

to ze stra chu.
A może drżał tak ze wście kło ści.



 
Kiedy oj ciec na wró cił na polu i wró cili na drogę do ma jątku, chło piec zer k nął za koń cówką
mar szu.

– Sły sza łem o tym, co zro bi łeś – stwier dził ta tul, gdy wóz za ko ły sał się na nie rów no ściach.
– I je stem z cie bie dumny, synku.

Po ło żył mu rękę na ra mie niu, ale nie spoj rzał na chłopca. Pa trzył przed sie bie, na pu stą
drogę.

– Ale gdy byś mi po wie dział, co za mie rzasz... – kon ty nu ował oj ciec.
– Po mógł byś mi? – prze rwał mu Sta szek z na dzieją.
– Nie – od parł twardo oj ciec. – Za bro nił bym ci tego. Twoja matka... Ona ni gdy by mi nie

wy ba czyła, gdy bym na ra ził cię na śmierć.
Sta szek po czuł na ra sta jącą złość.
– Nie po mógł byś? – wo lał się upew nić.
– Może to kie dyś zro zu miesz. Jak sam bę dziesz miał dzieci – cią gnął ta tul. – Na pewno

za mknął bym cię w domu.
Chło piec za ci snął szczęki. A po tem po czuł, że jego zzięb nięte palce zwi jają się w pię ści.

Miał przed oczami Sal cię, strach w  jej wiel kich oczach, gdy do strze gła wach mana
i po dob nie jak wczo raj czuł cie pło łez, które spły nęły mu po po licz kach.

Zrzu cił z sie bie koc i ze sko czył z fur manki. Po śli zgnął się i ude rzył bar kiem o lód. Jed nak
w ogóle nie czuł bólu.

– Co ty ro bisz? – wark nął oj ciec i po cią gnął za lejce. Wóz się za trzy mał. – Wsia daj!
Ale mło dzik nie za mie rzał słu chać ojca.
Ru szył bie giem za idą cymi ko bie tami.
– Sta szek! Wra caj! – Krzyk ta tula od bi jał się od ściany lasu i do ga niał na sto latka, ale on

nie za mie rzał się za trzy mać.
Coś gnało go w tę stronę, skąd śmierć ziała mu w twarz.

 
Marsz Ży dó wek mu snął mia sto, które jakby wy marło, i od bił na pół noc.

Sta szek kro czył śla dem ko biet, utrzy mu jąc roz sądny dy stans. Mi nął kilka tru pów
z roz bi tymi czasz kami. Za każ dym ra zem ro bił znak krzyża i mo dlił się gor li wie.

A po tem pa trzył przed sie bie i sta rał się od na leźć wzro kiem Sal cię, ale nie wie dział już,
czy pa trzył na nią, czy na inną ko bietę.

Był za da leko.
Hi tle rowcy pro wa dzili Ży dówki przez Bu czek i marsz zwol nił do piero, gdy po chód mi jał

je zioro w Biel czy nach. Słońce przy kryły gę ste chmury i świat po grą żył się w sza ro ściach.



Sta szek do brze znał te te reny. Dla tego kiedy marsz za trzy mał się, ob szedł go
w bez piecz nej od le gło ści, prze bi ja jąc się przez pola, aż do tarł do lasu obej mu ją cego łu kiem
je zioro od za chodu. Sta nął nad za mar z nię tym brze giem i  pa trzył z  od dali na setki ko biet
pro wa dzo nych pod kol bami nie miec kich ka ra bi nów.

Sam czuł już zmę cze nie, ale na pę dzała go wście kłość. I wo lał nie my śleć, jak czują się te
ko biety.

Do kąd szły?
Nie wie dział. Wie dział tylko, że da lej nie pój dzie, że ni czego wię cej nie zrobi, że nie

bę dzie umiał już po móc Salci. Bę dzie mógł się je dy nie mo dlić, żeby prze żyła, i kiedy kurz
wo jenny opad nie, bę dzie chciał ją kie dyś od na leźć. Może to się uda. Może zo ba czy ją tu taj
w Chełmży albo gdzie kol wiek in dziej, spo tka ją i roz po zna po oczach.

Może ona na wet mu wy ba czy.
Tak. Sta szek tylko tego pra gnął.
Wy ba cze nia. I długo pro sił o nie w my ślach, aż usły szał krzyki hi tle row ców.
Cof nął się za li nię drzew i  przy sta nął za pniem so sny, bo z  tyl nego sze regu wach man

wy cią gnął ko bietę, szar piąc ją bru tal nie za rękę. Prze wró ciła się, ale on nie zwol nił uści sku,
tylko cią gnąc ją po śniegu jak szma cianą lalkę, wszedł na je zioro. Ko lejni hi tle rowcy
przy pro wa dzili na stępne ko biety i  odzie rali jej z  ubrań. Ko biety pró bo wały za sło nić
wy chu dłymi rę koma swoją na gość.

Je den z  wach ma nów za mach nął się kolbą w  lód po kry wa jący je zioro i  wy bił prze rę bel.
Woda za chlu po tała i Niemcy za nie śli się śmie chem. Re chot niósł się po ta fli.

Wtedy Sta szek do strzegł, że wśród nie wiel kiej grupy ko biet sto ją cych na lo dzie, z da leka
od brzegu, jest ciotka Salci.

Wstrzy mał od dech.
Po li czył je z tru dem, bo drżał cały i gu bił się w ra chun kach.
Na gle je den z hi tle row ców krzyk nął coś, czego chło piec nie zro zu miał, ale wy glą dało na

to, że zwra cał się do wszyst kich Ży dó wek, które stały na brzegu czwór kami, go towe
w każ dej chwili ru szyć da lej. Tyle tylko, że je den ze zbrod nia rzy w nie miec kim mun du rze
praw do po dob nie miał dla nich prze strogę.

Kiedy skoń czył mó wić, od wró cił się gwał tow nie do jed nej z ko biet.
Silne ra miona unio sły broń i twarda kolba prze biła kru chą po ty licę.
Chrzęst pęk nię tej czaszki zlał się z ło sko tem ko ści upa da ją cych na lód.
Inny Nie miec czar nymi ofi cer kami prze py chał zwiot czałe ciało do prze rę bla.
Chlup nęło i lo do wata woda po chło nęła ko bietę.
Szybko ogłu szono ko lejne z nich i we pchnięto pod lód.



I wtedy, gdy je den z żoł nie rzy uniósł broń, by ude rzyć ostat nią Ży dówkę, krewną Salci,
zda rzyło się coś, co spra wiło, że Sta szek za czął z prze ra że niem krę cić głową.

Wach mani za my ka jący marsz pod nie śli głosy, bo z sze regu wy stą piła jedna z więź nia rek.
Z unie sioną głową szła w kie runku hi tle row ców.

Wi dział ją do sko nale, cho ciaż dzie liła ich spora od le głość.
Wi dział jej oczy.
Te oczy, w które sam kie dyś wlał na dzieję na wol ność.
Jej ciotka, przy trzy my wana przez es es mana, upa dła na ko lana i  krzy czała w  kie runku

dziew czyny. Ka zała jej ucie kać, ale ona, Sal cia, zda wała się być głu cha.
Kro czyła pro sto w stronę prze rę bla.
W  po ło wie drogi, gdy kolba nie miec kiego ka ra binu roz biła głowę jej ciotki, gdy krew

zbry zgała lód, dziew czyna zgu biła krok.
Wzdry gnęła się i za trzy mała.
Je den z  żoł nie rzy chwy cił ręce sta rej ko biety i  za cią gnął ciało wprost do wody. Krew

zna czyła jej drogę, a po tem za bar wiła wodę w prze rę blu.
Na ta fli wo kół dziury zo stali już sami hi tle rowcy.
Śmiali się na wi dok Salci, która wciąż jesz cze nie ru szyła się z  miej sca. Je den z  nich

za chę cił ją ge stem.
– Komm hier, du Schwein! So fort! – po na glał ją bro nią. – Komm!
Dziew czyna zro biła krok przed sie bie.
Sta szek drżał i za ci snął zęby na swo jej dłoni.
Ob raz za czął mu się roz ma zy wać, krę cił głową. Pa trzył, a jed no cze śnie nie chciał wi dzieć,

co za raz na stąpi.
– Komm!
Sal cia zbli żyła się do sto ją cych w kole opraw ców.
A po tem wszystko ro ze grało się bły ska wicz nie.
Pa ty ko waty żoł nierz za mie rzył się bro nią i  ude rzył ją w  zgię cie ko la nowe, ści na jąc

dziew czynę z nóg. Drugi kop nął z ca łej siły w brzuch. Krzyk nęła, a może to z gar dła Staszka
wy do był się wrzask.

A  po tem żywą dziew czynę, która ostat kiem sił pró bo wała się opie rać, wy ko nu jąc
nie sko or dy no wane ru chy, we pchnięto do wody.

I wtedy es es mani znowu buch nęli śmie chem.
Krępy hi tle ro wiec szedł śla dem jej ciała, dry fu ją cego pod lo dem i  po chy lał się, pró bu jąc

do strzec ją pod war stwą gru bej ta fli zmar z nię tej wody. Kilka me trów od prze rę bla wska zał
kom pa nom miej sce, w  któ rym ciało się za trzy mało i  roz ło żył ręce na boki. Trząsł się



z otwar tymi ustami, uda jąc, że bra kuje mu po wie trza. Parę razy tup nął przy tym ob ca sem
bu tów w lód ku ucie sze kom pa nów.

A Sta szek ni czego wię cej już nie wi dział i ni czego wię cej już nie sły szał.
Osu nął się przy drze wie i jego cia łem szar pał niemy szloch.
Kiedy się otrzą snął, marsz śmierci znik nął mu z  oczu i  ci sza spo wiła je zioro, które

przy jęło w swoje ob ję cia nie winne ofiary.

 
Ja kiś czas póź niej Sta szek, któ remu w oczach za bra kło już łez, sta nął nad chlu po czącą ci cho
wodą w prze rę blu, któ rej brzegi zna czyła krew i resztki roz sia nych obok tka nek, do któ rych
zle ciały się kruki i wrony.

Prze łknął ślinę i się ro zej rzał.
Szu kał śla dów nie miec kich bu tów, tych, które od cho dziły od dziury w lo dzie i kie ro wały

się w głąb je ziora.
Po szedł za nimi i za trzy mał się tam, gdzie za wra cały, gdzie war stwa śniegu była czy sta

i nie tknięta.
Kuc nął.
Prze tarł zmar z nięty lód dło nią, ale pod jego war stwą nie zna lazł ciała Salci.
Spró bo wał w kilku miej scach obok. Za każ dym ra zem z tym sa mym skut kiem.
Tar gała nim złość.
Miał ochotę roz bić ta flę nogą, za paść się w cze luść zim nej wody, czuć, jak zimne macki

obez wład niają go, opla tają i trzy mają mocno, cią gnąc w dół, w ciemną ot chłań.
Za słu żył so bie na to.
Przy mknął oczy.
Do piero po cza sie po szedł w  lewo i  po now nie prze tarł lo dową ta flę. Znowu

bez sku tecz nie. I tak jesz cze kilka razy, aż w końcu wy czer pany zde cy do wał, że czas odejść.
Wy pro sto wał nogi i ostatni raz omiótł wzro kiem prze strzeń wo kół sie bie.
Wtedy jego uwagę przy kuł ciemny kształt ukryty pod lo dem, dwa me try od niego.
Przy gryzł wargę i pod szedł bli żej. Kuc nąw szy, wbił oczy w lód.
Coś za ci snęło się bo le śnie na jego szyi, od bie ra jąc mu dech.
Chciał krzyk nąć, ale nie umiał.
Pa trzył na roz chy lone usta Salci, które zda wały się krzy czeć, i na jej nie ru chome, sze roko

otwarte oczy, w któ rych nie zna lazł ulgi, a je dy nie strach.
A prze cież obie cał jej wol ność.



DZIEŃ SIÓDMY, PÓŹ NIEJ

Mo nika Skal ska sie działa w  po bliżu kozy, od któ rej biło go rąco. Po wie trze w  al ta nie
na le żą cej do Ja dwigi Ja skól skiej było su che. Czuła, że wnę trze nosa wy schło jej na wiór.

–  Dzię kuję, że znowu pani przy szła – po wie działa go spo dyni, sia da jąc na wy słu żo nej
wer salce.

– Mó wiła pani, że cho dzi o Mi chała.
– Bo to prawda.
Mo nika Skal ska żuła gumę i  ję zy kiem roz cią gała ją mię dzy zę bami, jakby chciała

wy pu ścić ba lon, ale tego nie zro biła. Ja skól ska prze dzwo niła do niej rano i  po pro siła
o chwilę roz mowy. Im szyb ciej, tym le piej, do dała.

To dla tego po nocy spę dzo nej z  Da riu szem Sty czyń skim po li cjantka dość szybko
po że gnała ko legę, wy ma wia jąc się pracą. Krótko po śnia da niu Da rek bez na rze ka nia
po że gnał się i wy szedł. Nie spy tał o to, kiedy spo tkają się po now nie.

A  Skal ska za sta na wiała się nad tym, czy to wszystko ma sens. Czy rze czy wi ście
po trze bo wała ko goś przy swoim boku. Czy to nie wią zało się z roz cza ro wa niem? Da rek był
po mał żeń skich przej ściach, nie py tała go o  po wody roz sta nia z  żoną, ale sama też nie
umiała bu do wać do brych re la cji, bo prze cież nie udało jej się za trzy mać przy so bie
Grze go rza Otremby.

Mi łość bywa trudna, po my ślała i za częła się za sta na wiać, czy po pro stu nie była ska zana
na sa mot ność? Czy nie no siła w so bie genu od po wie dzial nego za nie chęć wo bec part ne rów?

Wy peł niała ją pustka.
Seks ze Sty czyń skim nie ofe ro wał speł nie nia. Skal ska czuła się spięta i mało po datna na

czu ło ści ze strony ko chanka, cho ciaż do ce niała sta ra nia młod szego od sie bie męż czy zny.
Nie wy klu czone, że wła śnie wtedy wy ro sła mię dzy nimi nie wi dzialna ba riera.

Nie wie działa na wet, czy bę dzie miała ochotę na wy pad do re stau ra cji i kina.
Wszystko to ja koś zbla dło.
A  po tem z  prze ra że niem po my ślała, że być może nie świa do mie po rów ny wała chło paka

do Otremby. Ze sta wiała jed nego z dru gim.
A to tak nie po winno wy glą dać, zru gała się.
Zro zu miała, że była nie spra wie dliwa wo bec Sty czyń skiego i wo bec sie bie sa mej.
Ock nęła się.



–  No więc? – za dała py ta nie, od su wa jąc od sie bie wspo mnie nia ze wspól nej nocy
spę dzo nej z po li cjan tem. – Co z Mi cha łem?

– Syn mó wił mi, że przyj dzie dziś póź niej ze szkoły.
– Dla czego?
– Po wie dział, że wy biera się na ko mi sa riat.
Skal ska po my ślała, że chło pak znowu okła muje matkę, ale uznała, że już jej to nie

ob cho dzi.
– Był u mnie w pią tek – wy ja śniła. – Za tem chyba nie po wie dział pani prawdy.
– Wiem, że był. Opo wia dał mi. I wła śnie dla tego chciał iść do pani jesz cze raz.
– Ale po co? – zdzi wiła się po li cjantka.
– Twier dził, że wszystko so bie prze my ślał i że pani nam po mo gła, a on źle się za cho wał –

wy ja śniła, skła da jąc ręce jak do mo dli twy. – Boże! Tylko, żeby on... no, wie pani, żeby nie
na ro bił so bie kło po tów. Tak się mar twię...

–  Kiedy koń czy lek cje? – Skal ska po czuła przy pływ ener gii. Są dziła, że chło piec się
prze ła mał i w końcu po wie jej prawdę.

Ja skól ska zer k nęła na ze ga rek na prze gu bie ręki.
– Po wi nien wyjść ze szkoły za pół go dziny.

 
Mo nika Skal ska po że gnała się z Ja skól ską i szyb kim kro kiem prze mie rzyła zi mową do linę.
Słońce, od bi ja jąc się od war stwy za le ga ją cego śniegu, wy peł niało kra jo braz ja skra wym
świa tłem i  po li cjantka mu siała mru żyć oczy, żeby nie oślep nąć. Opusz czała głowę, by
da szek bejs bo lówki chro nił oczy, ale na nie wiele się to zdało.

Kiedy do tarła do ulicy Hal lera, a  po tem do ści słego cen trum i  kiedy szła chod ni kami
w  cie niu ka mie nic, ciemne plamy wciąż wy kwi tały jej przed oczami. Mru gała po wie kami,
ale to nic nie da wało.

Wcho dząc do ko mi sa riatu, ode brała te le fon od Grossa.
– Coś pil nego? – spy tała, wspi na jąc się po scho dach na pod da sze.
– Nie ko niecz nie. Przy naj mniej nie te raz.
Nie wie działa, czemu jest taki ta jem ni czy, ale w słu chawce usły szała szum i do my śliła się,

że do kądś je chał.
– A kiedy? – do py tała.
– Jadę do To ru nia ode brać rze czy Mał go rzaty Wój cic kiej.
– To mąż ich jesz cze nie ode brał?
– Chyba nikt go o tym nie po in for mo wał. Wciąż czeka na sy gnał z po li cji. Za dzwo ni łem

do na szych i po wie dzia łem, że we zmę to na sie bie.



– Chyba nie mu sisz sam po nie je chać?
– Mu szę.
Skal ska nie wiele z tego zro zu miała.
– No do bra, skoro tak mó wisz – rzu ciła.
– Ale w związku z tym mam prośbę. Jak się roz łą czę, za dzwoń do Wój cic kiego i każ mu

się sta wić na ko mi sa ria cie o szes na stej.
Po li cjantka zer k nęła na ze ga rek.
– Do bra, zrobi się. Ma przyjść po te rze czy?
–  Tak. I  po wiedz mu, że prze pra szamy go za zbyt dłu gie ocze ki wa nie. Od biorę je

z  de po zytu i  do star czę do Chełmży, ale Wój cicki bę dzie miał do pod pi sa nia kwity.
Ko niecz nie u nas, na miej scu.

– Okej.
– Usiądź cie w moim ga bi ne cie – do dał Gross. – I cze kaj cie na mnie. Spóź nię się. Sporo.
– No to może prze sunę to spo tka nie...
– Nie, w żad nym wy padku – prze rwał jej. – Wła śnie o to cho dzi, żeby Wój cicki sie dział na

ko mi sa ria cie i nie od szedł od cie bie ani na krok.
Skal ska wdra pała się na pod da sze i ścią gnęła czapkę. Do pa dła ją za dyszka.
– Cze kaj, cze kaj. Chcesz po wie dzieć, że gość...
– Nie przez te le fon – prze rwał jej Gross. – Zrób, o co pro szę. Bez od bioru.
– Ja sne – rzu ciła. – Bez od bioru.

 
Kwa drans póź niej do Skal skiej ode zwał się ofi cer dy żurny. Te le fon sta cjo narny się
roz dzwo nił, ale po nie waż pra co wała na kom pu te rze, szybko pod nio sła słu chawkę.

– Mło dziak do cie bie, Skałka. Po dobno był tu w pią tek.
– Okej, już scho dzę – od parła i za blo ko wała kom pu ter.
Zbie gła na par ter i przy wi tała się z Mi cha łem Ja skól skim.
Bez słowa we szli na górę, Skal ska pierw sza, chło piec za nią. Po pro wa dziła go do swo jego

ga bi netu i  za mknęła drzwi. Ju dyc kiej tym ra zem nie było, wy je chała na szko le nie do
Le gio nowa.

–  Tu mo żesz po wie sić kurtkę – wska zała na sto lat kowi wie szak, ale ten roz piął tylko
su wak i roz chy lił poły okry cia.

Skal ska do strze gła czarną bluzę z  czer wo nym na pi sem Stran ger Things. Chło pak nie
pa trzył jej w oczy, ści skał w dłoni palce, aż chrup nęło.

–  Co sły chać? – spy tała, roz sia da jąc się wy god nie na fo telu ob ro to wym, a  młody gość
wzru szył ra mio nami.



–  Moja mama... Ona jest bar dzo wdzięczna za tę po moc, którą pani zor ga ni zo wała –
po wie dział.

Skal ska sie działa ci cho.
– Po wie działa, że to po może nam prze trwać zimę.
– Twoja mama jest bar dzo dzielna. Po ra dzi łaby so bie i bez tej po mocy. Na pewno może

też li czyć na twoje wspar cie. Je śli na dal bę dziesz chciał od śnie żać u dok tora Szojcy.
–  By łem u  niego wczo raj. Żona dok tora po wie działa, że mogę przy cho dzić. Naj le piej,

jak bym wpadł ju tro rano, bo wie czo rem i w nocy za po wia dają śnie życę.
– To do brze. Za ro bisz tro chę.
Chło piec po ki wał głową i  po now nie zgiął palce, aż chrup nęły ko ści. Skal ska się

wzdry gnęła.
– Mu szę wra cać do pracy – stwier dziła, chcąc skró cić męki Mi chała Ja skól skiego, i wstała,

go towa od pro wa dzić go na par ter. Ale chło piec nie ru szył się z miej sca.
– Pro szę pani... – Wo dził wzro kiem po par kie cie.
– Tak?
– Te pie nią dze, które mama zna la zła...
– Co z nimi?
– Nie do sta łem ich od dok tora.
– Wiem.
Chło piec spoj rzał gdzieś w bok. Du sił w so bie prawdę.
– W ta kim ra zie od kogo? – Skal ska kuc nęła, by ścią gnąć jego wzrok.
– Nie znam go. – Znowu wzru szył ra mio nami. – Po pro stu mu po mo głem.
– Kiedy?
– W ze szły wto rek rano.
– Pa mię tasz, jak on wy glą dał?
– Nie wiem. Nor mal nie. – Spoj rzał wresz cie na Skal ską i w jego oczach czaił się smu tek.
–  Ku lał? – Skal ska przy po mniała so bie, że dok tor Szojca wi dział z  okna swo jego domu

kuś ty ka ją cego męż czy znę.
– Tro chę tak.
Po li cjantka po ło żyła dło nie na ko la nach chło paka i spoj rzała mu w oczy.
– Opo wiedz, co się stało – po pro siła.
–  Wra ca łem od dok tora i  tak mniej wię cej koło dzia łek zo ba czy łem fa ceta, który szedł

wolno w kie runku mia sta. Wy glą dał, jakby coś mu do le gało. Chwy tał się za nogę i pła kał.
– Pła kał?



– Tak. Pła kał jak małe dziecko.
– Mó wił coś?
– Nie, chyba nie. To zna czy coś tam beł ko tał, ale nie ro zu mia łem, o co mu cho dziło.
– A jak mu po mo głeś?
– Spy tał, czy idę do mia sta.
– No i?
–  Po wie dzia łem, że tak, i  wtedy stwier dził, że mieszka po dro dze. Chciał, że bym mu

po mógł dojść na Po lną.
– I po mo głeś – zga dy wała Skal ska.
– Tak. On był niż szy ode mnie, w za sa dzie ta kie chu cherko, więc oparł się na mnie i tak

szli śmy.
– Gdzie się roz sta li ście?
– Na rogu Po lnej i Hal lera.
– Wi dzia łeś, do kąd po szedł?
– Skrę cił w Po lną.
– Ale w którą stronę? Do Cheł miń skiego Przed mie ścia czy w drugą?
– W drugą.
Skal ska po czuła gę sią skórkę na przed ra mio nach.
– Czy w trak cie drogi coś mó wił?
– Beł ko tał, że to nie tak miało wy glą dać i że on bar dzo ża łuje. Tylko tyle. A po tem, kiedy

zbli ża li śmy się do Po lnej, szedł już sam i jakby nic go nie bo lało.
– Py ta łeś, co mu jest?
– Py ta łem, ale nie re ago wał. Dziwny był. Miał prze mo czone buty i no gawki spodni.
– Jak to?
– Nie wiem. Po pro stu wi dzia łem, że miał zmo czone ubra nie. Tak do ko lan.
– Za pła cił ci?
– Tak. Za pła cił i pro sił, bym ni komu nie mó wił, że go spo tka łem. I że gdyby ktoś py tał, to

ni gdy go nie wi dzia łem. Mó wił też, że da mi jesz cze tro chę kasy, gdyby ktoś się nim
in te re so wał. Po dał mi swój ad res.

– Gdzie mieszka?
– Przy Po lnej dzie więć.
Po li cjantka wy pro sto wała nogi.
Wcze śniej sza in for ma cja od Grossa i wia do mo ści od Ja skól skiego ukła dały się w spójną

ca łość.



– A czy wcze śniej, kiedy sze dłeś do dok tora, wi dzia łeś, żeby ktoś je chał drogą na Bu czek?
– Tak. Mu sia łem na wet zejść z drogi, bo za mną je chał ja kiś mały wóz.
– Pa mię tasz, co to była za marka?
– Nie. Było ciemno. Nie przy glą da łem się. W każ dym ra zie kiedy ich prze pu ści łem...
– Ich? – prze rwała mu Skal ska.
– Tak. Bo pro wa dziła ko bieta, ale obok niej sie dział ktoś jesz cze.
– Je steś pe wien?
– No ja sne.
Skal ska po tarła dło nie.
– Nie masz po ję cia, jak bar dzo nam po mo głeś – zdo była się na uśmiech, cho ciaż zimny

dreszcz prze biegł jej po ciele.

 
Ja kiś czas po tem Skal ska po łą czyła się z Igo rem Wój cic kim.

– Halo? – ode zwał się męż czy zna smut nym gło sem.
– Mo nika Skal ska, wy dział kry mi nalny ko mi sa riatu po li cji w Chełmży. Pa nie Igo rze, mój

szef, ko mi sarz Ber nard Gross po wie dział mi, że to ruń ska po li cja nie prze ka zała panu
rze czy oso bi stych pana mał żonki, które zna le ziono w jej sa mo cho dzie.

– To prawda.
– Na pra wiamy błąd. Będą go towe do od bioru o go dzi nie szes na stej.
– W To ru niu?
– Nie, u nas. Nie chcemy, żeby się pan fa ty go wał tak da leko, a do tego w taką po godę.
– Do brze, przyjdę.
– Będę bar dzo wdzięczna, bo za ła twimy wtedy for mal no ści.
– Ja kie for mal no ści?
– Cho dzi o pana pod pis. Ta kie mamy pro ce dury. Sam pan ro zu mie.
– No tak, ja sne. Do zo ba cze nia.
– Będę na pana cze kała – do dała i się roz łą czyła.

 
Sza rość zgęst niała i zro biło się ciemno.

Mróz tę żał, kiedy krótko przed szes na stą ko mi sarz Gross za par ko wał przy Po lnej,
w po bliżu pierw szego z pię ciu ta kich sa mych bu dyn ków wy ra sta ją cych przy dro dze.

Miał wi dok na skrzy żo wa nie Po lnej i  Sien kie wi cza, oświe tlone przez świa tło ulicz nej
lampy, które rzu cało po ma rań czowy owal na błysz czący krysz tał kami lodu od śnie żony
as falt.



Zga sił re flek tory, ale nie wy łą czył sil nika. Na wiew tło czył do wnę trza golfa cie płe
po wie trze.

Gross po tarł dło nie, a chwilę póź niej ode zwała się Skal ska, która prze ka zała mu wie ści od
Mi chała Ja skól skiego.

– Do brze, że chło piec się opa mię tał – stwier dził po li cjant.
– Wszystko to dzięki blu zie, którą mu ku pi łeś.
– Czyli tak na prawdę dzięki to bie – od bił piłkę Gross i się po że gnał, bo wła śnie za uwa żył

ni skiego męż czy znę, który prze kra czał Po lną i wszedł w ulicę Sien kie wi cza.
Bez wąt pie nia był to Igor Wój cicki.
Po li cjant od cze kał, aż męż czy zna od dali się od domu, po czym zga sił sil nik. W kar to nie

na fo telu pa sa żera znaj do wały się rze czy oso bi ste za brane z  roz bi tego sa mo chodu
Mał go rzaty Wój cic kiej. Ode brał je z de po zytu. Mię dzy in nymi sporą czarną to rebkę, którą
prze szu kał jesz cze na po li cyj nym par kingu przy to ruń skim gar ni zo nie.

Za ło żył rę ka wiczki la tek sowe i  wy jął z  niej klu cze na bre loku ze szkla nym czer wo nym
ser cem i wy gra we ro wa nym na pi sem „dom”.

A po tem wy siadł i szyb kim kro kiem ru szył do bu dynku przy Po lnej dzie więć.

 
Skal ska przy jęła wdowca, który wcho dząc na te ren ko mi sa riatu, uważ nie roz glą dał się po
wnę trzu.

– Za pra szam na pię tro – wska zała ręką na drew niane schody.
Męż czy zna chwy cił się po rę czy i  do piero wtedy do strze gła, że ma kło pot z  ko la nem.

Kiedy cho dził, wy glą dał na spraw nego, ale wspi na nie się po scho dach spra wiało mu
trud ność. Sta wiał jedną nogę, a po tem do sta wiał do niej drugą. Szedł wolno i z gry ma sem
bólu.

– Kło poty ze zdro wiem? – za py tała z tro ską.
– Nie. Od zy wają się stare pro blemy. Ale spo koj nie, dam radę – za pew nił i wdra pał się na

pierw sze pię tro, gdzie ode tchnął i przy sta nął na mo ment, by na brać tchu.
Skal ska w  tym cza sie otwo rzyła drzwi do ga bi netu Grossa. Za pa liła w  po miesz cze niu

świa tło, a na stęp nie ge stem za pro siła męż czy znę do środka.
– Pro szę, niech pan siada. Kawy, her baty? – za pro po no wała.
–  Nie, dzię kuję, nie chcę pani ro bić kło potu. – Za wie sił wzrok na pu stym biurku i  nie

udało mu się ukryć roz cza ro wa nia. – Gdzie rze czy?
–  No wła śnie spóź niają się, ale zdą ży łam usta lić, że za raz będą na miej scu. Wszystko

przez korki w To ru niu i Ły so mi cach. Smutna co dzien ność.
Ski nął głową na znak, że ro zu mie, a po tem przy gryzł wargę.
Skal ska mil czała.



Męż czy zna spo glą dał co ja kiś czas na ze ga rek, a  jego iry ta cję za czy nało zdra dzać
wier ce nie się na krze śle.

– Długo to po trwa?
– Nie są dzę. Na pewno są już bli sko – stwier dziła, gdy roz dzwo nił się jej te le fon. Zer k nęła

na ekran i unio sła brwi. – Prze pra szam, ale mu szę ode brać. Pro szę się stąd nie ru szać.
Wój cicki chciał za pro te sto wać, ale za nim zdą żył unieść rękę i  coś po wie dzieć, Skal ska

była już przy drzwiach. Zo sta wiw szy je otwarte, prze szła do ciem nego se kre ta riatu i oparła
się po ślad kami o pa ra pet, tak by mieć na wi doku hol. Dzięki temu w każ dej chwili mo gła
za trzy mać Wój cic kiego, gdyby ten za mie rzał się ulot nić z ko mi sa riatu.

Ode brała.
– Cześć, Ta tar – ści szyła głos i po czuła mro wie nie w oko li cach karku.
– Sprawa wy gląda tak. – Ana li tyk po li cyjny od razu prze szedł do kon kre tów. – Z rze czy,

które mogą cie bie za in te re so wać, jest je den film, o któ rym mó wi łaś, a poza nim kilka zdjęć
z eks hu ma cji Ży dó wek w pod chełm żyń skim Grod nie.

– To skany?
– Nie, pliki po brane ze strony in ter ne to wej IPN-u. W su mie pięć fo to gra fii.
Skal ska do my ślała się, co przed sta wiały, bo Gross opo wie dział jej o do ku men ta cji, którą

Sta ni sław Są decki za mie rzał spa lić w piecu. Mimo to, żeby roz wiać wąt pli wo ści, po pro siła
ko legę, by je opi sał. Gdy upew niła się, że cho dziło o te same fo to gra fie, za py tała:

– Do wie dzia łeś się o nich cze goś wię cej?
– Chyba po to tu pra cuję, nie? – ana li tyk się ro ze śmiał.
– No więc?
–  Fo to gra fie wy ko nał w  sie dem dzie sią tym pierw szym Hen ryk Wój cicki, żoł nierz

Lu do wego Woj ska Pol skiego.
Skal ska prze łknęła ślinę.
–  I  to mnie za in try go wało – cią gnął da lej Ta tar. – Po grze ba łem to tu, to tam, bo skoro

lap top na le żał do Mał go rzaty Wój cic kiej, to uzna łem, że nie ma przy pad ków. I oka zało się,
że Hen ryk był te ściem tej ko biety.

– Je steś pe wien? – Po li cjantka po czuła cie pło roz cho dzące się z trzewi.
– Wąt pisz we mnie? – za śmiał się.
– Skądże. Po pro stu mnie to za sko czyło.
– W ta kim ra zie przy go tuj się na wię cej. Hen ryk Wój cicki po wie sił się nie długo po tem.
Skal ska po ło żyła dłoń na karku i pró bo wała roz ma so wać ze sztyw niałe mię śnie.
–  I  te raz jesz cze jedna rzecz – do dał Ta tar. – Igor Wój cicki albo jego żona, bo tego nie

ustalę, szu kali w sieci in for ma cji na te mat tego two jego Sta ni sława Są dec kiego z Biel czyn.



– Te dane ko niecz nie trzeba za bez pie czyć – stwier dziła. – A zna la złeś na kom pu te rze coś
o sa mym Są dec kim?

–  Kilka wy wia dów, w  któ rych do ma gał się wstrzy ma nia eks hu ma cji zwłok Ży dó wek
za bi tych w  trak cie dru giej wojny świa to wej pod Chełmżą i  To ru niem. Pró bo wał
za in te re so wać te ma tem am ba sa dora Izra ela. Uzna wał te dzia ła nia za bez prawne
i sprzeczne z ju da izmem.

– Coś jesz cze?
–  Filmy z  udzia łem nie ja kiego Ka zi mie rza Ko wala i  Jó zefa Żurka. Obaj byli chyba na

lek cjach hi sto rii i opo wia dali mło dzieży o prze ży ciach z dru giej wojny. Na gra nia z Żur kiem
są dwa. Jedno krót sze, dru gie dłuż sze.

Skal ska znała oba te filmy.
– Na tym dru gim opo wiada o grze ba niu Ży dó wek? – do py tała, żeby mieć pew ność.
– Tak.
– I żad nego in nego filmu z Żur kiem na dysku nie zna la złeś?
– No nie.
Wy mie nili jesz cze kilka in for ma cji i Skal ska po dzię ko wała mu za po moc.
Kiedy chciała się roz łą czyć, drżały jej ręce.
Wpa try wała się jesz cze przez kilka chwil w  te le fon, a  na stęp nie wy słała ese mesa do

Grossa, w któ rym przed sta wiła mu wie ści od Ta tar skiego.
A  po tem prze nio sła wzrok na drzwi roz świe tlo nego ga bi netu, w  któ rym sie dział

Wój cicki, i  na ukła da jący się na po grą żo nej w  pół cie niu pod ło dze holu tra pez świa tła
z dłu gim cie niem męż czy zny.

Skal ska my ślała o  Wój cic kim i  jego żo nie, a  także o  jego ojcu, żoł nie rzu Lu do wego
Woj ska Pol skiego.

Mi nuty cią gnęły się w nie skoń czo ność.
W trak cie tego ocze ki wa nia kilku funk cjo na riu szy prze szło przez hol, aż w końcu Skal ska

uznała, że czas wra cać do ga bi netu. Spoj rzała na ze ga rek i  oka zało się, że prze sie działa
w se kre ta ria cie nie mal kwa drans.

– Już je stem – rzu ciła, prze kro czyw szy próg. Za mknęła drzwi i usia dła na swoim miej scu.
– Prze pra szam, że mu siał pan tyle cze kać, ale wy sko czyły mi jesz cze inne obo wiązki.

Męż czy zna po krę cił głową z  nie do wie rza niem. Wy da wał się znie cier pli wiony. Ob li zał
su che usta, po czym jego wzrok za czął błą dzić po re ga łach.

W  końcu po tarł po liczki i  spoj rzał w  okno. A  za raz po tem wstał i  od sta wił krze sło pod
stół.

– Przy kro mi, ale nie za mie rzam mar no wać wię cej czasu – zde ner wo wał się. – Prze cież
mogę te rze czy ode brać ju tro, jak już wresz cie tu do trą, prawda?



Skal ska nie od po wie działa, ale przy glą dała mu się z uwagą, mru żąc oczy.
– Halo! Mó wię do pani – ze zło ścił się.
–  Sły szę. Ale nie lu bię, kiedy ktoś pod nosi na mnie głos – wy ja śniła. – Wy ko nuję tylko

po le ce nia.
– Po le ce nia! – prych nął. – To niech je pani so bie wy ko nuje. W każ dym ra zie ja stąd idę.
Ru szył do drzwi i otwo rzył je sze roko. Mimo to nie prze kro czył progu.
– Nie od pro wa dzi mnie pani do wyj ścia?
–  Nie. I  in for muję, że nie może się pan sam po ru szać po ko mi sa ria cie. Pro ce dury. –

Roz ło żyła ręce i spoj rzała za jego plecy na ruch na scho dach.
– Bo co? Za aresz tuje mnie pani? – za kpił Wój cicki.
Skal ska nie zdą żyła od po wie dzieć, gdy w drzwiach sta nął jej szef.

 
Ko mi sarz Ber nard Gross czuł, że wil gotna ko szula przy le piła mu się do ple ców. Niósł
kar ton z rze czami Mał go rzaty Wój cic kiej.

Trząsł się jesz cze, nie tyle z zimna, ile z eks cy ta cji.
Za nim wszedł do ga bi netu i bę dąc poza za się giem wzroku Igora Wój cic kiego, mru gnął

do Skal skiej, a po tem lekko ski nął głową.
Wi dział, jak roz luź niają się jej mię śnie mi miczne, jak spo kój wy gła dzał rysy świad czące

o dłu go trwa łym na pię ciu.
– Prze pra szam za spóź nie nie. Straszne korki – rzu cił i przy wi tał się z Wój cic kim.
Męż czy zna wy glą dał na ob ra żo nego. Uni kał kon taktu wzro ko wego i  po cząt kowo nie

za mie rzał uści snąć dłoni ko mi sa rza. Zro bił to jed nak po chwili, z wy raź nym ocią ga niem.
– Mam na dzieję, że nie cze kał pan zbyt długo. – Gross si lił się na uprzejmy ton.
Wój cicki mach nął ręką.
– To są rze czy mo jej żony? – spy tał.
– Tak.
– To niech pan po wie, gdzie pod pi sać, i już so bie pójdę.
– O, nie tak szybko. Obo wią zują nas pro ce dury. Mu simy wspól nie spraw dzić za war tość

kar tonu i  po rów nać ze spi sem rze czy za war tym w  pro to kole po wy pad ko wym – od parł
ko mi sarz, ukła da jąc pu dło na stole z boku, tak, by nie przy sła niało mu męż czy zny.

Do piero wtedy usiadł obok Skal skiej.
– Na pije się pan cze goś? – spy tał.
– Nie, dzię kuję – od parł Wój cicki. – Mogę zaj rzeć? – wska zał na kar ton.
– Bar dzo pro szę. Pro to kół mam w kie szeni. – Ko mi sarz się gnął do ma ry narki i wy cią gnął

kartkę, żeby po dać ją Skal skiej. Była za pi sana ręcz nym pi smem Grossa.



Po li cjantka po chy liła się nad in for ma cją. W  ten spo sób prze ka zał jej naj waż niej sze
od kry cie z domu Wój cic kiego.

Kiedy do czy tała, od wró ciła się do niego.
Gross po now nie pra wie nie zau wa żal nie ski nął jej głową.
Wój cicki przy su nął kar ton do sie bie i  otwo rzył go. Wstał i  za czął w  nim grze bać. Po

chwili wy jął etui z  książką ser wi sową to yoty, cu kierki w  bla sza nym pu dełku, kilka płyt,
a na stęp nie czarną to rebkę skó rzaną żony. Wszystko to usta wił na bla cie stołu.

– Cze goś tu bra kuje – zmar twił się, po tym jak zaj rzał do pu stego już pu dła.
– Czego? – za in te re so wał się Gross.
– Mo jego lap topa.
– Pań ski kom pu ter był w sa mo cho dzie?
– Tak. Po trze buję go.
– Jest pan pe wien, że lap top był w sa mo cho dzie pana żony?
– Co to za głu pie py ta nie? – wark nął Igor Wój cicki. – Oczy wi ście, że je stem pe wien.
– Bę dziemy mu sieli to wy ja śnić z jed nostką w To ru niu.
– Tyle cze ka nia i wszystko na nic, bo nie ma cie mo jego kom pu tera?
– A jak to się stało, że pań ski kom pu ter tam się zna lazł? – od po wie dział py ta niem Gross.
Wój cicki drgnął, jakby zo stał spo licz ko wany.
– Słu cham?
Ko mi sarz po wtó rzył py ta nie.
– Żona od dała swój do na prawy i po trze bo wała mo jego – wy ja śnił Wój cicki.
– Brzmi to roz sąd nie, ale... – Gross się skrzy wił i po sta no wił po cią gnąć go za ję zyk. – Po

co pana mał żonce kom pu ter, skoro je chała do pracy w urzę dzie?
–  Prze pra szam, ale wy daje mi się, że je śli kto kol wiek po wi nien się tu z  cze go kol wiek

tłu ma czyć, to chyba pan. Czy mam do nieść do prasy, że po li cja przy własz czyła so bie mój
sprzęt? – za ata ko wał Wój cicki.

– My ślę, że to tylko drobna po myłka, którą z pew no ścią da się ju tro wy ja śnić – stwier dził
spo koj nie Gross, a na stęp nie po pro sił: – Niech pan usią dzie.

–  Dość się tu na sie dzia łem. Pójdę już. – Się gnął po kar ton, żeby spa ko wać do niego
rze czy, ale po li cjant po ło żył rękę na pu dle.

– Naj pierw pro to kół – przy po mniał i wska zał na krze sło. – Pro szę usiąść.
Na bur mu szony męż czy zna nie chęt nie znowu za jął miej sce za sto łem.
Gross pod szedł do swo jego biurka. Z szu flady wy jął kilka kar tek, a na stęp nie po stu kał ich

ran tem w blat, by równo się uło żyły.



Wró cił i po cze kał, aż Skal ska na niego spoj rzy. Uchy lił wy druki na tyle, by zo ba czyła, co
się na nich znaj duje, a po tem po ło żył je na bla cie czy stą stroną do góry.

Przez chwilę czuł na so bie wzrok ko le żanki, ale mil czał, cze ka jąc na ruch Wój cic kiego.
Męż czy zna zmie rzył wzro kiem Grossa, a po tem Skal ską.
– No więc? Na co cze kamy, do cho lery? – ze zło ścił się.
Gross wziął kartkę z  wierz chu, a  na stęp nie zro bił miej sce na stole, prze su wa jąc na bok

rze czy z sa mo chodu Wój cic kiej.
– Co pan wy pra wia? – Wój cicki znowu pod niósł głos, a wtedy ko mi sarz uło żył przed nim

kse ro ko pię pierw szej fo to gra fii z eks hu ma cji Ży dó wek.
Wdo wiec wbił wzrok w  czarno-biały ob raz, a  po tem jego grdyka prze su nęła się w  górę

i z po wro tem na miej sce.
Za marł.
Po li cjant wy ko rzy stał ten mo ment i  od wró cił po zo stałe zdję cia, a  na stęp nie oparł się

o rant stołu.
– My ślę, że do brze zna pan te fo to gra fie – po wie dział, na chy la jąc się nad męż czy zną.
Ko mi sarz cie szył się, że Skal ska sie działa obok, ci cha i  sku piona jed no cze śnie. W  ten

spo sób zy skali psy cho lo giczną prze wagę.
– Te zdję cia wy ko nał pana oj ciec, prawda?
Wój cicki ski nął nie znacz nie głową.
– Skąd je ma cie? – spy tał ci cho.
– Zna je pan? – po wtó rzył Gross.
Męż czy zna sie dzący na prze ciwko po li cjan tów po tarł czoło.
– Nie wiem, o co tu cho dzi. Po co mi pan to po ka zuje?
– Chcia łem z pa nem po roz ma wiać o eks hu ma cjach zwłok po mor do wa nych Ży dó wek.
– Nic nie wiem na ten te mat – od burk nął i wstał.
– Czy te zdję cia ro bił pana oj ciec?
– A co to wszystko ma wspól nego ze śmier cią mo jej żony?
Gross mil czał, Skal ska sie działa nie ru chomo.
Wój cicki prze niósł wzrok z ko mi sa rza na po li cjantkę.
– Kiedy będę mógł ode brać lap topa? – spy tał.
– Skon tak tuję się z pa nem w tej spra wie – obie cał Gross.
– W ta kim ra zie mogę już iść, prawda? – się gnął po pu dło i po ci chu spa ko wał do niego

rze czy żony. Za nim po de rwał kar ton, pod pi sał pro to kół, który po dał mu ko mi sarz.
Gross od pro wa dził męż czy znę na par ter.



Do piero kiedy drzwi ko mi sa riatu za mknęły się za Wój cic kim, po li cjant wró cił na górę.
Skal ska ode tchnęła.
– Co te raz?
Gross wzru szył ra mio nami.
Prze szedł za ple cami Skałki i usiadł za biur kiem.
– Ślady ma łych uszko dzeń pa neli w domu Wój cic kiego są ta kie same jak u Są dec kiego –

stwier dził.
Skal ska po krę ciła z nie do wie rza niem głową.
– A co z tym jego kom pu te rem? – do py tała.
– Zo sta wi łem go na ko men dzie. Ta tara już nie było, ale dzwo ni łem do niego. Obie cał, że

się przyj rzy.
– My ślisz, że na tym lap to pie bę dzie coś wię cej niż na kom pu te rze Wój cic kiej?
Gross przy po mniał jej o włą czo nym te le wi zo rze w po koju Są dec kiego i o wy świe tla nym

na ekra nie bia łym szu mie, a także o roz bi tym lu strze i uszko dzo nej fi gurce ko nia.
– Ob sta wiam, że Wój cicki pod łą czył swój sprzęt do te le wi zora i od two rzył na ekra nie coś,

co wy stra szyło sko ło wa nego sta ruszka.
– Ale po co miałby to ro bić?
Gross zwie sił głowę i po stu kał pal cami w blat.
– Też chciał bym to wie dzieć.

 
Wie czo rem Gross na ło żył ae ro gra fem ostat nią cienką war stwę czar nej farby na ka ro se rię
ci tro ëna. Mo del stał na ob ra ca nej pod sta wie, którą ko mi sarz po ru szał w  bla sku lampy.
Przy glą dał się ob ło ściom da chu i nad koli.

Chwilę póź niej wy czy ścił pi sto let ma lar ski i się gnął po te le fon.
Ode brała żona Le cha Są dec kiego, która prze ka zała mę żowi słu chawkę.
– O co cho dzi, pa nie ko mi sa rzu? – spy tał męż czy zna.
– Dwie sprawy. Czy znał pan Hen ryka Wój cic kiego?
– A kto to?
– Żoł nierz. Mógł od wie dzać pana ojca na po czątku lat sie dem dzie sią tych. Krótko po tem

po że gnał się z ży ciem.
– A, to trzeba było tak od razu. Pa mię tam, że był je den taki. Przy no sił ja kieś zdję cia, ale

oj ciec ni gdy nie po zwo lił mi ani mo jemu ro dzeń stwu ich oglą dać.
– To skąd pan wie, że cho dziło o fo to gra fie?
– Bo matka się wy ga dała. Okrzy czała sta ruszka, że ta kie ma ka bryczne ob razki zbiera.
Gross za no to wał te in for ma cje na kartce.



– Dzię kuję. Bar dzo mi pan po mógł. A te raz druga sprawa. Zrost.
– Słu cham? Co ta kiego?
– Cho dzi mi o bli znę pana ojca. Tę, którą ma na brzu chu, po pra wej stro nie.
– A tak, rze czy wi ście, pa skudne zna mię.
– Wie pan, skąd się wzięło?
– Wiem, że to z wojny. I tyle. Oj ciec o tym okre sie w ogóle nie opo wia dał.
– Ni gdy nie wy ja śnił, skąd się wzięła ta bli zna?
– Nie. Ale dla czego pan o to pyta?
Gross spoj rzał w okno, w któ rym od bi jała się jego po stać i świa tło lampy roz le wa jące się

na mo del i część stołu.
– Po pro stu chciał bym to wie dzieć – wy znał.
– Wie pan, pa mię tam, jak oj ciec raz kie dyś bąk nął, że to za karę.
– Jest pan pe wien, że wła śnie tak się wy ra ził?
– Tak. Twier dził, że to kara za to, że za wiódł.
– W ja kim sen sie?
– Nie wiem. Nie zdra dził, co miał na my śli. W każ dym ra zie za brzmiało to tak, jakby miał

do sie bie żal, że ko goś za wiódł.
– Ko goś? – po wtó rzył Gross.
– No tak przy naj mniej to zro zu mia łem. Jakby ktoś na niego li czył, a on go za wiódł.
– Dzię kuję. To wiele wy ja śnia – od parł Gross i już za mie rzał się roz łą czyć.
– Pa nie ko mi sa rzu?
– Tak?
–  Jesz cze jedno. Do brze, że pan dzwoni, bo w  su mie i  tak mia łem się z  pa nem

skon tak to wać. Nie uwie rzy pan, co mi dziś przy niósł li sto nosz.
– Co ta kiego?
–  Z  głową mo jego ojca mu siało być ostat nio bar dzo źle. Niech pan so bie wy obrazi, że

sta ru szek wy słał mi pocztą swój te sta ment. I  to li stem po le co nym. Nadał na moje imię
i  na zwi sko, ale po dał swój ad res i  zna jomy li sto nosz, wie dząc o  jego śmierci, po pro stu
przy niósł mi ten list do cha łupy.

– Prze czy tał go pan?
– Tak. I jest tak, jak mój oj czu lek za wsze po wta rzał. Wszystko za pi sał Woj tu siowi. Ale co

mu do głowy strze liło, żeby słać to pocztą?
– Tego już się nie do wiemy – pod su mo wał Gross.
– Ale jakby tego było mało, na ba zgrał coś z tyłu.



– Co kon kret nie?
–  Ja kieś głu poty o  bu do wa niu na grobka nad wodą. A  prze cież już za wszystko za pła cił.

List nadał tego sa mego dnia, kiedy wy brał się do „Kon duktu”, więc ra czej był już, no wie
pan, nie spełna ro zumu.

– Co kon kret nie na pi sał? Może mi pan to prze czy tać?
– Mogę, tylko chwila. Hanka! Po daj mi te sta ment sta ruszka – zwró cił się do żony. Pa pier

za sze le ścił w  słu chawce. – O, już mam. Oj czu lek na pi sał tak: „Po staw cie mi po mnik
z ka mieni nad je zio rem”.

Gross po tarł po liczki.
– Z ka mieni czy z ka mie nia? – za py tał.
– No tak na pi sał. Z ka mieni. Dziwne, nie?
–  Cie szę się, że do ku ment się zna lazł – do dał po li cjant. – Jesz cze raz dzię kuję za

in for ma cję. Do wi dze nia.
– Do wi dze nia, pa nie ko mi sa rzu.
Gross się roz łą czył.
A  po tem przez ja kiś czas my ślał o  ka mie niach, bo ko lejny raz usły szał o  nich w  trak cie

śledz twa.
Ka mie nie mu siały być ważne.



ROK 1945, PÓŹNA WIO SNA

Sta szek stał nad je zio rem, na któ rym słońce ukła dało błysz czącą wstęgę.
Do tarł tu za późno, bo miej scowi już po dobno od ty go dnia odła wiali wy pły wa jące ciała

ko biet i  grze bali je w  mo gi łach nad brze giem. Ostatni po chó wek zor ga ni zo wali wczo raj
i Sta szek przez ja kiś czas mo dlił się nad bez i mien nym gro bem na skraju lasu, w za gaj niku
oto czo nym wy so kimi krze wami, pod czas gdy ta śma nie chcia nych wspo mnień od twa rzała
się w jego gło wie ko lejny już raz, przy po mi na jąc nie dawne zda rze nia z mroź nej zimy. Tej
kra iny lodu, która po chło nęła wiele ko bie cych ist nień.

– My ślisz, że to on był tu przed chwilą? – usły szał chło pięcy głos i znie ru cho miał.
– Kto? – ode zwał się drugi z chłop ców.
– No ten Sta szek od Są dec kich? Wy da wało mi się, że gdzieś się tu krę cił.
– Ten, który po dobno chciał ura to wać młodą Ży dówkę?
– Ten sam. I pew nie by mu się udało, gdyby go Ko wal i Żu rek nie wsy pali.
– Skąd wiesz, że to oni?
– Sam Ko wal mi mó wił.
– Ci cho, prze cież Ka zik tu mieszka opo dal. Jesz cze usły szy i nam manto spu ści – szep tał

drugi głos i do dał po chwili. – Ale co ci mó wił?
–  Że nie chciał umrzeć przez tę Ży dówkę. Że i  tak by je za ga zo wali. Dla tego usta lił

z Żur kiem, że zgło szą wach ma nowi jej ucieczkę.
Głosy od da lały się i uci chły zu peł nie. Sta szek nie roz po znał ich i nie za mie rzał na wet iść

za ró wie śni kami, któ rych sły szał zza krza ków.
Ale nogi same po nio sły go do miesz ka ją cego w po bliżu Ko wala.
Nie wielki dom z drew nia nym pło tem, któ rego szta chety i wspor niki zmur szały, wy ło nił

się zza ściany lasu. Ka zik sie dział przed ogro dze niem i  pa sto wał buty. Na kła dał szmatką
sma ro wi dło, wcie rał je w  ciemną skórę znisz czo nych pół bu tów, a  na stęp nie chwy tał za
szczotkę z  mięk kim wło siem i  po le ro wał czu bek, aż od bite w  nim pro mie nie słońca
błysz czały ni czym w lu strze.

Sta szek przy spie szył kroku i spiął mię śnie. Od dy chał płytko i aż sy czał z na pię cia. Dło nie
za ci snął w pię ści.

– Co tu ro bisz? – ode zwał się za sko czony Ko wal, odło żyw szy but na drew nianą ławkę.



Zdą żył się z  niej pod nieść w  chwili, gdy Są decki był na tyle bli sko, by wy pro wa dzić
pierw szy cios na szczękę.

Pla snęło.
Ka zi kiem rzu ciło do tyłu. Opadł na ławkę, na któ rej za brzę czały na ostrzone wcze śniej

noże i wy po le ro wany hi tle row ski ba gnet. Chło pak chwy cił się za twarz i  jęk nął gło śno, ale
oprzy tom niał na tych miast i  wy ba łu szył oczy, gdy pięść Staszka za ci snęła się na rę ko je ści
nie miec kiej broni.

Są decki, za śle piony fu rią, pchnął ba gnet przed sie bie, ale Ka zik w ostat niej chwili zdą żył
strą cić jego dłoń, chwy cił za nią i  ze rwał się z  ławki, po cią gnąw szy za sobą Staszka.
Wy krę cił mu rękę i ba gnet wbił się w glebę.

– Spo kój! – ryk nął Ka zik, po pra wia jąc roz wi chrzone włosy.
Ale Sta szek go nie słu chał. Ani go nie wi dział.
Pa trzył na Sal cię idącą wprost do Niem ców zgro ma dzo nych wo kół prze rę bla, do smugi

krwi na lo dzie, błysz czą cej w słońcu. A chwilę po tem młoda Ży dówka, ta sama dziew czyna,
któ rej obie cał wol ność, pa dła ra żona cio sem.

Są decki po now nie rzu cił się na Ko wala i po czuł na głe ukłu cie.
Sta nął jak wryty.
Przy ło żył dłoń do pra wego boku.
Ko szula w tym miej scu zro biła się wil gotna i już po chwili po czuł na pal cach lepką krew.

Spoj rzał na swoją ubro czoną dłoń, a  po tem prze niósł wzrok na Ko wala, któ rego pięść
za ci skała się na uchwy cie ba gnetu.

Nie wie dział, kiedy Ko wal schy lił się po broń.
Stasz kowi za krę ciło się w gło wie.
Za to czył się i po wie trze uszło z jego ust z ci chym ję kiem.
Być może tak samo jęk nęła Sal cia, za nim jej ciało znik nęło pod lo dem i  nad je zioro

w Biel czy nach po wró ciła ża łobna ci sza. Ta sama, która świ dro wała mu w uszach, gdy marsz
ko biet ru szył na pół noc, a w do mach wciąż ukry wali się prze stra szeni ro dacy.

I  tylko on prze rwał tę ci szę, gdy od krył jej ciało pod lo dem. Naj pierw nie umiał do być
z  sie bie głosu, ale po tem na gły ryk wy rwał mu się z  gar dła, gdy w  końcu prze stał pa trzeć
w jej oczy pełne bólu, w otwarte usta, go towe do nie mego krzyku.

Do biegł go ło pot skrzy deł kru ków, które ze rwały się do lotu. Ptaki za to czyły koło nad
je zio rem, Sta szek śle dził przez chwilę ich lot.

A po tem po rwał go ci chy płacz.
Z bez sil no ści.
Zu peł nie tak jak te raz, gdy jego krew wy pły wała z rany na brzu chu, po więk szała bor dową

plamę na ko szuli i mo czyła palce.



Padł na ko lana.
I świat zu peł nie stra cił kon tury.



DWA DNI PÓŹ NIEJ

Gross wer to wał do ku men ta cję kra dzieży do ko na nej w  domu bo ga tych praw ni ków
z Bro winy, gdy do jego ga bi netu we szła Skal ska.

Pod pa chą trzy mała lap top.
Po pro sił, by po zwo liła mu do koń czyć spi sy wa nie uwag, po czym, gdy to zro bił, od su nął

od sie bie akta i spoj rzał na ko le żankę.
– Co jest? – za in te re so wał się.
Skałka po ło żyła lap topa przed sobą.
– Pa mię tasz, jak mó wi łam ci, że Wój cicka ode brała leki Są dec kiego?
– Tak – za cie ka wiony złą czył dło nie.
– Oka zało się, że to Są decki po pro sił Ja nu sza Ko wala o zre ali zo wa nie re cepty. Ale są siad

o tym za po mniał i kiedy sta ru szek za py tał go o leki, ten prze ka zał re ceptę swo jemu sy nowi,
a on z ko lei, z braku czasu, dał re ceptę ku zynce, z którą je chał do Chełmna.

– I to cała ta jem nica? – zmar twił się Gross.
– Nie stety. Młody Ko wal wła śnie mi to po twier dził.
– A w jaki spo sób leki tra fiły do Są dec kiego?
–  W  po dobny. Ona prze ka zała je ojcu Ko wala w  jego pie karni, a  ten do star czył je

są sia dowi ra zem z  bo chen kiem chleba. – Skal ska się gnęła po paczkę gum i  po czę sto wała
Grossa, ale ten od mó wił, krę cąc głową.

– W tej spra wie nic się nie układa – uznał szef kry mi nal nych.
– Ale na szczę ście mamy to – wska zała na lap topa.
– Sprzęt Wój cic kiego?
– Tak. Ta tar wła śnie skoń czył pracę. – Skal ska za częła żuć gumę. Jej żu chwa po ru szała się

wolno. – I jest do kład nie tak, jak my śla łeś. Są tu wszyst kie ma te riały, które jego żona także
miała na swoim dysku.

– Czyli nic, czego nie wi dzie li śmy wcze śniej – za sę pił się.
–  Niby tak, ale jed nak praw do po dobne jest to, o  czym my śla łeś od dawna. Że Wój cicki

pod łą czył lap topa do te le wi zora i od two rzył jedno z na grań Są dec kiemu.
– Marna po szlaka.
– Lep sza taka niż żadna – od parła.



– To po wiedz to pro ku ra tor Bil skiej.
Oboje się za sę pili i  przez chwilę żadne z  nich się nie od zy wało. Wpa try wali się je dy nie

w kom pu ter spo czy wa jący na bla cie.
– Ta tar zgrał ma te riały na płytę? – za py tał.
– Na pen drive’a. – Się gnęła do kie szeni spodni i wy do była nie wiel kie urzą dze nie. Po ło żyła

je na kom pu te rze.
– Przej rza łaś?
–  Nie. Są dzi łam, że bę dziesz chciał to zro bić pierw szy. Ale je śli wo lisz, że bym się tym

za jęła...
Gross ski nął ręką.
–  Biorę to na sie bie – po wie dział, gdy Skal ska po dała mu pen drive’a, i  pod piął go do

sta cjo nar nego. – Mó wił coś jesz cze o  tych zdję ciach z  eks hu ma cji ma so wych gro bów
Ży dó wek?

–  Nie. Po twier dził tylko wcze śniej sze usta le nia. Zdję cia ro bił Hen ryk Wój cicki, oj ciec
Igora.

– Nie ma wię cej po dob nych fo to gra fii?
– Nie. To wszystko, co udało mu się zna leźć w in ter ne cie. Ju dyta pod py tała jesz cze w IPN-

ie, ale tam też roz ło żyli ręce.
– Ro zu miem. Dzię kuję – od parł Gross.
– Co te raz? – spy tała po li cjantka.
Ko mi sarz przy mknął oczy i oparł głowę na za główku fo tela.
– Cały czas my ślę o dniu, w któ rym od na leź li śmy ciało Są dec kiego – stwier dził.
– O czymś kon kret nym?
– O de sce przy wią za nej do ciała.
– I co? Wpa dłeś na coś?
– Oba wiam się, że nie. Ale przy naj mniej wiem dla czego.
–  No to mów – za chę ciła Skal ska. Mu siała się wier cić na krze śle, bo do bie gło go

trzesz cze nie drewna.
– Dla tego, że nie umiem po łą czyć tej de ski z żad nym ze zda rzeń. Nie ro zu miem, w ja kim

celu zo stała użyta.
– Może ra cję ma Ra szeja, że cho dziło o to, by ciało po zo stało na po wierzchni. Gdy by śmy

nie od na leźli zwłok, a  mróz szybko by skuł je zioro, mie li by śmy pro blem. Są decki
wy pły nąłby do piero na wio snę.

Gross drgnął i uniósł po wieki.



Przy po mniał so bie wszystko to, co czy tał w ze zna niach tu tej szych świad ków Ho lo cau stu
i o czym przy po mniała mu Le oka dia Żu rek. O Ży dów kach, które w trak cie mar szu śmierci
uto piono w  je zio rze w  Biel czy nach, i  o  tym, że ich ciała wy pły nęły wraz z  na dej ściem
cie płych dni.

Po czuł na so bie wzrok Skal skiej i spoj rzał na nią.
– Mu szę raz jesz cze spo tkać się z Wój cic kim – stwier dził.
Skal ska przy glą dała mu się ba daw czo.
– Mam do niego za dzwo nić?
– Nie, dzię kuję. Sam to zro bię.
Gross chwy cił za te le fon i wy brał nu mer do wdowca. Ten ode brał i udało im się uzgod nić

ter min spo tka nia.
–  A  za tem je ste śmy umó wieni – pod su mo wał Gross. – Wpadnę do pana ju tro. Do

zo ba cze nia.
Ko mi sarz odło żył słu chawkę i  sku pił wzrok na ekra nie mo ni tora. Prze glą dał za war tość

pen drive’a, gdy Skal ska się pod nio sła i za su nęła krze sło.
– Jakby co, je stem na gó rze – rzu ciła, a Gross je dy nie ski nął głową.
Kiedy zo stał sam, uru cho mił plik z na gra niem spo tka nia Żurka z uczniami. Obej rzał film

wcze śniej, z kom pu tera żony Wój cic kiego, ale pa mię tał, że tamto na gra nie roz po czy nało się
od po wi ta nia Jó zefa Żurka. Tym ra zem jed nak ka mera zo stała włą czona wcze śniej i  była
skie ro wana na pu ste krze sło w  po bliżu wej ścia. A  za tem była to trze cia wer sja filmu.
Ory gi nalny za pis bez mon tażu.

Gwar wy peł niał szkolną salę, mło dzież się wier ciła. Do piero w dru giej mi nu cie drzwi się
uchy liły i  Gross zo ba czył uśmiech niętą Le oka dię Żu rek i  jej spię tego ojca, nie śmiało
pod no szą cego wzrok na uczniów. Ko bieta po pro siła go, by za trzy mał się przed ta blicą, przy
usta wio nym tam krze śle. Zro bił to nie chęt nie. Drżącą ręką się gnął po oku lary, żeby je
prze trzeć chu s teczką. Miał na so bie brą zowe spodnie w kant, opa da jące na lśniące skó rzane
pół buty. Zie lony swe ter przy kry wał be żową ko szulę, od sła nia jąc koł nie rzyk i  czę ściowo
man kiety.

Le oka dia Żu rek wy szła z  ka dru i  za pewne usia dła przy biurku po le wej, gdzie za częła
gło śno stu kać czymś w blat.

–  Sia daj cie już – usły szał jej głos ko mi sarz. – I  ci sza ma być. Halo, sły szy cie? Wy, tam
z tyłu! Ję drek i Mar cin. Uwagę wam wpi sać? No to już, spo kój.

Kiedy gwar ucichł i  Jó zef Żu rek na po wrót za ło żył oku lary, jego córka po de szła bli żej
i  przed sta wiła star szego męż czy znę kla sie. Gdy roz le gły się brawa, za kło po tany ski nął
nie śmiało głową i  ukło nił się nie znacz nie, po czym za jął miej sce na krze śle i  od sła nia jąc
man kiet ko szuli, zer k nął na ze ga rek. A po tem wbił wzrok w drzwi.



–  Po roz ma wiamy dziś o  po czątku wy bu chu wojny. Ale nie bę dziemy pa trzeć na Pol skę,
tylko na Chełmżę, a  więc oczami świadka tam tych zda rzeń do wie cie się, jak wy glą dało
prze ję cie przez hi tle row ców wła dzy w mie ście. Tato? Je steś go towy?

Męż czy zna spoj rzał na córkę i ski nął głową w chwili, gdy drzwi się otwo rzyły.
Sta nął w nich Ka zi mierz Ko wal.
Żu rek uśmiech nął się na wi dok ko legi i od czuł ulgę.
– O, jest też z nami pan Ka zi mierz, drugi świa dek tam tych zda rzeń. Przy szedł do was, bo

chciał zo ba czyć, jak będą wy glą dały ta kie spo tka nia. I  tu już wam zdra dzę, że pan
Ka zi mierz przy jął na sze za pro sze nie i  bę dzie go ściem ko lej nego spo tka nia z  cy klu Bli żej
hi sto rii. Za pra szamy tu taj, pa nie Ka ziu, ta pierw sza ławka jest dla pana.

Męż czy zna prze szedł pod ta blicą, wy mie nił uścisk dłoni z  Żur kiem i, po dob nie jak
wcze śniej Le oka dia Żu rek, tak i on zszedł z ka dru.

Gross po tarł brodę.
Obej rzał po czą tek roz mowy córki z oj cem, gdy drzwi ko lejny raz się uchy liły i tym ra zem

do sali wszedł drobny, łysy męż czy zna.
Gross roz po znał Igora Wój cic kiego.
Ski nął głową i  nie prze ry wa jąc roz mowy, skie ro wał się na tył sali, wy my ka jąc się oku

ka mery.
Gross prze sko czył na ko niec na gra nia.
Film na kom pu te rze Wój cic kiej koń czył się krótko po bra wach, które otrzy mał star szy

męż czy zna. Ale to na gra nie oka zało się dłuż sze. Kiedy mło dzież już wy szła, a córka sta nęła
wraz z  oj cem i  Ko wa lem w  oku ka mery, urzą dze nie wciąż re je stro wało dźwięk i  ob raz.
Do łą czył do nich Igor Wój cicki.

–  I  co, tatko? Da łeś radę. – Córka po gła dziła ojca po dłoni, a  ten za wsty dził się nieco. –
A pa nom jak się po do bało? – zwró ciła się do Ko wala i Wój cic kiego. Ten ostatni po że gnał się
szybko i wy szedł pod pre tek stem po wrotu do pracy. Ko wal od chrząk nął. – Mam na dzieję, że
się pan nie prze stra szył i nie zre zy gnuje z za pro sze nia – za śmiała się na uczy cielka.

– Przyjdę, przyjdę – za pew nił po stawny męż czy zna, który stał ple cami do ka mery i tro chę
za sła niał swo jego ko legę. – Do brze pani przy go to wała te dzieci, za da wały mą dre py ta nia.

– To na prawdę zdolna mło dzież. Sami je ukła dali – za pew niła.
–  Bar dzo do brze, bar dzo do brze – po chwa lił Ko wal. – A  przy oka zji... kto jesz cze tu

przyj dzie?
– Pyta pan o ko lej nych go ści na szych spo tkań Bli żej hi sto rii?
– Tak.
Żu rek wy mie niła kilka na zwisk.
– A Sta ni sław Są decki też bę dzie? – za in te re so wał się Ko wal.



– Roz ma wia łam z nim, ale na ra zie nie chce przy jąć za pro sze nia.
– To niech go pani nie za pra sza. On się nie na daje.
– Nie mów tak, Ka ziu – ode zwał się Jó zef Żu rek.
–  Zresztą pod ko niec wojny jego za cho wa nie było ze wszech miar nie wła ściwe –

kon ty nu ował Ko wal. – Mam na to świad ków. Więc by łoby le piej, żeby nie uda wał przed
mło dzieżą bo ha tera.

– No co ty, Ka ziu? – ob ru szył się Żu rek. – Prze cież...
–  Za mknij się, Jó zek. Pa mięć ci płata fi gle na stare lata? – ze stro fo wał go star szy

męż czy zna, a wtedy Żu rek zwie sił głowę.
Chwilę póź niej na gra nie zo stało prze rwane.
Gross oparł się wy god nie i  mimo czerni wy peł nia ją cej ekran, nie prze stał się w  niego

wpa try wać.
„Za mknij się, Jó zek”, brzmiało w jego gło wie.
I miał wra że nie, że wszystko to, co do tej pory wie dział o  lo sach Są dec kiego na woj nie,

uj rzał wła śnie w zu peł nie in nym świe tle.



NA STĘP NEGO DNIA

Po krót kich prze ja śnie niach Chełmża po now nie po grą żyła się w  sza ro ści. Ze zwar tych
chmur za czął sy pać gę sty śnieg. Wy ście lał drogi i chod niki. Tu i ów dzie ktoś zgrzy tał ło patą
o kostkę bru kową, a zwały brud nego śniegu pęcz niały wzdłuż skraju jezdni.

Gross szedł ulicą Hal lera w  kie runku Po lnej. Mi nął szkołę, skąd do biegł go od głos
dzwonka. Był już spóź niony, ale wie dział, że do spo tka nia z  Wój cic kim mu siał się do brze
przy go to wać. Z  ak tami sprawy Są dec kiego i  ze zna niami świad ków za głady Ży dó wek
spę dził cały po przedni wie czór i dzi siej szy po ra nek. Miał wra że nie, że śledz two, do tej pory
zło żone z  róż nych ele men tów, wresz cie sta no wiło spójną ca łość. Każde koło zę bate, które
miał w  dłoni, tra fiło we wła ściwe miej sce i  me cha nizm za czął pra co wać gładko i  bez
za rzutu.

Ostat nio, ile kroć tak się zda rzało, Gross mu siał to od cho ro wać. Tępy ból głowy, su chość
w  gar dle, cie pło wy peł za jące na twarz i  pa lące po liczki sta wały się nie od łącz nymi
to wa rzy szami każ dej sprawy zmie rza ją cej do fi nału.

Niósł ze sobą lap top Wój cic kiego oraz do ku menty po twier dze nia od bioru.
Do tarł do ulicy Po lnej, skrę cił w  prawo i  do tarł do ostat niego w  rzę dzie domu

jed no ro dzin nego po dru giej stro nie jezdni. Za marł jed nak, kiedy zo ba czył, co się przy nim
dzieje.

W  otwar tej bra mie ogro do wej do strzegł nie wielki sa mo chód cię ża rowy bły ska jący
po ma rań czo wymi świa tłami z ko guta na da chu szo ferki. Z tyłu na plat for mie stał kon te ner
na od pady bu dow lane. Do piero po chwili do Grossa do tarło gło śne pi ka nie i  wtedy zdał
so bie sprawę, że sa mo chód wjeż dża ty łem na te ren po se sji. Kiedy się za trzy mał, kie rowca
wy siadł i znik nął za kon te ne rem.

Po li cjant nie mu siał długo cze kać na roz wój zda rzeń.
Dwa po tężne ra miona, wspie rane pracą te le sko pów, unio sły pu sty po jem nik i ze sta wiły

go na ubity śnieg.
Do piero wtedy Gross do strzegł Igora Wój cic kiego. Ten za mie nił słowo z kie rowcą, który

od razu po tym, jak dźwig wró cił do po zy cji wyj ścio wej, za jął miej sce w ka bi nie i od je chał,
mi ja jąc Grossa. Wodna mgiełka ze rwana z as faltu ob le piła mu twarz.

Ko mi sarz pod szedł do otwar tej bramy i  za stał go spo da rza wpa tru ją cego się w  dno
kon te nera.

– Re mont? – za py tał Gross, czym zwró cił na sie bie uwagę.



– To było ma rze nie żony – wes tchnął Wój cicki, przy cią ga jąc poły kurtki do sie bie.
– Co za mie rzała zro bić?
–  Pod łogi i  ma lo wa nie. – Męż czy zna pod cią gnął ra miona i  z  po wodu zimna sta rał się

ukryć w nich głowę.
– Pod łogi? Pań stwa pa nele wy glą dają na nowe.
–  To się tylko tak wy daje. Żona od dawna chciała je zmie nić. Wo lała ja śniej szy ko lor

drewna.
–  I  pla no wała zro bić ten re mont zimą? – nie do wie rzał Gross. – To chyba nie naj lep szy

czas na ta kie prace? – Pod szedł do Wój cic kiego, żeby się przy wi tać.
– Ma pan mój kom pu ter? – Pięć dzie się cio letni męż czy zna zbył jego py ta nie, ale uści snął

dłoń.
– W ple caku. Od na lazł się. – Gross wska zał kciu kiem za plecy.
Męż czy zna po pa trzył na ko mi sa rza, po czym wy co fał się do drzwi i otwo rzył je sze roko.
– W ta kim ra zie za pra szam.

 
Kwa drans póź niej Gross po pi jał her batę, sie dząc w tym sa mym fo telu co ostat nio. Lap top,
który przy niósł, spo czy wał na ni skim sto liku ka wo wym.

–  To wszystko? – Wój cicki od dał Gros sowi pod pi sany pro to kół i  klik nął dłu go pi sem.
Odło żył go na blat.

– Z mo jej strony w za sa dzie tak.
– W za sa dzie? To zna czy?
– Chciał bym wró cić do zdjęć, które po ka za łem panu w ko mi sa ria cie.
– Już to prze ra bia li śmy. – Wój cicki, mimo iż trzy mał swój ku bek obu rącz, od sta wił go na

sto lik, a po tem po ło żył dło nie na pod ło kiet ni kach.
– Nie od po wie dział pan wów czas na żadne z mo ich py tań.
Wój ciki spoj rzał na wy łą czony te le wi zor, a Gross ką tem oka do strzegł od bi cie męż czy zny

w czar nej ta fli i ich wzrok się prze ciął.
– Bo na dal nie wi dzę związku ze śmier cią mo jej żony – za zna czył go spo darz.
– Za pewne go nie ma. Po pro stu chcia łem za spo koić cie ka wość. Od ja kie goś czasu dużo

czy tam o prze biegu dru giej wojny świa to wej na tu tej szych zie miach.
– Te zdję cia po cho dzą z lat sie dem dzie sią tych – spro sto wał Wój cicki.
Gross upił łyk her baty.
–  Przed sta wiają eks hu ma cję Ży dó wek za ka to wa nych w  po do bo zie w  Grod nie,

praw do po dob nie od je sieni czter dzie stego czwar tego do stycz nia czter dzie stego pią tego –
uzu peł nił po li cjant.



– Tak. To prawda. I co z tego?
– Zro bił je pana oj ciec.
– Na dal nie wi dzę związku.
– Więc go nie szu kajmy. Po roz ma wiajmy o pana ojcu.
– Ale dla czego?
– Bo pana oj ciec jest au to rem tych zdjęć. I wkrótce po ich wy ko na niu ode brał so bie ży cie.
– Po wta rzam: i co z tego?
– Dla czego to zro bił?
Prawa noga Wój cic kiego za częła pod ska ki wać.
– Bo to go prze ro sło? – wark nął go spo darz. – Bo ni gdy nie wi dział w jed nym miej scu tylu

ciał?
Po li cjant od cze kał chwilę, da jąc czas ci szy, by wy peł niła po kój.
– Ile miał pan wtedy lat? – za py tał.
–  Trzy. – Męż czy zna wes tchnął i  prze tarł dłońmi po udach. – Pa mię tam go jak przez

mgłę. A  może ta moja pa mięć mnie zwo dzi, bo na oglą da łem się zdjęć ojca i  to one, a  nie
wła sne wspo mnie nia sie dzą w mo jej gło wie?

– Bra ko wało go panu?
Go spo darz prych nął ze zło ścią.
– Czy bra ko wało? Co to w ogóle za py ta nie? – ob ru szył się. – To chyba oczy wi ste?
– A jak pan tra fił na te fo to gra fie?
– Przy oka zji po rząd ko wa nia miesz ka nia po zmar łej matce.
– Kiedy to było?
– Dwa albo i trzy lata temu.
– Zo ba czył pan te zdję cia i od razu wie dział, że są au tor stwa pana ojca?
–  Nie. Ale spraw dzi łem je, wrzu ca jąc do sieci. W  ten spo sób się do wie dzia łem, kto je

zro bił i jaka hi sto ria za nimi stoi.
Ko mi sarz wes tchnął i  ski nął głową ze zro zu mie niem. Nie wy po mi nał Wój cic kiemu, że

w ko mi sa ria cie kła mał. Tym bar dziej że oczy wdowca wy peł niły się łzami. Gross uznał, że to
naj lep szy mo ment na za da nie ko lej nego py ta nia.

–  Zna pan Sta ni sława Są dec kiego? – za py tał go spo da rza, który znie ru cho miał. Chwilę
trwało, za nim po krę cił prze cząco głową, ale zro bił to zbyt te atral nie. – Jest pan pe wien? –
drą żył Gross.

– Oczy wi ście. Nie mam po ję cia, o kim pan mówi.
Ko lejne kłam stwo, po my ślał ko mi sarz.



– W ta kim ra zie jak wy ja śni pan to, że ory gi nały zdjęć miał u sie bie w domu Sta ni sław
Są decki?

Męż czy zna wzru szył ra mio nami, a Gross wes tchnął.
–  Coś panu po wiem. Te raz wi dzę to ja sno i  wy raź nie. Pana oj ciec znał Są dec kiego.

Po twier dził mi to Lech Są decki. Więc nie wy klu czone, że to pana oj ciec, po ru szony
roz mia rem dra matu, w któ rym, chcąc nie chcąc, uczest ni czył, po pro sił star szego ko legę, by
ten spró bo wał wstrzy mać eks hu ma cje. Prze ka zał mu w tym celu fo to gra fie.

Wój cicki prych nął i się ro ze śmiał.
– Pan wy my śla nie stwo rzone rze czy, pa nie ko mi sa rzu.
–  Tak pan uważa? A  ja są dzę, że pan ce lowo pró buje za taić swoją zna jo mość ze

Sta ni sła wem Są dec kim. I  po wiem wię cej. – Po li cjant za wie sił na chwilę głos. –
Praw do po dob nie to pan wi dział go jako ostatni.

– Słu cham? – po now nie ob ru szył się męż czy zna.
Gross wy cią gnął kse ro ko pie zdjęć z eks hu ma cji i roz ło żył je na stole tak, jakby roz da wał

karty.
Wój cicki wbił w nie wzrok. Pa trzył na pełne grozy fo to gra fie sto sów ludz kich ko ści i se tek

ko bie cych cza szek, uło żo nych jedna obok dru giej, two rzą cych ma ka bryczny tro tuar.
Po ru szał ustami, jakby chciał coś po wie dzieć, a  po tem przy ło żył do nich za ci śniętą

w pięść dłoń.
Po li cjant wstał i pod szedł do fo tela Wój cic kiego, by z wy so ko ści po pa trzeć na zdję cia.
–  We wto rek nad ra nem wy brał się pan z  żoną sa mo cho dem do Biel czyn. Po je cha li ście

przez do linę i  skrę ci li ście na Bu czek. Ka zał pan za par ko wać żo nie gdzieś da lej od domu
Są dec kiego, a po tem po szedł pan do niego.

– Nie prawda – bro nił się męż czy zna.
– Po szedł pan do sta rego, scho ro wa nego czło wieka, nie odróż nia ją cego rze czy wi sto ści od

tra gicz nej prze szło ści, która stała się jego udzia łem. – Gross pod niósł głos. – Przy pusz czam,
że by wał pan u niego czę ściej, że przy glą dał mu się pan i wy ko rzy stał jego sła bość.

– O czym pan mówi? Co pan in sy nu uje? – Wój cicki sta rał się brzmieć pew nie, ale głos go
za wo dził. Mó wił ci szej i bez śladu nie daw nej har do ści, która rap tem z niego wy pa ro wała.

– Być może do sko nale pan wie dział, jaką traumę w okre sie wojny prze żył Są decki. Że to
on, a nie Ko wal i Żu rek, pró bo wał ura to wać młodą Ży dówkę. – Gross zro zu miał to do piero
wów czas, gdy do wie dział się, co Są decki do pi sał od ręcz nie na te sta men cie. – To oni go
zdra dzili. I to przez nich zgi nęła ta dziew czyna. Bo ona nie do żyła do końca wojny. Gdyby
tak się stało, nie by łoby nie na wi ści mię dzy Są dec kim a Ko wa lem. To zu peł nie oczy wi ste, że
nie na wi dzili się z  po wodu jej śmierci. I  wy daje mi się, że Są decki to wszystko panu
opo wie dział. A  także to, ile wy siłku kosz to wała go próba po wstrzy ma nia eks hu ma cji



zbio ro wych mo gił ska to wa nych ko biet. Są decki zna lazł w panu przy ja ciela, któ remu mógł
za wie rzyć swoją ta jem nicę. Wy brał so bie pana, bo pan cier piał z  po wodu straty po dob nie
jak on.

Wój cicki mil czał, ale spu ścił głowę.
–  Tak było, prawda? – chciał usta lić Gross, kiedy zo ba czył, że męż czyź nie trzę sie się

żu chwa. Pa znok ciami szo ro wał po wnę trzu dłoni. – I do sko nale pan wie dział, że Sta ni sław
Są decki miał de men cję. Praw do po dob nie wy wo łaną le kami. Wy raź nie wi dział czasy dru giej
wojny świa to wej, ale za ma zy wała mu się współ cze sność. Błą dził mię dzy tymi świa tami
i pan to bru tal nie wy ko rzy stał. Bo pan pra gnął ze msty za śmierć ojca. Za jego brak w domu,
za wy cho wa nie bez mę skiego wzorca, za lata tę sk noty.

– Nie... – bąk nął Wój cicki.
–  Przy je chał pan do Są dec kiego w  po nie dzia łek wie czo rem i  z  ja kie goś urzą dze nia, być

może z  pana lap topa, od two rzył mu pan na ekra nie te le wi zora film. Coś, co spra wiło, że
Sta ni sław Są decki po czuł się osa czony jak wtedy, kiedy pró bo wał ura to wać Ży dówkę.
Za pewne dla tego, ostat kiem sił, od wró cił fo tel od te le wi zora, a po tem, kiedy w lu strze na dal
wi dział te same ob razy, stłukł je, by od zy skać spo kój.

–  Na prawdę, nie chcia łem, żeby to się tak skoń czyło. – Wój cicki otarł wil gotne po liczki
i pod niósł za czer wie nione oczy.

–  Po peł nił pan je den błąd. Nie za uwa żył pan dro bi nek szkła, które wbiły się w  pana
po de szwy. Po sprzą tał pan po kój, ale zro bił pan to nie do kład nie. To szkło zna czyło pod łogę.
Pana but stał się pie czę cią, którą za uwa ży li śmy w domu Sta ni sława Są dec kiego, a także na
gu mo wym dy wa niku w toy ocie yaris, po stro nie pa sa żera. I tu, w ko ry ta rzu – Gross wska zał
pal cem na drzwi – też je znaj dziemy. Je stem tego pe wien – na ci skał ko mi sarz.

Męż czy zna za trząsł się od pła czu.
–  A  po tem zo rien to wał się pan, że chory Są decki, który nie od róż nia te raź niej szo ści od

prze szło ści, znowu chce ura to wać tę Ży dówkę, znowu ma na ście lat i chce ją ochro nić przed
hi tle row cami, któ rzy wrzucą ją żywą do prze rę bla. I  pan mu po mógł. Obie cał mu pan tę
po moc. Przy pa sał mu pan do brzu cha de skę, żeby po czuł się jak na ta fli lodu, żeby dry fo wał
na po wierzchni wody. I  prze cią gnął go pan na kocu nad je zioro. Być może Są decki już
wtedy do go ry wał. Był na gra nicy hi po ter mii, nie od czu wał już zimna, więc ostat kiem sił
po ło żył się na wo dzie, a  pan zo sta wił go na pewną śmierć. – Gross nie wie dział, czy tak
rze czy wi ście było, ale uznał, że to je dyna praw do po dobna wer sja.

Ci chy szloch trwał jesz cze ja kiś czas i był naj lep szym po twier dze niem, że przy pusz cze nia
ko mi sa rza, na wet je śli róż niły się w szcze gó łach, były trafne.

–  Dla czego? – spy tał Gross i  wró cił na swoje miej sce. Usiadł i  po now nie za dał to samo
py ta nie. – Zro bił to pan z po wodu sa mo bój stwa ojca? Czy pana oj ciec tar gnął się na ży cie
z po wodu dzia łal no ści Są dec kiego? – Gross po wąt pie wał w to.



Wój cicki otarł łzy.
–  Za wsze chcia łem po znać prawdę – po wie dział męż czy zna. – Chcia łem wie dzieć,

dla czego oj ciec po sta no wił roz stać się z ży ciem, bo przez całe dzie ciń stwo my śla łem, że to
z  mo jej winy. Zu peł nie ir ra cjo nal nie są dzi łem, że on zro bił to przeze mnie. – Po cią gnął
no sem. – Ale dla czego miałby się po wie sić z  po wodu dziecka, które go ko chało? To było
nie do rzeczne. Po tem zrzu ca łem winę na matkę, ale wie dzia łem, że ona go bar dzo ko chała.
Tak czule i cie pło o nim opo wia dała. Mu sia łem więc zna leźć inny po wód. – Wes tchnął.

Gross w sku pie niu cze kał na dal szą część opo wie ści.
– Kiedy zmarła matka – kon ty nu ował wdo wiec – tra fi łem na zdję cia z eks hu ma cji. Oj ciec

miał ich jesz cze wię cej. Z róż nych miejsc. Do piero z cza sem do wie dzia łem się, że wszyst kie
zro bił w oko licy Chełmży i To ru nia. A po tem tra fi łem na Le oka dię Żu rek i ona opo wie działa
mi o  Są dec kim, o  tym, jak wal czył z  wła dzą lu dową o  za prze sta nie tych eks hu ma cji. Od
tam tej chwili by łem pe wien, że to wła śnie te dzia ła nia Są dec kiego wpę dziły do grobu
mo jego ojca.

Po li cjant nie wi dział związku, ale po sta no wił cze kać.
– Matka mó wiła – kon ty nu ował Wój cicki – że mój tata był słaby psy chicz nie. Miał du szę

ar ty sty. Był fo to gra fem i  ni gdy nie chciał iść do woj ska, cho ciaż nie zro bił nic, by się
wy krę cić od tego obo wiązku. I pech chciał, że mu siał do ku men to wać eks hu ma cje Ży dó wek.
Zda niem matki strasz nie to prze żył. A  po tem po znał Są dec kiego i  dał się na mó wić na
sprze daż tych cho ler nych zdjęć. Po trze bo wał pie nię dzy na re mont mo jego po koju. Nie
spo dzie wał się jed nak, że Są decki wy woła taką aferę. – Wój cicki zro bił pauzę. – Mój oj ciec
po pro stu tego nie udźwi gnął.

– Ma pan na to wszystko do wody? – do py tał Gross.
Męż czy zna za prze czył ru chem głowy.
–  Nie. Ale mu sia łem zna leźć win nego, żeby po go dzić się z  tą stratą. Całe moje

dzie ciń stwo tę sk ni łem za oj cem. I cho ciaż mam po nad pięć dzie siąt lat, wciąż mi go bra kuje.
– Otarł nos rę ka wem kurtki, zo sta wia jąc na nim wil gotne ślady.

Gross ze brał zdję cia i  odło żył je na bok. Mu siał spra wić, żeby Igor Wój cicki prze stał
my śleć o ojcu i sku pił się na te raź niej szo ści.

–  Zo sta wił pan Są dec kiego na je zio rze i  przy wią zał cię ża rek, żeby upo zo ro wać
sa mo bój stwo. A  na stęp nie wy rzu cił pan jego buty, które za brał pan z  domu, żeby
uwia ry god nić, że to on sam do stał się nad je zioro, prawda?

Męż czy zna po ki wał głową.
– Ale z ja kie goś po wodu po my lił pan strony. Lewy but wy rzu cił pan na prawo, a drugi na

lewo – przy po mniał mu Gross. – I chyba już wiem dla czego. Bo kiedy wró cił pan do domu
Są dec kiego, usły szał pan sil nik sa mo chodu. Prze stra szył się pan, bo za chwilę roz le gły się
w domu kroki i Ja nusz Ko wal wszedł do wy chło dzo nego miesz ka nia.



Wój cicki po tarł nos.
–  Spa ni ko wa łem. Po pro stu ze stre so wany usia dłem w  fo telu i  cze ka łem na to, co się

sta nie – wró cił do wspo mnień. – Drża łem ze stra chu, że do mnie po dej dzie. Ale ten fa cet się
wy stra szył. Za czął krzy czeć, że Sta szek nie żyje, i  szybko wy biegł z  domu – przy po mniał
so bie Wój cicki.

– To wła śnie wtedy wró cił pan nad je zioro z bu tami, wy rzu cił je i po biegł do sa mo chodu
żony, tak?

Męż czy zna po twier dził.
–  Ka za łem jej je chać. Chcia łem sam wró cić do domu pie chotą, ale Gośka uparła się, że

mnie za bie rze. Tylko że kiedy usia dłem w sa mo cho dzie, wpa dłem w pa nikę. Po pę dza łem ją,
bła ga łem, by przy spie szyła, ale była po tworna mgła. I  nie pa mię tam już, co było po tem.
Za czę li śmy się szar pać, trzy ma łem za kie row nicę, gdy ktoś wy rósł nam przed ma ską. –
Męż czy zna za szlo chał. Był na skraju za ła ma nia. – I  wtedy na gle po czu łem wstrząs
i  po ciem niało mi przed oczami. Kiedy się ock ną łem, ona... to zna czy Go sia, była cała
za krwa wiona. Nie przy tomna. Nie re ago wała na moje krzyki.

– I ko lejny raz pan uciekł, prawda?
Męż czy zna po ki wał głową.
– By łem w szoku.
– Ska le czył się pan, bo pana krew zna leź li śmy w sa mo cho dzie.
–  Głu pie za dra śnię cie – mach nął ręką. – Ża ło wa łem, że wy sze dłem z  tego cało. To ja

po wi nie nem tam zgi nąć. Po wi nie nem być tru pem. – Za pła kał i jego szloch wy peł nił po kój.
Kiedy się uspo koił i prze łknął ślinę, z jego gar dła wy do była się ci cha prośba.
– Po zwól cie mi na pra wić swój błąd.
– Nie da się przy wró cić ży cia Sta ni sła wowi Są dec kiemu – stwier dził Gross.
– Wiem. Dla tego wszystko wam po wiem. Wszystko – obie cał.
I za czął mó wić.



DWA MIE SIĄCE PÓŹ NIEJ

Niebo po kryte strzęp kami chmur od bi jało się w nie ru cho mej ta fli je ziora w Biel czy nach.
Śnieg znik nął już z pól i zimne wia try ustą piły.
Gross ob szedł dom Sta ni sława Są dec kiego. Zie mia była ciężka i  wil gotna, kle iła się do

po de szew bu tów.
Śledz two do bie gło końca i pro ku ra torka Ju styna Bil ska po sta wiła Igo rowi Wój cic kiemu

za rzuty. Ko mi sarz są dził jed nak, że męż czy zna szybko się z  nich wy wi nie, je śli po słu cha
spryt nego ad wo kata, który na mówi oskar żo nego, by przed są dem pró bo wał zrzu cić winę na
nie ży jącą już żonę, która mia łaby go pod że gać do ze msty.

Zmarli po trze bują spo koju, przy po mniał so bie Gross.
Działka Są dec kiego w  czę ści była ogro dzona, a  jed nak ko mi sarz nie zna lazł tam tego,

czego szu kał.
Dla tego po sta no wił przejść się nad je zioro. Przy brzegu za cią gnął się rześ kim

po wie trzem, a  na stęp nie ro zej rzał się do okoła. Te ren po ra stały chasz cze, które roz cią gały
się aż do sta rego lasu.

Gross wie dział, czego szu kał, oba wiał się jed nak, że sa memu trudno mu bę dzie to
zna leźć. A jed nak uznał, że po wi nien spró bo wać.

Wcze śniej za dzwo nił do wnuka Sta ni sława Są dec kiego i  za py tał go, gdzie dzia dek
trzy mał łódkę. Męż czy zna po de słał Gros sowi ese me sem pi nezkę i  ko mi sarz raz jesz cze
spraw dził miej sce na ma pie Go ogle. Za zna czony punkt znaj do wał się po sko sie od
na roż nika domu nie ży ją cego męż czy zny. Młody Są decki przy znał jed nak, że łódkę sprze dał
na prośbę dziadka w li sto pa dzie, bo star szemu męż czyź nie były po trzebne pie nią dze.

Ko mi sarz cof nął się do ogro dze nia, a  na stęp nie szedł wzdłuż niego, aż do chwili, gdy
zna lazł się w  po bliżu bu dynku. Po tem od bił w  prawo, w  mo krą trawę, i  szedł wolno
w kie runku brzegu. Miał do niego nie wię cej niż trzy dzie ści me trów.

Mu siał wy żej uno sić nogi i przy glą dać się tra wie.
Kiedy zna lazł się bli sko brzegu je ziora, krzaki utrud niły mu do stęp do li nii wody, więc

zro bił dwa kroki w bok i po sta no wił wró cić, kie ru jąc się na opu sto szały dom Są dec kiego.
No gawki sztruk sów zmo czyły się od zim nej rosy i  nie przy jem nie przy kle jały do ły dek.

Skar pety też miał mo kre i czuł, że od cho ruje te po szu ki wa nia.
Do tarł do ogro dze nia i  dał so bie ostat nią szansę. Tym ra zem wy brał drogę pod jesz cze

więk szym ką tem, tę, która bie gła skra jem lasu. Ru szył po now nie, przy glą da jąc się ziemi



i  pró bu jąc roz gar niać kępy traw bu tami. Krok za kro kiem zbli żał się do lasu i  czuł, jak
z  po wodu za wil go co nych skar pet zmar zły mu stopy. Pięty bo lały go przy każ dym kroku,
więc uznał, że zrobi so bie chwi lowy od po czy nek. Oparł się o starą so snę i przy glą dał dro dze,
którą miał do po ko na nia. Przez po bli skie krzaki prze świ ty wała ta fla je ziora.

A więc to na nic, po my ślał.
Uznał, że wróci tu wio sną, może wtedy po goda okaże się ła skaw sza, cho ciaż zda wał so bie

sprawę, że trawa bę dzie jesz cze wyż sza i gę ste krzewy zu peł nie za sło nią zie mię.
Pod dał się i wró cił do ogro dze nia.
Ostatni raz spoj rzał w kie runku je ziora i coś go tknęło.
Do tej pory każda z dróg, którą wy brał, koń czyła się na krza kach. A za tem po peł nił błąd.

Po wi nien wy brać drogę, która łą czyła się z prze smy kiem w za ro ślach i gdzie wody je ziora
li zały gładki piasz czy sty brzeg. Tylko w ta kim miej scu Sta ni sław Są decki i jego wnuk mo gli
trzy mać łódkę.

Od na lazł to miej sce wzro kiem i  ru szył, nie zwa ża jąc na mo kre no gawki i  prze mo czone
buty. Gdy w końcu sta nął nad je zio rem, od wró cił się do wody ple cami. Po chy lił się i oparł
dło nie na ko la nach, a na stęp nie wbił wzrok w trawę. Prze cze sy wał ją uważ nie, aż w końcu
znie ru cho miał.

Po mię dzy zie lo nymi kę pami do strzegł coś, co od róż niało się ko lo ry stycz nie od le śnego
pod łoża.

Tuż przy pierw szej li nii drzew od na lazł nie wiel kiego oto czaka.
Nie wziął go do ręki, ale zna le zi sko spra wiło, że po czuł dreszcz na ple cach. Kiedy

pod szedł bli żej, do strzegł ko lejny szary ka myk.
Było ich tu sporo i trawa zda wała się prze rze dzona, jakby ktoś ją przy ci nał lub wy ry wał.
Po wiódł wzro kiem wzdłuż li nii uło żo nej z ka my ków.
Two rzyły pro sto kąt długi na co naj mniej pół tora me tra i  sze roki na nie cały metr.

Po środku wy ty czo nego frag mentu ziemi znaj do wało się wiele in nych ko lo ro wych, drob nych
ka mieni.

Gross prze łknął ślinę i coś ści snęło go za gar dło.
Czyli to tu, po my ślał.
Nie miał po ję cia, czy kto kol wiek wie dział o  zna cze niu tego miej sca. Kto kol wiek oprócz

Sta ni sława Są dec kiego. Bo ko mi sarz nie miał wąt pli wo ści, że to wła śnie ten męż czy zna
dbał o bez i mienną mo giłę mło dej Ży dówki, któ rej nie zdo łał ura to wać.

Ale prze cież, tak jak ona, był wtedy tylko dziec kiem.
Gross po zo stał tam jesz cze przez ja kiś czas, a kiedy od cho dził, miał wra że nie, że w le sie

mię dzy drze wami do strzegł przy gar bioną po stać Ka zi mie rza Ko wala.

 



W Stru żalu wiatr niósł za pach świeżo ko pa nej, mo krej ziemi.
Gross szedł w  stronę domu Le oka dii Żu rek, gdy udało mu się po łą czyć ze sta rym

Ko wa lem. Męż czy zna ode brał po kilku sy gna łach.
– Halo?
Ko mi sarz się przy wi tał.
– W czym mogę panu po móc? – spy tał męż czy zna.
– Przede wszyst kim w usta le niu prawdy – po pro sił Gross.
– O ja kiej praw dzie mowa?
–  O  tym, jak wspól nie z  Jó ze fem Żur kiem wy dał pan Są dec kiego i  ska zał w  ten spo sób

młodą Ży dówkę na śmierć.
– Skąd pan to wie?
– Cie szę się, że pan nie za prze cza – skon tro wał Gross i do dał: – I pan, i Żu rek, a także jego

córka, twier dzi li ście, że Ży dówki co prawda nie udało się ura to wać, ale opu ściła Chełmżę
wraz z mar szem śmierci.

– Bzdura.
–  Tym cza sem do brze pan wie, że tuż obok domu Są dec kiego jest jej grób. To dla tego

Są decki wal czył o za ka za nie eks hu ma cji – kon ty nu ował Gross.
W słu chawce sły szał sa pa nie Ko wala.
– Czego pan ode mnie ocze kuje? – spy tał sta rzec.
–  Jak pan wi dzi, w  za sa dzie wszystko już wiem. In te re suje mnie tylko to, jak się pan

za chowa.
– To zna czy?
–  Czy bę dzie pan szedł w  za parte, czy być może przy zna się pan do błędu. Zgi nęła

dziew czyna, młoda Ży dówka.
– One i tak by łyby mar twe – bro nił się Ko wal.
–  Nie wielka część z  nich prze żyła Ho lo kaust i  one wra cały tu, do Chełmży, do miejsc

kaźni – przy po mniał mu Gross. – Czy ta łem o tym w kilku książ kach.
– Niech pan to zo stawi. Nie prze żył pan wojny i nic pan o tym świe cie nie wie.
– Zmar łym na leży się spo kój, tak? – spy tał Gross.
– Żeby pan wie dział.
– A ta stara rana na ciele Są dec kiego? To pana ro bota? Są dzi łem, że do stał od hi tle rowca

ba gne tem, ale gdyby tak było, opo wia dałby o tym ro dzi nie. To mógłby być po wód do chwały.
Tym cza sem on mil czał. I te raz już wiem dla czego. Bo to wszystko przez was. Być może to
wła śnie w ten spo sób uda rem ni li ście mu próbę ura to wa nia tej dziew czyny. Ona za pła ciła za
to ży ciem, a Są decki wła sną krwią.



– Niech pan już ni gdy wię cej do mnie nie dzwoni. Czy to ja sne?
– Więc pan się przy znaje, że to pan go tak urzą dził? – za py tał ko mi sarz, ale w gło śniku

coś ci cho trza snęło i Ko wal już nie od po wie dział mu na to py ta nie.
Gross szedł przed sie bie.
Słońce to wy chy lało się zza chmur, by oświe tlić pola i  błysz czeć w  je zio rze, to znów

cho wało się za gę ste, ob szerne ob łoki.
W  końcu, roz my śla jąc o  trud nym lo sie i  ży ciu Sta ni sława Są dec kiego, do tarł do

nie wiel kiego bu dynku i za pu kał w drzwi. Raz i drugi.
– Kto tam? – usły szał stłu miony głos go spo dyni do by wa jący się z wnę trza.
Nie od po wie dział, tylko za pu kał raz jesz cze.
Po chwili drzwi ustą piły, ale kiedy Le oka dia Żu rek zo rien to wała się, kto za nimi stoi,

chciała z po wro tem je za mknąć. Zdą żył jed nak w porę za re ago wać i sta wił im opór.
– Ja tylko na chwilę – obie cał. – Na wet nie będę wcho dził.
– Czego pan chce?
– Prawdy.
– Ja kiej prawdy?
– Pani oj ciec i Ka zi mierz Ko wal nie ura to wali mło dej Ży dówki.
– Ura to wa liby, gdyby nie Są decki.
–  Pani wie, że to nie prawda. Roz ma wia łem o  tym z  Ko wa lem. I  on się przy znał. To on

pchnął Są dec kiego nie miec kim ba gne tem, po któ rym Są dec kiemu po zo stał na ciele gruby
i brzydki zrost.

– O czym pan mówi?
–  To oni go zdra dzili – po wie dział. – To ro bota Ka zi mie rza Ko wala, któ remu po ma gał

pani oj ciec. To dla tego Są decki nie po tra fił wy ba czyć tego Ko wa lowi. I  wła śnie dla tego
przy szedł na spo tka nie są siada z  mło dzieżą. Pil no wał go, żeby ten nie kła mał. Tak to
wy glą dało.

– A co pan może o tym wie dzieć? – ze zło ściła się. – Nie było pana przy tym, kiedy ra to wali
Ży dówkę.

– Pani też nie. Ale uwie rzyła pani w kłam stwo. Ta ko bieta zo stała uto piona w prze rę blu
w Je zio rze Biel czyń skim. Na brzegu znaj duje się jej grób.

– O czym pan mówi?
– O spo koju zmar łych. O ka mie niach na mo gile.
– Pan zwa rio wał – rzu ciła ko bieta i za trza snęła Gros sowi drzwi przed no sem.
Ko mi sarz stał tak przez chwilę.



–  On się nie ką pał w  tym je zio rze. Ni gdy. Ro zu mie pani? – od cze kał kilka se kund. –
A po dobno do sko nale pły wał. To po winno dać pani do my śle nia.

Od po wie działa mu ci sza.
Gross na brał tchu i  uspo koił od dech. Od wró cił się i  zszedł z  ganku, a  po tem opu ścił

działkę. Wol nym spa ce ro wym kro kiem szedł wzdłuż pól do ubło co nej as fal tówki.
A je dy nym to wa rzy szem jego drogi był cień wiel kiej chmury.



DZIEŃ NA STĘPNY

Ko mi sarz Ber nard Gross sie dział w  po cze kalni byd go skiego lot ni ska i  co rusz ner wowo
zer kał na ze ga rek.

Ob ser wo wał sa mo lot pa sa żer ski, zwró cony do niego przo dem, i  cy sternę z  pa li wem,
która za jęła miej sce po le wej stro nie ka dłuba. Obok, w  po go to wiu, cze kał wóz straży
po żar nej. Po pły cie lot ni ska krę ciło się kilka osób z  ob sługi, ubra nych w  ocie plane
kom bi ne zony i ka mi zelki od bla skowe.

W od dali, za hek ta rami wol nej prze strzeni, ciem niała ściana lasu. Przy po mi nała kre skę
po cią gniętą drżącą ręką, na ry so waną po to, by od dzie lić zie mię od za chmu rzo nego nieba.

Po li cjant trzy mał w ręku pasz port, z któ rego wy sta wał bi let lot ni czy do Wiel kiej Bry ta nii.
Na sie dze niu obok przy sy piał młody męż czy zna w blu zie z kap tu rem za ło żo nym na głowę.
Pa sa że ro wie od go dziny zbie rali się w  hali od lo tów i  wol nych miejsc na pla sti ko wych
krze seł kach stale uby wało.

Gross do ce niał wy godę lo tów i  szyb kość po dró żo wa nia tym ro dza jem trans portu. Nie
pa mię tał jed nak, kiedy ostat nio sie dział na po kła dzie rej so wego lotu, ale mu siało to być
dawno temu.

Od czasu roz wią za nia sprawy Sta ni sława Są dec kiego Gross kil ku krot nie roz ma wiał
z sy nem i żadna z tych roz mów nie za koń czyła się awan turą. Ko mi sarz nie obie cy wał so bie
za wiele, ale miał wra że nie, że Bar tek po od sta wie niu al ko holu le piej ra dził so bie
z  wła snymi emo cjami i  trau ma tyczną prze szło ścią. Wy trwale nad sobą pra co wał. Tylko
dla tego Gross za pro po no wał, żeby się zo ba czyli. Za ofe ro wał, że przy leci do Wiel kiej
Bry ta nii, opłaci so bie noc legi w  Don ca ster i  spę dzi z  sy nem week end. Chło pak z  re zerwą
od niósł się do tego po my słu, ale w  ko lej nych dniach, kiedy roz ma wiali czę ściej, Gross
od niósł wra że nie, że syn jed nak cie szy się na to spo tka nie.

–  W  so botę mam co prawda za ję cia z  an giel skiego, ale to rano – po wie dział nie dawno
przez te le fon. – Po po łu dniu je stem wolny i w nie dzielę też.

– Po trze bu jesz cze goś? Coś ci przy wieźć? – spy tał Gross.
Chło pak się za my ślił.
– Nie, chyba nie.
– W ta kim ra zie do zo ba cze nia.
– Do zo ba cze nia – po że gnał się Bar tek, ale się nie roz łą czył. – Tato?
– Tak?



Młody mil czał, ale Gross po sta no wił cier pli wie cze kać.
– Do brze, że się zo ba czymy – stwier dził syn.
– Ja też się cie szę – przy znał ko mi sarz, wbi ja jąc wzrok w bi let lot ni czy.

 
Ber nard Gross przy po mniał so bie tę roz mowę w chwili, gdy ode zwał się jego te le fon.

Ode rwał wzrok od wiel kich sil ni ków sa mo lotu pod wie szo nych pod skrzy dłami, by
spraw dzić, kto dzwoni.

Za sko czony ode brał i przy wi tał się z Mi ło szem Wier na tem.
–  Dzień do bry, pa nie ko mi sa rzu. Wiem, że pró bo wał pan się ze mną skon tak to wać –

przy po mniał młody po li cjant.
– Do kład nie dwa mie siące temu – po li czył Gross. – I do piero te raz zna lazł pan czas, żeby

od dzwo nić?
– Mia łem pro blemy ze zdro wiem, a po tem, przy znaję się bez bi cia, za po mnia łem o panu.
– A o spra wie, którą pan pro wa dzi?
– Nie. Ale na dal nie wiele wiem.
– Nie wiele? Prze cież roz ma wiał pan z moim sy nem.
– Tak, ale nie stety te in for ma cje nie po pchnęły śledz twa do przodu.
–  Jak to? – Gross po ru szył się na pla sti ko wym krze śle. Męż czy zna przy sy pia jący obok

prze niósł na niego nie przy tomny wzrok.
– Przez ten czas spraw dzi łem do kład nie tę ko bietę, którą za bił je den ze spraw ców.
– No i?
–  Jest zu peł nie czy sta. Nie mamy na nią nic. Przy kładna matka i  żona, do bra

na uczy cielka, z pa sją wy ko nu jąca swój za wód.
– A jej śro do wi sko?
– To zna czy?
– No prze cież mu siała ich znać. Trzeba to do kład nie spraw dzić.
– Spraw dzi łem. I nie mamy nic – przy znał Wier nat. – Przy kro mi.
Gross spu ścił głowę.
– Li czy łem na więk sze za an ga żo wa nie – po skar żył się.
– Przez te dwa mie siące zro bi łem, co w mo jej mocy.
– Niech pan nie od pusz cza – po pro sił ko mi sarz. – Niech pan mi obieca, że na dal bę dzie

pan drą żył.
– Oba wiam się, że spraw dzi łem już wszystko.
– Niech pan to obieca – na ci skał Gross.



Jego roz mówca wy pu ścił z sy kiem po wie trze. Za szu miało w słu chawce.
– Po sta ram się.
– Za wsze mogę panu po móc – za rzu cił wędkę Gross.
– Do brze pan wie, że nie mogę sko rzy stać z pana pro po zy cji.
– Cho dzi o nie ofi cjalne dzia ła nia.
– Je śli mamy za dbać o to, by winni zo stali uka rani, to niech pan, pa nie ko mi sa rzu, wy bije

to so bie z głowy. Do wi dze nia. – Wier nat się roz łą czył.
Gross wstał i zro bił kilka kro ków po za peł nio nej hali od lo tów. Nie wie dział na wet, kiedy

przy było tak wielu pa sa że rów.
Pod szedł do okien i  po now nie za wie sił wzrok na sa mo lo cie. Cy sterna dawno już

od je chała.
Gdzieś po le wej za uwa żył ruch. Lu dzie za częli usta wiać się w  ko lejkę do bramki. Ktoś

z  ob sługi otwo rzył drzwi i  chłód za czął skra dać się po po sadzce, wy wo łu jąc w  Gros sie
dreszcz.

Od rzu cił my śli o  tym, co dawno temu wy da rzyło się w  jego domu. Wo lał my śleć
o  przy szło ści. Na wet ta kiej, w  któ rej sprawa na padu na Agnieszkę ni gdy nie znaj dzie
roz wią za nia. Po la tach sta rał się sie bie prze ko ny wać, że są waż niej sze sprawy. A  jedną
z nich była na prawa re la cji z sy nem. Tym bar dziej że, jak się zda wało, Bar tek był już na to
go towy.

Gross usta wił się w  ogonku za młodą dziew czyną z  du żymi słu chaw kami na uszach
i  czarną kitką się ga jącą do po łowy ple ców. Na jej szyi kwi tło kilka wy ta tu owa nych
ko lo ro wych kwia tów, któ rych kie li chy za cho dziły na kark i pchały się za ucho.

Ko lejka po ru szała się po woli, a ko mi sa rza wy peł niał nie po kój.
Cie szył się na myśl o spo tka niu z sy nem, który ze rwał z do tych cza so wym ży ciem, ale nie

był pe wien, czy jego przy jazd nie wpły nie ne ga tyw nie na Bartka. Chło pak do piero
wy cho dził z  na łogu, po trze bo wał spo koju, a  już sama obec ność Grossa mo gła otwo rzyć
dawne rany.

Może wciąż było za wcze śnie na te od wie dziny, za sta na wiał się ko mi sarz i po czuł ukłu cie
w oko li cach serca.

Wie dział, że nie każdy ból pły nący z  mostka ma zwią zek z  mię śniem tło czą cym krew.
Rów nie do brze to mo gły być neu ral gie, mi gru jące bóle od krę go słupa, z oko lic do tknię tych
dys ko pa tią. Dla tego sta rał się nie przej mo wać nimi zbyt nio, a  jed nak wcale go to nie
uspo ko iło. Bo ryt miczny ból zda wał się pęcz nieć.

Syn przy po mi nał mu sa mego sie bie z  tego okresu, kiedy Agnieszka zna la zła miej sce
w  Fun da cji „Świa tło”. Gross od ciął się wów czas od daw nego ży cia. Sprze dał dom, który
prze stał być ich wspól nym ro dzin nym miej scem, i  za zgodą ko men danta gar ni zonu



w  To ru niu prze niósł się do nie od le głej jed nostki w  Chełmży. Od zna jo mych na wet nie
zdą żył się od ciąć, bo te kon takty, ze względu na stan żony Grossa, wy ga sły szyb ciej, niż się
spo dzie wał.

Dziew czyna z  ta tu ażem zro biła dwa kroki przed sie bie, a  Gross zer k nął na ze wnątrz
przez ścianę ze szkła. Pierwsi pa sa że ro wie wcho dzili już po scho dach na po kład sa mo lotu.
Młody oj ciec niósł na rę kach dziecko i po pra wiał ple cak zsu wa jący się z ra mie nia.

Ko mi sarz ode tchnął głę boko.
Wie dział, że Agnieszka by łaby dumna, gdyby wie działa, że jej mąż za mie rzał spo tkać się

z sy nem i na pra wić re la cje. Wiele razy prze pra szał ją mil cząco za to, ja kim był oj cem dla ich
dziecka, a  te raz mógłby wresz cie po wie dzieć jej, że wszystko się uło żyło, że znowu będą
ro dziną.

Ko lejny ból prze szył jego mo stek i ode brał Gros sowi dech. Sku lił się i za mknął oczy.
– Ko lejka – ode zwał się ktoś za nim gło sem wy pra nym z emo cji.
Gross spoj rzał przed sie bie i  z  ręką na sercu od cze kał, aż ból ustąpi, po czym

prze su nąw szy się o  kilka kro ków, usły szał ci chy sy gnał swo jego te le fonu scho wa nego
w kurtce.

Był co raz bli żej bramki, przy któ rej młoda ko bieta w  uni for mie we ry fi ko wała bi lety
lot ni cze i prze pusz czała pa sa że rów na płytę lot ni ska.

Się gnął po te le fon.
Dzwo niła Alek san dra Joj czyk, od nie dawna nowa ko men dantka ko mi sa riatu w Chełmży.
Zmiana na sta no wi sku sze fo wej jed nostki przy naj mniej na ra zie w  ża den spo sób nie

wpły nęła ne ga tyw nie na pracę ko mi sa riatu. Joj czyk miała swo ich prze ciw ni ków, ale wo bec
Grossa za cho wy wała się neu tral nie, tak jak wtedy, gdy znaj do wali się na rów no rzęd nych
sta no wi skach na czel ni ków wy dzia łów.

Ko mi sarz od rzu cił po łą cze nie i zbli żył się do bramki.
Ko bieta z  krót kimi ru dymi wło sami zer k nęła w  jego bi let i  pasz port, ze ska no wała

do ku ment i od dała go Gros sowi.
– Uda nego lotu – uśmiech nęła się życz li wie i Gross wy szedł na ze wnątrz.
Wiatr się wzma gał i chłód owio nął mu twarz.
Ru szył w kie runku scho dów.
Wie rzył, że kiedy wróci z wy prawy do An glii i od wie dzi Agnieszkę, bę dzie miał dla niej

do bre wia do mo ści. Był prze ko nany, że wkrótce przyjdą do niej ra zem, on i Bar tek. I wtedy
obaj staną przy łóżku Agnieszki, tak jak daw niej, kiedy syn miał na ście lat, przy tulą się do
niej i będą znowu ro dziną.

Tyle tylko, że w tym ob ra zie nie było miej sca dla Mal winy.
Gross zmar kot niał.



Wszedł w  końcu na po kład sa mo lotu i  otarł wil gotne po wieki, w  któ rych wez brały łzy,
wy ci śnięte przez chłodny wiatr.

Ste war desa przy wi tała go w progu i wska zała na wą skie przej ście, któ rym prze do stał się
do swo jego miej sca. Wsu nął ple cak do luku ba ga żo wego i  usiadł przy oknie. Od razu
za su nął ro letę. Nie za mie rzał pa trzeć na to, jak kil ka dzie siąt ton że la stwa unosi się
bły ska wicz nie w po wie trze i zwięk sza pu łap, od da la jąc się od ziemi.

Pa sa że ro wie za peł niali sa mo lot i gwar sta wał się co raz gło śniej szy.
Miej sce obok za jęła Afro ame ry kanka z  wy so kim mę żem, któ rzy roz ma wiali ze sobą po

an giel sku i Gross wy ła py wał je dy nie po je dyn cze wy razy.
Wtedy te le fon za dzwo nił po raz drugi. Tym ra zem Gross roz po znał nu mer sta cjo narny.

Se kre ta riat ko mi sa riatu po li cji w Chełmży.
– Sie dzę w sa mo lo cie – ode zwał się po iry to wany.
– Wiem, ale pani ko men dant pro siła – ode zwała się Be ata Ró życka. – Nie gnie waj się na

mnie.
– Co się stało?
– Sama ci po wie. Mogę prze łą czyć?
–  Prze łącz – ode zwał się i  po chwili w  słu chawce usły szał dłu gie sy gnały cen tralki

te le fo nicz nej.
– Ber nar dzie? – ode zwała się Joj czyk.
– Tak?
– Mia łeś kie dyś do czy nie nia z sa mo bój stwem roz sze rzo nym?
– To zna czy?
–  Rano do sta li śmy sy gnał, że przy kładny mąż i  do bry pra cow nik jed nego z  tu tej szych

za kła dów za bił swoją sied mio let nią córkę i  młodą żonę. Są sie dzi wi dzieli go
za krwa wio nego z  młot kiem w  ręku, gdy wy szedł na po dwó rze, a  po tem skrę cił do szopy.
Długo nie wy cho dził, więc we zwali po li cję. Nasi po je chali na miej sce i od kryli hor ror. Fa cet
się po wie sił.

Gross nie od po wie dział.
– Halo? Je steś tam? – spy tała Joj czyk.
– Kto jest na miej scu? – ode zwał się ko mi sarz.
– Skal ska.
– Po ra dzi so bie.
– Wąt pię. Pro ku ra tor Le gner pro sił, że bym cie bie ścią gnęła.
– Sie dzę w sa mo lo cie. Już pra wie ko łu jemy.
– To co mam mu po wie dzieć?



– Żeby skon tak to wał się ze Skal ską.
–  Twier dzi, że ni komu nie da tej sprawy. Albo zrobi to z  tobą, albo do gada się

z ko men dan tem, żeby przy słał ko goś z miej skiej lub wo je wódz kiej.
– Lecę do syna. Mam gdzieś, kto się tym zaj mie – stwier dził Gross. – Mam urlop, mu szę

od po cząć.
– Ro zu miem – po wie działa Joj czyk, ale się nie roz łą czyła.
Gross zro bił to za nią, po czym wci snął te le fon do kie szeni spodni.
– Co uld you lift the blind, ple ase? – Ko bieta obok wska zała na okno.
– What? – burk nął, od wró ciw szy się do niej.
– The blind. Co uld you lift it? I wo uld like to see what’s out side.
– No, I can’t! – od parł i po czuł, jak targa nim złość. Przy mknął oczy, ale na nie wiele się to

zdało. Gdzieś w  jego głębi coś się za trzę sło i  fala ro ze szła się po ciele. Gross bo le śnie
przy gryzł wargi i za ci snął dło nie na pod ło kiet ni kach.

Usły szał, jak obu rzona pa sa żerka wy szep tała coś do sie dzą cego obok part nera, który nie
od po wie dział.

Gross uniósł po wieki i zo ba czył ste war desę, która wciąż stała w przej ściu i prze pusz czała
ostat nich już pa sa że rów, szli gę siego do swo ich miejsc.

Ko mi sarz po my ślał o synu.
Tylko to się li czyło.
Się gnął po pas, a na stęp nie za piął go i po now nie za mknął oczy.

 
Kwa drans póź niej sil niki sa mo lotu za ry czały i ma szyna znik nęła w ni skim pu ła pie chmur.

Męż czy zna przy glą dał się star tu ją cemu sa mo lo towi, a  po tem od cze kał chwilę, błą dząc
wzro kiem po sza rych ob ło kach i wsłu chu jąc się w cich nący od głos sil nika.

Od wró cił się od ogro dze nia i skie ro wał na par king.
W dro dze do sa mo chodu do był z kie szeni te le fon i wy brał nu mer.
– Je steś już w nie bie? – roz po znał głos Skal skiej.
– Wra cam.
–  Jezu. Nie po le cia łeś? – wes tchnęła. – Pro si łam, żeby nikt ci nie mó wił o  tym, co tu się

wy da rzyło.
– Za go dzinę będę na miej scu – po in for mo wał Gross, igno ru jąc jej py ta nie.
Roz łą czył się i wy brał nu mer do Mal winy Le mań skiej.
– Co się stało, Ber nar dzie? – za nie po ko iła się.
– Ni g dzie nie lecę.
– Jak to?



– Mu szę wró cić do Chełmży.
– Roz ma wia łeś z Bart kiem? Po kłó ci li ście się?
– Nie. Po pro stu mu szę wró cić. Do szło do sa mo bój stwa roz sze rzo nego.
– I tylko dla tego zre zy gno wa łeś z urlopu?
– Chcę tu wszyst kiego do pil no wać.
– Prze cież Skałka sama da łaby so bie radę.
Gross do strzegł dach golfa wśród sa mo cho dów sto ją cych na par kingu i przy sta nął.
– Pew nie masz ra cję.
– Może to jesz cze prze myśl?
Ko mi sarz spoj rzał w niebo, ale nie do strzegł już sa mo lotu, w któ rym nie dawno sie dział.

Sły szał tylko po mruk sil ni ków.
– Ode zwę się wie czo rem – stwier dził.
– Skoro tak, to za dzwoń do syna.
– Zro bię to.
– Zrób to od razu. Jak wpad niesz w wir pracy, nie bę dziesz o tym pa mię tał.
Gross wie dział, że miała ra cję.
– Za dzwo nię – obie cał i otwo rzył sa mo chód, który mru gnął kie run kow ska zami. Usta wił

ple cak na fo telu pa sa żera.
Chciał prze krę cić klu czyk w  sta cyjce, ale za miast tego po ło żył dło nie na kie row nicy

i za mknął oczy. Trwał tak przez chwilę, a po tem otarł twarz i oparł głowę na za główku.
Po my ślał o  Bartku i  o  tym, że ko lejny raz za wie dzie swo jego syna. Tym ra zem jed nak

mu siał się z tym zmie rzyć.
Się gnął po te le fon i wy brał jego nu mer.
A po tem, z tłu ką cym się w klatce ser cem, za czął li czyć sy gnały.
Pierw szy, drugi, trzeci...



PO SŁO WIE

W kon tek ście tra gicz nego losu Ży dó wek z po do bo zów KL Stut thof, zor ga ni zo wa nych m.in.
na te re nie obec nego po wiatu to ruń skiego, warto wy ja śnić, że wą tek ze stycz nia 1945 roku,
który stał się kanwą Zro stu, a  do ty czy mło do ści Sta ni sława Są dec kiego i  Salci z  łódz kiego
getta, jest oczy wi ście fik cyjny. Nie mniej sta ra łem się zro bić wszystko, aby re alia tam tego
okresu zo stały wier nie od dane i były zgodne z obecną wie dzą hi sto ryczną.

In for ma cje o  po do bo zach KL Stut thof czer pa łem głów nie z  książki dr hab. Syl wii
Gro cho winy pt. To ruń ski Ho lo kaust. Losy ży dó wek z po do bozu KL Stut thof o na zwie Bau kom mando
We ich sel (ot Thorn) w świe tle re la cji i wspo mnień oca la łych ofiar i świad ków.

Folks doj czami na zy wam w po wie ści osoby po cho dze nia nie miec kiego za miesz ku jące na
te re nach II Rze czy po spo li tej. Z  ko lei „Selb st schutz” to tzw. sa mo obrona, or ga ni za cja
pa ra mi li tarna, zrze sza jąca wspo mnia nych Niem ców et nicz nych od po wie dzialna za
in ter no wa nie i eks ter mi na cję Po la ków z te re nów wcie lo nych do III Rze szy.

W  ap te kach nie ma De fi dronu i  Me dro solu, ale mimo to można wy ku pić w  nich leki,
które dzia łają w iden tyczny spo sób, jak ten opi sany przeze mnie w po wie ści.

Miesz kań com Chełmży i uważ nym Czy tel ni kom je stem jesz cze wi nien dwa, tym ra zem
to po gra ficzne, wy ja śnie nia. Nie ist nieje droga grun towa dla sa mo cho dów, która łą czy ulicę
Po lną z ulicą Bu czek. Nie ma też w Chełmży opi sa nego w po wie ści domu przy Po lnej 9.

Przy naj mniej na ra zie.



PO DZIĘ KO WA NIA

W trak cie pi sa nia Zro stu sko rzy sta łem z nie by wa łej życz li wo ści i po mocy wielu osób.
Pani Da nuta Po wa szyń ska, miesz kanka gminy Chełmża, pew nego dnia, być może na wet

tuż po chełm żyń skim spo tka niu pro mu ją cym trze cią część cy klu z  ko mi sa rzem Gros sem,
po de szła do mnie i  za py tała, czy sły sza łem o  Ży dów kach to pio nych przez hi tle row ców
w je zio rze w Biel czy nach.

Nie sły sza łem.
Ale był to wła ściwy im puls, który spra wił, że chcia łem po wró cić do tego te matu w trak cie

pi sa nia czwar tego tomu śledztw ko mi sa rza Grossa. Szcze gól nie że Da nuta Po wa szyń ska
za pro siła mnie do Biel czyn, gdzie w  po ło wie marca po cho dzi li śmy so bie wo kół je ziora.
Po ży czyła mi też kilka ksią żek za wie ra ją cych re la cje świad ków wspo mi na ją cych dra mat
Ży dó wek z prze łomu lat 1944–1945 na chełm żyń skiej ziemi.

Pani Da nuto, bar dzo dzię kuję za ważną in spi ra cję i wspar cie.
Wie dzia łem jed nak, że za bie ra jąc się za tak trudny te mat, będę po trze bo wał po mocy

hi sto ryka. Na szczę ście na mo jej dro dze po ja wił się wów czas Se ba stian Bart kow ski,
na uczy ciel tego przed miotu, pa sjo nat hi sto rii z Uni sław skiego To wa rzy stwa Hi sto rycz nego,
a  także czło nek Ko mi tetu Ochrony Pa mięci Walk i  Mę czeń stwa przy Od dziale IPN
w  Gdań sku, re ży ser filmu Bar barka 1939 po świę co nego zbrodni hi tle row skiej na
miesz kań cach To ru nia i oko lic.

Se ba stia nie, dzię kuję, że mo głem li czyć na Twoje ogromne za an ga żo wa nie i że ze chcia łeś
po świę cić czas na wni kliwą lek turę ob szer nych frag men tów tej po wie ści. Dzięki To bie
unik ną łem wielu błę dów me ry to rycz nych. Ukłony!

Tra dy cyj nie chciał bym też po dzię ko wać moim do tych cza so wym zna ko mi tym eks per tom
za po świę cony czas, dzie le nie się wie dzą i  za nie usta jący za pał: dr. n.  med. Bar to szowi
Bur chard towi z  Za kładu Me dy cyny Są do wej Uni wer sy tetu Me dycz nego im.
K.  Mar cin kow skiego w  Po zna niu, dr. Paw łowi Le śniew skiemu, ad iunk towi w  Ka te drze
Kry mi na li styki Aka de mii Nauk Sto so wa nych im. Sta ni sława Sta szica w  Pile, Ta de uszowi
Zy ma nowi, pro ku ra to rowi w sta nie spo czynku.

Swój wkład w  tę książkę ma rów nież Piotr Liana, au tor po wie ści kry mi nal nych
i far ma ceuta. Dzięki, Pio trze.

Bar dzo dzię kuję pierw szym czy tel ni kom Zro stu za wra że nia i  uwagi. Kła niam się ni sko
Jo an nie i Mar ci nowi Żyn dom, a  także Syl wii Ja no wicz i Ra fa łowi Żu kowi. Wa sze su ge stie



bar dzo mi po mo gły. Spe cjalne po dzię ko wa nia niech przyj mie rów nież mój zna ko mity
chełm żyń ski kon sul tant Da riusz Łub kow ski, który czuwa nad tym, by ko lejne tomy cy klu
o Gros sie były wolne od błę dów i nie ści sło ści to po gra ficz nych. Ale nie tylko. Wkład Darka
jest więk szy, bo prze cież jest ini cja to rem i  jed nym z  or ga ni za to rów Spa ce rów śla dami
ko mi sa rza Grossa, au to rem prze wod nika Chełmża Ber narda Grossa, a  także
współ or ga ni za to rem i pro wa dzą cym moje spo tka nia au tor skie w Chełmży.

Bar dzo ser decz nie dzię kuję Ewe li nie Ko ro styń skiej, zna ko mi tej re dak torce, oraz
Wal de ma rowi Po pkowi, za stępcy re dak tor na czel nej Wy daw nic twa Li te rac kiego, za
wszyst kie mą dre uwagi, dzięki któ rym Zrost stał się lep szą po wie ścią. Kła niam się też pani
Biance Dziad kie wicz za wkład w dba łość o ję zyk tej hi sto rii.

Bę dzie mi miło, je śli po dzię ko wa nia przyjmą pro mo torka Ania Kę dzier ska i  Mar cin
Ba niak, dy rek tor działu pro mo cji WL-u, a  także po zo stali pra cow nicy Wy daw nic twa
Li te rac kiego. Je stem Wam bar dzo wdzięczny za wszystko, co ro bi cie, by czy tel nicy usły szeli
o mo ich po wie ściach.

Kła niam się ni sko blo ger kom i  blo ge rom, a  także moim zna ko mi tym ko le żan kom
i  ko le gom po pió rze: Ani Ro zen berg, Mar cie Ma tysz czak, Ju lii Ła piń skiej, Bar to szowi
Szczy giel skiemu, Prze mkowi Żar skiemu, Mar ce lowi Woź nia kowi i  Prze mkowi
Sem czu kowi, Mar kowi Ste la rowi oraz Ry szar dowi Ćwir le jowi. Ści skam mocno mi strza
Ma riu sza Czu baja i wspa nia łego Ma cieja Siem biedę.

Bar dzo dzię kuję moim uko cha nym: żo nie Kasi i sy nowi Mak sowi, za ogrom wspar cia i za
to, że za wsze mogę na Was li czyć. Ko cham bar dzo!

Dzię kuję wszyst kim moim naj bliż szym, a  w  szcze gól no ści ro dzi com i  te ściom, bratu
Jar kowi i jego żo nie Sy lvii, bra tan kowi Ar tu rowi i Klau dii Zie liń skiej.

Szcze gólne po dzię ko wa nia niech przyjmą rów nież Czy tel niczki i Czy tel nicy. Dzię kuję, że
wciąż się ga cie po moje po wie ści i że ma cie ochotę na wię cej. Do ce niam to bar dzo.

I dla tego pi szę już ko lejną po wieść.

 
Ro bert Ma łecki
fa ce book.com/ro bert ma lecki.au tor
in sta gram.com/ro bert ma lecki.au tor
www.ro bert ma lecki.pl

http://facebook.com/robertmalecki.autor
http://instagram.com/robertmalecki.autor
http://www.robertmalecki.pl/
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